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M i n ę ł y j u ż d w a a k t y d rama tu , k t ó r y p r z e ż y w a nasze spo

łeczeństwo w K r ó l e s t w i e . P i e r w s z y ak t skończy ł się man i fes tem 

z 30 paźdz ie rn i ka , d r u g i — rozszerzen iem stanu wo jennego i zna

n y m i k o m u n i k a t a m i r ządu . 

A p r zysz ł o to wszys t ko t ak szybko, j a k b ł y s k a w i c a ! 

J a k p rzysz ło? 

P rzedewszys t k i em dla og romne j w iększośc i — niespodziewanie. 

I w tern t k w i cha rak te rys t yczna cecha, n iebezpieczeństwo, 

t rag iczność s y t u a c y i obecnej . 

Jeże l i sy tuacyę tę u nas porównać z w a r u n k a m i , w j ak i e 

się u ł o ż y ł o życ ie po l i t y czne w E o s y i , t r u d n o zaprzeczyć t y m osta

t n i m wyższośc i nad naszemi. W po l i t y czne j o rgan i zacy i i dz ia ła l 

ności społeczeństwa rosy j sk iego w ięce j jest n i e w ą t p l i w i e uśw ia 

domien ia , ł a d u i celowości . W s z y s t k o t a m idz ie kupą. S t r o n n i c t w 

m n i e j lub w ięce j s f o r m o w a n y c h jest z dziesiątek, ale w łaśc iw ie 

łączą się one w t r z y g r u p y : zachowawczo-nacyona l is tyczną, k o n 

s t y t ucy j no - demokra tyczną - z iemców i socya l i s tyczno- rewo lucy jną . 

D w i e g r u p y ostatn ie p r z y g o t o w u j ą p r z e w r ó t p a ń s t w o w y w JJosyi 

od szeregu la t z w y t r w a ł ą energ ią: z i emcy drogą a g i t a c y i l ega l 

nej lub pó ł l ega lne j w celu p rzeprowadzen ia szeroko, n ieraz po 

d o k t r y n e r s k i ! zak reś lonych r e f o r m k o n s t y t u c y j n y c h , — rewo lucyo -

n iśc i za pomocą sp isków i bomb, a j a k obecnie za pomocą ko le -

I . 

1 Refleksye, wychodzące poza moment społeczny, wypowiada autor 
we własnem imieniu. Reddkcya. 
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jowych i ogólnych strajków, chcą wywołać przewrót radykalny, 
doszczętny. Każdy z obozów ma widomą głowę: Związek zwią
zków i Zjazd ziemskich działaczy, to dziś prawdziwe rządy 
w rządzie, z którymi liczą się wszyscy 'więcej może, niż z rządem 
rzeczywistym, z którymi też pozostaje w ciągłem porozumieniu 
i ten ostatni. 

Jak organizacya podporządkowana pierwszemu jest silną, 
widzieliśmy w bezrobociu kołejowem i powszechnem, które stało 
się bezpośrednią przyczyną manifestu konstytucyjnego. Ale i par-
tya konstytucyjna chwilowo złączona z socyalistami, ma silną 
organizacyę i na jej rozkaz stają szerokie uświadomione i ener
giczne zastępy. Tu i tam — siła! 

U nas jest trochę inaczej. Organizacya stronnictw rewolu
cyjnych jest, co prawda, doskonała, a rozporządza ona nawet 
liczniejszym personalem i szerszymi wpływami, niż w Rosyi, 
dzięki większej ilości fabryk, a bardziej jeszcze dzięki żydostwu, 
należącemu w całości do organizacyi socyalistycznych. Osłabia 
jedynie obóz przewrotu rozdzielenie jego na cztery odrębne orga
nizacyę, z których Bund wraz ze służącemi mu żargonowemi pi
smami przedstawia się najpokaźniej, Proletaryat z nim rywalizuje 
zamachami i bombami, Socyaldemókracya stanowi właściwie polski 
jego przekład a jedynie P. P. S. trzyma się cokolwiek na uboczu 
i dostępną bywa chwilami nawoływaniom narodowym i hasłom 
dobra powszechnego. Mimo jednak wspólności ideowej między 
wszystkimi a zwłaszcza pierwszymi trzema prądami rewolucyj
nymi w Królestwie, nie brak między nimi starć osobistych i kon-
tradykcyi co do chwilowych metod i działań i ogromny wpływ, 
jaki wszystkie razem wywierają na społeczeństwo, w rynika nie-
tyle z ich wewnętrznej siły, ile raczej z bierności, nijuświadomie-
nia, chaosu, w'jakim się znajduje ogół tutejszego społeczeństwa. 

Istotnie całą siłą naszego przewrotu jest własna nasza słabość. 
Przez szereg lat ostatnich przewrót organizował się nieu

stannie. Jądrem tej akcyi byli żydzi. W każdem miasteczku Bund 
wytworzył organizacyę, wciągając do niej młodsze żywioły i te-
roryzując starszych. Ludność żydowska została uzbrojona Brow
ningami a instruktorowie z zagranicy przez letnie miesiące wy-
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prowadzali ją za rogatki ucząc musztry i strzelania. Wysokie 
kontrybucye ściągane przymusowo pod grozą bomby i noża od 
kapitalistów, dostarczały środków. Na ten sam sposób zorganizo
wały się inne odłamy socyalizmu. 

Są one dość silne, by obecnie wysokimi, po kilka tysięcy 
od jednostki wynoszącymi podatkami okładać inteligencyę i sfery 
zamożniejsze w miastach a nawet i wsiach, albo jak w Sosnowcu 
i innych miejscach ogłaszać publicznie wybory na społecznych 
urzędników i sędziów ludu, żądać i otrzymywać od policmajstrów 
zrzeczenie się władzy w ich ręce, odmawiać zezwolenia na druk 
konstytucyjnego manifestu póki w opanowanych przez nich dru
karniach nie zostanie odbita proklamacya krytykująca manifest 
i orzekająca zniesienie autokracyi. Przy tern wszystkiem jednak 
i przy całem szerokiem i w głąb wszystkich warstw społecznych 
sięgającem rozgałęzieniu organizacyi socyalistycznych nie.należy 
wyobrażać sobie, że poza masą żydowską mają one zbyt wielki 
zastęp uczestników. 

Obok znacznej ilości płatnych agitatorów i mówców, wyja
śniających ludowi jego krzywdy i prawa po rublu, dwa lub trzy 
za przemówienie (arystokratyczna gradacya płac istnieje niestety 
w całej pełni wśród tych demokratów) — i obok mniejszej ilości 
ludzi idei czy praktycznego interesu, związanych z partyami bez
interesownie, przynajmniej na razie, ogół zwolenników, idzie za 
przywódcami potrosze owczym pędem, bardziej zaś jeszcze pod 
przymusem. Powodzenie, teroryzm, nadewszystko zaś brak opar
cia o inną jakąś organizacyę i siłę, to bodaj ogólny motyw 
atrakcyi wywieranej przez obozy rewolucyjne. Wśród inteligencyi 
histeryczkę pociąga krańcowość idei, ale i pewność poklasku 
u idących ślepo za komendą tłumów, — karyerowicza nadzieja wy
śrubowania się w górę przy poparciu solidarności stronnictwa,— 
kapitaliści zabezpieczają sobie we własnem mniemaniu spokojne 
używanie majątku, a filistrzy idą za banalnym frazesem, rzuco
nym z ulicy. A wszystko dlatego, że wedle ogólnego zdania, par
ty om rewolucyjnym udało się. 

»Lud wywalczył wolność: burżuje niech za nią płacą!« 
1* 
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»Przyszłość — nasza. Kto teraz z nami, tego oszczędzimy, 
reszta — na latarnię!« 

»My mamy organizacyę, siłę — a wy co?« 
I burżuje słuchają, i — idą, gdzie im każą. 
Istotnie im i tym wszystkim, co stoją poza organizacyami 

socyalistycznemi brak organizaćyi i siły. 
Zrozumiejmy się: nie siły wogóle, ale siły uświadomionej 

i zużytkowanej. 

II. 

Poza socyalistami są w Królestwie dwa poważne środowiska 
społeczne i polityczne: dawni ugodowcy i narodowa demokracya. 

Właściwie stronnictw jest cztery, wyznaję jednak, że nie 
mogę brać na seryo ani Postępowej Demokracyi ani Centrum vel 
Spójni. 

Postępowa Demokracya, to po części przeżytek a po części 
parawan. Z niedobitków zbankrutowanego pozytywistycznego obozu, 
z różnych afiliowanych do lóż zagranicznych i miejscowych inte-
ligentników, wreszcie z dużego zastępu wykształconych i a la 
Dreyfus asymilowanych żydów, z jakiegokolwiek powodu niena-
leżących do socyalizmu, wytworzono ten sztuczny konglomerat 
polityczny, którego program stoi w najzabawniejszej sprzeczności 
z istotnemi przekonaniami wszystkich prawie uczestników. Jakżeż 
bowiem nie śmiać się, kiedy się słyszy ludzi takich, jak Święto
chowski lub Sieroszewski, ludzi zwalczających przez całe życie 
nacyonalizm i przesąd wyodrębnienia od Eosyi, ludzi, stojących 
na gruncie ogólno-ludzkim, żeby nie powiedzieć kosmopolitycz
nym, kiedy ich się słyszy, jak zarzucają narodowcom... zbytnią 
wobec Eosyi ugodowość, potulność, skłonność do kompromisów! 
W jednem na prawdę ludzie ci są szczerzy i między sobą zgodni— 
w negacyi chrystyanizmu, w nienawiści do wszystkiego, co kato
lickie. Żydostwo podszyte masonęryą wyłazi w tern jaskrawo. 

Ale to jedno też jest u nich jasnem i to właśnie mają 
wspólnego z socyalistami. Poza tern cały ich program tak jest 
ogólnikowy i chwiejny, tak jednostajnie przytem w swych oscy-
lacyach zwraca się w lewo ku socyalizmowi, że trudno całej 
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P. P. D. nie uważać wprost za ekspozyturę socyalizmu utworzoną 
wśród burżujów dla specyalnego użytku tych ostatnich, ale oczy
wiście na korzyść zjednoczonego i kierującego nią socyalizmu. 

Obok wspólnej nienawiści dla katolicyzmu, łączy P. P. D. 
z socyalizmem takaż nienawiść dla Nar. Demókracyi. Nie było 
zresztą dotąd, wypadku, by odcień ten szedł inną, samodzielną 
drogą. Niema też racyi oddzielać go_ od Czerwonego Sztandaru, 
do którego należy mniej otwarcie ale na równi z P. P. S., S. D., 
Bundem i Proletaryatem. 

Centrum wczorajsze a dzisiejsza Spójnia, to właściwie poza-
wczorajsi ugodowcy a jutrzejsi . . . może narodowi demokraci 
a może znów ugodowcy, wedle wiatru i humoru. 

Byli ugodowrcami, póki to popłacało: gdy kierunek ten stracił 
grunt pod nogami, zmienili barwę i wywrócili jednego politycz
nego koziołka, rzucając się do stóp Nar. Dem. i prosząc u niej 
o absolucyę i . . . cząstkę cugli furmańskich. Absolucyi im udzie
lono, ale cugli nie dano, więc uciekinierzy znów wywrócili ko
ziołka i zrobili zwrot na prawo, zwłaszcza, że była taka chwila, 
w której zdawało się, że Słowo i Kuryer Polski będą znów na 
wierzchu. Ale ugodowcy nie wypłynęli, więc nowe stronnictwo 
wykonało jeszcze jeden koziołek nowy, zwrot na lewo i zorgani
zowało się pod hasłem.. . Nar. Demókracyi. Zrobiono wiec, na 
wiecu zrobiono Spójnię i Spójnia stała się taką samą ekspozyturą 
N. D. jak P. P. D. jest ekspozyturą P. P. S. z tą jednak małą 
różnicą, że między socyalistami a postępowcami jest ścisły zwią
zek i wzajemna sympatya, a związek i sympatya Spójni do N. D. 
są jednostronne, bo Spójnia kocha N. D. bardzo gorąco ale N. D. 
wcale nie kocha Spójni i nie bardzo chce o niej słyszeć. 

Podczas też gdy Gaz. Handlowa p. Kempnera i Nowiny jego 
szwagra p. Okręta były zawsze łagodnem odbiciem socyalistycz-
nego Kuryera Codziennego — organa Spójni, Gazeta Polska pod 
nerwowem i więcej o aktualność, niż o wytrawność dbającem 
kierownictwem p. Gadomskiego, i bardzo zresztą poważnie i uczci
wie przez pp. Lesznowskiego i Masoniusa prowadzona Gazeta 
Warszawska idą luzem bez myśli przewodniej i stałego kierunku, 
zwłaszcza od czasu zgaszenia ich latarni nocnej — Gońca. 
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Ugodowcy, na których, modą jest dziś walić góry, nazwali 
się stronnictwem polityki realnej. Ugodowcami nie zwali się nigdy 
sami: było to przezwisko, którego jednak nie było może racyi 
porzucać w chwili, gdy pod znakiem ugody stanęło całe społe
czeństwo w Królestwie. Szujski ani St. Tarnowski nie byliby 
tego zrobili. Wyglądało to na jakieś cofnięcie czy zaparcie się, 
a ani do jednego ani do drugiego nie było racyi, może nawet 
i nie było prawa. Ugodowcy, tak jak przed nimi Stańczycy, 
a bodaj czy nie więcej od nich, położyli dla kraju zasługi, które 
może zapoznać zaślepienie lub rozwydrzenie jednego politycznego 
momentu, które jednak oceni sprawiedliwiej historya. W czasie, 
gdy nikt nic dla społeczeństwa wydanego na łup rusyfikacyi 
i czynownictwa, uczynić nie umiał, oni nie opuszczali rąk i wy
tężali usiłowania, aby ochraniać, wydzierać, przekradać te okruchy 
życia, które same jedne utrzymywały organizm narodowy. Jeżeli 
ich zachowanie się po wstąpieniu na tron obecnego cesarza po
zbawione było taktu i właściwej miary, a nadewszystko czucia 
politycznej sytuacyi, to błąd ten nie równoważy mnóstwa zasług 
i zdobyczy dla narodu, żeby tylko przypomnieć ostatnią, doko
naną przez najniepopularniejszego, bo najkrańcowszego z nich, 
Eust. Dobieckiego: pomnożenie ilości posłów z Królestwa o 9. Na 
wartość jakiegokolwiek czynu należy zapatrywać się z punktu, 
na którym został spełniony. Ex post łatwo potępiać Memoryał 
i lekceważyć zdobycz Dobieckiego, jak i inne zdobycze ugodow-
ców: tak się dziś czyni, ale czy się czyni słusznie? 

Piszący te słowa od wielu lat był publicznym przeciwnikiem 
polityki ugodowej, tak samo jak był zawsze zdeklarowanym prze
ciwnikiem partyi krakowskiej. Nie jest też dziś nawrócony do 
jednej ani do drugiej. Ale w czasie gdy każdy przeciętny filister 
uważa za swój święty obowiązek pluć na uczciwych i zasłużo
nych ludzi, gdy stało się dogmatem odmawianie wszelkiej nie 
tylko zasługi ale i dobrej woli uczciwie rozumianej, patryotycz-
nej działalności tych ludzi, gdy setki politycznych faryzeuszów 
dziękuje codzień pobożnie niebu za to, że nie są jako ci nieprawi, 
godzi się podnieść publicznie głos uznania dla przeciwnika, któ
rego się szacuje. 
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Godzi się jeszcze i to zaznaczyć, że rola ugodowców wcale 
nie zdaje się skończoną, jak to mniemają ich grabarze. Owszem, 
bodaj czy właśnie nie przyszedł na nią właściwy moment. Przed 
8 laty było zawcześnie budować złoty most z jednej strony, gdy 
nikt nie zdradzał do tego ochoty ze strony przeciwnej: obecnie 
inaczej. Społeczeństwo rosyjskie, z lojalnością godną najwyższego 
uznania wyciąga do nas rękę i robi wszystko, czego w najśmiel-
szj^ch nadziejach i żądaniach mogliśmy odeń oczekiwać, upomina 
się o nasze prawa i prawom tym zakreśla tak szerokie granice, 
jak je zakreślają nasze własne postulaty. Jeżeli kiedy, to teraz 
przyszła chwila na ugodę i jest wysoką niekonsekwencyą ze strony 
tych, którzy sami biorą tę ugodę za podstawę swego programu 
na przyszłość — a do tych należą u nas wszystkie stronnictwa 
polityczne zarówno konstytucyjnej prawicy jak i rewolucyjnej 
lewicy, •— rzucać równocześnie klątwę na tych, którzy przecie 
pierwsi to samo hasło podnieśli przed laty — przypuśćmy, że przed
wcześnie, i stoją przy niem niewzruszenie, gdy inni do niego 
przymknęli ostatnimi czasy. 

Bądź co bądź stronnictwo realnej polityki nie może liczyć 
na masy. Nie może liczyć nie dlatego, żeby program jego był zły, 
ale dlatego, bo w nim niema nic, mogącego pociągać tłumy. Te 
ostatnie nie idą za najrozumniejszemi i najtrzeźwiejszemi hasłami, 
a chwyta je przedewszystkiem negacya i krytyka. Być może 
konserwatyści byliby potrafili i pociągnąć je za sobą, gdyby przed 
paru laty stanęli na gruncie chrześcijańsko-socyalnym i zaczęli 
werbować wśród mas zwolenników dla idei reformy socyalnej 
w duchu demókracyi opartej na katolicyzmie. Były nawet w tym 
kierunku nieśmiałe próbyT, niestety pod formą teoretycznych roz
praw i artykułów dla inteligencyi, a nie w jedynie właściwej 
formie popularnego uświadamiania ludu i organizowania go w spo
sób odpowiadający ówczesnym warunkom i możliwościom. Były 
to czasy, w których krakowscy konserwatyści półgębkiem tylko 
tolerowali Leona XI I I i demokracyę chrześcijańską na Zachodzie, 
a próby przeniesienia tej ostatniej na grunt swojski uważali za 
demagogię szkodliwszą od socyalizmu. Ich warszawscy sojusznicy 
byli mniej zacietrzewieni ale ogółem mieli o sprawie tej tyle 
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wyobrażenia, co o żelaznym wilku. Na autora »Kronik kośc.« 
w Przeglądzie Katolickim gniewano się w wysokich sferach za 
uparte nawoływanie do tego. Obecnie noszą się z tą myślą 
w sferach świeckich i duchownych — jak często u nas, jak zawsze 
u naszych konserwatystów — o rok lub dwa za późno. . . • 

Wobec upuszczenia jedynej okazyi i możności zgrupowania 
pod swym jeśli nie rozkazem, to wpływem mas ludowych i utwo
rzenia organizaćyi chrześcijańskiej przeciw konsolidującej się wów
czas organizaćyi socyalistycznej stronnictwo zachowawcze nie może 
w dającej się przewidzieć przyszłości liczyć na szerszy wpływ 
w masach ludowych i musi się ograniczyć oddziaływaniem na 
x • • 
mteligencyę zwłaszcza wiejską. Rola jego — w gabinetach i salach 
konferencyjnych, wśród ziemian i miejskich przodowników spo
łecznych, że jednak czynniki te będą prawdopodobnie miały wy
datny wpływ i na wybory i na całe życie polityczne kraju, rola 
ta może jeszcze być ważną, choć nie będzie nią ani w części 
w tym stopniu, w jakimby była w razie dawniej rozumnie zor
ganizowanej akcyi socyalnej. 

Rola zorganizowania mas przeciw socyalizmowi i rewolucyi 
przypada obecnie w udziale samej tylko Nar. Demokracyi. 

Siła społeczna w szerszym stylu jest w niej jednej. Ona je
dna jest dziś dźwignią, zdolną poruszyć masy poza obrębem 
socyalnej rewolucyjnej inicyatywy. 

Patrzę od lat na działalność N. D. ogółem biorąc z sympa-
tyą, bardzo często z uznaniem. Są to uczciwi ludzie, służący wedle 
najlepszej wiedzy i woli krajowi, któremu działalność ich na polu 
oświaty i uświadomienia narodowego ludu wiejskiego przyniosła 
wiele dobrego, tak samo, jak ich wpływ na młodzież, wyrwaną 
przez nich socyalizmowi i napojoną szlachetnemi aspiracyami na-
rodowemi. Jeżeli chłop w Królestwie czuje się polskim w swej 
przeważnej części, sporo w tern zasługi N. D. I nie łudźmy się: 
tylko ten chłop uświadomiony, choćby to uświadomienie miało 
swe niedostatki i błędy, potrafi być czynnikiem dodatnim, bo od
pornym. Jeśli tu i owdzie zdarzają się wsie, w których włościa
nie nie chcą śpiewać hymnów narodowych i boją się »Polaka«, 
bo z tego przyjść może Polska, a z Polski — pańszczyzna — wsie 
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takie nie są nabytkiem dla akcyi konserwatywnej: pójdą one na 
razie może za głosem komisarza włościańskiego lub nasłanego 
przez policyę agenta, w rezultacie zaś niechybnie za hasłami 
agrarnego komunizmu. Niezaprzeczenie też akcya oświatowa wśród 
ludu, choćby wychodziła z partyjnego założenia, o ile nie podko
puje zasad religijnych a podnosi poczucie narodowe, staje się po
ważnym plusem w życiu społecznem. Tak samo plusem jest dzia
łalność kół samokształcenia wśród młodzieży szkolnej mimo róż
nych braków i wadliwości tych organizacyi, dla oceny ich bo
wiem należy zastosowywać nie absolutną ale porównawczą miarę 
z tern, co równorzędnie działają na tern polu socyaliści; należy 
też pamiętać, że bez inicyatywy narodowo-demokratycznej mło
dzież byłaby cała w ich ręku, pod wpływem nie - ulegającym 
tu i owdzie słusznym zarzutom, ale przecie raczej dobrym, niż, 
złym, tylko pod wpływem absolutnie złym. 

Wogóle zresztą rozbudzenie życia narodowego i społecznego 
wśród inteligencyi miejskiej zwłaszcza poczytać należy N. D. za 
poważną zasługę pomimo znowuż pewnej chaotyczności i częstych 
radykalnych zabarwień tego życia, a to znowuż z tej samej racyi, 
którą wymieniliśmy przed chwilą. Na warstwy wyższe wpływ 
N. D. wywarł wrażenie podniecające i przeciągnął je na lewo, 
wyrabiając w nich nerwowość a czasem też zacietrzewienie i szo
winizm: za to dla młodzieży i ludu był on szczepieniem ospy 
ochronnej przeciw socyalizmowi. 

Ogólny ten plus w działalności N. D. nie wyklucza minusów, 
z których zwrócę uwagę na dwa najważniejsze. Jeden leży w sa
mej treści N. D., płynąc z jej źródła a przejawiając się w całej 
akcyi i w metodach działania, — drugi odnosi się do jej działal
ności, wśród proletaryatu miejskiego i fabrycznego. 

Jest to niesprawiedliwość ale niesprawiedliwość odwieczna, 
niezwalczona: dzieci odpowiedzialne są za grzechy rodziców. N .D. 
wyszła, w części przynajmniej, ludźmi, nie — duchem, z rewolucyi 
i z socyalizmu. Będąc zdrową reakcyą uczciwych i otrzeźwionych 
żywiołów przeciw kosmopolitycznej i bezwyznaniowej konspira-
cyi międzynarodowej, zachowała coś z przyzwyczajeń, metod, sła
bostek Sturm- and Drangperiode, zachowała obok mężów wytraw-
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nych i w całej pełni politycznie uświadomionych — długi ogon 
młodych i niewyrobionych sił, przyczepiony do niej i, co gorsze, 
naciskiem swym rozstrzygający czasem o ogólnym kierunku, 
a rozstrzygający znowuż dlatego, że z dawnych czasów pozostało 
w stronnictwie dogmatem wyglądanie na ulicę i licytowanie się 
z rewolucyjnymi obozami o popularność u tłumu. Z tego wyglą
dania na ulicę wynika nie tylko chwiejność działania ale i chwiej-
ność programu, który żeby wszystkim drgnieniom falującej opinii 
uczynić zadość, mieni się jak tęcza. Qui trop embrasse, mai ełreinł. 
N. D. mogłaby zgrupować wkoło siebie wszystkie czynniki ładu 
do wspólnej walki z anarchią, ale w takim razie musiałaby się 
pozbyć radykalnego ogona a przezeń — wpływu na masy. Więc 
lawiruje, łudząc siebie i drugich swoim uniwersalizmem, który 
jest niemożliwością i w dodatku nie prowadzi do niczego, bo i tak 
socyaliści nazywają narodowców czarną sotnią rządowców, klery-
kałów i wsteczników, a zachowawcy nie mogą im dowierzać po 
znanem zsolidaryzowaniu się Ligi z rosyjskiemi rewolucyjnemi 
stronnictwami i wobec jasnego sformułowania stosunku obecnego 
N. D. do władzy państwowej i do sposobów oporu tej ostatniej. 

Niejasność programu i chaotyczność działania są zapewne 
powodem drugiego minusu w dotychczasowych wynikach pracy 
N. D. — niedostatecznej organizaćyi warstw robotniczych. A może 
nawet nie to, jeno — płynący znowuż z oglądania się na ulicę 
oportunizm. 

Masy poruszać można tylko bardzo silnie ich dotykającemi 
hasłami. Socyalizm chwyta je, grając na ich pożądaniach i spo
łecznych nienawiściach. Działając na lud wiejski, narodowcy ude
rzyli w strunę religijną, wyczuloną uciskiem i zniewagami naj
świętszych wierzeń — i struna ta oddźwiękła zaraz, a za nią do
piero odezwała się słabsza daleko u ludu struna nie tyle narodowa, 
co językowa. Droga była praktyczną: należało nią iść, rozpoczy
nając akcyę wśród proletaryatu miejskiego. Niestety narodowcy 
ulękli się. Wśród ludu wiejskiego w Królestwie nikt na seryo 
nie robił dotąd antyreligijnej propagandy, nie było więc obawy 
spotkania się z zarzutem klerykalizmu: w miastach wcześniejsza 
propaganda rewolucyjna zapoznała lud z antykatolickiemi dąże-
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niami, z drugiej zaś strony, rzecz ważniejsza, byłaby niewątpliwie 
użyła przeciw organizacyi i propagandzie nacechowanej katoli
cyzmem, piętna reakcyi i wstecznictwa, którego i tak zresztą 
niczemu co narodowe nie szczędzi. Cóż stąd jednak? Nienawiści 
i oszczerstw socyalistycznych N. D. nie mogła uniknąć, a hasło 
obrony wiary i narodu, rzucone wr masy, znalazłoby w nich od
dźwięk kto wie czy nie silniejszy od haseł ekonomiczno-rewolu-
cyjnych. Ale narodowcy uznają wprawdzie w katolicyzmie siłę 
dodatnią, współczynną w życiu narodu, chętnie nawet siłą tą się 
posługują, ale przesądy i koneksye rewolucyjne nie pozwalają 
im siły tej uważać za współrzędną narodowym celom, a tern mniej 
za jeden z celów ich własnych. Dzięki temu nie zorganizowano 
mas roboczych pod hasłem religijnem, ograniczając się hasłami 
patryotycznemi. 

Nie postarano się też o zastąpienie socyalistycznego pro
gramu ekonomicznych reform innym, własnym ekonomicznym 
programem. 

Ten sam błąd, który r popełnili przedtem konserwatyści, po
wtórzyła teraz N. D. Tamci wiedzieli potrochę to, co się działo 
na Zachodzie w zakresie reform społeczno - chrześcijańskich, ale 
sybarytyzm i egoistyczna krótkowzroczność nie pozwoliły im po
fatygować się do tej samej roboty. Narodowcy, młodzi i wyłącznie 
w radykalnych środowiskach obracający się, nie wiedzieli poprostu 
jaką olbrzymią siłę wychodowała w sąsiedztwie demokracya ka
tolicka i jaką dźwignią mogłyby stać się w rękach ich te same 
hasła. Socyalizm chrześcijański dlatego jest tak potężny i wpły
wowy, bo robotnikowi pokazuje nie tylko niebo z jego nadzie
jami zagrobowej sprawiedliwości, ale i ziemię z tern wszystkiem, 
co ona sprawiedliwie warstwom pracującym dać może i powinna, 
nie krzywdząc innych. Hasło reformy socyalnej opartej nie na 
rewolucyi, ale na racyonalnej ewolucyi, na organizacyi zawodowej 
i kooperacyi pracowników — w połączeniu z hasłem narodowem 
pod wspólnem godłem krzyża byłoby z pewnością wyrwało masy 
socyalistycznym organizacyom. Zamiast tego rzucono im samo 
tylko hasło patryotyczne, wobec nędzy i ciemnoty naszego pro-
letaryatu — za słabe. 
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A przecie proletaryat ten, dzięki fatalnemu zbiegowi oko
liczności, trzyma w tej chwili w zamulonych swych dłoniach klucz 
przyszłości. Później przyjdzie niewątpliwie chwila, w której wła
sne słowo powie lud wiejski, dziś głos ma robotnik. I tego ro
botnika pozostawiliśmy na łaskę i niełaskę socyalizmu i rewolucyi. 

W tern tragiczność chwili, w tern groźba jutra. 
Z jednej więc strony wszystkie stronnictwa ładu i wszyst

kie prądy narodowe, ogromna większość polskiej inteligencyi, 
znaczny zastęp młodzieży, szary tłum miast i wielkie, bezwie
dnymi prawie odruchami kołysane morze chłopskie, z drugiej 
żydostwo całe, ciemne i oświecone, milionowe i chałatowe, a przy 
niem trochę bezwyznaniowej inteligencyi polskiej z pochodzenia 
i banda rewolucyonistów Petersburga, a czasem i Berlina. I ta 
garść rządzi krajem, terroryzuje go, narzuca mu jego obecną nę
dzę i przyszłe, nieobliczone w skutkach katastrofy. 

Oto obraz naszego położenia w Królestwie. 

III. 

I czy niema na to ratunku? 
Żeby na pytanie to odpowiedzieć, trzeba cofnąć się o krok 

wstecz i zdać sobie sprawę z przejść i doświadczeń ostatnich 
kilku tygodni. Jeżeli historya jest mistrzynią życia, uczy nas 
jego i świeżo przeżyta chwila. 

Wypadki natłoczyły się jedne po drugich straszliwie szybko. 
Strajk kolejowy zapowiadano dawno, próbowano go częściowo 

bez powodzenia, nie brano go na seryo. Dziwić się trudno nie
uświadomionemu wolności słowa i druku społeczeństwu, kiedy 
człowiek tej miary, jak hr. Witte, nie przewidział wypadków ani 
im zapobiegł, a kilka dni przed ogłoszeniem konstytucyi zapo
wiedział delegatom kolejowym i kazał światu ogłosić, że żadnych 
ustępstw politycznych pod żadnym warunkiem nie zrobi. Spadł 
tedy strajk jak piorun. Po kolejowym — powszechny. Zamknięto 
sklepy, rozpędzano dorożkarzy, zabastowały apteki, chciano do
prowadzić do strajku nauczycieli, lekarzy, adwokatów, pozbawić 
miasto nawet wody, jak pozbawiono go telefonów, tramwajów, 
opału, żywności, a ostatnio i gazu. Ludność bierna z natury i przez 
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rząd do biernego posłuszeństwa przyzwyczajona, zachowała się 
biernie i posłusznie. Eząd nie uczynił nic, żeby strajk wstrzymać 
i obronić tych, którzyby chcieli mu się oprzeć; jak i przedtem 
tak i teraz miało się wrażenie, że mu rozruchy, teroryzm mętów 
społecznych i nędza ludności — są na rękę. 

Pod teroryzmem mętów nie rozumiem teroryzmu rewolu
cyjnego, a przynajmniej nie rozumiem go w pierwszej linii. Od 
dłuższego już czasu, dzięki cichej opiece policyi, prześladującej 
tylko księży, patryotów i »politycznych«, nożowcy i rzezimieszko-
wie wysunęli się na pierwszy plan życia miejskiego. Powtórzyły 
się szeroko rozgałęzione operujące organizacye złodziejskie i no
żowe, z któremi ogół ludności liczył się, opłacał się, wykonywał 
ślepo ich rozkazy z obawy zemsty i dla zabezpieczenia się. Krwawe 
samosądy, walki zbiorowe, nieraz na szeroką skalę po przedmie
ściach i fabrycznych dzielnicach, wreszcie takie objawy »spra-
wiedliwości ludu«, jak znane pogromy domów rozpusty i kobiet 
złego życia, między któremi dostało się nieraz i najuczciwszym, 
osamotnionym kobietom — to wszystko były i są rzeczy możliwe 
tylko pod rosyjskim rządem. Doszło przecie do tego, że nikomu 
w Warszawie nie przychodzi poprosu na myśl ukarać lub oddać 
w ręce policyi przyłapanego na gorącym uczynku złodzieja i mor
dercy, bo naprzód policyę każdy uważa za rodzaj złodziejskiego 
konsorcyum, a powtóre każdy boi się pomsty, przeciw której 
żadnego państwo ani społeczeństwo nie dają zabezpieczenia. 

Wszakże codzień do każdego z warszawskich mieszkań 
przychodzi co najmniej jedna delegacya, zbierająca składki na 
»więźniów«, »rannych«, »strajkujących«, głodnych różnej katego-
ryi, wreszcie na organizacye P. P. S. i innych partyi rewolucyj
nych. Otóż nie ulega wątpliwości, że z tych kwestarzy i kwesta-
rek przynajmniej trzy czwarte są zwykłymi oszustami, których 
listy składkowe, dokumenty i dowody są oczywiście sfałszowane. 
Przeciętny lokator, któremu przez szparę drzwi zamkniętych łań
cuchem podają te papiery, spostrzega, że ma do czynienia ze zło
dziejami, ale daje im coprędzej tak samo, jak daje delegatom 
Proletaryatu i Socyaldemokracyi, bo inaczej będą się mścić. A po-
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nieważ bywało sporo przykładów zemsty, więc trudno mu się 
nawet dziwić. 

W mętnej wodzie ryby łowią. Na tle tych stosunków, w naj
wyższym stopniu niezdrowych, w których władza nie daje uczci
wym i spokojnym obywatelom żadnej z gwarancyi, do których 
byłaby obowiązana, i przeciwnie, nie dopuszcza ich nawet do 
samoobrony, łatwo rozwinąć się propagandzie i organizaćyi taj
nych związków i rewolucyjnych haseł. Widzimy w krajach kon
stytucyjnych z jak brutalną i bezwzględną energią szeregują 
socyaliści dokoła swego sztandaru masy robocze, jak je utrzymują 
w posłuszeństwie srogą dyscypliną, w której i kar ^cielesnych nie 
brak, a tern mniej noża i rewolweru, jak okrutnie mszczą się na 
tych, którzy ośmielą się zdradzić odmienne zapatrywania i od
mówią udziału w ich armii. Można sobie wystawić, o ile terroryzm 
ich jest silniejszy, tu gdzie cała ich akcya dzieje się w ukryciu, 
a chaos ogólny zapewnia im bezkarność. Pomaga im tu jeszcze 
ogólne i wprost niesłychane powikłanie pojęć, wywołane tak dłu
giem zakneblowaniem prasy i wszelkiej publicznej działalności 
i swobody. W najlepszej wierze dobrzy katolicy i gorący Polacy 
idą na rękę kosmopolitycznemu i bezwyznaniowemu przewrotowi, 
sądząc, że tern służą wolności ojczyzny i wiary. Słyszałem od 
inteligentnych kupców, należących do tych kategoryi, że muszą 
przecie jako dobrzy Polacy zamykać sklepy 1 maja. 

Niewątpliwie jednak zrobiony został w ostatnich dniach po
ważny krok naprzód ku uświadomieniu mas. Zawdzięczamy to 
przedewszystkiem bezrobociu, a następnie namiętnym wycieczkom 
krańcowego odłamu socyalistów przeciw polskości i katolicyzmowi. 

Bezrobocie podjęte w imię zasad politycznych z natury swej 
nie może być popularne w masach. Robotnik fabryczny, wywie
rający nacisk na pracodawców strajkiem, oblicza sobie z arytme
tyczną ścisłością, ile mu chwilowa ofiara przyniesie zysku w przy
szłości. Kupiec zamykający handel, wyrobnik, zmuszony przerwać 
zajęcie utrzymujące byt jego rodziny, może mieć ze strajku tylko 
ruiny. Człowiek staje się w takich razach krytyczny i łatwiej 
oryentuje się co do innych niedogodności strajku. Zaczyna się 
pytać, co za znaczenie polityczne może mieć strajk aptek, jaką 
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szkodę rządowi może przynieść przykre i ciężkie dla mieszkańców 
polskich przedewszystkiem, bo Rosyan urzędników ratowały w tych 
razach zapasy i posługi wojska, zatrzymanie opału, światła, arty
kułów żywności, komunikacyi telefonowej czy dorożek, lub tram
wajów. Jaśniej mu też przedstawia się fakt, że i wśród ludności 
polskiej od strajku cierpiącej, więcej daleko stosunkowo cierpią 
ubodzy niż majętniejsi. Dodajmy do tego niesłychaną brutalność 
przy wykonywaniu rozkazów partyi rewolucyjnych, a będziemy 
mieli pojęcie o wrażeniach ludności. 

Celem socyalistów było oczywiście doprowadzenie do rozpa
czy mas zgłodniałych i zmarzłych, zdenerwowanych grozą i nie
pewnością wypadków w najwyższym stopniu i puszczenie ich na 
barykady, względnie na mieszkania majętniejszych mieszkańców. 
Przypisują znanemu twórcy »Legend« i strajku uczniowskiego 
okrutne słowo: »Niech cierpią: będą tern wścieklejsi«. Eewolu-
cyoniści nigdy nie byli zbyt czuli dla cierpień ludu, z wyjąt
kiem w podżegających przemówieniach... W każdym razie, choćby 
zmyślone, słowo to określa dobrze taktykę rewolucyi w Królestwie. 
Ale taktyka to była niebezpieczna, jak obosieczny miecz i nie
wątpliwie zraziła do socyalizmu część warszawskiego proletaryatu. 

Zraziła go także i nieoględność, z jaką rewolucya odsłoniła 
swe karty w kwestyi narodowej i religijnej. Zwłaszcza w tej 
ostatniej. Na bezczelne miotania się różnych mówców przygodnych 
0 zakrzywionj^ch nosach po wszystkich rogach ulic przeciw Pol
sce, Białym Orłom i biało-amarantowym sztandarom oburzała się 
inteligencya: lud prosty, odzwyczajony przez 75 lat od godeł 
1 trądycyi patryotycznych, pozostał ogółem dość obojętny. Ale 
gdy na ganku kościoła S. Aleksandra i w pobliżu innych świą
tyń zaczęto systematyczną propagandę przeciw chrystyanizmowi, 
gdy posypały się bluźnierstwa przeciw Bogu i wierze wraz 
z oszczerstwami przeciw duchowieństwu — lud oburzył się i za
protestował czynnie. Jak iskra elektryczna przebiegła miasto wieść 
o znieważeniu przez żydów z Bundu procesyi z krzyżem i cho
rągwią kościelną na Lesznie i iskra ta zapaliła prochy. Wszystko 
zakotłowało żądzą odwetu i poskromienia bluźnierców. Pogrom 
żydów i socyalistów zawisł AV powietrzu. Zgodnym usiłowaniom 
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księży i żywiołów zachowawczych.' i nar. demokratycznych udało 
się pogrom wstrzymać i Bogu dzięki, że się udało: należy jedna
kowo stwierdzić wbrew temu, co utrzymywała część prasy, że 
pobudką, do ruchu przeciw żydom byli oni sami, a nie Czarna 
sotnia ani policya, które byłyby zapewne ruch ten wyzyskały, 
ale nie potrzebowały go wywoływać, bo powstał bez nich. 

Pod wpływem postrachu wywołanego odruchem katolickiego 
tłumu przeciw bluźniercom żydowskim, a poczęści i wieściami 
0 pogromach żydowskich w Cesarstwie, odstąpiły organizacyę re
wolucyjne od zamiaru przeszkodzenia siłą pochodowi narodowemu 
w niedzielę 5 listopada. Były próby rozbicia go, a przynajmniej 
wywołania popłochu. W jednem miejscu uczynili to policyanci 
-zorganizowani w rosyjską wiernopoddańczą procesyą z cesarskim 
portretem i ikonami, w drugiem próbowali zrobić to strzałami so-
cyaliści żydowscy, którzy nawet zamordowali jednego z uczestni
ków pochodu. Ogółem biorąc ten ostatni udał się wspaniale. 200.000 
ludzi przeciągało we wzorowym porządku — przyznał to sam War
szawski Dniewnik — ulicami pysznie dekorowanemi narodowemi 
barwami, emblematami, portretami bohaterów narodu i bardzo 
licznymi obrazami świętych. Sienkiewicz przemawiał z balkonu 
na TJjazdoskiej, entuzyastycznie witany przez tłumy, a śladem 
krzyża, chorągi z orłami i sztandarów z 1831 i 63 niosła się pieśń 
pobożna i patryotyczna tak różna od tych, któremi przez ubiegłych 
4 dni rozbrzmiewało miasto. I pochód ten cały po tych ochydnych 
dniach rozpasanej orgii rewolucyjnej wyglądał jak świt lepszego 
jutra. Przewodniczyli mu kapłani, z których kilku, zdaniem na-
szem, rozminęło się taktem i zrozumieniem charakteru pięknej 
ale świeckiej i międzywyznaniowej uroczystości, biorąc do niej — 
komże i w stroju tym kościelnym idąc — obok dwóch pastorów... 

Nie jedyny to zresztą był w tych środowiskach rozdźwięk. 
Po pochodzie nastąpiło wzmocnienie represyi. Stanowisko 

władz od początku było dziwne: oscyllacya między biernością 
prowokującą społeczeństwo niewyrobione i oszołomione wypadkami 
<ło nadużyć i awantur, a gwałtami barbarzyńskimi i co gorzej 
niepotrzebnymi i nieprowadzącymi do niczego. Pod okiem wojska 
1 policyi proklamowano na każdej ulicy co kwadrans detroni-
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zacyę cara i republikę, noszono czerwony sztandar, rozdawano 
proklamacye rewolucyjne i równocześnie ni z tego, ni z owego, 
nie uprzedziwszy jednym znakiem, zaczynano strzelać ostrymi 
nabojami. Gdyby kto miał za zadanie wywołać rewolucyę w War
szawie, nie mógłby inaczej postępować. Każde społeczeństwo, po
zbawione od wieku wszelkich praw ludzkich i rozdrażnione nie
ludzkim uciskiem musiałoby zatoczyć się jak pijane w pierwszych 
dniach wypuszczenia z ciemnicy na wolność. A w dodatku spo
łeczeństwo mające w swem łonie jedyną zorganizowaną siłę re
wolucyjną. 

Rząd normalny zacząłby od tego, że rozpoznałby różne ka-
tegorye strajkujących i tym, którzy strajkowali wbrew woli wła
snej i opinii ogółu udzieliłby ochrony dla oporu strajkowi przy
najmniej pośrednio, pozwalając na organizacye obywatelską prze
ciw przymusowi bezrobocia. Następnie nie puściłby cugli odrazu, 
ograniczyłby wolność wiecowania, zwłaszcza pod odkrytem powie
trzem do rozmiarów praktykowanych w państwach cywilizowa
nych, a tłum rozpędzałby środkami zapobiegawczymi bez użycia 
broni, której faktycznie ani w jednym przypadku nie było po
trzeby używać. Ale tak nie było. 

Rząd pozwolił na wszystko, co mogło podniecić i zacietrze
wić umysły nie tylko ulicy, ale i sfer wykształconych, a represyi 
użył tam tylko, gdzie nie przeszkodziła niczemu, a podrażnienie 
i zacietrzewienie podniosła bardziej jeszcze. I dzięki temu wy
tworzył się stan umysłów wyglądający na zatrucie haszyszem. Hasła 
uliczne przedostały się do salonów i gabinetów, wszystko zaczęło 
lecieć z pieca na łeb — na lewo. Naprzód nar. demokraci rzucili 
do kosza swoje zastrzeżenia przeciw powszechnemu głosowaniu, 
za ich przykładem bardziej jeszcze zachowawcze żywioły zgodziły 
się na to żądanie socyalistów, pozbawiające Polaków w prowin-
cyach zabranych wszystkich miejsc w przyszłym parlamencie, 
w którym przy systemie kuryalnym możnaby oczekiwać około 
40 posłów polskich, przy powszechnem głosowaniu ani jednego. 
Ci sami zwolennicy powszechnego głosowania nie zastanawiali 
się i nad tern, że izba na tej podstawie wybrana będzie albo so-
cyalistyczną, albo chłopsko-autokratofilską, w żadnym jednak razie 

r. p. T LXXXIX. 2 
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niezdolną do konstytucyjnej akcyi. Żądając konstytuanty w War
szawie i autonomii na wzór finlandzkiej nie pomyśleli, że konsty
tuanta rozstrzyga nie tylko o konstytucyi, ale o formie rządu, 
a dla Polski nie przedstawiałoby chyba korzyści proklamować 
republikę w żadnym razie, a dopieroż przy istnieniu monarchii 
w Petersburgu, że przytem Finlandczycy nie posiadają w Cesar
stwie trzech milionów rodaków, a granica celna od Rosyi nie 
przynosi im szkody, podczas gdy dla Królestwa byłaby ona wy
rokiem głodowej śmierci. I o tern też nie przyszło im na myśl, 
że o miedze stoją trzy korpusy w pikielhaubach. 

To obałamucenie pojęć łączy się z innem: z zupełnem za
poznaniem zmiany sytuacyi politycznej, w której dziś słaba wła
dza konstytucyjnego monarchy przestała być zaporą dla swo
bodnego rozwoju cywilizacyi i swobodnego życia narodu, a na
tomiast wrogiem groźniejszym, niż był nim kiedykolwiek w dzie
jach absolutyzm stał się ferment rewolucyjny, grożący dokona
niem tego, czego nie potrafił pierwszy: wyzuciem mas z religii, 
z etyki społecznej i z poczucia narodowej obecności. Siłą pier
wotnego rozmachu społeczeństwo leci po dawnej drodze i walczy 
z wrogiem pokonanym przez innych, podczas gdy wróg nowy 
gotuje mu cios śmiertelny. 

Wszystkiemu zaś temu winne natłoczenie nieprzygotowa
nych, zawrotnych wypadków. Zgubą naszą jak i zgubą Rosyi 
jest to, że rząd nie umiał wypadków tych przewidzieć, a teraz 
brak już czasu na wprowadzenie w życie konstytucyjnych reform. 
Eosya jest jak człowiek, który tyrdzień nie miał nic w ustach 
i dorwał się pełnej mięsa misy: grozi jej śmierć z uduszenia 
nadmiarem wolności, a nam z nią. 

Dzięki temu niezrozumieniu sytuacyi społeczeństwo nasze 
przypisuje dość niewłaściwe znaczenie temu, co się dzieje w Ro
syi. Trzęsie się z radości nad objawami sympatyi dla nas na 
kongresach ziemców, .zapominając, że ci Zyrondyści rosyjscy są 
już dawno przelicytowani u rosyjskiego ludu, i że nawet gdyby 
tak nie było, przepaść stoi między rezolucyami opozycyi, a poli
tyką państwową tejże opozycyi, gdy stanie się rządem. 
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Nadzieje pokładane w Związek związków, tę naczelną władzę 
socyalno-rewolucyjnych organizacyi, choć ta ostatnia zdaje się 
trzymać losy Eosyi i nasze z niemi w swem ręku, mogą również 
pokazać się zawodnemi. Bo przecież o co nam Polakom chodzi? 
Przecież nie tylko o pozbycie się biurokratycznej rusyfikacyi, ale 
0 samodzielność. Otóż tej samodzielności rewolucya nam nie da 
1 nie myśli dać. W miejsce centralizacyi rosyjsko-autokratycznej 
da nam ona centralizacyę rosyjsko-socyalistyczną, której przed
smak mamy i dziś, gdy wszystkie rozkazy naszemu społeczeiistwu 
zorganizowanemu przez socyalistów, daje wyłącznie Petersburg. 
Trzeba nie zdawać sobie sprawy z istoty rewolucyi wogóle, a so-
cyalistycznej rewolucyi w szczególności, by przypuszczać u niej 
możliwość dopuszczenia autonomicznych ustrojów i narodowo-kul-
turalnych odrębności. Być może republika wszechrosyjska da nam 
język nasz w administracyi wewnętrznej i szkole, ale czyż język 
jest wszystkiem? Czyż zastąpi on pozbawienie innych czynników 
narodowej odrębności i kultury? Czy zastąpi zwłaszcza religię, 
której nowy system rządu wypowiedziałby tą samą walkę na 
śmierć i to ze środkami zwycięstwa w tej walce, jaką dziś pro
wadzi przeciw niej socyalizm, na szczęście środków tych pozba
wiony? Czy po 75 latach strasznego ucisku, ale przynajmniej 
nie absolutnego zakazu katolicyzmu miło byłoby doczekać się 
tego ostatniego, jako niewątpliwej konsekwencyi dojścia socyali
stów do władzy? 

Zapewne: trzeba stwierdzić smutny fakt — jesteśmy w obe
cnej chwili bezsilni. W żelaznych kleszczach trzyma cały nasz 
kraj organizacya nie miejscowego, ale wszechrosyjskiego socya
lizmu, któremu Warszawa i Królestwo, jak dotąd, posłuszne są 
ślepo i na skinienie. W takich warunkach, zdawałoby się, niema 
nic do czynienia, jak ręce złożyć i polecić się Bogu. Tak też czy
nią żywioły zachowawcze. Czy to jednak słuszne i czy naprawdę 
wyjścia niema? Czy nie pozostaje już istotnie nic innego, jak 
ugiąć kark pod nowe jarzmo czerwonego sztandaru i patrzyć 
bezradnie w przyszłość, czekając od niej codzień nowych klęsk, 
przeciw którym nie szuka się środków zaradczych? Czy społe-

2-
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czeństwo nasze, w małej tylko części, nie ulega to kwestyi, prze
jęte zasadami socyalizmu, przeznaczone jest na to, by stać się w naj
bliższym czasie z wolą czy nie wolą władaniem i rozsadnikiem 
socyalizmu i czy jedyną cnotą społeczną, o której mu wolno my
śleć, ma być rezygnacya? Na pytania te będziemy się starali 
dać odpowiedź w następnym artykule. 

Ignotus. 



MIKOŁAJ NIEPLUJEW I JEGO „BRACTWA PRACY". 

W chwili, kiedy stosunki społeczno-ekonomiczne w iłosyi 
doszły do najwyższego napięcia, gwałtownie domagając się głęboko 
sięgających reform, pewien ukraiński obywatel, w szeregu ogło
szonych przez siebie broszur i odczytów mianych w różnych 
miejscach, śmiało występuje z własnym ciekawym programem 
społecznej pracy, mającej, według niego, do gruntu odnowić obli
cze ziemi. Zaleca mianowicie społeczeństwu swemu, aby skorzy
stało z 20-letniej jego próby takiej pracy w założonem przezeń 
»Bractwie« i dążyło do przetworzenia dotychczasowych rosyjskich 
m i r ó w w gminy komunistyczne na podkładzie religijnym. Wie
rzy on mocno w wykonalność swego systemu i dlatego z zapałem 
go propaguje. 

Chcemy zapoznać naszych czytelników z osobą i działalno
ścią Mikołaja Nieplujewa i wypowiedzieć parę słów o r z e c z y 
w i s t e j wartości jego przedsięwzięcia. 

I. 

Dobra jampolskie, na północno-wschodnim krańcu Ukrainy, 
należące do bogatej rodziny Nieplujewów, stały się kolebką owych 
»Bractw pracy«, którym założyciel tak doniosłe w sanacyi spo
łecznego życia wyznacza stanowisko. Początków tego przedsię
wzięcia szukać należy w pobudkach natury religijnej, z których 
sam inicyator bractw dokładnie się spowiada w licznych swoich 



22 M I K O Ł A J N I E P L T J J E W I J E G O » B R A C T W A P R A C Y « . 

pismach ł . Poznajmy historyę pierwszego «Bractwa«, zanim przej
dziemy do opisu jego organizaćyi. 

W tym samym, mniej więcej, czasie, kiedy miotany we
wnętrzną rozterką Lew Tołstoj tworzył swą ewangelię, młody 
jego współrodak, Mikołaj Meplujew, zdała i niezależnie od ja
kichkolwiek wpływów z Jasnej Polany, przechodzi podobneż udrę
czenie ducha, spowodowane przez krzyczący rozdźwięk między 
życiem, a chrześcijańskim jego ideałem. Majętny i wykształcony 
młodzieniec znajdował się wtedy w Monachium, w dyplomatycznej 
służbie przy ambasadzie rosyjskiej. Urodzenie, stosunki, osobiste 
przymioty otwierały mu wstęp na naj pierwsze salony i zapewniały 
świetną karyerę; myśl jednak młodego dyplomaty w inną od
biegała stronę. Oto, co pisze o sobie: »Wesołe życie światowe nie 
zadawalniało mnie. Często się trafiało, że wróciwszy późną nocą 
z szumnego balu, czułem się do ostateczności znużonym na du
chu, dla nikogo nie pożytecznym i z przerażeniem dochodziłem 
do przeświadczenia, że życie moje jest zgoła bezsensowne. Pe
wnego razu, kiedym wrócił z balu dworskiego w pałacu regenta 
Luitpolda, czułem większe niż kiedykolwiek zmęczenie duchowe: 
myśl, że całe życie moje upłynie wśród marności światowej, 
wykwitnej przewrotności i wyrafinowanej obłudy, doprowadzała 
mnie do rozpaczy. Tejże nocy, we śnie ujrzałem się w chacie 
włościańskiej; okno wychodziło na cerkiew mojej rodzinnej wio
ski; dzieci wiejskie cisnęły się do mnie, a ja, rozmawiając z niemi, 
uczułem taki pokój i wesele, jakich na jawie dawnom już nie 
doświadczał... Tenże sen powtórzył się kilkakrotnie i on też na
dał nowy kierunek moim myślom i zamiarom. Zrozumiałem, że 
od nas, ludzi wykształconych i zamożnych wiele zależy w świętej 
sprawie umysłowego i moralnego przekształcenia rosyjskiego ludu; 
zrozumiałem, że smutny duchowy stan naszego biednego ludu 
jest spuścizną po antychrześcijańskiem zachowaniu się względem 
niego naszych przodków.. . Zrozumiałem, że jeśli dwór bawarski 

1 P isma M. Nieplujewa, wydawane pojedynczo w różnych czasach 
przeważnie zagranicą, wyszły zbiorowo w Petersburgu p. t . Połnoje sobraftje 
soczynienij N. N. Nieplujewa. Dotąd są cztery tomy, wydane w latach 
1901—1903. 
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i ciało dyplomatyczne łatwo bezemnie się obejdą, to dzieci ro
dzimego rosyjskiego ludu wprost domagają się mojej bratniej 
miłości i pracy« 1. 

Pod działaniem tego rodzaju refleksyi dojrzał w umyśle 
Nieplujewa plan poświęcenia swych sił sprawie oświaty ludowej. 
Porzuciwszy rządową służbę, wraca do rodzinnego kraju i włości 
i, pomimo oporu niezadowolonego i zdziwionego ojca, gromadzi 
naokoło siebie opuszczone dzieci wiejskie, ucząc je czytania, pi
sania, a przedewszystkiem katechizmu i wszczepiając zasady mo
ralności chrześcijańskiej. Było to w roku 1881. Co się miało roz
winąć z tych skromnych początków, tego wówczas Nieplujew nie 
przewidywał. Mieszkał w skromnym domku, służącym zarazem 
za przytułek i szkółkę dziesięciorga sierot, i z podziwienia god-
nem zaparciem siebie pracował ńad ich wychowaniem. 

Przystąpiwszy do filantropijno-pedagogicznej pracy, odczuł 
potrzebę i własnego dalszego kształcenia umysłu i woli, bo, po
mimo swych dyplomów uniwersyteckich, stwierdzał ten fakt, że 
szkoła, mieniąca się chrześcijańską, nie dała mu najważniejszej 
rzeczy — jasnego zrozumienia chrześcijańskiego ideału życia i kon
sekwentnego systemu chrześcijańskiej moralności. Musiał dopiero 
sam je sobie tworzyć. Rozumie się, że udał się do pierwoźródła 
chrześcijańskiej nauki — do biblii. Odczytując po wielekroć święte 
księgi, estetyczny ten umysł szukał w chaosie pojedynczych fa
któw i sentencyi — jednej przewodniej myśli, jednego głównego 
motywu, na którymby można było osnuć całą harmonię chrze
ścijańskiego poglądu na świat i życie. »Bóg jest miłość«, oto 
przewodnia idea objawienia chrześcijańskiego. Ona też dała Nie-
plujewowi punkt wyjścia w jego pracach literackich i natchnęła 
jego utwory pedagogiczne, przeniknęła i powiązała w jedną piękną 
całość poglądy teologiczne, stworzyła zasady etyczno - społeczne, 
owszem wytknęła kierunek nawet jego historyozofii. Wszystkie 
jego utwory, dzięki syntetyczno - konstrukcyjnemu usposobieniu 
umysłu autora, lecz nie bez znacznego wpływu zapożyczonej z bi
blii idei przewodniej, odznacza szczególna symetrya, nieledwie 

1 Polnoje Sobrafije t. iv, str. 17. 
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matematyczna ścisłość podziałów, podporządkowania i ugrupo
wania, myśli i zasad. Troistość, panująca w jego schematach, 
przypomina hegeliańskie konstrukcye. 

Głęboko przekonany, że bez pomocy objawienia chrześci
jańskiego niepodobna stworzyć żadnego zadawalniającego rozum 
i serce systematu etycznego, widział jednocześnie, że społeczeń
stwo naszych dni, pomimo swej urzędowej nazwy społeczeństwa 
chrześcijańskiego, w gruncie rzeczy mało w życiu kieruje się 
niespożytemi zasadami etyki objawionej: życiem jego kieruje cały 
szereg konwencyonalno-oportunistycznych półzasad, nie dających 
się sprowadzić do żadnego wspólnego mianownika, ani oprzeć 
na wspólnym bezwzględnej wartości fundamencie. Cały ten łań
cuch wisi w powietrzu. To życie bez zasad poddaje Nieplujew 
krytyce we wszystkich swoich pismach, ale przeważnie w książce 
»Co to jest prawda?«. Przesuwają się w niej przed czytelni
kiem tegoczesna szkoła, państwowość, nauka, literatura, sztuka, 
życie ekonomiczne, religijne, dobroczynność, zabawy, a wszystkie 
te objawy życia ludzkiego spotyka sąd, nieraz bardzo surowy. 

Stanąwszy raz twardo na gruncie objawienia chrześcijańskiego, 
Nieplujew nie zna, nie dopuszcza żadnych kompromisów z rutyną 
życiową, żadnych ustępstw na rzecz panujących w danej chwili 
pojęć: oportunizm jest mu poprostu wstrętny. Ta cecha jego cha
rakteru odbija się wyraźnie na stylu jego utworów, które bez
względnością i pewnością tonu, dosadnością wyrażeń i akcentu 
bardzo zbliżają Nieplujewa do francuskiego. myśliciela Ernesta 
Hello. Znając tylko jeden absolut i jednej prawdzie hołdując, 
Nieplujew nie uznaje żadnych apoteozowanych przez opinię bo
żyszcz, nauki, sztuki czy czynu społecznego, choćby niemi byli 
Puszkinowie lub Dostojewscy, o ile oni obracają powierzone sobie 
talenta nie na korzyść, lecz na podkopanie raczej królestwa Bo
żego, królestwa chrześcijańskiej miłości. Oto, co sądzi Nieplujew 
np. o warunkach użyteczności piśmiennictwa. »Zupełnie pożytecz
nym pisarzem ten tylko być może, kto przyswoił sobie zrozu
mienie chrześcijaństwa we wspaniałym jego całokształcie, w ca
łym blasku nadziemskiej wielkości rozumnej myśli Bożej, ogło-
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szonej nam w Objawieniu i przechowanej przez Kościół w świę
tej księdze życia«. Podobnież poetą, prawdziwie pożytecznym 
może być tylko człowiek żywej i głębokiej wiary, myślący i czu
jący po chrześcijańsku. Tylko do takiego poety możemy zwrócić 
się ze słowami Nadsona: 

I upadniemy na twarz przed tobą, 
Z zachwytem wołając: »tyś poeta«! 

W braku tego warunku, nie mówiąc już o pisarzach wprost wro
gich religii, ci nawet, którzy przychylnie są dla niej usposobieni, 
szerzą szkodę, zaszczepiając w umysłach czytelników jednostronne, 
połowiczne, a zatem fałszywe pojęcia o religii i jej ideałach. 
Dowodem tego najwięksi mistrzowie pióra: Tołstoj i Dostojewski. 
Widzieli oni w chrystyanizmie jeden jakiś punkt, a stąd pierwszy 
z nich stworzył negatywną etykę bezczynności, drugi zaś cały 
chrystyanizm uosobił w idyotyczno-ascetycznym typie starca 
Zosymy. Pomimo najlepszych zamiarów oddali chrześcijaństwu 
złą usługę, bo podając wobec świata za chrystyanizm to, co nim 
nie jest, wyzuwają świat z sympatyi ku prawdziwemu chrześci
jaństwu. 

Wróćmy do opowiadania o dalszych losach pedagogicznej 
pracy Nieplujewa. W miarę jak dojrzewał, pogłębiał się i konso
lidował w jego umyśle ideał chrześcijańskiego życia, zwiększało się 
i doświadczenie wychowawcy jego, jako ludu. Nieco idealizując z po
czątku ten lud, przekonał się niebawem młody pedagog o istnie
niu głęboko zakorzenionych w duszy ludu przywar, z któremi 
nie łatwa praca. Trudności jednak nie zraziły młodego idealisty 
i same nawet błędy przezeń popełniane wychodziły mu na dobre, 
zwiększając praktykę i doświadczenie. Rosła i gromadka wycho
wywanych sierot. Ojciec Nieplujewa, udobruchany powoli, oddał 
mu jakąś osadę do rozporządzenia; wkrótce śmierć ojca, stawiając 
naszego pedagoga na czele rodziny, dała mu zarazem możność 
rozwinięcia działalności na większą skalę, tembardziej, że i matka 
i siostry sprzyjały projektom jego. Te ostatnie nawet, za przy
kładem brata, postanowiły żyTć w panieństwie, by módz wziąć 
czynny udział w urzeczywistnieniu jego zamiarów. 
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Przyszedł czas, że trzeba było pomyśleć o dalszych losach 
wychowanej gromadki sierot. Puszczać ich w świat Nieplujew 
nie miał odwagi, słusznie przewidując, że walka o chleb powszedni 
wśród bezreligijnego otoczenia, złe przykłady łącznie z twardymi 
ekonomicznymi warunkami wydrą tym dzieciom w krótkim czasie 
to wszystko, co on z takim mozołem w ich duszach zaszczepiał. 
Historya Dziejów Apostolskich natchnęła go myślą stworzenia 
dla swych wychowanków izolowanej od świata gminy, gdzieby 
bez obawy złego przykładu gromadka ta mogła pracować na chleb, 
ćwicząc się zarazem w cnotach chrześcijańskich. Eok 1889 sta
nowi datę założenia pierwszej tego rodzaju gminy pod nazwą 
»Bractwa pracy tytułu podwyższenia świętego krzyża«. Ponieważ 
rzecz trąciła niebezpieczną nowością, więc i Nieplujew wiele mu
siał przezwyciężyć przeszkód, by dzieło jego nie upadło. Wia
domo z historyi, że podobne komunistyczne teorye i próby za
stosowania w praktyce, bywały niejako monopolem przeróżnych 
sekt religijno-społecznych, a zatem i w przedsięwzięciu Nieplu
jewa poczęto wietrzyć herezyę, a może i socyalizm. Do niepopu-
larności Nieplujewa tak w oczach społeczeństwa, jak i rządu 
i przedstawicieli cerkwi, obok bezwzględności myśli i słowa jego, 
mogła się przyczyniać i ta jeszcze okoliczność, że zajmował się 
on sprawami ogólnego kościelnego znaczenia, utrzymywał usta
wiczne stosunki z wielu działaczami społecznymi i kościelnymi 
na Zachodzie, często tam osobiście przebywał, badając na miejscu 
akcyę chrześcijańsko-społeczną, wywołaną głównie przez encykliki 
Leona XIII . Bądź co bądź długo musiał się borykać z zewnętrz-
nemi przeszkodami, nosił się nawet z myślą przeniesienia całego 
swego dzieła za granicę. 

W końcu jednak przezwyciężył stawiane mu trudności. 
Ustawa Bractwa, wypracowana przezeń, z niejakiemi przeróbkami 
została przyjętą przez władze dyecezalne i zatwierdzoną przez 
Synod w roku 1893. Roku następnego cesarz Aleksander III 
nadał Bractwu prawa osoby moralnej i tym sposobem zabezpie
czoną została prawna egzystencya nowej instytucyi. 

Taka jej historya, a jaka organizacya? 
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II. 

Z ustawy, przytoczonej in extenso w pismach Nieplujewa 1, 
dowiadujemy się, że »Kresto - Wozdwiżeńskie Bractwo Pracy«, 
nazwane tak od folwarku, na którym się znajduje, i cerkwi, przy 
której zostało utworzonem, jest instytucyą religijno - społeczną, 
oddaną pod protektorat prawosławnego biskupa czernihowskiego. 
Trzy główne cele Bractwo sobie wytknęło: chrześcijańskie wy
chowanie dzieci w utrzymywanych przez siebie szkołach, re
ligijno-moralne udoskonalenie dorosłych członków, przez otwiera
nie związków pracy na podstawach miłości chrześcijańskiej i za
sadach Kościoła, wreszcie popieranie poza Bractwem tego wszyst
kiego, co sprzyja moralnemu udoskonaleniu życia. 

Oprócz braci z pełnią praw, są nowicyusze, pozbawieni prawa 
głosu, chociaż biorą udział w ekonomicznych korzyściach Bractwa, 
i członkowie zelatorzy, żyjący poza Bractwem, lecz okazujący mu 
materyalną czy moralną pomoc. Bractwo ma prawo nabywać nie
ruchomą czy ruchomą własność, dzierżawić, prowadzić przedsię
biorstwa w zakresie przemysłu i handlu. Własność jest wspólną 
i nigdy Bractwo ani się jej pozbj^ć ani między członków rozpar
celować nie może. Do zarządu majątkiem i organizacyi pracy 
istnieje wybrana z pomiędzy braci pierwszej kategoryi rada eko
nomiczna; ważniejsze jednak sprawy decyduje ogólna rada, tak 
zwana Duma, lub nawet ogólne zebranie wszystkich pełnopraw
nych braci. Na zewnątrz Bractwo jest reprezentowane przez 
swego Nadzorcę. Bractwo obowiązane jest utrzymywać kilka 
szkół, szpital, przytułki, cerkiew i kapłana przy niej. Bracia 
i siostry, żyjący w małżeństwie, mieszkają w osobnych domkach 
lub w większych domach po kilka rodzin razem, niezamężne 
i młodzieńcy posiadają wspólne mieszkania, według płci. Stołują 
się grupami po kilka rodzin lub kilkanaście osób razem. Z czy
stego dochodu Bractwa 10% odchodzi na kapitał żelazny, prze
znaczony na rozszerzenie podobnychże Bractw', drugie 10% n a 

kapitał zasobowy, na wypadek nieurodzaju, pożaru lub innych 

1 T. iv , str. 413 ss. 
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klęsk elementarnych. Reszta dochodu dzieli się równo między 
braci i siostry, jako ich własność prywatna, którą jednak nie 
mogą rozporządzać bez zezwolenia Dumy. W razie opuszczenia 
Bractwa, lub wydalenia z niego, otrzymują tacy wszystką swą 
prywatną własność, jak również i to, co przy wstąpieniu do 
Bractwa wnieśli. Starcy, wdowy, sieroty, kaleki cieszą się opieką 
Bractwa, lub, jeśli wolą, mogą je opuścić, odbierając wszystko, co 
im się należy. Oto, mniej więcej, w streszczeniu ustawa Bractwa 
w Wozdwiżeńsku. 

Założyciel Bractwa, który też z natury rzeczy został doży
wotnim jego nadzorcą (blustitiel), nie od razu zdecydował się wy
posażyć je w grunta na prawach własności. Chciał przedtem wy
próbować swoje dzieło. Dopiero po kilku latach próby, w ciągu 
których umyślnie usuwał się nieraz na parę tygodni i miesięcy, 
aby Bractwo przywykło do rządzenia się bez niego, — r. 1901 
zapisał na własność Bractwa 5,313 dziesięcin ziemi wraz z par
kiem, zabudowaniami, szkołami, cerkwią i t. d. 

Dzisiaj Bractwo Wozdwiżeńskie liczy paręset osób braci 
i sióstr, zrekrutowanych przeważnie, choć nie wyłącznie, z po
między wychowanków Nieplujewa; posiada kwitnące gospodarstwo 
rolne i leśne, z których dochód w dwójnasób przewyższa dochód, 
otrzymywany niegdyś przez Nieplujewa. Utrzymuje w samym 
Wozdwiżeńsku dwie niższe agronomiczne szkoły, jedną dla chłop
ców, drugą dla dziewcząt, nadto posiada dwie bursy dla dzieci 
swych członków przy szkołach w Jampolu i Rożdiestwieńsku. 
Siły nauczycielskie brano z początku z zewnątrz, lecz powoli 
wszystkie miejsca mają być obsadzone przez braci i siostry. Po
dobnie rzecz się ma i co do pracowni ślusarskiej, tokarskiej, sto
larskiej i innych niezbędnych w większem gospodarstwie. Ekono
miczna strona przedsięwzięcia wydaje coraz pomyślniejsze rezul
taty. Przy wspólnem życiu utrzymanie każdego członka Bractwa 
wynosi około 150 rubli rocznie; każdy rok po zamknięciu ra
chunków wykazuje znaczne sumy dochodu, zapisywane następnie 
na prywatne rachunki, chociaż bracia dobrowolnie zrzekają się 
jeszcze pewnych części należnej im kwoty na rzecz celów.huma
nitarnych. 
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Sympatyczniej jeszcze przedstawia się strona moralna brac
kiego życia. Dzięki doświadczonemu przewodnictwu swego zało
życiela i ścisłej karności, życie Bractwa nosi na sobie charakter 
pracowitości, pobożności, a przedewszystkiem wzajemnej miłości. 
Charaktery leniwe, niezgodne, nietowarzyskie, jeśli niema nadziei 
na ich poprawę, wydalane są bez miłosierdzia z łona Bractwa. 
Dzięki tej eliminacyi, jak niemniej dzięki ostrożności w przyj
mowaniu nowych członków, może się utrzymać duch Bractwa 
w pierwotnej czystości. Jest to duch wprost zakonny, z tą tylko 
zmianą, jaka nieodłączna od rodzinnego życia w świecie. Bracia 
i siostry po odbyciu nowicyatu, składają pewien rodzaj ślubów, 
przyrzekając całe swoje życie urządzić i stosować do ducha Brac
twa i istniejących w niem zwyczajów i przepisów. Cała atmosfera 
Wozdwiżeńska przesiąknięta jest religijnością. Bracia i siostry 
noszą na piersiach krzyżyki, jako odznakę przynależności do 
Bractwa; zresztą ubierają się bardzo skromnie i odpowiednio do 
swoich zajęć przy gospodarstwie, czy warstacie. Za to w dni 
świąteczne występują przeważnie w jasnych kostyumach, nadają
cych całej kolonii cechę pewnej uroczystości. Dni święte w zu
pełności przeznaczone są na korzyść duszy i umysłu, a odpoczy
nek ciała. Z samego rana zbierają się bracia i siostry, jak rów
nież młodzież szkolna w odpowiednie kółka, na czytanie Pisma 
świętego, książek pobożnych, reguł i wskazówek, napisanych dla 
Bractwa przez jego założyciela. Zdaje się, że przy tej okazyi 
wygłaszane bywały i te liczne konferencye Nieplujewa, jakie 
wypełniają połowę IV tomu jego pism. Po takiej konferencyi czy 
posiedzeniu, wszyscy udają się do cerkwi brackiej na nabożeń
stwo. Wspaniały mieszany chór podnosi jego uroczystość. Trzeba 
zaznaczyć, że sam Nieplujew jest wysoce muzykalny, owszem 
kompozytorem wielu utworów treści religijnej. Do muzyki, jak 
i do poezyi, malarstwa i rzeźby wielką przywiązuje wagę tak 
w wychowaniu młodzieży, jak i w uszlachetnianiu charakteru do
rosłych. Żąda tylko, aby sztuka była ze wszech miar chrześci
jańską. Resztę dnia świątecznego poświęca się w Wozdwiżeńsku na 
odpoczynek cielesny, gry i rozrywki towarzyskie, czytanie hi-
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storyi kościelnej i świeckiej, czasopism, odwiedziny krewnych 
i t. d. Wspaniały park, obdarzony we wszystko, co potrzebne do 
towarzyskiego a wesołego spędzenia czasu, przyczynia się do 
tego, że mieszkańcy tego Eldorado nudów nie znają. Dni po
wszednie poświęcone są pracy jużto w polu, jużto w ogrodzie, 
lesie, jużto w rozmaitych pracowniach rzemieślniczych. Kobiety 
głównie prowadzą pralnie, mleczarnie, szyją i pomagają w lżej
szych pracach na polu. Podczas sianożęcia, żniwa, kopania kar
tofli, kiedy nie wystarcza Bractwu własnych rąk do pracy, przyj
mowani są i najemnicy. Uważa się to jednak za rzecz wyjątkową 
i tolerowaną tylko do czasu, kiedy wzrośnie liczba członków Brac
twa do odpowiedniej cyfry. I przy pracy nie wolno zapominać 
0 obowiązkach religijnych. Zajęcia rozpoczynają się modlitwą, 
każdego wieczora wszyscy obowiązani są czynić rachunek sumie
nia i za swe uchybienia żałować. Pijaństwo, rozpusta, przeklina
nia są to rzeczy w Bractwie nieznane. Wielką się zwraca uwagę na 
to, co i Nieplujew wciąż w swych pismach akcentuje, aby religii 
nie ograniczano do prostej tylko formułki liturgicznej, ani mo
dlitwy i praktyk religijnych nie traktowano, według wyrażenia 
Nieplujewa, jako środki przekupienia Pana Boga i zaskarbienia 
opinii ludzkiej. Religia ma być żywą sprężyną całego życia we 
wszystkich, choćby najdrobniejszych jego szczegółach; stąd też 
poleca się wszystko czynić z miłości ku Bogu, w stosunkach zaś 
do bliźnich rządzić się zasadą dobrowolnego samoograniczenia się 
1 ofiary. 

Podobny duch i system panuje w szkołach brackich. 
Dziecko każde, skoro zostanie przyjętem do szkoły, otrzymuje 
zaraz najbliższego opiekuna w osobie starszego koleżki lub ko
leżanki. Taki mentor stara się pozyskać zaufanie dziecka do 
kolegów i nauczycieli, ma przedewszystkiem uczyć je otwartości 
i prawdomówności. Po pewnym czasie takiej opieki, jeśli nowy 
elew zdradza dobrą wolę i pozbywa się niepożądanych nawyknień, 
przyjmują go do kółka, do którego należą lepsi wychowańcy. Ta
kich kółek jest dwa: dla młodszych i starszych uczniów. Mają 
one za zadanie wzajemną pomoc w moralnem urabianiu cha
rakteru, a zarazem wyrabianie w umyśle młodzieńca przedsiębior-
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czości i organizacyjnego ducha. W sobotę każdą kółka zbierają 
się dla podsumowania moralnych zdobyczy lub strat z całego ty
godnia. Wzajemnie wytykają sobie błędy i niedoskonałości, jakie 
jeden na drugim zauważył, a przewodniczący zebraniu nauczyciel 
lub wychowawca wyciąga stąd ogólne wnioski i udziela stosow
nych nauk. Oznajmienie publiczne wad kolegi należy do obowią
zków dobrego ucznia, za to nie dopuszcza się pokątnych donie
sień, chyba tylko w wyjątkowych wypadkach. Przy takim syste
mie wychowania zacieśnia się miłość i wzajemne uszanowanie 
między młodzieżą i formują się charaktery towarzyskie, otwarte, 
szczere. Kary cielesne są zupełnie wykluczone w szkołach Nie
plujewa, jak również wszelkie nagrody i odznaczenia, wyjąwszy 
słowa uznania z ust kolegów lub wychowawców. Głownem sta
raniem Nieplujewa jest to, aby ani interes żaden, ani bojaźń nie 
grała roli pobudek w życiu jego wychowanków. Młodzież niepo
prawna wydalaną jest ze szkoły w celu zapobieżenia zepsuciu in
nych. Należący do starszego kółka młodzieńcy stają się, w roli 
mentorów, współwyehowawcami swej młodszej braci. Oto w głów
nych rysach tryb życia Wozdwiżeńskiego Bractwa • i jego szkół. 

m. 
Jak z przytoczonego opisu mógł czytelnik widzieć, Bractwo 

Nieplujewa nie jest rzeczą oryginalną, ani nową. Próby organi
zacyi życia na podstawach komunistycznych podejmowano po 
wielekroć i z rozmaitem powodzeniem. Nie sięgając do głębi staro
żytności, do Likurga i Sparty, ani do esseńczyków, owych asce
tów Starego Testamentu, w czasach nowszych dali przykład tego 
rodzaju życia herrnhuci w Czechach, mormoni i kwakrzy w Ame
ryce, duchoborcy rosyjscy nad morzem Azowskiem i na Kauka
zie. Na szeroką skalę podobne gminy organizował w pierwszej 
połowie ubiegłego stulecia Eobert Owen w Anglii i Stanach Zje
dnoczonych. Dodajmy do tego niefortunne próby Saint-Simoni-
stów, Fourieristów i w najnowszych czasach zwolenników Lwa 
Tołstoja. Na ogół więc rzecz biorąc, nie stwrorzył Nieplujew nic 
nowego. 

Jest jednak w jego przedsięwzięciu wiele stron, które go 
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korzystnie wyróżniają od innych tego rodzaju »utopistów«, co wła
śnie zawdzięcza swym chrześcijańskiem zasadom. Najpierw to, 
że pragnąc organizaćyi pracy na podstawach komunistycznych, 
nie życzy on sobie bynajmniej przymusowego z góry czy z dołu 
narzucenia jej społeczeństwu. Nieplujew uznaje, że każdy za
mach na własność prywatną byłby grabieżą, potępioną przez 
Boskie prawo. Szanuje on prawa nabyte jednostek i z filozofią, 
potępiającą prawo własności prywatnej, nie ma nic wspólnego. 
W programie jego leży przeniesienie tego prawa z poszczególnych 
jednostek na większe lub mniejsze ich zrzeszenia, z woli i wła
snego wyboru tychże jednostek w interesie ich własnym zarówno 
ekonomicznym, jak moralny rm. 

Następnie organizacya Nieplujewa, tak jak ją obecnie wi
dzimy, unika jeszcze innego poważnego szkopułu. Jedną z naj
większych trudności, na jaką natrafia problem społeczny wo-
góle, a którą czynią bez wyjścia wszelkie dotychczasowe, obli
czone na szeroką skalę, programy komunistyczne, jest to trud
ność pogodzenia i zapewnienia w granicach właściwych dwóch 
wrodzonych człowiekowi przymiotów: wolności i solidarności spo
łecznej. Wolność, to najdroższy skarb naszej natury rozumnej, 
wynik i świadectwo SŁ mocennośei osoby ludzkiej, i nie łatwo po
zwalamy ograniczać, a tern mniej odbierać ją sobie. Poczucie 
znowu solidarności, podstawa uspołecznienia, wymaga właśnie na
łożenia moralnych granic wolnej woli człowieka na rzecz wspól
nych interesów całości. Z niedokładnego ustosunkowania tych 
dwóch ludzkich prerogatyw rodziły się i rodzą niedomagania spo
łeczne. Zbytnie rozluźnienie wolności w XVIII stuleciu doprowa
dziło świat do wybujałego indywidualizmu ze wszystkiemi jego 
następstwami, na jakie patrzymy; proponowana zaś przez so-
cyalizm przymusowa organizacya pracy, a jeszcze więcej uto
pijny komunizm bezwzględny i powszechny grozi kompletną 
tyranią wolności człowieka. Bractwo Nieplujewa, jak dotąd, uni
knęło obydwóch niebezpieczeństw. Zycie na łonie »Bractwa pracy« 
wymaga wprawdzie wielkich ograniczeń wolności i niemałych 
ofiar, ale jak w samej chwili zobowiązania się, tak i w dalszem 
swem trwaniu, ograniczenie to i ofiara nie przestaje być dobro-
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wolną i zabezpiecza jednostki przed tyranią gminy, czy jej za
rządu. Pozostawienie na prywatną każdego członka własność pew
nej części dochodów »Bractwa« pozwala każdemu niezadowolo
nemu ze wspólnego życia opuścić je, kiedy zechce, wynosząc zeń 
większe zasoby na dalsze życie, aniżeli z jakimi przybył do 
gminy. Wierni zaś ideałowi Bractwa ofiarą ze swej wolności ku
pują życie bez trosk osobistych i zapewniają sobie opiekę na wy
padek starości, kalectwa lub innego nieszczęścia. Zresztą wiadomo, 
jak małej garstce wybrańców dostępną jest prawdziw ra, nie na 
papierze tylko, wolność w naszym ustroju społecznym; z drugiej 
zaś strony pobudki natury religijnej i czynny udział w zarządzie 
gminy każdego członka, czynią łatwem owe zrzeczenie się znacz
nej dozy wolności na łonie Bractwa. 

Prawie wszyscy dotychczasowi utopiści, tak teoretyczni, 
jak i usiłujący w rzeczy samej stworzyć nowy rodzaj życia, grze
szyli zapoznawaniem faktycznego stanu naszego historycznego 
człowieczeństwa. Ich ludzie brani byli z fantazyi lub filozoficz
nych spekulacyi, nie zaś z naszej planety. O grzechu pierworod
nym, o zepsuciu natury ludzkiej, owszem o nieodłącznych bra
kach czysto przyrodzonych takiej, jak nasza, istoty, nie chcieli 
wiedzieć lub zapominali nie tylko pogańscy utopiści, jak Plato 
lub Zenon, ale nawet tacy chrześcijańscy myśliciele, jak angielski 
mąż stanu i męczennik katolicyzmu, Tomasz More, jak głęboko 
religijny biskup francuski Fenelon, skoro się zabrali do pisania 
»romansów« polityczno-społecznych. I Rzeczpospolita boskiego 
Platona i Utopia Morusa, Cwitas Solis Campanelli, Salenta Fe-
nelona i pisma Owena, Morelly'ego i innych — wszystkie zarówno 
traktują człowieka, jako z natury swej doskonałą ze wszechmiar 
istotę, a w brakach upatrują czysto przypadkową tylko nalecia
łość. Idealizacya ta człowieka sympatyczna w fantastycznych utwo
rach wyobraźni, skoro ją brano w praktyce za punkt wyjścia, 
stale podkopywała wszystkie próby komunistycznych organizacyi. 
Z tego głównie powodu utrzymać się nie mogły f a l a n s t e r y 
Fouriera, a w naszych czasach tołstojowskie »kółka inteligent
nych oraczy«. Utopiści w wielkim stylu, jak More, nawet nie 
próbowali wcielić swego ideału w otaczającym ich świecie, a Plato, 

P. P. T. LXXXIX. 3 
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po paru nieudanych usiłowaniach na dworze sycylijskim, uznał 
wreszcie, że jego Rzeczpospolita ziszczalną jest chyba w krainie 
bogów i synów boskich. Nieplujewowi i tu trzeba oddać sprawie
dliwość, że trzeźwiej patrzał na rzeczy i ludzi. Objawienie chrze
ścijańskie i praktyka życiowa nauczyły go uważać człowieka za 
to, czem jest w rzeczywistości i liczyć się z jego moralnymi bra
kami. Kiedy dla Tołstoja np. dosyć usunąć sądy, wojsko, urzędy, 
kary, a tern samem otworzy się cnocie drogę na ten świat, Nie
plujew uznaje potrzebę środków przymusowych dla ludzkości 
współczesnej, a cnoty spodziewa się tylko od długiej a mozolnej 
pracy wychowawczej. Surowość jego wymagań moralnych zamyka 
drogę do awanturowania się na szeroką skalę a la Robert Owen, 
ale zarazem zapewnia większą trwałość dokonanemu w skromniej
szym zakresie dziełu. Niemałą tu gra rolę i cecha nadprzyrodzo-
ności, jaką silnie Nieplujew akcentuje i przez którą nadaje swej 
gminie piętno klasztornego życia. Znany francuski organizator 
pracy na podstawach chrześcijańskich, Leon Harmel, oświadcza, 
że patronowi organizaćyi katolickiej ani pobudki przyrodzone, ani 
siła naturalna stanowczo nie wystarczają, aby godnie wypeł
nić mógł swoje obowiązki względem młodszej braci. Musi on 
oprzeć się na motywach charakteru nadprzyrodzonego i skutecz
nego wzmocnienia swych sił szukać u Boga. To samo czuje i mówi 
Nieplujew. Całe swe dzieło odnosi on do łaski i pomocy Bożej 
i wychowankom swoim ustawicznie przypomina, że o ile chodzi 
o sprawę Bożą i doskonałości naszej, cała nasza dostateczność 
z góry na nas spływa. Stąd płynie u niego żywe i uzasadnione 
poczucie potrzeby modlitwy i opierania się we wszystkiem na 
Bogu. 

Pomimo tylu niewątpliwych zalet, jednających usiłowaniom 
Nieplujewa prawdziwą sympatyę wierzącego chrześcijanina, mu
simy jednak zaznaczyć, że w ocenie praktycznego znaczenia swo
jej długoletniej próby ze względu na szersze kręgi społeczeństwa 
przesadził on niemało, a przesada ta pociągnęła za sobą inną, 
mianowicie w tłumaczeniu faktów historycznych. Nie czem innem, 
jedno tern przecenianiem praktycznej wartości swego dzieła dla 
całej ludzkości, możemy wytłumaczyć fakt, że Nieplujew wyczy-
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tal w historyi pierwotnego chrześcijaństwa to, czego tam wcale 
niema. Według niego Apostołowie i ich bezpośredni uczniowie 
organizowali takie gminy, jak jego w Wozdwiżeńsku, i gminy 
te miały przetrwać aż do I I I wieku. W antagonizmie między 
papieżem Kalikstem, a jego przeciwnikiem Hippolitem, upatruje 
Nieplujew echa świeżego upadku gminy rzymskiej, a następnie 
innych z winy papieża. Przypisywać papieżom II I w. tak daleko 
sięgającą powagę, jest to zbyt wiele ze strony zwłaszcza akato
lickiego pisarza. Zresztą nie miał potrzeby Kalikst, lub kto inny, 
znosić podobnych komun, gdyż ich nigdy w Kościele nie było. 
Istniały tylko organizacye wzajemnej pomocy i ścisła między 
chrześcijanami solidarność, z pozostawieniem ich przy prywatnej 
własności. Nawet uważniejszy rozbiór znanych ustępów Dziejów 
Apostolskich (II, 44—45; IV, 32—35) przekonywa nas o tern, że 
wyzuwanie się z prywatnej własności przez wielu w gminie jero
zolimskiej pochodziło z pierwotnego entuzyazmu religijnego i pra
gnienia, by pójść za r a d ą Chrystusa, nie było zaś bynajmniej 
warunkiem niezbędnym należenia do chrystyanizmu. Św. Piotr 
apostoł, karcąc Ananiasza za jego hypokryzyę, wyraźnie oświadcza, 
że i rola jego i pieniądze po jej sprzedaniu były w jego mo~y 
(Dz. Apost. V, 4). Jak zachowanie celibatu, tak i dobrowolne ubó
stwo w religii chrześcijańskiej stanowi ów wyższy stopień do
skonałości, który, wogóle mówiąc, jest niezbędnym w Kościele, 
wziętym w całości, ale nie narzuca się obowiązkowo poszczegól
nym wiernym. Faktyczne wyrzeczenie się posiadłości i swej woli 
przez jednych, ma w myśl Kościoła służyć za żywą zachętę dru
gim do oderwania się duchowego od świata-, czyli do należytej 
oceny rzeczy stworzonych, będących nie celem człowieka, ale 
środkami pomocniczymi do jego dopięcia. To zadanie pełniły 
w Kościele zakony, które w większej lub mniejszej mierze usi
łowały wcielić w swem życiu ów wyższy ideał chrześcijański. 
Błąd radykalny Nieplujewa upatrujemy w tern, że chociaż nie 
śmie on rozpaczać o zbawieniu tych, co nie naśladują trybu ży
cia jego »Bractwa«, jednak wszelkie inne formy życia traktuje 
w swych pismach, jakby jakiś pół-chrystyanizm tylko, któremu 
prędzej czy później, oczywiście sposobem pokojowym, koniec 

3* 
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położyć należy. Tymczasem ta właśnie proponowana i oczekiwana 
przez Nieplujewa powszechność życia wspólnego, nie tylko nie 
wypływa z przesłanek chrześcijańskich, ale owszem gwałci prawo 
natury, nakładając na jednostki nie już moralny, ale wprost fi
zyczny przymus poddania się komunistycznej formie życia. Przez 
takie upowszechnianie gmin komunistycznych, znikłaby z nich 
ta wolność wyboru i trwania w nich, jaka obecnie cechuje Bractwo 
Nieplujewa. O niemożliwości zresztą powszechnego komunizmu 
powinno było przekonać Nieplujewa i własne jego doświadczenie. 
Wie on, jak mało ludzi posiada, a nawet jak mało kto osiągnąć 
jest zdolny ten stopień ofiarności, jakiego wspólne życia wymaga. 
A cóż z innymi począć? Czy wyrzucić ich poza nawias chrześci
jaństwa i społeczności ludzkiej? Trudności, płynące z komplikacyi 
nieodłącznych od stanu społeczeństwa, które osiągnęło pewien 
wyższy stopień cywilizacyi i uspołecznienia, pomijamy. Stają one 
silnie w poprzek wszelkim, nawet szlachetnym ale zbyt powszech
nym, usiłowaniom zwolenników komunizmu i tak są widoczne dla 
każdego, że na śmiech byśmy się narazić musieli, gdybyśmy chcieli 
je wryliczać i siłę ich wykazywać. 

Z tych powodów naiwną wydaje się nam i owa propozycya 
Nieplujewa, co do nadania rosyjskim m i r o m kolorytu jego 
»Bractw«. Zapewne, że ekonomicznie nawet rzecz biorąc, Bractwo 
pracy typu Nieplujewa nieskończenie wyżej stoi od dotychczaso
wej gminy chłopskiej w Rosyi. Pozwala ono prow-adzić racyo-
nalne gospodarstwo, zaprowadzać melioracye, korzystać z pomocy 
maszyny, podczas gdy »mir« rosyjski wyjaławia ziemię, rodzi 
lenistwo i nędzę, jak to i sam Nieplujew dosadnie opisuje. Mimo 
to, jeśli można czego życzyć rosyjskim »mirom«, to tylko rychłej 
ich parcelacyi między włościan. Musieliby oni uczyć się inten-
zywnej pracy na swoim kawałku roli i nie oglądać się na ręce 
cudze. Do zawierania zaś w interesie własnym dobrowolnych 
rolniczych związków stałaby im droga otworem. Chcieć zaś prze
obrażać w klasztory te kupy ludu, które, według samego Nieplu
jewa, żadnej prawie religii nie znają i do żadnej ofiarności nie 
są zdolne, by tym dopiero sposobem doprowadzić je do mate-
teryalnego bytu — daleka to droga. Prawodawca, któryby zostawił 
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gminy rosyjskie w obecnym stanie i, zamiast reform doraźnych, 
popierał jedynie akcyę religijną, w stylu Nieplujewa, byłby po
dobny do tego, kto mając gasić pożar, siliłby się zatrzymać wiatr, 
rozdmuchujący ogień. 

Jakież więc znaczenie upatrujemy w »Bractwach pracy« 
Nieplujewa, żeśmy, pomimo minimalnego ich znaczenia ze stano
wiska pracy społecznej, tyle kart im poświęcili? W »Bractwach« 
tych witamy jeden z sympatyczniejszych objawów tej etycznej 
reakcyi, jaka na wielu miejscach powstała ostatnimi czasy prze
ciwko moralnemu nihilizmowi życia bez zasad i hamulca żadnego. 
Objaw ten na tern większą zasługuje uwagę i pochwałę, że wy
chodzi od człowieka świeckiego, w społeczeństwie, gdzie życie 
religijne zamknęło się w suchych formułkach i Kościół prawie 
nic nie przedsiębierze w interesach umoralnienia wiernych. Na 
pochwałę Nieplujewa zapiszmy i to jeszcze, że nie poszedł za 
przykładem tej części inteligencyi, która, widząc braki swojego 
kościoła, odwraca się od chrystanizmu wogóle i zrzeka się samej 
myśli odnowienia świata przez chrystyanizm. Nieplujew, zamiast 
tworzyć etykę niezależną, wolał zagłębić się w ducha chrystya-
nizmu i tam poszukiwać podstaw do pracy nad podniesieniem 
swojego ludu; zamiast osłabiać swój kościół usuwaniem się z niego, 
wolał go ożywić, wnosząc weń pewną dozę swojej własnej pracy. 
Takie objawy zasługują na uznanie, gdziekolwiek będzie ich 
miejsce. 

Nieplujew stworzył właściwie jakiś rodzaj klasztoru dla lu
dzi życia rodzinnego, jak istniały klasztory dla bezżennych. O ile 
ta próba będzie trwałą, przyszłość pokaże. To tylko można po
wiedzieć, że egzystencya jego zależy od zachowania tej religijnej 
atmosfery, jaka go obecnie przenika. Jeżeli się utrzyma, jeżeli 
się rozszerzy, może oddać społeczeństwu niemałą zasługę. Lepsze 
jednostki wyrwie z chaosu życia i dostarczy im środków własnego 
doskonalenia się, a względem otoczenia może w pewnej mierze 
spełniać tę misyę żywego przykładu pobożności i pracowitości, 
jakiego dać nie mogą rozluźnione i karyerowiczostwu oddane tam
tejsze zakony. Ks. Jan Urban. 

*-x-
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XI. 

Po wyjeździe z Warszawy uskarża się Sobieski: »To naj
cięższa, ż e . . . pokazać się nie chciało, abyśmy przynajmniej wie
dzieli, na czem i dlaczego ten tak potrzebny rozrywa się sejm, 
ponieważ mu (t. j . królowi) się na wszystko pozwalało, czegokol
wiek upór jego zdał się potrzebować«. Zegocki, dawny żołnierz, 
a obecnie biskup chełmski, wielki króla Michała adorator, nie 
dając się ułożyć namiętnościom, podał do grodu akt konfederacyi 
zawartej przeciw »malkontentom«, w czem miano na pierwszem 
miejscu na myśli nie kogo innego, jak właśnie samego hetmana! 
Sejm nie doszedł, a zerwał go stronnik króla, Ubysz, poseł go
styński! Czekał Sobieski, że przynajmniej narada senatu uchwali 
środki wojenne. Czekał do dnia 7 lipca i — nje doczekał się! 
Zbyto go pospolitem ruszeniem, a on miał już wiadomości, że 
sułtan lada dnia ruszy w pochód! 

Co miał robić, przewidując straszną klęskę, on, taki gorący 
patryota, a do tego hetman?! W Kamieńcu było ledwie 1.100 żoł
nierza załogi, a cała armia hetmana koronnego składała się — 
z d w ó c h t y s i ę c y ! ! Rozpaczliwe było położenie Sobieskiego 
i pod wpływem zapewne tych przerażających zaiste okoliczności 
zmienia się znowu sytuacya polityczna. Sobieski, który do 28 
czerwca szczerze zaręczał, że o detronizacyi nie myśli, zgodził 
się na nią dnia 7 lipca i przystał do spisku detronizacyjnego. 
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Spisek rozgałęził się szybko i objął tym razem szerokie 
kręgi. Dnia 1 lipca podpisano u Prażmowskiego sekretny akt 
konfederacyi malkontentów. Zwracali się do Ludwika XIV z pro
śbą, żeby wyznaczył kandydata na tron polski. Podpisało się od 
razu 38 osób; w ciągu następnych dwóch tygodni urosła liczba 
podpisów do dwustu; a do dnia 24 lipca było już w samej War
szawie zebranych podpisów 367, oprócz tych, które kładziono 
na egzemplarzach rozsyłanych do województw. Sobieski nie tylko 
się podpisał, ale przyjął pełnomocnictwo do działania w imieniu 
całego stronnictwa wraz z Prażmowskim. Wtenczas-to dnia 7 lipca 
1672 r. wysłał wspólnie z prymasem list do Ludwika XIV, żeby 
przysłał Louguevilla — oczywiście z wojskiem posiłkowem przeciw 
Turcyi. 

A Lougueville — od trzech tygodni już nie żył! Zginął 
12 czerwca przy słynnej w dziejach wojskowych przeprawie przez 
Ren pod Tollhuys. AV Warszawie dowiedziano się o tern dopiero 
13 lipca. W dwa dni potem, dnia 15 lipca, pisze Sobieski po
nownie, prosi o Kondeusza lub kogokolwiek, byle dostać wojsko. 
Detronizacya Michała była mu tylko środkiem do otrzymania 
armii francuskiej, sprzedawał w tej chwili koronę polską za po
siłki przeciw Turkowi. Cała partya malkontentów wysila się, żeby 
wydostać z Francyi żołnierza. Ktokolwiek go przywiedzie (Kon-
deusz, Turenniusz czy Conti), zostanie królem polskim! Ludwik XIV 
pozostaje głuchym. Grożą mu tedy, że się przerzucą do Karola 
Lotaryńskiego, groźba nie skutkuje. Chwytają się nowego sposobu: 
Obiecują tron dziedziczny, ba! władzę absolutną, posyłają listy 
z wyrzekaniem się ukochanych wolności — i ten sposób zawodzi! 
A tymczasem sejmiki relacyjne (20 lipca) żądają, żeby wydać po
zwy przeciw Prażmowskiemu, Morsztynowi i Sobieskiemu, a po
spolite ruszenie uchwalają — na obronę króla. Regimentarz Łu-
żecki walczy na Ukrainie ze zmiennem szczęściem z Kozakami, 
a król odwołuje go w Lubelskie dla obrony od malkontentów. 
Sobieski ordynuje do Kamieńca piechotę łanową i prochy dostar
czone przez elektora, a król zabiera to wszystko dla siebie do 
Warszawy — podczas gdy Turek dnia 1 lub 2 sierpnia 1672 stanął 
już pod Chocimiem. 
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Będziemyż się dziwili, że »malkontenci« uważali króla Mi
chała za zmorę Polski na tronie? Ależ biskup krakowski Trze-
bicki, który nigdy do opozycyi nie należał, pisał pod wrażeniem 
tych strasznych stosunków (list z 26 sierpnia 1672), że bardzo 
żałuje, że sprzeciwiał się »świątobliwym i mądrym« zamysłom 
Ludwiki Maryi i elekcyi Kondeusza. Nawet tacy mieli już do 
syta króla Michała i cóż się dziwić Sobieskiemu lub takiemu Pra-
żmowskiemu, który całe życie pracował nad związkiem z Francyą! 

Żałował Trzebicki, że nie był niegdyś za Kondeuszem. Gzy 
też nie żałował Prażmowski, że nie był niedawno za Sobieskim? 
W łonie spisku detronizacyjnego teraz nie myślał też nikt o So
bieskim, ale bo też obecnie pierwszym celem tego spisku było 
otrzymanie posiłków zagranicznych, a więc o żadnym »Piaście« 
nie mogło być mowy. 

Zwaliło się 277.000 wroga przeciw 2.000, którymi rozporzą
dzał Sobieski. Nie miał nawet o czem wyjść w pole! Król wyje
chał z Warszawy dnia 12 sierpnia i potrzebował dziesięciu dni, 
żeby przebyć 18 mil, do Janowca i tam stanął, czekając na wielkie 
poselstwo od cara, które miało przybyć z ratyfikacyą przymierza 
zaczepno-odpornego. Za nadzieję posiłków z tej strony oddano 
Kijów. Poselstwo jakoś nie spieszyło się, a tymczasem Kamieniec 
znalazł się w ostatecznych opałach. Generał ziem podolskich, Mi
kołaj Potocki, spełnił jak najlepiej wszelkie swe obowiązki, szczu
pła załoga broniła się bohatersko, ale na nic się to nie zdało! 
Kamieniec Podolski musiał kapitulować dnia 26 sierpnia 1672 r. 
Gdy parlamentarze wracali z tureckiego obozu, major artyleryi 
Heyking podpalił dwieście beczek prochu w wieży i wyleciał w po
wietrze, przyprawiając zarazem o śmierć 700 ludzi. Podczas wja
zdu tryumfalnego sułtana do Kamieńca należał Doroszeńko do 
orszaku sułtańskiego. Wydawszy manifest o zdobyciu Kamieńca 
chlubił się, że »Jego sułtańska Mość natychmiast puszcza nas 
z wojskami swojemi na wygubienie osad lackich«. 

Jakżeż zachowywał się dwór królewski wobec tak poważ
nego niebezpieczeństwa? Otóż mamy wiadomość z dnia 27 sier
pnia 1672, a więc nazajutrz po kapitulacyi Kamieńca, wiado
mość smutnie pouczającą, jako na dworze głoszono, że Turcy 
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wcale do Polski nie weszli i że oblężenie Kamieńca jest kłam
stwem zmyślonem przez malkontentów. 

W dwa tygodnie po kapitulacyi przybyło do Janowca do 
króla poselstwo moskiewskie i ratyfikowano traktat zaczepno-od-
porny dnia 8 września. Ale nie było z niego żadnego użytku. 
I Ludwik XIV odmawiał stale udziału w sprawach polskich. Nie 
zrażał się Sobieski fatalnym wynikiem tegorocznej kampanii; kuł 
plany przyszłego odwetu i łudził się, że przynajmniej na przy
szły rok otrzyma Polska posiłki z Francyi. Na razie radby zaże
gnać wszelkie nieporozumienia wewnętrzne. Ż największym pe
dantyzmem dbał o to, żeby mu dwór nie mógł nic zarzucić 
i wzywał wszystkich, żeby się garnęli do króla. 

Pospolite ruszenie wyznaczone było dopiero na dzień 8 wrze
śnia, a z początkiem października obóz pod Gołąbiem był jeszcze 
niemal pusty. Tatarzy wybrali się na pustoszenie Rusi Czerwonej 
i część tureckiej armii ruszyła pod Lwów. Kiedy 24 września 
zaczęło się ostrzeliwanie Lwowa, jeszcze obrona kraju nie była 
obmyśloną. Prowincya broniła się, jak mogła, dokonano też nie
jednego prawdziwie bohaterskiego czynu, ale stolica Czerwonej 
Rusi musiała się okupić 80.000 talarów; z tego ledwie 5.000 
zdołano zapłacić gotówką, a za 75.000 dano dwunastu mieszczan 
na zastaw, którzy nasiedzieli się w więzieniu tureckiem w Ka
mieńcu Podolskim, nim ich wykupiono. Sobieski musiał przenieść 
swój obóz z pod Hrubieszowa pod Krasny Staw; tak kazano mu 
zrobić dla zabezpieczenia osoby królewskiej. Tam doszła go wia
domość 4 października, że nieprzyjaciel zamierza rzeczywiście 
ruszyć wprost na króla. Przeniósł więc obóz pod Krupę i zebra
wszy nakoniec nieco więcej wojska, rozpoczął ową podziwianą 
wyprawę na czambuły tatarskie. Mając zaledwie niespełna 4.000 
jazdy, bez dział, wozów ni bagaży, ruszył na Tatarów, których 
tak przepłoszył pod Narolem, Niemirowem, Komarnem, Kałuszem, 
że odebrał 44.000 jassyru! A król miał go w posądzeniu, jakoby 
on sam tych Tatarów naprowadził na Polskę! Kiedy Turcy od
stąpili od Lwowa, zamierzał Sobieski odciąć im drogę do mostów 
na Dniestrze, lecz potrzebowałby do tego kilka tysięcy żołnierza. 
Nie mógł go jednak dostać, a Haneńko, hetman Ukrainy z ra-
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mienia króla i Rzeczypospolitej, odmówił mu towarzystwa broni, 
bo król kazał mu stać w Zamościu! Takie działy się rzeczy, a za
tem niema się czego dziwić, że rozszerzało się coraz bardziej 
koło malkontentów, a francuskie sympatye nie wyniknęły wcale 
z jakiejś intrygi prymasa, skoro największy nieprzyjaciel Pra-
żmowskiego, ów Piotr Kochanowski, starosta radomski, zgodny 
był jednak z prymasem w poglądach politycznych i pisał do 
opata Paulmiersa pod datą 13 października 1672 r.: »My decy
dujemy się nie tylko na przymierze z Francyą, ale na nieroze
rwalne i wiekuiste połączenie dwóch narodów, na wcielenie (in-
corporationem) królestwa polskiego do królestwa francuskiego. 
Niech tylko Jego Najjaśniejsza arcychrześcijańska Mość raczy 
przyjąć rządy tak rozległego królestwa albo sam bezpośrednio, 
albo przez wicekróla. Przeklinamy zbyteczne (superfluas) prawa 
nasze, znosimy szkodliwe zwyczaje, chcemy żyć w ojczyźnie na
szej podług wolności francuskiej. Oto cośmy z przyjaciółmi zba
dali, pomiędzy sobą ułożyli i postanowili i za dobre uznali«. Wy
rażenia te są aż nazbyt silne do scharakteryzowania sytuacyi. 

Bo też pospolite ruszenie dopiero się zbierało, a han tatar
ski przestrzegał, że jeżeli się nie zawrze pokoju zaraz, sułtan za
żąda odstąpienia nietylko Ukrainy (na lenno sułtańskie Doro-
szeńce) i Podola, ale też nadto Rusi Czerwonej. Przeraził się król, 
a jego doradcy najmniej mieli ducha wtenczas właśnie, kiedy So
bieski poczynał już przeganiać Tatarów. Traktat buczacki zawarto 
16 października, właśnie wtenczas, kiedy obóz pod Gołębiem po
czynał się zapełniać! Słusznie wywodzi p. Korzon, że wystarczało 
rozpocząć rokowania, żeby zyskać na czasie, ale potem należało 
komisarzy odwołać i mając już kilkadziesiąt tysięcy rycerstwa, 
chociażby lichego, próbować jednak orężnej rozprawy. Król za
trzymywał z dala od pola wojny Haneńkę, Łużeckiego, piechotę 
łanową, swoją gwardyę, pięćset dragonii brandeburskiej, przy
słanej przez elektora Fryderyka Wilhelma II, i wreszcie całe 
pospolite ruszenie pod Gołąbiem. Pod koniec października miał 
w każdym razie około 40.000 zbrojnych pod swymi rozkazami. 
Zamiast ruszyć posp.olitaków na pole walki, pozwalał im burzyć 
się przeciw Sobieskiemu! Stało też w gotowości wojsko litewskie 
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pod Kobryniem, ale nawet się nie ruszyło. Ogłoszono natomiast 
pod Gołąbiem »Koło generalne«, medytowano, jakby ogłosić kon-
federacyę generalną dla obrony króla (któremu przecież w tej 
chwili nic a nic nie groziło), żądano kar i konfiskat na »malkon
tentów*, a na Sobieskiego miotano obelgami, że się łączy z Tur
kami! Sprawcą tej zawieruchy był niejaki Łoziński, obieżyświat, 
najęty przez kogoś, kogo nie udało się wytropić w źródłach. Sam 
Łoziński nie był nawet szlachcicem. Pokazało się potem w nastę
pnym roku, że był on kowalem, złotnikiem, braciszkiem klasztor
nym, a pierwotnie chłopem poddanym pisarza krakowskiego. Kto 
mu dostarczył środków, kto mu kazał zamienić się w szlachcica-
krzykacza i kto go wyuczył, co ma robić pod Gołąbiem, nie 
wiadomo. Tego samego dnia, kiedy podpisywano haniebny traktat 
w Buczaczu, ułożono pod Gołąbiem obszenry akt konfederacyi, 
który kazano zaprzysiądz senatorom. Nazajutrz ruszył król z pod 
Gołąbia, a dnia 20 października zatoczono pod Lublinem obóz kon
federacyi generalnej. — Przeciw komu? — Pospolitacy zniszczyli 
posiadłości Sobieskiego w Lubelskiem, a sam król wyprawił do 
obozu jego w Krupem z rozkazem, żeby piechota, kwarciana nie 
słuchała niczyich ordynansów, ani nawet samego wielkiego het
mana i żeby się nie ruszała, póki się z nią pospolite ruszenie nie 
złączy! Już, kiedy miano wiadomość o zwycięstwie Sobieskiego 
pod Kałuszem, wygłosił niejaki Laskowski w obozie pod Lubli
nem mowę, że Sobieski jest zdrajca i że w Kamieńcu umyślnie 
nie zostawił ani funta prochu! I nikt nie ujął, się za hetmanem! 
Król czynił zarządzenia zmierzające widocznie do wrojny domowej. 
Prosił elektora, żeby pozwolił użyć swej dragonii przeciw bun
townikom (ależ nigdzie żadnego buntu nie było!), a do Krakowa 
posłał po klejnoty koronne, ażeby na nie pożyczyć 400.000 złp. 
Do wojska koronnego posłał rozkaz, żeby się połączyło ze szlachtą 
i zaprzysięgło wierność konfederacji gołąbskiej. 

Sobieski emu nie domowa jednak wojna była w głowie! Mi
jały tygodnie, a nie okazali się nigdzie owi »buntownicy«, na 
których czekała konfederacya zbrój no pod Gołąbiem, zamiast ru
szać na zewnętrznego wroga. Nareszcie znudziło się czekanie 
i w połowie listopada nie było już całkiem pospolitego ruszenia, 
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Sobieski snuł plany, jakby zmyć hańbę buczacką, i miał już kon
kretne projekty wojskowe, a tu tymczasem trwają dalej w naj
lepsze przygotowania do wojny domowej! Dnia 22 listopada skon-
federowało się wojsko litewskie w obronie króla, a więc przeciw 
Sobieskiemu, którego król uwziął się mieć w podejrzeniu. Musiał 
więc hetman myśleć także o sobie, a powiedzmy też, że miał obo
wiązek ten wobec państwa, bo on był jedynyTm, który mógł ocalić 
Rzeczpospolitę od niedołęstwa i bezmyślności króla, zajętego sobą, 
a nie państwem. Obowiązkiem jego było zapewnić sobie wierność 
wojska, którego nie zamierzał użyć do żadnej prywaty. Dobrze 
tedy uczynił, że założył dnia 23 listopada własną konfederacyę 
wojskową w Szczebrzeszynie (w Zamojszczyźnie), oświadczającą 
się przy honorze i powadze hetmańskiej. Również dobrze postą
pił, że nie dał zabrać klejnotów koronnych na koszta zamierzonej 
wojny domowej, lecz położył na nie areszt za nieopłacone nale-
żytości wojska Rzeczypospolitej. 

Nie tracił jeszcze nadziei, że nadejdą posiłki z Francyi. Pró
bował pozyskać Ludwika XIV obietnicami coraz większemi, zo
bowiązywał się wszcząć wojnę z elektorem (do czego Polska miała 
zupełne prawo z powodu sprawy Kalksteina), a gdyby cesarz wy
stąpił w obronie Michała przeciw francuskiemu kandydatowi, przy
rzekał wkroczyć na Ślązk i na Morawy. Pojechał do Prus i za 
jego zapewne wpływem stanęły uchwały sejmiku generalnego 
grudziądzkiego dnia 15 grudnia 1672 r. Odmówiono tam przystą
pienia do konfederacyi lubelskiej, zaciągnięto 600 piechoty i od
dano ją pod komendę Sobieskiego, jakkolwiek król kazał ten za
ciąg rozpuścić. Był więc hetman na prawdę przygotowany do 
zaatakowania Prus książęcych. Ale Ludwik XIV nie potrzebował 
już Polski do swej polityki i nadeszła z Francyi niepomyślna od
powiedź. Jeszcze raz prosił Sobieski, żeby francuski kandydat 
(któregokolwiek wyznaczyłby Ludwik XIV) przyprowadził z sobą 
chociaż 10.000 piechoty, a zaręczał, że będzie się działać przeciw 
cesarzowi i elektorowi w Prusiech, na Ślązku i w Węgrzech; ale 
też tym razem, pisząc z tą propozycyą dnia 30 grudnia 1672 r., 
wyznaczył termin pięciotygodniowy, jako stanowczo ostateczny 
termin, po którym musiałby radzić Rzeczypospolitej i sobie bez 
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Francyi. W Wersalu nie dbano o to. Łatw ro się było domyśleć, 
że posiłki francuskie musiałyby walczyć przedewszystkiem przeciw 
Turcyi, bo inaczej kandydat francuski naraziłby się na powszechną 
nienawiść i sam Sobieski nie dałby mu swego poparcia. Chciał 
hetman pozyskać króla francuskiego widokami sporządzenia »kle
szczów* przeciw Habsburgom; ale w Wersalu pamiętano, jak sam 
mawiał, że w danym razie zwróciłby się do Austryi o pomoc 
i forowałby Karola Lotaryńskiego. Wiedziano, że Sobieskiemu 
chodzi o wzmożenie sił wojennych Polski i o nic więcej, a trzy
mano się tego, że najlepszemi kleszczami na cesarza będzie za
wsze sam Turek i dlatego zapewne nie uważano za stosowne do
starczać Polsce środków do walki z Turcyą. Obliczenia polityczne 
Sobieskiego opierały się na bardzo kruchej podstawie i z tego 
względu słuszność ma p. Korzon, twierdząc, że hetman niepotrze
bnie czas tracił. 

Skoro Francya odmawiała kupna korony polskiej za dostar
czenie swej armii, a cesarz miał pokój z sułtanem, trzeba było 
próbować radzić sobie własnemi siłami. Szkoda, że złuda zagra
nicznej pomocy wcześniej nie pierzchnęła; byłoby lepiej dla 
kraju! Za pośrednictwem królowej i nuncyusza rozpoczęły się 
19 stycznia 1673 r. konferencye pojednawcze pomiędzy dworem 
a prymasem, prowadzone w TJjazdowie i w Łowiczu. Ze strony 
malkontentów czekano jeszcze, aż minęło owych pięć tygodni 
danych Francyi na ultimatum i zwlekano z wszelką stanowczą 
deklaracyą. W sam raz ostatniego dnia pięciotygodniow rych prze
wlekali i żmudy, dnia 3 lutego 1673 r. przybyło wreszcie z Ło
wicza, od prymasa poselstwo, na układy do Warszawy i tego 
samego dnia uchwralono w Warszawie wznowić wojnę turecką, 
odmówić ratyfikacyi traktatowi buczackiemu. Przyczyniła się do 
tego obecność posła moskiewskiego, który obiecywał 80.000 po
siłków, a więc armię nielada, mogącą wynagrodzić po wielekroć 
pomoc francuską; w tern jednak do francuskiej podobną, że oka
zała się podobnież — zawodną. Dnia 19 lutego stanęła zgoda stron
nictw, a wkrótce skasowano konfederacyę lubelską. A jednak była 
jakaś koterya, która jeszcze próbowała wodę mącić. Marszałek 
konfederaeki, pisarz polny Czarniecki jest jedyną wybitniejszą 
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figurą, którą z tej koteryi można w źródłach wyłowić, ale trudno 
przypuścić, żeby na własną rękę robił to, co czynił. Dawno już 
miał służyć dworowi za taran przeciw Sobieskiemu i nieraz po
wierzał mu król komendy z uszczupleniem władzy hetmańskiej; 
on przywodził konfederacyom i sejmowym atakom na malkon
tentów, przyczem pamiętał dobrze o sobie i miał już w kieszeni 
dekret na mające uledz konfiskacie dobra po Prażmowskich. Wy
padało mu marszałkować na sejmie zwołanym pod zasłoną kon-
federacyi, lecz zachorował i przez trzy tygodnie nie było go wi
dać. Wyzdrowiał i objął przewodnictwo obrad dnia 21 lutego, 
a tegoż dnia zjawił się ni stąd ni zowąd ów znany nam już 
z pod Gołąbia Łoziński i podał się na delatora zdrady kamie
nieckiej. Oskarżał generała podolskiego, Mikołaja Potockiego, a inne 
osoby obiecywał wymienić przed sądem, że wzięli od Turków 
kilka milionów. Czarniecki wyjednał głos Łozińskiemu, a król 
kazał ogłosić od tronu, że będzie on zabezpieczony opieką mar
szałków, że dostanie gospodę z urzędu, a ze skarbu koronnego 
ma być dla niego obmyślana pro wizy a. Nie udała się jednak 
sztuczka. Ciekawym jest fakt, że gdy 25 lutego skasowano wy
rok na Prażmowskiego, Czarniecki zażądał dla siebie wynagro
dzenia ze skarbu publicznego i dostał 130.000 złp. Równocześnie 
toczyły się narady wojenne. Sobieski złożył swą opinię na piśmie, 
ale osobiście nie chciał brać w naradach udziału, póki nie będzie 
podpisaną ugoda z całem stronnictwem francuskiem. Skończyły 
się te korowody dopiero 12 marca i od tej chwili »kołowanie* 
konfederacyi generalnej zamieniło się na posiedzenia sejmu wal
nego. Sytuacya nagle się rozjaśnia. Mówcy sejmowi współzawo
dniczą z sobą w wygłaszaniu mów na cześć Sobieskiego, a za 
poniesione na publicznej posłudze straty przyznał sejm Sobie
skiemu i jego potomstwu aż do czwartego pokolenia kwotę 150.000 
na starostwie gniewskiem w Prusiech. Uchwalono wszystko, czego 
tylko żądał hetman na nową wojnę; grube podatki i znaczne zbro
jenia. Na Łozińskiego spadł wyrok śmierci. Sobieski wyjednał mu 
darowanie życia, zamknięto go więc w gdańskiem więzieniu. Śmierć 
pr-ymasa Prażmowskiego (umarł 15 kwietnia 1673) ułatwiła jeszcze 
bardziej zupełne pojednanie i ostateczne uspokojenie się umysłów. 
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Na Sobieskiego zwróciły się znowu oczy wszystkich, jako na 
jedynego wybawiciela; gdy sobie zastrzegł, że aż do przyszłego 
sejmu nie będzie mógł nikt otrzymać komendy niezależnej od 
niego, zgodzono się na to. Powierzono mu tak rozległą władzę, 
że niektórzy nazywali to dyktaturą. Wracały się dla niego czasy 
z ostatniego roku panowania Jana Kazimierza; wszak i wtenczas 
miał władzę dyktatorską i był nader popularnym. Teraz zaś miał 
się stać niebawem jeszcze popularniejszym, niż wówczas. 

Wyprawa chocimska 1673 r. opracowaną jest w dziele p. Ko
rzona szczegółowo. Wszystkie wogóle wojenne sprawy tych cza
sów znalazły w nim jak najgruntowniejszego badacza i jest w jego 
książce tysiące szczegółów ciekawych i pouczających. Dla braku 
miejsca pominęło się tu wiele ważnych nawet rzeczy, a z kampanii 
1673 r. przytoczymy tylko, co dla sytuacyi ogólnej jest chara-
kterystycznem. Sobieski miał usposobienie wielce pojednawcze 
i o tyle tylko dbał o swą osobę, o ile rzecz sama czasem ko
niecznie już tego wymagała. Spieszno mu było przeprawić się przez 
Dniestr, aż tu hetman litewski, Michał Pac, przybywszy 24 paź
dziernika pod Wieś Łukę, gdzie miano próbować przeprawy, sam, 
zostawiwszy wojsko swoje o milę za Buczaczem, proponuje, żeby 
je rozłożyć na Podolu albo Ukrainie, żeby wypoczęło przez dwa 
lub trzy miesiące! Pokazało się, że Pac był niezadowolony, że 
wojsko królewskie szło przodem! Sobieski oświadcza, że nietylko 
w tern gotów ustąpić, ale nawet poddać się pod jego komendę. 
Pojednali się hetmani, a Sobieski stał się nie tylko wodzem, ale 
duszą całej armii. Do rady hetmańskiej chciał należeć Czarniecki... 
przystał na to Sobieski, jakby nie wiedział, co to właściwie ma 
znaczyć. Był pewny swego, czuł swą wyższość i mógł sobie po
wiedzieć, że wszelkie dokuczania zawistnych nic mu nie szkodzą. 
Stanąwszy pod Chocimiem 9 listopada, dawał przez trzy dni pole 
nieprzyjacielowi, lecz Turek nie ruszył się z poza okopów. Przy
puszczono szturm próbny, potem przez całą noc artjdlerya i pie
chota były czynne, a nazajutrz zaręczył Sobieski w przemowie 
do wojska, że przy nowym szturmie weźmie szańce w kwadrans. 
Sam poszedł na czele swego pułku dragonów, ledwie go ofice
rowie odwiedli od tej brawury. I rzeczywiście, w jakie pół kwa-
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dransa ukazały się sztandary polskie na szczycie wałów. Nastą
piła dwugodzinna bitwa, zakończona sławnem po wszystkie wieki 
zwj^cięstwem, a nazajutrz poddał się zamek chocimski i Turcy 
cofnęli się pospiesznie. Przeszło czterysta buńczuków i sztanda
rów i sama sułtańska zielona chorągiew dostały się w polskie ręce. 

Król wybierał się własną osobą w to pole. Choroba nie do
zwoliła mu dojechać dalej, jak do Skwarzawy za Lwowem. Wró
cił do Lwowa i tam udzielił 24 października audyencyi posłowi 
moskiewskiemu, przywożącemu, jak zwykle, obietnice posiłków, 
podczas gdy Haneńko, zdradziwszy Rzpltę, przeszedł na tamtą 
stronę Dniepru. Przybył też poseł sułtański. Kanclerz Olszowski 
bał się, że poseł ten wiezie żółty kaftan wasalski z racyi tra
ktatu buczackiego i nie dopuścił go już do audyencyi. Skonał 
król Michał dnia 10 listopada 1673 r., w wigilię zwycięstwa cho-
cimskiego. Zwłoki jego wywieziono do Warszawy i tam utrzy
mywano je z górą dwa lata, co kosztowało około 8000 złp. na 
miesiąc. Słusznie zwraca p. Korzon uwagę, jak wydatek ten zna
miennym jest dla samej idei monarchicznej w Polsce, a również 
•sprowadzenie zwłok Jana Kazimierza z Francyi. 

Sobieski chciał ruszyć z pod Chocimia pod Cecorę i dalej, 
ale Michał Pac odmówił udziału w dalszej wyprawie. Otrzymaw
szy wiadomość o zgonie króla nad Prutem dnia 21 listopada, 
prpsił Sobieski prymasa (Floryana Czartoryskiego, sławnego z za
cności) o przyspieszenie konwokacyi i elekcyi. Ostatniego dnia 
listopada wybrał się w powrotną drogę, a 16 grudnia stanął we 
Lwowie. 

Nazajutrz po śmierci króla wyprawiła Marya Kazimiera za
raz do Francyi swego kamerdynera, a potem pułkownika Beau-
lieu, na własną rękę coś podejmując, bez wiedzy męża, który 
oczywiście nie mógł nawet jeszcze wiedzieć o tern, że nastało 
znowu bezkrólewie. W sam zaś dzień 10 listopada, a więc rów
nież o śmierci króla nic jeszcze nie wiedząc, wskazywał ablegat 
•cesarski Stom na Sobieskiego, jako na następcę po obłożnie cho
rym Wiśniowieckim. Zrobił tę trafną uwagę tylko na podstawie 
obserwaeyi stosunków. Nie ulegało wątpliwości, że kraj będzie chciał 
znowu Piasta, a trudno było przypuścić, żeby udała się powtórnie in-
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tryga, która odwróciła w poprzedniem bezkrólewiu myśli od męża, 
który był jedyną tarczą Rzpltej. A cóż dopiero po Chocimiu! 
Sobieski nie czynił jednak ani tym razem żadnych a żadnych 
starań o koronę. Byli natomiast tacy, którzy powtórzyli komedyę 
z r. 1668 i 1669, a tym razem stanęli na czele akcyi przeciw 
Sobieskiemu Pacowie. 

Kandydatem Paców był Karol Lotaryński, dawny narze
czony królowej Eleonoryr, wdowy po królu Michale. Zaczęła ona 
dopiero 21 rok życia i chętnie wydałaby się za tego, którego 
dla polityki oderwano od niej przed czteroma laty. Dla utrzy
mania Eleonory na tronie popierał cesarz Lotaryńczyka, i tak 
zapewniali sobie Pacowie poparcie zagranicy przeciw Sobieskiemu. 
Rzucili też Pacowie zawczasu hasło wykluczenia Piasta i — szcze
gólny zbieg okoliczności — w tern pomagał im sam Sobieski, bo 
i on był zasadniczo przeciwny Piastowi. Pragnął on pana, któ
ryby »ubóstwo nasze swoimi ratował dostatkami, a przytem sławą 
wojenną był u świata wzięty«; tak pisze w liście do sejmiku lu
belskiego z 20 grudnia, a miał przytem na myśli po staremu — 
Kondeusza. Pacowie zaś mieli na wypadek, gdyby szlachta upie
rała się przy Piaście, przygotowanych aż trzech kandydatów: 
Krzjrsztofa Paca, Michała Kazimierza Radziwiłła i kawalera mal
tańskiego Lubomirskiego; jeden z nich miałby spełnić tę rolę, 
którą w r. 1669 wykonał Michał Wiśniowiecki. Ale plany te 
pokrzyżowali Turcy, wkroczywszy w styczniu 1674 r., w sam 
raz podczas konwokacyi, w 60.000 do Mołdawii. Udało się wpraw
dzie Pacom przeprowadzić słowne postanowienie (legem verhalem), 
żeby nie wybierać Piasta (wpisywać tego do konstytucyi nie 
chciano ze względów formalnych), udało się im też wyznaczyć 
termin elekcyi na 20 kwietnia, żeby nie mogli w niej brać udziału 
wojskowi, fanatycznie do Sobieskiego przywiązani, bo przewidj^-
wano, że wojskowi będą wtenczas zajęci nową wojną i wogóle 
zwracały się główne uchwały sejmu konwokacyjnego przeciw So
bieskiemu; ale zbliżająca się nowa wojna turecka stanowiła 
taką rekomendacyę i była tak potężną agitacyą za tym jedynym 
wodzem, który Turków bić umiał, że tym razem złość i zawiść 
pozostały bezsilnemi. Wszystkie sejmiki, zagajone 29 grudnia 

P. P. T. LXXXIX. 4 
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1673 r., powzięły pochwalne i dziękczynne dla wodza uchwały. 
On sam żadnych z tego dla siebie nie wysnuwał wniosków i ob
stawał przy Kondeuszu. Ludwik XIV oświadczał się oficyalnie 
za młodym księciem Neuburskim, synem poprzednio kandydują
cego księcia, ale liczono na to, że w danym razie nie będzie 
Kondeuszowi przeszkadzał, gdyby go wybrano. Nie pozwalał król 
francuski wpisać francuskiego marszałka i księcia krwi urzędowo 
na listę kandydatów, ani oficyalnie się ubiegać o koronę i miał 
w tern zupełną słuszność. Nuncyusz Bonvisi przewidywał już 
w styczniu, że tym razem padnie wybór znowu na Piasta; tak 
samo przepowiadał poseł cesarski; zapewne więc i w Wersalu 
miano na tyle znajomości stosunków i słusznie nie chciano się 
kompromitować niepomyślnym rezultatem kandydatury; z drugiej 
zaś strony było to już przesądzoną precedensem sprawą, że mo
żna otrzymać koronę, nie kandydując oficyalnie. Wszak król Mi
chał także niby nie kandydował! Tym razem jednak miał za
siąść na tronie taki, który naprawdę nie kandydował. 

Pacowie chcieli ogłosić na elekcyi Lotaryńczyka Wielkim 
księciem litewskim i w imię unii wymusić potem zgodę koronia-
rzy. Byłoby to właściwie zrywaniem unii; spostrzeżono się i za 
wczasu uderzono na alarm. Ale stronnictwo lotaryńskie gotowało 
się ogłosić pospolite ruszenie, a miało po swej stronie prymasa; 
możeby w takim razie i cesarskie pułki wkroczyły do Polski. 
Na ten wypadek trzymał Sobieski w pogotowiu sześć tysięcy 
wojska (nieprawdą jest, jakoby ruszał na elekcyę z całą armią 
z pod Chocimia, bo ta pozostała w Mołdawii pod Sieniawskim) 
i powiedział, że raczej da się porąbać, niż dopuści Lotaryńczyka. 
W maju mógł jednak wiedzieć już napewno, że francuska kan
dydatura nie może liczyć na lepsze powodzenie, niż w poprzed-
niem bezkrólewiu. Morsztyn i Sobieski zabezpieczali się na wszyst
kie strony, na wypadek wyboru elektorowicza brandeburskiego 
(o ileby przyjął katolicyzm), Neuburczyka lub nawet księcia sa
baudzkiego Tomasza, zapewniwszy sobie od tych kandydatów 
kwoty pieniężne i szafunek wszystkich dostojeństw w razie wyboru 
którego z nich. Nie mogąc przeprowadzić Francuza, (na pierw-
szem miejscu Kondeusza, na drugiem dAnguiena lub Conti'ego) 
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zdecydowanym więc był Sobieski na kogokolwiek, byle nie na 
Lotaryńczyka i w razie tej kandydatury groził Pacom rozlewem 
krwi jeszcze w sam dzień elekcyi. 

Nie mógł Sobieski nie wiedzieć, że będzie sam podany na 
kandydata; żył przecież między ludźmi, nie był naiwnym, a miał 
Marysieńkę za żonę. Marya Kazimiera przedstawiała tę sprawę 
ambasadorowi francuskiemu 11 maja, ale sam ten ambasador 
(biskup Toussaint Forbin Janson) stwierdza, że Sobieski bardzo 
się wahał. W stanowczym dniu miał jednak do wyboru tylko 
pomiędzy Lotaryńczykiem, a samym sobą, bo gdyby kandyda
tury nie przyjął, przeszedłby kandydat polityki habsburskiej, po
nieważ on tylko miał zorganizowane, świadome celu i środków, 
stronnictwo, wiedzione karnie przez Paców. Kandydaturę Sobie
skiego podał wojewoda Jabłonowski, a popierał go Andrzej Ma
ksymilian Fredro (który należał poprzednio do konfederacyi go-
łąbskiej) i biskup chełmski Stanisław Dąbski. I Stefan Czarniecki, ^ 
sam marszałek konfederacyi z pod G-ołąbia i Lublina, także go
rąco za nim przemawiał; widocznie szanse Sobieskiego były zbyt 
wielkie, żeby warto było dłużej płynąć przeciw wodzie. Głosowała 
też za Sobieskim część Litwy z Radziwiłłami i Sapiehami, tylko 
pacowska Litwa protestowała. Kazał więc Sobieski wstrzymać 
swą nominacyę, aż wybór będzie jednomyślny. Zgodzili się Pa
cowie nazajutrz i dnia 21 maja nominował prymas Sobieskiego. 
Dnia 5 czerwca wykonał przysięgę—pacła conventa zabrały bo
wiem jeszcze dwa tygodnie czasu. Pierwrszą czynnością elekta 
była rada wojenna, która trwała trzy dni, a 18 czerwca zapo
wiedział, że odkłada koronacyę, musząc się zaraz udać do obozu. 
Senat prosił nowego króla, żeby zatrzymał przy sobie hetmańską 
buławę, jakkolwiek mogło to być bardzo niebezpieczne dla swo
bód szlacheckich. Nie było więc jeszcze w ówczesnej Polsce »anar
chii*, owszem, był zmysł monarchicznej władzy, a pytanie, dla
czego ona się nie wyrobiła, chociaż mogła mieć poparcie w spo
łeczeństwie, oczekuje jeszcze na historyka, któryby dał na nie 
odpowiedź. Co do mnie, nie uznaję żadnej a żadnej z dotychczas 
dawanych odpowiedzi; w każdej z nich są niekonsekwencye 
i sprzeczności i materyałem zaczerpniętym od samego p. Korzona 

4* 
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przeczę jego mniemaniu, jakoby już wtenczas ogarnęła społe
czeństwo »cłioroba umysłowa«, objawiająca się gorącem pragnie
niem jak najsłabszych, rządów. Tego pragnęli tylko niektórzy 
(wcale nie wszyscy) możno władcy i szczupłe jeszcze grono dok-
trynerów; ale ogół był jeszcze w r. 1674 na tyle zdrowym, że 
mogło się na nim oprzeć państwo potężne i były jeszcze wszel
kie warunki, żeby Polska utrzymała w Europie swe mocar
stwowe stanowisko. 

Poszukując przyczyn upadku Polski, doszukiwano się ich 
daleko wstecz w historyi. Podawano nawet datę 1374 r., jako 
terminusa quo robak już toczył ten owoc, i że rozbiory Polski 
były już in nuce w przywileju koszyckim. Termin ten moderni
zowano czasem łaskawie, ale nie przesuwając go nigdy poza 
rok 1573. Po pracy p. Korzona okazuje się, że termin ten jest 
gdzieś aż dopiero po roku 1674 i to jest głównym rezultatem 
tego pomnikowego dzieła, jakkolwiek rezultatem przez samego 
autora niedostrzeżonym. 

Dr. Feliks Koneczny. 



POSTULATY PSYCHOLOGII DOŚWIADCZALNEJ. 
(Ciąg dalszy). 

Powiadają empiryokrytycy, że eksperymentator wtedy »zro-
zumie« obserwatora i zapozna się z jego stanem duchowym, 
kiedy pozna pewne bezpośrednio dane wielkości, na które wska
zuje obserwator. Jabym jednak sądził, że jeśli się krytycznie nie 
zbada faktycznego stosunku między wypowiedzianem wskazaniem 
obserwatora a świadomem odczuciem, to się obserwator absolutnie 
nie pozna, »nie zrozumie*, a zatem nie osiągnie się celu badań 
psychologicznych, jaki empiryokrytycy sobie zakreślają. Bez przy
puszczenia aktów świadomości, rzeczywistych i faktycznych, w ob
serwatorze — zrozumie się słowra czy znaki, w wypowiedzeniu 
przez niego użyte, ale n i e z r o z u m i e s i ę o b s e r w a t o r a 
j a k o p r z e d m i o t u b a d a ń . »Psychologowie« c z y s t e g o do 
ś w i a d c z e n i a , odrzucając nasze postulaty, z doświadczenia bez
pośrednio zdające się wynikać, stawiają własny postulat, zaprze
czający aktywności czynu jako i s t o t n e g o warunku życia psy
chicznego, a konsekwentnie rugujący introspekcyę jako istotny 
warunek eksperymentu psychologicznego. Z naszego naczelnego 
postulatu wynika pierwszy warunek jako postulat konstytuujący 
psychologię doświadczalną wogóle, a z niego znów wprost wry-
nika drugi warunek jako postulat umożliwiający i konstj^tuujący 
psychologię w ścisłym sensie eksperymentalną. 

Eksperyment psychologiczny różni się między innemi zasa
dniczo od eksperymentu fizycznego, chemicznego, fizyologicznego 
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i t. p. wrłaśnie c z y n n y m udziałem obserwatora jako takiego, 
w powstaniu i przebiegu doświadczanych zjawisk psychicznych. 
Wartość wciągniętych do protokołu wyników może się stać zu
pełnie iluzoryczną, jeśli się nie weźmie w rachubę np. zmiany 
w zachowaniu się obserwatora pod względem uwagi. Jeżeli obser
wator na początku, dajmy nato, szeregu doświadczeń z wielką 
bacznością zwracał uwagę na wskazane mu przez eksperymenta
tora pole obserwacyjne, a w dalszym ciągu świadomie był roz
targnionym i nieuważnym, to wypowiedzenia jego co do zaobser
wowanych zjawisk na początku i w dalszym ciągu szeregu do
świadczeń odnoszą się do innych zupełnie aktów świadomości, 
powstałych w innych zupełnie warunkach doświadczenia. Takie 
wypowiedzenia nie mają żadnej zgoła wartości naukowej, jeżeli 
taka zmiana stopnia uwagi ujdzie kontroli i wiedzy eksperymen
tatora. W doświadczeniach fizycznych wywołuje się i obserwuje 
zjawisko przedmiotowe, którego przebieg zależy od eksperymen
towania, nie zaś od obserwowania; w doświadczeniu psycholo-
gicznem sam przebieg zjawiska, albo nawet i samo jego wywo
łanie zależy nadto od sposobu obserwowania. 

Własna obserwacya czy introspekcya obserwatora, używa
nego do doświadczeń psychologicznych, nie jest czemś poza ob-
serwowanem zjawiskiem, ale jest istotnym czynnikiem tego zja
wiska: z j a w i s k o z a l e ż y od o b s e r w o w a n i a . Ta zależność 
sprawia, że eksperyment psychologiczny jest tak zawiły i trudny. 
Ona też jest powodem niepłodności metody czysto intróspekty-
wnej. Zrozumienie tej prawdy, że zjawisko psychiczne zależy 
w swem powstaniu i w swym przebiegu od obserwowania, od 
introspekcyi własnej, pociąga wprost za sobą dwa wnioski o za
sadniczej ważncści dla badań psychologicznych: 

1) Eksperyment dopiero czyni możliwem ściśle naukowe 
obserwowanie własnych aktów psychicznych; 

2) Obserwacya własna jest istotnym warunkiem ścisłego 
eksperymentu psychologicznego. 

Umiejętne połączenie własnej obserwacyi, t. zw. obserwatora, 
z eksperymentowaniem, t. zw. eksperymentatora, uczyniło dopiero 
z psychologii naukę ścisłą, do innych nauk przyrodniczych po-



POSTULATY PSYCHOLOGII DOŚWIADCZALNEJ. 55 

dobną. Eksperyment bez obserwacyi własnych aktów obserwatora 
jeszcze nie byłby eksperymentem psychologicznym w ścisłym 
sensie wyrazu, bo taki eksperyment nie dosięgałby właściwego 
przedmiotu psychologii, t. j . aktów świadomości, aktów zatem bez
pośrednio dostępnych tylko własnej obserwacja człowieka, który 
je ma, czyli który ich na sobie doświadcza. 

Naczelny nasz postulat domaga się od eksperymentu psy
chologicznego spełnienia pewnych koniecznych warunków, bez 
których eksperyment ten nie będzie konstatował faktycznego 
stanu rzeczy, tutaj rzeczywistych aktów świadomości, nie będzie 
zatem ścisłym eksperymentem naukowym. Niektóre z tych wa
runków koniecznych przejdę po kolei, nie dlatego, jakobym chciał 
podać teoryę albo zarysy teoryi eksperymentowania psychologi
cznego, ale dlatego, aby jeszcze więcej uwydatnić wyżej w formie 
postulatów podane założenia, których zrozumienie i przyjęcie jest 
konieczne, zdaniem mojem, dla dalszego rozwoju psychologii pra
wdziwie doświadczalnej i naukowej. 

Najistotniejszy warunek ścisłości eksperymentu psychologi
cznego polega na zajęciu tak przez obserwatora, jak eksperymen
tatora stanowiska nieuprzedzonego zgóry powziętemi teoryami, 
hipotezami i jakimikolwiek bezkrytycznymi aprioryzmami. Cel 
eksperymentowania jest dowiedzieć się o rzeczywistym, faktycz
nym stanie zjawisk obserwowanych. Powiadają, że w doświad
czeniach zadajemy pytania przyrodzie, a wynik doświadczeń jest 
odpowiedzią przyrody na postawione pytania. Niech i tak będzie, 
ale strzeżmy się w samem stawianiu pytań tego wszystkiego, co 
już z góry w jakikolwiek sposób przesądzałoby o zrozumieniu 
odpowiedzi otrzymywanych. Możnaby wiele przytoczyć przykła
dów podobnego przesądzania w samym sposobie pytania. Podam 
choć jeden. 

Wielka część prac eksperymentalnych, odnoszących się do 
zakresu wrażeń zmysłowych, zajmuje się kwrestyą, czy i o ile 
w danej sferze wrażeń zmysłowych ma miejsce t. zw. prawo 
W e b e r a . Otóż, w celu otrzymania odpowiedzi na to pytanie' 
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najczęściej stosuje się t. zw. m e t o d ę n a j m n i e j s z y c h z m i a n * 
według tradycyjnych przepisów i prawie powszechnie robi się 
kolejne zmiany podniet w każdym szeregu doświadczeń (szereg 
doświadczeń charakteryzuje pewna stała podnieta, n o r m a l n ą , 
albo główną zwana, z którą się porównywa kolejno i stopniowo 
zmieniane podniety t. zw. p o r ó w n a w c z e albo z m i e n n e ) so
bie równe a względem normalnej podniety proporcyonalne. Jeżeli 
więc np. w szeregu doświadczeń przy normalnej podniecie = 100 
stosowano zmiany: 1, 2, 3 i t. d., to w szeregu doświadczeń przy 
normalnej podniecie 1000 stosuje się zazwyczaj zmiany: 10, 20, 
30 i t. d. Takie stawianie pytań już przesądza w pewnej mierze 
o oczekiwanej odpowiedzi, a polega na zupełnie dowolnem zało
żeniu, że podniety np. 102 i 103 porównywane z normalną pod
nietą 100, wywołują czucia tak samo się od siebie różniące, jak 
czucia wywołane przez podniety 1020 i 1030, porównane z nor
malną podnietą 1000. Założenie to właściwie już oparte jest na 
prawie W e b e r a , odpowiedź jest więc już co najmniej w części 
z góry narzucona. 

Innym warunkiem ścisłości i krytyczności doświadczeń psycho
logicznych jest kierowanie się obserwatora w swych sądach i orze
czeniach li tylko bezpośrednio odczutymi aktami świadomości, 
0 które w danych doświadczeniach właściwie chodzi, nie zaś 
ubocznymi jakimiś względami i okolicznościami, domysłami itp. 
Obserwator ma sumiennie obserwować wskazane sobie pole obser
wacyjne i według zaobserwowanych bezpośrednio danych sądzić 
1 orzekać, nie zaś zgadywać, domyślać się, trafiać. Eksperymen
tator zaś ze swojej strony tak powinien doświadczeniami kiero
wać, aby miał do dyspozycyi sposoby kontrolowania dawanych 
przez obserwatora orzeczeń, i przez taką metodyczną kontrolę 
przekonał się, o ile krytycznym jest obserwator i sumiennym 
w obserwowaniu i orzekaniu. 

Inne znów cechy ścisłego eksperymentu psychologicznego 
wynikają z wniknięcia trochę głębszego w jego naturę. Jak 

1 G. E . M u l l e r nazywa tę metodę w najnowszej swej pracy (Die 
GesicMspunkte und die Tatsachen der psyehophysischen Methodik. Wiesbaden 
1904) m e t o d ą g r a n i c (Grensmethode). 
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w każdym eksperymencie naukowym, tak i w psychologicznym 
chodzi o to, aby z rozmaitych warunków i okoliczności, wśród 
których odbywają się badane zjawiska, pewne warunki i okolicz
ności pozostawić stałemi, niezmiennemi, inne zaś celowo i meto
dycznie zmieniać: badanie zależności przebiegu zjawiska od zmian 
tych pewnych warunków ściśle określonych stanowi istotę eks
perymentu. AV doświadczeniach psychologicznych stałymi warun
kami eksperymentowanych zjawisk psychicznych są: naprzód 
o b s e r w a t o r , który od początku aż do końca szeregu czy grupy 
porównywanych z sobą oddzielnych doświadczeń miałby pozostać 
t e n s a m tak pod względem fizyologicznym, jak zwłaszcza psy
chicznym; następnie o t o c z e n i e , czy te jego czynniki, które 
mogłyby mieć wpływ szkodliwy na przebieg doświadczeń i ich 
wyniki (jakie są te czynniki, zależy to od rodzaju eksperymen
towanych zjawisk, mogą więc nimi być niektóre np. z następu
jących: temperatura i ciśnienie powietrza, w którem odbywają 
się doświadczenia, stopień wilgoci, natężenie i ton światła, dźwięki 
i szmery w miejscu doświadczeń dające się słyszeć, wstrząśnienia 
aparatu lub posadzki i t. d.); dalej pewne manipulacye a p a r a t u 
i pewien sposób metodycznego postępowania; wreszcie w każdej 
grupie doświadczeń stałym jest pewien rodzaj podniety, w ka
żdym szeregu doświadczeń pewna normalna podnieta. Zmienne 
warunki doświadczeń psychologicznych polegają na celowo i we
dług pewnej metody stopniowem stosowaniu podniet, którym od-
powiadaćby miały pewne akty psychiczne. Te akty psychiczne, 
tak co do powstania, jak charakteru swego i przebiegu byłyby 
z a l e ż n e od owych zmian podniet. 

Poniewraż jednak ten akt psychiczny, czy te akty psy
chiczne, które powstają w każdorazowem doświadczeniu przy za
stosowaniu danej podniety, nie tylko zależą od owej podniety, 
ale nadto od bardzo wielu innych warunków, przeto eksperymen
tator koniecznie powinien krytycznie zbadać, o ile zmienność 
aktów psychicznych zależy od zmienności podniet, a o ile od 
tych innych warunków. Jeżeli wszystkie warunki i okoliczności 
danego doświadczenia, od których zależy dany czyli wywołany 
akt świadomości, nazwiemy c z y n n i k a m i z m i e n n o ś c i , to 
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pewne z nich. miałyby pozostać s t a ł e od doświadczenia do do
świadczenia, jak to wyżej wspomnieliśmy, a inne, t. j . zmianj r 

podniet, miałyby być tylko celowo zmieniane, czyli miałyby być 
z m i e n n y m i ( n i e z a l e ż n y m i ) c z y n n i k a m i zmiennośc i . 
Absolutnej stałości, t. zw. stałych czynników zmienności w przy
rodzie nie ma. Konkretnie w mniejszej lub większej mierze każdy 
z tych czynników ulega zmianom. Poprzestać więc trzeba na 
p r z y b l i ż o n e j tylko stałości tych czynników. Stopień przy
bliżenia zależeć będzie od tej dokładności, z jaką się chce eks
perymentować. 

Te właśnie, t. zw. stałe czynniki zmienności psychicznej 
utrudniają niezmiernie eksperymentowanie i krytyczne wyzyska
nie zebranego materyału doświadczalnego. Gdyby pewne z tych 
czynników uległy w czasie doświadczeń większej zmianie, tak 
iżby ich stałość była znacznie mniejszą od przewidywanego i do
puszczanego przybliżenia, to doświadczenia takie odbywałyby się 
w odmiennych warunkach, a zaobserwowane i skonstatowane 
zmiany eksperymentowanych aktów świadomości byłyby wtedy 
wywołane nie tylko przez celowe zmiany czynników zmiennych, 
ale także przez nieskontrolowane zmiany czynników za stałe 
uważanych: cel zatem eksperymentu byłby chybiony, taki eks
peryment nie byłby ściśle naukowym, nie odpowiadałby naszym 
postulatom. 

Niektóre ze stałych czynników zmienności dadzą się łatwTo 
kontrolować przy baczności i staranności eksperymentatora. Tak 
np. łatwą jest kontrola większych przynajmniej, t. j . wyraźnie 
dostrzegalnych, zmian w otoczeniu, jakichś szmerów czy hałasów, 
dajmy nato; bez trudności większych da się również kontrolować 
aparat, jego manipulacye, sam sposób wywoływania podniet i t. p. 
Także i większe zmiany w zewnętrznem zachowaniu się obser
watora, w jego zewnętrznym sposobie obserwowania, przykładania 
się do doświadczeń i t. p. nie ujdą bacznej uwagi eksperymen
tatora. Ale trudność największa będzie polegała na kontroli tych 
zmian obserwatora, które nazewnątrz się nie okazują. O pewnych 
zmianach, fizyologicznych i psychicznych, będzie wiedział sam 
obserwator; od dobrej jego woli zależeć będzie udzielenie tej 
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wiedzy eksperymentatorowi. Ale innych fizyologicznych czy 
psychicznych własnych zmian nie zauważy nawet sam obserwator, 
a zmiany te mogą być i takie, które znacznie nawet przekraczają 
przybliżoną stałość. Wyśledzenie i kontrolowanie tych to zmian 
ostatnich, jakoteż i takich zmian obserwatora, o których on świa
domie zamilczą, stanowi dopiero zasadniczo ważne zadanie eks
perymentatora. Środkiem, jakim w tym celu rozporządza, jest 
umiejętnie wymyślona i stosowana, a do konkretnych warunków 
danych doświadczeń trafnie dostosowywana, metoda eksperymen
towania. 

Niestałość obserwatora, i fizyologiczna i psychiczna, w czasie 
doświadczeń nie może przekraczać pewnych granic, wskazanych 
przez rodzaj eksperymentowanych zjawisk, kierunek i stopień 
przybliżenia badań podejmowanych. Niestałość, granice te prze
chodząca, powodowałaby także niestałość samych wyników tak 
znaczną, że nie uprawniałaby do przeprowadzenia naukowej in-
dukcyi. 

Dla okazania trudności, na jakie napotyka eksperyment psy
chologiczny i jakie musi pokonywać, jeśli ma być ścisłym i nau
kowym, wymienię niektóre z czynników fizyologicznych i psy
chicznych, na sam sposób obserwowania wpływających. 

Organiczne usposobienia czy dyspozycye, stan zdrowia, na
stroje fizyologiczne mogą sprawić, że taka a taka osoba nie 
kwalifikuje się w o g ó l e na obserwatora psychologicznego, albo 
znów, że może być z niej niezły obserwator w pewnym tylko 
rodzaju doświadczeń psychologicznych, w innym zaś nie. Neura
stenik np., w silniejszym zwłaszcza stopniu, nie nadaje się do 
takich doświadczeń, do których należy przez dłuższy czas ze 
stałą mniej więcej przykładać się pilnością i z jednakowem mniej 
więcej zabierać się usposobieniem: jego na takie rzeczy nie stać, 
pomimo najlepszej nawet woli. 

Podrażnienie czy podniecenie większe nerwowe, któremu 
podlega normalny zresztą obserwator, czyni go n a r a z i e nie-
sposobnym do dobrego obserwowania. Jeżeli chodzi o subtelniej-
sze doświadczenia, to już nawet filiżanka czarnej kawy, bezpo
średnio przedtem wypita, zazwyczaj uniemożliwia na razie ścisłe 
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eksperymentowanie. Równie ujemnym jest wpływ silniejszego 
zmęczenia, wskutek np. forsownego marszu, świeżo odbytego. 
Naturalnie: takie i t. p. zmiany fizyologiczne obserwatora czy
nią go na razie niesposobnym do doświadczeń, które się za
mierzało odbywać w normalnych warunkach, ale nieraz może 
wprost chodzić o doświadczenia nad samemi • właśnie takiemi 
zmianami, wtedy oczywiście same te zmiany będą uważane za 
zmiany (niezależne) z m i e n n y c h czynników (niezależnych) zmien
ności psychicznej. Tutaj zaś nam idzie o czynniki tak zw. s t a ł e , 
o ile one od stałości, nawet przybliżonej, odstępują i eksperyment, 
odbywany wtedy n a d i n n e m i zmianami, za niezależne uwa-
żanemi, udaremniają. 

Ogólne zmęczenie organizmu powoduje niestałość fizyologi-
czną, która uczynić może obserwatora na razie niesposobnym do 
wszelkich wogóle doświadczeń. Jeżeli zaś zmęczona jest pewna 
tylko część organizmu, wtedy takie zmęczenie stanowi n i e s t a ł y 
czynnik fizyologiczny doświadczeń, w których ta część czynny 
udział bierze. Jeżeli np. chodzi o badania jakieś subtelne w za
kresie barw widmowych w zwykłem o ś w i e t l e n i u d z i e ń -
n e m , to zmęczenie oka patrzeniem przez pół minuty np. w słońce 
albo inne rażące jasne źródło światła sprawia już zbyt wielką 
zmianę w nastroju fizyologicznym siatkówki, aby można go uwa
żać za przybliżenie ten sam: doświadczenia wtedy trzebaby przer
wać i zmęczonemu oku dać wypocząć patrzeniem np. na tło 
miernie oświetlone światłem dziennem. Zmieniłoby równie wa
runki (za stałe uważane) takich doświadczeń, gdyby obserwator 
przez dłuższy czas, z parę minut np., miał oko, którem ob
serwował, zamknięte, wtedy oko, już obecnie c i e m n o p r z y 
s t o s o w a n e , inaczejby widziało barwy widmowe w tych sa
mych zresztą pozostałych warunkach, niż poprzednio, kiedy było 
przystosowane do zwykłego oświetlenia dziennego. 

Przez doświadczenia same, jedno po drugiem odbywane, 
mogą się nieraz zmieniać warunki fizyologiczne więcej, niżby to 
przybliżonej ich stałości odpowiadało. Naprzód samo zbyt długie 
trwanie oddzielnych doświadczeń czy szeregu doświadczeń po
ciąga za sobą nie tylko psychiczne, ale także i fizyologiczne zmę-
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czenie czy ogólne czy też używanego do doświadczeń organu. Ale 
nawet samo następstwo więcej od siebie różniących się podniet 
powoduje bardzo często zmiany fizyologiczne większe jakiegoś 
nastroju, deformacyi, przystosowania itp. Przytoczę jeden przykład. 

Między mierniczemi metodami psychicznemi jest tak zwana 
metoda t r a f n y c h i b ł ę d n y c h o r z e c z e ń 1 , najwięcej upra
wiana przez głównych przedstawicieli tak zwanej psychofizyki, 
F e c h n e r a i G. E. M u l l e r a . Według tradycyi od Fechnera 
się datującej i według metodycznych wskazówek największej 
powagi w sprawach tej metody G. E. M u l l e r a uchodzi za naj
lepsze jej stosowanie zupełnie przypadkoioe następstwo podniet, 
przeznaczonych na pewien szereg doświadczeń 2. Otóż w bardzo 
wielu zakresach doświadczeń fizyologiczny skutek bezpośredniego 
następstwa silnej podniety po słabej nie równoważy się z fizyo-
logicznym skutkiem bezpośredniego następstwa słabej podniety 
po silnej (jeżeli np. fizyologiczną deformacyę w pierwszym ra
zie oznaczymy symbolicznie przez -|- 5, to w drugim razie zwy
kle nie będzie ona = — 5). Takie zaś założenie robi się we wspo-
mnianem stosowaniu metody, bo rachunki na otrzymanych wy
nikach wykonywa się tak, jak gdyby się tu miało do czynienia 
li tylko z tak zw. (w teoryi matematycznej błędów) p r z y p a d 
k o w y m i błędami, gdy tymczasem popełnia się wtedy często 

1 U F e c h n e r a i W u n d t a nazywa się ona Methode der richtigen 
und falschen Falle, G. E . M u l l e r dał jej nazwę m e t o d y s t a ł y c h r ó ż n i c 
(Methode der Jconsłanten Unterschiede, krótko Konsłanzmethode). 

8 Więc np., jeśli szereg doświadczeń miałby się składać z 70 oddziel
nych doświadczeń, a prócz normalnej podniety (np. 100) byłoby 6 podniet 
porównawczych, (np. 85, 90, 95, 105, 110, 115,), zatem siedem razem z nor
malną, to każda z tych siedmiu podniet zachodzićby miała w szeregu 10 razy. 
Otóż prak tyka (np. w laboratoryum G-. E. Mii 11 e r a w Gietyndze) bywa 
najczęściej t a k a : pisze się każdą z tych siedmiu liczb na 10 kar tkach i wszyst
kie te (razem na ilość 70) kar tk i tasuje się, a potem bezpośrednio przed 
każdem oddzielnem doświadczeniem wyciąga się jedną z nich na chybił t ra
fił, doświadczenie według wypisanej na niej podniety odbywa, a wylosowa
nej kar tk i już się do jeszcze niewylosowanych nie wkłada. Do innego sze
regu doświadczeń znowu tasuje się wszystkie (70) kar tk i i t. d. Szeregów 
takich robi się np. 20, a z o t rzymanych razem 1400 wyników oblicza się 
średnie rozmaite według reguł rachunku prawdopodobieństwa. 
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błędy tak zwane s y s t e m a t y c z n e czy s t a ł e , a to wskutek 
zmian stałości fizyologiczne) z sobą niewyrównanych. Gdyby się 
nawet, w myśl rachunku prawdopodobieństwa, przypuściło, że 
w wielkiej ilości wypadków równie często zajdzie następstwo np. 
a b, co następstwo b a, to fizyologicznie wszystkie następstwa 
a b dadzą w ogóle pewną stałą różnicę od fizyologicznych na
stępstw wszystkich b a, a więc nie będą nawzajem się wjTÓwny-
wały. Jeżeli ta różnica przekracza granice przybliżenia, to i ob
serwator nie może być uważany pod względem fizyologicznym 
za przybliżenie niezmienionego, a więc i takie tradycyjne stoso
wanie metody trafnych i błędnych orzeczeń za krytyczne i ścisłe. 

Eksperymentowanie psychologiczne komplikuje się jeszcze 
daleko więcej, jeśli się w rachubę wciągnie niestałość psychiczną 
obserwatora. Pod względem psychicznj^m ma się tu do czynienia 
z bardzo ruchliwym i wielorako wrażliwym ustrojem. Na pierw-
szem miejscu zmianom ustawicznym podlega tak zwane napięcie 
u w a g i , uwaga zaś jest głównym i istotnym czynnikiem tak 
w życiu psychicznem w ogóle, jak i w obserwacyi własnych 
aktów eksperymentowanych w szczególności. Podnieta czy zmiana 
podniety ma wywołać w obserwatorze nowe zjawisko świadomo
ści, które ma dlań stanowić jedyną podstawę do ocenienia i osą
dzenia. To nowe zjawisko świadomości, te nowe czucia, uczucia, 
wrażenia, które miałyby podniecie czy zmianie podniety odpo
wiedzieć, nie przychodzą wcale do skutku bez aktu uwagi. Tak 
zwana bierna uwaga może być obudzona przez silniejsze podniety, 
ale do spostrzeżenia małych zmian podniet potrzeba koniecznie 
tak zwanej czynnej uwagi, i to odpowiednio silnie skoncentro
wanej. W jednym więc i drugim razie jest konieczną tak zwana 
czynna a p e r c e p c y a . Żeby zaś doświadczenia danego szeregu 
doświadczeń albo doświadczenia z sobą porównywanych szeregów 
doświadczeń miały wartość naukową, do tego koniecznie trzeba, 
żeby obserwator w każdem z tych oddzielnych doświadczeń ob
serwował eksperymentowane akty własnej świadomości zachowu
jąc przybliżenie ten sam stały stopień koncentracyi apercepcyjnej. 

Niestałość psychiczna objawia się dalej w zmianie tej normy, 
według której obserwator ocenia odczute akty i sąd wydaje o zmia-
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nach podniet, które te akty wywołały. Raz stawia sobie obser
wator ostrzejsze wymagania co do wywołanych aktów świado
mości, i sąd swrój zawiesza, innym razem sąd kategoryczny wy
daje, choć może więcej uprawnione było jego zawieszenie, niż 
poprzednio. Gdyby skonstatowano u danego obserwatora zna
czniejsze zmienienie normy osądzania, to oczywiście nie wolnoby 
było doświadczeń, dokonanych w tak zmienionych warunkach, 
porównywać ze sobą tak, jak gdyby były zrobione w stałych 
warunkach obserwowania. Nawret chwiejność obserwatora pod 
względem normy osądzania, brak pewności i stanowczości pod 
tym względem może łatwo stać się nieraz większą, niżby do
puszczały granice przybliżonej stałości. 

Zdarza się znów, że obserwator raz czuje się niedobrze 
usposobionym do doświadczeń, innym razem doskonale. I takie 
zmiany usposobienia psychicznego mogą naturalnie powodować 
więcej niż dopuszczalną niestałość psychicznych warunków obser
wowania, jeżeli obserwator nie potrafi nad sobą zapanować i nie 
zachowa pewnej jakiejś w przybliżeniu tej samej średniej miary 
w przykładaniu się do doświadczeń. 

Innym powodem niestałości psychicznej mogą być różne 
suggestye. Obserwator łatwo im podlega, jeśli jakie zewnętrzne 
nadarzą się okazye, zdradzające rodzaj podniety i sposób jej dzia
łania, albo jeżeli z góry już wie, jaką jest ta podnieta lub zmiana 
podniety, której wyczekuje. W tym ostatnim przypadku zdarza 
się nieraz, że obserwator usiłuje walczyć z taką uprzednią sug-
gestyą mimowolną i wpada łatwo w suggestye przeciwną, wma
wiając w siebie, że on takiej a takiej podniety nie odczułby 
i nie odróżnił, gdyby o niej z góry nie wiedział. 

Pomijam inne objawyT czy powody niestałości psychicznej. 
Już tych parę wyżej przytoczonych przykładów okazuje, jak 
ostrożnym i bardzo krytycznym musi być eksperymentator, jeśli 
chce ściśle naukowo eksperymentować. Orzeczenia obserwatora 
jako symbole porozumiewania się mają dla nas znaczenie nauko
wego materyału doświadczalnego tylko o tyle, o ile są w zgodzie 
z odczutymi aktami, a do skonstatowania tej zgody trzeba badać 
krytycznie warunki ich powstania i przebiegu, stałe i niestałe 
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czynniki zmienności psychicznej. Inaczej sensu nie ma poleganie 
na orzeczeniach, obserwatora. 

Kiedy człowiek zaczyna filozofować, zastanawiać się np. nad 
swojem poznaniem i stosunkiem poznania do poznawanego świata, 
już posiada pewną jakąś znajomość niektórych chociaż faktów 
psychologicznego doświadczenia: wie, że czuje, że poznaje; wie, 
że jest na jawie, nie we śnie; wie, że czegoś pragnie, do czegoś 
ciąży i t. d. Człowiek więc taki już posiada pewną, choćby naj
pierwotniejszą psychologię, jak posiada pewną, choćby najele-
mentarniejszą logikę. Gdyby dzieje początków filozofii u jakie
goś narodu nie wykazywały nawet śladów zajmowania się pro
blemami psychologicznymi, to jeszcze nie mielibyśmy prawa 
twierdzić, że owi pierwsi filozofowie danego narodu nie mieli 
ż a d n e j znajomości faktów psychologicznych. Inna bowiem jest 
rzecz mieć znajomość pewnych elementów psychologii, a inna 
naukowo te elementy badać, a jeszcze inna nad takimi elemen
tami filozofować. Ze taki a taki filozof wcale może nie zastana
wiał się naukowo albo filozoficznie nad aktami świadomości jako 
takimi, wcale to nie dowodzi nieznajomości jego zupełnej tych 
aktów; przeciwnie: filozoficzne zastanawianie się nad światem 
samo już opiera się między innemi na stwierdzeniu własnych 
aktów świadomości jako różnych od poznawanej w nich przy
rody. To też pewna jakaś p s y c h o l o g i a p o s p o l i t a poprze
dza wszelką filozofię, jest jednym z warunków jej ukazania się 
w dziejach ludzkości. Tem bardziej ta psychologia pospolita, pole
gająca na skonstatowaniu najzwyklejszych faktów świadomości, 
poprzedzić musi wszelką jakąkolwiek p s y c h o l o g i ę n a u 
k o w ą . 

D o ś w i a d c z e n i e p s y c h o l o g i c z n e p o s p o l i t e , 
przednaukowe i przedfilozoficzne, wyznacza przecież dopiero przed
miot odrębny badań t. zw. psychologicznych; ono jest niezbędnym 
warunkiem, bez którego nie można ukonstytuować psychologii 
jako osobnej nauki doświadczalnej, w myśl naszych poprzednich 
postulatów doświadczalnych pojmowanej. Czy zaś psychologia 
naukowa, oparta na n a u k o w e m d o ś w i a d c z e n i u p s y c h o -
l o g i c z n e m , w dziejach cywilizacyi ludzkiej wogóle, czy też 



P O S T U L A T Y P S Y C H O L O G I I D O Ś W I A D C Z A L N E J . 65 

cywilizacyi pewnego typu, występuje przed filozofią, czy współ
cześnie z filozofią,, czy też dopiero w jakiś już czas po zapano
waniu filozofii, to zależy od konkretnych warunków i okoliczno
ści, wśród których pewna cywilizacya się rozwijała. Rozwój 
h i s t o r y c z n y nauk i filozofii nie krępuje się niestety wyma
ganiami ścisłej konsekwencyi naukowej, a filozofowanie nad daną 
grupą zjawisk chronologicznie uprzedza zbyt często r o z w ó j 
n a u k o w y c h b a d a ń nad zjawiskami tej grupy: prostem na
stępstwem takiego nienaturalnego wyprzedzania nauki jest do
wolny aprioryzm filozoficzny, nie troszczący się o doświadczenie 
naukowe, a poprzestający na naiwnej nieraz interpretacyi do
świadczenia pospolitego. 

Już w pierwszych śladach i fragmentach filozofii greckiej 
odnajdujemy wyraźne dowody interesowania się problemami 
psychologicznymi, ale problemy te albo były tylko stawiane jako 
warunki badań teoretycznych czy też normowań życia praktycz
nych albo f i l o z o f i c z n i e rozwiązywane na wątłej podstawie 
prymitywnej psychologii pospolitej. Do siedmiu mędrców już, 
a w szczególności do T a 1 e s a odnoszą owo yvć5&t COCUTÓV, ten 
jakby pierwszy postulat wszelkiej psychologii i pierwszy problem 
psychologiczny, którego trudności był T a 1 e s świadomy, skoro 
miał powiedzieć: ^a>.s~óv TÓ śauróv yvwvai. I problem kosmolo
giczny filozofów jońskich zdaje się mieć źródło w naiwnym antro-
pomorfizmie ich psychologii. TJ T a 1 e s a ciała miały dusze, skoro 
poruszały inne ciała; postawił więc sobie pytanie: jak te dusze 
w ciałach wytłumaczyć, jak pojąć ten pierwiastek ich ruchu? Do 
wytłumaczenia wystarczy T a l e s o w i oprzeć się na bardzo odle
głej i bardzo powierzchownej analogii, jaką przedstawia rola 
w o d y w przyrodzie'. U A n a x i m a n d r a pierwiastkiem po
wszechnym przyrody już nie jest woda, tylko TÓ fesipov, u A n a -
x i m e n e s a p o w i e t r z e : na tern polegało udoskonalenie niby 
kosmologii Talesa, ale sens problemu został ten sam. Wymownie 
o tern świadczy następujący np. fragment A n a x i m e n e s a : 

' H e r m a n n D i e l s : Die Fragmente der Vorsókratiker. Berlin, 1903, 
str. 3 - 1 3 . 

P. P. T. LXXXIX. 5 
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otov 'ą <j"J/7] "r\ TrjfASTŚpa a7jp buca ffu-pipocTei "^[J.ac, jcocl o^ov TÓV 

Podobny psychologizm w filozofowaniu nad przyrodą wy
stępuje i u Pitagorejczyków i u młodszych jońskich kosmologów. 
Ale już szkoła P i t a g o r a s a zwraca się także wprost do filozo
fowania nad problemami psychologicznymi z. Taki zaś E m p e -
d o k i e s już nawet nie tylko filozofuje nad zjawiskami psychi-
cznemi, ale o p i s u j e te zjawiska, o ile je konstatuje pospolite 
doświadczenie psychologiczne 3. Pierwsze początki p s y c h o l o g i i 
d o ś w i a d c z a l n e j możnaby słusznie zatem odnieść już do 
E m p e d o k l e s a . Wprawdzie dane w obserwacyi interpretuje 
ten filozof, podobnie jak jego poprzednik i może mistrz, P a r-
m e n i d e s , w myśl apriorycznych założeń, ale tern się od niego 
różni, że gdy tam przemawia tylko metafizyk i teozof orficko-
pitagorejski, tu przyrodnik i psycholog doświadczalny w jedną 
osobę się zlewa z poetą mistycznym i metafizykiem 4. Mimo woli 
nasuwa się parallela pomiędzyT P a r m e n i d e s e m a H e g l e m , 
E m p e d o k l e s e m a F e c h n e r e m 5 . 

Skoro raz ukazała się w dziejach cywilizacyi ludzkiej jakaś 
zarodkowa psychologia doświadczalna, nie utraci już prawa do 
bytu i życia, ale jej rozwój naturalny będzie przez długie wieki 
tamowany przez wszechwładną filozofię. Ona to bierze na siebie 
rolę wychowawczyni, ale po macoszemu obchodzi się z nowona-
rodzonem dzieckiem, krępując jego wzrost przez sztucznie narzu
cone więzy. Zastrzegam się, że nic nie mam przeciw filozofii, 
jako takiej, owszem, i ja ją uważam za panią i królowę, ale mam 
tu na myśli kaprysy tej pani, ujawniające się w jej dziejach w for
mie dowolnych aprioryzmów i metafizycznych uprzedzeń. I ja 
nic nie mam naturalnie przeciw filozofowaniom nad zjawiskami 

1 Tamże, str. 25. 
2 Por . np. A r y s t o t e l e s a : rapt 'W/jk A, |3 i y; cfr. także E r w i n 

R o l i d e : Psyche, dri t te Auflage, zweiter Band, str. 159 i nast . 
3 D i e l s , 1. c , str. 166 i nast . 
4 Por . R o h d e , 1. c , str . 155 i nast. , 171 i nas t . 
6 R o b . d e chce nawet u E m p e d o k l e s a odnałeśc coś w rodzaju 

psychofizycznego eksperymentu (tamże, str. 175). 
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psychicznemi, uważam je za k o n i e c z n e do wypracowania zgo
dnego z rzeczywistością poglądu na świat i życie, ale sądzę, że 
filozofowania takie n i e mają u p r z e d z a ć doświadczalnej odpo
wiedzi na pytania co do tych zjawisk, postawione przyrodzie. 
Filozofia zjawisk psychicznych ma dopiero o p r z e ć swe badania 
n a krytycznie i naukowo uzyskanych r e z u l t a t a c h d o ś w i a d 
c z e n i a . Spekulacye filozoficzne dopiero o i l e są oparte na 
naukowej psychologii doświadczalnej i o i l e są na każdym kroku 
kontrolowane doświadczeniem, w myśl naszego naczelnego postu
latu, nadają prawo filozofii do uprawiania t. zw. p s y c h o l o g i i 
m e t a f i z y c z n e j , czy f i l o z o f i c z n e j , czy s p e k u l a t y -
w n e j , jako jednego ze swych działów. 

Historyczny rozwój nauki i filozofii szedł inną drogą. Filo
zofia wyprzedzała naukę, chcąc odrazu cały wszechświat zrozu
mieć i wytłumaczyć. Szczegółowe i mozolne badania, właściwe 
naukom doświadczalnym, nie były sympatyczne filozofom, którzy 
mieli wznioślejsze zadania do spełnienia, całość świata przez naj
wyższe przyczyny tłumacząc. Nou; A n a x a g o r a s a , atomy D e-
m o k r y t a, idee P l a t o n a miały oczywiście dla tych geniuszów 
ducha więcej powabu, niż żmudne opisy i doświadczenia przyro
dnicze. Tern większy podziw budzi taki A r y s t o t e l e s , który, 
podobnie jak kiedyś E m p e d o k l e s na bardzo jeszcze małą 
skalę, staje w dziejach jako potężny duchem filozof i przyrodnik 
zarazem pierwszorzędny. I psychologia doświadczalna zamanife
stowała w systemie A r y s t o t e l e s a swój byt i prawo do bytu. 
Na cały szereg wieków miał starczyć materyał doświadczalny 
tam nagromadzony. Ale także na cały szereg wieków miały spe
kulacye psychologiczno - filozoficzne A r y s t o t e l e s a zastąpić 
eksperymentalne dochodzenie do prawd psychologicznych, zaini-
cyowane przez niego. 

Psychologia była odtąd integralną częścią systemów filozo
ficznych, a pierwsze próby oddzielenia jej jako nauki doświad
czalnej od filozofii są daty bardzo niedawnej. A trzeba przyznać, 
że jeszcze do chwili obecnej nie można tego oddzielenia psycho
logii doświadczalnej od filozofii uważać za fakt dokonany, skoro 

5* 
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i dziś jeszcze są poważni filozofowie i psychologowie, zaliczający 
psychologię doświadczalną do filozofii ł . 

Jakie należałoby zająć stanowisko wobec sporu, czy psycho
logia należy lub nie do filozofii? W kwestyi tak zasadniczej do
niosłości dla dalszego rozwoju psychologii pragnąłbym możliwie 
dokładnie zdać sprawę z tego, jak się ta kwestya przedstawia 
w świetle poprzednio wyłuszczonych postulatów. 

Dla uniknienia nieporozumień pozwolę sobie zwrócić uwagę 
naprzód na jedno. Używanie nazw pewnych na oznaczenie da
nych przedmiotów, czy zjawisk, czy nauk, ostatecznie jest rzeczą 
zwyczaju i umowy. Koniecznem więc jest do należytego porozu
mienia się z sobą, wiedzieć dobrze, według jakiego zwyczaju 
czy umowy używa danych wyrazów ten, z którym lub o którym 
się mówi. Jeżeli więc np. mówimy o znanym podziale psycho
logii na e m p i r y c z n ą i r a c y o n a l n ą , wprowadzonym przez 
C h r y s t y a n a W o l f f a , to narazilibyśmy się na grube niepo
rozumienie, gdybyśmy wyrazy te brali w znaczeniu poprzednio 
określonem p s y c h o l o g i i d o ś w i a d c z a l n e j i p s y c h o 
l o g i i s p e k u l a t y w n e j a l b o f i l o z o f i c z n e j . Wiadomą 
jest rzeczą, że tak zwana empiryczna psychologia W o l f f a 
była równie metafizyczną, jak jego tak zwana racyonalną psy
chologia była doświadczalną. Dowcipnie zauważył W u n d t, 
że tyle prawie- było metafizyki w pierwszej, co doświadczenia 
w drugiej. 

Sama nazwa, sam wyraz jeszcze nic nie mówi, ale o zna
czeniu decyduje zwyczaj, którego się trzyma ten, co danej na
zwy używa. Inny przykład możliwego nieporozumienia byłby 
następujący. Empiryokrytycy nazywają nieraz swój system f i l o 
z o f i ą c z y s t e g o d o ś w i a d c z e n i a . Nieporozumienie możliwe 
co do dwu wyrazów: doświadczenie i filozofia. I jednego i dru
giego wyrazu używają w sensie przez siebie wprowadzonym, od-

1 Np. prof. T. L i p p s , j ak to wnosić można ze sprawozdań z osta
tniego kongresu psychologów w Rzymie, mianowicie z polemiki między t y m 
uczonym a W. J a m e s ' e m. 
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miennym od zwyczaju wogóle przyjętego. W myśl ich systemu 
sama filozofia empiryokrytyczna jest już jakąś psychologią (po
równawczą) \ A i sam wyraz psychologia jest u nich używany 
w specyalnem, przez nich wprowadzonem, znaczeniu. 

Inną znów uwagę nastręcza już niejednokrotnie przeze mnie 
wyżej zaznaczone przyrównanie psychologii doświadczalnej do 
innych nauk przyrodniczych. Sam ten sposób wyrażania się prze
sądza, przyznaję, moją własną odpowiedź na pytanie, czy psy
chologia należy do filozofii. Tak to przyrównywanie, jak i cały 
zresztą ton rozprawy od początku do końca niedwuznacznie stwier
dza własne zapatrywanie na psychologię doświadczalną i jej sto
sunek do filozofii. Jednak nie chciałbym, aby mnie źle zrozu
miano. Nie o to mnie chodzi, czy psychologia doświadczalna ma 
być tak czy inaczej nazwaną, jak również i nie o to, czy ma 
ona w klasyfikacyi nauk dostać atrybut przyrodnicza. Obojętnem 
mi jest również, jak kto chce sobie filozofię określać. Stanowisko, 
jakie chciałem zająć, jest takie, jak np. stanowisko przyrodnika, 
dajmy nato fizyka, który pragnie sobie jasno zdać sprawę z tych 
założeń, na których się opiera uprawiana przez niego nauka przy
rodnicza, o ile jest i ma zostać ścisłą nauką doświadczalną. Po
dobnie jak dla fizyka t. zw. z j a w i s k a f i z y c z n e , zmiany 
stanu ciał, stanowią odrębny przedmiot badań, zatem osobną 
naukę, tak dla tego, kto chce badać t. zw. z j a w i s k a p s y 
c h i c z n e , a więc zmiany stanu świadomości, charakter odrębnej 
nauki przybierają badania takie: i jednemu i drugiemu oboję
tnem jest ostatecznie, jak inni nauki te nazywają, albo co inni 
przez te wyrazy fizyologia i psychologia rozumieją. Obaj chcą 
poznać dokładnie i krytycznie rzeczywisty i faktyczny stan zja
wisk badanych, z natury więc rzeczy jedyną mają przed sobą 
drogę, do celu tego wiodącą, drogę doświadczenia. Z natury 
rzeczy obie nauki są zatem doświadczalne. Jeżeli kto chce już 
takie badania doświadczalne f i l o z o f i c z n e m i n a z w a ć , mniej-

1 Por. np. J . P e t z o l d t : Einfuhrung in die Pkilosophie der reinen Er-
fahrung, I Band (1900), s. 344: »Was Avenarius treibt , ist yergleichende Psy
chologie, Philosophie der Geschichte der Philosophie«. 
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sza o to, byle z góry zapowiedział, że używa tego wyrazu w zna
czeniu nieco odmiennem od większości ludzi obecnie nauki upra
wiających. N i e o b o j ę t n e m jest ani dla rozwoju naturalnego 
obu tych nauk doświadczalnych, ani dla badaczy, pragnących 
ściśle się trzymać gruntu doświadczalnego, t o t y l k o , czy bada
nia zjawisk jednego i drugiego rodzaju nie są krępowane i inter
pretowane przez niekrytyczny dogmatyzm i dowolny aprioryzm. 

Wobec wielorakiej rozmaitości znaczeń, w których brane są 
obecnie wyrazy takie, jak psychologia i psychiczny, filozofia i filo
zoficzny, przyroda i przyrodniczy i t. d., starałem się sam brać 
wyrazy powyższe w znaczeniach takich, jakie zdają się odpowia
dać powszechniejszemu ich używaniu. Do większości starałem się 
stosować. Jeżeli jednak sądziłby kto, że użyłem któregokolwiek 
z powyższych wyrazów lub innych terminów w sensie pod jakim
kolwiek względem dowolnie im nadanym, to naturalnie winęby 
mnie przypisał co do sposobu n a z w a n i a , ale ta wina nie roz
ciągałaby się jeszcze tern samem do sposobu i słuszności r o z u 
m i e n i a r z e c z y , opisywanych lub roztrząsanych. W dyskusyi 
o r z e c z należałoby oczywiście wpierw porozumieć się ściśle co 
do wyrazów, których się chce używać. Jabym więc usilnie prosił 
wyrazy przeze mnie używane brać ś c i ś l e w podawanych 
przeze mnie znaczeniach. Bez tego ani zrozumienie rozprawy 
obecnej ani tembardziej porozumienie nie byłoby możliwe. 

Według poprzednio podanego określenia przez psychologię 
doświadczalną rozumiem doświadczalną naukę o aktach świado
mości i odróżniam ją od psychologii pospolitej i od psychologii filo
zoficznej. Przypominam, że ta psychologia doświadczalna jest o tyle 
nauką ścisłą, o ile jest opartą na psychologii ściśle eksperymental
nej. Na psychologii zaś doświadczalnej wogóle miałaby d o p i e r o 
oprzeć się psychologia filozoficzna, jeśli filozofia miałaby być 
naukową, na doświadczeniu wogóle opartą. 

Takie sformułowanie stosunku nauki doświadczalnej do filo
zofii i taki charakter narzucony filozofii zdaje się wprost wyni
kać z poprzednich postulatów, a odpowiadać obecnym zapatry
waniom, powszechnie prawie podzielanym przez p r z y r o d n i 
k ó w . Przyrodnikom, a zwłaszcza przyrodnikom - filozofom jest 
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dziś jasnem, że opisowe i doświadczalne poznanie przyrody m u s i 
p o p r z e d z i ć f i l o z o f i ę p r z y r o d y . 

Ale czy zjawiska psychiczne, akty świadomości, także do 
przyrody należą? Czy opisowa i doświadczalna nauka o aktach 
świadomości, ma się stać jedną z nauk p r z y r o d n i c z y c h ? 
Odpowiedź będzie zależała naturalnie od tego pojęcia, jakie kto 
ma o t. zw. przyrodzie, a więc ostatecznie od umowy, co wyraz 
przyroda ma oznaczać. Jeżeli się ten wyraz weźmie ciaśniej, od
niesie tylko do zjawisk takich, które są t. zw. zmysłami bezpo
średnio dostrzegalne, to aktów świadomości, zjawisk zmysłami 
bezpośrednio niedostrzegalnych, nie zaliczy do przyrodniczych. 
Jeżeli zaś weźmie kto te wyrazy szerzej, ogólniej, przyrodniczemu 
nazwie zjawiska jednego i drugiego rodzaju, to i psychologię do
świadczalną zaliczy do przyrodniczych. Przyznaję, że mnie oso
biście sympatyczniejszy jest ten dragi sposób nazywania. Ale nie 
sympatya, tylko ważniejsze względy powinny decydować o takiem 
lub innem używaniu wyrazów. Dla mnie na razie najważniejszy 
wzgląd jest należyte porozumienie się co do omawianych postu
latów, więc nie rozstrzygam sporu, jak nazywać trzeba, ale biorę 
w tej rozprawie wyrazy przyroda i przyrodniczy w znaczeniu 
szerszem: chcę przez to jasno zaznaczyć, że jeśli chodzi o stosu
nek do filozofii, to w myśl naszych postulatów, psychologia do
świadczalna w jednym staje rzędzie z innemi naukami doświad-
czalnemi. Tutaj przeto n a z y w a m i psychologię doświadczalną 
jedną z nauk przyrodniczych. Będę nazywał inaczej, jeżeli się 
dowiem, że powszechniejszy jest zwyczaj przeciwny. Protest tylko 
zawszebym założył przeciw traktowaniu i uważaniu psychologii 
doświadczalnej jako części filozofii. 

Ż przyrodników-filozofów nikt z taką energią nie powstaje 
przeciw włączaniu psychologii do filozofii, ale też nikt równie 
stanowczym nie jest przeciwnikiem uważania psychologii za naukę 
przyrodniczą, jak W i l h e l m W u n d t . W jego systemie klasy -
fikacyi oddzielnych n&uk trzy są zakresy: matematyka, przyro
doznawstwo i nauki duchowe. Podstawową n a u k ą d u c h o w ą 
jest psychologia. Filozofia naturalnie dopiero jest najwyższą, 
ogólną nauką,, na fundamencie nauk specyalnych zbudowaną. 
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Każdy widzi, że spór z W u n d t e m byłby li tylko o nazwę 
i o sposób klasyfikowania. I dla niego, a z w ł a s z c z a nawet dla 
niego jest psychologia doświadczalna p r z e d f i l o z o f i ą . Owszem: 
dla niego niema już żadnej psychologii w obrębie filozofii; o t y l e 
możliwy byłby spór, gdyby W u n d t nie tylko psychologię do
świadczalną n a z y w a ł psychologią bez dodatku, ale nadto wy
kluczał z filozofii wogóle filozofię zjawisk psychicznych w szcze
gólności. 

Ten sposób używania wyrazu psychologia bez przydawki 
w znaczeniu psychologii doświadczalnej wogóle jest dzisiaj pra
wie powszechnie, w Niemczech zwłaszcza, używany przez tych, 
co psychologię eksperymentalną uprawiają. Według tego zwy
czaju należałoby psychologię filozoficzną uważać nie za część 
psychologii wogóle, ale za odrębną naukę, wyższą, spekulatywną, 
w takim stosunku będącą do psychologii doświadczalnej, jak 
np. filozofia przyrody 1 do fizyki, chemii i t. d. Podobnie jak nie 
mówi się o fizyce, chemii filozoficznej, tak samo możnaby kon
sekwentnie trzymać się wspomnianego zwyczaju i co do psycho
logii, nie nazywając odpowiedniego działu filozofii p s y c h o l o 
g i ą f i l o z o f i c z n ą czy m e t a f i z y c z n ą , ale np. f i l o z o f i ą 
z j a w i s k p s y c h i c z n y c h albo f i l o z o f i ą czy m e t a f i z y k ą 
p s y c h o l o g i i , albo metafizyką czy f i l o z o f i ą d u c h a i t . p. 
Wtedy przez p s y c h o l o g i ę rozumiałoby się jedną naukę do
świadczalną, któraby obejmowała wszystkie specyalne nauki do
świadczalne o aktach świadomości. Jeśli nie dla innych racyi, to 
już dla samego skrócenia dogodny jest taki sposób wyrażania 
się. Nadal będę już bez zastrzeżeń trzymał się wspomnianego 
zwyczaju i krótko przez psychologię rozumiał to, co dotychczas 
nazywałem psychologią doświadczalną wogóle. Konsekwentnie nie 
będę już odtąd nazywał psychologią odpowiedniej nauki f i l o z o 
f i c z n e j o duszy czy o aktach świadomości. 

Sam wyraz psychologia, używany w tak ciasnem znaczeniu,, 
nie powinien nikogo razić, bo niema w tem używaniu większej 

1 O używaniu wyrazów zwyczaj ostatecznie decyduje: w angielskim 
języku — jak wiadomo — n a t u r a l p h i l o s o p h y fizykę oznacza. 
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etymologicznej niekonsekwencyi, jak np. w używaniu wyrazów 
fizyka i fizyologia. Jak te obie nauki nie zajmują się przecież ba
daniem przyrody wogóle, ale tylko pewnymi stanami czy raczej 
zmianami stanów ciał przyrody, tak i psychologia m o ż e oznaczać 
naukę doświadczalną o zmianach stanów świadomości. Co zaś 
m a o z n a c z a ć , to jest, podobnie jak w tamtych dwu wyrazach, 
rzecz samej umowy. Umowy co do używania wyrazów ścierają 
się z sobą i ustępują jedna drugiej. Tak było z wyrazami fizyka 
i fizyologia. Tak jeszcze nawet i dziś jest z wyrazem fizyczny, 
używanym jeszcze obecnie n i e t y l k o w znaczeniu właściwem 
fizyce jako specyalnej nauce przyrodniczej *. Tak było i jest 
z wyrazem psychologia. Pierwotnie nie miał on oznaczać ani filo
zoficznej nauki o duszy, ani doświadczalnej nauki o zmianach 
stanów psychicznych, ale według intencyi tych, co pierwszy raz 
wyrazu tego użyli, miała psychologia być nauką »o doskonałości 
człowieka, duchu i zwłaszcza jego początku*.2. Potem zaczęto psy
chologią nazywać część filozofii, traktującą »o duszy, jej wła
dzach i czynnościach«. Ale w miarę tego, jak więcej się zajmo
wano opisywaniem zjawisk psychicznych, wciągano takie opisy 
i ich interpretacye do metafizyki psychologicznej, a nazwa psy
chologii obejmowała już sztuczne połączenie dwu nauk, jednej 
opisowej, doświadczalnej, drugiej czysto spekulatywnej i filozo
ficznej: wszystko razem było częścią filozofii. Dopiero kiedy 
psychologia, o ile była doświadczalną, uświadomiała się co do 
owego stanowiska z innemi naukami przyrodnicznemi równorzę
dnego, zaczęła pokazywać dążność do oddzielenia się od filozofii, 
a uzurpowania sobie nazwy psychologii. 

Pierwotnie każda z nauk przyrodniczych była częścią fi
lozofii. Długo i powoli odbywał się proces uświadomiania i odry
wania się. Wreszcie przyszła kolej i na najmłodszą z nauk przy-

1 Używa się np. wyrazu fizyczny także wtedy, kiedy się chce przeciw
stawić zmiany psychiczne jakimkolwiek zmianom organizmu zewnętrznym, 
fizycznym, chemicznym, fizyologicznym i t . p . J e s t t o bardzo powszechny 
sposób mówienia u niemieckich zwłaszcza psychofizyków. Sam wyraz psycho-
fizyka urobiony jes t na podstawie tego zwyczaju. 

• R u d o l p h u s G o c l e n u s : "Tu/cAcyta, hoc est de hominis perfectione 
animo et imprimis ortu huius Commentationes. Marpurgi, 1590, 
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rodniczych, psychologię. Dopóki jeszcze i inne nauki przyrodni
cze dzieliły z nią, wspólny los, dotąd spokojnie można było patrzeć 
na taki konserwatyzm starej tradycyi. Ale kiedy s a m a j e d n a 
psychologia tylko została przy filozofii, powstało poważne pyta
nie: czemuż to tak? Czyż psychologia nie dorosła do samodziel
nego stanowiska ścisłej nauki przyrodniczej ? Czy może nigdy 
do niego nie dorośnie? 

Pytania takie stawiali naprzód sami filozofowie. K a n t dał 
na nie kategoryczną odpowiedź, że psychologia doświadczalna 
nie jest w stanie wznieść się kiedykolwiek do rzędu nauki przy
rodniczej 1. Może psychologia, według niego, stać się co najwy
żej opisem przyrodniczym duszy, ale nigdy nauką o duszy, nigdy 
nawet psychologiczną nauką eksperymentalną *. 

Dzieje psychologii wykazują bezpodstawność tak twierdze
nia K a n t a , jak obu dowodów, którymi usiłował je uzasadnić. 
Przeciw pierwszemu dowodowi (niemożliwości stosowania mate
matyki do psychologii) zaprotestował H e r b a r t dwutomową 
»p s y c h o 1 o g i ą j a k o n a u k ą « opartą »na d o ś w i a d c z e 
n i u , m e t a f i z y c e i m a t e m a t y c e * ' . Wprawdzie psychologia 
ta herbartowska, uważana przez swego twórcę za m a t e m a 
t y c z n ą , nie jest doświadczalną; wprawdzie zawieszona ona 
jest — według uznania samego H e r b a r t a — między metafi
zyką a doświadczeniem 4; wprawdzie ta psychologia więcej bez 
porównania przyczyniła się do opóźnienia rozwoju psychologii 
doświadczalnej, niż powaga i krytyka K a n t a : ale mimoto sa
mym faktem swego powstania obaliła pierwszy dowód K a n t a . 
W drugim dowodzie K a n t zaprzecza możliwości eksperymento
wania nad zjawiskami psychicznemi, własnej tylko obserwacyi 
dostępnemi. Odpowiedzią na ten zarzut najlepszą jest faktyczne 
stosowanie eksperymentu ścisłego do aktów świadomości, datu
jące się już od A r y s t o t e l e s a , a dzisiaj uprawiane przez setki 

1 Metaphysische Anfangsgrunde der Naturioissenschaft. Wydanie H a r -
t e n s t e i n a , tom VI I I , str. 445. 

« Tamże, str. 448. 
8 J o h a n n F r i e d.r i c h H e r b a r t : Psychologie ais Wissenschaft, neu 

gegriindet auf Erfahrung, Metaphysik wid Maihematik. Konigsberg, 1825. 
4 Psychologisćhe Untersuchungen G-ottingen, 1839. Erstes He]t, str. VI. 
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i tysiące badaczy. Psychologia ściśle eksperymentalna możliwa, 
bo jest. Dziś nikt już nie może wątpić o jej istnieniu. Dziś na
leżałoby domagać się konsekwentnie rehabilitacyi psychologii 
wobec zarzutów K a n t a . Ponieważ psychologia jako ną,uka ści
sła, eksperymentalna jest, przeto dorosła do rzędu nauki przyro-
rodniczej. Przeto należałoby już zerwać stanowczo z tradycyą 
i psychologię, jako naukę doświadczalną i równorzędną z innemi 
naukami przyrodniczemi, usunąć raz na zawsze z filozofii. 

Siłą rzeczy usuwała się psychologia sama z filozofii, nie 
pytając jej o pozwolenie, bo najważniejsze pierwsze prace eks
perymentalne, dające początek dzisiejszej psychofizyce, wyrosły 
na gruncie nauk przyrodniczych. E r n e s t H e n r y k W e b e r , 
kiedy opracowywał klasyczną swą rozprawę »de subtilitate tactus« ł, 
był fizyologiem i anatomem, a głównym pomocnikiem (obser
watorem według późniejszej terminologii) w typowych jego ekspe
rymentach był również anatom (brat jego R u d o l f , później 
profesor anatomii w Gietyndze). G u s t a w T e o d o r F e c h n e r 
był z powołania fizykiem. 

Zaczęto nawet patrzeć już czasami na nową psychologię 
jakby tylko na część fizyologii. Była w tern niezdrowa przesada, 
bez wątpienia. Ale objaw ten dowodem jest, że zmieniły się za
patrywania na stanowisko psychologii wobec filozofii. Czy słuszną 
ta zmiana ? Słuszną o tyle, że filozofia już sama zmieniła dawną 
rolę: dzisiaj nie jest ona encyklopedyą nauk, ale jedną tylko 
nauką, ze wszystkich najwyższą i najogólniejszą. 

Czy oderwanie się innych nauk przyrodniczych od filozofii 
na złe wyszło czy im czy jej? Sądzę, że jedna tylko odpowiedź 
możliwa: i filozofii wyszło to na dobre i zwłaszcza naukom przy
rodniczym. Czy nie leży teraz w interesie obustronnym, filozofii 
i psychologii, dokonać stanowczego między niemi. rozdziału ? 

(Dok. nast.). 

Ks. Stanisław Kobyłecki. 

1 D e p u l s u , r e s o r p t i o n e , a u d i t u e t t a c t u . Annotationes ana-
łomicae et physiologicae auctore E r n e s t o H e n r i c o W e b e r , anatomiae 
professore in TJniversit. L i t te rarum Lipsiensi. Lipsiae, 1834. De subtilitate 
tactus etc. od str. 44 do końca. 



MIĘDZY SŁOWIANAMI 

Z PODROŻY PO BUŁGARYI. 
(Ciąg dalszy) , 

W słoneczny, gorący dzień opuszczałem Warnę; był to pier
wszy, urzędowy dzień winobrania, obchodzony uroczyście w całym 
kraju. Szkoły zamknięte, ruch handlowy prawie zupełnie ustał, 
a tłumy, zaludniające miasto i port, zapełniły winnice, które od 
barwnych strojów kobiecych zakwitły, niby błyszczący łan kwiatów, 
i zabrzmiały od dźwięcznych melpdyi. Po raz ostatni w dali za
majaczyło morze, na pustem błoniu po raz ostatni jeszcze poja
wiły się mogiły warneńskie i pociąg, wiozący mię do naddunaj-
skiego Ruszczuku, wpadł w północno-wschodnie stoki Bałkanu. 
Ściany skalne, dochodzące stu i więcej metrów wysokości, ciągną 
się wzdłuż obu stron toru, a przyjmują takie dziwne czasami 
kształty, iż chciałoby się przysięgać, że tam wije się mur ręką 
ludzką wzniesiony, a tam dalej znów stoją bastyony i wieże. 
Najpiękniejsze na całej tej przestrzeni położenie ma miasteczko 
Priwadija, stare Provaton, które w różnych czasach swej prze
szłości widywało przed swemi bramami E&riusza, Filipa LT, Ly-
simacha, Luculla, wojska bizantyjskie, tureckie i bułgarskie; w prze
ważnej swej części tureckie, rozsiadło się w głębokiej kotlinie, oto
czonej zewsząd olbrzymimi głazami i dziwić się tylko trzeba, jak 
te głazy się tam trzymają a nie spadają na miasto i nie grzebią 
w swych gruzach i domów i tych pięciu minaretów, między 



MIĘDZY SŁOWIANAMI. 77 

którymi nie łatwo odszukać wieżę kościelną. Nad samem miastem 
wisi ogromna skała, łudząco chłopską strzechę swymi kształtami 
przypominająca. 

Za Kaspiczanem, skąd nowa linia kolejowa zbacza do da
wnej fortecy, Szumli, okolica staje się więcej jednostajną; upra-
wrie pola, zasiane gęsto drzewami, zmieniają się z rozległemi łą
kami, czasami tylko pojawiają się wzgórza lub otwierają doliny, 
czasami przez kilkanaście minut widać całe morze dolin i wzgórz, 
jak gdyby tu kiedyś, przed wiekami, ognista bryła ziemi, pory
sowana i pofałdowana, naraz, w jednej chwili zastygła. Blizko 
Kuszczuku schodzi tor do szerokiego tysiąc trzysta metrów Du
naju, idzie kawałek jego brzegiem i staje wreszcie na stacyi, 
daleko od miasta na wschód położonej. 

Na przebycie tej, dwieście dwadzieścia trzy kilometry długiej 
drogi, potrzebuje kolej prawie ośmiu godzin; powolna jednak ja
zda jest tu wskazana, gdyż stacye stoją rzadko a budek strażni
czych brak zupełnie. Jest to jeszcze zabytek dawnych czasów, 
kiedy ta pierwsza bułgarska kolej, założona już w r. 1866, nale
żała do tak zwanych chemins de fer de la Turąuie d'Europe; wten
czas też urzędnikami kolejowymi byli przeważnie Polacy. Pamięć 
o tych naszych wychodźcach dziś już zaginęła; na całej przestrzeni 
znalazłem tylko w szefie stacyi Gebedze (Bieloioo) Polaka rodem, 
Bułgara duchem i wyznaniem, p. Woźnickiego. Mimo górzystej 
okolicy i prymitywnych urządzeń nie słychać tu jakoś o żadnych 
wypadkach, co najwięcej zdarza się podobno czasami, że lokomo
tywa przejedzie wygrzewającego się na szynach bawoła, który nie 
potrafił na czas niebezpieczeństwa uniknąć; taki jednak wypadek 
dalszych konsekwencyi za sobą nie pociąga. 

Ruszczuk, bułgarskie Russe, rzymskie Sexanta Prista, ma 
małomiasteczkowy europejski charakter; oryentalnym on już nie 
jest, chyba o tyle, o ile porządek wiele jeszcze do życzenia pozo
stawia. Świat oryentalny ukrył się tu wrśród meczetów i minare
tów w dzielnicy tureckiej i na cmentarzu tureckim. Dzisiaj nie 
chce się naprawdę wierzyć, że to miasto przed trzydziestu laty 
było stolicą, że ze wszystkich stron błyszczały tam półksiężyce 
a żaden dzwon kościelny nie mógł wzywać wiernych na na-
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bożeństwo. Zamiast dzwonów odzywał się z dwudziestu dziewięciu 
wysokich minaretów głos muezina, a w kilka lat później grzmiały 
kartacze i granaty do grobu islamskiemu cesarstwu; z dawnej po
tęgi nie pozostało i śladu. 

Ruszczuk jest, jak i Warna, przedew rszystkiem miastem han-
dlowem, do jego brzegów przybija dużo okrętów, ale przystań, 
pożal się Boże! Właściwego portu, jakkolwiek pry rmitywnie urzą
dzonego, niema; okręty zarzucają przy brzegu kotwicę, i na tern 
koniec. W Ruszczuku przeważa już element bułgarski, ale właśnie 
dla swego charakteru handlowego nie zdobył się on dotąd jeszcze 
na jedną choćby gazetę bułgarską; wogóle bułgarskie życie in
telektualne koncentruje się w Sofii i Filipopolu. 

Obecnie jest Ruszczuk rezydencyą> biskupa katolickiego, któ
rego jurysdykcyi podlega cała północna Bułgarya; dyecezya nosi 
jednak nazwę nikopolskiej, nie od położonego nad Dunajem Niko-
polu, lecz od miasta tegoż nazwiska, z którego dziś pozostały 
tylko ruiny, a które leżało niegdyś nad rzeką Roszicą w po
bliżu starej stolicy królów bułgarskich, Tyrnowa. Druga dyecezya 
a raczej wikaryat sofijsko-filipopolski obejmuje Bułgaryę połu
dniową i wschodnią Rumelię. 

Kościół katolicki ma w Bułgaryi trudne stanowisko. Obie 
dyecezye Uczą zaledwie do trzydziestu tysięcy katolików, w któ
rych skład wchodzą w wielkiej części cudzoziemcy; katolicki ele
ment bułgarski rekrutuje się prawie wyłącznie z pomiędzy wie
śniaków, a nawróceń jest mało. Składają się na to, oprócz innych, 
dwie przyczyny leżące w naturze samego narodu. »TJ nas, mówił 
mi jeden z wysokich urzędników państwowych w Sofii, religia 
jest tylko formą«, a inny, który odgrywał wybitną rolę w buł-
garskiem życiu politycznem i literackiem, pokazując mi nowe 
prawosławne seminaryum w stolicy, dodał: »Cóż z tego? mamy 
kościoły, mamy księży, władyków, seminarya i synody, ale nie 
mamy wiary«. Ten fakt uważnie podróżującemu rzuca się sam 
w oczy. W niedziele i święta pełno pracujących po polach i win
nicach. Kościół prawosławny lubuje się w licznych cerkwiach 
i klasztorach, każde większe miasto rumuńskie ma ich po kilka
naście a nowe ciągle się jeszcze budują. W Bułgaryi tego nie 
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widać; tu i owdzie zaledwie pojawia się skromna wieżyczka ko
ścielna. Kiedy Turków z leniaiestwa wypędzono, nasuwała się 
sama przez się myśl, aby meczety poprzemieniać na kościoły. 
Tymczasem z meczetów porobiono muzea, prochownie, magazyny, 
więzienia — to też dziwnie świadczy o staraniach, jakie robi rząd 
w celu podniesienia wiary i moralności. Do tego zaniku wiary przy
czynia się w wielkiej mierze wrodzona Bułgarom obojętność reli
gijna, która sprawia, że są oni narodem areligijnym, — upośledzone 
stanowisko kleru, który skutkiem braku wykształcenia i zapo
znania godności i obowiązków swojego stanu, nie cieszy się żadnym 
wpływem ni powiązaniem i który w swej działalności, skądinąd 
bynajmniej nie produktywnej, krępowany jest przepisami rzą
dowymi, i wreszcie zły wpływ szkół, które, — tak mnie z wielu 
stron informowano, — są przedewszystkiem tam, gdzie przeważają 
Grecy, rozsadnikami socyalizmu i ateizmu. 

Niemniejszą rolę odgrywa tu, jako druga przyczyna, uprze
dzenie i niechęć Bułgarów do katolicyzmu; sami wiary nie po
siadają, mimo to trudno im zrozumieć, jak można nie być prawo
sławnym i stąd właśnie niechęć do wszystkiego, co katolickie. 
Tę niechęć podtrzymują i szerzą często gazety, pisząc o propa
gandzie katolickiej, która właściwie nie istnieje, i występując 
przeciwko szkołom katolickim, co jednak dziwną konsekwencyą 
bynajmniej nie przeszkadza, że ci, którzy zwołują protestujące 
przeciw katolickim zakładom zgromadzenia, sami do tychże, jak 
to miało np. w Warnie miejsce, swe dzieci posyłają. 

Jeżeli jednak stanowisko narodu a w szczególności kleru, 
jest katolicyzmowi niechętne, nie można tego powiedzieć o sta
nowisku rządu. Kościół katolicki rządu wiele nie obchodzi, w jego 
wewnętrzne sprawy rząd się nie miesza a jeżeli się już niemi zaj
muje, to czyni to nawet dość przychylnie. W pobudki tego postę
powania szczegółowiej nie wchodzę, faktem jest, że tak się rzecz 
ma w rzeczywistości. Szkoły katolickie mają dużo wolności, se-
minaryum w Filipopolu dostaje od rządu znaczną zapomogę, bi
skupom przysługuje prawo wolnej jazdy na kolejach krajowych. 

Do takiego stanu rzeczy przyczynia się prawdopodobnie nie
mało osoba księcia. W Sofii słyszałem często od różnych osób — 
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nazwisk z łatwo zrozumiałych przyczyn tu nie podaję — że książę 
nie jest w kraju lubianym, że patryotyzmu dynastycznego w Buł
garyi nie szukać, że gdyby okoliczności dzisiaj mogły Ferdy
nandowi zgotować los Battenberga, łezby za nim nie roniono; 
owszem, za czasu mego pobytu w Sofii, rozrzucano tam prokla-
macye jakiegoś rewolucyjnego komitetu, które wzywały do de-
tronizacyi księcia — przyczyny tego zjawiska nie trzeba szukać 
tylko w tern, że książę to »Nemec« — coś jak rumuńskie Nianie 
na oznaczenie cudzoziemca, któremu ,się chce wyrazić lekceważenie 
lub pogardę — że przebywa on względnie mało w kraju a prze-
dewszystkiem w stolicy, że wielka część narodu nie solidaryzuje 
się z jego polityką, szczególnie w kwestyi macedońskiej; przy
czyna leży także w tern, że książę jest katolikiem i to wierzącym. 

Niech ten pogląd nikogo nie dziwi! Na księciu Ferdynandzie 
spoczywa wielka plama, ta mianowicie, że dał najstarszego syna, 
Borysa, nie, jak to mylnie utrzymują, ochrzcić po raz drugi, ale 
bierzmować według obrządku prawosławnego, przez co się sprze
niewierzył zasadom swej wiary i trądycyom swej rodziny; tego 
błędu dotąd nie naprawił i nie wiedzieć, czy potrafi go naprawić, 
w każdym razie ciężko za niego pokutował i pokutuje — poza 
tern jednak prowadzi on życie wierzącego katolika. Dzieci są wy
chowane po katolicku, w jego kaplicach zamkowych odprawia się 
Msza św. nie tylko w niedziele i święta, ale raz i drugi w ciągu 
tygodnia. Na tych mszach klęczy zawsze i modli się pobożnie 
a pilnie dba o to, aby katolicy w jego służbie pozostający obo
wiązki religijne sumiennie wypełniali; nieobecnych każe wołać. 
Kościoły katolickie nieraz jeden jałmużnami wspomaga — kościół 
w Warnie stanął w wielkiej części za jego pieniądze. Widziałem 
w kościołach ornaty sporządzone z sukien zmarłej księżny i da
rowane tymże kościołom przez księcia; widziałem między księżmi 
ordery bułgarskie i fotografie księcia z jego własnoręcznym pod
pisem; słyszałem z ust księży słowa pochwały i najwyższego dla 
księcia uznania — to wszystko narodu dla swego monarchy nie
przychylnego życzliwie usposabiać dla katolicyzmu nie może 
i tłumaczy nam częściowo niechęć ku niemu, ale z tern właśnie 
^usposobieniem księcia liczy się rząd. 
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Jedną jeszcze trudność, już więcej zewnętrznej natury, musi 
uwzględnić Kościół: propagandę protestancką. Niemiecki Heichs-
geld znalazł drogę i do Bułgaryi. Za ten Beichsgeld budują się 
kościoły, stawiają się szkoły, pensyonaty, domy dla sierót; pa
storzy otrzymują pensyi po trzysta i więcej franków złotem mie
sięcznie, mogą się więc oddać w zupełności pracy dla swego wy
znania. Tymczasem proboszcz katolicki dostaje od swego biskupa 
dwadzieścia pięć franków miesięcznie, ponadto ma swoje stypen-
dya mszalne; ale skąd te stypendya wziąć? Jeżeli mu ich nie 
przyślą z zagranicy, w kraju ich nie znajdzie. Jeszcze na wsi 
ma jaki taki dochód z małego gospodarstwa, w mieście i takich 
dochodów mieć nie może. Jakiż bo dochód da taka np. parafia 
warneńska, licząca około dwieście dusz? Ponadto w mieście jest 
praca kościelna utrudniona przez aglomerat najróżnorodniej szych 
narodowości, z któremi trudno się nawet porozumieć, to też sto
sunki katolickie po miastach, z wyjątkiem może jednego Filipo-
pola, są wprost opłakane. 

Mimo tych wszystkich trudności nie można powiedzieć, żeby 
katolicy siedzieli z bezczynnie opuszczonemi rękoma; w ostatnich 
dwudziestu latach dużo tam, szczególnie na polu wychowania, 
zrobiono. Pasyoniści, którzy zawiadamiają parafiami w północnej 
Bułgaryi, mają w Ruszczuku wielki, w wschodnim stylu nad 
brzegiem Dunaju zbudowany klasztor, z którego terasy prześliczny 
otwiera się widok na Dunaj, na jego wyspy, na Ruszczuk i le
żące po rumuńskiej stronie miasto Dżiurdżiu; Kapucyni mają 
klasztory w Sofii i Filipopolu; Asumpcyoniści otworzyli duże pen
syonaty i szkoły w Warnie, Filipopolu i Jamboli, Bracia Szkolni 
w Sofii, Maryści w Ruszczuku. Dziewczętami zajmują się: w Ru-
szczuku zakonnice N.-TJame de Sion, w Warnie i Burgas Oblatki, 
w Sofii i Filipopolu Siostry St. Joseph de VApparition. Te ostatnie 
kierują ponadto szpitalem w Sofii a Siostry Miłosierdzia z Kon-
gregacyi Zagrzebskiej otwarły tamże orfelinat. 

Słabą stroną wszystkich katolickich zakładów naukowych 
jest to, że przyjmują nawet do internatu młodzież wszelkich wy
znań,' począwszy od prawosławnych i protestantów a skończywszy 
na Żydach i Turkach, względnie Żydówkach i Turczynkach — 
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jednolite wychowanie i przedewszystkiem wykształcenie religijne 
jest tym sposobem bardzo na szwank narażone, ale ostatecznie 
inaczej postąpić sobie nie można. Dzieci katolickich niema na 
tyle, żeby dla nich osobno szkołę otwierać, brak środków nie po
zwala na pracę dla samej idei, młodzież zaś innowiercza otrzy
muje przynajmniej moralne i zdrowe wychowanie. To ostatnie 
dobrze zrozumieli rodzice i dlatego z ufnością powierzają swe 
dzieci zakładom katolickim. Jedną jeszcze dodatnią stronę ma 
szkolna działalność katolików w Bułgaryi. Uczniowie poznają 
ducha katolicyzmu, jego prawdziwe cele i zachowują na całe 
życie, gdy nieraz wysokie już zajmują stanowiska, dobre wspo
mnienia, sympatye dla Kościoła, i choć sami nie katolicy, często 
przychylnymi dla katolików się okazują. 

Polacy cieszą się w sferach kościelnych w Ruszczuku uzna
niem, zostawili też tam po sobie dobrą pamięć. Kiedy wroj-
ska rosyjskie po ostatniej wojnie, która Bułgaryi dała wy
zwolenie, zajęły Ruszczuk, zapełniali polscy żołnierze co dzień 
kościół, przystępowali gromadnie do św. Sakramentów tak, że 
dwaj księża w Ruszczuku wysłuchali w czasie wielkanocnym 
1878 roku około trzech tysięcy polskich spowiedzi. Ich hojność 
pozwoliła proboszczowi, który w czasie wojny wszystko utracił 
i żył nie tylko w niedostatku, ale w nędzy, na odbudowanie zni
szczonego rosyjskiemi kulami kościoła i szkoły i na uprzątnięcie 
wszystkich śladów wojny. To też w listach ówczesnego probo
szcza^ późniejszego biskupa, ks. Agosto, pełno dla nich pochwał, 
pełno wprost uwielbienia. 

Dzisiaj Polaków w Bułgaryi jest mało, nie tak jednak było 
dawniej; powstanie sześćdziesiątego trzeciego roku rzuciło tam 
dużo naszych, niestety jednak nie zawsze szlachetnych wychodź
ców— byli między nimi i awanturnicy i duchy niespokojne a po
dejrzane tak, że w drukowanej przed kilkunastn laty książce 
o Rumelii, dla Polaków Rumelię zamieszkujących, znaleziono je
dynie określenie »szubrawców«. Dzisiaj stosunki zmieniły się na 
lepsze, choć i one nie są bez zarzutu. Na jednego ż naszych ro
daków w Sofii wydał przed dworna laty komitet macedoński, wy
rok śmierci, gdyż uważał go za szpiega tureckiego; sam poznałem 
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w mej podróży Polaków, którzy porzuciwszy swe żony Polki, 
żyli na wiarę z Biiłgarkami, a wszystkie dzieci wychowali w wie
rze prawosławnej i po bułgarsku, odwodząc je tym sposobem i od 
Kościoła i od ojczyzny. W r. 1888 założono w Sofii P o l s k i e 
T o w a r z y s t w o W z a j e m n e j P o m o c y ; z początku liczyło 
ono czternastu, po roku istnienia już czterdziestu ośmiu członków. 
W ciągu dwóch lat zebrało kapitał 5.000 fr. i posiadało bibliotekę 
składającą się z 6.000 tomów, wszystko więc rokowało najlepsze 
nadzieje. Wzajemna jednak niechęć, brak jedności, zanadto ary
stokratyczne aspiracye i tradycyonalna niezgoda, rozbiły towa
rzystwo. Wniosek, aby zbudować krzyż na polach warneńskich 
i dom polski w Sofii przepadł, ponieważ wyszedł nie z tego 
obozu, który w T o w a r z y s t w i e chciał nadawać ton. Pienią
dze wysłano częścią za granicę, zdaje mi się do Rapperswylu, 
częścią gdzieś się ulotniły; bibliotekarz sprzedał na własną rękę 
parę tysięcy tomów Żydom na wagę — z pięknej biblioteki zo
stało obecnie około tysiąc książek. Narobiono długów, dzisiaj je
szcze nie spłaconych, nasprowadzano z kraju dużo dzienników, 
za które obecnie jeszcze przychodzą rachunki. Towarzystwo for
malnie nie zostało wprawdzie rozwiązane, choć siłą rzeczy tak, 
jak gdyby nie istniało. Smutny to obraz naszych stosunków na 
obczyźnie. 

»Ilu Polaków mieszka obecnie w Ruszczuku?« — pytam da
wnego powstańca z 63 roku, p. Gawrońskiego, dzisiaj inżyniera 
kolejowego w bułgarskiej służbie, któremu dużo ciekawych szcze
gółów zawdzięczam. 

»Oprócz mnie jest tu jeszcze niejaki p. Złotowski recte 
Goldstein. Przed dwoma laty umarł w Ruszczuku brat poety Ka
rola Brzozowskiego, jego żona przed rokiem, oboje pochowani 
w jednym grobie na tutejszym cmentarzu. Ich wnuczki, panny 
Rydzewskie, mieszkają tu jeszcze teraz«. To wszystko. 

Dowiaduję się tak samo, że w Sofii można znaleźć szesna
ście rodzin polskich, włączając w tę liczbę i pojedynczo stoją
cych Polaków; w Filipopolu, gdzie dawniej liczono ich do pięć
dziesięciu, znajduje się już tylko jeden, p. Soczyński. Tu i tam po 

6* 
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kraju np. w Plewnie, w Razigradzie, w Burgas znajdzie się jeszcze 
kilku. 

»Żajmują tutejsi Polacy może jakie wybitniejsze stanowiska?« 
»Wybitniej szych stanowisk, odpowiada mi na to gorący pa-

tryota z Sofii, p. Muszler, który wcale dodatnią rolę w polskiem 
T o w a r z y s t w i e odgrywał, nie zajmują, za to mają stanowiska 
niezależne. Mamy między sobą inżynierów, poszukiwanych dokto
rów, adwokatów, mniejszych właścicieli a pierwszy i najlepszy 
hotel w Sofii, należy do starego powstańca, p. Smolnickiego«. 

Dla uzupełnienia tych wiadomości dodaję jeszcze, że niejaki, 
zdaje mi się, Skrzyżowski, redagował przez pewien czas francusko-
bułgarski dziennik w Sofii- L'Orient, włożył w niego dużo pie
niędzy i... zbankrutował. A i tego także pominąć nie wypada, że 
znajduje się między tamtejszymi Polakami jeden, który odgrywa 
w Bułgaryi na prawdę wybitniejszą rolę, wspomniany już wyżej 
p. Soczyński. Obecnie jest tylko cenionym adwokatem i człowie
kiem wielkiego znaczenia, przedtem był prokuratorem w służbie 
rządu rumelijskiego i jako taki wezwany, by organizował sądo
wnictwo w Rumelii. Na tern stanowisku oddał na prawdę wielkie 
usługi Polsce, gdyż powyprawiał do kraju wszystkie nas kom
promitujące żywioły, czyli, jak sam się do mnie wyraził, »oczy-
szczał« Polaków. Żeby nie brakło i humorystycznej strony, muszę 
nadmienić, że jeden z Polaków bułgarskich, o którym w kraju 
nikt nigdy- nie słyszał, uchodzi w Bułgaryi za jednego z naszych 
wybitnych historycznych powieściopisarzy. 

»A czy tutejsi Polacy czują się Polakami i nie stracili łącz
ności z Polską*. - • 

»Ci, mówi znowu p. Muszler, którzy pożenili się nie z Pol
kami, prawie bez wyjątku dla Polski straceni; inni jednak żyją 
w łączności z krajem i nie tają się ze swą narodowością«. Praw
dziwość tego zapatrywania potwierdzają mi inni. 

»Jakie stanowisko zajmują wobec nas Bułgarzy?« 
Na to zgadzają się wszyscy, że Bułgarzy wogóle nas nie 

znają; poza tern jednak zapatrywania się rozchodzą. Pan Muszler 
twierdzi, że Bułgarzy na ogół są dla nas przychylnie usposobieni, 
że prasa ich wprawdzie bardzo mało nami się zajmuje, jeżeli 
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jednak to czyni, to dość pochlebnie. Inni wyrażają przeciwne 
zapatrywanie, to mianowicie, że Bułgarzy są nam niechętni dla 
tego, że wogóle niechętnie widzą wszystkich, którzy nie są Buł
garami lub Eosyanami. To ostatnie twierdzenie modyfikuje znowu 
p. Soczyński, utrzymując, że są nam zawsze przychylni, ilekroć 
w naszych stronnictwach politycznych pokaże się jakikolwiek 
zwrot ku Eosyi. Osobiście miałem później okazyę przekonać się, 
że w wyższych sferach bułgarskich liczymy szczerych i oddanych 
nam przyjaciół, którzy nas i dokładnie znają i nami się zajmują. 

* 
* * 

O pięć godzin koleją od Ruszczuku, wysunięte daleko na 
południe z małem tylko zboczeniem na zachód leży stare Tyr-
nowo, dawna stolica Bułgaryi, bułgarski Wawel. Okolica mono
tonna dopiero przed stacyą Bela nabiera trochę rozmaitości; 
przesuwają się doliny i wzgórza, uwieńczone wysokiemi strażni-
czemi mogiłami — tu i tam błyszczą wody strumieni. Za stacyą 
Górna Orehowica, skąd rozchodzą się pociągi do Warny i Sofii, 
zmienia się krajobraz. Kolej wpada pomiędzy dwa łańcuchy skał, 
pokrytych do pewnej wysokości lasami, za chwil kilka wypada 
z nich i przed okiem podróżnika pojawia się pejsaż, przeniesiony 
pod bułgarskie niebo, gdzieś z dalekich, zaczarowanych Indyi. 
W olbrzymiej, zewsząd wysokiemi górami otoczonej kotlinie, ster
czy kilka ogromnych rozmiarami skał; na tych skałach rozsiadło się 
miasto. Domy pną się coraz wyżej a wyżej, czepiają, jak obłoki, 
szczytów głazów, wznoszą się na prostopadłych kolumnach gdzieś 
w zawrotne wysokości, stoją nad brzegami stromych przepaści, 
a głęboko w dole toczy stara Jantra z hukiem i szumem swe 
zielone fale, oblewa dokoła pojedyncze skały, tworząc tym spo
sobem kilka skalnych wysp, połączonych z sobą lekkimi, prawie 
że koronkowymi mostami; dwa długie tunele przerzynają miasto. 
Kto ma silną głowę, niech wyjdzie na balkon jednego z tych w ol
brzymiej wysokości nad czarnemi czeluściami zawieszonego domu, 
a pamięć widoku, który się stamtąd roztacza, pozostanie mu na 
całe życie. Zwiedzanie miasta nie należy, rozumie się, do przy
jemności; trzeba się piąć pod górę po skalistych, źle utrzyma-
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nych ulicach, lub też wydrapywać po mniej jeszcze wygodnych 
schodach. 

Na północny wschód od miasta wznosi się dość wysokie 
wzgórze, Oarewic, nazwane przez Turków Hisar; obelisk wysta
wiony na jego szczycie z okazyi ślubu ks. Ferdynanda z Maryą 
Luizą, głosi w bułgarskim napisie, że tu jest święte dla Bułgara 
miejsce. Kto jednak zwiedzić je pragnie, a chce uniknąć nie
potrzebnych wydatków, niech się zawczasu w magistracie po
stara o bilet, który tam każdemu bezpłatnie wydają. Na wierz
chołku wzgórza stała niegdyś świątynia, w której się koronowali 
królowie bułgarscy. Dziś z tej świątyni ruiny; przewodnik po
kazuje tylko kilka ocalonych marmurowych płyt w posadzce ko
ścielnej, kilka resztek marmurowych i alabastrowych kolumn, 
świadczących i temi resztkami o niemałym artyzmie wykonania, 
i trochę malowidła na jednej ścianie, co przetrwało wieki i z pie
tyzmem jest przechowane. Z boku widnieją ruiny królewskiego 
zamku, a ku zachodowi wskazują dwa otwory wstęp do królew
skich grobów; kości tych monarchów z lepszych, szczęśliwszych 
czasów spoczywają w cerkwi, stojącej z tamtej strony Jantry. Ku 
południowi sterczą ruiny tak zwanej wieży Balduina, z której ten 
bizantyjski książę wzięty do niewoli pod Andryanopolem w r. 1205, 
został, jak głosi tradycya, do rzeki strącony. Obok tego koro
nacyjnego wzgórza, oddzielone od niego tylko rzeką Jantrą, 
wznosi się drugie, Trepewic lub Trapezica, sławne tern, że w ostat-
tnich czasach odkopano na niem fundamenty siedmiu, zdała już 
widnych kościołów. Wogóle pamiątek historycznych, sięgających 
bardzo daleko, bo aż w czasy rzymskie, jest tu pełno na każdym 
kroku; żal tylko, że te rzeczy nie są tak utrzymane, jak na to za
sługują. Opowiadano mi nawet fakta, świadczące o takiem bar
barzyństwie wobec przeszłości, że woła ono wprost o pomstę do 
Boga. Na wykutej n. p. w skale, pochodzącej jeszcze z rzymskich 
czasów drodze, która prowadzi do wzgórza Hisar, stała rzymska 
brama; ta brama tak raziła estetyczny smak burmistrza, że kazał 
ją zniszczyć. Niezadowolony tern zburzył nadto starożytny, sławny 
meczet i zrównał z ziemią wieżę, która jak utrzymują, pochodziła 



Z PODRÓŻY PO BUŁGARYI. 87 

jeszcze z czasów, gdy Bułgarya była niezależną. Ma więc i Buł-
garya swoich »burzymurków«. 

Zmęczony kilkugodzinnem bieganiem po mieście, wróciłem 
pod wieczór do hotelu i zasiadłem na jego terasie. Z dołu do
chodził łagodny szum Jantry, obok wił się tor kolejowy ginący 
w poblizkim tunelu, tam dalej pięły się skały jedne nad drugiemi, 
w sali hotelowej grała muzyka cygańska tęskne melodye, a z poza 
Hisaru powoli na niebo wtaczał się księżyc. I w jego świetle te 
ruiny nabierały życia, a przeszłość z jej potęgą i blaskiem, jak 
żywa, stanęła przed okiem. Tu stała przed dziewięćset laty kolebka 
słowiańsko-bułgarskiej dynastyi - Sziszmanidów, a w r. 1186 zostało 
miasto stolicą monarchów z domu Azów; tu w r. 1204 uwieńczył 
kardynał Leon cara Kalojana koroną poświęconą przez Innocen
tego III; tu w nurtach Jantry znalazł śmierć bizantyjski cesarz, 
Balduin, uduszono tu syna tatarskiego księcia, Nogaja, strącono 
ze skały zamkowej patryarchę Joachima III. I rozwijała się sto
lica, wzrastała potęga kraju, aż w r. 1393 pierwszy półksiężyc 
zajaśniał tam, gdzie dotąd błyszczały tylko krzyże. Ta niegdyś tak 
wielka Bułgarya utraciła swą niepodległość, zdarto z jej skroni 
królewską koronę, wieki jęczała w ciężkiej niewoli, najlepsze jej syny 
ginęły na rusztowaniu, strumienie łez i krwi zrosiły jej ziemię, 
a jednak to wszystko minęło, jak ciężki sen, zaświtała nowa ju
trzenka, zajaśniało światło wolności, —• a na jej siostrzycę nad brze
gami Wisły kiedy przyjdzie czas? W odpowiedzi na to muzyka 
w sali hotelowej w dalekiem, królewskiem Tyrnowie, jakby wcho
dząc w myśli, zagrała: »Dręczy lud biedny...« 

Z Tyrnowa prowadzi droga przez Bałkany i sławny z ostat
niej wojny wąwóz Szipka do Kazanliku, miasteczka 500 me
trów wysoko nad rzeką Tundżą położonego, słynnego z uprawy 
róż, które tu olbrzymie przestrzenie pokrywają, i z wyrobu olejku 
różanego, — a stąd dalej do Filipopola. Z tej drogi niestety zrezy
gnować musiałem, gdyż odbyć ją można tylko wozem, a to z po
wodu spóźnionej pory roku — było już trzynastego października — 
i padających wówczas właśnie deszczów, nie należało do przy-
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jemności, tern bardziej, że taka podróż trwałaby zawsze kilka
dziesiąt godzin i nie odpowiedziałaby swemu celowi, skoro grube 
chmury i mgły unosiły się nad Bałkanami. Nie pozostało więc 
nic innego, .jak wrócić się do Górnej Orehowicy i stamtąd po
spiesznym pociągiem warneńskim jechać wprost do Sofii. Jeszcze 
raz stare Tyrnowo pokazało się w swej krasie, gdy pociąg wy
padł z pierwszego tunelu, wysoko na górach raz jeszcze przykuły 
do siebie uwagę dwa stare klasztory bułgarskie z otworami na 
groby, wykutymi w skale, wreszcie wąwóz się skończył, pociąg 
skręcił w bok, wszystko zniknęło. I znowu wozy pędzą po pła
szczyźnie, aż po czterech godzinach dojeżdżamy do Plewny, buł
garskiego P 1 e w. e n. Po prawej stronie wznosi się wzgórze GJ-ry-
wicy, której zdobycie tyle kosztowało wysiłków, ale też zadecydo
wało o losach wojny, dalej widać na stokach niewielkiego pa
górka pomnik wystawiony ku czci poległych w bitwie żołnierzy, 
w jednem miejscu wznoszą się jakby resztki szańców, i wszystko. 
Z wałów, z fortów, z obwarowań nie ma i śladu; nic nie napro
wadza na domysł, że tu taka zacięta niegdyś wrzała walka, i że 
tu właśnie. znajdował się klucz, który silną ręką ujęty, otworzył 
wojskom sprzymierzonym bramę do tryumfalnego pochodu na
przód. Kiedy pociąg wyruszał ze stacyi, nad Plewną rozgorzała 
łuna i rozlała na polach i błoniach całe morze krwi, jakby na 
widomy znak, że tu naprawdę morze krwi ludzkiej się wylało. 

' Za Plewną tor zwraca się Coraz więcej ku południowi, aż 
za stacyą G z e r w e n B r e g wjeżdża w Bałkany i przecina od 
Mesdry w całej szerokości tak zwaną Starą Planinę. Droga z każdą 
chwilą staje się bardziej malownicza, nie mało uroku dodaje jej 
światło księżyca, który po dniu słotnym wybił się wysoko na 
czyste niebo, a świeci tak jasno i silnie, że nawet drobne szcze
góły podróży nie uchodzą uwagi. Kolej pnie się coraz wyżej, 
huczy między dwoma szeregami prostopadłych, ku niebu sięga
jących skał, tak że zdaje się wyjścia z nich niema, to znów, gdy 
wąwóz się rozszerzy, leci między olbrzymimi szczytami, których 
stoki porastają drzewa, podczas gdy wierzchołki toną w tuma
nach chmur i mgieł, wżyna się w ogromne granity, które jej 
stają na drodze, przebiega je w dwudziestu kilku tunelach i znowu 
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dokoła głazy, filary, wieże, kotliny, śnieżne szczyty, a do huku, 
świstu i zgrzytu lokomotywy wtórują w górze wystraszone bał
kańskie orły, a tam hen w dole pieni się Iskra, rzuca swe wzbu
rzone fale z przepaści w przepaść, rozlewa je w szerokie koryto, 
myje stopy skał, ginie w zaroślach i znowu wypływa i znowu 
się miota i znowu grzmi. Nagle pociąg zwalnia. Ż lewej pionowa 
granitowa ściana wije się w różne skręty, z prawej przepaść, na 
dnie której huczy Iskra, droga wykuta w kamieniu, a tak wazka, 
że z jednej strony ręką dotkniesz prawie skały, z drugiej koła 
toczą się zaledwie o kilkadziesiąt centymetrów od brzegu prze
paści. Na twarzach podróżnych znać jakieś skupienie i powagę, 
bo tu każdy czuje, że w razie nieszczęśliwego wypadku ratunek 
niemożliwy. Prawda, że wskutek ostrożności zastosowanych przy 
jeździe w tern miejscu wypadków żadnych nie ma — raz tylko 
podobno przy budowaniu toru stoczyły się wozy po stromej ścia
nie —, ale skały się usuwają i dlatego wielkim nakładem pracy 
i kosztów przekładają obecnie tor na drugą stronę. Wreszcie pa
rowóz przebiega dwudziesty trzeci tunel, w dali ukazuje się cie
mna, granitowa ściana Witoszy, połyskują coraz gęściej elektryczne 
światła — o jedenastej w nocy stajemy w Sofii. 

# * 

Kto w Sofii chce dokładnie i prędko zwiedzić to, co ona 
godnego widzenia posiada, kto przedewszystkiem pragnie oszczę
dzić wiele drogiego czasu i, w pewnych warunkach, droższych 
jeszcze pieniędzy — dorożki dużo tam kosztują, za kurs płaci się 
franka, a takich kursów nieznający miasta cudzoziemiec bez liczby 
robić musi — niech śmiało, pewien najlepszego przyjęcia, idzie na 
ulicę Aksakowa n. 45. W pięknej, kryjącej się w małym ogródku 
willi, z której werandy otwiera się ładny widok na granity Wi
toszy, znajdzie byłego gubernatora Warny i dawnego dyrektora 
biblioteki narodowej w Sofii, p. Stojanowa, gorącego przyjaciela 
Polaków, który w każdym przybyszu z dalekiej, nadwiślańskiej 
krainy wita »drogiego gościa« i »brata Polaka«. Dzieckiem jeszcze 
nauczył się po polsku i pamięta czasy, gdy w Szumli przeby
wało około tysiąca Polaków. WTówczas też poznał się z Bemem 
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i Sadykiem Paszą, o którym, jako o miłośniku i znawcy Bułga
rów, wyrażał się z wielkiem uznaniem. Z entuzyazmem opowia
dał, jakie wrażenie zrobił na nim początek tłumaczonej na buł
garskie powieści Czaykowskiego, Kirdżali: »Stary Dunaj, słowiań
ska rzeka«. W późniejszych latach utrzymywał stosunki ze Smolką 
i Szujskim, wszystkiem, co się Polski tyczjdo, żywo się zajmował 
i dzisiaj zna dokładnie nasze położenie, wie co nas boli i jakiemi 
nadziejami żyjemy. Z pietyzmem przechowuje fotografie Polaków, 
z którymi w ciągu siedemdziesięcioletniego prawie życia losy go 
zetknęły, a kiedym później z nim razem zwiedzał Sofię, powitał 
mnie w wielkiej sali biblioteki narodowej piękny obraz Wawelu, 
przywieziony tu przez niego z Krakowa. Dzisiaj z trudnością już 
przychodzi mu się wyrażać po polsku, wybornie się jednak jeszcze 
w polskim języku porozumieć potrafi, to też niejedną przysługę 
mi wyświadczył — jeżeli te słowa dojdą do niego nad brzegi 
Iskry i skaliste złomy Witoszy, niech mu będą wyrazem wdzię
cznego serca i szczerej podzięki. 

Na razie jednak nie miałem jeszcze adresu p. Stojanowa, ani 
innych mi potrzebnych — wystarała mi się o nie następnego dopiero 
dnia uprzejmość p. Michałowskiego z Krakowa, attache przy am
basadzie austryackiej — wybrałem się więc chwilowo sam w takie 
miejsca, o których przypuszczałem, że je bez większych trud
ności odnajdę. 

Jeżeli czytelniku, twoje wiadomości bułgarskiego języka 
trochę szwankują, mów śmiało po francusku — niemiecki nie jest 
tu mile widziany — a od biedy i po polsku. Zdarzy się wprawdzie, 
że twój vis-d-vis w czasie twego polskiego przemówienia, będzie 
ci patrzał pilnie w oczy, uśmiechnie się trochę zaambarasowany 
i powie wreszcie ne razbiram, a ty mu niezadługo głośno zawtó
rujesz n i e r o z u m i e m : zdarzy się także, że gdy ci przypadkiem 
stanie zegarek, a spieszy ci się na kolej lub na jakiś wieczorek, 
na który nie chciałbyś się spóźnić, spytasz się pierwszego lepszego 
przechodnia, która godzina; on się popatrzy na ciebie zgorszony, 
czy może drwisz sobie z niego lub czy ci przypadkiem czego 
nie brakuje, a ostatecznie, jeżeli grzeczny odpowie, że: tysiąc 
dziewięćset pięć, z czego dopiero się przekonasz, że bułgarska 
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g o d i n a to nasz polski r o k , a nasza g o d z i n a to bułgarski 
c z a s — koniec końców porozumiecie się jednak. Nie spuszczaj 
się tylko na fiakra, bo fiakier ma ciebie wprawdzie wieźć, ale ty 
jego powinieneś prowadzić; dotkniesz jego lewego lub prawego 
ramienia, to znak że ma w lewo lub w prawo skręcić; szturchniesz 
go w środek pleców, on wie, że ma się zatrzymać. 

Przekonałem się jednak wkrótce, że poszukiwać w Sofii wy
bitnych nawet osobistości, których dokładnego adresu się nie ma, 
nie prowadzi do celu i to nie z powodu trudności językowych, 
bo te względnie łatwo pokonać się dadzą, ale dlatego, że nikt 
po prostu poinformować nie potrafi i potrzeba chyba wielkiego 
szczęścia, żeby trafić na kogoś z wyższych, w Bułgaryi znowu 
niezbyt licznych, dziesięciu tysięcy i tak dojść do potrzebnej 
wiadomości. Sądziłem naiwnie, że pisarz tej miary, co Iwan Wa
zów, będzie w Sofii chyba każdemu znany i rzeczywiście po 
kilkugodzinnej wędrówce udało mi się wreszcie odszukać ulicę, 
na której lub w pobliżu której miał mieszkać. Zaczyna się teraz 
pielgrzymka od domu do domu; wszędzie po zapytaniu o Wazowa, 
zdziwione twarze i stereotypowa odpowiedź: ne ima albo ne tuka — 
gdzie jednak, nikt nie wie. Dostaję się wreszcie do jakiejś wy
twornej wili, w której salonie grono pań siedziało przy sorbetach 
i tureckiej kawie. Panie naradzają się między sobą i wreszcie 
jedna odpowiada mi, że chyba pomyliłem się co do nazwiska, bo 
tu o takim człowieku nikt nigdy nie słyszał. Z kłopotu ratuje 
mnie pokojowa, która właśnie z miasta nadeszła. Usłyszawszy, 
że chodzi mi o Wazowa, dopytuje się, czy mam na myśli pisa-
tiela, wybiega za mną na ulicę, wskazuje może pięćdziesiąt kro
ków dalej stojący skromny dworek i dodaje, że tam mieszka 
Wazów, pisatiel. Nieszczęściem kamienica hermetycznie zamknięta, 
pisatiela niema w domu, a jak mi oświadcza jakiś przypadkowy 
przechodzień, jego żena, po polsku s ł u ż ą c a , wyszła przed chwilą 
do miasta. Rezygnuję więc na razie z wizyt i zaczynam przy
glądać się stolicy. 

(Dok. n.) 
Ks. Wiktor Wiecki. 
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Z piśmiennictwa polskiego. 

Z niwy poetyckiej. 

I. 
1. Wł . Orkan: »Ofiara«. F ragment w trzech ak tach z roku 1846. Kraków 
1905. — 2. W. Orkan: »Wina i kara*. Tragedya w 3 aktach. Kraków 1905.— 
3. J. Żuławski : »Eros i Psyche*. Wyd . I I . L w ó w 1905. — 4. J. Żuławski : 
»Ijola«. Dramat z czasów średniowiecznych. L w ó w 1905. — 5. F, P łażek : 
»Elektra«. Tragedya. L w ó w 1905. — 6. P . P łażek : »Swięta Wiosna*. D w a 
dramaty. L w ó w 1904. — 7. J. A. Herbaczewski : .» Potępienie*. Tragedya 
duszy (cztery miraże na pus tyni klą twy i wygnania). Kraków 1906. — L. Staff: 
»Godiwa«. Dramat w trzech aktach. L w ó w 1906. — L. Staff: »Skarb«. Tra
gedya w trzech aktach. L w ó w 1904. — 10. L. H . Morstin: »Na racławickiem 

błoniu«. Udramatyzowana pieśń. Kraków 1906. 

W Gazecie literackiej w a r s z a w s k i e j z r. 1 8 2 1 czy tam zdanie r e 
cenzen ta p r z y g o d n e g o : » N i g d y nie b y ł o w Po l sce większe j l iczby p i 
sa rzy d rama tycznych , j a k w dzis ie jszym czasie« 1 . Toż samo t e raz . 
Od l a t k i lku gor l iwość i z a p a ł t a l e n t ó w poe tycznych w t y m podąża 
k i e r u n k u ; pows ta j ą l iczne dzie ła , wśród nich n iepospo l i tym blaskiem 
lśniące t r a g e d y e W y s p i a ń s k i e g o ; coraz nowe w sze reg i d r a m a t y k ó w 
ws tępu ją nazwiska , aż nareszc ie — nie t r z e b a wą tp i ć — n a t e j p i ra 
midzie dzieł , n a z w i s k i t a l en tów za jaśn ie je geniusz , k t ó r y da nam ten , 
o j a k i m n iemal od wieku m a r z y m y — d r a m a t n a r o d o w y . J a k ż e t o 
dawno, j e szcze p r z e d r o m a n t y z m e m w 1 8 2 1 r o k u z p o w o d u p o n o w n e g o 
wys tawien ia i sukcesu na w a r s z a w s k i e j scenie » B a r b a r y Radz iw i ł -

1 Nr. 25 z 19 czerwca. 
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łowny<>, umieścił K. Brodziński w Pamiętniku warszawskim1 uwagi 
0 dramacie. Wróżył on: »Ten polski poeta trafi na drogę prawdziwie 
narodowej dramatyki, który najgłębiej uczuć potrafi w i e l k o ś ć p r o 
s t o t y greckiej poezyi«. Geniusz porówna wieki i narody, zbada serca 
1 wynajdzie to, co będzie stanowiło narodową odrębność naszą. »Zo-
stawmy okropne zbrodnie, gdyśmy ich ani z dziejów odziedziczyli, 
ani ich wystawianie z czuciem narodowem się zgadza, bo pewną jest 
rzeczą, że wielu tragedyi angielskich nigdyby publiczność nasza nie 
zniosła«. Tak to wówczas na przekór przeważnemu wpływowi klasy
ków francuskich, — poczęły się wyłaniać odmienne dążenia: więcej 
prostoty, uwzględnienie pierwiastku uczuciowego, cele etyczne, gdyż 
Brodziński w twórczości tragicznej dopatrywał się trojakiego celu. 
Tragedya powinna uczyć skutków namiętności, obudzać w nas uczucia 
szlachetne, tłumić i odstraszać od złych. Rzecz prosta, że i romantycy 
myśleli wcześnie po swem wystąpieniu o dramacie. Lubując się w skraj
nościach i radykalizmie artystycznym, zrywając od razu i bezpowro
tnie z kanonem prawideł, porywać się poczęli na fantastyczne wzloty 
w sfery ducha i za przykładem arcydzieł europejskich grać na naj-
górniej szych strunach namiętności i uniesień ludzkiej duszy, lubować 
się w sytuacyach beznadziejnie okropnych, wstrząsających grozą lub 
rozkoszujących się bólem. Taką jest część IV »Dziadów«, »Edmund« 
Witwickiego, »Wacław« Garczyńskiego. Pierwszy atoli Mickiewicz 
wyrozumiał potrzebę n a r o d o w e g o dramatu, Z powodu »Izory« 
Odyńca zaklina go, aby obrał do dramatu przedmiot h i s t o r y c z n y , 
domaga się od dramatu »wielkiego wypadku«, »wielkich charakterów*, 
»wielkich sytuacyi«, wie, że zupełnie czem innem jest t e a t r a l n o ś ć , 
a d r a m a t y c z n o ś ć , zwierza się, że »kilka całych dramatów 
w ogień rzucił, kilka w połowie dokonanych*, zapewnia, że »jedyne 
drama, odpowiadające potrzebom wieku, jest historyczne«, ale na razie 
radzi naśladować Szekspira 2. Dopiero francuska książka, którą tytułuje 
Les soirees de Nemlly, odkryła mu nową, szczytną formę dramatu, 
a forma ta polegała na tern, żeby w szeregu scen poetycznie opraco
wywać momenty dziejowe, pokrewne duchem chwili spółczesnej i ob
darzone skutkiem tego potężną siłą oddziaływania. W chwili wyjazdu 
za granicę z Rosyi w 1829 roku podług Mickiewicza dramat narodowy 
miałby być: a) psychologiczny, b) historyczny, c) aktualny, t. j . zwią-

1 Tom xx, 579—589 i »Pisma« v, 75—78. 
2 »Korespondencya« iv , 89, 103. 
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zany duchowo z dziejami chwili. Za granicą widział »Fausta« w Wej-
marze — i stąd szereg rozmyślań, który dowodzi go do nowych uzu
pełnień teoryi narodowego dramatu. Nasza historya — wyznaje pewnego 
razu poeta 1 — obraca się w sferach wyższych nad ziemski rozum, nad 
sam ziemski interes lub namiętność, a sprawy świata jednoczy ze 
światem nadprzyrodzonym przez uczucie i wiarę. Przybywa tedy do 
powyższej teoryi pierwiastek cudowny w duchu pojęć chrześcijańskich. 
Jak mało Mickiewicz i później odstąpił od tego określenia narodowego 
dramatu, świadczy lekcya XXIII literatury słowiańskiej z roku 1843, 
gdzie mówi: »Trudno napisać dramat słowiański, któryby obejmował 
wszystkie żywioły poezyi narodowej. Dramat ten powinienby być li
rycznym i przypominać urocze dźwięki pieśni gminnych, powinienby 
naśladować opowiadania, jakich wyborny wzór mamy w poematach 
Serbów i Czarnogórców; powinienby przytem przenosić nas w świat 
nadziemski. Żeby utworzyć dramat narodowy, trzebaby przebiedz cały 
rozmiar poezyi od piosnki do epopei«. Jeżeli do tego dodamy postulat 
mniejszej wagi, zapożyczony od Goethego, Lessinga i Schlegla, żeby 
dramat w odróżnieniu od powieści był szeregiem psychicznych prze
mian bohatera, postulat o tyle nieważny, że w dzisiejszym a nawet 
i szekspirowskim dramacie niekiedy jednostka bohaterska nie wystę
puje przez cały ciąg dzieła, albo też jak w Hauptmana » Tkaczach « 
lub Wyspiańskiego »Weselu« jednostki bohaterskiej zgoła niema,— 
to otrzymamy całokształt pojęć Mickiewicza o narodowym dramacie. 
Pojęcia te w początkach twórczej pracy przyjął Słowacki, jakkolwiek 
w okresie swego mistycyzmu, a nawet wcześniej gdy pisał »Balla-
dynę«, »Horsztyńskiego«, »Lillę Wenedę« poszedł własną drogą. Nie 
tu miejsce na rozpatrywanie tej drogi. Chodzi mi o stwierdzenie, że 
po latach trafił na Mickiewiczowskie szlaki Szujski w dramacie p. t. 
»Twardowski«, a za dni naszych odnalazł i wielkość greckiej p r o 
s t o t y Brodzińskiego i Mickiewiczowską historyczną aktualność w po
łączeniu z cudownością, z liryką i epiką — Wyspiański. Tak to 

»... przez obszar daleki 
Wiążą się istnień kolejne ogniwa...« 

Kto był świadkiem zapału, z jakim przyjmowano dramatyczne 
dzieła Wyspiańskiego, ten zadaje sobie pytanie, czy nie zbliżył się. 
poeta do formy najle]->iej odpowiadającej dramatowi narodowemu, czy: 

z pośród wielu form ta właśnie historyczno-aktualna, to zwierciadło, 

1 »Listy z podróży* Odyńca i, 342 i d. 
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odbijające blaski promiennego i ukochanego przeszłości ideału a za
razem dla serc d z i s i e j s z y c h nadzieja i osłoda — nie jest złotym 
rogiem poezyi dramatycznej słowiańskiej. Nie przeto sądzić należy, że 
inne kształty np. dramatu psychologicznego, symbolicznego, spółczesno-
obyczaj owego miałyby uledz ograniczeniu, że może geniusz miałby 
uledz ograniczeniu. Obawa próżna i pretensya byłaby dzika. Geniusz 
potrafi z najdrobniejszych ziarn wytworzyć dzieło, pełne wielkich po
staci, wielkich wydarzeń, wielkich sytuacyi. Powinnością natomiast kry
tyki jest wskazać, jak wiążą się ogniwa sztuki po przez obszar daleki, 
a ważne to mi się wydaje zwłaszcza w chwilach tak wzmożonej pro-
dukcyi artystycznej, jak obecna. Łatwość pozorna napisania dramatu, 
jeśli się sobie z góry przywłaszczy zasadę: ż a d n y c h s k r ę p o w a ń ; 
rozlew kultury, powodujący głód książki coraz szerszy i większy; 
raźny wzrost ozdobnictwa typograficznego, które nie poprzestaje na 
dogodnym druku, lecz zachwyca oczy pięknością i zajmującym wido
kiem książki; gorączka nerwów, skłaniająca m ł o d y c h poetów do 
rzucania na rynek myśli ludzkiej wytworów m ł o d y c h , bo życie 
krótkie, a sława w ogniu wirowym rychło stanie się owocem dojrza
łym, tylko go zerwać; — wszystko to są czynniki, które szczęśliwie 
zasilają skarbiec nasz piśmienniczy coraz bogatszym plonem, ale też 
wymagają niejakiego brakowania, iżby w tym skarbcu, jako przy
szłych pokoleń nektar i ambrozya, nie pomieszały się ziarna ważne 
i lekkie. 

Cokolwiek na tle przeszłości pisał Wyspiański, zawsze pisał 
z myślą o dzisiejszych czasach i ludziach dzisiejszych. Mógł to być 
•Kazimierz Wielki« czy » Bolesław Śmiały«, »Wanda« czy »Warsza
wianka*: wszędzie znajdowaliśmy myśli i uczucia, z głębi dusz dzi
siejszych wydarte i w postaci wcielone. Tak on czynił historyę aktu
alną, tak on do nas wołał przez swe dzieła: disoite historiam ezemplo 
moniti. 

W tym samym rodzaju jest fragment dramatyczny z r. 1846 
p. Orkana. Rzecz dzieje się w okolicach Tarnowa we dworze Jana. 
On sam, i Piotr, i Paweł, i studenci nadsłuchują chciwie haseł, we
zwań i poselstw emigracyi, gotowi są do czynu; tylko że Piotr i Paweł 
gnębią chłopa i uważają go za niewdzięczne bydlę, Jan zaś obchodzi 
się z chłopami swymi po bratersku, przyjmuje ich u siebie, jak rów
nych gościnnie i serdecznie, łudzi się nadzieją, że pójdą razem na 
wspólnego wroga. A chłopi chytrzy, egoiści, bez śladu uczuć obywa
telskich: czasem bezceremonialni, jak Rokita, czasem dzicy, jakMatus, 
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czasem ohydnie trywialni, jak TJrlopnik. Szeregi skarg, jakie wytaczają 
zajadając pańską sarninę i popijając pańskie wino, szeregi krzywd 
niegdyś doznanych cuchną mocno egoizmem bez aliażu i jeżeli dadzą 
się oni porównać do K o n e w e k i C h r z c i c i e l i z Dobrzyna, to 
jedynie ze swej wstrętnej prywaty; Konewka bowiem i Chrzciciel są 
za głupi, aby się stać niebezpiecznymi, ci zaś podobni z przemyślności 
do hyen, węszą, rzekłbyś, żer, gotowi podejść zdradziecko z tyłu i ko
rzystać ze zbytniej aż naiwnej ufności i dobroci Jana. Aż żal bierze, 
że poeta uczynił go takim zacnie ślamazarnym marzycielem, że stawiać 
naprzeciw siebie do walki dwie siły, dał jednej zmysł szakali a dru
giej gołębie serce. Prawdziwa też to ofiara, niepowinna i bezbronna, 
jak jagnię. Dla chłopów *becalung z becyrkru bogiem jedynym, a Jan, 
duchem ubogi, nie słucha przestróg, przeczuć, snów czy Magdy czy 
żony i wierzy, że oni poczciwi na głos jego pójdą do walki z Niem
cami. Co prawda — to z wyjątkiem chłopów w ogóle ludzie w »Ofierze« 
za mali do dramatu. Studenci np. istne dzieciuchy! Myślą o pięknym 
stroju, o czapkach — batorówkach czy krakuskach, mniejsza o to, ale 
koniecznie z sobolami, piórami, chciwie wyciągają ręce po wstążki 
pani Maryi, jako nieodzowny bodziec animuszu. Takiej młodzieży dziś 
niema: dojrzalsi niezawodnie. A wówczas była? Godzi się o tern wąt
pić. Była niewątpliwie w konspiratorskiej organizaćyi wyćwiczeńsza, 
boć od roku 1821 mogła nabyć wprawy, ale mniej miała na ustach 
s z k o l n e j p o e z y i , którą ta szermuje, na trwogę bijąc, gdy mowa 
o ofierze (s. 27). Fragment ten kończy się oddaniem Jana w ręce nie
mieckie przez chłopstwo, dzięki nadziei becalungu. Przypuszczam, że 
należy do pierwszych dzieł p. Orkana, bo i datę nosi na końcu: 
»W Porębie Wielkiej 1899 r.« Nosi też ślady zależności od. Maeter-
lincka w tern nastrajaniu czytelnika za pomocą »piewu żałobnego?, 
tajemniczych wyczekiwali osoby przybyć mającej, za pomocą zjawów 
cichych zwiastunów, którzy coś szeptem oznajmiają i wychodzą, za 
pomocą głosu sowy, jakichś rozmów, pełnych smętnych wspomnień, 
przeczuć, snów, rozmyślań nad życiem przeszłem, chwilą obecną a blizką 
śmiercią... Fragment ma jednak dwa rysy, godne pamięci: moment 
akcyi dzielnie wynaleziony. Myślę, że z tego momentu dobyć można 
niejedną scenę dramatyczną. Ma też fizyognomie chłopów ze. śmiałym 
rozmachem szkicowane; ma wreszcie prześliczny ustęp w pierwszym 
akcie, godzien Wyspiańskiego: 

Jeśli ma powstać lud — niech wstanie wolny! 
Niech stanie przy nas, jako bratu bra t ! i t. d. (s. 29) 
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D r u g a t r a g e d y a » W i n a i k a r a « odznacza się zawik ł an i em t e g o 
g a t u n k u , j a k i dawał się spo tkać w »Edyp ie« , » F e d r z e « , »Bea t r ix 
Cenci« , »De profundis« , »Horsz tyńsk im« (Szczęsny — Amelia) , »Maze
p ie* (Amelia — Zb ign i ew) , o ty l e b ru t a ln i e j t r a k t o w a n e m , że sfera 
uczuć j e s t ch łopską i że g rzech kaz i rodz twa oblókł pos t ać czynu. 
Łukasz , żona ty z Anną, mia ł n i e g d y ś córkę z Wi lhe lminą i obecnie 
żyje wT j edne j chacie ze ślepą Anną i z własną córką Elżb ie tą w sto
sunku wys t ępnym. A n n a sku tk iem k a l e c t w a przeczulona , p r a w i e wi -
zyonerka , z razu odgadu je , p o t e m ma pewność p o t w o r n e g o w y s t ę p k u 
męża, oczekuje s t r a sz l iwe j k a r y g n i e w n e g o nieba, aliści o to umie ra 
w mniemaniu , że u l e g a t e j g roźne j karzące j p r a w i c y Boga , k t ó r y się 
j e d n a k »pomylił , bo t a ś m i e r ć . . . t o wybawien ie« od n ieznośnych ud rę 
czeń serca. Na jc iekawszą pos tac ią d r a m a t u j e s t O w c z a r z , człek 
w e d ł u g zapewnień Ł u k a s z a — mądry i p r a w y , w e d ł u g naszego widze
n ia r zeczy — pogan in , wierzący w przeznaczenie , a n ie b a r d z o w Boga . 
»Przeznaczen ie podobno j e s t i n i k t go nie un ikn ie« , p r a w i Ann ie 
(str. 33). A le g d y chodzi o e tykę , ma ba rdzo osobliwą. Opowiada h i 
s to ry jkę , że mąż mieszkający z żoną i siostrą żony, szalał za tą osta
tnią, a p io run w p a d ł p rzez komin i z a b i ł . . . żonę. N a py tan ie , czy t o 
b y ł grzech , odpowiada z a g a d k o w o : »Grzech j e s t i k a r a j e s t , a j a k b y 
ich nie było , t o b y j e ludzie znowu wynaleź l i* , bo p r z y k a z a n i a są 
rozmai t e , »każdy zachowuje te , k t ó r e m u są w y g o d n e , a n i ek tó re zaś 
zmienia do swoje j p o t r z e b y « . Nareszc ie udziela absolucyi całej po
twornośc i domu t ego , g d y z a p e w n i a : » Niema n iczyje j w i n y . . . ot , 
k r e w n e dusze ga rną się k u s o b i e . . . i gdzież t u j a k i g r z e c h . . . « Nie 
dziw, że mając t a k m i s t e r n e g o k i e r o w n i k a A n n a p r z y śmierci n ie p ra 
gn ie się s p o w i a d a ć . . . » W y s p o w i a d a m się wne t — B o g u « . . . K t ó ż b y 
w Owczarzu i Annie , w Ł u k a s z u i E lżb iec ie nie rozpozna ł pos tac i 
naska lno-podha lańsk ich T e t m a j e r a ? Szkoda, że t r a g e d y i , k t ó r a ma znów 
niemało a k c e n t ó w kwi lących dusz, b r a k t ł a gó r sk iego , dekoracyjności 
scenicznej i e fektów k o n t r a s t o w y c h . W t e d y czyn i łaby z a p e w n e wra 
żenie na deskach t ea t r a lnych . W te j pos tac i zaś za wiele ma mar
t w y c h k o m p a r s ó w w począ tku i końcu, za ma ło g ł ębok iego wniknięc ia 
n a dno dusz cierpiących, a b y p o r w a ć m o g ł a widza . Ł u k a s z z g o ł a dre
wniany , E l żb i e t a znaczy swą egzys t encyę osobl iwie n a s t r o j o w y m śmie
chem; Dyzma Owczarz i A n n a żyją, ale t e g o ma ło na t r z y a k t o w ą 
t r a g e d y ę . I t u sporo m o t y w ó w mete r l inkowskich , owych burz , p ioru
nów, p rzeczuć i sennych widzeń. I t u p a r ę f r agmen tów p r a w d z i w i e 
p ięknych, j a k np . w y b u c h b ł a g a l n y A n n y : 

p. P. T. LXXXIX. 7 
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O ratuj t y mnie, siostro! 
Dusza moja we s t rasznym z a m ę c i e . . . (str. 62 — 68) 

Oba powyższe dramaty wydają mi się owocem dawnej pracy; 
talent p. Orkana od owego czasu wyrobił się i wzmógł samodzielniej. 
Są to raczej próby dramatyczne, tulące się na kształt bluszczu do 
jakiegoś panującego kierunku, może jakiejś mody. Pierwszy miły jest 
dzięki wątkowi swemu, z drugiego mogłoby ocaleć zaledwie parę kart 
pięknych. Reszta dziś nieco spóźniona . . . 

(C. d. n.) 
Antoni Mazanowski. 

Polityka Rosyi względem szkolnictwa zaboru rosyjskiego. WŁ Stu-
dnicki, Kraków. G. Gebethner i Spółka. 1906. (8-ka m., str. 260). 

Dzieje szkół naszych po rozbiorze kraju dotychczas nie mają 
swego historyografa; a są to rzeczy niezmiernie ważne, pouczające^ 
ściśle związane z naszą przeszłością dziejową i oświetlające wymownie 
losy naszego narodu w XIX już wieku. Ze tych dziejów dotąd nie 
opracowano należycie, to się tern tłumaczy, że nie mieliśmy potrze
bnych do tego materyałów, ale, z biegiem lat, te źródła otwierają się; 
przybywa tu i ówdzie niemało akt, zbiorów, dokumentów różnych, co 
może z czasem doprowadzi do wytworzenia całości pożądanej naszej 
porozbiorowej kultury i sposobów nauczania. A tymczasem mile wi
tamy każdy nabytek w tym względzie, pracę każdą, skierowaną do 
poznania lepszego naszych instytucyi pedagogicznych w owej właśnie 
porozbiorowej dobie; bardzo też interesują nas rozprawy, usiłujące 
wyświetlić politykę, jakiej się trzymano względem szkół w kraju na
szym; to też książka p. Wł. Studnickiego żywo nas obeszła, zajęła 
treścią swoją i śpieszymy zdać z niej sprawę. 

Na jakich oparł on ją materyałach? — Na polskich i rosyjskich, 
ale jest tak nieścisły w podawanych cytatach dzieł pomocniczych, że 
często nie wiadomo, skąd ta lub owa zaczerpnięta wiadomość... Nadto 
niektóre materyały wcale nie były zużytkowane: np. archiwum kura
torskie w Muzeum Czartoryskich i t. zw. paki nowe, bez czego 
dziś już nie można pisać o szkołach polskich w zaborze rosyjskim 
przed rokiem 1831; historya Uniwersytetu wileńskiego przez d-ra Jó
zefa Bielińskiego także nie uwzględniona przez autora, jak też daw
niejsze druki nasze w tej materyi (np. Kołłątaja korespondencya z T. 
Czackim, »Ateny wołyńskie« p. M. Rollego i t. d.) 

Gdyby p. Studnicki zaglądnął do tych rzeczy, to pierwsze roz-
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dzia ły j e g o książki (najważniejsze) w y g l ą d a ł y b y obszernie j i b y ł b y 
uniknął omyłek n ie raz rażących w s w o j e m o p o w i a d a n i u . . . Nomma 
propria może na jba rdz i e j na tern uc ierp ia ły . W y s t a r c z y k i lka p r z y k ł a 
dów. P a n S tudn ick i us tawiczn ie n a z y w a J a n k i e w i c z e m (s. 70 i inne) 
wyższego u rzędn ika rosy j sk iego , ba rdzo znanego w swoim czasie, J a n 
k o w7 i c z a d e M i r i e w o, t a k go pisze i Sbornik materjałow dla istorii 
prosweszczenia, n a k t ó r y się au to r p o w o ł u j e ; g u b e r n a t o r e m podolskim 
był J ó z e f o w i c z Aleksy , n a z y w a n y p rzez p . S tudn ick iego Izefowi-
czem (s. 12), o czein t a k ż e ze Sbomika t e g o można się by ło dowie
d z i e ć ; — s ławny gene ra ł J e z u i t ó w O. B r z o z o w s k i p r z e z w a n y B e 
rezowsk im (s. 39) ; na str. 56 i 58 j e s t m o w a o j a k i m ś ks iędzu Klo-
nowiczu, k t ó r y mia ł być r e k t o r e m ITniw. wi leńsk . ; t u j u ż n i e ł a two się 
domyśleć, że to ks . b i skup K ł ą g i e w i c z ; znane osobistości ba r 
dzo K r u s e n s t e r n i K a r t a s z e w s k i wys tępują j a k o K a r t a -
szew i K r u t z e n s t e r n (s. 9 3 , 66 ) ; znany l i t e ra t i prof. warsz . Teodor 
W i e r z b o w s k i f iguruje j a k o W i e r z b i c k i (s. 2 4 5 ) ; po macoszemu 
też obszedł się a u t o r z n a z w a m i mie jscowośc i ; np . na s t r . 1 0 : czy
t a m y t a m — T r u s k a w i e c , a to są s ławne na L i t w i e T r a s z k u n y , 
szkoły be rna rd . ; Brzeck , czy tać na leży B r z e ś ć ; Żyrowick , a t o g ło 
śne Ż y r o w i c e ; P o ddębie — zamias t Podub i s i e alias Poddub i s i e , n a 
Żmudzi , szkoły bazy l iańsk ie ; Morzyć , a t o M e r e c z i wie le j e szcze 
innych podobnych p rzek ręceń . Niek iedy wiadomości podane n iedokła
dne : au to r mówi o L iceum krzemien ieck iem j u ż w 1 8 0 5 r. (s. 35) , 
a przecież wiadomo, że w t e d y było t a m ty lko t. zw. g i m n a z y u m wo
łyńskie , a l iceum u t w o r z o n o dopie ro w 6 l a t po śmierci Czack iego 
w 1 8 1 9 r. w s tyczniu (cf. Sbornik postanowlenij t. I , s tr . 1 1 3 3 , wyd, 
1864) ; nie rozumiemy na j a k i e j zasadzie au to r t w i e r d z i (s. 4), że 
w Ki jowie p i e rwsze szkoły rosy j sk ie p o w s t a ł y w 1 7 8 9 r. (!); mówi 
też on o l iceum w Orszy, j a k o o is tn ie jącem (s. 71), a to b y ł ty lko 
p r o j e k t o tworzen ia t a m t a k i e g o zak ł adu ; na s. 29 zna jdu jemy zdanie , 
że szkoły p o w i a t o w e rosyjsk ie , t o nasze wydz ia łowe , a p rzec ie wia
domo, że p o d w y d z i a ł o w e znaczenie pow. mia ły . 

J e z u i t ó w zwolennik iem i ich nauczan ia au to r nie j e s t i p a t r z y 
na nich p rzez p r y z m a t Chmie lowskiego ( » O b s k u r a n t y z m i l ibera l izm 
na L i twie«) , zgadza jąc się w swoich pog lądach na t en Z a k o n w zu
pełności z p . A. Pogod inem, znanym l i t e ra t em rosy j sk im (cf. p rzed
mowa do I V Sbornika inater. dla istorii proś. P e t e r s b u r g 1902) . P a n 
S tudnick i rob i J e z u i t o m za rzu t (s. 40) , że tworzy l i ka to l icyzm ro 
syjski dla nas n iebezpieczny, n iwecząc j edną z cech oddzie la jących 

7* 
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nas od R o s y a n ; a k i lka s t ron p r z e d t e m (s. 24) , w y m ó w i ł s i ę , że Za
wadowsk i , nas tępn ie min i s t e r oświa ty w Rosyi , wychowan iec J e z u i t ó w 
w Orszy, zawdzięcza ł im polską ku l tu rę , og ładę , znajomość j ę z y k a 
po lsk iego , że się lubi ł p o p i s y w a ć mową polską i zachwyca ł się J a n e m 
Kochanowskim, k t ó r e g o wiersze umia ł na pamięć . . . G d y b y au to r p r z y 
pomnia ł sobie, i le t o szkół j ezu ick ich b y ł o n a po łudn iu da lek iem w R o 
s j i , n a wschodzie , n a w e t na Kaukaz ie i Sybery i , gdz ie , okrom innych 
p rzedmio tów, uczono p o po l sku ; g d y b y u p r z y t o m n i ł sobie czasy A k a 
demii po łock ie j , w k t ó r e j s t a rann ie u p r a w i a n o h i s to ryę , l i t e r a tu r ę pol
ską, wyk ładano wszys tko po polsku, w y d a w a n o czasopisma polskie , 
t y m sposobem tworząc w Po łocku ognisko k u l t u r y i in te l igency i po l 
skie j , — to możeby t a k pośpiesznie n ie s t awia ł t ak i ch o W i e l k i m Za
konie w n i o s k ó w . . . 

A u t o r zna dużo dzieł rosy jsk ich w m a t e r y i swego p rzedmio tu 
i dob ry ba rdzo rob i z n ich wybór , ale n iek tórych , dość ważnych, 
n ie pozna ł , opuścił . D o t ak ich należy sp rawozdan ie smutne j pamięc i 
Józefa Sękowsk iego z w i z y t a c y i szkół b i a ło rusk ich w 1826 r. (druko
w a n e w Żurnale Narodn. Prosiu. z r . 1 8 7 2 , zeszyt k w i e t n i o w y i majowy) , 
memorya ł kn iaz ia Chowańsk iego , g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a wi t ebsk iego , mo-
hy lowsk iego i smoleńskiego w sp rawie szkolnej na Bia ło rus i w osta
t n i ch l a t ach panowan ia Aleksandra , a t a k ż e usz ły j e g o u w a g i ofi-
cyalne rosy jsk ie w y d a w n i c t w a s p r a w o m szkolnym poświęcone, j a k o t o : 
Periodiczeskojc soczinienie o uspiechach naród, proświeszczema 1 8 0 3 — 
1 8 1 7 , Żurnał depart. naród, prośw. 1 8 2 1 — 1 8 2 3 , Zapiski depart. naród, 

prośw. 1 8 2 5 — 1 8 2 8 i nakon iec Żurnał minisir. naród, prośw. j u ż od 
r. 1 8 3 4 . B a r d z o t u dużo ważnych szczegółów. 

Chociaż, p r z y z n a j e m y to chętn ie , au to r i bez t e g o nag romadz i ł 
w swoje j p r a c y n iemało c iekawych, nowych n a w e t faktów i wiado
mości (z u k a z ó w np . cesarskich) , informacyi różnych, dając im często 
na leży te oświet lenie . N p . w sp rawie t. zw. asp i racyi l i t ewsk ich (s. 1 1 1 , 
112 , 215) , p r zez r ząd w y w o ł a n y c h , pop ie ranych , aby n iweczyć w p ł y w y 
k u l t u r y po l sk ie j , s łusznie b a r d z o p. S tudn ick i dowodz i , że ruch t en 
g e n e r a ł - g u b e r n a t o r ó w wileńskich za swoich uważać może i powinien 
p a t r o n ó w i szerzyciel i . 

Ks iążka t a podzie lona na sześć rozdzia łów. 
I. P o l i t y k a wzg lędem szkół za czasów K a t a r z y n y II, s. 1 — 1 7 ; 
II. Okre s od r o k u 1 8 0 3 — 1 8 2 4 , s. 1 8 — 6 8 (dochodzi j e d n a k do 

roku 1 8 3 1 ) ; 
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I I I . Okre s rusyf ikacyjne j po l i tyk i n a L i t w i e od r . 1 8 3 1 — 1 8 6 3 
(uwzględnia t u i R u ś t akże) , s. 6 8 — 1 2 7 ; 

IV. P o l i t y k a Rosy i w szkołach K r ó l e s t w a od r . 1 8 3 1 — 1 8 6 4 , 
s. 128 — 1 7 7 ; 

V. Szkoły na L i t w i e p rzeważn ie po r. 1 8 6 3 , aż do końca p r a w i e 
wieku X I X , od s. 1 7 8 — 2 2 8 ; 

VI. N i b y r e k a p i t u l a c y a i r ozma i t e dezydera ty , s. 2 2 8 — 2 6 0 . 
N a końcu, zamias t choć spisu rozdz ia łów, p o d a n a t reść nowej 

a u t o r a p racy , będące j j u ż pod prasą we L w o w i e . 
K o r e k t a — s t raszna , sp ros towań — n iema ; omyłek d ruka r sk i ch 

moc wielka , a co się t y c z y j ęzyka , t o j e s t t a k ok ropn ie skażony ru
sycyzmami, że k t o nie umie po rosy jsku , t en często w y r a z ó w niektó
r y c h nie z rozumie ; s ty l is tyczne zaniedbanie ogromne . 

Marek Michnowiecki. 

Zarys historyi Kościoła katolickiego dla szkół ś redn ich i seminaryów 
nauczycie lskich. O p r a c o w a ł ks. Walenty Gadomski, k a t eche t a w Ta r 
nowie . K r a k ó w . S t r . 2 2 0 . 

N i e j e s t rzeczą ł a twą ująć w ciasne r a m y podręczn ika p rzed 
miot t a k o g r o m n y i dać w k ró tk i ch s łowach t r e śc iwy i w i e r n y obraz 
r o z w o j u i działalności Kościoła po ca łym świecie, szczególnie jeże l i 
t r z eba mieć n a względz ie , że n p . w ósmej k lp j ie g imnazya lne j ty lko 
dwie godz iny t y g o d n i o w o przez rok n ieca ły t e m u p rzedmio towi są p o 
święcone. W i d o c z n i e też au to r nie og ran iczy ł się do t e g o minimum, 
k tó re k a t e c h e t a w r o k u wyłożyć zdoła , lecz rzecz obszern ie j p r zeds t a 
wił, zos tawia jąc resz tę roz t ropnośc i k a t e c h e t y i c iekawości uczniów. 
I s łusznie, choć b y ł o b y może l ep ie j , g d y b y a u t o r p r z y t e m b y ł t y lko 
mia ł na oku w y m o g i szkolne, a nie »wiele osób p r y w a t n y c h a zwła
szcza Duchowieńs two , k t ó r e zechce n a b y ć dziełko informujące k r ó t k o 
a j a sno o k w e s t y a c h ak tua lnych« , bo t e in te resa nie schodzą się. W o b e c 
t e g o au to r szeroki sobie zakreś l i ł p lan , uwzg lędn ia j ąc »cywil izacyjną 
działa lność Kośc io ła w każde j dziedzinie a zwłaszcza n a polu społecz-
nem«. Czuł au to r dobrze , że t y m sposobem o g r o m n y m a t e r y a ł ma do 
opanowania , w y b r a ł d l a t ego inny sposób, mianowic ie p rzeds t awia j ąc 
ze w z g l ę d ó w p r a k t y c z n y c h , s t a r o ż y t n y i ś redn iowieczny Kościół ba rdzo 
k ró tko , za t o dłużej z a t r z y m u j ą c się p r z y dzie jach nowszych Kościoła. 
H i s t o r y k może nie zgodz i łby się n a t o , ale ak tua ln ie i t a k i sposób 
po j ęc i a może mieć swoje uzasadnienie . 

P r z e j d ź m y do szczegółów. C y t a t z Józefa P l a w i u s z a w no t a t ce 
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s t r . 3 lepie j by ło opuścić, bo j e s t b a r d z o pode j r zany . Że św. P i o t r 
z a ł o ż y ł g m i n y w Antyoch i i i w R z y m i e będz ie au to rowi t r u d n o 
udowodn ić (str. 10), a j e szcze t r u d n i e j wykazać , że ś lady dawnego 
chrześc i j ańs twa w A m e r y c e Ś rodkowej s ięgają czasów apos to lsk ich 
(str . 11). Co do p rześ l adowań au to r zda j e się b y ć zdania , że j u ż p r z e d 
Decyuszem mia ły cha rak t e r ogólny i sys tematyczny , co wobec dz i s i e j 
szej k r y t y k i t r udno tw ie rdz ić (str. 16). N ie wiem, co au to r rozumie 
p o d l i s tami poko ju , o k t ó r y c h (str. 21 ) mówi, że na znak łączności 
odczy tywano j e n ie raz p r z y Mszy św. — jeże l i to mają b y ć znane 
libelli pacis, t o na l eża łoby j e nieco inaczej p rzeds t awić . 

T u i owdzie p r a g n ę ł o b y się większe j dokładności w wyrażen iach , 
t a k np . j e s t u s t ęp o Ojcach apos to lsk ich n iedokładny , bo sądzę, że 
au to r sam zdan ia (str. 2 3 ) : »Dzieła O jców Kośc io ła zawiera ją t a k 
wie le cy t a tów z P i s m a Św., iż można z nich złożyć ca łe P i s m o św.« , 
w tym związku , w k t ó r y m zna jdu je się w podręczniku , nie pod
pisze. T a sama n iedokładność j e s t w us tęp ie o bezżeńs twie ks ięży 
(str. 26) . N ie k a ż d y się zgodz i na to , że bezżeńs two j u ż od 2 5 5 r. 
s tało się » p r a w e m obowiązującem kościelnem na Zachodz ie« , a z apo
s to łów św. P a w e ł t a k ż e nie b y ł żona ty . 

R a m y k r ó t k i e j k r y t y k i nie pozwala ją wchodz ić w dalsze szcze
góły . Z w r a c a m ty lko j eszcze u w a g ę na j e d e n o b j a w p rze jawia jący się 
sys tematyczn ie w ca łym podręczniku . Cenię w au to rze wielką miłość 
i g ł ębok i szacunek dla Kościoła , k tó ry wszędzie w y r a ź n i e wys tępu je , 
widzę t a k ż e p o t r z e b ę , a b y wlać w uczniów to samo gorące przywią
zanie do Kościoła , ale nie kosz t em p r a w d y . Raz i po p r o s t u w t y m 
podręczn iku t a mnogość świa t ł a bez owych cieni, o k t ó r y c h wiemy, 
że należą do w ie rnego obrazu Kościoła . Nawiasowo p r a w i e p r zeds t a 
wia albo racze j wspomina ty lko au to r o u jemnych z j awiskach w dzie
j a c h Kościoła , j a k np . wiek X , XV, X V I i t . d. J e s t to z pewnością 
b łąd nie ty lko naukowy , ale i pedagog iczny . P r a w d ą więcej przys łu
żymy się Kościo łowi , aniżeli wszelką apoteozą nieuzasadnioną. 

Zresz tą j e s t t o ks iążka ba rdzo t reśc iwa , świadcząca o wysok im 
poziomie wiedzy i wyksz ta łcen iu autora , i z wie lką pilnością napisana . 
Doda ł au to r t a k ż e ryc iny i lus t ru jące teks t , choć może nie zawsze 
szczęśliwie dobrane , i p r z y końcu umieścił spis soborów powszechnych 
i chronologiczny spis papieży . Życzymy t e j p r a c y j a k na j l epszego p o 
wodzenia . 

Ks. A. Starker. 
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Dokąd dążymy? Nap i sa ł ks. dr. Adam Kopyciński. L w ó w 1906 . S. 1 8 5 . 

R o z p r a w a t a by ła j u ż d rukowaną w Gazecie, Kościelnej. T reść 
j e j zacze rpn ię ta j e s t w całości z dzieła ś. p . ks . E m i l a B o u g a u d »Chry
s tyan izm i czasy wspó łczesne« , k t ó r e g o p ie rwszy ty lko t om pos iadamy 
w p rzek ładz ie polskim. J e s t to apologia w i a r y ka to l i ck i e j , nap i sana 
z po lo tem i zapa łem, z we rwą p r a w d z i w i e francuską, s ty lem potoczy
s tym i dla ogó łu p rzys t ępnym. W rozdz ia le p i e r w s z y m j e s t m o w a 

0 »istocie cz łowieka« , w d r u g i m o »Istocie Boże j« , w t rzec im o »ob
cowaniu cz łowieka z Bog iem« , w c z w a r t y m o »spotkan iu i wie lk iem 
z jednoczeniu się B o g a z cz łowiek iem«, w p i ą t y m o »Żywocie wiecz
n y m « , w szós tym o niewieście , w s iódmym o rodzinie , w ósmym o spo
łeczeńs twie , w dz iewią tym o Koście le katol ickim. 

Różne mogą b y ć zdania o tern, czy w t a k i sposób powinno się 
p isać książki apo loge tyczne , czy a r g u m e n t a c y a t e j r o z p r a w y j e s t wszę
dzie dosyć g r u n t o w n ą i p rzekonywującą . N i k t w p r a w d z i e nie będz ie 
do niej p r z y k ł a d a ł miary , j a k ą się p r z y k ł a d a do dzieł , p rzeznaczo
nych dla filozofów i dla ludz i szukających pouczenia g ł ębszego o B o g u 

1 re l ig i i . N ie myś lę więc w y t y k a ć szan. t ł umaczowi , że nie uwzg lędn i ł 
wielu za rzu tów, z k t ó r y m i spo tyka się n a u k a Kościo ła a z innymi za
ł a tw ia się k r ó t k o , zbywa jąc j e ogóln ikami . Chę tn ie też p rzyzna ję , że 
p o d a ł nam dużo t reśc i , z k tó re j skorzys tać mogą kaznodz ie je i k a t e 
checi ; muszę j e d n a k zwrócić u w a g ę na p e w n e b r a k i i n iedokładności , 
k tó re w d r u g i e m w y d a n i u powinny być usunię te . 

P r z e d e w s z y s t k i e m na leża łoby, j a k sądzę, usunąć p e w n e wyraże 
nia nieścis łe , k t ó r e należą do r e to ryk i , n ie b a r d z o l iczącej się ze sło
wami , j a k np . n a s t r . 3 8 : »Im coś j e s t p iękn ie j szem w świecie, tern 
więcej j e s t ono i czułem« — to może się odnosić j e d y n i e do p iękne j 
duszy, wolnej od egoizmu. »Człowiek g a r n i e się do B o g a duchem 
swym, sercem, sumieniem, radością, boleścią. C a ł e życie, t o c iągła 
a s ta ła t ę skno ta za B o g i e m « . T a k b y być powinno , ale n i e s t e ty można 
t a k powiedz ieć j e d y n i e o n iewie lu duszach świą tob l iwych , o g r o m n a 
zaś większość nie czuje te j t ę skno ty . Na s t r . 4 1 czy tamy o » o b o -
w i ą z k a c h B o g a wzg lędem cz łowieka« . Nie jedną t eż n iedokładność 
albo i sprzeczność zarzucić można ogólnikom, w k t ó r y c h p r zep rowa
dzone j e s t po równan i e pomiędzy duchem męskim a, n iewieścim (s. 109 
i dalsze) : »Mężczyzna po równu je , rozważa , w n i o s k u j e i w t a k i 
sposób świa t łość t w o r z y się w duszy j e g o « . N iewias t a zaś odczuwa 
wszys tko i myś l j e j zmienia się w »miłość«. Mężczyzna abs t r ahu je , 
uogólnia , n i e w i a s t a anal izuje , wyc iąga w n i o s k i . Mężczyzna myślom 
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da je świa t ło , n i ewia s t a t ymże da je życie« i - t . d. Co to ma znaczyć? 
Czy n iewias ta n i e po t ra f i t akże p o r ó w n y w a ć , rozważać , Kierować się 
rozsądkiem? J a k a ż zaś j e s t różn ica pomiędzy »wnioskowaniem« a »wy
ciąganiem (lepiej wysnuwan iem) wn iosków«? Czyż wreszc ie mężczyzna 
nie zdoła żadne j myśli w p r o w a d z i ć w życie? W o g ó l e t r z e b a powie
dzieć o ca łem t e m zes tawieniu , że j e s t w znaczne j części chyb ione 
i n i ezgodne z fak tami . 

N iepodobna t eż zgodzić się z tw ie rdzen iem, że » ł agodny p o w i e w 
wiosennego zefiru, p iękność obrazu , ł agodny wiersz lub śpiew, wszys tko 
to p r z e p e ł n i a b o l e ś c i ą i t ę skno t ą« , że »im doskonalszy j e s t 
obraz , t e m więce j dusza czuje się n i e z a d o w o l o n ą , bo w niej 
j e szcze wspan ia l sze , choć n i euchwytne p rze suwa ją się obrazy« (s. 13). 
F a k t e m j e s t r acze j , że na jdoskonalsze dz ie ła sz tuk i wywołują rozkosz, 
n iczem nie zamąconą, n iezadowolenie zaś , dręczące duszę sp rawia ją 
wys i łk i n i euda ł e a r t y s t ó w niezdolnych do od tworzen ia p ięknośc i ideal
n e j . Na s t r . 12 u d e r z a z n ó w zapewnien ie , że »śliczną j e s t W e n u s 
z Milo, a p rzec ież w cień ją p o g r ą ż a późn ie j sza W e n u s M e d y c e j -
s k a « ; dzisiaj e s t e tycy , a p rzyna jmnie j og romna ich większość s ta 
wia daleko wyże j W e n e r ę Milońską (znajdującą się w L u w r z e ) od 
Medyce jsk ie j (we Florencyi ) . N a str . 15 w y p o w i a d a au to r zdanie , 
k tó re nie da się uzasadnić , że »Grecy nazwa l i duszę »as tma«, t. j . 
» tęsknotą« . W y r a z £<J-9;J.OC pochodzi od t e m a t u , z k t ó r e g o p o w s t a ł 
t akże czasownik objai i znaczy p i e r w o t n i e ty le , co »oddech«, późnie j 
zaś używano g o w znaczeniu : »oddech ciężki« — »duszność«, n i g d y 
zaś w znaczen iu : » t ę skno ta za n ieskończonośc ią? . Na s t r . 29 zal iczony 
j e s t P a s t e u r myln ie do b a d a c z y »n iewierzących« . B y ł t o r acze j d o b r y 
ba rdzo ka to l ik . Cóż znaczy w końcu zdanie (na str . 180) , że »Kościół 
p r zeży ł swą własną n ieśmier te lność«? J a k można »przeżyć n ieśmier
te lność «? 

W y s ł o w i e n i e szan. t łumacza j e s t wogó le g ł adk i e i p o p r a w n e ; 
ty lko gdz ien iegdz ie w y m a g a ł o b y d robnych zmian i p o p r a w e k ; t a k np . 
czy tamy (str . 13) : »cóż b raku je?« zamias t » c z e g ó ż « ; — »rozumię« (93) 
zamias t » rozumiem«; — »szyzmy« (str . 180) z amia s t »schizmy«; — 
»rozwa łkowan ie na rodów« ( tamże). 

Ks. A. Pechnik. 
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Z piśmiennictw obcych. 

Angelique Arnauld. R. M. Monlaur. (Ouvrage couronne p a r 1'Academie 
francaise). P a r i s . L . P l o n 1 9 0 4 . 

Jansen izm, o d g r y w a j ą c y t a k wielką ro lę w e F r a n c y i X V I I I w., 
j e s t od dawna p r z e d m i o t e m l icznych i sumiennych s tudyów, a j e d n a k 
mimo wiekopomnego Port-Royal Sa in te -Beuve 'a n ie jedno jeszcze pozo
s ta je do powiedzen ia ; sąd b o w i e m o rzeczy j e s t nade r t r u d n y , g d y ż 
rozchodzi się o k w e s t y ę re l igi jną , a t u w e F r a n c y i zwłaszcza bezs t ron
ność j e s t rzadką . T o t eż n iezbędnem j e s t p o e p o k o w e m dziele Sa in t e -
Beuve ' a poznan ie dzieł innych, uzupe łn ia jących i p ros tu j ących wiado
mości i w a d y wie lk iego k r y t y k a . Na leży t u w p i e r w s z y m rzędz ie świe
t n a ks iążka F u z e t a p . t . Les Jansenistes du XVII s. et leur demier 
historien, a n a b y t k i e m wca le n iepoś ledn im j e s t w t y m dzia le wyże j 
wymieniona monograf ia p . Monlaura . P o s t a ć Anie l i A r n a u l d t a k w y r a 
źnie się za rysowuje n a t l e dz i e jów j ansen izmu, że kreś ląc j e j życie, 
da je się z a r a z e m obraz t e j s e k t y ; a n a d t o j e s t t o n iezmiern ie c i ekawy 
d o k u m e n t do dz ie jów s w e g o czasu. 

W r o k u 1 6 0 0 11- le tn ia có rka a m b i t n e g o d y g n i t a r z a Arnau lda , 
Anie la , zos ta je u z n a n a p rzez R z y m (ojciec poda ł fa ł szywy wiek dziecka) 
ksienią k l a sz to ru B e n e d y k t y n e k w P o r t - R o y a l i j a k o t a k a z p a s t o r a 
łem w swych d robnych rączkach sk ł ada u roczys t e ś luby, a w d w a 
l a t a późn ie j , bez p r z y g o t o w a n i a , a le za t o wś ród p o m p y świa towe j , 
p r z y s t ę p u j e do p i e rwsze j Komuni i św. — i b y ł a b y t a świę ta chwila 
p rzesz ł a bez wrażen i a , g d y b y nie szewc ubog i , k t ó r y u l i tował się n a d 
nieświadomością dz iecka i n ieśmiało of ia rował m u ks iążkę do n a b o 
żeńs twa . T a ks iążka b i e d a k a obudz i ła w duszyczce dziecięcej p i e r w s z e 
go rę t s ze uczucia k u Bogu . I oto t a wolą o j ca w t r ą c o n a do k l a sz to ru , 
ledwie p i e r w s z y c h zasad re l ig i i świadoma dz iewczynka , w k i lka l a t 
p o t e m s ta je się wielką r e fo rma to rką zakonu, b u d u j e całą F r a n c y ę swem 
dziełem, p o r y w a swym p r z y k ł a d e m , z w r a c a wreszcie n a siebie u w a g ę 
b i skupa genewsk iego , św. F r a n c i s z k a Salezego, z n im p r o w a d z i oży
wioną korespondencyę , chce porzuc ić P o r t - R o y a l , b y j a k o z w y k ł a sio
s t r a w k lasz torze W i z y t e k pozos tać p o d bezpoś redn iem k i e r o w n i c t w e m 
Ś w i ę t e g o ; — zda je s ię , że t a k a dusza j u ż p ros tą d rogą zdąża k u n iebu , 
n ie z a t r z y m a się n a chwi lę , n ie zboczy na k r o k . . . t ymczasem z j a w i a 
się zły duch w pos t ac i p rzy jac ie la J ansen iusa , Sa in t -Cyrana , i t ę p r a w i e 
Świętą s p r o w a d z a n a d b r z e g przepaśc i . 
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P r a w d a , że t e j Świę t e j b r a k ł o cnoty , uznane j w Kościele za pod
wa l inę cnót, — pokory i ł agodnośc i ; b y ł a to w a d a dziedziczna, właśc iwa 
ca łe j n iemal rodzinie , zwłaszcza ojcu. D o s t r z e g ł ją w Aniel i b i skup 
g e n e w s k i i w y t y k a t e sk łonności »cierpkie , p różne , t r ochę k r n ą b r n e « , 
zwraca j e j u w a g ę , b y nie by ła zby t wymagającą , su rową dla siebie, 
b y w pokorze dziecięcej nie dziwiła się s w y m upadkom, bo »w t a k i m 
raz i e nie spadnie z t a k i e j wysokości* 1 i mimo wie lk iego uznan ia dla 
cnót i z a s ł u g wie lk ie j r e i o r m a t o r k i życia zakonnego , wie lk i Świę ty nie 
p rzy ją ł j e j do swego zgromadzen ia . 

P o śmierci Świę t ego ka t a s t ro f a g roz i . N a własne życzenie a racze j 
usi lne p r o ś b y Aniel i , o d b y w a się w y b ó r p r z e ł o ż o n e j ; Anie la nie zo
s ta je w y b r a n ą — i t r ac i r ó w n o w a g ę , ale w k r ó t c e z wol i a r cyb i skupa 
P a r y ż a odzyskuje godność i osiedla się w P a r y ż u ; t u t a j czczona p rzez 
wszys tk ich , surowość r e g u ł y d o p r o w a d z a do p rzesady , n ie znosi świa te ł , 
k w i a t ó w n a o ł t a rzu , a wreszc ie zaczyna szerzyć wś ród zaufanych sióstr 
» ta jemniczą koronkę« o N . Sakramenc ie , k tó r a , skoro t y lko dochodzi 
do wiadomości pub l i c zne j , zos ta je k a t e g o r y c z n i e po tęp iona p rzez Sor
bonę , j a k o sprzeczna z po jęc iem miłości Boże j , z awie ra j ąca nie ty lko 
błędy, ale »b luźn ie rs twa i bezbożnośc i« . I s t o tn i e po jęc ie B o g a w t e j 
»koronce« przechodz i wszys tko , co k i edyko lwiek w S t a r y m T e s t a m e n 
cie powiedz iano , j e s t t o B ó g »niedostępny« p rzedewszys tk i em, a t em 
samem niechrześc i jański . Cóż dz iwnego, że p r z e c i w decyzyi Sorbony, 
a w obronie »koronki« wys tąp i ł w anon imowej b roszu rze p rzy jac i e l 
Jansen iusa , S a i n t - C y r a n ; w t en sposób zbl iża się on do Aniel i A r n a u l d 
i o to j ansen i zm w k r a c z a do P o r t - R o y a l . 

Sa in te -Beuve ma sk romne pojęc ie o życiu chrześc i jańskiem, skoro 
Sa in t -Cyrana n a z y w a wzorem k ie rownika duchowego , z a p r o w a d z a on 
r y g o r y z m posun ię ty do p a s t w i e n i a się n a d b iednemi of iarami; do K o 
muni i św. n ie pozwa la ł p r z y s t ę p o w a ć całymi mies iącami (sama Anie la 
p rzyzna je , że z t r u d e m doszła do w s t r z y m y w a n i a się p r zez pięć mie
sięcy od S to łu Pańsk iego ) . F a t a l n e r e fo rmy dochodzą do wiadomości 
R iche l i eu 'go ; t en po rucza zbadan ie r zeczy i ludz i dwom na jznakomi t 
szym kap ł anom, z k t ó r y c h j e d n y m św. W i n c e n t y a P a u l o , i t emu Sa in t -
C y r a n w oczy m ó w i : »Bóg mi dał poznać , że j u ż n iema Kośc io ła^ ; 

1 » Widzisz, moja córko ,—pisze jej dalej św. Franciszek Salezy — 
twoja płeć chce być kierowaną i nigdy żadne przedsięwzięcie jej się nie 
udaje, jak tylko przez uległość, nie jakoby bardzo często nie miała tyleż 
światła, co draga połowa, ale po prostu ponieważ tak Bóg ustanowił«. 
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a g d y Świę ty p r z e r a ż o n y p rzypomina mu p rzyk ł ad Ka lwina , »dobrze 
myślał , źle wypowiedz ia ł« — odpowiada z dumą przy jac ie l J ansen iusa l . 
Richel ieu , w y s ł u c h a w s z y sp rawozdan ia , k a ż e uwięz ić winnego . C i e k a w e 
j e s t powiedzen ie ka rdyna ła -min i s t r a w chwilę po w y d a n i u rozkazu . 
»Cokolwiek się s tanie , m a m przeświadczen ie , żem odda ł p r z y s ł u g ę 
p a ń s t w u i Kościołowi . Zapob ieżonoby wielu nieszczęściom i n iepoko
j o m , g d y b y uwięziono L u t r a i Ka lwina , skoro t y lko zaczęli d o g m a -
t y z o w a ć « . 

Więz ien ie S t . -Cyrana , okrzyczane p rzez j ansen i s tów, nie by ło 
t a k s t raszne , skoro m ó g ł on t a m p isać i n a w e t d y k t o w a ć o lbrzymie 
l isty, p r z y j m o w a ć w i z y t y i t. p . Niemnie j więz ienie nie b y ł o m u mi-
łem, t o też p i sze l is t p e ł e n poko ry i u ległości do j e d n e g o z p r z y j a 
ciół R iche l i eu 'go , odwołu jący dotąd g łoszone zdania j ansen i s tyczne , 
ale g d y w miesiąc p o t e m umie ra wie lk i minis te r , S t . -Cyran , co dopiero 
skruszony, podnos i ha rdo g ł o w ę i o twa rc i e (będąc p e w n y m uwolnie-

1 Tym, co jeszcze nie pozbyli się t radycyonalnego uwielbienia dla 
»stoicznego« i »świętego« Saint-Cyrana, war to przypomnieć jego poniżające 
pochlebstwa względem Richelieu'go, którego porównywał do »lilii i róż« 
a zwłaszcza względem Henryka IV: gdy ten jowialny monarcha postawił 
w wesołej kompanii kwes tyę : czy poddany mógłby się zabić, aby króla 
swem mięsem od śmierci głodowej uratować, St. - Cyran poważnym trak
t a t em odpowiada twierdząco i wynajduje jeszcze mnóstwo innych wypad
ków, gdzie samobójstwo nie byłoby grzechem. I n n y m razem w semina-
ryum zwierza się pewnemu kapłanowi ze swemi przekonaniami, ale spo-
strzegłszj ' się, że ten jest innego zdania, natychmiast prosi go o spowiedź, 
na której do wszystkiego się przyznaje: »Chciałem zmusić go do zachowa
nia tajemnicy pod pieczęcią sakramentu pokuty« — mówił śmiejąc się głośno. 
Te i inne szczegóły, często pominięte przez Sainte-Beuve'a, podaje Fuze t 
w wymienionem wyżej dziele o jansemstach. Nadewszystko jednak nie po
zwala na, wątpliwości co do etyki St.-Cyrana klasyczny dokument (zbyty 
mimochodem przez St.-Beuve'a), jakim jest list do przyjaciela, w k tórym 
jako kierownik Collegium oświadcza się z gotowością pokrycia wyda tków 
za jakiegoś krewniaka: » . . . nie jakobym miał tyle środków 7 własnych, ja co 
nic nie mam prócz swego życia; ale pozwalają mi na to i na więcej jeszcze 
p i e n i ą d z e k o l e g i a l n e , będące w moich rękach; o r a c h u n k i b o w i e m 
j a k i e s k ł a d a m c o r o k u , n i k t s i ę n i e t r o s z c z y « . P . Monlaur sta
nowczo zbyt łagodnie postępuje sobie z St.-Cyranem, pomijając ten doku
ment . W a r t o też dodać, że choć St.-Cyran umarł bez sakramentów, wydo
byli janseniści przekupstwem poświadczenie przeciwne, ogłosili, że się cud 
stał przy zwłokach, odcięli ręce na relikwie, a koszule posłali Matce Anieli 
n a j e j ż y c z e n i e . Fuzet , cytując ten fakt, dodaje złośliwie: Honny soit 
qui mai y pense. 
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nia) z emfazą p i sze : »Czas mówien ia nadszedł , by łoby zbrodnią mil
czeć!« Zresz tą z d r a d z a się w dalszym c iągu: »Nie t r z e b a j u ż u ż y 
w a ć m i l c z e n i a a n i u d a w a n i a z obawy szkodzenia m e m u uwol 
nieniu*. Sa in te -Beuve za t em myli s ię , i t o ba rdzo , mówiąc o j ak i chś 
wa lkach w e w n ę t r z n y c h i robiąc ze S t . -Cyrana boha t e r a . 

B e z po równan ia sz lache tn ie j sza od n iego Anie la Arnau ld , od 
czasu w ł a ś c i w e g o o d s t ę p s t w a (do k t ó r e g o się n i g d y n ie p r zyznawa ła ) 
dziwnie t r a c i na p r zymio t ach duszy, j a k ga ł ązka od p n i a o d c i ę t a , — 
coś się p s u j e w t e j duszy. Św. F ranc i s zek Salezy t rafnie j ą określ i ł 
j a k o »stworzoną do rozkazywan ia więce j , niż do s łuchan ia« . I s t o t n i e 
dopóki j e j obowiązkiem było rozkazywać , d o k o n y w a ł a cudów: zg ro 
madzenie więce j , niż św ia towych kob ie t s t a j e się pod j e j w p ł y w e m 
wzorem z g r o m a d z e n i a r e l i g i j nego , wzorem, k t ó r y za sobą poc iąga inne 
zg romadzen ia i s t a j e się j e d n y m z p i e rwszorzędnych czynn ików odro
dzenia k l a sz to rów w e F r a n c y i X V I I wieku. Ale t a mis t r zyn i w rozka
zywaniu , g d y p rzysz ł a p o r a s łuchania, nie s tanęła n a wysokości swego 
powołan ia i na bul lę pap ieża Innocen tego X, po tęp ia jącą jansen izm, 
znalazła odpowiedź godną L u t r a : «Łaska Syna Bożego zawsze b y ł a 
a t a k o w a n a p rzez h i p o k r y t ó w i oszus tów, a b ron iona p rzez ludzi p ro 
s tych i szczerych* , p r zyczem nie w a h a się u d e r z a ć na »zepsucie k u r y i 
r z y m s k i e j « : t a k się w y r a ż a do swoich p r zy j ac ió ł ; równocześnie j e d n a k 
do k ró lowej P o l s k i Mary i z G o n z a g ó w pisze co n a s t ę p u j e : »Mogę 
N . Pan ią zapewnić , że wszyscy uczniowie św. A u g u s t y n a (janseniści) 
p rzy ję l i j ą (bullę pap ieską) z czcią i zupe łną u ległośc ią , j a k ą winn i 
są Stol icy świę te j «. 

T e n dokument , j a k i wie le innych dowodzą j a sno , że poza ry -
gorys tycznemi fo rmułkami j ansen i zmu k r y ł a się wą tp l iwe j war tośc i 
p r awość c h a r a k t e r ó w . 

I cóż dz iwnego , że koniec t e j kob ie ty t a k b y ł s t raszny . «Wie rz 
cie mi — m ó w i ł a p r z e d śmiercią u r y w a n y m g łosem — ludzie nie wie 
dzą, co j e s t śmie rć ; co do mnie , obawia ł am się j e j całe życie i ciągle 
o n ie j myś la łam, ale w s z y s t k o , com sobie wyobraża ła , j e s t m n i e j , niż 
n iczem w po równan iu z t em, co czuję i rozumiem w t e j chwi l i« . 
W obliczu obecności Boże j widz ia ła się j a k o »zbrodn ia rka pod szu
bienicą oczekująca w y r o k u sędz iego* . Czy z t ak i emi uczuciami umie
ra ją pobożn i chrześc i jan ie , n ie mówiąc o Świę tych? 

Ks iążka p . Monlaura j e s t ze wszech m i a r g o d n a czytania , o p a r t a 
bowiem n a ź ród łach , i t o p rzeważn ie j ansen i s tycznych , a z a t e m aż do 
na jd robn ie j szych szczegółów h is toryczna , pos iada właśc iwy ty lko F r a n -
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cuzom czar słowa, lekkość , wdzięk , dz ięki k t ó r y m czy ta się ją j a k 
powieść . A n a d t o p rzedmio t t a k c iekawy i pożyteczny , bo o j ansen i 
zmie dziś j e szcze — mimo j a s k r a w y c h dokumen tów — ty le sądów 
z g r u n t u fa łszywych znachodzi się po dziełach n a w e t n a u k o w y c h . T o 
też dobrze , że w t a k p r zys t ępne j , n iemal be le t rys tyczne j formie p . Mon-
laur daje p r a w d z i w y obraz rzeczy. N a d t o zale tą dzie ła j e s t uwzg lę 
dnienie i nade r b a r w n e p r z e d s t a w i e n i e t ł a h i s to rycznego . W y s z c z e g ó l 
nić t u na leży śl iczny rozdz ia ł o znaczeniu zakonów, k t ó r e , pomi ja jąc 
inne zas ługi , podczas wojen , zwłaszcza domowych, b y ł y j e d y n y m p r z y 
t u ł k i e m dla b iedne j ludności . 

Słowem, dzie ło to j e s t cennym naby tk i em dla h i s to ry i l i t e r a t u r y 
i idei r e l ig i jnych we F rancy i . 

M. Paciorkiewicz. 

Z powieści angielskich. 

The perpetual Curate by Mrs. OUphant. I I vol. Tauchnitz Ed. 
Selem Chapel by Mrs. OUphant. I I vol. Tauchnitz Ed. 
Rose of the World by Agnes and Egerton Castłe. I I vol. 1905. Tauchnitz Ed. 

str. 325. 

Ks iążka nie nowa, bo j e d n a z p ie rwszych znakomi te j au tork i , 
ale u nas ba rdzo ma ło znana , d l a t e g o może , iż t r eść osnuta na s to 
sunkach k l e ryka lnych angie lskich, nie by ła dla wie lu przynętą . N a w e t 
w A n g l i t . zw. High Church novels b y w a ł y zazwycza j wyśmiane , p o 
wiadano , iż fabuła ich z r e g u ł y na t em polega , że heroina z r y w a 
z na rzeczonym z powodu n iep rawid łowe j formy r ę k a w ó w u j e g o komży, 
czem skruszony boha t e r p o w r a c a do d a w n e g o k r o j u r ę k a w ó w , a z nimi 
do serca bohdank i . W u t w o r z e pan i Ol iphan t j e s t też coś zbl iżonego 
i t r z e b a b y ł o wie lk iego t a l e n t u i wie lk iego b o g a c t w a myśli , b y n a 
t em t le z b u d o w a ć powieść ba rdzo za jmującą i ciekawą. T h e P e r p e t u a l 
C u r a t e j e s t młodym p r o t e s t a n c k i m duchownym, zarządza jącym filią pa
rafii mias teczka Car l ingford . Mias to samo nie wielkie , ale nadbrzeżne 
przedmieśc ie b a r d z o ludne , ubog ie i ciemne, dwaj os ta tn i » rek torowie« 1 

byli j e d e n s ta rym, d r u g i n i ezby t czynnym, więc pa t r zy l i p rzez pa lce 
na misyjną p r a c ę , j a k ą Rev . F r a n k W e n t w o r t h w y k o n y w a ł w ich wła
snym obrębie . N a s t a ł a to l i nowy r e k t o r i a tmosfera n a b r z m i a ł a chmu-

1 Sector albo Vicar znaczy tyle, co anglikański proboszcz. Trzeba było 
sprzeczności protestanckiej , aby plebana nazwać wikarym, a wikarego ple
banem: Curate jest oczywiście odmianą francuskiego wyrazu Cure. 
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r a m i : j e s t on nie ty l e g o r l i w y m ile zazdrosnym o swoje p r aw a , a F r a n k 
W e n t w o r t h w pobożnym zapale p y t a ty lko o dob ro dusz, n ie domy
ślając się, że wchodzi w d r o g ę bl iźniemu. N a d t o w p r o w a d z a n o w e 
formy nabożeńs twa , zbliżone do ka to l ick ich : na o ł t a r z u s toi k r zyż 
w dnie świą teczne s t ro jny kwia t ami , są świece i ś p i e w y i g r o m a d k a 
ch łopców w k o m ż a c h b ia łych . F r a n k W e n t w o r t h również z a p r o w a d z a 
s towarzyszen ie mi łos ierne żeńskie w szarych p łaszczach , wdz iewanych 
podczas nabożeńs tw , odwiedzania ubog ich i t. p . , a zde jmowanych 
w zwyk łym t r y b i e życia. W s z y s t k o to p rzychodz i m u ciężko opłacić , 
bo u t r a t ą p i ęknego , » rodz innego* beneficyum, do k t ó r e g o p r a w o p a t r o 
n a t u dzierżą j e g o t r z y ciotki , a r acze j rządząca s ios t rami su rowa Miss 
Leonora . C iekawem j e s t wddzieć zależność, w j a k i e j duchowni ang l i 
kańscy zostają od p rze różnych osób: tu, J a c k W e n t w o r t h o d p r a w i a 
ob rzędy w c iągłym n iepoko ju pod ś ledczem spo j rzen iem s ta re j p a n n y ; 
w innnej powieśc i Whiteladies s t a ry pas to r w i j e się między w y r z u t a m i 
sumienia a uległością dla mie jscowej dziedziczki , żąda jące j , b y w k a 
pl icy za łożonej p rzez nią ochronki , dodawano p o nabożeńs twie mo-
d l i t ewkę o zd rowie j e j umie ra jącego synowca. W y m a g a n i e t o w y d a j e 
się p a s t o r o w i zbrodniczem i w końcu podn iecony p rzez żonę do wy
sokości męczeńs twa , w y p o w i a d a p r o t e s t p r zec iw t e j naleciałości świa
t o w e j . Milczy j e d n a k , g d y n i e p o p r a w n a ko l l a to rka dobudowuje do k o 
ścioła kap l i czkę i u s t a n a w i a p r z y niej duchownego dla śp iewania psa l 
m ó w za dusze j e j p r zodków, p r a g n ą c t e m odkup ić pope łn ioną p r z e z 
nich winę zaboru dóbr k l a sz to rnych w czasach Reformacyi . P a s t o r 
milczy, bo m u t en duchowny zas tąpi w i k a r e g o , k t ó r e g o musiał u t r zy 
m y w a ć z w łasne j k ieszeni . F r a n e k W e n t w o r t h j e s t mnie j i n t e r e sownym 
i mnie j p rzezornym, co go w t r ą c a . w t rudnośc i z b y t d ług ie do opisa
nia, ale z k t ó r y c h w końcu wychodz i zwycięsko . Z a t o j e g o b r a t s ta r 
szy też p a s t o r i r e k t o r w ojcowskich dobrach kompromi tu j e się n a 
dobre , bo p rzechodz i na ka to l icyzm. F r a n e k k r o k u j e g o nie pochwa la , 
ale nie p r z e s t a j e z a r ó w n o go kochać i wysoko cenić. Z a p y t a n y o p o 
wód zmiany Gera ld , odpowiada , że ł akną ł s t a n o w c z y c h d o g m a t ó w . 
Musi j e d n a k nie dobrze znać p rzep i sy kościoła , skoro z razu chce opu
ścić żonę i dzieci, aby zos tać ks iędzem i dopie ro późnie j dowiadu je 
się o n ie rozerwalnośc i związków małżeńsk ich . W s z y s t k o to i wie le 
innych rzeczy dz ie je się na t l e s tosunków małomias teczkowych , wś ród 
wie lu osobis tości s c h a r a k t e r y z o w a n y c h n ies łychanie w y t w o r n i e . J e d n e m 
s łowem The. Perpetual Curate j e s t książką dziś t a k za jmującą i świeżą, 
j a k w p i e r w s z y c h dniach j e j w y d a n i a ; można j)rzypuścić, że nią d ł u g o 
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jeszcze zos tanie , j a k k a ż d y wie rny i p ros ty obraz duszy cz łowieczej , 
zawsze j e d n a k i e j pod odmiennemi , zewnę t rznemi formami. 

Nap i sawszy The perpetual Curate, powieść na ton dur o s tosun
kach k le ru ang l ikańsk iego , t r zyma jącego się ściśle panu jącego kościoła 
pan i Ol iphan t nakreś l i ł a na ton moll rzecz o s tosunkach dyssydenckich. 
J a k o t ło w y b r a ł a umyślnie to samo mias teczko Car l ingford, w k t ó r e m 
The perpetual Curate F r a n k W e n t w o r t h p r z e b y ł swą ogniową p r ó b ę 
i wyszed ł z niej zwycięski na duchu i ciele, podnies iony w osobis te j 
war tośc i mora lne j i w ludzk im szacunku. W Salem Chapel ce lebruje 
po swojemu równie młody i u t a l en towany , j a k on duchowny, ale w j a k 
odmiennych w a r u n k a c h i o toczeniu! W e n t w o r t h a m i a n o w a ł a władza 
duchowna, u t r z y m a n i e m a s ta łe , n iezależne od z łe j l u b dobre j wol i 
swoich »paraf ian«, sk łada jących się p r zeważn ie z in te l igency i mie j 
scowej i z robo tn ików. J e s t w p r a w d z i e w p o r ó w n a n i u z ka to l ick im 
ks iędzem zawis łym od opinii rożnych osób co do szczegółów obrzę
dowych ; w po równan iu za to z p r e d y k a n t e m od Salem Cłiapcl j e s t 
swobodnym j a k p t a k . T u b i edny A r t h u r Vincen t ob rany p rzez swoją 
owczarn ię , zdany, j e s t zupe łn ie n a łaskę i n ie łaskę k o m i t e t u koście lnego, 
w k t ó r y m t r zyma ją p r y m h a n d l a r z mas ł em i hand la rz d rob iu i t ychże 
s ł awe tne małżonki . Co niedzie la mus i p r z e m a w i a ć p r z e d r zędem k r y t y 
kujących oczu, pa t r zących z pod b a r d z o j a s k r a w y c h kapeluszy , nad to 
musi z obowiązku p a s t e r s k i e g o chodzić z wizy tą od domu do domu 
z jadać gó ry t ł u s t e j w i e p r z o w i n y i dzielnie s t aw iać czoło ma t rymo
n ia lnym a t a k o m m a t e k i córek. A r t h u r Vincen t zaś do innego towa
r z y s t w a p r z y w y k ł y , czuje się obcym w t y m świa tk u o b a r d z o cie
mnych po jęc iach i r amach , czuje się sk rępowanym w w y k o n y w a n i u 
obowiązków duchownych pod c iąg łym nadzorem i k i e runk iem d o s t o j 
n ików komi te tu . » T e g o w sześć mies ięcy zamęczą« m ó w i o nim p r o 
roczo spa ra l i żowana córka j e g o poprzedn ika , k t ó r y z p o w o d u wieku 
usunął się z u rzędu , ale pozos ta ł w mieście i s t anowi doda tkową kon
t ro lę n a d swoim »młodym b r a t e m « . Vincent zn iós łby j e szcze j a k o t a k o 
t e wszys tk ie męki , g d y b y n i e d r ama t , k t ó r y się w p l a t a w j e g o życie 
i życie j e g o najbl iższych. W Car l ingfordz ie mieszka śl iczna w d ó w k a 
po s t a r y m mężu, L a d y W e s t e r n , j a śn ie j ąca w oczach m ł o d e g o p r e d y 
kan ta , j a k ra j sk i p t a k wś ród s t ada kaczek i gęsi . N iedoświadczony 
w s p r a w a c h świa towych b ie rze j e j o b j a w y p r o s t e j i se rdeczne j u p r z e j 
mości za w y r a z y żywszego uczucia i zakochuje się n a zabó j . Dz iwi 
się p rzy tem, iż j>owóz p iękne j damy widzi n i e j ednokro tn i e z a t r z y m a n y 



1 1 2 P R Z E G L Ą D P I Ś M L E N N I C T W A . 

u w r ó t ubog iego mieszkania szwaczki , za rab ia jące j ciężką pracą n a 
życie. P o w i e r z c h o w n o ś ć t e j że wszakże j e s t uderza jąca , uderza jącem 
też , że j e s t z L a d y W e s t e r n w b a r d z o poufałych s tosunkach . Vincent 
nie wie jeszcze , że to żona j e j b ra t a , ło t ra , p r z e d k t ó r y m k r y j e siebie, 
i córkę p o d p r z y b r a n y m nazwisk iem. Córkę zaś t r z y m a nie u s iebie 
ale na pensy i w pobl iżu miejsca zamieszka łego p r z e z m a t k ę i s ios t rę 
Yincen ta ; n i ebawem t e ż poznawszy go b l i że j , ods łania m u wszys tko 
i p ros i , aby j e j dziecko znalazło w j e g o rodz in ie schronienie . Vincen t 
p r zys t a j e , skąd ca ły s ze reg nieszczęść na n i e g o sp ływa , a lbowiem 
Mildmay, ojciec owego dziewczęcia , za leca się do j e g o s ios t ry , Zu 
zanny, pod p r z y b r a n e m nazwisk iem F o r d h a m a i w nieobecności pan i 
Yincent u p r o w a d z a j ą p o d j a k i m ś pozorem w r a z ze swoją córeczką. 
N a wieść o t e m zaczyna się p o d w ó j n y pośc ig — Vincen ta i p a n i Mil
dmay. P o męczących poszuk iwan iach p r e d y k a n t t raf ia wreszc ie na t r o p y 
uciekających, ale g d y p r z y b y w a do hote lu , w k t ó r y m wysiedl i , za s t a j e 
ty lko Mi ldmaya z p rzes t rze loną g łową — ani Z u z a n n y zaś , ani m a ł e j 
Al icyi n ie ma ś ladu. On wie , że zbrodnię pope łn i ł a żona r a n n e g o , 
ale pol icya poszuku je n ie j e j , a le j e g o s ios t ry i g d y t a n ieprzy tomna , 
w mal ignie , szczęśl iwym in s tynk tem wiedz iona p o w r a c a do ma tk i , 
w ś lad za nią p r z y b y w a a j en t pol icyjny, aby j ą a resz tować . W t e d y 
j e d n a k n a d b iedną Zuzanną bole je ty lko m a t k a — b r a t zaprzą tn ię ty 
własnemi s p r a w a m i obo ję tn ie je n a resz tę . W ciągu swej podróży 
odkry ł , iż P o r d h a m , k t ó r e g o nazwisko b y ł sobie Mildmay przywłaszczy ł , 
i s tn ie je w rzeczywis tośc i , że to j e s t dawny na rzeczony L a d y W e s t e r n 
i że obecnie p r zyby ł , aby j ą poślubić . P rócz t e g o j e g o w y j a z d i cień 
pode j r zen ia r zucony n a j e g o s ios t rę wzbudz i ł y n iezadowolenie i ró j 
niezl iczonych p lo t ek w j e g o »owczarn i« ; sam fakt , że zmuszony w y 
j e c h a ć , s p r o w a d z i ł ko legę , b y go zas tąpi ł w n iedz ie lnem kazaniu , za
s łuży ł na c ie rpk ie w y r z u t y : »Na to go p łac imy, b y n a m k a z a ł « , po
w t a r z a j ą poważn i mężowie k o n g r e g a c y i , podczas co p o w a ż n e m a t r o n y 
k iwają g łowami , a j e d n a z pan ien zanosi się od p łaczu . N a w e t g d y 
Z u z a n n a widzi się oczyszczoną p rzez dek la racyę r annego , iż ani j e j 
ani n ikogo nie oskarża o n iedoszłe zabó j s two , r u m o r w mieście nie 
us ta je . P r z y c h o d z i do t ego , iż p rzec iwnicy Vincenta zwołują mee t ing , 
a b y go z łożyć z u rzędu . C h a r a k t e r y s t y c z n e m j e s t , iż p r a w d z i w y m po
w o d e m g n i e w u j e s t n ie a w a n t u r a Zuzanny , ale wizy ty p r e d y k a n t a 
u L a d y "Western, n ie należącej ani do »owczarn i« , ani do sfery to 
warzysk i e j p a ń kupcowych . N a m e e t i n g u zwycięża co p r a w d a w p ł y w 
j e d y n e g o pop leczn ika Yincenta , ojca płaczącej p a n n y — t e r az j e d n a k 
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sam p r e d y k a n t b ie rze n a ambi t , d a j e dymisyę i odjeżdża do Londynu , 
za jmować się l i t e ra turą . F a b u ł a d r ama tyczna nie koniecznie dobrze 
p rowadzona , s łuży t y lko za t ł o do u w y d a t n i e n i a psycho log icznego roz
winięcia c h a r a k t e r u Vincenta , k t ó r y — przec iwnie j a k W e n t w o r t h — 
nie w y t r z y m u j e p róby . B r a k wyrob ien i a duchowego , b r a k mora lnego 
opa rc i a dop rowadza j ą go do ego i s tycznego zgo rzkn i en i a ; o nadzie i 
w pomocy B o ż e j , o pok rzep i en iu w modl i twie n ie m a mowy u mło
dego duchownego , k t ó r y j e s t i pozos ta j e świeckim człowiekiem od 
początku do końca. K o n t r a s t z n im s t anowi j e g o ma tka , t y p w d o w y 
pas to ra ba rdzo cha rak t e ry s tyczny i wymode lowany wyborn ie . S t a ruszka 
czuje się ba rdz i e j od syna »duchowną osobą«, umie znakomic ie ob
chodzić się z cz łonkami »owczarn i« , w ie j a k r a t o w a ć pozycyę syna 
uśmiechem u j ednych , zadz ie ran iem g łowy u d rug ich , wyższą dyplo-
macyą u wszys tk ich . Nie wą tp i ani chwil i w opiekę Opa t rznośc i i t r z y m a 
się dzielnie do k o ń c a ; t o j e d n a k co ją pod t r zymuje , n ie j e s t w y s t a r -
czającem dla syna. »To czego m u b r a k ł o — dodaje au to rka — b y ł b y 
znalaz ł w ang l ikańsk im kościele, ale wychowanie i szkoła w H o m e r t o n 
sp rawia ły , iż się nie m ó g ł doń zwróc ić« . Mrs . O l iphan t nie zda je so
bie sp rawy, iż t em, czem Salem Chapel j e s t wobec u r zędowe j wiary 
ang ie l sk ie j , t e m ó w kościół ang l ikańsk i j e s t wobec ka to l i ck iego Ko
ścioła. Niemnie j p r z e t o s t u d y u m c iekawe j e s t i pouczające , miejscami 
zabawne , a za jmujące ciągle . 

Od p e w n e g o czasu w ks iążkach angie l sk ich w y d a w a n y c h dorywczo 
w L i p s k u p rzez B e r n a r d a T a u c h n i t z ' a p o j a w i ł a się nowość : ł adne 
znaczki z c ienk iego k a r t o n u zawiera jące r ek l amę na jnowszych powieści , 
k róc iu tk ie zdan ia k r y t y k i l i t e rack ie j , p r z e d r u k o w a n e z w y b i t n y c h cza
sopism W . Bry tan i i . T y m sposobem wyb ie ra j ący lekką s t r a w ę umy
słową, nie k u p u j e na oś lep: wie mnie j więcej nap rzód j a k i j e s t r o 
dzaj książki i j a k i sąd o niej w y d a n o w l i t e rack ich kuchenkach r e -
cenzyjnych. Ł a d n e to i w y g o d n e , bo znaczek może nad to wyborn ie 
służyć do p rzec inan ia k a r t e k . W znaczku z cze rwca 1 9 0 5 n a p i e rw-
szem mie jscu zapisaną j e s t powieść m a ł ż o n k ó w Cas t le Rose of the 
World z ocenami wy ję t emi z Daily Chronicie, Guardian i Aeademy, 
chwalącemi j ednog łośn ie w y k w i n t n o ś ć psychologi i , śmiałość pomysłu , 
r zewność i świeżość uczucia , s łowem wdzięk , j a k i e g o n ie raz b r a k do
skonalej z b u d o w a n y m powieściom. Owe b r a k i w budowie t o b łąd 
wspólny wszys tk im n iemal u t w o r o m »sk ł adkowym«. B y ć może, iż 
w życiu p a ń s t w o Cas t le urzeczywis tn ia ją idea ł m a ł ż e ń s t w a okreś lony 
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matema tyczn i e p rzez Ch. W a g n e r a j a k o : deux font im czyli d w o j e 
t o j e d n o . W p r a c y l i t e rack ie j a to l i mają d w a p ió ra i d w a umys ły 
odrębne, k t ó r y c h k r e a c y e acz b a r d z o mis t e rn ie zlepione, dają się p rze 
cież odróżnić p o d ł ą c z ą c ą j e p o l i t u r ą . To samo z a u w a ż y ć można 
w innej ich powieśc i The star dreamer znane j czy te ln ikom Przeglądu 
z dawnie j sze j recenzyi . N a d t o nam, otoczonym środkowo-europe jską 
banalnością X X wieku , pomys ł »orygina lny i r z e w n y « , s tanowiący 
g łówną t r e ść książki , w y d a j e się r o m a n t y c z n y m anachronizmem. Ra -
dzibyśmy go p rzen ieść w inne s tulecie , w epokę w a l k k r e s o w y c h 
i k r e s o w y c h bal lad. Zapominamy, że dla A n g l i k ó w walk i k r e sowe są 
w rciąż n a po rządku dz iennym i że t y lko l inia t y c h k r e s ó w p o s u w a się 
wciąż da le j , dążąc w e d ł u g życzeń Kip l inga do u t w o r z e n i a z cz te rech 
pozaeurope j sk ich części świa t a konfederacyę p o d p r o t e k t o r a t e m W i e l 
kiej Bry tan i i . Młody, p i ę k n y i dzielny k a p i t a n H a r r y E n g l i s h j e s t 
j e d n y m z b o h a t e r ó w k r e s o w y c h u pó łnocnych k r a ń c ó w H i n d o s t a n u ; j e s t , 
a racze j był , gdyż oblężony p rzez k r a j o w c ó w w o d l u d n e j , górskie j 
forteczce, zn iknął w wycieczce, uczynionej n a p r z e c i w dawno oczeki
wane j odsieczy. Towarzysze pozos ta l i w forcie, widzie l i p r zez lune ty 
dzielną g a r s t k ę przedz ie ra jącą się wś ród ska ł , widziel i j e j p o g r o m 
pod ogn iem w y p a d a j ą c y c h z zasadzki w r o g ó w , widzie l i wreszc ie c ia ła 
po leg łych i r a n n y c h z rzucane w przepaść , w głąb huczącego po toku . 
Z w ł o k wodza dos tać n ie mogl i , więc p rzy jac ie l j e g o R a y m o n d B e -
t h u n e zeb ra ł t y lko pozos ta łe pamią tk i , n iewys łane l i s ty i dziennik 
z mroźnych a g łodnych dni oblężenia i pos ła ł j e młode j wdowie E n -
glish 'a . Ale R o s a m u n d a by ł a jeszcze dzieckiem, n i e rozwin ię tym pącz
k iem owej »róży ś w i a t a « , j a k j ą w e d ł u g ł ac ińsk iego w y k ł a d u imienia 
mąż p ieszczot l iwie nazywał . Nie zna ła j e szcze miłości , a boleści się 
bała, więc s ta ło się, że p u z d r o zawie ra jące pamią tk i po zmar łym nie 
zos ta ło n i g d y o t w a r t e . K r ó t k a s łoneczna przesz łość p r z e r w a n a g romem 
zasnuła się w j e j pamięc i gęs tą mgłą i n ie wie le czasu ubiegło , a j u ż 
g u b e r n a t o r p rowincy i S i r A r t h u r G e r a r d i n e poślubi ł uroczą wdowę . 
B y ł n iemal s ta ry , z powierzchownością n iemal młodą, b y ł g łup i z po
zorami rozumu, pos iada ł wdzięczny uśmiech, gwol i k t ó r e g o s p r y t n y 
ko lega nada ł mu w młodości p r z e z w i s k o : seraf iczny osioł. To j e d n a k 
nie przeszkodzi ło osłu wznieść się w k a r y e r z e wysoko ponad s p r y t n e g o 
ko legę . W domu j e s t bezwiedn ie samolubnym t y r a n e m , więc Rosa
m u n d a zamias t się rozwinąć , kos tn ie je , co obok wielkiej p iękności 
nada j e j e j t y p kob ie ty - sfinksa, t a k u lub iony p rzez powieśc iop isa rzy 
z p r z e d la t 15-tu. J edyną istotą, k tó rą kocha, j e s t s iostrzenica męża, 
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Aspazya , wesoła n u t a w obrazie , rodza j pan i Bas i Wołoclyjowskie j , p r ze 
niesionej w anglo- indyjsk ie salony. Zycie ich p łynie spokojn ie aż do w e j 
ścia na scenę R a y m o n d a Be thune , k t ó r y pe łen p o g a r d y dla R o z a m u n d y 
n iewierne j pamięci j e g o przyjac ie la , p r z y b y w a , żądając od niej m a t e -
rya łów do nap i san ia życiorysu Eng l i sha . R o z a m u n d a się wzbran ia , n ie 
chcąc wskrzeszać m a r przeszłości , ale B e t h u n e się upa r ł , p rzec iągnął 
na swoją s t ronę Sir A r t h u r a , k t ó r e m u pochleb ia b o h a t e r s k a aureo la 
poprzedn ika i od tąd zaczyna się walka , w ciągu k tó re j B e t h u n e bez
wiednie zakochuje się w Rozamundzie , a ona powol i budzi się do 
świadomości w łasne j is toty , do uczucia miłości d la p i e rwszego męża, 
wybucha jące j t e raz t e m większą potęgą, że ją podnieca żal nieoce
nionego i u t r a c o n e g o dobra . L e k a r z e każą j e j chwi lowo opuścić Indye , 
więc wraz z Aspazyą j edz i e do Ang l i i , do odziedziczonego po H a r r y i n 
s t a rego dworu, nape łn ionego p rzez j e g o m a t k ę p a m i ą t k a m i i p o r t r e 
tami syna. B e t h u n e wyjeżdża t akże i zobopólny p roces duchowy za
częty u b r z e g ó w G a n g e s u snuje się dalej i p o t ę g u j e pod dębami pół
nocy. Siedzi go z dala i z cicha p a r a ba rdzo cza rnych oczu, b łyszczących 
z pod s zka r ł a tnego z a w o j u : to H i n d u s M u h a m m e d p r z y j ę t y p rzez Sir 
A r t h u r a dla op racowan ia ź ród łowej części dz i e jów podbo ju I n d y i ; 
dotąd k i lku A n g l i k ó w p racowa ło n a d książką, mającą wyjść pod j e g o 
nazwiskiem, obecnie z a p ragną ł k r a j o w c a i t en sam m u się ofiarował 
w pos tac i p i ę k n e g o P a t h a n a . Zdz iwi ł się g u b e r n a t o r , bo t en szczep 
wyda je zwykle ryce rzy nie skrybów, ale Muhammed okaza ł się z d a t n y m 
i t ak pewnym, że go n a w e t p r z e d swojem przybyc iem pos ła ł do Angl i i . 
U R o z a m u n d y k ryzys p rzychodz i w n iefor tunnej chwil i ; g d y za to
p iona w dzienniku i l i s tach H a r r y ' e g o , odczuwa po raz p i e r w s z y s t raszny 
ból j e g o zgonu, A s p a z y a wpada , oznajmiając o n iespodz iewanem p rzy 
byciu w u j a automobi lem, w r a z z wesołą kampanią . R o z a m u n d a po raz 
p i e rwszy znów p o j m u j e co uczyni ła , oddając r ę k ę d rug i emu . T e r a z 
j e s t j e g o żoną, więc p rzemódz się musi , musi podczas ob iadu w domu 
H a r r y ' e g o p a t r z y ć n a t y c h ludzi , s iedzących u j e g o s tołu , j edzących 
j e g o chleb, p i jących j e g o wino, a on tam, w ska l i s tym forcie, p r zy 
miera ł z z imna i g łodu ! W s t r z ą ś n i e n i e p r z e m a g a j e j siły — chora 
bardzo opuszcza gości i odepchnąwszy s t a r e g o męża, z a m y k a się z dawną 
swą niańką, s tarą Hinduską . T a olśniona wielkością s t a n o w i s k a i bo
g a c t w e m g u b e r n a t o r a nie p r z e s t a w a ł a dotąd, zwłaszcza p rzed Muham-
medem wychwa lać szczęścia swe j pani , t e r az dopie ro widz i j e j żal 
za t a m t y m i w r a z poczyna czary, obiecując, iż go, choć zmar ł ego do 
żony sprowadz i . A le nie ona j e d n a czuwa. A s p a z y a podchodząc w nocy 
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do d rzwi młode j wu jenk i , widz i klęczącą p r z y nich ciemną pos tać 
Muhammeda , k t ó r y z e r w a w s z y się chwy ta j e j r ę k ę i p y t a g łosem nie 
j u ż Hindusa , ale ang ie l sk iego g e n t e l m a n a : Z a k im R o s a m u n d a t a k 
p łacze? a o t r z y m a w s z y odpowiedź : Z a p i e rwszym mężem! pędz i do 
poko ju B e t h u n a , daje się poznać j a k o H a r r y Eng l i sh , gol i brodę , zmie
nia odzienie i b i egn ie n a p o w r ó t do żony. Na j d ramatyczn ie j szem z ca
łej powieśc i j e s t to spo tkan i e obu przy jac ió ł , gdz ie wraca jący z m a r 
t w y c h widz i w spo j rzen iu d a w n e g o d ruha nie radość , lecz p rze rażen ie , 
a p o t e m żal, p o k o r ę i ws tyd . B a r d z o t eż podobną do S ienk iewiczow
skiej j e s t scena, gdz ie B e t h u n e pa l i do p o ł o w y skreś lony życiorys 
E n g l i s h a w poczuciu, że g o p i sa ł n iegodnie , bo m u bodźcem była 
nie ża łość za mężem, lecz u k r y t a mi łość do żony. Spa l iwszy zaś k a r t y , 
pogrąża się w smutku , z k t ó r e g o budz i g o s łodk i g łos ik Aspazy i . 
W chwil i rozczulenia zaręczają się, B e t h u n e w y j e ż d ż a p o g o d z o n y 
z E n g l i s h e m ; Sir A r t h u r mus i też wyjechać , choć nie pogodzony , 
H a r r y zaś, doczekawszy się p o w r o t u żony do zd rowia po ciężkiej 
chorobie , odzyskuje u t r acone szczęście. P r ó c z wymien ionych tu j e s t 
j eszcze p a r ę innych b a r d z o udanych pos t ac i : n iemłoda a r z u t n a ku
zynka g u b e r n a t o r a , k t ó r a g o w przysz łośc i pocieszy; uczony l ekarz 
F r a n c u z , au to r s t u d y ó w f izyologicznych o kob ie tach . T e n j e s t na jpa -
radn ie j szy i t r z e b a p rzyznać , że w Rozamundz ie zna jdu j e b o g a t e pole 
do badań . U s t a w i c z n e podniecenie n e r w ó w u t e j he ro iny gran iczące 
ciągle z his teryą, ode jmuje j e j wie le wdz ięku , aż żal b ie rze na myśl , 
że t en mąż, k t ó r y ty le l a t p r z e b i e d o w a ł w niewoli , a p o t e m nie chcąc 
j e j p suć r z e k o m e g o szczęścia, c ierpl iwie czeka ł w ukryc iu , dos ta je 
na poc iechę nową b iedę w pos tac i r ozne rwowane j kobie ty . C iekawem 
by łoby wyśledzić , k t ó r e części powieśc i p i sa ła pan i A g n e s Cast le , 
a k t ó r e p . E g e r t o n . 

T. Wodzicka. 

Worpswede. Hans Bethge. Be r l in 1 9 0 5 . Die K u n s t . 

Można zazdrościć Niemcom ich publ ikacyi , popu la ryzu jących t a k 
p r zys t ępn i e i za jmująco sz tukę i l i t e r a t u r ę . Tan ie , a mimo t e g o s ta
rann ie p r o w a d z o n e w y d a w n i c t w o k s i ę g a r n i M a r q u a r d t a w Ber l in ie 
p . t . Die Kunst p rzynos i cały sze reg s t u d y ó w o na jnowszych k i e run 
k a c h sz tuk i i j e j m i s t r zach : ozdobione s t a r a n n e m i i lus t racyami , dopo
maga ją czy te ln ikowi do dok ładnego obzna jomien ia się z p rzedmiotem, 
a cena tomiku 1 m a r k a 2 5 pfen., czyni go p r z y s t ę p n y m dla każde j 
kieszeni . 
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J a k o t r z y d z i e s t y d r u g i t om z r z ę d u u k a z a ł a się p r a c a H a n s a 
B e t h g e o c iekawej g r u p i e młodych ma la r zy niemieckich, k t ó r z y od 
miejsca swego osiedlenia nazwal i się W o r p s w e d e . 

»Mamy w Niemczech całą moc wiosek w malowniczem położeniu , 
k tó re służą j a k o mie jsce s tudyów poszczególnym k ó ł k o m ma la r zy — 
pisze B e t h g e — ale znaczenie Worpswede po lega n a w e w n ę t r z n y c h p rzy 
czynach : wioska t a p r z y Bremie j e s t s t a ł em mie j scem p o b y t u i o j 
czyzną n ie jako t y c h a r t y s t ó w : ich całe życie uczuc iowe zrosło się z tą 
okolicą «. 

W W o r p s w e d e zdała od ogn isk sz tuki , j a k Monachium czy 
Dusseldorf, ci ma la rze ogran icza ją się do samych siebie i z siebie 
muszą b r a ć t e zasoby, k tó r emi ich s z tuka żyć będzie . Na t l e torf ia-
s te j , j e d n o s t a j n e j , l ekko falistej okol icy nadmorsk ie j zna jdują to , czego 
cz łowiek t a k częs to znaleźć nie może wś ród na jwięce j pu lsu jącego 
żywotnością o toczenia : p r a w d ę wewnę t r zną szczerego uczucia . W g ł ę 
bia jąc się w indywidua lność własną, z a r azem p r z e t w a r z a j ą j ą na twór 
czą niezależność w odczuciu t e g o otoczenia, k t ó r e da je im p r z y r o d a 
i ludzie nadmorsk ie j okolicy. 

W o r p s w e d e leży p iękn ie j od innych, na p łaszczyźn ie p rzec ię te j 
l icznymi kana łami , p rzecedza jącymi wi lgoć zbyteczną. B rzozy p rze 
siewają s łoneczne promienie p rzez swe d robne l is tki , wysokie topo le 
idą w da l z w a r t y m szeregiem, domy są o ryg ina lne o b i a łych ścianach, 
na k tó rych się u w y d a t n i a c iemny szkiele t d r ewn ianego wiązania , a nad 
t e m wszys tk iem w i l g o t n a soczystość p o w i e t r z a z ło t ego od zachodn iego 
ognia, t o znowu p rzepe łn ionego cichymi, miękkimi obłokami , a nade -
wszys tko : c i s z a , bo komun ikacya odbywa się łódkami n a sennych 
k a n a ł a c h — ty lko m n ó s t w o p t a k ó w i owadów p r z e p e ł n i a tor f ias te ni
ziny, budząc c iekawą chęć zbadan ia i p o d p a t r z e n i a t e g o na t ężonego 
życia p r z y r o d y . 

D o g r u p y Worpswede na leży sześciu młodych ma la rzy : H a n s am 
Eude , F r i t z Mackensen , O t t o Modersohn, F r i t z Overbeck, Ca r l Vinnea, 
H a n s Voge le r . P i e r w s z y raz wys tawi l i oni swoje ob razy w Bremie 
w r. 1 8 9 5 —-tam zwróc i ły one u w a g ę p r e z y d e n t a monach i j sk iego s to
warzyszen ia a r t y s t ó w p . von Stieler , k t ó r y zapros i ł ich, aby posła l i 
swoje u t w o r y do Glasspa las tu w Monachium, gdz ie im da osobną salę : 
w tedy t o p o d n a z w ą Worpswede wys t awi l i swoje dzieła, odznaczające 
się j a k ą ś świeżą bezpośrednią p r a w d ą p o d p a t r z o n e g o na t y c h torfia-
s tych n iz inach życia. 

G d y się k i edy w chwilach p r z y g n ę b i e n i a i zmęczenia s tanęło 
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p r z e d z n a k o m i t y m j a k i m ś k ra job razem, w k t ó r e m ś z p rzepe łn ionych 
obrazami muzeum — to p r a w i e zawsze — doznaje się uczucia u lg i i od
świeżenia. Duch p r z y r o d y wychy la się czasem z t y c h ram,, gdz ie p o 
traf i ł go uwięz ić de l ika tn ie c z u j ą c y a r t y s t a i da rzy zmęczoną duszę 
j a k i m ś wzmocnien iem odnawiającem. Malarze z W o r p s w e d e s ta ra l i się 
pochwycić t en właśn ie zacza rowany n a s t r ó j ciszy — czy to w szarej 
smutne j j e s ien i — czy wś ród budzące j się wiosny. Ale t a cisza często 
t chn ie grozą i c iekąwem j e s t podpa t r zeć , j a k wed le indywidualnośc i 
każdego z tych a r t y s t ó w raz uderza j a k a ś ta jemniczość z c iemnego, 
sp ię t rzonego od chmur ho ryzon tu — j a k n. p . »Burz l iwy dzień« Over-
becka — to znowu senna cisza j e s i en i Herbst H a n s a vom E u d e — Mo-
dersohn j e s t n a j w y b i t n i e j s z y m wś ród n ich pejzażystą , umie on zaak
cen tować i podkreś l i ć d u s z ę t e g o , co malu je , a ludzie służą m u 
ty lko za i lus t racyę do j e g o po jęc ia na tu ry , w t e m więc s p o t y k a się 
z Boekl inem. W s tudyach olejnych, k t ó r e częs to nie wychodzą poza 
a l b u m szkiców, Modersohn gó ru je n a d swymi towarzyszami . Może n a j 
więcej z nich w t o p i ł się on w ta jemniczą ciszę p r z y r o d y i umie od
dać t o coś n ieu ję tego i nie da jącego się pochwycić , a w czem leży 
cha rak t e r j a k i e g o ś widoku i nas t ro ju . 

A le i ludzie tych okolic, k t ó r z y żyją i codziennie s tyka ją się 
z mala rzami , śc iągają ich u w a g ę . Są t o b iedni , zapracowani , o cięż
k i e j , n i e z g r a b n e j budowie r y b a c y » w y ł u g o w a n i życiem«, wysuszeni 
w i a t r e m i deszczem, s twardn ie l i w ciężkiej swej doli. Mackensen z szcze
gólnym d a r e m umia ł pochwyc ić duszę typową t e g o ludu. Na jwięce j 
znana j e s t j e g o Frau auf der Karre — samotn ie s iedząca kob ie t a z nie
mowlęciem, k t ó r e k a r m i i d rug i obraz Die trauernde Familie, gdz ie 
n a t w a r z a c h skupionej około zwłok na jmłodszego dz iecka rodz iny 
ca ła skala różno rodnego s topn ia bolu się malu je . N a j w i ę k s z y zaś i n a j 
s ł awnie j szy obraz Mackensena to Goitesdienst im Freiem, t w o r z o n y 
z ogromną ścisłością s tudyów i z wie lk im wys i łk iem. 

K t o się in te resu je n o w y m i o b j a w a m i mala r sk ich k i e runków, t e g o 
za in te resu je t a książeczka, da jąca nam w g l ą d n ą ć w życie t e j m a ł e j 
g rupy , z k t ó r e j może wyjdą europe j sk ie j s ł awy mis t rze . 

M. Harsdorf. 
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ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Karty z dziejów wsi Smarżowy i Siedlisk 
powiatu pilznieńskiego oraz wspo
mnienia ich dawnych dziedziców 
(1686—1846). Dr. Adam Bogusz. Kra
ków. Nakład autora. 1904. (8-ka, 
str. 53, XV, z 2 ilustr.). 

Wymienioną w nagłówku pracę 
poświęcił dr. Adam Bogusz przedsta
wieniu z jednej s t rony dziejów nie 
tylko zresztą, jak głosi ty tu ł , wsi 
Smarżowej i Siedlisk (powiatu pil-
znieńskiego w Zachodniej Galicyi), 
lecz i sąsiadującej z niemi wsi Dą-
browej, nadanej roku 1354 przez Ka
zimierza Wielkiego rycerzowi J anowi 
synowi Pakos ława ze Stróżysk, a w r. 
1785 nabytej przez Nikodema Stojow-
skiego, właściciela wspomnianych wy
żej dwóch wsi; z drugiej zaś — dzie
jów, władających temi wsiami rodów 
szlacheckich (Stojowskich, Boguszów 
i in.) w epoce od roku 1686 do 1846, 
aczkolwiek kreśli też i dzieje dawniej
sze, poprzedzające rok 1686. Treścią 
książki, według słów samego autora, 
jest <>historya własności i posiadania 
tych wsi w przeszłej epoce pańszczy
źnianej i wyświetlenia niektórych sto
sunków gospodarczych i kultural
nych«. 

Wspomniana wyżej Dąbrowa, ongi 
siedziba potężnego niegdyś rodu Li-
gięzów, posiadała wspaniały zamek, 
po k tórym dziś pozostała już tylko 
piękna brama wjazdowa. Opis tego 
zamku podaje autor podług opisu b. 
właściciela jego Stanisława Stojow-
skiego z r. 1858. 

Przedstawienie stosunków praw
nych i gospodarczych Smarżowej i Sie
dlisk oparł autor na współczesnych, 

będących w jego posiadaniu, doku
mentach, które też przytacza w do
kładnym przedruku na końcu swej 
pracy7, str. I—XI. Tamże na str. 
X I I — X V znajdujemy tablice gienea-
logiczne Jordanów z Zakliczyna Sto
jowskich herbu Trąby (XI pokoleń) 
i Boguszów z Ziemblic herbu Półkoza 
(VI pokoleń). 

J a k o ciekawy szczegół nadmienić 
należy, iż Stanisław Bogusz, dziedzic 
Siedlisk i Smarżowej, szambelan Sta
nisława Augusta , przejęty zasadami 
sejmu czteroletniego, człowiek dbały 
o dobro swy rch poddanych, widząc 
smutne stosunki w Galicyi zajmował 
się troskliwie ich naprawą i układał 
projekty konstytucyjne (r. 1815). I ten 
to właśnie człowiek wraz z całą ro
dziną stał się ofiarą rzezi 1846 roku, 
bez żadnej winy ze swej s t rony i »bez 
pożytku tych, którzy dali się użyć za 
ślepe narzędzie politycznych wichrzy
cieli*. Straszne sceny tej rzezi opisał 
już autor w nader ciekawej i obfitej 
w cenne, nieznane szczegóły pracy 
p. t. »Siedliska-Bogusz« (Kraków 1902). 

Omówioną wyżej pracę p. Bogu
sza — wogóle wydaną bardzo ładnie — 
zdobią dwie pięknie wykonane foto
grafie: widok ruin bramy wjazdowej 
do b. zamku w Dąbrowie i portret 
szambelana Stanisława Bogusza. — 
Rzecz cała wykonana bez zarzutu, 
z dokładną znajomością przedmiotu. 
Za tę nową kar tę z dziejów pewnej 
cząstki naszego społeczeństwa w za
padłym kącie powiatu pilznieńskiego, 
należy się autorowi serdeczna po
dzięka. 

H. U. 
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Anhelli. Juliusz Słowacki. Opracował 
do użytku szkolnego pro/! dr. Wik
tor Hahn. Brody 1905. Str. 96. 

Jedna z najgłębszych kreacyi poe
tycznych Jul iusza Słowackiego, której 
t y tu ł radził wyryć na nagrobku au
tora Zygmunt Krasiński (»Autorowi 
Anhellego«), i która, zdaniem jego, 
»wystarczy dla zapewnienia mu (Sło
wackiemu) s ławy na pokolenia przy
szłe* — ukazała się świeżo w wydaw
nictwie »Arcydzieła polskich i obcych 
pisarzy«, wydawanych staraniem Fe
liksa Wes ta w Brodach. 

Wydawnic two to przeznaczone jest 
»dla użytku szkolnego*. Owo jednak 
opracowanie »szkolne« Anhellego, do
konane przez d-ra Wik to ra Halina, 
powita z radością każdy miłośnik li
te ra tury ojczystej , a w szczególności 
zajmujący się badaniami nad twór
czością Słowackiego; dr. H a h n bowiem 
już od dłuższego czasu — jak wia
domo — skrzętnie bada dorobek poe
tycki Słowackiego, a samemu Anhel-
lemu poświęcił w roku 1903 dwa przy
czynki: »Wincenty i Bonawentura 
Niemojowscy w Anhellim* i »Ksiądz 
Adam Stanisław Krasiński w Anhel
lim*. 

Omawiana przez nas książka za
wiera następujące działy: a r tykuł 
wstępny (czas powstania poematu, 
geneza poematu, idea zasadnicza poe
matu, charak te rys tyka postaci), na j 
ważniejsze opracowania Anhellego, 
teks t poematu (podług pierwszego wy
dania paryskiego z r. 1838), objaśnie
nia wydawcy, przegląd treści i obja
śnienia (komentarz). 

Z zadania swego wywiązał się dr. 
H a h n bez zarzutu. A zaopatrzenie ko
mentarzem Anhellego nie było ła-
twem, zważywszy, że interpretacya 
tego utworu zawsze nastręczała wiele 
trudności. Z wydawnic twa bego od
niesie niewątpliwie znaczną korzyść 

nie tylko młodzież szkolna, dla której 
w pierwszym rzędzie wydanie to jest 
przeznaczone, lecz i szersza publicz
ność, wśród której zainteresowanie 
się Słowackim wciąż się wzmaga. 
Znajdzie t u również nieco nowego 
dla siebie i badacz fachowy. Za opra
cowanie więc krytyczne Anhellego 
należy się d-rowi Hahnowi prawdziwa 
wdzięczność. 

Nadmienić też musimy, że korekta 
książki pozostawia bardzo wiele do 
życzenia. 

7J. U. 

Prisłowa a prisłowne hróneka a wusłowa 
Hornjołużiskich Serbów. Zberał a 
zhromadźił Jan Badyserb Wjela. 
Dorjadował a wudał dr Erns t Muka. 
Budyśin. Z nakładom dra E. Muki. 
1902. Str. XIV, 314. 

»Przysłowia i przysłowiowe zwroty 
i wyrażenia górnołużyckich Serbów«, 
ukazały się, jak zaznaczono w ty tu le , 
s taraniem i pracą dwóch mężów: J a n a 
Wjeli (Eadyserb—pseudonim), l i terata 
i poety serbołużyckiego i d-ra Ernes ta 
Muki, k tó ry od śmierci ks. Hornika 
czjdi od lat przeszło dziesięciu jest 
kierownikiem duchowym Serbów łu
życkich. Z zawodu filolog, jest on 
autorem całego szeregu prac nauko
wych, z k tórych wymienimy tu tylko 
dwie bardzo wielkiej wartości, są t o ; 
Statistika łusiskich Serbów (z mapą e-
tnograficzną, Budziszyn 1884/6) i Hi-
storische und vergleichende Laut- und 
Formenlehre der Niederserbischen Spra-
che (Lipsk 1891). P o polsku zaś wy
dał dr. Muka pracę p. t . » Szczątki 
języka połabskiego Wendów Liine-
burskich« (w pierwszym tomie »Ma-
teryałów i prac Komisyi językowej 
Akad. Umiej , w Krakowie« 1903). 

W skreślonej przez wydawcę wy
mienionego zbioru przysłów, draMukę 
»przedmowie« i we »wstępie« pióra 
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zbieracza tych przysłów, J . Wjeli, 
znajdujemy historyę tego zbioru. J e s t 
on mianowicie owocem przeszło pięć
dziesięcioletniego skrzętnego zbiera
nia; jednoczy zaś w sobie również 
i wszystkie zbiory do tego czasu o-
głoszone drukiem, jak np. zbiory K. 
Zejlera, I. E. Smolera, I. Buka, E. Muki 
i innych. Podeszły wiek J . R. Wjeli 
(liczy obecnie 82 lata) nie pozwolił 
mu samemu zająć się uporządkowa
niem swego zbioru; zaś »Macierz 
serbska« dla braku odpowiednich 
środków materyalnych, obarczona licz
nymi i znacznymi rozchodami z po
wodu budowy serbołużyckiego» Domu 
Narodowego*: nie mogła podjąć się 
wydania na łamach swego Czasopisu. 
Uporządkowaniem zatem i wydaniem 
własnym nakładem zajął się dr. Ernes t 
Muka, obecny redaktor Czasopisu i za
łożyciel (w r. 1881) i długoletni re
daktor Eużycy, tych dwóch głów
nych — a można powiedzieć i jedy
nych — organów 7 życia kulturalnego 
Serbów łużyckich. 

Cały zbiór rozpada się na t r zy 
części: część pierwsza zawiera przy
słowia nierymowane (str. 1—190), 
część druga — rymowane (str. 191— 
236), część trzecia — porównawcze wy
rażenia (str. 237—269). Oprócz tego 
znajdujemy tu jeszcze i »dodatki« 
(str. 270—314); ogółem 9126 nume
rów (przysłów). WT każdej części przy
słowia ułożone są alfabety-cznie po
dług pierwszego wyrazu. 

O ważności zbiorów przysłów, 
o ważności badań paremiograficznych, 
nie będę tu rozprawiał; jes t to bo
wiem rzecz powszechnie znana. P rzy 
sporzenie zatem nauce t ak cennego, 
nieznanego w większej części, mate -
ryału paremiograficznego możemy po
witać z największą radością, składa
jąc jednocześnie jak najserdeczniej
sze podziękowanie obu t y m zasłużo

n y m działaczom na niwie życia kultu
ralnego swego narodu, k tóry w t ak 
ciężkich warunkach wyalczy wciąż 
o swój byt narodowy, o utrzymanie 
przekazanego mu przez ojców języka, 
zwyczajów i obyczajów. 

H. U. 

»0iepKH no H3BiKOBrłj;n,eBiio n pyccKOMy 
H3BiKy«. IIoco6ie npn H3yteHiH Haymi 
o ttjuwh. B. A. BoropoTtnoitift, opa- npo-
iJ>eccop:b HimepaTopcKaro Ka3at>cKaro 
yHHBepcineTa. K a s a H t . (8-ka, str. I I , 
2 nlb., 313). 

Prof. Bogorodickij należy do sta
rych już badaczy, choć na pozór pi
sał nie bardzo wiele. Natomiast daje 
non multa, sed multum. Omawiana 
książka składa się z szeregu rozpraw, 
ogłaszanych od roku 1880 wT facho-
wem czasopiśmie Busskij filologiczesJcij 
wiestnik. Obecnie autor zebrał je ra
zem, ułożył w pewną całość i dopeł
nił nowymi rozdziałami, przerabiając 
przytem nierzadko dawniejsze. 

Celem jego szkiców j e s t zaznajo
mienie czytelnika z głównemi zasa
dami językoznawstwa, w szczególno
ści zaś z najciekawszemi zagadnie
niami, tyczącemi się fizyologii i psy
chologii mowy. Wierny zasadom ka
zańskiej szkoły l ingwistycznej, której 
założycielem był prof. Baudouin de 
Courtenay, uważa autor za najpierw-
sze i najważniejsze zadanie języko
znawcy—możliwie najgłębsze i wszech
stronne poznanie zjawisk mowy ży
wej , jako też jej zbadanie. Przy jmu
j ą c taką zasadę, s tarał się au tor 
w szeregu rozpraw stopniowo oświe
tlić ży-cie języka, nie posługując się 
jakąkolwiek zapożyczoną teoryą, a 
dbając o t o jedynie, ażeby ogólne 
wnioski o ile możności jak najwięcej 
harmonizowały z naprowadzonymi 
przez niego faktami. To też praca 
jego ma wszelkie znamiona oryginał-
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ności i wyrosła organicznie na grun
cie rosyjskim. Jednakowoż czytelnik 
nie musi przyjmować na wiarę twier
dzenia autora, lecz ma możność kon
trolowania ich za pomocą tych fak
tów, na których one opierają się. 

W szkicach swoich zajmuje się 
prof. Bogorodickij kolejno typami ję
zyków i ich charakterystyką, prze
glądem aryo-europejskich języków, 
fizyologią dźwięków z zastosowaniem 
jej do języka rosyjskiego, ważniej-
szemi danemi z fizyologii dźwięków, 
mówiącą maszyną Fabera , rosyjską 
prawopisią, his torya rozwoju dźwię
ków, pokrewieństwem dźwięków ję
zyka rosyjskiego z dźwiękami innych 
indo-europejskich języków, psycho
logią języka i t . d. Oto ogólniejsze 
rozdziały książki prof. Bogorodickiego. 
Inne są już więcej specyalne. Pierw
sze z nich, dzięki żywemu przedsta
wieniu oraz interesującym kwestyom, 
o jakich traktują, mogą zająć uwagę 
nawet niespecyalisty. Dla każdego 
zaś z ty^ch, k tórzy oddają się filologii 
słowiańskiej, jes t książka prof. Bogo
rodickiego nieocenionym nabytkiem. 
Jedynie ważność tej pracy skłoniła 
nas do zwrócenia na nią uwagi. 

w. i. 

Poezye. M. Szukiewkz. Kraków. Na
kład księgarni Friedleina. 

W twórczości poetyckiej Szukie-
wicza uderza od razu dziwna nierów
ność. Obok wierszy tryskających swo
bodnie z duszy poety , wiersze wy
pracowane, czasem prawie z mozo
łem; obok szczerej liryki rezonowa-
nie. Tema ty znów różnorodne. Są o-
pisy przyrody (jesień, wieczór, z Ta t r , 
z nad morza), niepominięty świat u-
czuć (miłość, smu tek , przeczucie 
śmierci); w »Sielance« dotyka poeta 
problemu filozoficznego, czemu duszy 
ludzkiej nie może zaspokoić żadne 

szczęście ziemskie; jes t charaktery
s tyka twórczości Szopena i postaci 
Endymiona, porównanie poetyczności 
średnich wieków z naszą trzeźwo
ścią; religijne uczucie znalazło wyraz 
w wierszu »Sanctus«, symbolizm i fan-
tastyczność w »Sezamie« i baśni lu
dowej »Śnieg«. 

Swą twórczość charakteryzuje poeta 
w dwóch miejscach; w wierszu wstę
pnym mówi, że dał »dużo łez sło
nych i t roszeczkę nieba« (str. 5), 
a w wierszu »Do poezyi« prosi o »głos, 
coby opisał straszną dni Golgotę — 
i odmalował naszych dróg Gehennę — 
i dał mi w niebo iść i złote gwiazdy— 
zdobywać pieśni śmiałymi p o d j a z d y 
(str. 18). W swych utworach dał nam 
poeta jedno i drugie, ale dał w to 
nach średnich i umiarkowanych. Gwał
townych wybuchów skargi lub obu
rzenia, eks ta tycznych uniesień ku 
temu, co wielkie i piękne, u poety 
prawie że nie spotykamy. Dla nie
wiernej kochanki ma ty lko dumne 
milczenie (str. 14), kiedy piętnuje zmy
słową, samolubną kobietę, to nie u-
czucie, ale rozum, myśl gra przy tem 
główną rolę. Wogóle poeta chętnie 
zwraca się na pole refleksyi i rozmy
ślań, co widocznie w lirykach a nie
mal wyłącznie w wierszach o Mor-
skiem Oku i »Z nad morza«, w któ
rych zjawiska przygody służą tylko 
za t ło. Z tą skłonnością poetyr zdaje 
się pozostawać w związku jego upo
dobanie dla symbolizmu, zwracają
cego się ku baśniom i podaniom. 

A zatem wielka rozmaitość kie
runków i motywów, jakby szukanie 
własnych, odpowiednich swemu ta
lentowi rodzajów. Czuje to zresztą 
i sam poeta, że się jeszcze nie wy
powiedział, że jego »słowo« w tajni
kach duszy wyrabia się i krystalizuje 
(str. 156). Lecz i to , co dotąd stwo
rzył, nosi na sobie cechy piękna i szla-
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chetności, znacznego a nawet wybi
tnego poetycznego talentu, mającego 
przytem na swe usługi piękny język 
i kunsztowną formę. 

M. B. 

Powiat sanocki w cyfrach. Studyum sta
tys tyczne. Antoni Borzemski. Sanok 
1904. 

Obecny wiek wykazuje coraz wię
kszy rozwój s ta tys tyk i we wszyst
kich dziedzinach. Wiele gałęzi wiedzy 
opiera się i operuje danemi cyfro-
wemi, a i praktyczna poli tyka np. 
kryminalna, administracyjna, ekono
miczna bez s ta tys tyk i obejść się nie 
potrafi. Pańs two czy też jakiekolwiek 
związki społeczne, by módz rozwi
nąć celowe działanie, muszą wiedzieć, 
jakiemi siłami rozporządzają, co mają, 
a czego im brakuje, jakie są zasoby, 
jaki s tan kraju, przyrody w nim, jaki 
rozkład sił, zasobów i t. p. Stąd też 
płynie dążenie ujęcia tego wszyst
kiego w cyfry, k tórych rezul tat de
cyduje o drodze, w jakiej działać po
trzeba. Autor w swej pracy daje wią
zankę cyfr powiatu sanockiego. W cy
fry ujmuje ludność i ukszta ł towanie 
ludności, s tosunek narodowości, wy
znań, stan oświaty, ruch ludności, sto
sunki majątkowe mieszkańców, ich 
siłę ekonomiczną. Niepodobna w krót-
kiem sprawozdaniu przedstawić choć
by ostatecznych rezul ta tów pracy au
tora : t rudno również sprawdzać te 
rezul ta ty : potrzebaby na to t ak ol
brzymiego nakładu pracy, jaki w swe 
dzieło włożył autor, zwłaszcza, że 
brak nam i materyałów, k tóre miał 
autor do rozporządzenia. My poprze
staniemy tylko na zaznaczeniu, że 
praca tego rodzaju się okazała, i wy
rażamy ży rczenie, by coraz więcej mno
żyło się prac tego rodzaju, z k tórych 
poznaćbyśmy mogli, czem jesteśmy, 

byśmy stąd wyciągnąć mogli wnioski 
czem być możemy. 

W. 

0 zjednoczeniu narodowem. Przez ks. 
Arcybisk. Teodorowicza. Mowa wy r-
powiedziana w Dzikowie podczas 
uroczystości koronacyjnej cudow
nego obrazu dnia 8 września 1904. 
L w ó w 1904. 

Podniosła to była a i dziwnie poe
tyczna chwila, w której padły mię
dzy tysiące zgromadzonego ludu na
tchnione słowa czcigodnego arcypa-
sterza. Uroczystość koronacyi cudo
wnego obrazu to uroczystość niepo
wszednia, to uroczystość nie tylko 
kościelna ale i narodowa. Dowodzi 
ona, j ak N. P . Marya ukochała tę na
szą ziemię, j ak chciała ją do siebie 
silnymi węzły przywiązać, gdy mocą 
swą i łaską sprawiała t u od wieków 
cuda, dawała łaski i pocieszenia. 
A i moment , otoczenie, nastrój cały 
mógł pobudzić s t runy poezyi, drga
jące w naszej duszy. Na tle starego 
zamku wzniesiony cudowny obraz, 
a przed nim t łumy, wszystkie war
s twy, wszystkie s tany chylą kornie 
głowy, wśród dźwięku dzwonów 

1 dzwonków, zlewających się w dzi
wną, piękną harmonię tonów. I w ta
kiej chwili wielki kaznodzieja zabiera 
głos i zaczyna od tych dzwonów, co 
t ak zgodnym chórem wydzwaniają 
chwałę Najśw. Panny . Dzwony te 
głoszą bra ters two, miłość wszystkich 
zjednoczonych w Chrystusie. Do tego 
nawiązuje kaznodzieja i wzywa do 
harmonii starszej braci w narodzie 
z ludem, do spojenia się węzłem 
ścisłym, małżeństwem duchowem. 
W małżeństwie trzeba jedności, t rzeba 
wzajemnych ustępstw, nieraz prze
baczenia uraz. Można i potrzeba wy
równać wzajemne rachunki, lecz nie 
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wyszukiwać powodów do rozejścia 
się, nie słuchać podszeptów obcych, 
dybiących na zgodę, by ją zniszczyć 
i rozerwać. Wiele winy było dotąd 
po jednej i drugiej stronie. Starsi 
w narodzie zawinili, że stali dotąd 
daleko od ludu, że niedość rozumieli 
i chcieli się zająć jego potrzebami, 
że znów nieraz pomagali mu nie 
w miarę jego rzeczywistych potrzeb, 
lecz »wedle własnej recepty«. A lud 
czem zawinił. Notował tylko urazy, 
przeoczał s t rony j a sne , uogólniał 
k rzywdy od jednostek doznane. Brak 
było mu nieraz cierpliwości i wyro
zumiałości, żądał od razu wiele, nie 
rozumiał, że i ci starsi nie od razu 
mogli poznać jego dążenia i bole. Mo
dlitwą do Najśw. P a n n y o sprowa
dzenie zgody i miłości, zjednoczenie 
narodu, kończy dostojny kaznodzieja 
swą mowę. 

L. Ł. 

Rolnictwo i jego funkcye w gospodar
stwie społecznem. Dr. Zygmunt Gar-
gas. Kraków 1904. 

Autor uznając w całej pełni do
niosłość hasła uprzemysłowienia kraju 
zwraca jednak uwagę, że przeoczą 
się często ważne funkcye rolnictwa 
w gospodarstwie społecznem. Kwi

tnący stan rolnictwa, zamożność rol
ników, zdolność pokrywania zapotrze
bowania surowców w własnym kraju 
popierają rozwój przemysłu. To też 
rolnictwo i przemysł nie są gałęziami 
dla się nieprzyjaznemi, lecz przeciw
nie wspierają się wzajemnie. G-alicya,. 
kraj wybitnie rolniczy, nie jest je
dnak w t y m kierunku t ak rozwinięta, 
jakby to należało. Produkcya rolni
cza nie pokrywa zapotrzebowania 
kraju; bilans handlowy w zakresie 
handlu zbożem jes t stanowczo bierny 
Rolnictwo przy obecnym podziale 
pracy, decentralizacyi produkcyi na
rażone jes t na niepewność cen: punkt 
ciężkości zysku wy tworu ostatecznego 
nie spada na pierwszego producenta, 
rolnika, lecz na pośrednika a często 
dopiero na ostatniego wytwórcę. By 
podnieść rolnictwo, podnieść zyski, 
wskazaną jest koncentracya gospo
darcza. Ła two to przeprowadzić w wiel
kich gospodarstwach rolnych, o wiele 
trudniej przy drobnej produkcyi. Stąd 
konieczność assocyacyi rolników, 
tworzenia spółek, k tóreby spólnemi 
siłami dorównały intenzywnościąipro-
dukcyą masową siłom wielkich lati-
fundyów. To jest ostateczny rezultat 
badaii i wywodów autora. 

Z. 
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Sprawy Kościoła. 

^ ^ Jeszcze kilka miesięcy temu, — opowiadał mi pewien 
Kościoła Francuz — panowało we Francyi ogólne przekonanie, 

i państwa ^ g g e n a f . pj, z e c zypospolitej nie zatwierdzi prawa o roz
dziale Kościoła od państwa, lecz przeciągnie prawdopodobnie 
obrady do nowych wyborów przyszłego roku, które położenie po
lityczne zupełnie zmienić i groźne niebezpieczeństwo usunąć mogą; 
w każdym razie — twierdzono dalej — jeżeliby senat nawet powyż
sze prawo przyjął, nie podpisze go prezydent. Zapatrywanie to było 
jedną z tych iluzyi, któremi od dziesiątek lat pocieszają się Fran
cuzi, to też jak każda iluzya, rozwiała się ona w dniu 6 grudnia 
minionego roku, kiedy senat 179 głosami przeciwko 103 wymie
nioną ustawę uchwalił. Większość była znaczna, jednak i opozy-
cya liczyła w swem gronie siły wybitne i to jest objawem, czę
ściowo przynajmniej, pocieszającym, jak niemniej i fakt, że wię
kszość mówców contra zwalczała prawo nie tak z punktu widze
nia religijnego, jak raczej z racyi ogólniejszego znaczenia, kładąc 
przedewszystkiem nacisk na stronę etyczną i polityczną nowych 
przepisów. Liberalni republikanie nazwali przez swego przedsta
wiciela Legranda ustawę niepolityczną, nieodpowiednią, niemo
żliwą do przeprowadzenia i niebezpieczną; prawica widzi w niej 
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prawo wyjątkowe i potępione przez ogół ludności — ostrzej jeszcze 
wyrażali się inni. 

I w rzeczy samej prawo przeszło wbrew woli narodu, który 
sobie bynajmniej tego nie życzył — to zapatrywanie stwierdził 
przed dwoma laty sam Combes; w rozprawach nad ustawą roz
winięto gorączkowy pośpiech, tak iż śmiało twierdzić można, że 
wielka część senatorów nie zdała sobie z niej sprawy. Najlepszym 
dowodem, że tak jest w rzeczywistości, to wystąpienie senatorów 
Chabrea i Maujan'a. Pierwszy utrzymywał, że ustawa ma wiele 
braków, że będzie wymagała wiele istotnych nawet zmian, jak 
np. odstąpienia gminom gruntów kościelnych, drugi wołał głośno: 
»wyborcy mają obecnie głos, w maju otrzyma prawo swoją osta
tnią sankcyę«, a jeden i drugi mimo to stanowczo za prawem 
obstawali. »Oskarżamy was — pisze B r u n e t i e r e w JRevue des 
deux Mondes — że prawo, które z natury swej zmieni całą poli
tykę wewnętrzną i zewnętrzną wielkiego państwa, było uchwalone 
ab irato, przez jednego człowieka i bez porozumienia się z opinią«, 
a przecież, wołał w senacie Melinę, wszyscy wielcy wodzowie 
stronnictw republikańskich byli zawsze przeciwko rozdziałowi. 
Równe prawa obywateli w kraju wolności i równości są pogwał
cone, Kościół nie potrafi odpowiedzieć swoim zadaniom, wojna 
religijna rozwinie się na dobre a skutki jej dla Francja mogą 
być tylko ujemne; przepisy o pensyach, jakie klerowi mają czas 
jakiś być wypłacane i o karach nałożonych na tych z księży lub 
z członków związków wyznaniowych, którzy się ujemnie o rzą
dzie lub urzędnikach wyrażą, urągają kardynalnym zasadom słu
szności i sprawiedliwości. Lud wiejski, który sądził, że nowre 
prawo uwolni go od wszelkich materyalnych ofiar na rzecz Kościoła, 
nie będzie bardzo zbudowany, gdy się dowie, że jemu przypada 
obowiązek utrzymywania kościołów i nabożeństw; mniejsze gminy 
nie będą w stanie temu zadaniu odpowiedzieć, dużo kościołów 
trzeba będzie zamknąć, ale tym sposobem niezadowolenie i roz
goryczenie tylko wzrośnie. Te i tym podobne sądy i zapatrywa
nia głoszono w senacie. 

Rozumie się, że członkom bloku prawo w swej nowej for
mie nie ze wszystkiem się jeszcze podoba. Combes zapowiedział 
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już, że demokratyczna lewica zgłosi nowe wnioski, jeżeli tylko 
w obecnem prawie pokażą się pewne niedokładności. Te niedokła
dności, to owe pozory wolności, które ustawa jeszcze Kościołów^ 
zostawia. 

Jakie jest w tej sprawie stanowisko prasy? Radykalne dzien
nikarstwo, to łatwo zrozumieć, czuje się zobowiązanem do wdzię
czności za energiczny, spokojny i rozważny sposób, w jaki ustawę 
przeprowadzono; jaki to był, przedewszystkiem ten rozważny spo
sób, wykazaliśmy wyżej. To też deklamacji o »historycznej dacie 
6 grudnia 1905«, nikt nie bierze na seryo. Przeciwnie Rćpubliąue 
Frangaise, twierdzi, że lekkomyślne i bezkrytyczne przyjęcie 
ustawy przez senat, udowadnia tylko, że jego istnienie jest zu
pełnie zbyteczne; Gaulois widzi w zniesieniu budżetu wyznań 
zapoznanie obowiązku i bankructwo socyalnej solidarności; prasa 
nacyonalistyczna i konserwatywna kategorycznie i stanowczo 
prawo odrzuca. 

Znamiennem jest w tej kwestyi zapatrywanie pewnego od
łamu katolików, którzy w prawie samem widzą wprawdzie akt 
niesprawiedliwości i gwałtu, a mimo to wolą rozdział od dawnego 
konkordatu. Deputowany ks. Gayrand sądzi, że z punktu widze
nia kanonicznego, historycznego i teologicznego nowa ustawa ra
czej odpowiada duchowi Kościoła, jak dawniejszy konkordat. 
Z punktu widzenia kanonicznego, gdyż Kościół będzie mógł 
swTobodnie mianować biskupów i proboszczów, a biskupi znów 
większą mieć będą władzę nad związkami wyznaniowymi, jak 
mieli nad dotychczasową administracyą kościelną; z punktu wi
dzenia historycznego, gdyż teraz ustanie upokarzająca zależność, 
w jakiej znajdował się Kościół za czasu konkordatu; z punktu 
widzenia teologicznego, gdyż Kościół będzie znowu wolnym, a o to 
najwięcej chodzi. »Zamiast więc walczyć przeciwko rozdziałowi, 
starajmy się raczej wykorzystać wolność, jaką rozdział nam daje, 
a której nie mieliśmy dawniej«. 

I to warto jeazcze zaznaczyć, jako objaw częściowo dodatni, 
częściowo ujemny, że katolicy nie tracą nadziei. Nazwaliśmy 
ten objaw częściowo ujemnym, gdyż ta ufność opiera się w wiel- •* 
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kiej części na bardzo kruchych podstawach; jedni spodziewają 
się jeszcze dziś, że Loubet odmówi podpisu, inni oczekują wszyst
kiego od Rzymu, który przecież w tej sprawie moralną chyba 
tylko może dać pomoc. Trzeźwiejsi za to budują na danych po
litycznych i ekonomicznych, na przewrocie, jakiego rozdział do
kona i powołują się na słowa Meline'a, wypowiedziane w senacie: 
»Po czterech latach pomówimy z sobą o tem raz jeszcze«. I te 
słowa niewiele w rzeczy samej mówią, ale polegają one przynaj
mniej na realnych podstawach, a jeżeli z niemi połączy się praca, 
rozumna a wytrwała, można się spodziewać, że cios nie będzie 
śmiertelny. »Czy przynajmniej teraz — pyta Soleil — zjednoczą 
się katolicy, aby razem z wiarą bronić i społeczności ludzkiej, na
rażonej na niebezpieczeństwo? Bo nigdy społeczeństwu nie zagra
żało większe niebezpieczeństwo, jak obecnie. Prawo o rozdziale 
rabuje Kościół i otwiera wrota wszelkim zamachom na własność 
prywatną. Niech odtąd wszyscy się zjednoczą pod tym samym 
sztandarem, pod sztandarem wolności sumienia. To dla nich, dla 
Kościoła, dla Francyi jest dzisiaj kwestya życia«. 

Jak ogół katolicki we Francyi skorzysta z tego wezwania, 
nie możemy jeszcze przesądzać; po tylu zawodach nie oddajemy 
się różowym nadziejom. Faktem jest, że po obsadzeniu wakują
cych szesnastu biskupów ma się zebrać, prawdopodobnie w Lyo
nie, konferencya biskupów francuskich i obradować nad tem, jakie 
stanowisko w kwestyi rozdziału zająć jej wypadnie. 

Anglia stoi przed nowymi wyborami do parlamentu, 
Akcya o szkolę ° . . . . . . . 

wyznaniową dlatego też zajmują się angielskie koła katolickie na 
w Angin n o w o j j^gg^y^ szkolną. O ile pod innymi względami 

położenie katolików tamże nie jest najgorszem, o tyle jednak 
szkoła wiele do życzenia pozostawia. Prawo Ferstera dało wpraw
dzie katolikom w kwestyi szkół dużo wolności, uznania nawet, 
odmówiło jednak wszelkiej materyalnej pomocy. Katolicy nie 
próżnowali, rozwinęli przeciwnie w tym względzie akcyę na sze
roką skalę, pootwierali dużo zakładów, które zasłużyły sobie na 
wielkie pochwały nawet w sferach anglikańskich, mimo to brak 
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poparcia materyalnego ze strony rządu tamował rozwój i konieczny 
wzrost tych szkół. Tym brakom, spodziewano się, zaradzi prawo 
Balfoura z 1902 r.; ponieważ uwzględniało ono jednak szkoły ka
tolickie bardzo niewystarczająco, postawili katolicy hasło: kato
lickie szkoły dla katolickich dzieci pod katolickim nadzorem z ka
tolickimi naucz37cielami i z pensyą rządową. Jakie widoki ma ten 
dla katolickich szkół w Anglii postawiony program? 

Początkowo zamyślali katolicy iść w tej sprawie ręka w rękę 
z anglikanami, którzy również szkoły wyznaniowej na równych 
prawach dla wszystkich żądali; pokazało się jednak, że nie można 
zbyt wiele na to poparcie liczyć, ponieważ anglikanie, jak się 
trafnie wyraziła radykalna gazeta robotnicza The Clarion, po
trafią wprawdzie rozwodzić długo i szeroko swe żale nad spo-
gańszczeniem czasów, gdy chodzi jednak o jakieś czyny, zdobędą 
się co najwyżej na rezolucyę potępiającą »ubóstwianie Maryi«. 
Stronnictwo konserwatywno-unionistyczne nic dla szkoły wyzna
niowej nie uczyni, to pokazał rok 1902 przy rozprawach nad 
prawem Balfoura, a także fakt, że wykonanie powyższego prawa 
polecono jego wrogom. Liberalni zwalczali zawsze szkołę wyzna
niową, a tak zaciekle, że dzisiaj nawet, gdy bez pomocy irlandz
kiej pewnie się nie obejdą, o tem prawie wspomnieć sobie nie 
dadzą, a jeden nawet z kandydatów stronnictwa liberalnego Bu
tler, był zmuszony do cofnięcia swej kandydatury, ponieważ 
wr swym programie postawił żądanie szkoły wyznaniowej. Dla 
tych powodów skłaniała się pewna część katolików do nowo 
utworzonej partyi robotniczej, która należy wprawdzie do skraj
nej lewicy i jest w części przynajmniej socyalistyczną, ale oka
zuje lepsze zrozumienie socyalnych potrzeb od innych stronnictw. 
Ostrożność jednak w szukaniu tej pomocy jest bardzo wskazana, 
pokazało się bowiem, że stronnictwo robotnicze zbyt łatw^o od
stępuje od swego programu, więc i stąd wiele spodziewać się nie 
można. Naj odpowiedniej szem dla katolików angielskich byłoby 
połączenie się z narodową partyą irlandzką, mającą na celu tak 
zwane Home-Hule czyli autonomię kraju; stronnictwo to oświad
czyło publicznie, że wszelkiemi siłami dążyć będzie do otrzyma-

P. P. T. LXXXIX. 9 
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nia szkoły wyznaniowej i wezwało angielskich, katolików, by się 
z niem połączyli. Niestety! niema wielkich, widoków, by do tego 
połączenia doszło. Katolicy angielscy dziwnie się boją autonomii 
irlandzkiej a znowu stronnictwo irlandzkie jest zanadto eksklu
zywne. Polityka jego jest ściśle nacyonalistyczną, praca socyalna, 
0 ileby się odnosiła np. do Anglii, nie jest objęta jego progra
mem. Jeżeli czasami postawiono jakieś wnioski, odnoszące się do 
kwestyi socyalnej, uwzględniano jedynie ludność wieśniaczą, lub 
robotników irlandzkich w kraju, pominięto robotników angielskich 
1 irlandzkich, żyjących w Anglii; poza tem treścią wieców i mów 
deputowanych irlandzkich jest wszędzie i zawsze tylko Home-
Bide. Ponieważ żadne stronnictwo nie zajęło się w Anglii klasą 
pracującą, miała partya irlandzka dobrą okazyę, by stać się par-
tyą robotników. Ża taką partyą głosowaliby katolicy irlandcy, 
a z pewnością i niemały procent robotników angielskich; wten
czas po rozszerzeniu programu dałoby się też łatwiej pozyskać 
głosy angielskich katolików, gdyż stronnictwo pociągałoby do siebie, 
tem bardziej, że dzisiaj i tak dużo katolików należy do różnych 
partyi anglikańskich a między Irlandczykami nie znajdują żadnej 
przynęty dla siebie. Widoki więc walki o szkołę wyznaniową nie 
rokują wielkich nadziei. 

Taktyka Stara pieśń o celu, który uświęca środki, znalazła nowe 
protestan- z a s t 0 s o w a n i e w protestantyzowaniu Czechów przez 

tyzmu i. KI J. 

w Czechach Niemców. Niemieckość i protestantyzm to dwie rzeczy 
identyczne, dwie strony tego samego prysmatu, Rzym i Sło-
wiaństwo to sprzymierzeńcy — te i tym podobne hasła rozbrzmie
wają w Niemczech, gdzie protestanci czują się u siebie. Inaczej 
gdy trzeba między Słowianami pracować. Tam dowiadujemy się 
naraz, że protestantyzm jest międzynarodowym, że pierwszym 
zwiastunem ewangielickiej myśli był Hus, i że dlatego »szlachetny 
naród czeski«, jest dzisiaj w gruncie rzeczy protestanckim, a by
najmniej nie katolickim. Te myśli rozwija Evangelische Kirchen-
zeitung, która nie uważając na to, że obraża pewnie hakatystów, 
pod niebiosa wynosi Czechów i mimochodem wspomina, że trzeba 
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wynaleźć jakiś sposób pożycia z nimi, gdyż o uciemiężeniu i zniem
czeniu ich myśleć nawet nie można. »Trzeba uznać, co na uzna
nie zasługuje. Nie tu miejsce, by mówić o zdobyczach kulturnych 
narodu czeskiego, o jego działalności na polu sztuki, o jego wycho
waniu narodowem. Stwierdzamy tylko ogólnie, że Czesi mają 
kulturę, która między narodami Austryi naznacza im miejsce za
raz po kulturze niemieckiej. Dlatego, gdyby nie nieszczęśliwe 
narodowe waśnje, mogliby być Czesi naturalnym sojusznikiem 
Niemców, gdy chodzi o obronę duchowych i kulturnych dóbr 
przed klerykalizmem«. »Protestantyzm, pisze dalej Evangelisćhe 
Kirchemeitung ma w Czechach piękną przyszłość, ale przyszłość 
narodu nie jest protestancką«. Dlaczego? Gdyż przechodzenie 
czeskich Niemców na protestantyzm, skłania ich politycznych 
wrogów, chociaż to jest n i e r o z u m n e m i zasadniczo wcale 
n i e k o n i e c z n e m , aby szukali schronienia w katolicyzmie. To 
wszystko oddziaływa źle na protestantyzm i odbiera mu sympatye 
ludności, tembardziej że, c h o ć t e n z a r z u t j e s t ś m i e s z n y m , 
zarzucają protestantyzmowi, iż dąży do germanizowania, 

Dziwne! na tej zasadzie opiera się przecież cały ruch Los 
von Rom, i z tem tylko umotywowaniem przeszli na protestan
tyzm Iro, Wolff, Schoenerer. i inni. 

Mimo to, prorokuje Evangelische Kirchemeitung, ruch prote
stancki w Czechach na przyszłość; przyszłość »w młodszej inte-
ligencyi«, która stroni od Kościoła, przyszłość nawet w ludzie, 
»kfcóry nie może zapomnieć o swej ewangelickiej przeszłości«; 
ta pamięć żyje w urządzanych rok rocznie w szerokich masach 
ludności ku czci Husa uroczystościach. 

Ten artykuł jest bardzo charakterystycznym i oświetla do
brze środki walki. W Niemczech i w Austryi rozszerza się pro
testantyzm pod czarno-czerwono-białym sztandarem, tam każdy 
kto chce być Niemcem, powiniem zrzucić z siebie więzy Rzymu 
i przejść na protestantyzm, w Czechach między Słowianami jest 
to zdanie »śmiesznym zarzutem«, a protestantyzm powołanym, 
by stał się Kościołem narodowym Czechów czy też Słowian. I to 
zapamiętać warto. 

9* 
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W dzisiejszych węgierskich walkach zwraca na siebie 
a kcufiicya uwagę stanowisko tamtejszych biskupów. Jedni z nich 
węgierska -wystąpili energicznie w obronie konstytucyjnych praw 

monarchy, inni przyczynili się przynajmniej do złagodzenia za
wziętych utarczek stronnictw, żaden nie solidaryzuje się z koa-
licyą. Dlatego też organa zjednoczonej koalicyi wzywają pię
ciu, za gabinetu Fejeryarego mianowanych biskupów, aby god
ności kościelnych nie przyjęli, ponieważ pochodzą one od niele
galnego rządu; równocześnie agitują w dyecezyach, aby te nie 
pozwoliły na instalacye swych pasterzy. Powołują się przytem 
na fakt, że nie dopuszczono do przysięgi nadżupanów, jako mia
nowanych wbrew prawom. W obronie biskupów występuje Ha-
zdnk. Prawa dyecezalne, pisze, zależą; od kanonów i konwencyi, 
biskupów mianuje król mocą patronatu i po przedstawieniu ich 
ze strony ministerstwa wyznań i tylko w kanonicznem prawie 
przewidziane przestępstwa mogą pozbawić biskupa jego urzędu. 
Nie tak ma się rzecz z nadżupanami. Opinia w Węgrzech sądzi, 
że biskupi w zażegnaniu toczącej się walki dużo zdziałać mogą, 
ale też ich odwaga będzie narażona na niemałą próbę, gdyż będą 
musieli wystąpić, nie jak tego żąda prasa koalicyjna, przeciwko 
królowa, ale w pierwszej linii przeciwko przesadnym żądaniom 
wielkiej części narodu. Pesti Hirlap donosi już nawet, że książe-
prymas, kardynał Vaszary, wystosował do króla list, który oświe
tla położenie w Węgrzech i przedstawia mu postulaty tych stron
nictw, które stoją na gruncie konstytucyi; utrzymują owszem, że 
kardynał omawiał w swym liście stosunek przysięgi koronacyjnej, 
na której Węgrzy wogóle wielkie budują nadzieje, do konstytucyi. 
W każdym razie słowa, wypowiedziane wr Hazdnlc: »tylko ty 
zawsze z królem mówić możesz, więc idź nasz dobry arcypasterzu, 
powiedz, że jeżeli nam teraz nie pomoże, niczego dobrego już 
się nie spodziewamy i proś go, aby nas wreszcie poznał i tak 
ukochał, jak my go kochamy, co tylko wtenczas się spełni, gdy 
ciebie posłucha i spokój nastanie z tobą, z nim i z nami«, te 
słowa wskazują, że koalicya we Węgrzech chce wciągnąć także 
i Kościół do walki. 
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Zatarg, jaki w ostatnich miesiącach wybuchł między 
^atoHddch Szweeyą a Norwegią, zwrócił oczy katolików także na 
w Norwegii. ten daleki, północny kraj. Do końca drugiej połowy 

minionego wieku była Norwegia fanatycznie protestancką, do
piero w r. 1843 miał tam miejsce pierwszy chrzest katolicki, 
w dwa lata później została Norwegia z Szwecyą za Grzegorza XVI 
wikaryatem apostolskim; w r. 1869 zrobiono z niej oddzielną 
prefekturę, a 11 marca 1892 wikaryat apostolski. W całym kraju 
żyło wówczas tylko siedmiuset katolików, dzisiaj liczba ich nie
słychanie wrzrosła, dwudziestu pięciu księży oddaje się w piętna
stu stacyach pracy duszpasterskiej. Rząd zajmuje względem Ko
ścioła stanowisko przychylne. Katolikom wolno mianować bez 
porozumienia się z rządem biskupa i proboszczów, wolno zakładać 
parafie, budować klasztory, kupować i sprzedawać dobra kościelne 
i klasztorne; szkół katolickich nie krępuje żadne prawo. W r. 1896 
zmieniono za staraniem biskupa konstytucyę o tyle, że pozwolono 
zakonnikom i zakonnicom osiedlić się w kraju i tamże spokojnie 
pracować; za tą zmianą konstytucyi była najinteligentniejsza część 
storthingu. Zakonnice, zajmujące się pielęgnowaniem chorych tak 
są od ludności cenione, iż biskup Falize wyraził się żartem, że 
protestanci zakonnice psują i rozpieszczają. Szkół katolickich li
czy Norwegia piętnaście. Prawda! rząd nie łoży niczego na utrzy
manie szkół, kościołów i księży, ale i tu pokazał swoją przychyl
ność tem, że uwolnił katolików prawie wszędzie od tych podatków, 
które według prawa płacą szkoły publiczne i kościół państwowy. 
Zachowaniu się władz wobec kleru i katolików niczego zarzucić 
nie można. Władze i sfery inteligentne biorą udział w katolickich 
uroczystościach kościelnych, a gdy w dniu śmierci Leona XI I I 
biskup norweski znajdował się w głębi Laponii, minister wyznań 
sam go telegraficznie zawiadomił o śmierci papieża. Protestancki 
więc kraj daje Kościołowi tę wolność, której mu odmawiają zie
mie katolickie, umią tam znać ocenić doniosłą i w owoce obfitą 
działalność Kościoła, którą wszędzie rozwija, gdzie na swej dro
dze nie spotyka trudności i przeszkód, uniemożliwiających, albo 
przynajmniej ograniczających jego rozwój. 
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Przed kilku tygodniami zostało polskie społeczeństwo 
»Ankieta , . , i • , . . . . . 

w sprawie zaalarmowane tak zwaną »ankietą w sprawie religii«, 
religii. , którą nieznane bliżej osobniki rozrzucały między mło

dzieżą gimnazyalną, począwszy od pierwszej klasy, zobowiązując 
równocześnie wszystkich do zachowania tajemnicy. »Ankieta« 
zawierała następujących dziesięć punktów: 

1. Wiek, klasa, wyznanie, środowisko (rodz. intelig. i t. d.). 
2. Wierzący czy nie? 
3. Jeśli wierzący, co skłania go do trwania w wierze, jeśli • 

nie, z jakich powodów wierzyć przestał? 
4. Czem zastąpił religię? 
5. Dlaczego jest, lub nie jest moralny w szkole (nie kłamie, 

nie oszukuje, nie uczy się) i poza szkołą (w stosunku do innej 
płci, do rodziny, do współkolegów i t. d.)? 

6. Czy i ile rozszczepiło etykę nauczanie religii? 
7. Jak reaguje na przymus religijny (jak się zachowuje wo

bec przymusowej spowiedzi i komunii, przymusowej obecności 
na nabożeństwie i t. d.)? 

8. Czy uważa za konieczne nauczanie religii i etyki w szkole? 
9. Czy zwraca uwagę na sprzeczność między naukami a re

ligią? 
10. Czy zwraca uwagę na sprzeczność między życiem współ-

czesnem (ustrój społeczny, ekonomiczny, polityczny, stosunki na
rodowościowe, wyznaniowe, prawne, indywidualne) a zasadniczymi 
dogmatami religii (sprawiedliwość, miłość bliźniego, prawda, rów
ność, poświęcenie, abnegacya, tolerancya)? 

Na pytania odpowiada się bezimiennie. Rzecz traktuje się 
poważnie, odpowiedzi zatem winny być szczere i dokładne. Od
syłać do redakcyi Naprzodu, lub wrzucać do puszek Biura Po
rady Un. Lud. w Bibliotece i sali wykładowej w kopertach, na 
których wyraźnie zaznaczyć: »Ankieta w sprawie religii«. Osta
teczny termin: 14. XII. 1905. K. ML. KB. 

Tak Naprzód, jak i »Uniwersytet ludowy« wyparły się pu
blicznie i oficyalnie jakiejkolwiek łączności z tym dziwnym kwe
sty onaryuszem; chcemy temu sprostowaniu wierzyć, choć ciekawe 
światło na sfery reprezentowane przez Naprzód i »Uniwersytet 
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ludowy« i na ich działalność rzuca sam ten fakt, że autorzy 
»Ankiety« tak dobrze zrozumieli, dokąd z tą sprawą się udać 
i gdzie dla niej szukać poparcia. Nie chcemy się dłużej nad tą 
rzeczą rozwodzić, boć widocznem jest, że ta »Ankieta« podykto
waną była wyłącznie przez złą i przewrotną wolę i wystawiła 
autorom świadectwo niesłychanego ubóstwa moralnego i umysło
wego. Pisać np. o sprzeczności między naukami a religią, między 
życiem współczesnem a zasadniczymi dogmatami religii mógł 
tylko ten, kto wiedział, że pisze fałsz, a więc postąpił tem sa
mem niemoralnie, albo ten, kto swe wiadomości czerpał wyłącznie 
z artykułów Naprzodu i z odczytów »Uniwersytetu ludowego«, 
a wtenczas postąpił sobie nienaukowo, bo żeby takie pytania roz
strzygnąć, na to trzeba trochę więcej nauki i wiedzy, jak je te 
dwa źródła podają i podać mogą. Stawiać znowu, może utalen
towanemu, ale nie wyrobionemu jeszcze umysłowi pytanie, dla
czego wierzy lub nie wierzy, czem zastąpił religię, lub czy i ile 
rozszczepiło etykę nauczanie religii, świadczy o olbrzymiej wprost 
i naiwnej nieznajomości życia, nie dziwi nas więc, że i Naprzód 
i »Uniwersytet ludowy* tak skwapliwie wyparły się wszelkiego 
współpracownictwa w tej sprawie. 

Ten objaw tak anormalnej przewrotności powinien jednak 
zwrócić wreszcie uwagę społeczeństwa na destrukcyjną działalność 
tak Naprzodu jak i »Uniwersytetu ludowego«, która musi być na
prawdę ujemną, skoro ktoś mógł się odważyć połączyć je z tą 
»Ankietą«, ale równocześnie powinien też zwrócić uwagę na su-
mienniejsze zajęcie się młodzieżą, boć i tam nie wszystko chyba 
w porządku, skoro takie postawienie kwestyi uważano jako bę
dące na czasie, a nie obrażające przekonań i godności osobistej 
młodzieży. Zaznaczmy jeszcze, że część młodzieży założyła prze
ciw7 tej ankiecie szlachetny protest. 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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Z polskich wynalazków. 

Śledząc od pew 7 nego czasu bacznem okiem za r o z w o j e m nauk 
biologicznych, k tó rych nowoczesną t endencyą j e s t coraz większe zbli
żanie się do p r a w i formuł matematyczno-f izycznych, a wyczy t awszy 
równocześnie w k i lku p i smach p e r y o d y c z n y c h w z m i a n k ę o na jnowszych 
p r a c a c h p a r y s k i e j Akademi i , k t ó r e drogą zawi łych doświadczeń ma t e 
ma tycznych p o t w i e r d z i ł y czys to -p rak tyczne wyn ik i dawnie j szych b a d a ń 
naszego rodaka , d-ra Zan ie towsk iego z K r a k o w a , p rzez co n ie jako 
t e o r y a i p r a k t y k a w dziedzinie e lek t rob io log i i p o d a ł y sobie r ękę , po
s tanowi łem z c iekawości n a u k o w e j zas ięgnąć w t y m przedmioc ie wła 
śnie informacyi u s amego źródła . Tem, co widz ia łem l u b s łyszałem, 
z g r o n e m czy te ln ików Przeglądu w formie k r ó t k i e j p o g a d a n k i n a u k o 
w e j n in ie jszem się dzielę . 

W chwili , g d y n a u k a za jmuje się zas tosowaniem t a k p r z e w r o 
t o w y c h odkryć , j a k Rad ium, p romien ie R o n t g e n a l ub t e legra f bez d ru tu 
skromną pozorn ie w y d a j e się p r a c a sze regu la t , poświęconych przez 
naszego r o d a k a b l iższemu zbadan iu p e w n y c h p r a w d E lek t rob io log i i 
i zas tosowania t a k o w y c h do p r a k t y k i codz ienne j . A j e d n a k , j a k p r y 
m i t y w n y »eolipyl« A l e k s a n d r y j s k i e g o H e r o n a n ie p r z e c z u w a ł 
iż się s tan ie k iedyś maszyną parową, t a k i s t a r e m u K l e i s t o w , 
z P o m o r z a nie śni ło się p r z e d p ó ł t o r a wiek iem, że j e g o p ros ty 
gwóźdź s tan ie się począ tk iem b a d a ń doniosłych dla t e o r y i i p r a k t y k i , 
o k t ó r y c h t u mówić mamy. P r z y r z ą d y d-ra Zan ie towsk iego , k t ó r y c h 
całą ko l lekcyę w chrono log icznym r o z w o j u u lepszeń widziel iśmy, po
cząwszy od t e j p i e rwo tne j formy, j a k a p rzez n i ego b y ł a używaną do 
doświadczeń t eo re tycznych na U n i w e r s y t e t a c h w K r a k o w i e i Wiedn iu , 
a kończąc n a na jnowszych u lepszeniach , w y p r ó b o w a n y c h n iedawno 
p rzez a u t o r a w p r a c o w n i a c h n a u k o w y c h Ber l ina , W i e d n i a i W r o c ł a w i a , 
zbudowane są na t e j zasadzie , iż m a m y możność k o n d e n z o w a ć 
czyli z b i e r a ć p e w n e ściśle oznaczone ilości e lek t rycznośc i i zapomocą 
nich w p e w n y m czasie w y w o ł y w a ć ściśle oznaczyć się dające sku tk i 
b io logiczne l ub fizyczne. W technice j u ż oddawna p a n u j e t a forma 
zas tosowania sił p r z y r o d y , a nie m a m y dziś bez niej ani ruchu wie l 
k ich i nduk to ryów, ani p rzenoszen ia się myś l i p o podmorsk im telegraf ie , 
ani f ab rykacy i p r o d u k t ó w pewnych na większą ska lę dla celów rolni
czych. D z i w n y m zb ieg iem okoliczności cz łowiek, k r ó l s tworzenia , n a j 
później j ą za s tosowa ł do s i e b i e samego , t j . do p o t r z e b w ła snego 
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organ izmu, do szybk iego , a d o k ł a d n e g o zbadan ia zmian w j e g o czyn
nościach, wreszc ie za tacza jąc j u ż najśmielsze k r ę g i , do zbadan ia n ie
k t ó r y c h n iewyjaśn ionych p r a w j e g o życia . Do t y c h to właśnie t r zech 
celów, t j . do r o z p o z n a w c z e g o , l e c z n i c z e g o i o g ó l n o - b i o -
l o g i c z n e g o , zas tosowane są p r z y r z ą d y pomys łu d-ra Zan i e towsk iego , 
k t ó r y c h os ta tn ia forma p r z e d s t a w i a się j a k o p ę k p r z e w o d n i k ó w me
ta lowych, u łożonych g r u p a m i , a powleczonych odpowiednią masą, k t ó 
r e g o p r z e k r ó j zb l iżonym j e s t do b u d o w y u k ł a d u n e r w o w e g o ludzkiego , 
a rozga łęz ien ie do zakończeń t egoż , t a k j a k j e szematyczn ie widz imy 
w organ izmie lub j eszcze dokładnie j w odnośnych na rządach r y b elek
t rycznych . P ę k t a k i n ie t y lko j e s t dos tosowany budową, ale odpowiada 
pewnemi własnośc iami f izycznemi w z a j e m n e g o s to sunku sk ładn ików 
własnościom e lek t rycznym, k t ó r e okazu je u k ł a d n e r w o w y naszego or
ganizmu. Otóż t a k i p r z y r z ą d z i k można p r z e d e w s z y s t k i e m nape łn iać 
elektrycznością i w y w o ł y w a ć z a p o m o c ą n iego p e w n e z j a w i s k a r u c h u 
i czucia n a o rgan izmie z d r o w y m i chorym, k t ó r y c h ścisły związek 
doprowadz i ł a u t o r a do p e w n y c h p r a w rozpoznawczych i leczniczych, 
uznanych j u ż dzisiaj ogólnie p rzez k r y t y k ę fachową r ó ż n y c h uczonych . 
N a s t ę p n i e można na t a k i m p r z y r z ą d z i k u p o w t ó r z y ć p e w n e z j a w i s k a 
życiowe, odbywające się w o r g a n i z m i e i wy t łumaczy ć , d laczego dotąd 
pozorn ie i s tn ia ła p r z e p a ś ć między p ros t emi p r a w a m i f izyologa wypo-
wiedz ianemi dla wyc i ę t ego n e r w u zwie rzęcego , a skompl ikowanemi 
z jawiskami , k t ó r e l eka rz lub p rzy rodn ik , lub wreszc i e każdy z nas 
obse rwu je w czynnościach naszego o rgan izmu. W r e s z c i e można w p e w 
nej k a t e g o r y i z j a w i s k i w p e w n y c h g ran icach , k t ó r y c h zbadan ie do-
zwolonem j e s t po lo towi na szego rozumu, w p r c s t subs ty tuować czyli 
p o d s t a w i a ć ó w p rzy rząd n a mie jsce p e w n y c h n a r z ą d ó w u s t r o j u i na
ś ladować p e w n e tychże czynnośc i , budu jąc w t e n sposób podwa l inę 
p o d doniosłą s p r a w ę a s s o c y a c y i z j a w i s k w p rzy rodz ie , w po
d o b n y sposób, j a k t o czyni chemik, g d y d rogą sz tuczne j syn tezy nowe 
t w o r z y ciała i r zuca p o m o s t y między ś w i a t a m i : minera lnym, roś l innym 
i zwierzęcym. 

D o powyższych t r zech zdań mus imy j e d n a k dodać p a r ę u w a g ' 
aby nie być fałszywie z rozumianymi i n i ek tó re ogóln ik i j a śn ie j w y 
t łumaczyć . Otóż o celach rozpoznawczo- leczn iczych swoich p r zy rządów 
au to r o ty le n ie chcia ł n a m dać wy ja śn i eń bl iższych, iż wyg lądaćby 
to mog ło n a r e k l a m ę w piśmie nie lekarsk iem, a c i ekawych czyte ln i 
k ó w odesłał do dwudz ie s tu k i lku p r a c s w e g o p ió ra , oraz do na jnow
szych dzieł p o w a g naukowych , k t ó r e zechcia ły p r z y z n a ć sk romnej 
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pracy polskiego badacza zaszczytne słowa uznania, a nawet wprost 
jedno z pierwszych miejsc w postępie odnośnej gałęzi nauki. Nato
miast powtórzymy tu porównanie autora, iż elektryczność w formach 
zastosowanych dotychczas, a nie zawsze pod względem p r e c y z y i 
ściśle uchwytnych, choć zadziwiających w r ó ż n o r o d n o ś c i skutków, 
podobną była do owej masy wody, która lejąc się pędem nieokieł
znanego potoku, z równą w naszych oczach łatwością porywała ździe-
bełka słomy i górskie kamienie. Jak ta sama woda, zamknięta w gra
nicach naczynia o znanej wielkości, wykona pewną ściśle oznaczyć się 
dającą pracę, gdy ją z pewnej wysokości w pewnym wypuścimy cza
sie, tak też i prawa siły elektrycznej, poddanej w medycynie tym 
samym prawom m i a r y i w a g i , których oddawna używa fizyka, ści
ślej się dadzą zbadać i określić. Dla lepszego zrozumienia tego porów
nania możemy użyć pierwszego lepszego przykładu. Tak jak dokładnie 
zważone lekarstwo, lub dokładnie zmierzona temperatura mogą stanowić 
o życiu i zdrowiu człowieka, tak też dokładne zmierzenie przyczyny elek-
trobiologicznego zjawiska, przypuśćmy chorobowego, może być ważnym 
znakiem rozpoznawczym lub leczniczym. Stary przyrząd naszych pra
ojców może nie uwydatnić początku choroby lub wogóle zjawiska ży
ciowego, gdy tymczasem ono w rzeczywistości już istnieje i uwzglę-
dnionem być musi. Idąc jeszcze dalej, przekonywujemy się, że w dzie
dzinie elektrycznych zjawisk życiowych, nie wszystko odbywa się drogą 
p r o p o r c y o n a l n o ś c i , to znaczy, że skutek nie zawsze bywa tem 
wydatniejszy, im większą jest przyczyna; owszem rośnie prawie zawsze 
ten skutek, w miarę wzrostu przyczyny, aż do g r a n i c pewnych, aby 
potem pozostać niezmiennym lub nawet się zmniejszać, jak ono le
karstwo, które w miarę zwiększonej dawki, coraz lepszy wywołuje 
skutek, lecz przy pewnych granicach staje się wprost trucizną. Tylko 
wtedy, gdy porzucimy grubą obserwacyę j a k o ś c i o w ą , potrafimy 
zapomocą i l o ś c i o w y c h metod nie tylko mierzyć przyczyny zjawisk 
życiowych i natężenie samychie zjawisk, ale oznaczyć właśnie owe 
g r a n i c e przełomowe, poza którymi ż y c i e z d a j e s i ę p o d l e g a ć 
i n n y m p r a w o m , choć w rzeczywistości tak nie jest. Gdy w ten 
sposób postępując, potężną siłę elektryczną poddamy w medycynie 
tym samym ścisłym prawom miary i wagi, których oddawna używa 
fizyka, otrzymamy skutki biologiczne, których różnorodność polegała 
dotąd na niedokładnej obserwacyi naszych zmysłów i metod, a nie na 
nieuchwytnych przyczynach, któreśmy tak często zbywali ogólnikiem, 
iż ciało nie jest epruwetką lub retortą. Przyczynowość zjawisk po-
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prowadz i ł a do b l iższego poznan ia z j awisk samych ; w powyższym wy
padku , mówiąc j ę z y k i e m leka r sko-przyrodn iczym, ścisłe zmierzenie p r z y 
czyn f izycznych i zależności b io log icznych s k u t k ó w poprowadz i ło do 
bl iższego zbadan ia pewnych o b j a w ó w chorobowych, do d o k ł a d n i e j 
szego okreś lenia ich p rzeb iegu , a co na jważn ie j sza , do wcześn ie j 
szego w y k r y c i a ich początku . P r z e z t o zbl iżyl iśmy się znowuż 
o k rok , a n a w e t może więce j niż o k rok , wś ród żmudne j p r a c y n a 
o g r o m n y m ma te rya l e , do s łynne j enuncyacyi E m i l a P i c a r d'a z fran
cuskiej A k a d e m i i : les sciences de la naturę tendent d la formę mathe-
matitjue. 

Ale z d rug ie j s t r o n y doświadczenia , o k t ó r y c h mówimy, rozt rzą
sane nie z p u n k t u leczniczego, lecz ogólno-b io logicznego, odg rywa ją 
t akże ważną ro lę w te j odwiecznej ewolucyi myśli , k t ó r a chce s p r a w y 
życiowe sp rowadz ić do z j awi ska czysto-f izyczno-chemicznego, a n a w e t 
j e naś l adować d rogą sz tucznych kons t rukcy i . W pojęc iach naszych 

0 życiu międzymoleku la rnem n e r w ó w i oś rodków, k t ó r e są przec ież 
m a t e r y a l n e m podłożem całego naszego życia duchowego , u ż y w a m y od 
d a w n a p r a w m a t e m a t y k i i ana logi i f izycznych, un ika j ąc na tomias t z pun 
k t u widzen ia p r zy rodn iczego , n i e z g r a b n y c h p o r ó w n a ń dawnie j szych do 
sprężystości k u l b i l a rdowych lub do r u c h u fali, lub operując , że się 
t a k wyrażę , z da leko sub te ln ie j szymi czynnikami . Otóż na powyże j 
opisanych p r z y r z ą d a c h d- ra Zan i e towsk i ego można dok ładn ie j , niż 
t o o d p o w i a d a ł o do tychczasowym pojęc iom, obserwować , podobnie j a k 
w uk ładz ie n e r w o w y m , ana log iczne s p r a w y e l ek t ro s t a tyczne i e l ek t ro 
l i tyczne, widz ieć ana log iczne z j a w i s k a kong lomeracy i e lekt ryczności 

1 p rzewodzen ia t a k o w e j wzd łuż w a r s t w o w o ułożonych pochewek ner 
w o w y c h i w łók i en mięśn iowych l ub odpowiednio u łożonych części 
p rzyrządu , wreszc ie zbadać ana logiczne p r a w a r u c h u w s tosunku do 
j e g o p r z y c z y n , do p r z e b i e g u w c z a s i e , do rozszerzenia s ię 
w p r z e s t r z e n i i do o p o r u , k t ó r e m u s tawią wed le swej wie l 
kości i odległośc i wza j emne j w a r s t w o w o ułożone sk ładn ik i d rog i , wzd łuż 
k tó re j się ob j awia t e n r u c h t a k w nerwie , j a k i w p rzyrządz ie . G d y 
atol i z b a d a m y j u ż t a k ściśle f izyczne p r a w a z j awi sk życiowych, g d y 
do jdz iemy do samego j ą d r a t e j cudowne j w ła snośc i żyjącej p lazmy, 
k tórą zwiemy »wrażl iwością« , i d ą c po szczeblach t eo ry i jon izacy i , 
dyssocyacyi , assocyacyi i po la ryzacy i , m u s i m y się za t r zymać , zdan iem 
au to ra , w zwyc ięsk im pochodzie , i p o w t ó r z y ć za C l a u d e - B e r n a r -
d e m : Velement ultitne du phenomene est physiąue, l'arrangement est vi-
tal. T e m zdaniem zakończy ł dr. Z a n i e t o w s k i demons t r acyę swoich p r z y -
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rządów, p r a c i wyna lazków, a dodał do nich j e szcze p r z y pożegnan iu 
n a s t ę p n e s ł owa : » J a k t eo rye emissyjne N e w t o n a w y d a w a ł y się wa -
ryack iemi , a p rzec ie dziś w s p h i n t e r i s k o p i e b a d a m y szybkość 
cząsteczek r a d i o a k t y w n y c h , wynoszących 1 0 0 . 0 0 0 k i l o m e t r ó w na se
kundę , t a k t eż w nauce k a ż d e na jd robn ie j sze odkryc ie p r z y s u w a coraz 
ba rdz i e j zak res nasze j świadomości do j ą d r a p r a w d y ; ale j a k z d ru 
g i e j s t rony szybkość cząs teczek m a t e r y i n ie dop rowadz i nas z a p e w n e 
do komunikacy i międzyp lane ta rne j , o k t ó r e j marzą n i e k t ó r e umysły? 
t a k t eż k a ż d y b io log , k t ó r e m u danem było uszczknąć p romień świa t ł a 
ze s łońca W s z e c h w i e d z y i W s z e c h p r a w d y , k i e ru j ącego świa
tami , nie powin ien iść ś ladami Ika ra , lecz dorobek swój n a u k o w y zło
żyć j a k o ho łd t e j że W s z e c h p r a w d z i e, a j a k o szczebel dla p o 
s t ępu po tomnych , w g ran i cach t e j p racy , k t ó r e s łusznie F l a m a r i o n 
n a z w a ł w swem znakomi tem dziele Vbiconnu g r an i cami nasze j możli
wości , le jusie, milieu de la possibilite«. 

Króce j j u ż , b o bez up rzedn ie j au topsy i , wspomnę o wyna lazkach 
d r u g i e g o Po laka , J e z u i t y ks . Żuko tyńsk iego , profesora w Chyrowie . 
P i e r w s z y z t y c h wyna l azków, odnoszący się do dz iedziny meteoro logi i 
p r z e d s t a w i a się J a k o p r z y r z ą d a u t o m a t y c z n y do zap i sywan ia w y ł a d o 
w a ń e lek t rycznośc i z iemskie j . P r z e z zas tosowanie na jp ros t szych środ
k ó w , t j . sys temu z e g a r o w e g o , a p a r a t u R icha rda , d z w o n k a e lek t rycznego , 
kohe re ra sys temu F e n y i i t . d., p o w s t a ł p rzyrząd , k t ó r y obok swe j 
p ros te j b u d o w y w y k a z u j e wraż l iwość , n ieos iągnię tą w ż a d n y m do tych
czas znanym r e g i s t r a t o r z e , a pozwalającą na obse rwacye w promien iu 
4 0 0 k i lome t rowym. Za pomocą t e g o p r z y r z ą d u powiod ło się ks . Zu-
ko tyńsk iemu jeszcze w r. 1 9 0 1 / 2 poczynić ważne spos t rzeżenia m e -
te reologiczne w Afryce po łudn iowe j , k t ó r e ogłos i ł w X X X I I tomie 
Jahrbiicker der Ł ung. Reichsanstalt fur Meteorologie und Erdmagnetismus 
(r. 1 9 0 2 , cz. I ) . A p a r a t sam opisał wyna lazca w ber l ińsk ie j Deutsche 
Meclianiker Zeitung (r. 1 9 0 3 , Nr . 16 , s t r . 1 4 5 np.) w a r t y k u l e p . t . : 
Ueber einen Gabel-Regestrierapparat und seine Anwendung zur Beobach-
tung der Blitze. A p a r a t o w i t e m u poświęci ł d łuższe sp rawozdan ie w cza
sopiśmie Natur und Off. O. F e n y i , węg i e r sk i me teoro log . T o wspó ł 
działanie O. F e n y i ' e g o , j a k o t e ż spoży tkowanie w a p a r a c i e j e g o kohe
r e r a dało powód , iż w hand lu a p a r a t t en nosi n a z w ę r e g i s t r a t o r a 
sys temu »Feny i -Zuko tyńsk i« . P a t e n t na j e g o sporządzanie pos i ada za
k ł ad W i k t o r a H o s e r a w Budapeszc ie . 
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D r u g i wyna lazek ks . Ż u k o t y ń s k i e g o odnosi się do doświadczenia 
z równią pochyłą i po l ega na tem, że w miejscu do tychczas używa
nych sys temów b lokowych B e r t r a m a i W e i n h o l d a w p r o w a d z a w a g ę 
sprężynową, co n iezmiern ie p rzyczyn ia się do dokładnośc i obliczeń, 
u t r u d n i a n y c h pop rzedn io p rzez ta rc ie . Sposób p o s ł u g i w a n i a się t y m 
przyrządem opisuje ks . Zuko tyńsk i w Physikalische Zeitsehrift R i e c k e g o 
i Simona (rocznik 6, Nr . 7, s t r . 2 0 7 i n a s t ) , a wyrab i an i em j e g o 
t r u d n i się p r acown ia M. Kohla w Chemni tz . 

M. X. 

Z chwili obecnej. 

Odznaczenie Sienkiewicza. — Z Królestwa. — Na Śląskn austryackim. 

N a począ tek t y c h dzis ie jszych n o t a t e k w y p a d a zaznaczyć w y p a 
dek każdemu sercu polsk iemu miły, w ca łe j swej doniosłości i we 
wszys tk ich szczegółach znany j u ż z dz ienników, może t y lko n ie dość 
w swem i s t o t n e m znaczeniu p rzez p r a s ę objaśniony. 

H e n r y k Sienkiewicz o t r zyma ł j e d n o z na jwyższych odznaczeń, 
międzynarodową nag rodę . Łączność w t ak i ch o b j a w a c h j e d n o s t k i t w ó r 
czej ze społeczeńs twem, a więc i pośrednie odznaczenie spo łeczeńs twa 
na międzyna rodowe j a ren ie są zawsze fak tem oczywis tym — tu , w t y m 
wypadku , odznaczenie t o by ło bezpośrednie . N ie ty lko sam Sienkie
wicz, p r z y j m u j ą c osobiście odznaczenie , w t y m duchu p rzemówi ł , a le 
i a r eopag , udzie la jący n a g r o d ę , zaznaczy ł wyraźn ie , że odznacza nie 
ty lko t w ó r c ę a le i k u l t u r ę duchową j e g o na rodu . Z obszern ie jsze j 
m o w y . s e k r e t a r z a akademi i szwedzkie j w a r t o u p a m i ę t n i ć t u j e d e n u s t ę p : 
»Gdziekolwiek l i t e r a t u r a j a k i e g o ś n a r o d u j e szcze ży je b o g a t o i n ie
wyczerpan ie , t a m is tn ienie t e g o n a r o d u j e s t z a p e w n i o n e ; a lbowiem 
k w i a t k u l t u r y nie może rozwinąć się bez g r u n t u p o d a t n e g o . W każ 
dym narodz ie rodzą się geniusze , w k t ó r y c h geniusz n a r o d u skupia 
swoje siły. S to ją w o b e c świa ta j a k o r e p r e z e n t a n c i ducha narodu. S t rzegą 
pamią tk i n a r o d u z dni dawnych , a le n a to , aby wzmocnić j e g o n a 
dz ie je przyszłości . I c h poezya m a g ł ębok ie korzen ie w przeszłości , j a k o 
dąb po t ężny Baub l i s w puszczach L i t w y , ale k o r o n a szumi wysoko 
pod niebem. T a k i m r e p r e z e n t a n t e m swego n a r o d u j e s t H e n r y k Sien
kiewicz «. 

T y l e co do faktu. J a k a t e r az w t e m odznaczeniu g ł ębsza myś l 
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się- kryje? Myśl ta, w całości rozwinięta, wymagałaby bardzo obszer
nego omówienia, zastosowania do całego szeregu faktów z przeszłości 
i chwili obecnej, uwzględnienia wielu momentów, ważnych na przy
szłość. Może i na takie omówienie sprawy tej, ogólniej pojętej, przyj
dzie chwila odpowiednia. Tembardziej jednak można przy obecnej 
sposobności myśl tę szkicowo zaznaczyć, że nie jest ona u nas już 
nową, owszem w praktyce naszego polskiego życia coraz głębsze w ostat
nich latach zapuszcza korzenie i coraz piękniejsze wydaje owoce. Myśl 
jest ta, że widoki powodzenia, pomyślnego rozwoju, a wreszcie zwycię
stwa na każdem polu, ma tylko twórczość w rdzennym swoim pierwiastku 
rodzima. Nie chodzi o to w takiem postawieniu kwestyi, by wyklu
czyć krytyczne, umiarkowane, umiejętne opieranie się na cywilizacyj
nych zdobyczach zagranicy; w samej twórczości Sienkiewicza możnaby 
także aliaż obcych pierwiastków wykazać. Chodzi tylko o to, by coraz 
bardziej otrząsać się z naiwnej a służalczej uległości wobec zagra
nicznego importu, z tej nieszczęśliwej uległości, która nie tylko, że 
niema wiary w rodzimą twórczość, ale i niema dla niej szacunku, 
wzamian zaś za to tarza czoło w prochu przed obcymi bożkami. 

Poprawa z tej wady już jest dziś na każdem polu znaczna, 
w niektórych dziedzinach nastąpił nawet przewrót całkowity. To też 
zaczynamy już zbierać plony. Jak powodzenie nie tylko Sienkiewicza, 
ale i wielu innych dowodzi, już zagranica przychodzi się uczyć od nas. 

Chodzi teraz o to, by wytrzebić do szczętu błąkające się jeszcze 
szczątki bezkrytycznej wiary w zagranicę, nadto, by coraz bardziej 
krzepić słabą jeszcze wiarę we własną siłę i twórczość. A chodzi o to, 
nie dla poklasku zagranicy, ale dla wzmożenia rzetelnej siły narodu, 
dla wzmożenia idącego za tą siłą dobrobytu i dóbr moralnych. Wcho
dzą tu nawet w grę tak wysokie dobra, jak moralność i religia, bo 
na historyi i literaturze naszej możnaby naocznie wykazać, że ile. razy 
bezkrytyczny wpływ zagranicy u nas się zwiększał, tyle razy poziom 
moralny i religijny się zniżał. 

* 
* * 

Odznaczenie Sienkiewicza przyszło jak chwilowy przebłysk słońca 
wśród nawalnej wichury, jaka nad całą Polską, szczególniej w Kró
lestwie, dzisiaj się roztoczyła. 

O szczegółach anarchii w Królestwie powiadamia obszernie co
dzienna prasa, chcemy też tylko zwrócić uwagę na kilka szczegółów, 
z naszego stanowiska ważnych. 
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W a ż n e m n a j p i e r w j e s t t o , że socyaliśei rozpoczyna ją p rzenos ić 
ag i t acyę na wieś . A k c y a t a w y m a g a ć będzie zdwojone j baczności 
i p r a c y duchowieńs twa . 

W a ż n e m p o w t ó r e j e s t to , że socyalizm, k t ó r y w os ta tn ich mie
siącach wzrós ł w opinii i n t e l i g e n t n e g o ogó łu na znaczeniu, obecnie 
g w a ł t o w n i e w t e j opini i spada. Znudz i ł a się po p r o s t u ludziom t a 
bezcelowa sza rpan ina , to ciągłe dręczenie s t r e j k a m i , g w a ł t a m i , w y d u 
szaniem pien iędzy . D o szczę tu wreszc ie podkopa l i się socyal iśei b r a 
tobójczą walką, wytoczoną na rodowe j demókracyi , posuwającą się na
we t do mordu. Z t e g o wzg lędu ważnym j e s t o t w a r t y l i s t D a s z y ń s k i e g o 
do socyal is tów w Kró le s twie , do radza jący zmianę t a k t y k i . 

Szczególn ie j w a ż n y m o b j a w e m j e s t ruch , j a k i w sferach k a t o 
l ickich się rozpoczął . N a s u w a się t u n a j p i e r w do omówienia g łośny 
z jazd 417 ks ięży. N ie s t e ty j e d n a k , dosz ły n a s z d w u s t r o n informa-
cye, co do zasadniczego momen tu t a k sprzeczne , że sąd o t y m z jeź
dzie n a r az i e zawies ić mus imy. 

Tymczasem zbl iża się inny z j a z d ks ięży, wiec dyecezya lny dye-
cezyi ku jawsko-ka l i sk i e j . Z odezwy, j a k a nas doszła, widz imy, że będz ie 
to u nas n o w y ob j aw , j a k i ś rodza j ank ie ty kośc ie lne j . »J. E . ks . b i 
skup dyecezyi — czy tamy w odezwie t e j ks ięży do ks ięży — chce n a m 
dać zupełną wolność szczerego wypowiedzen i a się, a b y w swych, rzą
dach dyecezya lnych m ó g ł się op ie rać nie n a myśl i i r adz i e j ednos tek^ 
ale n a opini i z d r o w e g o ogółu p o d w ł a d n e g o d u c h o w i e ń s t w a « . P r a w n ą 
formą t a k i e g o z jazdu , p i sze odezwa, b y ł b y synod, pon ieważ j e d n a k 
w y m a g a ł b y on d łnższego p r z y g o t o w a n i a , a »gorące czasy n ie c ierpią 
zwłoki , w y m a g a j ą j a k n a j p r ę d s z y c h n a r a d « , p r z e t o odbędzie się wiec 
ks ięży w t e j formie. P r z e d m i o t e m o b r a d będą oczywiśc ie s p r a w y r e 
l ig i jne i społeczne, zwłaszcza p o t r z e b y d u c h o w i e ń s t w a . 

W r e s z c i e zano tu jmy, że w Przeglądzie kat. og łoszono j u ż p r o 
g r a m po l sk iego Z w i ą z k u ka to l i ck iego , o k t ó r y m wzmiankowa l i śmy 
w poprzedn im zeszycie. W e ws t ęp i e do t e g o p r o g r a m u c z y t a m y t a k i e 
zdan ie : »Dziś, Po lacy , przyszła- i na n a s chwila e p o k o w a . N a s i k a 
p ł an i muszą w y j ś ć z zak rys ty i i z ł ączyć się z ludem. M y świeccy n i e 
możemy j a k dotąd og ran i czać r e l i g i j n y c h s p r a w do domowych k lęcz-
n i k ó w « . 

Z radością zaznaczamy, że p r o g r a m , zwłaszcza co do s p r a w y 
ludowej i r obo tn i cze j , j e s t p o j ę t y szeroko i s t a w i a Związkowi wie lk ie 
i roz l iczne zadan ia w dziedzinach k u l t u r a l n o - d u c h o w e j , spo łeczne j i eko
nomicznej — w czem zbliża się do znanych t e g o r o d z a j u p r o g r a m ó w . 
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Związek stoi poza wsze lk iemi s t ronn ic twami po l i tycznemi i u l e g a wła 
dzy b i skupów. 

* 
* * 

Kato l i cyzm ruszy ł się i n a Śląsku aus t ryack im. O b j a w to ba r 
dzo znamienny, bo zgoda , j a k a dotychczas w p r a c y n a r o d o w e j między 
P o l a k a m i p r o t e s t a n t a m i a P o l a k a m i ka to l ikami t a m is tn ia ła , r o z p a d a 
się. O b j a w e m t e g o j e s t j u ż rozdwojen ie w »Macierzy«. D la s p r a w y 
na rodowe j rozdwojen ie t a k i e może mieć n iedobre s k u t k i — ale t r u d n o — 
w g r ę wchodzą zby t p o w a ż n e sp r awy . T o też lekkomyślnością n ie do 
da rowan ia s t ronie p rowoku jące j j e s t to , że p i e rwszo rzędne siły, n a k t ó r e 
ca ła P o l s k a z podz iwem pa t r zy ł a , zmuszone są do wycofania się z p racy . 

J a k z mies ięcznika »Poseł związku śląskich katolików* dowiadu
j e m y się, polscy p ro t e s t anc i w ca łym sze regu f a k t ó w wys tąp i l i a g r e 
sywnie p r z e c i w r o d a k o m swoim, ka to l ikom. W o b e c t ak i e j pos t awy , 
s t rona zaczepiona n ie ma inne j r a d y , j a k b ron ić się. 

Z a d a n i e t o obrony ma spełnić, i s tn ie jący od d a w n a , a obecnie 
do n o w e g o życia wskrzeszony, »Związek śląskich ka to l i ków« , idący 
p o d has łem: »Przez lud dla B o g a i l udu« . Z e spisu cz łonków widać , że 
o rgan izacya t a za tacza j u ż dość szerokie k r ęg i , a z odezw i ze spo
sobu b ran ia się do akcyi czuć siłę, j a k a t ę o rgan izacyę ożywia. T y l e 
na dz i s ia j , w k r ó t c e będz ie mia ła R e d a k c y a sposobność n a miejscu 
o sp rawie t e j po informować się, b y s p r a w ę w ca łe j rozc iągłośc i w y 
toczyć p r z e d forum publ iczne . Z a z n a c z m y jeszcze , że g d y b y wa lka za
czepna w z m a g a ć się mia ła , to na jmnie j sze j n ie może u l e g a ć wą tp l iwo
ści, po czyjej s t ronie s tan ie polskie spo łeczeńs two. 

Ks. J. Pawelski. 

Od Redakcyi. 
Ankietę naszą o" obecnych zadaniach katolicyzmu w Polsce, ogłosimy 

w zeszycie lu towym. 
W sprawie odpowiedzi ks. d-ra W ł Chotkowskiego na recenzyę pana 

M. Michnowieckiego, otrzymaliśmy od tegoż p. Michnowieckiego pismo, za
wierające odpowiedź na odpowiedź. Żeby nie przedłużać polemiki, która , 
wskutek swej szczegółowości, nie przedstawiałaby dla Przeglądu donioślej
szego naukowego znaczenia, uzyskaliśmy od autora, iż pismo swoje cofnął. 
Stwierdzając t en fakt, zaznacza Redakcya swoją z t em pismem solidarność. 

Druk ukończono 10 stycznia 1906 r. 



Katolicyzm stawiał sobie zawsze dwa zadania, a raczej jedno 
biegnące w dwóch kierunkach tj. rozwój etyki indywidualnej 
i społecznej. Pierwsza, która w życiu chrześcijaństwa wydała 
wspaniałe kwiaty poświęcenia i ofiary, opiera się zawsze na dru
giej, na zespoleniu jednostki i całego Kościoła przeszłego i dzi
siejszego mistycznymi a realnymi węzłami. Utrzymać tę podstawę 
i wyrosłą na niej c h r z e ś c i j a ń s k ą k u l t u r ę to pierwsze 
i główne zadanie katolicyzmu w każdym narodzie i w stosunkach 
międzynarodowych. 

Oczywista dążyć trzeba do tego najlepszymi środkami. Pu
blicystyce złej należy przeciwstawić dobrą, nie dopuścić do jedno
stronnego przedstawiania kwestyi naukowych i społecznych. Ha
słem najwyższem winna być p r a w d a . Nihil est, quod ecclesiae 
ab inąuisitione veri metuatur »Kościół niczego od badania prawdy 
się nie obawia«, słowa wypisane w ułożonym przez samego Leona 
XII I dyplomie paleografa - archiwisty są zastosowaniem do Ko
ścioła bezwzględnie obowiązującej zasady i świadczą, że ten wielki 
papież nie lękał się prawdy dla chrześcijańskiej kultury i etyki. 
Dlatego nie mogę uznać osobnych dążności katolicyzmu w nauce, 
filozofii i sztuce; osobne dążności tutaj niosą niebezpieczeństwo 
tendencyi, która tym dziedzinom winna być obcą. Kryteryum 
najwyższe prawdy winno być jedynem dla oceny badań filozo
ficznych i naukowych katolików i niekatolików, prawda jak słońce 
winna świecić jednym i drugim. Wykształcenie środków badania 
pozwoli coraz bardziej do prawdy się zbliżać. 

P. P. T. ŁXXX1X. 10 



146 ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

Sztuka tendencyjna nie potrafi naprawdę żyć i działać. 
Urzeczywistnieniu prawdy w nauce i sztuce odpowiada urze

czywistnienie s p r a w i e d l i w o ś c i w stosunkach społecznych. 
Ludzi dobrej woli należy skupić pod hasłem poszanowania godno
ści ludzkiej w każdym bliźnim i utrzymania indywidualności 
narodowej. Ponieważ życie społeczne i polityczne niemożliwe bez 
stronnictw, trzeba się z ich istnieniem liczyć; umiarkowane winien 
katolicyzm natchnąć wspólną myślą, kiedy chodzi o środki do 
przeprowadzenia powyższych celów. Kosmopolitycznemu, bezwy
znaniowemu i negującemu indywidualność narodową socyalizmowi 
należy prócz tego przeciwstawić wielkie na szerokich, demokra
tycznych i ludowych podstawach oparte stronnictwo chrześcijań
sko-społeczne, które jedynie zdoła podjąć walkę na gruncie po
wszechnego prawa wyborczego, aby dać ochronę wszelkiej ma-
teryalnej i umysłowej pracy, każdemu pracownikowi. 

Stronnictwo takie należy zorganizować -w Galicyi i w Kró
lestwie Polskiem. W Poznańskiem, Prusiech Zachodnich i na 
Śląsku społeczeństwo winno utrzymywać najściślejszą łączność 
z centrum, bo jedyny to sposób, by przeszkodzić rozszerzeniu 
hakatyzmu wśród Niemców, zwłaszcza nieprusaków i zapewnić 
możliwą na dzisiaj na obronę. 

Ostrzegam jednak przed niechrześcijańskim antysemityzmem, 
grożącym naszemu krajowi nieobliczalnemi klęskami ekonomicznemi 
i rzucającym całe masy żydów do obozu socyalistycznego. Szcze
gólnie potępić należy antj^semityzm w rodzaju fejletonu Postępu 
nr. 252 r. 1905, w którym powtórzono niedorzeczne elukubracye 
jakiejś książki z XVIII w. o morderstwach rytualnych, powołu
jącej się na zeznania wymuszone torturą. O wartości takich ze
znań inne miał wyobrażenie jeden z największych synów Ko
ścioła, św. Augustyn, mówiąc w liście do Macedoniusza biskupa 
Afryki: »Jeżeii poddany torturze woli umrzeć, niż ją dłużej zno
sić, powie, że jest winnym zbrodni, której nie popełnił. Jest ska
zanym i straconym. A przecież sędzia nie wie, czy skazał win
nego czy niewinnego, ponieważ tortura była niepotrzebną dla 
udowodnienia niewinności i służyła tylko do uzyskania prawnych 
pozorów winy«. 
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Takie występy, jak wspomniany fejleton, do tego podpisany 
przez duchownego, uważam za niebezpieczne dla sprawy katoli
ckiej i sądzę, że nigdy dość ostro nie można ich napiętnować. 

Kwestyi żydowskiej nie tylko w Galicyi, ale na całym ob
szarze ziem polskich trzeba śmiało spojrzeć w oczy i starać się 
o jej sprawiedliwe rozwiązanie. 

W Galicyi Wschodniej trzeba utrzymać żywioł ludowy ob
rządku łacińskiego, ale równocześnie dbać o Kościół unicki i przez 
katolicyzm przygotować zgodę obu narodów. 

Na arenie państwowej w Wiedniu, gdzie być może naro
dowe różnice zejdą na dalszy plan wobec społecznych, trzeba 
będzie złączyć się z wszystkiemi stronnictwami katolickiemi przy 
zachowaniu indywidualności narodowej. 

W Królestwie Polskiem i w krajach zabranych należy oto
czyć troskliwą opieką wiernych Podlasian i wszystkich, którzy 
na zasadzie tolerancyi liczbę katolików pomnożą. 

Na Litwie właściwej nie należy żadną miarą dopuścić do 
zaostrzenia antagonizmów narodowych, ale trzeba koniecznie na 
wspólnym gruncie katolickim zawrzeć z nią nową unię pod ha
słem: równi z równymi, wolni z wolnymi. 

Prof. Dr. Stanisław Krzyżanowski. 

Wezwany przez Szanowną Redakcyę, bym wypowiedział 
swe zdanie co do spraw katolickich naglących, chętnie spełnię to 
życzenie bez względu na to, czy wierzę w skutek, bylebym miał 
prawo powiedzieć: Dixi et salvavi animam meam. 

K w e s t y a k o b i e c a jest obecnie jedną z najbardziej pieką
cych spraw w Polsce. 

W tej sprawie dość kilku słów dla tych, którzy, bezstronnie 
rozważywszy, zechcą ją zrozumieć, a dla tych, którzy nie chcą 
rozumieć i tomy nie wystarczą. 

Jako założenie stawię dwa punkta. 
Wykazywać, czem jest kobieta w każdem społeczeństwie, 

10 



148 ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

byłoby nawet rzeczą śmieszną, bo niema jednego objawu życio
wego, w którymby ona nie grała pierwszorzędnej roli. 

Trzeba być z umysłu ślepym i zatwardziałym w ślepocie, 
by nie widzieć, że kwestya kobieca istnieje. Cyfry mówią najle
piej. W Anglii stała przewyżka narodzin żeńskich wynosi 800.000. 
Dodajmy te panny, których nie wzięli starzy kawalerowie i wdowy, 
które straciły mężów, to otrzymamy na pewno stałą liczbę 
1,500.000 niezamężnych. Odliczmy hojnie 500.000 żyjących z wła
snych funduszów, to zostanie 1,000.000 takich, które o małżeń
stwie nawet myśleć nie mogą a są zmuszone same walczyć z życiem. 

Z jakich przyczyn w ten sposób uformowały się te cyfry, 
tego analiza nie należy do nas, my tylko przyznajmy, że te 
cyfry są i, że z niemi musimy się liczyć. W Anglii, wskutek zu
pełnie wyjątkowych przyczyn, te cyfry są w najbardziej rażącym 
stosunku, w innych krajach Zachodu mniej, ale są wszędzie. Przy
znajmy, iż wskutek tego powstał ferment w społeczeństwie Europy, 
który się zowie kwestyą kobiecą z jej dobremi i wyrodnemi stronami. 

To strona ogólno-ludzka tej sprawy — a teraz nasza rodzima. 
Polka nie jest już z samej natury namiętną, ale jest nerwowo-

zapalną; wszelka więc teorya porywa ją, ale do czynu jej nie 
spieszno, bo tu nie gadania lecz pracy potrzeba a ona, czystej 
krwi Słowianka, grzeszy na równi ze swoim mężczyzną niemałem 
lenistwem. 

Jaki z tego wynik? 
Na Zachodzie wre wspomniana walka ze smutnej konie

czności a u nas feministki rozprawiają, »by nie być poza kobietami 
Zachodu«. — Tam poza jedną mową kobiety stoi setka ciężkich, 
bolesnych faktów, które przez jej usta ogłaszają swój byt — u nas 
rozprawy feministek, to szkoła oratorska. — Tam przy ruchu ko
biecym stoją ogromne masy społeczeństwa: jedne za nim, drugie 
przeciw — u nas nieimponujący tłum ciekawych drepce za gronem 
biretowych pań, chychocząc ironicznie: »Chodźmy! chodźmy! po
słuchajmy, i co też te baby będą gadały?« 

Tak jeszcze jest u nas, ale tak nie będzie w przyszłości. 
Kto, nie tracąc z oka ogółu, pilnie będzie się przypatrywał życiu 
pojedynczych kobiet w Polsce w naszych czasach, ten się prze-
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kona, że i do nas r z e c z y w i s t a k o b i e c a k w e s t y a (nie 
dzisiejszy teoretyczny D o k t o r - f e m i n i s m u s ) musi przyjśó 
i to najdalej w ciągu 2—3 pokoleń, w ciągu kilkudziesięciu lat. 
Kto wtedy będzie miał w ręku jej ster? — Jeżeli my katolicy nie 
stworzymy w tym celu szeregu silnych organów — nie orator-
skich lecz czynnych — to ster wezmą dzisiejsze feministki, któ
rych kierunek znany — nawet n i e c h r z e ś c i j a ń s k i . 

Twierdzę, że faktycznej sprawy kobiecej jeszcze u nas 
niema, więc jeszcze jest czas zrobić przygotowania, by w miarę, 
jak ona będzie u nas rosła, brać ją w ręce. W każdej sprawie 
a szczególnie społecznej, ogromnej wagi jest pierwszeństwo ini-
cyatywy. Kto drugi już przychodzi musi nie tylko tworzyć swoje, 
ale nadto zwalczać przeciwnika. Mamy tego świeży przykład 
w naszem mieście. Gimnazyum żeńskie okazało się koniecznością. 
Ogół katolicki przyjął założenie takowego kiwaniem głową: »No, 
proszę! będziemy mieli m a t u r z y s t k i ! « ^ 

I przyszły maturzystki i okazało się, że to wcale nie dziwo
lągi. Gdyby ogół katolicki stworzył jaki organ, któryby tę szkołę 
chwycił do garści, toby nie przyszła potrzeba stworzenia drugiego 
gimnazyum, które niejedną rzecz musi prowadzić od początku. 

Pamiętajmy o tem, że żaden prąd (dobry czy zły), który 
j u ż p o w s t a ł w jakiemś społeczeństwie, nie da się cofnąć. Nikt 
już nie zdoła zamknąć gimnazyów kobiet — pozostaje tylko kwe
stya, kto niemi będzie rządził, który kierunek zwycięży? 

Pamiętajmy, że z jednej sprawy zawsze rośnie i musi uróść 
druga. Z maturzystek poszły r z e c z y w i s t e s t u d e n t k i 
ich egzamina powinny im dać prawa te same, jakie zyskują stu
denci. Jeżeli tych praw my im nie wyrobimy, to wyrobią nasi 
przeciwnicy i tem ich pozyskają. 

Przeciwko mowom feministek p o s t a w m y l i c z n e o r g a 
n i z a c y e d z i a ł a j ą c e b e z p o ś r e d n i o n a b y t k o b i e t 
i s p o ł e c z e ń s t w a a w t e d y w e ź m i e m y w r ę c e d z i ś 
d o p i e r o j e s z c z e p o c z ą t k i f a k t y c z n e j s p r a w y k o 
b i e c e j , by potem panować nad nią w całym przebiegu roz
woju— a d o j a k i c h c e l ó w o n a d o j d z i e , t e g o n i e p r z e -
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s a d z a j m y , nie mówmy naprzód: »Tu się ma zatrzymać ko
bieta* . . . byleby tylko od Boga nie odeszła... 

Na dalekim Zachodzie mówią już o prawach wybierania 
i wyboru; zapalna Polka deklamuje na ten temat, ale o tem nie 
wie i z tem się nie liczy, że kobieta tameczna dała tyle pracy, 
że naszej o tem nawet się nie śniło. Niech cyfry mówią. W Sta
nach Zjednoczonych w szkołach od najniższych aż do gimnazyum 
włącznie, na 5 miejsc nauczycielskich kobieta posiadła j uż . . . 4. 

Na tamecznych 300 uniwersytetach już jest 2000 posad 
w ręku kobiety. Mały uniwersytet we Wioming ma 12 katedr, 
z nich 8 w ręku kobiet. 

W bibliotekach, w muzeach połowa pracowników — kobiety. 
Oto jest społeczeństwo tamecznych kobiet potrzebujących 

zarobku. A wśród bogatych jest 500.000 C ó r e k S y o n u . Ha
słem tego towarzystwa jest: »W Imię Jego« . . . Jezusa Chrystusa, 
a głównym obowiązkiem każdej z tych Córek Syonu jest przy
jąć na jeden rok bezpłatną służbę — w szpitalach, więzieniach, 
misyach, w dobroczynnych zakładach. Oto, w jakim kierunku 
głównie idzie tam kobieta. Kobiecie, która tak pracuje, należą 
się prawa wyższe — to się rozumie. . . A gdyby tak naszym ora-
torkom zaproponować: »Idźcie na rok przewiązywać rany lub od
prawiać misye wśród zbrodniarzy!«?... (Niech mi czytelnik da
ruje, żem sobie pozwolił na tę humoreskę). 

Otóż zaniechajmy mówić: »Kobieta powinna tylko rodzić, 
mamczyó i niańczyć dzieci!« Zaniechajmy tej mowy, bo ona mniej 
ma wartości, niż popisy oratorskie naszych feministek — ich mowy 
są przynajmniej słuchane, a tej mowy nikt już nie słucha, bo 
zamęście coraz bardziej staje się przywilejem majętnych. Dlaczego 
tak jest, niech odpowiedzą ekonomiści — ja tylko powtarzam, za
niechajmy wszelkiego kiwania głową nad kwestyą kobiecą — ona 
jest — a pochód jej ku nam cofnąć się nie da. 

Więc jeżeli nam przyszłość naszej ojczyzny jest drogą, to 
pozostaje nam jedno tylko: wziąć tę sprawę w nasze ręce. Ale 
zaniechajmy oratorstwa a postawmy czyny. Weźmy w ręce se-
minarya nauczycielek, żeńskie gimnazya, wszelkie wyższe zakłady 
naukowe dla kobiet i w ciągu kilkunastu lat ochwyćmy szkoły 
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uaszemi uczenicami. Zawiążmy towarzystwo »Córek Syonu« — 
niemi ochwyćmy szpitale, domy poprawy, zakłady dobroczynne, 
zyskamy przez nie serca wszystkich biednych. We wszystkich 
szkołach żeńskich wprowadźmy, jako przedmiot obowiązkowy, 
egzaminacyjny — h i s t o r y ę k o b i e t y u w s z y s t k i e h n a r o 
d ó w i we w s z y s t k i c h c z a s a c h . Niech wie, czem była przed 
i po Jezusie Chrystusie; niech wie, co ją spotykało, ilekroć egoizm 
mężczyzny rozluźniał węzły małżeńskie, ilekroć kobieta wyrzekała 
się swoich najsilniejszych broni: macierzyństwa i nauczycielstwa, 
co się rozłączyć nie d a . . . bo nie mówię tylko o macierzyństwie 
materyalnem. »Każde dziecię bez matki a szczególnie złej matki, 
w kobiecie szlachetnej, którą Opatrzność przy niem postawiła, 
winno znaleźć serce matki, jej opiekę, jej nauki . . . Bóg jej dał 
to dziecię!« To głos jednej z takich matek tam, z za Oceanu... 
Przeprowadźmy to wszystko — a wtedy użyczmy sal naszym fe
ministkom, niech uprawiają retorykę. 

Ze względu na charakter polskiego dziewczęcia — szlachetny 
ale nerwowo, zwykle bez analizy, zapalny a bujnej wyobraźni, 
sprawa kobieca u nas jest dwakroć piekącą, niż u innych naro
dów. Dzisiejsze stosunki już wyprowadziły dziewczynę polską 
z domu jej rodziny w świat — już ją żadną siłą do domu z po
wrotem nie zamkniemy. 

A teraz zróbmy taki rachunek. . . Powszechny upadek uczuć 
religijnych owładnął i nią tem groźniej, że jest nerwową a bujnej 
wyobraźni, więc tworzy sobie własne dogmata bardzo często bez 
rozumowania a tylko sercem (znana na emigracyi haeresia polonica) 
lub targa się między myślą a uczuciem, bo ich związać nie zdolna. 
Prąd socyalistyćzny wydziera jej polskość. »Ja przedewszystkiem 
socyalistka« — to się już często daje słyszeć. Walka życiowa, 
cierpienia, niedostatek, utrata wiary w prawość ludzi i prawdę 
wyznawanych ideałów... Dodajmy jeszcze, że nasz mężczyzna 
jest wielce ugrzecznionym i wytwornym dla kobiety w towarzy
stwie, ale pcza tem brutalnym egoistą i lubi się nią zabawić.. . 
Czy nas zadziwi, jeżeli w sumie tego rachunku otrzymamy.. . 
truciznę albo rewolwer?! 

Nie teorye ja tu prawię! nie teorye — niestety! W ostatnim 
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roku, tir w Krakowie 6 odebrało sobie życie a dwie były bliz-
kie tego. 

Jedna nie miała religii, wyznawała to otwarcie a jednak 
dlaczego żądała rozmowy ze mną? dlaczego po rozmowie, wcale 
niemiłej, przyszła drugi raz ze słowami: »Muszę przyznać panu 
profesorowi, że ma słuszność, że prawdę mi powiedział; rozważy
łam naszą rozmowę, lecz co ja poradzę, ja nie mam siły iść 
w tym kierunku!« Jestem święcie przekonany, że gdyby ją kto 
w ręce wziął, toby ją ocalił. Stosunki nie odemnie zależne odsu
nęły mię od niej, straciłem ją z oczu na dłuższy czas. Jeszcze 
raz spotkałem, zapytałem, czy niema w niej zmiany?-^-»Żadnej«,, 
odpowiedziała z jakimś dziwnym uśmiechem smętnego rozrado
wania, którego nie zrozumiałem. Dziś go rozumiem: już była zde
cydowana— w miesiąc potem nie żyła. Do dziś mi ona stoi przed 
oczyma. 

Druga, o ile ją znałem, była wierzącą, niezwykle szlache
tnych uczuć, czuła, jak mimoza na wszelki brud. Już była o sto 
mil odemnie, gdy jej ktoś nagadał, że ją posądzam o niewłaściwe 
zachowanie się względem mnie. Otrzymałem list polecony z pro
testem i gorącą prośbą, bym ją uspokoił względem tych moich 
mniemanych podejrzeń. Była zamożną, a jednak od rana do wie
czora dawała lekcye za darmo i stała się duszą swego rodzinnego 
miasta. Dlaczego odebrała sobie życie? Nikt nie rozumie. J a w tej 
pracy nadmiernej widzę chęć zagłuszenia w sobie czegoś, co ją 
gryzło w głębi duszy i czego przetrawić nie mogła. 

Żal, straszny żal tych szlachetnych istot — została tylko mo
dlitwa za ich dusze. 

Jeszcze dwie, znane mi, tylko Bóg uratował; niech Mu będą 
dzięki za to! Wszystkie tu wyliczone, z lepszych rodzin dziew
częta i bardzo wykształcone. 

Kto żyje w świecie naszej młodzieży żeńskiej, ten wie, jak 
się rozwija tu w Polsce r z e c z y w i s t a kwestya kobieca, ale wie 
także i boleje szalenie nad tem, że żadna kwestya u nas katoli
ków nie jest tak zaniedbaną, jak właśnie k w e s t y a k o b i e t y . 
W Krakowie jest minimum 500 przybyłych z obczyzny młodych, 
już dorosłych dziewcząt: w seminaryach, w gimnazyach, w szko-
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łach specyalnych, w uniwersytecie; na samych kursach Baranie
ckiego dochodzi liczba 220... Ale żeby też choć jedna instytucya, 
któraby myślała o jakiemś zogniskowaniu tej młodzieży, gdzieby 
można było mieć z nią, styczność, pracować z nią i nad nią, wpły
wać na nią. . . ani jednej! Młodzież męska ma swoje ogniska, zna-; 
lazły się zapisy — jest już dom własny. . . dla dziewcząt nic a nic —• 
a najwyższa ich szkoła t. zw. kursą Baranieckiego, do której 
zjeżdżają się dziewczęta nie tylko z całej Polski ale z Peters
burga, Moskwy, Kazania, Ufy, Astrachania, Tyflisu, Taszkientu — 
ta szkoła ma takie pomieszczenie, że mię dziwi zaprawdę, iż fi-
zykat miejski nie zamknął jeszcze jej ze względów sanitar^ 
nych. O 500 dziewcząt polskich w naszem mieście nikt się nie 
troszczy. . 

Jakaż to szlachetna istota ta dziewczyna polska, jeżeli po
mimo całego zaniedbania, pomimo często strasznej nędzy, której 
obraz dał nam niegdyś ś. p. Ojciec Badeni 1 , pozostaje jednak 
w całej swej godności. 

A większość naszego społeczeństwa katolickiego nie wierzy 
nawet w istnienie kwestyi kobiecej, jak struś chowa głowę pod 
skrzydło i okłamuje siebie samego, że nic nie grozi. 

Stwórzmy ognisko tej młodzieży, zbudujmy odpowiedni na 
ten cel dom, b u r s ę k a t o l i c k ą ż e ń s k ą — niech 50—60 razem 
mieszka, do nich się zejdzie sto innych, będzie można pracować 
z niemi i nad niemi. 

Mieliśmy Polkę, którą w dawnych warunkach życia mo
gliśmy się chlubić, dziś warunki życiowe zmieniają się do gruntu . . . 
jeżeli sprawy kobiety nie weźmiemy do ręki, to możemy zdobyć 
taką Polkę, której się wstydzić będziemy... Nie obwijajmy sprawy 
w bawełnę, nie oszukujmy siebie samych: myślę o tej relegacyi 
6 czy 7 hospitantek przed dwoma laty, a że jestem za równym 
wymiarem sprawiedliwości dla mężczyzny i kobiety, toć twierdzę, 
że tych relegacyi winno było być nie 6, lecz 12. Dlaczego nie 
zostali relegowani i ci, którzy w brutalnym egoizmie nadużyli 
stosunku koleżeństwa z dziewczyną polską, która p o r a z p i e r w -

1 Przegląd Powszechny r. 1896inas t . , a r tykuł p. t. »Nędza w Krakowie*. 
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s z y , w ten stosunek weszła. Sądziła, iż spotka kolegów i przyja
ciół a spotkała.. . hańbę. 

Stosunek koleżeński obojga płci jest tylko tam możliwy, 
gdzie mężczyzna ma sumienie i poczucie honoru względem nieo
patrznej i niedoświadczonej... tam, gdzie mężczyzna ma to po
czucie, że kobieta kochająca a szczególnie nerwowa jest na łasce 
i niełasce kochanego przez nią mężczyzny i tylko od jego sumie
nia a poczucia honoru los jej zależy.. . tam tylko, gdzie mężczy
zna czuje, że ona wobec niego jest bezbronną i postępuje wedle 
nakazu szlachetności. Lecz jeżeli młodzieniec rozumie tylko słowo: 
k o l e g a a w k o l e ż a n c e widzi kobietę do zdobycia, jak pierw
szą lepszą i nie widzi w tem pohańbienia własnej godności a spo
niewierania zasady przyjaźni i koleżeństwa, w takim razie kobieta 
jest w ręku rabusia, gorszego od tych, co po drogach gwałcą — 

Minęło 30 lat, byłem naówczas w Monachium na -uniwersy
tecie. Od r. 1871, od Komuny w Paryżu poszła nowa, silna fala 
działań socyalizmu po Niemczech. Od trzech lat patrzyłem na to, 
mając oczywiście to poczucie że, jak zawsze w dziejach cywili-
zacyi ludzkości, fala, która się raz podniosła, musi pójść dalej 
i dalej. Pala z Francyi przeszła już na Niemcy, ona musi i na 
Polskę pójść. Powziąłem myśl ostrzedz swój kraj, począłem s t u -
d y u m z n a t u r y tej sprawy. Zabrałem znajomość z socyali
stami, chodziłem na ich zgromadzenia, naraziłem się na cały sze
reg bardzo bolesnych przejść, na wymówki rektora . . . mniejsza 
0 to, zebrałem materyały i ogłosiłem w Przeglądnę Polskim 1874 
1 1875 r. szereg artykułów, z których najważniejszy mówił o so-
cyalizmie. Jak w owe czasy u nas jeszcze nie tylko nie było so
cyalizmu, ale nawet nie rozumiano, co to jest — niech będzie do
wodem, że redaktor Przeglądu Polskiego, docent uniwersytetu, wpa
kował mi do artykułu, jako objaw socyalizmu fakt, że jakiś obłą
kany Banaś, strzelił do obrazu ł . Pomimo, iż artykuł był obcięty 
na pół a w niejednem miejscu i myśl była skoszlawioną, był on 

1 Na samym końcu artykułu p. t. »Stosunki społeczne«. 
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jednak przyjęty przez czytającą publiczność ponad wszelkie moje 
spodziewanie. Otrzymałem listy z powinszowaniami, ś. p. ks. Ka
linka, jadąc przez Monachium, przyszedł do mej studenckiej celi, 
by się poznać ze mną. 

Dziękowałem Bogu, że przecie nie na darmo pracowałem, 
że moje ostrzeżenie nie będzie głosem na puszczy. Byłem wtedy 
jeszcze bardzo młody i nie znałem naszego społeczeństwa... Nie 
zrobiono nic! słowem nic! Palcem pokazałem na szkołę ludową 
i na duchowieństwo, zapowiadając, że na te punkta uderzy so-
cyalizm... W dwa lata potem był pierwszy proces socyalistyczny 
w Krakowie, na ławie oskarżonych siedzieli uczniowie semina-
ryum nauczycielskiego a wkrótce potem na czele naszego socya
lizmu stanął — ksiądz. 

Socyalizm wszedł do nas1* bez najmniejszego oporu. Przecież 
policyjne aresztowania nie moi'pa nazwać oporem! Na jednem 
z towarzyskich zebrań socyalistów w Monachium w 1873 roku, 
przyjęto z najwyższym entuzyazmem toast: »Niech żyje dyrektor 
policyi, nasz najczynniejszy agitator!« 

Ostrzegałem daremnie. . . Słowo w słowo ten sam los czeka 
na obecny artykuł, a przedewszystkiem jeszcze zapytanie, czy 
będzie chociażby drukowany. 

Dr. Michał Żmigrodzki 
profesor Kursów Baranieckiego od 1898 r. 

Niesprawiedliwość społeczna jest niemal tak dawną jak świat, 
tak starą jak okrucieństwo i wyuzdanie wybrańców losu, a za
wiść i żądza zemsty nieszczęśliwych. Wszystkie bunty i rewolu-
cye i mordowania królów i walki Grachów i powstania niewolni
ków w tej niesprawiedliwości mają swe źródło. I rewolucya fran
cuska i socyalizm współczesny wykwitły z tego olbrzymiego pnia, 
który wiecznie młody i coraz to nowemi krzywdami, jakby so
kami się krzepiący, coraz nowe w świat wysyła gałęzie, coraz 
wyżej strzela koroną, szturmując nią niebiosa, coraz gęściej i na 
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szerszej przestrzeni rozsiewa ziarna swoje: smocze zęby z bajki, 
z których niebawem wyrasta zastęp bohaterów mścicieli. 

Gdy na stropie ludzkości zabłysło słońce chrześcijaństwa, 
gdy zabrzmiało błogosławieństwo Chrystustowe dla tych r którzy 
łakną i pragną sprawiedliwości, a cierpią za nią prześladowanie, 
rozstąpiły się mroki, jakie drzewo owo ponure rzucało na całą 
ziemię. Dotychczas znano tylko walkę i miecz, zemstę i bunt — 
Chrystus wskazał cierpienie i miłość. Nie mieczem, ale słowem 
Bożem gładzić chciał niesprawiedliwości społeczne i do miłości 
nakłonić. W czyścowym ogniu skruchy i cierpienia dusze oczy
szczał i ku niebu wznosił, a urazy odpuszczać kazał. 

Dlatego śmiesznem i pełnem ignorancyi wydać się musi twier
dzenie o C h r y s t u s i e , j a k o p i e r w s z y m s o c y a l i ś c i e . 

Jeżeli chodzi o dyagnozę krzywd przez ludzi wyrządzanych 
i doznawanych, czyż mało o nich wzmianki i dowodów, że ich 
cierpiąca ludzkość była świadomą, choćby w starym testamencie? 
A jeśli chodzi o zachowanie się wobec krzywd, jakie zaleca Chry
stus, a jakie głosi socyalizm, jaka ogromna między temi meto
dami różnica. Krzywd ludzkich nie potrzebował odkrywać Chry
stus, dla ich uśmierzenia właśnie i naprawienia zstąpił na ziemię. 
A lekarstwo, jakie na nie zalecał, było tak zgoła różne od sto
sowanych przed Nim i po Nim, a na tak opornych trafiało wy
znawców, że właśnie dlatego działać mogło tylko w owych cza
sach i kierunkach, w których było przyjmowane bezwzględnie 
i całem sercem. 

Można się sprzeczać o to, która metoda jest lepszą, która 
trwalszą, która świetniejsze wydała wyniki i lepsze rokuje na
dzieje na przyszłość, ale łączyć te dwa kierunki tak rozbieżne — 
dorabiać zaszczytną i blizko dwutysięczną genealogię socyalnej: 
demokracyi, która nie dba przecie o rodowody i drzewa przod
k ó w — t o znaczy zapoznawać prawdę naukową i piękny, ale no
womodny pałac bankiera stroić w portrety wrzekomych antenatów: 
starych rycerzy W zbrojach i pięknych kobiet w robronach. Trud 
niepotrzebny i śmieszny! Prawdziwy rodowód socyalizmu nowo
czesnego jest inny zgoła. 

Filozofia materyalistyczna XVIII wieku, zaprzeczając istnie-
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niu Boga, podniosła wolność bezwzględną do godności zasady 
i odebrała grunt wszelkim więzom i przymusom etycznym. Równo
cześnie wynalezienie maszyny parowej stworzyło stany fabrykan
tów i zależnych robotników. 

Ekonomiści, wierni synowie encyklopedystów, odkryli wieczne 
jakoby prawa obrotu, do których religia, etyka, prawo nie mają 
przystępu. 

Miażdżące koło wyzysku przechodziło bezkarnie po milio-
nach piersi i dłoni, a manczestryzm do tego pochodu Dżager-
nauta wygrywał melodye na temat wielkich a niezmiennych pra
wideł przyrody. 

Więc nie tylko Chrystus nie był socyalistą, ale i socyalizm 
nie ma nic wspólnego z chrześcijaństwem. Jest on zapewne zdrową 
reakcyą przeciw doktrynom manczesterskim, ale tego zdrowego, 
etycznego pierwiastku najgłośniej sam się zapiera. Woli natomiast 
pokrewieństwo z klasyczną ekonomią i z materyalizmem, choć 
oneto właśnie wtrąciły miliony jego wyznawców w nędzę, choć 
na ekonomii klasycznej cięży krew setek milionów wyzyskiwa
nych, choć na tę nędzę nie byłby nigdy pozwolił Kościół, gdyby 
miał wówczas możność, sam prześladowany, ujęcia się za nie
szczęsnymi. 

Furnemont, Bebel, Vandervelde, de Paepe. Yollmar, Ferri 
i inni kierownicy ruchu socyalistycznego stwierdzają w ankiecie 
z r. 1902, ogłoszonej w Momement socialisłe zgodnie, że socyalizm 
opiera się na materyalistycznym poglądzie na świat, a John Spargo, 
polemizując także z ks. Hagertsem, bez ogródek oświadcza, że 
nie życzy sobie wcale pomocy i przyjaźni Kościoła, woli jego 
nienawiść, a socyalizmu chrześcijańskiego wprost s i ę o b a w i a . 

Ani materyalizm historyczny, ani zasada proletaryzacyi mas, 
ani hasło walki klasowej nie są zgodne z nauką chrześcijaństwa 
i to nie tylko tego chrześcijaństwa późniejszego, opartego na 
możliwie omylnych naukach ludzkich, ale nie jest też zgodne 
z pierwotną nauką ewangelii — stąd ta wielka i głęboka nienawiść 
przywódców socyalizmu do Kościoła, traktowanego przez nich 
w najlepszym razie jako przestarzała kategorya historyczna. 

Wspólna sympatya dla wydziedziczonych nie wystarczyła 
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na pomost zgody wobec tak głębokich filozoficznych i społe
cznych, a poniekąd i etycznych różnic. Węzły krwi z klasyczną 
ekonomią, a przez nią z filozofią encyklopedystów okazały się 
silniejsze. 

O władzę nad duszami, a z nią o przyszłość ziemi całej, 
dziś te dwie potęgi się spierają: chrześcijaństwo i socyalizm. 
Trzeba w tej walce duchów, rozdzielającej świat, stanąć po je
dnej stronie, bo wszystkie inne hasła należą już do rupieciarni 
historycznej. 

Powiedział Kautsky w Mouvement socialiste, że Kościół trzy
mał stale z możnymi tego świata, zwłaszcza zaś nienawidził 
wszelkich usiłowań, wszczynanych w kierunku usunięcia wyzysku 
i różnic klasowych. 

Ale zdanie to jest wręcz fałszywe. Wszak nie kto inny, 
tylko Kościół przekształcił cały ustrój społeczny w duchu ogra
niczenia praw monarchów i możnych; złagodził obyczaje, zniósł 
niewolnictwo, stworzył wolne miasta, wielkie ogniska cywilizacyi, 
a w nich potężne cechy opiekujące się słabszymi: czeladnikami 
i uczniami; chronił miasta przeciw cesarzom, uczył i ochraniał 
lud, w zakonach znosił własność prywatną i kazał przeciw mo
żnym, lichwę a nawet procent potępiał, stawiając zasadę, iż cena 
wszelka powinna odpowiadać wewnętrznej wartości (bonitas in-
trinseca) towaru, a wynagrodzenie dorównywać istotnej wartości 
pracy najemnej. 

Kościół pierwszy i jedyny wystąpił przeciw pojęciu wła
sności prywatnej, uświęconemu przez prawo rzymskie i w jego 
miejsce postawił inne ciaśniejsze, ograniczone względami spo
łecznego dobra, Kościół znosił prześladowania, tracił władzę i ma
jątki, narażał się na konfiskaty, a zawsze stawał przeciw wyzy
skowi i przeciw różnicom klasowym. 

Nie możemy tu mówić o poszczególnych papieżach i bisku
pach, bo mowa jest o Kościele i jego nauce, o zasadach ewan
gelii, doktorów Kościoła, uczonych katolickich, o naukach soboru 
i papieży. Ze jednostki nawet liczne grzeszyły, że trzymały z mo
żnymi tego świata, również mało dowodzi przeciw Kościołowi, 
jakby nie dowodziło nic przeciw d o k t r y n i e socyalizmu bo-
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gactwo Bebla, sprzeniewierzenia funduszów partyjnych przez po
szczególnych działaczy stronnictwa albo wyzysk robotników w so-
oyalistycznej drukarni lipskiej. 

Generalny komitet wykonawczy wszystkich katolików wło
skich: Opera dei congressi z końcem 1902 r. ogłosił programową, 
odezwę do ludu włoskiego, w której między innemi zadał sobie 
pytanie, dlaczego Kościół katolicki dzisiaj w szczególniejszej mie
rze zajmuje się ruchem społecznym. I na to pytanie odpowiada, 
że stało się to dlatego, że ruch, który dotąd ogarnął prawie niepo
dzielnie szerokie masy, jest ruchem wybitnie antychrześcijańskim, 
a wobec tego nowożytnego pogaństwa Kościół czuł się w obo
wiązku wystąpić do walki. 

Tkwi w tem wyznaniu i lękliwe trzymanie się granic kultu re
ligijnego, którego liberalizm zawsze się domagał, piętnując wszelkie 
usiłowanie wprowadzenia w czyn ż y c i e c o d z i e n n e e t y c z n y c h 
z a s a d K o ś c i o ł a mianem klerykalizmu, ultramontanizmu, wo
jującego Kościoła — i pamięć o słowach Chrystusa, który głosił, 
że królestwo Jego nie jest z tego świata i pogarda dla dóbr do
czesnych, którą nakazywał Kościół, nie zawsze słuchany przez 
swych wyznawców — ale jest w niem i przyznanie obojętności 
dla najszczytniejszych haseł ewangelii, obojętności wywołanej 
suggestyą o niezmienności i »świętości« wielkich praw ekono
micznych, której urokowi i duchowieństwo, nie znające częstokroć 
życia, chowane w świecie dogmatów i mistyki nadziemskiej, ule
gało czas długi. Fakt jednak, że otrząsnęło się z tych wpływów 
i wierne wielkiej tradycyi Kościoła, stanęło wszędzie na czele 
postępu, a nie poprzestając na negatywnej walce z socyalizmem, 
poczęto w Niemczech, Belgii, Anglii i Włoszech domagać się 
stanowczych reform w obronie klas upośledzonych — naprawił 
ów błąd zaniedbania. 

I o t o w a l k a w p i e r w s z y m s z e r e g u k i e r u n k u 
r o z w i ą z a n i a k w e s t y i s o c y a l n e j w d u c h u s p r a w i e 
d l i w o ś c i d l a w s z y s t k i c h , t o d z i ś n a j p i e r w s z e za
d a n i e K o ś c i o ł a w c a ł y m ś w i e c i e . 

Przeciwko obłudzie codziennej i wszelkim konwenansom, 
przeciw chęci użycia, przeciw pięknej frazeologii niezgodnej z czy-
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nami, przeciw masowym mordom, wojnami zwanym, przeciw in
tryganckiej i kłamliwej dyplomacyi, przeciw wszelkim ustawą 
karną niezabronionym, a jednak nieuczciwym praktykom giełdo
wym i bankierskim, przeciw wyzyskowi wogóle w jakiejbądź 
formie, a za oparciem życia społecznego na zaufaniu i prawdzie, 
Kościół katolicki potężny głos zabrać powinien. Niema kwestyi 
w dziedzinie prawa prywatnego, karnego, politycznego, między
narodowego, ekonomii społecznej, którejby przy pomocy odwie
cznych zasad religii naszej nie możnaby rozwiązać zgodnie z su
mieniem, dobrem ogółu i postępem ludzkości. 

Czyżby istniały rozliczne krzywdy, wynikające z nierówno
ści społecznej, brak opieki na wypadek starości lub niezdolności 
do pracy, wyzysk na każdem polu, nawet dotąd tolerowany lub 
opatrzony sankcyą ustawy; czyżby istniała nędza chłopska, która 
co rok z ziem polskich wysyła 80.000 ludzi do Ameryki, a dwoma 
z górą milionami zaludniła już na stałe tę część świata; czyżby 
istniało wywożenie i sprzedawanie dziesiątków tysięcy kobiet 
z Polski do Konstantynopola, Aleksandryi lub Buenos - Ayres, 
g d y b y ś m y b y l i n a r o d e m n a p r a w d ę w i e r z ą c y m ? 

Wielu z tych zbrodni nie dopuszczają się katolicy, to prawda, 
ale im nie przeszkadzają dostatecznie, nie chronią ofiar, są za
niedbani i obojętni. 

Nielogicznem, niekonsekwentnem, a przytem wprost ohydnem 
i, cywilizacyi naszej niegodnem jest subtelne odróżnienie prawa 
prywatnego od publicznego. Zasadom etyki i moralności przy
znaje się sankcyę w prawie prywatnem, ale odmawia się im wstępu 
do prawa narodów. Tej haniebnej doktrynie położyć mogła kres 
teorya Napoleona LTI-go o prawie narodów stanowienia samych 
o sobie, ale do wywalczenia tej idei prawa bytu, trzeba było 
innego człowieka, a nie słabego i samolubnego jej głosiciela. Teorya 
ta nie uzyskała uznania państw zaborczych, a dzięki temu jesteśmy 
dotąd w niewoli. 

I póki prawdy Chrystusowe nie przenikną z książek do 
przekonań i działań ministrów i dyplomatów, póki szlachetny ide
alizm Adamów Czartoryskich i G-ladstonów nie wyprze kramar
skiej ostrożności i kupieckiego rachunku, póki narody całe nie 
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zrozumieją, że ich potęga i wielkość nie na obszarze posiadanej 
ziemi i milionach ujarzmionych obywateli, ale na dobru i szczę
ściu d o b r o w o l n y c h poddanych zależy, na dobru nie tylko 
ekonomicznem, umysłowem, ale także na spokoju dusz, na czy
stości sumień, poty chyba od szczęśliwego przypadku, a nie od 
naturalnej ewolucyi dziejowej spodziewać się możem odzyskania 
niepodległości. 

Ale nie wyglądając pomocy li z, zewnątrz, musimy sami na 
t ę wielką sposobić się chwilę. 

W pierwszym rzędzie winniśnry więc dźwignąć moralność 
w naszym kraju 1 , ona bowiem stanowi niespożytą siłę i jest 
dźwignią rozwoju umysłowego i materyalnego narodów. Gdyby 
nawet moralność niezależna nie była mrzonką, to i tak dla sze
rokich warstw — wedle przyznania własnych jej zwolenników — 
byłaby nieprzystępną. Indyfferentyzm religijny, tak w naszym 
pozornie katolickim kraju rozpowszechniony, prowadzić musi do 
niemoralności i zaniku sił; w wierze natomiast głębokiej i prze
nikającej każdy krok nasz i każde działanie, w wierze bez której 
żadne wielkie dzieło nie powstało na świecie, i dla naszego na
rodu źródło lepszej przyszłości. 

Reformę etyczną zaczynając od siebie, musimy stać się spra
wiedliwymi, to znaczy: z jednej strony rezygnować z wszelkich 
przywilejów, jeśli już nie dla samej zasady, to choćby dla przy
wiązania wszystkich warstw do ustroju społecznego i zyskania 
w nich sojuszników w obronie ideałów narodowych, z drugiej 
zaś strony nie pobłażać występkom, lecz energicznie i konsekwen
tnie je zwalczać. Musimy pogłębić poszanowanie prawa szerokich 
warstw, ale i praw, służących szerokim warstwom i w tym kie
runku naród uświadomić. 

Musimy obudzić śpiącą opinię publiczną przez nagradzanie 
zasługi choćby niepopularnej, a odpychanie od publicznych sta
nowisk choćby najgładszych awanturników i pustych głów. Ucz
ciwa, ku górze i ku dołowi niezależna, prawdziwie katolicka opi-

1 Myśli w t y m i kilku dalszych ustępach wyrażone, powtarzam za 
m o j ą rozprawą bezimiennie wydaną p. t. »Historya i polityka«. P róba pro
g r a m u . L w ó w 1902. 

P. P. T. LXXXIX. 11 
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nia zachęci do pracy publicznej, od której dziś szlachetniejsze 
żywioły się odstręczają, potwarczej prasie odbierze resztę wpływu, 
a wydobędzie na jaw niejedną prawdę, która dziś drzemie na 
dnie duszy narodu. 

Musimy wogóle uczynić wszystko i żadnego godziwego nie 
zaniechać środka, aby ogół uczynić silnym, zdrowym i zamożnym. 
Kto nie umie bogactwa narodowego we własnej utrzymać dłoni, 
ustępując miejsca obcym żywiołom na własnej ziemi, jest mimo
wolnym aliantem naszych wrogów. Jeśli chcemy w nierównej 
walce, przeciw nam toczonej nie zginąć, musimy nie dorównywać, 
ale znacznie przewyższać siłą, energią i wytrwałością narody 
zaborcze. Nasz instynkt samozachowawczy żąda od nas dalszego 
przystosowania się do zmienionej fizyognomii świata. Z narodu 
rycerskiego, nieopatrznego i marzycielskiego musimy przekształcić 
się w naród przemysłowy, oszczędny, praktyczny i kochający 
naukę. Niema większej rozkoszy, jak czuć się panem w życiu 
codziennem, prawdziwem, niema większego upokorzenia, jak 
wyręczać się w niem na każdym kroku cudzą pomocą. A geniusz 
narodu, który dał nam największych bojowników i największych 
artystów, w tej nowej walce zewnętrznej, jaka już tu i ówdzie 
się zaczęła, sił nam doda i na nowe popchnie nas tory. 

Jednak zwrot ten do cyrkla i wagi nie powinien być zwro
tem do materyalizmu. Każdy poryw szlachetny, każdą myśl wielką, 
każde uczciwe dążenie popierać winniśmy. Naprzód z przykazania 
Bożego, a powtóre z własnego interesu. Bo człowiek szlachetny 
jest czysty — a czysty ma więcej sił do walki, łatwiej znosi prze
ciwności życiowe, łatwiej opiera się pokusom, tem samem staje 
się odporniejszym i twardszym wobec prób wynarodowienia. Chlubę 
nam przyniosły śluby Jana Kazimierza, odsiecz Wiednia, kon-
stytucya trzeciego maja, natomiast udział nasz w wojnach Na
poleońskich na wszystkich polach bitew, krew przelana przeciw 
Hiszpanom i Niemcom, broniącym słusznej sprawy niepodległości 
własnego narodu, błogosławieństwa Bożego nam nie przysporzyła. 

W czem zaś podnieta do wielkich dzieł, w czem zachęta 
wymowniejsza do wytrwania, jeśli nie w głębokiej wierze, w czem 
puklerz jedyny, w czem pewniejsza rękojmia odzyskania Polski, 
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jeśli nie w zapowiedzi Chrystusowej o zwycięstwie sprawiedli
wości? 

Niezależnie od tego pożądania wszystkich serc i pragnienia 
wszelkich dusz polskich, katolicyzm wszędzie, a tem samem i u nas 
ma w dziedzinie całego życia ogromne zadanie do spełnienia. 
Położyć kres rozprzężeniu obyczajów, objawionemu w życiu i sztuce, 
zaprotestować przeciw egoistycznym ideałom przez usunięcie wła
snego ja na plan ostatni, a wskazanie celów publicznego dobra, 
przez naukę cierpliwości i wytrwałości, to znaczy podnieść od
porność ludzką, powiększyć szanse postępu i rozwoju sztuk i nauk, 
które nie kwitną nigdy w samolubnem, płytkiem i niemoralnem 
społeczeństwie, a dla których tryumfu wedle słów Gothego po
trzeba epoki prawdziwej i głębokiej wiary. 

Chcąc społeczeństwu swemu wskazać k o n k r e t n i e naj
bliższe w duchu katolickim zadania, chcąc do postępu w duchu 
katolickim, do odżycia katolickiej myśli w społeczeństwie naszem 
rzetelnie się przyczynić, należałoby jak sądzę, po nadejściu od
powiedzi zwołać konferencyę wszystkich chętnych i na niej po 
przedstawieniu sumarycznego referatu, zawierającego konkretne 
wnioski na najbliższą dobę, podzielić się olbrzymim materyałem, 
przekazać poszczególnym referentom po cząstce zadania — a uło
żone tą drogą monografie, wówczas już wyczerpujące daną kwe-
styę, uczynić punktami wyjścia do świadomej celu, duchem wie
cznej prawdy przejętej, a na znajomości potrzeb społeczeństwa 
zbudowanej akcyi katolickiej. 

Spełnienia tego programu, a z nim lepszej przyszłości dla 
narodu z serca życzę. 

Dr. Leopold Caro. 

Ucieszyłem się szczerze, gdy od redakcyi Przeglądu Po
wszechnego otrzymałem zaproszenie do wzięcia udziału w ankiecie, 
dotyczącej dezyderatów katolicyzmu w dziedzinach życia społe
cznego. Poruszę więc na tem miejscu sprawę mnie najbliższą, sto
sunku Kościoła do nowożytnej sztuki. Kwestya to niepoślednia, 

11* 
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doniosłego znaczenia, u nas prawie, że poważnie nigdy nie dy
skutowana. I dlatego ,wrłaśnie, że tyle ważna sprawa nie bywa 
tkniętą, zwiększa się nieporozumienie między artystyczną podażą 
a popytem. W dalszej konsekwencyi swojej nieporozumienie wy
wołuje dyssonans między duchowieństwem, ludem pobożnjrch a ar
tystami, tudzież wpływa ono na obniżenie artystycznego poziomu 
sztuki religijnej. 

Jasne i zrozumiałe określenie, czego Kościół, względnie 
społeczeństwo katolickie, może i chce żądać od artystów już do 
połowy załatwia i rozwiązuje kwestyę. Zwróceni zatem naprzód 
do artystów mówimy krótko: żądamy w waszych utworach na 
s t r o j u r e l i g i j n e g o . Żądamy przejęcia się celem, zaparcia 
się na chwilę własnej filozofii, a zrozumienia i wniknięcia w po
trzeby dusz tysiąca. Zatrzymując wasze środki artystyczne, jakimi 
rozporządzacie w bieżącej chwili nie obrażajcie tradycyi i wiary 
katolickiej w swych dziełach, dajcie nam to, czego łakną tysiące, 
nie tylko nagi świat fornry, ale uduchowniony świat piękna, jaki 
dusza chrześcijańska wyśniła przez wieki. 

N a s t r ó j r e l i g i j n y budzi się wtedy w sercach ludzkich, 
gdy ich otoczenie oraz warunki moralne i materyalne podnoszą 
ducha z ziemskich poziomów ku sferom duchowym rozkoszy 
i ukojenia. 

W obliczu majestatu natury, na szczytach wielkich gór, 
w puszczy leśnej, podczas piorunnej wichury lub na bezbrzeżnych 
falach oceanu korzy się umysł ludzki, czołem bije przed potęgą 
Stwórcy, czuje się maluczkim. W sercu woła wtedy odzew ku 
niebios sklepieniu o miłosierdzie, o łaskę Bożą i płynie hymn 
podziwu i czci, a natura człowiecza zda się szlachetnieje w chwili 
takiej i wypełnia ją pragnienie dobra. 

Sztuki plastyczne w służbie kościelnej spełnić mają cel po
dobny: skłonić umysł do podniesienia oczu duszy ku wiecznym 
ideałom ludzkości, ku Bogu, oderwać go od rzeczy doczesnych, 
wśród których wiedzie żywot. To jest właśnie nastrój religijny, 
podobny jak na tle wielkich zjawisk natury, tych najzrozumial-
szych wyrazów potęgi Boga. Powołaniem więc szczytnem artysty, 
jego posłannictwem byłoby odkrycie piękna w otaczającem go 
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świecie i ukazanie go oku ludzkiemu. W tem zaś wzniosłem pię
knie spotkać się winny boskość z pierwiastkiem ludzkim, pierwsza 
z nich jako źródło i pierwowzór, drugie współczynne w jego 
odtworzeniu. Objawienie ideału to niesłychanie trudne zadanie 
prawdziwego artysty religijnego 1. Tak idealnie pojętemu zadaniu 
może sprostać tylko umysł wyższy i przejęty wielką misyą. 

Niedoścignionym wzorem był tutaj Fra Angelico da Fiesole, 
malarz, dla którego bezinteresownie wykonywana sztuka była 
»wyrazem aktu wiary, nadziei i miłości«. Zatopiony w modłach 
malował swe arcydzieła. Dusza jego przejęta była w chwili two
rzenia tak silnie tematem, że odtwarzając np. na desce obrazu 
mękę Zbawiciela, cierpiał z nim razem i łzami spółczucia się za
lewał. Ale to był artysta święty i takiej miary uduchownienia 
artysty nowoczesnego trudno się spodziewać, natomiast możemy 
i na dzisiejszego artystę liczyć, że umiłuje temat religijny i przej
mie się jego zadaniem. W stosunku swoim do Kościoła musi 
jednak artysta porzucić na chwilę tworzenia hasło nowożytne 
» s z t u k a d l a s z t u k i « , to warunek nieodzowny, i zastąpić go 
hasłem » s z t u k a d l a K o ś c i o ł a « . Me chcę, broń Boże, przeto 
powiedzieć, by sztuka, ta »wolna córa ducha« miała się stać nie
wolnicą formy. Niechaj jak w malarstwie historycznem łączy 
pierwiastki piękna i | prawdy, ale prawdy, jak ją głosi od wieków 
Kościół katolicki, a nie jego nieprzyjaciele. Idea chrześcijańska 
musi w nich płonąć'jasnym płomieniem. 

W ramach dogmatów wiary katolickiej pozostawmy zupełną 
swobodę fantazyi.artystycznej, a dając jej równocześnie poparcie, 
możemy spokojnie czekać nowego rozkwitu sztuki chrześcijań
skiej. Przestrzedz atoli należy artystów przed drogą skrajnego 
realizmu. Świat pojęć religijnych z jego niezwykłem bogactwem 
symboliki nie może się z natury rzeczy opierać w pierwszym 
rzędzie na wyłącznie materyalnem go ujęciu. Nie, to najszczyt
niejszy idealizm, marzenie na jawie w najszlachetniejszem tego 
słowa znaczeniu, skupiającem w sercu ludzkiem najpiękniejsze 
porywy i uniesienia. Jeżeli przeto artysta malując postać Boga 

1 Por. J . Sorensen. Die Małerei p. 112 i i. 
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Ojca, odtwarza z całym realizmem po mistrzowska pierwszego 
z brzegu pracownianego modela o typie gminnym i narzuciwszy 
mu na barki dekoracyjny płaszcz królewski nazywa ten obraz 
przedstawieniem Boga Ojca, to dalibóg nie wywiązał się z za
dania stawianego mu przez Kościół. Malował on to studyum dla 
siebie, nie myśląc o temacie. Wówczas ze stanowiska sztuki chrze
ścijańskiej orzec musimy, że artyście brakło skrzydeł do lotu 
i nie zrozumiał swego posłannictwa. Miał on pamiętać nie tylko 
na słowa: »że Bóg stworzył człowieka na p o d o b i e ń s t w o 
S w o j e « , ale również i to przedewszystkiem, że »królestwo Jego 
nie jest z tego świata«. Wobec czego winien był proroczem na
tchnieniem tworzyć wizyę, tchnąć w oblicze wielką miłość czy 
potęgę, ale nie prostaczymi kształtami wywoływać niesmak. Sto
kroć razy zrobi artysta w tym przypadku lepiej, gdy podobnie 
jak Rafael w »Loggiach« lub w wizyi Ezechiela, alboteż (pozwa
lając sobie na skok olbrzymi) jak Wyspiański w oknach franci
szkańskich, zapożyczy typ Ojca Przedwiecznego z Sykstyny, 
z genialnego dzieła Michała Anioła, które stało się »kanonem 
dla całego chrześcijańskiego malarstwa«. Arcydzieła sztuki chrze
ścijańskiej nie powstawały nigdy za dyktatem fundatora czy za
mawiającego, ani też nie wyszły z pracowni podrzędnych arty
stów. Najwięksi malarze sterowali aż po nasze czasy tą nawą, 
która szybko kieruje obecnie ku mieliznom. Z zamówieniami dla 
Kościoła zwraca się obecnie społeczeństwo do artystów, którym 
braknie odpowiedniej kultury, artystów niewyposażonych w zna
jomości środków artystycznych i powstają albo kopije cudzych 
pomysłów, albo też szpetne »kruty«, które nie są w stanie pod
nieść ducha, lecz ściągają go na ziemski padół. To zarzut, który 
z naciskiem podnosimy. Tymczasem dodajmy, iż nie idzie zatem, 
by bardzo światłe jednostki duchowieństwa, względnie fundatorów 
nie mogły wywierać wpływu na temat i rodzaj twórczości arty
stycznej. Wszak widzimy, że w średniowiecznej Kolonii, gdy zakon 
kaznodziejski s i ł ą w y m o w y i p r z e k o n a n i a porwał za sobą 
tłumy pobożnych, wprzągł tem samem w zwycięski prąd ideali
styczny twórczość malarską i dał impuls do powstania szkoły 
kolońskiej, której dzieła należą do najpiękniejszych i najpodnio-
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ślejszych sztuki religijnej. Wpływ ten skoro rzuci się do walki 
z indywidualizmem artysty, z jego środkami artystycznymi wydać 
może fatalne owoce. Nie dalej szukać jak u nas w Polsce, gdzie 
systematycznie indywidualność artystyczna była gniecioną sil
niejszym pierwiastkiem szlacheckim, gdzie podpis artysty należy 
do rzadkości, a forma dyktowaną wzorami zagranicznymi, dorobek 
wieków sztuki rodzimej okazuje się nieproporcyonalnie mały. Sztuka 
nie zdołała się tedy aż do X I X w. unarodowić, nie wydobyła 
się z obcych powijaków, ani mogła stać się samodzielną. Jak 
każdy naród, tak i polski ma swój język, swoją ziemię, swój 
obyczaj, kostyum, sposób myślenia i swoje tradycye. One po-
powinny były oddziałać i przejawić się w sztuce. Tymczasem 
w Polsce prócz nielicznych wyjątków stało się inaczej. Wewnątrz 
Kościoła zamiast starej polszczyzny, wszechwładnie zapanowała 
zamarła łacina, przystępna tylko dla warstwy wykształconych 
humanitarnie mężczyzn, nieprzystępna dla szerokich .warstw spo
łeczeństwa. Z małymi wyjątkami pomniki sztuki średniowiecznej, 
renesansu, baroka, okryły się klasyczną łaciną lub niemczyzną, 
okrywają się bez przerwy i dzisiaj — i stanął mur graniczny mię
dzy umysłem maluczkich, a jednej warstwy wykształconych. Cze
muż więc budować dalej ten wał ochronny tam, gdzieśmy wszyscy 
równi, gdzie mają się łączyć i rozumieć wszystkich serca. Między 
Kościołem a polskością wzmocni się przez uprawnienie języka 
silnie zadzierzgnięty serdeczny węzeł myśli i harmonii. 

W naszych dawnych pomnikach malarstwa i rzeźby (z wy
jątkiem nagrobków) przeważa strój i krajobraz niemiecki lub 
włoski. Dopiero w bieżących latach zjawia się za przykładem 
Niemca TJhdego i innych zagranicznych sukmana chłopska, kon-
tusz szlachecki, lub inny strój narodowy i wieś polska. Jest to 
zupełnie zastosowanie trafne, o ile się odnosi do świętych pol
skich lub tematów symbolicznych jak w polichromii Włodzimie
rza Tetmajera w kaplicy św. Zofii na Wawelu. Natomiast nie 
mogę się godzić na przeniesienie scen biblijnych na krakowską 
ziemię. Taki sposób przedstawienia sceny religijnej mógł istnieć, 
przemawiać obrazowo i wymownie, gdy z jednej strony archeo
logia chrześcijańska nie była znaną, a z drugiej strony ciemny 
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i nieokrzesany lud analfabetów dawnej Polski najlepiej pojmował 
scenę religijną na tle współczesnem. 

Dla dzisiejszej kultury toć to przecież anachronizm. Każdy 
chłop czy mieszczanin wie dziś dokładnie, że Betleem czy Je
ruzalem nie leży w Galicyi lub w Poznańskiem, wie, że lud Izraela 
nie chodził w jego guni lub sukmanie. Znajomość historyi bi
blijnej i powszechnej zeszła już pod strzechę, więc sztuczne ana
logie nie przenoszą nas bezpośrednio do ziemi ludzkiego Zbawienia, 
ale przykuwają do rodzinnej wioski, co nie było chyba zadaniem 
obrazu religijnego. Dla mnie pozostanie to próbą nieszczerego 
rozsadnika obcej idei, nie zaś potrzebą Kościoła katolickiego 
w Polsce. 

Do uprawiania sztuki religijnej przez wybitnych artystów 
braknie im, jak się powszechnie, słusznie czy niesłusznie żalą, 
poparcia duchowieństwa. Powiadają oni (prowadziłem w tym 
względzie umyślną kwerendę), że duchowieństwo narzuca im wprost 
formę, którą oni odrzucają, że każe im być nieszczerymi. Byłoby 
to, jeżeli tak jest, żądaniem hipokryzyi, powtórzeniem się starej 
wady, która była jedną z przyczyn braku sztuki narodowej. Jak 
twierdzą, popierając to przykładami, narzuca się im wyraźnie 
nie jnż sposób rozwiązania tematu, ale nawet zewnętrzny kształt 
i przepisuje jak mają wyglądać oczy lub jaka ma być poza każ
dej z przedstawionych postaci. Takie stawianie kwestyi niegodne 
jest poważnej sztuki kościelnej. To byłoby malarstwo etykiet jak 
na kawę ks. Kneippa lub czekoladę Van Houtten, a nie dzieła 
głębszej natchnionej treści, nie potrzebą serca. Faktem jest, że 
stanowisko malarza lub rzeźbiarza religijnego socyalnie doznało 
niezwykłego u nas w ostatnich czasach obniżenia. Na malarza 
religijnego patrzy się z rodzajem politowania, jak na głodomora. 
Sztukę kościelną wykonują pierwszorzędni artyści u nas tylko 
wyjątkowo, przedewszystkiem zajmują się nią biedacy, nie ma
jący skądinąd zarobku, wypełniający wielkie płótna. Za ich tanie 
a wielkie malunki oblicza się wynagrodzenie według metrów 
kwadratowych, nie według wewnętrznej wartości. Są to kopiści 
cudzych pomysłów, którzy za tę cenę sprzedają swoje credo ar
tystyczne. Powiedzmyż sobie teraz ostatecznie bez ogródek: my 
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nie mamy mecenasów sztuki kościelnej, a ogół nie rozumie jej 
znaczenia i doniosłości. Znam zdarzenia, w których zamawiający 
nasz domorosły quasi Medyceusz przynosi artyście fotografie 
i każe mu dokonać dzieła sztuki, w którem nogi miały być ro
bione według wzorów w Siennie, a ręce według skulptury w Lucce. 
Gdzieindziej artysta tworzy prawdziwie wspaniałe dzieło, gdy 
jest na ukończeniu fundatorowi niepodoba się pojęcie figury świę
tej; bez ceregieli wynajduje więc innego biedaka artystę, łakną
cego chleba i ten dokończą cudze dzieło, robi według jego re
cepty postać nową i rodzi się brzydota. Takich i tym podobnych 
przypadków mamy setki. 

Cinnabue, jak opowiada Dante, tak był niedostępny dla nie
powołanej krytyki, iż lada wytknięciem unosił się i niszczył swe 
dzieło. A przecież choć sam sobą pozostał, szedł świeżą drogą, 
porywał widzów. Gdy wykończył obraz Madonny do S. Maria 
Nowella właśnie dlatego, że nie widziano nic podobnego, wywołał 
taki entuzyazm, że lud florencki pełen uniesienia i radości, prze
prowadził obraz uroczyście z pracowni artysty do kościoła. Był 
to tryumf samodzielnej sztuki kościelnej. 

Wreszcie ze strony wybitnych artystów owianych najlepszą 
chęcią, troską szczerą, o podniesienie sztuki religijnej w Polsce 
spotykam się z nadzwyczaj doniosłym dezyderatem utworzenia 
w naszej Akademii Sztuk pięknych, oddziału malarstwa religij
nego. Nie istnieje on, bo obywają się bez niego inne akademie, 
bo wobec lekceważącego prądu dla stanowiska malarza religijnego 
nie odczuwa się jego potrzeby. Ma on tu jednak swoje uprawnie
nie, podobnie jak oddziały malarstwa historycznego, pejzażowego 
lub rodzajowego. Bardzo trafnie zauważył Jan Sorensen przy 
określeniu malarstwa religijnego, że jest ono ś c i ś l e h i s t o 
r y c z n e m, zatem wymaga studyów, osobnego przygotowania, 
a dalej, iż żaden z rodzajów malarstwa nie jest tak przez wszystkie 
ludy i czasy kultywowany jak religijny. Wobec największego 
zapotrzebowania sztuki religijnej zdawałoby się, że jej przede-
wszystkiem należałoby się akademickie stanowisko, tymczasem 
ta najdostojniejsza gałąź sztuki jest kopciuszkiem tutaj zapo
mnianym. 



170 ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

Młodemu pokoleniu braknie stanowczo należytego przygo
towania do spełnienia szczytnej misyi. Tyle ważne przedmioty 
jak historya kościoła, ikonografia i archeologia chrześcijańska 
powinny mieć tutaj swoje katedry. Gdy ich niema, jakżeż wy
magać od artysty namalowania dla katolickiego kościoła obrazu 
treści biblijnej, skomponowania sprzętu kościelnego lub wyrzeź
bienia sceny z historyi Nowego Zakonu, kiedy rzecz ta dla niego 
nieznana i duch tradycyi kościelnej obcy. Aby dojść do prakty
cznego rozwiązania tej kwestyi, apelujemy najprzód do społeczeń
stwa, aby tylko dziełami prawdziwej wartości artystycznej zdobiło 
przybytki Boże, następnie zwracamy się do naszych posłów, aby 
rzecz wzięli gorąco do serca i domagali się od rządu dotacyi na 
utworzenie w Akademii Sztuk pięknych oddziału malarstwa re
ligijnego. 

Leonard Lepszy. 

Mam to przekonanie, że w obecnych tak zmateryalizowanych 
czasach praca w Kościele nie wystarcza, i że ci, którzy pragną 
rozwoju katolicyzmu, wejść winni w życie praktyczne i w niem 
brać żywy udział. Szerokie masy ludzi, których już nie można 
zadowolić prawieniem o szczęściu pozagrobowem, bo ich inni 
przyrzeczeniami realnych korzyści mamią i ku sobie pociągają, 
niech widzą, że ci, którzy o ich życie pozagrobowe dbają, nie 
lekceważą ich potrzeb życia doczesnego, ale starają się im ulżyć 
i pomagać w trudnej dziś walce o byt. To jedyny dziś sposób 
zyskania zaufania mas, które wówczas chętniej słuchać będą 
o szczęśliwości wiecznej, o tem, że szczęście i powodzenie do
czesne jednostki (mego ja) nie jest i być nie powinno celem życia, 
że każdy pamiętać winien nie tylko o swych prawach, ale i o swych 
obowiązkach względem bliźnich i Boga. Więc praca w Kościele 
przedewszystkiem, — ale poza Kościołem bardzo wytrwała i bardzo 
rozsądnie prowadzona praca we wszystkich kierunkach życia 
praktycznego. 

Szerokie masy dają się prowadzić żydom, wielkie koła inte-
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ligencyi żenują się w pewnej mierze wyznawstw ra katolicyzmu, 
by ich za wsteczników i zacofańców nie poczytywano. Niema 
u bardzo wielu katolików tego poczucia godności, zadowolenia 
i pewnego rodzaju dumy, że się jest katolikiem. To konieczne! 
I w tym kierunku szerokie pole działania słowem i piórem. 

Młodzież traci bardzo często wiarę w szkołach — a wina 
leży nie tylko w braku przykładu dobrego i w gorszącem postę
powaniu niektórych niedowiarków nauczycieli, ale — zdaniem 
mojem — w wyższej mierze w niewłaściwie prowadzonej nauce 
religii. Tu zmiany w systemie nauki konieczne. 

W końcu słowo o księżach, od których niemal wszystko za
leży. W czasach dzisiejszych każdy czuć się winien misyonarzem 
i oddać się pracy swej z zapałem i abnegacyą misyonarza. 

W końcu jeszcze jedna uwaga. Każdy sukces i siła impo
nuje i przyciąga ku sobie, — upadek budzi litość i lekceważenie; 
więc ostrożnie z zawiązywaniem katolickich stowarzyszeń, kato
lickich towarzystw wszelkiego rodzaju, — ale skoro są, to poru
szać niebo i ziemię, aby prosperowały. Pokora, skromność i t. p. 
cnoty są dobre — ale tylko w życiu jednostki! 

Dr. Henryk Jordan. 

»Jakie zadania ma do spełnienia katolicyzm w życiu pu-
blicznem specyalnie naszego kraju i w obecnej dobie?« 

Odpowiem krótko. 
W s z y s t k i m o r g a n i z a c y o m z a s a d n i c z e j n i e n a 

w i ś c i i w a l k i k l a s o w e j , p r z e c i w s t a w i ć o r g a n i z a c y e 
s p o ł e c z n e g o p o s t ę p u w i m i ę c h r z e ś c i j a ń s k i e j m i 
ł o ś c i . 

Ogromna większość społeczeństwa naszego tak u Polaków 
jak u Kusinów jest szczerze katolicką; ale jednostka stoi bez
bronna wobec despotyzmu a teraz już terroru skrajnych partyi 
nienawiści — i albo, przy słabem wogóle u nas uświadomieniu 
przekonań i zasad życia publicznego ta jednostka nie przypu-
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szczając, że się tem może zasadom katolickim sprzeniewierzyć — 
takiej zorganizowanej sile się poddaje często z bojaźni, często 
z wrodzonego dla każdej siły szacunku, albo też od życia pu
blicznego zupełnie się usuwa. 

Te wszystkie atomy pod sztandarem katolickiej demokracyi 
zszeregować i nie ustawać w pracy, póki miliony ludności, miej
skiej i wiejskiej nie będą objęte taką organizacya — oto co kato
licyzm teraz zrobić musi, jeżeli nasz kraj nie ma stać się pastwą, 
socyalizmu i sprzymierzonego z nim na Wschodzie radykalizmu 
ruskiego. 

Nie nowa myśl i nie nowe hasło, ale w chwili obecnej bar
dziej jeszcze może aktualne i konieczne, niż kiedykolwiek. 

Akcya ta katolicka powinna być zgodna i o ile możności 
wspólna tak w społeczeństwie polskiem jak ruskiem, a torować 
tem mogłaby także drogę — da Bóg do przyszłego porozumienia 
się politycznego i narodowego obu tych szczepów. Oby rozbujały 
nacyonalizm lub brak tolerancyi wzajemnej, z którejkolwiekbądź 
strony nie przeszkadzał możliwej jedności tej akcyi — bo tertius 
gaudens z rozdwojenia się jej i braku porozumienia byłby tylko 
socyalizm i anarchizm. 

Jeżeli dotąd próby zorganizowania wielkiego stronnictwa 
demokracyi chrześcijańskiej nie powiodły się w takiej mierze, 
jakby to sobie należało życzyć — niech pracownicy na tej niwie 
nie tracą ducha, już niebawem czem raz liczniejsi ochotnicy pod 
ich sztandary zapisywać się będą. 

Kaźmierz Szeptycki. 

Allez de l 'avant sur la route du progres., 
por tant d'une main le code des verites 
Chretiennes, l 'Evangile du Christ et de 
1'autre la consti tutions des E t a t s Unis. 

Mgr. Satolli cytowane przez mgr. Irelanda.. 

Działalność Kościoła katolickiego tak szerokie obejmuje dzie
dziny, Kościół katolicki tak głęboki wpływ może wywrzeć przez 
swoją etykę na jednostkę i całe społeczeństwo, że wskutek tego 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 173 

pytanie, będące przedmiotem ankiety, staje się trudnem. Ułatwić 
je można jedynie, wydzielając z pośród całej masy zagadnień 
poszczególne i starając się na nie, w miarę sił, odpowiedzieć. 
Zyskuje na tego rodzaju metodzie' odpowiedź na stawione pyta
nie, gdyż z ogólników przechodzi się w dziedzinę bliżej stojących 
faktów i codziennych doświadczeń, od których uzdrowienia na
leży zacząć każdą reformę. Ograniczę się więc do naszkicowania 
kilku uwag w sprawie działalności Kościoła na ruch robotniczy. 

A naprzód ogólna uwaga. W całej tej sprawie mniej różnic 
zdań co do ostatecznego celu, którym bądź co bądź jest pole
pszenie i to znaczne tylu warstw robotniczych, jak co do środ
ków i metod bezpośrednich działania. 

Gdy jednak raz tej kwestyi dotknąć w szczegółach, piętrzą 
się trudności, uwidoczniają różnice zdań, namiętności wchodzą 
w grę. W teoryi powstaje chaos, w praktyce walka nie przebie
rająca w środkach. 

Tu, zdaje mi się, winna się zacząć działalność Kościoła. Lecz 
jaka ku temu droga? Kwestya robotnicza jest stosunkiem spo
łecznym, stosunkiem robotników do innych warstw społecznych. 
Stąd też trudności kwestyi nie leżą bynajmniej tylko w warstwach 
robotniczych. Stosunek ten społeczny nie jest nadto czemś stałem, 
gdyż ostateczny wyraz równania z każdą chwilą się zmienia pod 
wpływem czynników materyalnych, jakim jest postęp techniczny 
a w ślad za nim zmieniające się wymogi życia materyalnego je
dnostki— pod wpływem czynników etycznych, jakim jest postęp 
jednostki, w miarę szerzącej się oświaty i coraz dalej Sięgają

cego ideału życiowego. Jeżeli nadmienię oddziaływanie potrzeb 
i dążeń pojedynczych grup społecznych na inne grupy, niestałość 
tego stosunku stanie się jeszcze plastyczniejszą. 

W tych warunkach jasnem jest, że nauka Kościoła zwrócić 
się winna do wszystkich grup społecznych stanowiących elementa 
stosunku społecznego. Nawoływania skierowane jedynie ku jednej 
grupie byłyby bezowocnemi i bezowocnem byłoby dążenie do 
utrzymania stałości tego stosunku, skoro istotą jego jest zmien
ność i wzajemne oddziaływanie elementów — jednem słowem cią
gła ewolucya. 
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Zmienność ta uwidocznia się w ciągłej przemianie instytu-
cyi społecznych, w ciągłem rozszerzaniu stanu posiadania jednych 
na rzecz drugich. Kościół więc licząc się z tą zmiennością nie 
może stać na straży tej lub owej instytucyi. 

Zadanie katolicyzmu, jako czynnika pojednania, sięga bardzo 
daleko, skoro się zważy, iż na gruncie etyki i Kościół może się 
zwrócić ku kla.som oświeceńszym i wskazać im nową drogę w zbli
żeniu się jednych do drugich. W tym kierunku Kościół z natury 
swojej, będąc instytucyą wolną, nie przymusową, w formie dobrej 
rady może niejako torować drogę, zwłaszcza w społeczeństwie 
polskiem, które zasadniczo nie stanęło wrogo wobec religii. Jeśli 
uwzględni się ewolucyę doktryny społeczno-chrześcijańskiej zaini-
cyowaną przez encykliki Leona XIII , sprawa na pozór wyda się 
niezbyt trudną. 

Zadanie to na pozór tak łatwe, w praktyce niemałe przed
stawia trudności, leżące nie tylko w społeczeństwie, ale także 
w organach Kościoła. Część społeczeństwa naszego przyzwyczaiła 
się widzieć w Kościele instytucyę arcykonserwatywną i niechę
tnie słucha głosów nawołujących do reform społecznych. Widzi 
ono w Kościele strażnicę tych instytucyi, które zapewniają utrzy
manie danego stanu posiadania na rzecz klas uprzywilejowanych, 
głosząc wyraźnie, iż zerwanie z tą tradycyą, jest zerwaniem 
z istotą zadań Kościoła. Wobec tego stanowiska organów kościel
nych, połączonych zresztą bardzo ściśle z tą częścią społeczeń
stwa, była dotąd chwiejna, unikająca wyciągnięcia ostatecznej 
konsekwencyi z zastosowania zasady współpracy społecznej, po
działu wpływu i zrównania uprawnień. Opierając się głównie na 
klasach posiadających, nie mógł Kościół wprost im wypowiedzieć 
wojny i zerwać tego sojuszu, który polegał głównie i na niepo
rozumieniu co do zadań Kościoła. 

Trudność polegająca w organach Kościoła streszcza się do 
tego, że Kościół do przedsięwzięcia omawianego zadania i do 
wskazania nowych dróg potrzebuje całego zastępu ludzi obezna
nych ze sprawami robotniczemi, umiejących traktować je z objek-
tywnego stanowiska, na podstawie studyów uwzględniających 
w jak najszerszej mierze wysiłki badań naukowych i ogólnych 
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dążeń postępu społecznego. Tego, jak dotąd, u nas brak. Inicyo-
wane na gruncie naszym (specyalnie krakowskim) t. z. roboty 
społeczne, katolickie, grzeszyły zawsze dotąd tym brakiem sku
pienia ludzi przejętych ideałem społecznym, ludzi stojących poza 
hierarchią kościelną, na których barkach winno opierać się całe 
zadanie, grzeszyło nieznajomością sprawy i niechęcią uwzględnie
nia tego, co stanowi istotę kwestyi robotniczej. 

Ktokolwiek chce pracować dla świata robotniczego, musi 
z góry wiedzieć, że tylko uwzględniając jego słuszne postulaty 
może stworzyć dzieło stałe o wielkiej wartości etycznej. Bez 
ubocznych celów politycznych, lecz z tem przeświadczeniem, że 
ta część społeczeństwa najwięcej potrzebuje podpory etycznej 
i materyalnej, należy przystąpić do rzeczy. 

Stąd też trzeba wyciągnąć pewne konsekwencye odnośnie 
do stosunku Kościoła do warstw robotniczych. Ci, co się zbliżyli 
do nich, wiedzą, że warstwy te żyją w warunkach etycznych 
i materyalnych jak najgorszych. W stosunku do warstw oświeco
nych przyzwyczajano je u nas — o ile zeszły do rzędu warstw 
najuboższych — do żebractwa. Brak u nich zupełnie samowiednej 
organizacyi, opartej na samopomocy, brak też poczucia odpowie
dzialności, które z tego rodzaju organizacyi wypływa. Kościół, 
zwracając się do tych warstw, przedewszystkiem powinienby 
usunąć te braki podnoszące godność jednostki, rozwijając pojęcie 
odpowiedzialności duchowej i materyalnej, przyznając im słuszne 
i zgodne z pojęciami czasu żądania, dążąc w ten sposób do wyż
szego stopnia wpływu etyczno-religijnego, który nie zadawalnia 
się przywiązaniem tych mas do formy zewnętrznej obrządku. Tu 
już, obok rozległej znajomości spraw robotniczych, musiałyby 
organa Kościoła przynieść zasób wielki poświęcenia, pamiętając 
na słowa św. Pawła: Minisłri Chrisłi sunt... • plus ego in laboribus 
plurimis. 

Takie są trudności, wynikające z istoty rzeczy. Przechodząc 
do strony organizacyjnej kwestyi robotniczej a mianowicie do py
tania, czy organizacya stowarzyszeń zawodowych, szkół zawodo
wych, opieki nad terminatorami i całego szeregu instytucyi ochron
nych dla robotnika winna odbyć się w ramach istniejącej hierar-
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cliii kościelnej, czy też niezależnie od niej. W tym drugim wy
padku Kościół mógłby mieć nie mniejszy lecz pośredni wpływ, 
a organa jego występowałyby jako organa pomocnicze. Wpływ 
ten uwidoczniłby się w tworzeniu i w kierowaniu doktryną spe-
cyalną. 

Kwestya ta już nie dotyka samej istoty rzeczy, obojętnem 
jest kto podejmie pracę organizacyjną, byle tylko organizacya, 
wsparta na zasadach etyki chrześcijańskiej powstała. Ze względu 
jednak na stosunki polskie i na nasze obecne położenie nabiera nie
małego znaczenia to, że na tle naszych stosunków tworzenie zwią
zków zawodowych o charakterze wyznaniowym byłoby wprost 
szkodliwe i dałoby całej sprawie charakter partyjny, ba nawet 
polityczny. Charakter wyznaniowy a etyka i religia, to dwa zu
pełnie różne pojęcia nie pokrywające się nawzajem. Tu nie chodzi 
o nazwę i o firmę lecz o gatunek pracy, o jej ścisły związek 
z przykazaniem miłości. 

Na tle namiętności i haseł zrzeszono już i u nas robotników. 
Zadanie Kościoła rozmija się z tego rodzaju pracą. Gdy ją po
dejmuje naraża się na niebezpieczeństwo, że w walce tej użyć 
będzie musiał broni przeciwnika. 

Tu nie chodzi o to, by ta lub owa organizacya lub hierar
chia sprawę podjęła, lecz o to, by całość społeczeństwa poczuła 
się do swoich społecznych obowiązków pod wpływem nauki Ko
ścioła. 

Józef Jakób Michałowski. 

I. 

Gdyby wszyscy, którzy mienią się chrześcijanami, byli nimi 
w istocie, — to jest, rozumiejąc, czem jest chrześcijaństwo i, jakie 
obowiązki wkłada, — żyli stosownie do jego nauki, — nie mieli
byśmy na ziemi wojen, buntów lub rewolucyi i nie wiedzieli
byśmy, co to jest kwestya socyalna. 

Tymczasem na całym świecie stwierdzamy powszechne nie
mal d e c h r y s t y a n i z o w a n i e się społeczeństwa. Widzimy to 
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nie tylko w kombinacyach polityki zewnętrznej albo wewnętrz
nej, ale we wszystkiem, czego się ręka ludzka dotyka, — w insty-
tucyach filantropijnych, pedagogicznych, obywatelskich, w stosun
kach towarzyskich i familijnych, w stosunku nawet do siebie sa
mych. Choć znaczny jeszcze odłam naszego społeczeństwa mieni 
się chrześcijańskim i katolickim, — religijność nasza już jest tylko 
powłoką, wyblakłą etykietą, jakimciś pamiątkowym sztandarem, 
który skwapliwie zwijamy, ilekroć nam może zawadzać w prze
prowadzeniu naszych doczesnych planów i kombinacyi. Wskrze
szamy chyba tę marę religii, gdy ją wypadnie stosować do tych, 
którzy nasze zamysły krzyżują. Wtedy umiemy nawet zdobyć się 
na ciepło, na zapał i na intonacye zupełnie szczęśliwe i szczere. 
To nie jest sprawiedliwe ani logiczne, bo na jakiej zasadzie wy
magać od drugich tego, czego nie wymagamy od samych siebie? 

Modlimy się, posty zachowujemy, w święta idziemy na mszę, 
starając się trafić w porę, by była dla nas ważna, próbujemy na
wet nie grzeszyć, przynajmniej o tyle, o ile nas to nie kosztuje 
zbytecznie, ale mimo to, wszelkie nasze religijne odruchy auto
matyczne są, suche, pozbawione życia, duszy i ciepła. .Jesteśmy 
ochrzczeni, ale, czy wolno nam siebie uważać za chrześcijan? 
Wmawiamy w siebie, że mamy wiarę, — ale*czy ją mamy w istocie? 
W dodatku, wmawiamy ją w siebie po cichu, ostrożnie, jakby 
w sekrecie, bo chociaż się jeszcze nie zapieramy Kościoła, wolimy 
o nim nie mówić i nie kłaść na jego prawa nacisku, by niepo
trzebnie nie wywoływać bądź nieprzyzwoitego protestu, bądź szy-
derskiego uśmiechu. Tak, — jesteśmy synami Kościoła, — wy
krztuśmy nawet, żeśmy synami rzymsko-katolickiego Kościoła,— 
pozostaniemy mu wiernymi, będziemy mówili z uszanowaniem 
0 jego przykazaniach, byleby tylko nad niemi się nie rozwodzić, 
»nie wyszczególniać ich, nie roztrząsać^! nie zgłębiać zbyt dro
biazgowo tego, czego od nas wymagają. Chociażjsą bardzo piękne 
1 wzniosłe, — nie zawsze się dają pogodzić z warunkami, wśród 
których się obracać musimy, — z warunkami życia, świata, poło
żenia, stanu i nawet płci, skoro często nie możemy pozwolić ko
biecie na to, co mężczyźnie płazem puszczamy. Gdy Kościół ma 
jeden katechizm dla wszystkich, świat ich namnożył dużo, dla 

P. P. T. LXXXIX. 12 
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"każdego stanu, dla każdej pozycyi. Weźmy naprzykład panienkę 
z dobrego i chrześcijańskiego domu, któraby z ładnym stajennym 
chłopakiem zawiązała stosunek? Nie mielibyśmy dosyć słów na 
jej potępienie. Jakżeż się inaczej przedstawia studencki romansik 
brata tejże panienki z tegoż dobrego i chrześcijańskiego domu, 
z ładną wiejską dziewczyną lub pokojówką! Nie wywoła w nas 
nic, prócz pobłażliwego uśmiechu, — znajdziemy w nim wdzięczną 
naiwność i pewien wiosenny urok, który się prosi o jakieś mi
sternie wyśpiewane strofy nakształt tych, które nam Heine zo
stawił. Jeżeli jednak wierzyć katechizmowi i panicz i panienka 
grzeszą jednakowo i grzeszą w dodatku ciężko. Prawdziwy kłopot 
z tym katechizmem w zestawieniu z prawami uświęconemi przez 
świat nawet chrześcijański! To też dlatego, by go wciąż nie wy
kręcać, nie rozluźniać, albo wprost nie odrzucać niektórych w nim 
paragrafów, — wolimy ó nim nie mówić, staramy się o nim za
pomnieć. 

Są jednak na świecie tacy, którzy nie grzeszą. 
Nie czynić złego — to z pewnością lepiej, niż grzeszyć, ale — 

czy na tem koniec? czy może na tem poprzestać prawdziwy chrze
ścijanin? To raczej dopiero przygotowanie, to codzienna tualeta 
duszy, odpowiadająca wodzie i mydłu, których co dzień używać 
musimy dla utrzymania czystości ciała. Nabożeństwa? modlitwy? — 
to także konieczne, bo daje duszy siły tak samo, jak ciału nie
zbędne jest codzienne pożywienie. Ale jak ciało nie na to nam 
tylko dane, żebyśmy je odżywiali, tak samo i dusza inne ma je
szcze przeznaczenie. To dopiero jest pierwszym, przedwstępnym 
krokiem, po którym iść mają następne, a mianowicie — szereg 
czynów dopóki nam starczy życia i sił. I coraz więcej potrzeba 
tych czynów, bo coraz więcej na ziemi szerzy się zło. 

Ale nasza religia jest bierna. Kiedy dokoła wszystko się ru
sza, wszystko agituje, działa, wojuje, walczy i zdobywa, — my, 
wysiliwszy się na pierwszy krok, — już przystajemy znużeni i za
sypiamy na laurach, wypuszczając z rąk kierownictwo wszyst
kiego, co dokoła nas kipi, — kierownictwo obowiązujące jednakże 
każdego, kto przez Boga i dla Boga chce żyć. Obiegniemy kilka 
kościołów, namodlimy się, nawzdychamy, nakiwamy z ubolewa-
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niem głowami, a potem, niechaj tam już Pan Bóg wyprowadza 
z kłopotu świat i ratuje i kogo potrzeba nawraca. Naturalnie Pan 
Bóg wyprowadza z kłopotu, ratuje i nawraca, ale wymaga, że
byśmy Jemu przychodzili z pomocą. Dał nam życie, dał przykaż 
zania, dał rozum, — dał nam zupełny, bojowy rynsztunek, ale za
miast z niego robić użytek, my te dary składamy do jakiegoś 
pamiątkowego muzeum. Bóg nas uzbroił do walki, a my się cho
wamy, — Bóg kazał nam działać, a my wolimy spać. Chcemy, 
żeby nam Bóg ponawracał tych albo owych niewygodnych grze
szników, ale sami nie spróbujemy ich ponawracać. Słowem — 
i chcielibyśmy należeć do Boga i jednocześnie uciekamy od 
Niego — wierzymy do połowy, do połowy słuchamy i wytwarzamy 
z Niebem, jakąś ugodę. Jeżeli w stosunkach ludzkich ugody za
wodzą, tem bardziej zawodzić muszą w stosunku do Boga, któ
rego ani podejść, ani oszukać nie można. Trzeba być albo z Nim, 
albo przeciwko Niemu,—pośrednia droga jest niemożliwa. 

Jakiemi są w społeczeństwie jednostki, takiem musi być 
społeczeństwo. Apatyczni, leniwi, bierni i przedewszystkiem tchórz
liwi, nie jesteśmy w stanie złożyć się na społeczeństwo jawnie 
chrześcijańskie, a dla znieczulenia sumienia, któreby mogło cza
sem zaprotestować, osłaniamy się wysoce politycznymi względami. 
Stworzywszy cały system polityki » n i e d r a ż n i e n i a « i wypro
dukowawszy cały zastęp »trzeźwycłu dyplomatów, z ustępstwa 
wpadamy w ustępstwo, aż w końcu nie pozostanie już nic do 
ustępowania. Możemy być o to spokojni, że się wśród nas nie 
pojawi żaden święty Jan Chrzciciel albo święty Jan Chryzostom. 
I gdyby w takiej, zabijającej ducha atmosferze, mógł powstać taki 
święty, tobyśmy go denuncyonowali do Rzymu, by mu nakazał 
przestać być świętym. Judasz sprzedał Jezusa Chrystusa jednora
zowo, — my go sprzedajemy częściami i po trochu. Jeżeli na ziemi 
i szerzy się zło, to główna odpowiedzialność nie spada na ludzi złych, 
ale na nas, którzy mienimy się ludźmi dobrymi. 

II. 

Tymczasem, kiedy tak z Niebem politykujemy, świat dalej 
kroczy swoim ziemskim trybem. Tu i owdzie toczą się wojny, 
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jacyś wodzowie w galonach zastosowują najświeższe wynalazki 
nauki do wybijania tysięcy mundurowanych ludzi, mających 
prawo do życia, okręty wylatują w powietrze, fortece się rozpa
dają, całe miasta w gruz obrócone, — żenią się lub umierają jacyś 
królowie albo cesarze, — granice państwa się zmieniają, — upadają 
trony, dynastye, narody, — Bóg jeszcze na ustach u wielu, ale 
wygnany z serca i duszy, — dzieją się rzeczy wielkie, niebywałe, 
straszne. . . Ale ponad ten chaos światowy, ponad te wszystkie 
przemiany i katastrofy, wysoko się unosi i potężniejsza walka, 
wobec której karłowacieje wszystko, co się jeszcze przed chwilą 
wydawało ogromnem, — walka niemożliwa w społeczeństwie chrze-
ścijańskiem, ale zupełnie zrozumiała w naszym bałwochwalczym 
świecie. To walka głodnych z sytymi, pracujących z wypoczywa
jącymi, — apetytów z apetytami — to kwestya socyalna, jeszcze 
groźniejsza u nas, niżby się zdawać mogło, — bo zamiast sama 
w sobie być celem i rozwiązaniem, służy tylko jako przygodny 
wywrotowy instrument większej od siebie sile, dążącej do zapa
nowania nad światem. Poza kwestya socyalna czai się kwestya 
żydowska. 

Choć z temperamentu, z krwi i z tradycyi, żydzi nie są so
cyalistami, umieją dla swoich potrzeb poruszać najrozmaitsze ha
sła i przywdziewać najróżnorodniejsze kolory. Uświadomieni, zor
ganizowani, solidarni, jak jedna rodzina, w godnem podziwu po
rozumieniu, z-ofiarnością i poświęceniem, na które się nie zdo
będzie żadne współczesne społeczeństwo chrześcijańskie, bez chwili 
wytchnienia, pomimo przeszkód i prześladowań, nie zrażają się 
niczem, wytrwale ciągną do swojego celu, do materyalnego zapa
nowania nad światem. Praktyczni, — nie dbają nawet o jakieś 
trony albo wysokie stanowiska, o narodowe żydowskie . szyldy 
i sztandary; im chodzi o skupienie w swem ręku tej siły, która 
porusza wszystko i trony i parlamenty i rządy, której kłania się 
wszystko, — siły jedynej w świecie, której moralne ideały pogu
bił. Im chodzi o złoto. 

Zawładnąwszy w części tą dźwignią, następuje coraz śmielej 
i natarczywiej, żeby do reszty już poprzewracać stojące im jeszcze 
na drodze zapory. Stąd poruszanie wszystkich możliwych sprężyn, 
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rozbudzenie z letargu usypiającej już masoneryi, — dolewanie 
oliwy do ognia socyalizmu, — wysuszanie w sercach świętych 
uczuć religii, patryotyzmu, rodziny. A nacierają już tak gwał
townie, każdy ich cios taki śmiertelny, że zdaje się bardzo blizką 
godzina ich panowania, — panowania złotego cielca. A wtedy biada 
dzieciom Jafeta, biada naszej starej rzymsko-katolickiej kulturze, 
biada narodowościowym dążeniom i ideałom, biada niewolnikom 
chrześcijańskim na posługach u tryumfującego żydostwa. 

Albo też, — co byłoby jeszcze straszniejsze, — doprowadzone 
do krańców cierpliwości, — zapominając do reszty, że jest chrze-
ścijańskiem, — społeczeństwo nasze rzuci się całe na wspólnego 
i jedynego wroga i zdusi go, wymorduje, wytępi siłą liczebnej 
i brutalnej przewagi. A wtedy, skąpani we krwi, cofniemy się tak 
daleko w swojej kulturze, że powróciwszy do stanu pierwotnej 
dzikości, może już nie zdołamy odnaleźć watka, po którymby 
się dało na nowo budować to, cośmy sami zburzyli. 

TII. 

Po jednej więc stronie mamy potęgę żydowską, mocno osa
dzoną na fundamencie pieniężnym, po drugiej zaś my stoimy, 
z poddaniem wyczekując ostatniego ciosu. Stoimy pokorni, trwo
żliwi, osłabieni, rozbici i bierni, i znikąd już, zda się, nie spo
dziewamy się ratunku. 

A jednak ratunek ten jest, — niechybny i ponad wszystko 
silniejszy, tylko nie umiemy go dostrzedz, albo też i nie chcemy 
w naszej leniwej i politykującej apatyi, — ratunek moralny jeden,— 
z dwóch świętych uczuć stopiony, — z miłości Boga i z miłości 
ojczyzny. Te dwa uczucia tak z sobą w Polsce od wieków zro
śnięte, że jedno bez drugiego słabe jest, chwiejne i często sprze-
dajne. Powinny jednak wypływać z całej naszej istoty, z głębi 
serca i duszy, z naszej krwi, ze szpiku kości, z naszych wnętrz
ności. Pod tym względem, z jednego tylko rozumu płynące, pod
niosłe nawet słowa wystarczyć nie mogą, — tu nie uratuje teorya, 
tu potrzebne gorące, jak lawa uczucia. Dopóki nie nauczymy się 
kochać Boga i — przez Boga — ojczyzny, dopóty musimy wątpić 
o naszej przyszłości, ale z wskrzeszeniem tych dwóch miłości 
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nie potrzebujemy się obawiać nikogo, niczego, — nawet własnych 
pomyłek i błędów; w najcięższem prześladowaniu będziemy się 
czuli silnymi i spokojnymi o- jutro; z wskrzeszeniem tych dwóch 
miłości będziemy zjednoczeni i potężni, jak żydzi, bo niemożliwy 
jest rozdźwięk tam, gdzie wszyscy z gorącą, wiarą dążą do je-, 
dnego, wyraźnie zarysowanego celu. Ale bez Boga — nie! 

IV. 

»Jakie są szczególniejsze zadania, które katolicyzm u nas 
w Polsce ma do spełnienia?«—1 zapytuje Redakcya Przeglądu Po
wszechnego. Zadanie zawsze jest jedno — nauczać, tylko treść tej 
nauki winna być stosowana specyalnie do potrzeb danego mo
mentu. W obecnych czasach; kiedy pogański materyalizm ogarnął 
wszystkich, należałoby przedewszystkiem uczyć elementarnych za
sad wiary, która w nas wszystkich wygasa. Należy wskrzesić tę 
wiarę najprzód pomiędzy tymi, którzy siebie jeszcze uważają za 
chrześcijan, potem ją szczepić na nowo wśród tych, którzy się 
bez niej obchodzą, a w końcu zająć się nareszcie sporym odła
mem obcego nam po dziś dzień narodu, który jednak od kilku 
wieków pomiędzy nami żyje, gościnnie przez nas przyjęty w epoce, 
kiedy był gnębiony i prześladowany w całej Europie. Poprostu 
zrozumieć trudno, jakim sposobem żydzi do tej pory nie wsiąkli 
w nasze polskie i katolickie społeczeństwo? Czy to przypisać na
leży wyłącznie ich odporności rasowej, czy też i my mamy sobie 
do wyrzucenia brak zabiegów i starań w celu ich nawracania 
i przyciągania do siebie. 

A więc nawracać? Nawracać nas chrześcijan, nawracać bez
wyznaniowców, •—nawracać żydów, — poczem wszystko już łatwo 
i samo popłynie? Jakimże jednak praktycznym sposobem prze
prowadzić te nawracania? 

Mojem zdaniem, przykładni nawet księża nie wszyscy wy
czerpują swoje zadanie, — bo nie dosyć jest chrzcić, grzebać,- spo
wiadać i kazać z ambony, nie dosyć jest dbać o estetyczny wy
gląd Kościoła i w nim nabożeństwa odprawiać. To wszystko jest 
raczej urzędniczą stroną zawodu kapłana, poza czem pozostaje 
mu jeszcze ogromne pole do działania, jako apostoł i obywatel. 
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Nasza religia jest religią, miłości; tę miłość wygnaliśmy z na
szych serc, zatrzymując zewnętrzne tylko formy i obrządki. Przede-
wszystkiem więc miłość wskrzesić i rozżarzać należy. Jeżeli nie
nawiścią ludzie' poruszają tłumy, — czegóż to zdziałać nie można, 
z taką bronią, jak miłość? 

Więc mową, przykładem i czynem o niej nauczać trzeba 
bez ustanku i wszędzie. Bywają jeszcze ludzie w Kościele, ale da- ; 

leko ich więcej od Kościoła stroni — należy ich. przeto szukać 
tam, gdzie ich znaleźć można, --- na zebraniach, na ulicach, na, 
placach, po fabrykach, wsiach i na polu. Przecież i Jezus Chry-. 
stus nie tylko w świątyni nauczał. . : 

I uczyć i oświecać bez przerwy, nie zaniedbując żadnych 
pedagogicznych środków, trafiających do duszy tłumu, — przez 
mózg, przez serce, przez oczy i uszy. Skoro widowiska działają 
na tłumy, jednoczą je, zlewają i porywają, więc i ten sposób tra
fiania do nich wyzyskiwać należy, organizując procesye, pochody, 
chóralne śpiewy, prowadząc je z krzyżem i sztandarami, przypo
minając im bez ustanku wiarę i narodowość. 

Niedawno mieliśmy w Warszawie sposobność stwierdzenia 
cudownie uzdrawiającej mocy religijno-narodowego pochodu. Po 
tylu miesiącach terroru, kiedy się już zdawało, że całe niemal 
nasze społeczeństwo utonęło w mętach anarchii, kierowanej ręką 
żydów, ukazały się na ulicy krzyże i narodowe godła. I nagle 
w sercu tłumu drgnęło gasnące już przywiązanie do znaków, 
które się niegdyś kochało i otaczało czcią, — przywiązanie przez 
dziesięć wieków przekazywane generacyami ojców i dziadów, — 
przywiązanie, którego iskierkę odnajdzie się nawet w sercu pol
skiego bezwyznaniowcy albo kosmopolity. Tłum oprzytomniał i,— 
zupełnie już trzeźwy jął się garnąć do Boga i do ojczyzny, od
biegając ze zgrozą tych, którzy mu przewodzili przed chwilą. 

A te znaki tak z sobą spojone i zrośnięte, że ich nic ro
zerwać nie zdoła. Tylko dobry katolik może być dobrym Pola
kiem — i tylko dobry Polak jest w stanie być dobrym katolikiem. 
Kto jednego nie oprze na drugim — musi błądzić i zbaczać z drogi. 

Więc o tej dwoistej miłości bez przerwy nauczać mamy 
i w domu i w szkole i wszędzie, gdzie tylko jest ktoś, ktoby 
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słyszał. Niechaj od samego dzieciństwa każdy się opiera na krzyżu 
i na zrozumieniu, że jest Polakiem, — niechaj się tego uczy z mi
liona książeczek i druków, które dziatwie rozdawać trzeba, a nie
chaj na wstępie do życia uczy się przedewszystkiem od kobiet, 
które niebo specyalną obdarzyło siłą, trafiania do serca i umysłu 
dziecka. Czem kto w dziecinnych latach nasiąknie, z tego się nie 
otrząśnie do śmierci, pomimo życiowych kolei i przeciwności. 
Dziecko przedewszystkiem do kobiety należy, — ona tylko jest 
w stanie kierować jego pierwszymi krokami. A ta jej rola pia
stunki taka wzniosła, szczytna i wdzięczna, że jej pozazdrościć 
może każdy mężczyzna. W jej bowiem ręku spoczywa przyszłość 
jednostek, społeczeństwa, kraju. Takie tylko miewamy społeczeń
stwa, jakie nam wychowały kobiety, — w taki tylko sposób roz
wijają się dzieje danego narodu, w jaki je przygotowały kobiety, 
bo te małe, niewinne dzieci wrażliwie chwytające wszystko, — 
to przyszli obywatele albo matki obywateli. 

Jeżeli mało w nas budzi zaufania kobieta m y ś l ą c a , — 
nie mamy dość słów uznania dla kobiety c z u j ą c e j . Zamiast 
wiecować ze studentkami, zamiast filozofować i walczyć o jakieś 
suche prawa, zamiast, rywalizując z mężczyzną, szukać czegoś, 
co nigdy nie zaspokoi jej przyrodzonych pragnień i instynktów,— 
niech się kobieta szczerze poświęci dziecku, — małemu dziecku 
i niechaj chodzi po chatach, pałacach, poddaszach i dzieci wkoło 
siebie gromadzi, — niechaj je uczy o miłości Boga, ojczyzny, bli
źniego, — niech bardzo kocha, żeby nauczyć kochać — i to kochać 
nie wybuchowo, gwałtownie, od czasu do czasu, co lat kilkanaście, 
ale kochać ciągle, spokojnie, bez przerwy, — od rana do nocy, od 
niemowlęctwa do najpóźniejszej starości. A wtedy pogodnie i śmiało 
będziemy mogli spoglądać w przyszłość, która nam da społeczeń
stwo lepsze, wyższe i przez to samo szczęśliwsze. 

I już wtedy świadomiej będziemy mogli uciekać się do 
broni, którą nam Bóg dał przeciwko sobie samemu, — do modli
twy, — wtedy wyraźniej rozumieć będziemy o co Go prosić mamy. 
I, modląc się duszą, mową i każdym uczynkiem, nie tylko prosić 
będziemy o mądrych, świętych, apostolskich i odważnych bisku
pów i księży, — ale i o to, by ci kapłani w każdym z nas po-
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Zaproszony przez Redakcyę do ankiety w sprawie n a j p i l 
n i e j s z y c h z a d a ń k a t o l i c y z m u w K r ó l e s t w i e P o 1-
s k i e m , mam zaszczyt odpowiedzieć, co następuje: 

Jednem z najpierwszych i podstawowych zadań Kościoła 
w Królestwie Polskiem jest podniesienie oświaty religijnej. Do 
tego w pierwszym rzędzie należy podniesienie umysłowości i wy
kształcenia u duchowieństwa. Seminarya i akademia, pozostając 
przez wiele lat pod strasznym uciskiem rządu, nie mogły się 
zdobyć na odpowiednich profesorów i rozwinąć prowadzenia nauk. 
Dalej, trzeba podjąć wielką pracę nad uświadomieniem inteligen-
cyi w rzeczach i nauce Kościoła katolickiego, bo, nie mając od
powiednich do swych potrzeb przewodników duchownych, uważają 
religię za coś niższego i nie zasługującego na zajmowanie nią 
swych myśli. Rozwój literatury religijnej i urządzanie konferencyi, 
w zastosowaniu do potrzeb sfer inteligentnych, jest rzeczą pilną. 
Wreszcie i sam lud i miejski i wiejski ciemny w rzeczach wiary, 
łatwo może pójść na wędkę przewrotowców. Już mamy na to 
dowody. 

Do rozwinięcia potrzebnego wpływu duchowego ze strony 
Kościoła mogą posłużyć organizacye katolickie, których kraj, 
znękany prawami wyjątkowemi, nie mógł pozyskać. Lecz praca 
w tym kierunku winna iść szybko i drogą obmyślaną i pewną, 
bo krzewi się prąd, który zewsząd ohce Boga usunąć. Zwolen
nicy jego też się ruszają i radzi korzystać z naszego niedołęstwa. 
Potworzono już szkoły dla chłopców i dziewczyn włościańskich, 
gdzie religii nie uwzględniają. Powstała szkoła dla ochroniarek 

mocnika znaleźli, — by każdy z nas w swoim zawodzie był apo
stołem i misyonarzem, wytrwale szerzącym dokoła miłość dla 
wszystkiego, co święte, dobre i piękne. 

Aż widząc nasze starania, dopomoże nam Bóg i zniewolony 
naszą pracą i naszą modlitwą, — doprowadzi nas w końcu do celu, 
jaki każdemu wytknął narodowi. 

Aleksander Mańkowski. 
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z. tymże kierunkiem i już rozchodzą się stamtąd krzewicielki idei 
bezbożnych do ochronek wiejskich. 

W szkołach średnich nauka religii w strasznem opuszcze
niu i straciła powagę i w oczach pedagogów i w oczach mło
dzieży. Podręczniki tam niewłaściwe, a do wykładu przystępują 
katecheci nieuzdolnieni i nieprzygotowani. 

Dla rozbudzenia wiary byłoby bardzo pożądanem zorgani
zowanie obozu katolickiego, któryby się zajął wielkiem zadaniem 
Kościoła katolickiego w obecnej chwili. Ludność robotnicza, choć 
już zdeprawowana w pewnej mierze, i ludność wiejska da się 
j.eszcze utrzymać, lecz pod warunkiem, że znajdą w Kościele 
opiekuna dla swych potrzeb i kierownika nie tylko pod względem 
zbawienia, ale i na drodze do wywalczenia sobie lepszego bytu 
doczesnego. Akcya demokratyczna w obecnem położeniu sama się 
narzuca oczom naszym, jako zadanie najpilniejsze. Około tej pracy 
muszą się zgrupować i księża i ludzie szczerze katoliccy z obozu 
świeckiego. 

Dotąd jeszcze nie mamy do tego podniety i wskazówek od 
zwierzchności kościelnej i dlatego usiłowania pojedynczych osób 
i grup spotykają się z wielu trudnościami. 

Ważne posterunki wychowawcze potrzebują ludzi katolickich,, 
których okoliczności bytu politycznego nie pozwoliły nam wy
robić. Nieocenioną silnicą wszego dobrego w naszym kraju byłyby 
zgromadzenia zakonne, poświęcające się życiu czynnemu. Gdyby 
one do nas zawitały, byłyby zwiastunami lepszej doli Kościoła 
katolickiego w Królestwie. Księża świeccy zbyt przeciążeni robotą 
parafialną i nie są w stanie więcej pracować nad to, co widzimy. 

To są najpilniejsze zadania w tej chwili Kościoła katoli
ckiego u nas. 

Ks. M. Fulman. 

Za szczególniejsze zadanie, które katolicyzm w Polsce ma 
dzisiaj do spełnienia uważam: Jeszcze usilniejsze przeprowadzenie 
w praktyce wymogu: Aby wiara była żywą. 

Wiara bez uczynków martwą jest! Nie chodziło o czyny 
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wyjątkowe, w których katolicyzm świeci swoje tryumfy, lecz 
0 czyny zwyczajne, codzienne, spełniane przez głębkie szeregi 
pracowników na wszystkich polach pracy, objętych ich obowiąz
kami wobec Boga, rodziny i narodu, względnie bliźnich. 

Czyn moralny to owoc pracy ducha i wyraz opanowania 
ciała przez poddanie go w służbę obowiązkom moralnym. 

Praca więc prawdziwa, dokładna i pełnym obowiązkom wo
bec Boga, rodziny i narodu, względnie bliźnich odpowiadająca, 
to jedyme pole, na którem wiara rzeczywiście żyje, we wszystkich 
zaś studyach niepracy, zawinionej wobec obowiązków osobistych 
lub społecznych, wiara tylko tleć może wśród popiołu słabych 
zamiarów i bezsilnych dobrych chęci, wyrosłych zawsze tylko 
przez zapanowanie w większej lub mniejszej mierze ciała nad 
duszą nieśmiertelną. 

W zasadzie przypada dla mężczyzn praca poza domem, dla 
kobiety w domu. Oboje jednak, tak mężczyzna jak i kobieta bez 
pracy zanikają moralnie, oboje żywotność wiary utrzymać mogą 
tylko przez pracę. 

Stąd tylko oddaniem się pracy rzeczywistej i jej rezultatami 
dać może kobieta świadectwo o swej istotnej wartości moralnej 
1 tylko przez pracę przyczynić się może do wytworzenia pojęć 
o pięknie moralnem, męskość zaś moralna, której ostatnim wy
razem jest poniesienie śmierci za dobrą sprawę, dopiero przez 
czyn dochodzi do zaistnienia, a nadal urzeczywistnia się ró
wnież jedynie przez pracę, aż do jej najwyższego stopnia, obję
tego: służbą Bożą. 

O ile niepracująca kobieta długo swą ujemną wartość mo
ralną ukrywać może pozornem pielęgnowaniem uczuć i przekonań 
moralnych, o tyle mężczyzna, który pozbył się pojęć o konie
czności pracy, jako bezwzględnego warunku utrzymania zdrowia 
duszy i ciała, nieporównanie prędzej ujawni swą martwotę wiary, 
zatraca bowiem łączność z zadaniami życia oraz wprawę i zdol
ność do pracy, wobec czego coraz więcej obniża się jego wartość 
społeczna, którą zmódz może tylko ustawiczna czujność i ćwi
czenie, a czego nie zastąpią nigdy, lecz tylko ułatwiają, tradycya 
narodowa, zamożność i zdolność osobista. :•• 
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Mężczyzna, zatraciwszy poczucie właściwej sobie pracy, obo
jętnieje na sprawy społeczne, a zamknąwszy się, w razie zamo
żności, w domu i w rodzinie, a więc na terenie, gdzie tylko ko
bieta swą czynność rozwinąć może, wytwarza z siebie przez swą 
ogólną słabość nader ujemny typ społeczny. 

Martwota wiary niszczy więc moralne pojęcia o pracy, po
grąża w trudną do uleczenia niewolę zmysłową, a obok tego spro
wadza zanik absolutnego od godności człowieka nieodłącznego, 
wymogu zdrowej samoodpowiedzialności za swe postanowienia 
i czyny, co znów dziedzicznie przechodzi na generacye, jako 
skłonność do zależności, a niechęć do ciężarów, jakie samodziel
ność nakłada. Usilne zwrócenie uwagi na żywotność wiary po
trzebną jest zwłaszcza u narodu, podległego ciężkim przejściom, 
tam bowiem, gdzie młodsze generacye bezpośrednio stykały się 
ze świadkami ogromnych burz i przewrotów i uczestnikami wielu 
cierpień i zawodów, rozpaczy i bólów — potrzeba przypomnieć 
młodzieży, że ci, którzy pod nowe porządki pierwszą, daleką 
jeszcze od rezultatów kładli pracę, że ci, co uprzątali gruzy lub 
z wysiłkiem utrzymywali równowagę, aby drugich od upadku 
uchronić, że te generacye pracowały nader ciężko! Grdy zaś taka 
głęboka, cicha i w milczeniu spełniana praca zdaje się być trudną,, 
niepociągającą lub w sądzie pospiesznym zamałą, względnie żadną, 
i gdy jednostki, unikając natężenia, aby zwyczajną gotowość 
do pracy wzmódz stosownie do ogromu zadań — skłonić się wolą 
raczej do niepracy —wtedy potrzeba tem więcej przypomnieć, 
że warunkiem rzeczywistej wiary jest jej żywotność, a ta znów 
utrzymać się da jedynie przez świadomie podjęte, dokładne speł
nianie obowiązków wobec rodziny, narodu i bliźnich, obowiązków 
moralnych, z których się nikt bez ciężkiej szkody dla siebie, 
swoich i społeczeństwa zrzucić nie może. 

Stąd wierzący pamiętać ustawicznie winni: Że wiara bez: 
uczynków jest martwą! Dr. Rudolf Sikorski. 

Nie uważam się za kompetentnego, aby rozwodzić się nad 
zadaniami o g ó l n e m i , wspólnemi wszystkim narodom katolickim,. 
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pragnącym utrzymania się w wierze świętej, podniesienia się 
moralnego i społecznego z jej pomocą, ale korzystając zarazem 
ze środków, jakie daje rozwój kultury i postęp nauki. 

Co się tyczy spraw i zadań szczególnych, jakie Kościół 
katolicki ma do spełnienia w dzielnicy pod rządem pruskim, jaką 
zamieszkuję, to za w a ż n e uważam następujące: 

Pozbawiony przez rząd wpływów swych na szkołę, na po
lityczne i społeczne życie narodów, Kościół powinien starać się 
0 odzyskanie tych wpływów za pośrednictwem swych narzędzi, 
tj. kapłanów, wszelkim sposobem. 

1) Kościół nie powinien w swoich organach stawać się na
rzędziem wynaradawiania mniejszości na korzyść potężniejszej, 
panującej narodowości, ale popierać szlachetne dążności mniej
szej, to jest politycznie słabszej narodowości, bronić jej praw, 
języka i zwyczajów. Organa Kościoła nie powinny więc się usu
wać od życia politycznego, skoro do polityki, do akcyi państwa 
należą obecnie sprawy, któremi dawniej zajmował się wyłącznie 
Kościół, jak szkoła, nauki dopełniające, wychowanie i t. d. i w tej 
dziedzinie powinien nie ustępować, ale przeprowadzać odmienne 
swe od państwowego zadanie z całą konsekwencyą, ale i z ostro
żnością wskazaną przez utrudnione warunki, w jakich się w pań
stwach innowierczych znajduje. 

2) Kościół powinien tem więcej jeszcze przez swe organa 
brać udział w życiu społecznem narodu, jego rozwoju moralnym 
1 materyalnym, popierając i po części kierując usiłowanie poje
dynczych osób i stowarzyszeń świeckich i religijnych ku poprawie 
obyczajów i dobrobytu. W Poznańskiem stoją zacni księża polscy 
na czele ruchu przeciwko alkoholizmowi,- prostytucyi i chorobom 
zakaźnym płciowym, stoją na czele związków zarobkowych i Kó
łek Rolniczych, towarzystw przemysłowych i czeladzi, nie tylko 
uczniów i terminatorów rzemieślniczych; działają w czytelniach 
ludowych i t. ,d. 

Obowiązkiem młodszych kapłanów jest poznawać i śledzić 
rozwój ruchu społecznego, przynajmniej we własnym kraju i sta
rać się w nim brać udział i nie być mu obcymi. Dawniej nędzy 
przychodziło w pomoc jedynie miłosierdzie chrześcijańskie; teraz 
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zapobiegają jej rozmaite instytucye państwowe, hygieniczne, ubez
pieczeniowe, sądowe i poprawcze, gminne lub prowincyonalne 
(krajowe) tak, że kto nowego ustawodawstwa w tej mierze nie 
śledzi, ani ciągle nadarzających się okazyi nowego współdzia
łania miłosierdzia chrześcijańskiego, ten musi utracić wpływ, bo 
dawna okazya przychodzenia bliźniemu z pomocą w nagłej po
trzebie coraz rzadsza. Me tylko kapłani powinni być obeznani 
z ustawodawstwem socyalnem, jego dotychczasowemi instytu-
cyami, dodatnimi i ujemnymi przymiotami, wreszcie i zdolnymi 
jego projektami i duchem jego, ale także i wszelkie katolickie 
dobroczynne stowarzyszenia powinny się tem zajmować. Co rok, 
jeżeli nie codzień, wyrastają ze zmienioną sytuacyą społeczną 
zmienione warunki, w jakich trzeba skuteczną nieść pomoc ma-
teryalną, a przez "nią i moralną. Ponieważ zaś do stowarzyszeń 
dobroczynnych, mianowicie Wśród mężczyzn, u nas nie należą 
liczni ludzie z klas oświeceńszych, ale raczej rzemieślnicy 
i robotnicy, potrzeba raz po raz na zebraniach obznajmiać człon
ków z tem przynajmniej, co dotąd w kraju pod względem so-
cyalnym zdziałano: jak się do tego zastosować trzeba, aby nie 
tylko zapewnić jak największą korzyść protegowanym, ale aby 
umieć w każdym razie służyć radą i osobistymi zabiegami, gdy 
sam potrzebujący o to postarać się nie umie. W wyższej jeszcze 
mierze stosuje się to, co powiedziałem, do stowarzyszeń miłosier
nych p a ń , które, jak dotąd, ignorują u nas ustawodawstwo so-
cyalne i nie rozumieją tego, że ze zmianami przez nie wprowa-
dzonemi, zmieniać się także może i musi sposób pomocy przez 
nie udzielanej. Także i osoby chcące się poświęcić Bogu w usłu
gach dla bliźniego mogą znaleźć w wyzyskaniu nowoczesnego 
prawodawstwa socyalnego niejedno nowe pole działania dla sto
warzyszeń religijnych, o którem nie wiedzą nawet, a które wnet 
wszędzie u nas zajęte będzie przez diakoniski, gdy nikt z na
szych kapłanów nie wskazuje nowych dróg, w jakich mogą takie 
osoby katolickie pracować, nawet z małymi środkami dzieło swe 
rozpoczynając. Mojem zdaniem, w każdej dyecezyi w Prusiech 
powinno istnieć grono kapłanów, mężów i dam dobroczynnych, 
śledzących ten ruch i gotowych do wskazania osobom, chcącym 
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życie swe służbie Bożej poświęcić u nas, gdzie i jak mają się 
wziąć do dzieła. Mam silne przekonanie, że bez wielkich nakła
dów możnaby u nas setki takich osób pełnych poświęcenia za
trudnić z wielkim pożytkiem, podczas gdy dotąd wiele z nich 
się przenosi do innych krajów lub do Galicyi, sądząc, że u nas 
niema pola działania dla nich. To zdanie jest bardzo mylne, 
a w skutkach swych dla nas fatalne. I u nas obecnie żniwo go
towe, ale żniwiarzy mało, bo się wynoszą z kraju za granicę! 

3) Jeżeli współdziałanie księży i świeckich, katolików, w dzie
dzinie społecznej jest obowiązkiem łatwo dającym się wytłumaczyć, 
a może i w czyn zamienić, to daleko trudniejszą jest rzeczą 
współdziałanie tych elementów w życiu umysłowem u nas, które 
zamiera. Dla spraw społecznych posiadamy prócz regularnych 
odcz3^tów na zebraniach pismo doskonałe Ruch chrześcijańsko-spo-
leczny. Dla podniesiezia umysłowego poziomu — przy nieczynno-
ści Towarzystwa Przyjaciół Nauk — tylko Przegląd kościelny1. 
Inne pisma u nas trudnią się tylko polityką, sporami między 
sobą, ale umysłowemu ruchowi nie dają podpory ani impulsu. 
A jednak potrzeba obudzenia i podtrzymania takiego ruchu, któ
rym kiedyś nasza dzielnica odznaczała się przed dwoma innemi, 
jest obecnie tem większa, gdy Niemcy nasi mają, od czasu zało
żenia A k a d e m i i w Poznaniu, co d z i e ń okazyę kształcenia 
się na wykładach w najrozmaitszych przedmiotach nauki i sztuki 
w popołudniowych godzinach, aż do 10-tej wieczór, przepełniając 
obszerne sale, aby się czegoś nauczyć. Polacy trzymają się zdała 
od tego, a nie czują się pobudzeni do naśladowania Niemców 
w tym względzie, choćby wysiłkiem podniesienia jedynej nauko
wej instytucyi polskiej, jaka nam pozostała, tj. Tow. Przyjaciół 
Nauk, które, z wyjątkiem wydziału lekarskiego, wegetuje tylko. 
Nawet i pod względem sztuki jest u nas martwota! Miasto, które 
w XVIII w., gdy Poznań liczył 13 razy mniejszą ludność, posiadało 
aż 3 kapele przy głównych kościołach, nie posiada obecnie żadnej 
polskiej. Niedawno dopiero zawiązało się towarzystwo dla stworze
nia orkiestry polskiej, dotąd posługiwano się niemieckiemi wojsko-

1 Dla lekarzy jes t miesięcznik Nowiny lekarskie. 



192 ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

wemi, którym zakazano grać melodyi polskich. Na wszystkich tych 
polach ożywić ruch na podstawie katolickiej i polskiej, dbać o to, 
by w kościołach uprawiany był śpiew polski, dobrze wychowany 
(w kościele największej parafii poznańskiej jest śpiew najgorszy, 
a najlepszy jest w kościele pofranciszkańskim, przeznaczonym 
dla Niemców katolików), oto także zadanie do spełnienia! Podczas 
gdy lud po wsiach, dzięki szkołom z jednej strony, a zabiegom 
księży proboszczy, niektórych dobrze myślących i czyniących 
obywateli, a także i dobrej pracy ludowej, dzięki kółkom wło
ściańskim i parafialnym, różnym stowarzyszeniom, zaczął się u nas 
podnosić nie tylko materyąlnie, ale i moralnie i umysłowo, to 
wśród mieszczaństwa naszego można mówić dotąd tylko o ma-
teryalnem podniesieniu, o moralnem tylko o tyle, o ile z tamtem 
to związane, o intelektualnem — nic! Tłumaczy się to tem, że 
nasze mieszczaństwo, to prócz kilku techników, lekarzy i adwo
katów — tylko agenci, kupcy i przemysłowcy, rzemieślnicy i ro
botnicy. W wolnych od pracy chwilach zebrania gminne, poli
tyczne, zawodowe, religijne i dobroczynne tak absorbują czas, 
że na kształcenie się w polskim języku niema go już wcale! 
Chyba gazety polskie i czytelnie ludowe coś mogą zdziałać. Wy
kłady miewane na posiedzeniach stowarzyszeń nie mogą wiele 
nauczyć, bo n i e m a w n i c h c i ą g ł o ś c i , Redakcya Ruchu 
chrześcijańsko - społecznego stara się temu brakowi zaradzić. Pod 
względem ekonomicznym i politycznym wykształcenie i uświa
domienie jest niezawodnie wiele lepszem, jak przedtem w tych 
klasach, ale dużo pod innemi względami jest jeszcze do osiągnięcia 
i zadanie kapłanów jest niemałem, jeżeli chcą i mogą i ten ruch 
prowadzić, albo do prowadzenia go innych. odpowiednich znaleźć 
kierowników. Rozszerzyłem się nad tą sprawą nad miarę, bo mnie 
więcej obchodzi i boli. W społeczeństwie, które za patryotyczny 
czyn uważa uczęszczanie do teatru polskiego, a za dobroczynność 
uczęszczanie na zabawy, dlatego, że po opędzeniu kosztów coś 
się biednym dostanie, potrzebuje w obecnych warunkach, przy 
walce z tak intelektualnie mocniejszym przeciwnikiem, czegoś 
więcej, jak tych tylko umysłowych rozkoszy, potrzebuje ciągłego 
kształcenia się i zachęty do samodzielnego badania, chociażby 
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dziejów tej dzielnicy, które znajdują obecnie pracowników już 
prawie tylko pomiędzy Niemcami, bo inteligencya poznańska 
niema czasu tem się zajmować, nie czuje nawet potrzeby współ-
ubiegania się w tej mierze z Niemcami. Aby tej potrzebie zara
dzić, widzę jedyny na razie sposób, by z zakonów nauką się 
zajmujących, osiedlili się tu prywatnie niektórzy księża, którzyby 
pomagali tutejszym kapłanom; znaleźliby i pole działania i środki 
utrzymania, a przytem w wolnej chwili dawali przykład nauko
wej pracy tak, jak się to dzieje u nas w zachodnich prowincyach 
monarchii pruskiej, a nawet w Berlinie i Wrocławiu. Musieliby 
być oczywiście poddanymi pruskimi i pozorować swój pobyt ja
kim dodatkowym przyjętym obowiązkiem. W takim razie władze 
nie mogłyby przeszkadzać ich pobytowi, a przez ten pobyt oddawaćby 
mogli usługę nie tylko Kościołowi, ale i społeczeństwu polskiemu 
miast, tak pozbawionemu obecnie intelektualnego wpływu rodaków! 

Pozwoliłem sobie te trzy postulaty stawić. Ostatni nie obej
dzie się bez pomocy Waszej. Liczę na Waszą więcej, aniżeli na 
pomoc Akademii Umiej., do której od paru lat pukałem, bo wiem, 
że gdzie miłość Boga i bliźniego jest pobudką, tam zawsze znaj
dzie się sposób zadośćuczynienia potrzebom bliźniego, mimo pię
trzących się trudności czy to politycznych, czy innych. 

Br. F. Chłapowski. 

Są rzeczy, są przedsięwzięcia, w dziedzinie umysłowego 
czynu, które już jako zamiary i postanowienia, same przez się, 
istotą swoją, zanim jeszcze objawi się ich wartość w ich skutkach, 
noszą na sobie piętno myśli wielkiej i płodnej. I wtedy, choć 
początek ich skromny, pozbawiony reklamy, nie ubrany w od
świętne szaty uroczystego występu ex cathedra, budzą jednak od-
razu echa szczere i prawdziwe. 

Miara tych odgłosów z zewnątrz, tego zajęcia się ludzi uka
zanym ich społeczności zaczątkiem czynu, ograniczoną już jest 
tylko zdolnością pojmowania myśli rzuconej i stopniem wrażli
wości ducha kraju wobec pojętego zagadnienia. Kogokolwiek sprawa 

P. P. T. LXXXIX. 13 
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taka obchodzi, nie tylko w swej postaci zewnętrznej, lecz także 
w swem istotnem znaczeniu, tego wysunięcie jej w sposób po
ważny i celowy nie może pozostawić obojętnym, owszem przy-
kuje jego uwagę, skupi myśl i zapłodni do współdziałania. 

Do rzędu przedsięwzięć tej miary należy ankieta, rozpisana 
przez Redakcyę Przeglądu Powszechnego, i ogłoszona także w ga
zetach codziennych. Przedmiot jej, zadanie i omówienie potrzeb 
sprawy katolickiej, potężny swym zakresem i znaczeniem, a spo
sób podjęcia go taki, że wywołać musi więcej niż zaciekawienie. 
Owszem radość serdeczną i w żywym współudziale dobrej woli 
podnietę, gdy tak widocznie tymi czynnikami, które ankietę wy
wołały, kieruje dobra wola. A prócz niej pogląd jasny i z wysoka, 
myśl swobodna w czystości swych zamiarów, nieskrępowana wię
zami rutyny, nie przygnieciona ciężarem skamieniałej formy, nie 
lękliwa, obawą siedzącego w szklannym domu. 

Powiemy więcej. Ten właśnie sposób zapoczątkowania sprawy 
stanowi już sam w sobie w pewnym stopniu odpowiedź na jedno 
z najważniejszych zagadnień w niej zawartych. Bo oto z samego 
łona katolicyzmu czynnego, z łamów pisma, jawnie mającego na 
swoim sztandarze wypisane hasło omawiania spraw ludzkich 
z punktu widzenia ściśle katolickiego, odzywa się wezwanie do 
kół myślących w kraju. Nie tylko do duchownych, urzędowych 
w rzeczach religii, lecz na równi do świeckich, bez kategoryzo
wania powołanych, by odpowiedziały, przemówiły, wyjawiły swe 
zdanie o tem, co jest i co być powinno, radząc wspólnie nad 
wspólnemi potrzebami. 

W pewnym stopniu znamiona wspólnej takiej rady posia
dają, lub posiadać powinno, także wiece katolickie, których kilka 
już odbyło się w naszej ojczyźnie. Lecz wiec jest nie tylko radą, 
jest oprócz tego manifestacyą spójni katolickiej, występem zbio
rowym sił katolickich w kraju, i ta strona jego istoty przeważa 
i musi przeważać nad innemi. Rzecz cała nosi na sobie piętno 
organizaćyi, w której przeważnie najwyżej postawieni członkowie 
główną w tych wypadkach odgrywają rolę. 

Ankieta zaś publicystyczna posiada charakter zupełnie od
mienny. Nie tyle występu wobec świata, nie tyle affirmacyi istnie-
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nia i samowiedzy, ile raczej krytycznego przeglądu własnych sił, 
i własnej działalności, rachunku sumienia, jako podstawy do okre
ślenia potrzeb chwili i czynów jutra. A prócz tego wywołanie 
takie głosów wolnych z rzeszy społecznej zawiera w sobie stwier
dzenie znamienitego objawu wewnętrznej żywotności środowiska, 
z którego się odzywa. 

W tem wywołaniu pragnienie postępu, przyznanie zasady 
rozwoju i ewolucyi na drogach do celu ostatecznego. W niem 
ta dobra ciekawość, która szuka, bo kocha, która bada, bo pra
gnie, a nowych rzeczy pożąda, bo wie, iż podwaliny starych są 
tak silne, że można na nich oprzeć dalszą budowę. A w niem 
także zaprzeczenie sceptycyzmu spoglądających z zewnątrz na 
sprawry katolickie. Odpowiedź głoszącym, że w starych formach 
ubywa treści, że w drzewie społeczności katolickiej obumierają 
soki żywotne, zanikają korzenie, jądro próchnieje, a stoi niewzru
szoną tylko kora zewnętrzna, niezdolna do wydawania kwiatów, 
z którychby czerpać mogły pszczoły pracowite, ród Prometeu-
szowy myślą i czynem, szukających szczęścia i światła dla ludzkości. 

Dlatego też wobec zawezwania do omówienia potrzeb sprawy 
katolickiej, obrawszy sobie jako temat ewolucyę myśli i czynu 
katolickiego, zastanowimy się najpierw nad zarzutami krytyki 
niekatolickiej, przypisującej katolicyzmowi nieliczenie się z po
trzebami wieku. Następnie zaś na tle ogólnego stanu rzeczy 
w społeczności katolickiej poświęcimy kilka uwag ewolucyi i za
daniom ruchu katolickiego w Polsce. 

Widzimy dziś w świecie objaw ciekawy. Krytyka wobec 
katolicyzmu nie ujawnia się, tak często jak dawmiej, w protestach 
uroczystych lub gwałtownych przeciwko jego organizacyi i dog
matom. Pozostałości jej w tym kierunku są rzeczywiście pozo
stałościami w świecie ludzi myślących. Tak np. barbarzyńskie 
prześladowanie klasztorów we Francyi, najjaskrawszy objaw nie-
tolerancyi religijnej nowszych czasów, potępianem jest wcale nie 
tylko przez katolików praktykujących i wierzących. Owszem ze 
wstrętem mówią o niem, jako o wykwicie fanatyzmu sekciarskiego 
wszystkie czynniki kulturalne, nawet, gdy zresztą od Kościoła są 
dalekie. Najzjadliwsze może strzały, pełne ironii i pogardy, wy-

13* 
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puszczone zostały przeciw masońskiemu bloc'owi, który dziś owład
nął rządami Francyi, przez pisma bardzo liberalne pod względem 
swych zasad religijnych. 

Nie, dzisiaj duch zaprzeczenia wobec idei katolickiej, w tych 
środowiskach, które rzeczywiste posiadają znaczenie w umysło
wym świecie, inaczej zaprzecza i wątpi inaczej. Dziś z głosów 
pozakatolickiego areopagu ludzi myślących w kulturalnej społe
czności międzynarodowej, dziś z pióra krytyków płynie pobłażliwa 
w swem lekceważeniu ironia. Słyszymy łagodne i pogardliwe 
twierdzenia, że Kościół spełnił już swoje zadanie, że się przeżył, 
bo już duch świata postępuje prędzej od niego. 

Udzielmy na chwilę głosu owym krytykom z zewnątrz. Za
stanówmy się nad nimi swobodnie i bez fałszywego przestrachu, 
zanim stawimy własne twierdzenia. Czytelnik zaś katolicki niech 
wybaczy nam, że wpierw obcemi oczyma spoglądać będziemy na 
własne sprawy. 

Mówią nam te głosy z zewnątrz — wasza organizacya jest 
jeszcze potężna, bo szeregi liczne, a spójnie dowództwa wiekowe. 
Ale patrzcie na te szeregi, czy to kwiat ludzi rozumnych, rozu
mujących, pchających świat naprzód? I patrzcie na to dowódz
two, czyż ono przynajmniej jest pochodnią ludzkości, która oświeca 
tajemną drogę dni przyszłych. Nie, te szeregi to rzesza ogromna 
ludu poczciwego, który nie dorósł do samoistnego rozumowania, 
trzyma się antropomorficznej, obrazowej religii, bo ona odpowiada 
jego poziomowi umysłowemu. 

I dobrze, że się jej trzyma, jako organizaćyi duchowej, której 
mu wyższa świadomość wewnętrzna nie potrafi jeszcze zastąpić. 
Ale na jak długo ta organizacya mu wystarczy? Cóż będzie, gdy 
nie wystarczy, gdy z religii zabobonnej, na zewnętrznych prakty
kach i obrzędach bez końca polegającej, a równającej go pobo
żnym czcicielom starożytnej Cerery lub Merkurego, przebudzi się 
do świadomości, że dotąd żył duchowo pozorami i formą, a skru
szywszy stare, nowych bogów nie ujrzy przed sobą. 

Co pocznie wtedy ta kilkasetmilionowa rzesza dusz prostych? 
O ileż niższem, smutniejszem będzie jej położenie od tych rzesz 
innych świata chrześcijańskiego, także prostych, ale które od 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 197 

wieków już zostały wychowane, nie przez katolicyzm, lecz inne, 
mniej potężne, ale za to mniej absolutne, mniej niweczące samo-
wiedzę duchową organizacye, wychowane do samoistności moral
nej, do pełnoletności w kroczeniu na drogach rozwoju. 

I mówią nam dalej owe różnorodne głosy niekatolickiej kry
tyki. Rzesza prostych dusz społeczności katolickiej i w jeszcze 
wyższym stopniu druga rzesza tłumów Cerkwi prawosławnej, to 
dwie ogromne organizacye ludzi ślepych, którzy, biada, gdy przej
rzą, a nie będą nauczeni do patrzenia, gdy będą mieli stanąć na 
własnych nogach, a nie będą wychowani do samodzielnego cho
dzenia po drogach duchowego życia. 

A oprócz tych rzesz prostych, dotąd wam jako tako odda
nych, cóż macie jeszcze? Dwie warstwy. Jedną złożoną z burżoa-
zyi duchowej, ludzi z t. z w. warstw wyższych, na punkcie religii 
jeszcze ciemniejszych od ludu, dzielących się na upośledzonych 
umysłowo dewotów i dewotki, uprawiających najzupełniej fety-
szyzm formy, i na t. zw. katolików światowych, którzy świado
mie również tylko zewnętrzne formy religii zachowują: chodzą 
w niedzielę na mszę i poszczą w piątek, szczególnie, gdy ludzie 
na nich patrzą, ale przytem żyją jak bezwyznaniowcy, a raczej 
gorzej, jak ludzie bez moralności rodzinnej i społecznej. Ta cała 
kategorya, to najsmutniejszy objaw upadku i czczości waszych 
teoryi. To ludzie, którzy nawet nie posiadają prostej, pogańskiej, 
wiary chłopa. 

I wreszcie, na końcu, trzecia kategorya, dowódców, władz 
kościelnych, księży, zakonów, wybitnych katolików świeckich. To 
wasza gwardya, to to, co macie najlepszego, to głowa waszej organi
zacyi. A patrząc na nią, stwierdzić można najlepiej, jak przeżytym 
jest wasz Kościół. Te wasze świeczniki, to często łojowe świeczki, 
które wypalają się już ostatecznie. To nie duchy stojące na czele 
ruchu umysłowego w świecie, to nie pracownicy w kuźni, w której 
kują się idee ożywcze. To mandaryni chińscy, którzy sztukami 
i sztuczkami próbują utrzymać to, co prędzej czy później musi 
się rozlecieć. Duch życia, duch Chrystusowy, zapału, miłości 
i ofiary nie kwitnie wśród wielu, a czego sami nie mają, tego 
nie mogą też dać innym, rzeszy sobie podległej. 
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Ewangelię czyta się od niechcenia w kościołach, ale jej istota 
nie żyje już w Kościele. Ten zaś, który waszego Kościoła jest po
czątkiem, który umarł na krzyżu, ukrzyżowany przez arcykapłanów 
zmartwiałej społeczności religijnej, gdyby dziś stanął na ziemi i za
czął głosić, czem w zastosowaniu do czasów obecnych powinni być 
ci, których nazwał solą ziemi, byłby po raz drugi przez kapłanów 
ukrzyżowanym. I musieliby oni go ukrzyżować, bo nie rozumieliby 
słów i żądań jego, a czego się nie rozumie w życiu, to potępia się. 

Patrzcie na Francyę — woła głos synodu protestanckiego pro-
wincyi nadreńskiej — patrzcie na ten najlepszy przykład martwoty 
waszego ducha. To przecież kraj, w którym religia katolicka jest 
ogólną. Niemal wszyscy ją wyznają. Ale nie sercem i rozumem, 
tylko zwyczajem i nazwą. Dowództwo duchowne tam zorganizo
wane najzupełniej. Kilkadziesiąt stolic biskupich, sto tysięcy osób 
duchownych, liczny szereg katolików świeckich, głoszących się 
bojownikami za wiarę. I ten wielki zastęp, mający za sobą tra-
dycyę, upada pod razami umysłów antykatolickich, kraj coraz 
bardziej odwraca się od Kościoła, coraz bardziej poganieje. Ależ 
gdyby ten katolicyzm był naprawdę żywotnym, gdyby nie był 
formą tylko, pozbawioną treści, gdyby głosił prawdę, nie upadałby, 
nie byłby ciągle pokonywanym przez niedowiarków. 

Przed ośmnastu wiekami garstka ludzi, przejętych duchem 
Chrystusowym, pomimo najstraszniejszych prześladowań w spo
łeczeństwie, które nawet pojęcia nie miało o zasadach głoszonych 
przez Jezusa z Nazaretu, w środowiskach zupełnie obcych, gro
madziła zwolenników. A gmina chrześcijańska nie topniała, lecz 
rosła, w arenach cyrkowych, katakumbach, niszczona ogniem i że
lazem, ale mocna i żywotna siłą prawdy, tą siłą, która jest naj
większą ze wszystkich. 

We Francyi zaś, wśród warunków nieskończenie lepszych, 
te sto tysięcy Apostołów pochwalić się mogą tak smutnym wy
nikiem, że coraz więcej ludzi odpada od ich wierzeń, że kraj 
materyalizuje się z roku na rok. 

Bo tam nie walczy siła prawdy i miłości z potęgą niewiary, 
ale ta ostatnia ma przeciw sobie chińszczyznę przeżytych form 
i zesztywniałego organizmu kościelnego. 
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Patrzcie na misye w krajach zamorskich. Gdzież są, te pło
mienne nawracania tysięcy i milionów, które niegdyś prawdziwego 
ducha apostolskiego były dowodem. I tam wszystko obumiera, 
jest słabym tylko odblaskiem wielkiej przeszłości. 

Takim jest wstęp zwyczajny do owrych krytyk, zmienny 
w swych szczegółach, stosownie do zdarzeń chwili, ale niewiele 
zmienny co do swej myśli przewodniej. Preludya te właściwych 
i głównych zarzutów rozbrzmiewają ze szpalt gazet, z feljetonów, 
z poetycznych utworów, z katedr profesorskich Berlina, Rzymu 
lub Paryża, z rozpraw filozofów bieżącej epoki, jednem słowem 
ze źródeł rozmaitych, zawsze w jednym ogólnym płynących kie
runku, pó części antykatolickich, po części zaś tylko akatolickich. 
Echa ich odzywały się także w naszej ojczyźnie. A po tych wstęp
nych zaczepkach następują zazwyczaj dalsze, jeszcze rdzenniej-
sze i surowsze. Idźmy więc, chcąc je poznać, dalej za niemi, po
słuchajmy ich wywodów, zanim w nich zdrowe od fałszywych 
odróżnimy głosy. Są one coraz bardziej nieubłagane, na pozór 
coraz ściślejsze. Zwracają się do nas z powagą bezstronnego my-
ślicielstwa ex cathedra, sądząc i potępiając. Oto zatem niech wła-
snemi dalej przemawiają do nas słowy. 

Ruch naukowy — powiadają — ogólno umysłowy, to dopiero 
prawdziwe pole upadku katolicyzmu. Jakże na niem wygląda 
akcya Kościoła. Porównajmy sumę dorobku kół umysłowych z poza 
obrębu wiernej rzeszy .Kościoła z ogółem tego dorobku, który 
ludzkości dają czynniki katolickie. Wszędzie cofanie się, pozosta
wanie wtyle i to nie od dziś, lecz od dawna. Filozofia, nauki 
społeczne, a nawet to, co wkracza na specyalnie kościelny teren, 
egzegeza, badania tekstów, wydawnictwa na polu literatury staro
chrześcijańskiej, wszystko to stanowi pole, na którem bezustannie 
świat pozakatolicki wyprzedza świat katolicki. 

Biorąc tylko przykłady z ostatnich czasów, wymienić można 
ogromne wydawnictwa Ojców Kościoła i apokryfów, podjęte przez 
ciała naukowe świeckie, po części wręcz antykatolickie. Gdzież są 
wasze siły naukowe, gdzież ogromnymi dochodami rozporządza
jący Benedyktyni, czemuż oni w swoich wspaniałych rezyden-
cyach naddunajskich nie zapalają światła nauki i wiedzy? 
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Owszem, jak już od dawna, od czasów powolnego obumie
rania w Kościele ducha życia, tak teraz raczej strach i obawę 
wzbudza w hierarchii kościelnej, każdy objaw żywotności umy
słowej u jej podwładnych. Jak niegdyś obawiano się Galileusza 
i Kopernika, tak dziś skromnego francuskiego kapłana, księdza 
Loisy, który zmartwiałe doktrynerstwo francuskiego katolicyzmu 
chciał nieco ożywić, nawołując do zajęcia si^ egzegezą, nie po
zostawiania jej wyłącznie w rękach obcych, spotyka surowe na
pomnienie. A wysiłki na tem polu rzymskich komisyi jakże małą, 
jakże słabą odgrywają rolę, wobec ogromnego dorobku pracy 
czynników niekościelnych. 

Ileż zaś smutniejszym jeszcze jest stan rzeczy w obozie 
katolickim, gdy spojrzymy na ewolucyę pojęć nie wyłącznie na 
jednem polu, lecz w całokształcie rozwoju ludzkiego. Nie na czele 
tej ewolucyi stoi Kościół, jak stał niegdyś przeobrażając społe
czność starożytną, wpływając potężnie na średniowieczną, lecz po
zostaje on na boku. 

Rozwój myśli ludzkiej, pojęć religijnych w ogólnem tego 
słowa znaczeniu, postępuje swoją drogą, a Kościół nie mogąc na
dążyć, woła, gdy dana myśl go już minęła i wyprzedziła, od czasu 
do czasu swoje placet albo swoje veto. Ale jedno i drugie po 
czasie. 

Na wielkiej arenie świata kulturalnego postępuje praca ludz
kich dążeń, wśród ciągłego objawiania się jednej i odwiecznej 
prawdy w corazto nowem jej zastosowaniu, w corazto nowem wcie
laniu się jej w czyn społeczny. 

Z głębin ducha narodów tryskają ożywcze zdroje. Potrzeby 
wieku przybierają określoną postać programów społecznych i da-
lekonośnych badań umysłowych. Krzyżują się prądy, zwalczają 
zasady, współzawodniczą o pierwszeństwo sprzeczne interesa, 
i w tem ścieraniu się przekonań i pragnień, w tej bezustannej eli-
minacyi myśli słabszych na korzyść tych, które noszą w sobie za
datek życia i przyszłości rodzi się ciągły postęp. 

Prawda odwieczna, jedna, niezmieniona i nieskończona, światu 
ludzkiemu przystępna w organicznie rosnącym i w miarę rozsze
rzania się zdolności pojmowania ludzkiego postępującym rozwoju 
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objawiania się swego w nowym wciąż czynie i nowej wciąż myśli 
ukazuje się tęskniącym sercom i szukającym duszom coraz dalej 
i obszerniej. 

A w tej nieustającej pracy porodowej, którą wśród walk 
i znoju, zapłodniona od dziewiętnastu wieków ideą Chrystusową 
ludzkość, nieprzerwanie i niepowstrzymanie spełnia, odkrywa się 
tej prawdy odwiecznej corazto większy rąbek, spełnia się stopień 
po stopniu w długiej i dalekiej jeszcze drodze prośba pokoleń 
i wieków — przyjdź królestwo Twoje. 

W tym całokształcie pracy ogólno - ludzkiej — zarzucają 
dalej — w tem wyrabianiu się pojęć, zastosowywaniu ich stopnio-
wem w czynie, w tym znoju, w tej pracy olbrzymiej, jakiż udział 
bierze Kościół katolicki? Czyż stoi na czele, czyż prowadzi, czyż 
postępuje naprzód z pochodnią, rozświecając tajemne drogi przy
szłości? Czyż przynajmniej jest jednym z czynników głównych 
w tem współzawodnictwie prądów i dążeń? 

Gdy zaś wiemy, że nim nie jest, gdy widzimy, że zawsze 
skądinąd tryskają nowe myśli, że zawsze inne czynniki pchają 
naprzód rozwój ogólny, czyż nie musimy wydać mu świadectwa, 
że się przeżył, że nie dorabia już niczego, a żyje tylko z zapa
sów przeszłości. 

I dalszy zarzut stwierdzić jesteśmy zniewoleni, że idea Chry
stusowa przekroczyła od dawna ciasne ramy katolicyzmu i rozlała 
się szeroko i daleko poza niego, użyźniając jałowe dawniej niwy, 
z których teraz wyrastają zewsząd kwiaty. A przeciwnie niwa dawna, 
pierwotna, wysycha i jałowieje coraz bardziej, rodzi coraz mniej. 

Najdrastyczniej, najuchwytniej — tak brzmi dalej zarzut — 
stwierdzić to można na polu ewolucyi społecznej. Nowożytne jej 
dzieje ukazują nam cały szereg czynników, które w ścieraniu się 
bezustannem wytwarzają nowe formy, wypracowują nowe ustroje. 

W życiu i działalności ostatnich pięciu pokoleń zachodniej 
i środkowej Europy widzimy encyklopedystów francuskich w walce 
z przestarzałym już absolutyzmem XVIII wieku, który poprzednio 
sam był postępem wobec partykularyzmu równie absolutnego, 
i niszcząc go, tu częściowo, tam zupełnie, utorował był drogę idei 
demokratycznej, a później, po epoce francuskiej rewolucyi, której 
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tchnienie z orłami napoleońskimi przebiegło przez Europę i przeo
braziło jej ustrój, widzimy dalszą walkę liberalizmu i wreszcie 
socyalizmu o prawa człowieka, z konstytucyjną monarchią i zacho
wawczym kierunkiem warstw posiadających. Widzimy w czasach 
obecnych wyprzedzenie liberalizmu przez socyalizm. Liberalne 
szeregi, które zdobyły tyle posterunków i przewróciły tyle wa
rowni w epoce poprzedzającej rok 1848 i następującej po nim, 
same teraz walczą o byt z czerwoną armią socyalizmu. 

W tem ciągłem współzawodnictwie sił i prądów przeobraża 
się bez przerwy ustrój społeczny, którego stopniowe odmiany 
nie są syntezą jednostronnych pojęć, nie są narzuconym w cało
ści programem jednego prądu, ale zawsze kompromisem kilku. 
Na całym obszarze świata chrześcijańskiego rozmaicie i nie w ró
wnym stopniu, ale wszędzie widzimy pracę, rozwój, ewolucyę. 

Gdzież w tem wszystkiem inicyatywa katolicka, jakąż rola 
Kościoła? Odpowiedź brzmieć musi, że inicyatywy ze strony ka
tolickiej niema prawie żadnej, a rola Kościoła ogranicza się do 
spóźnionych występów, którymi ulega natarczywości ducha wieku 
i liczy się z jego zdobyczami, a zatem zdobyczami cudzemi, nie 
swojemi. 

Jakże dawnymi są czasy, — tak z tęsknotą rozumują nie
którzy, — gdy wobec walącego się gmachu rzymskiego imperyum, 
wobec pozornego końca ludzkiej kultury z kończącą się cywili-
zacyą starożytną, wobec rozpaczy i bezgłowia, ogarniającego ludzi 
myślących, święty Augustyn, mocą Bożego natchnienia i potęgą 
geniuszu wywołał przed zdumionemi oczami zwątpiałych, w swojej 
Civitas Dei, wspaniały obraz nowego porządku rzeczy, nowego 
imperyum duchowego, nowej Romy, której widok wlał życie 
w tych, co obumierali, dał im treść nową i nowe wskazał drogi 
rozwoju. 

Wtedy Kościół odgrywał rolę pochodni świata, wtedy stał 
na czele kultury i przeobrażania się myśli. Lecz jakże dawnemi 
są te czasy, jakże teraźniejszość do nich niepodobna. A jakże 
dawnym także odblask późniejszy słońca z Assyżu, gdy wśród 
zmateryalizowanej i rozdartej niesnaskami społeczności trzyna
stego wieku nagle jasność powstała ogromna z nad gór umbryj-
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skich i przed bosemi szeregami franciszkańskimi schylały się 
sztandary możnych, topniała twardość serca arcykapłanów, a wio
sny przedziwnej zapowiedź, z pieśnią fiorettów wionęła przez 
świat chrześcijański. Gdzież czasy, gdy w chwili strasznego za
mętu umysłów, uboga dziewica z klasztoru toskańskiego słała na
pomnienia do Ojca chrześcijaństwa i na głos słabej kobiety bu
dził się duch Chrystusowy na dworze wspaniałym Awinionu, szła 
myśl apostolska do krain i ludów. 

A odtąd jakież cofanie się ciągłe, jaki zanik siły wewnętrz
nej, żywotności. Epoka humanizmu zastaje już katolicyzm w roz
kładzie, i rozkład ten w zabójczy sposób ujawnia. Odpadają kraje i> 
i narody od Kościoła, a ci, którzy powstają w jego obronie, 
ludzie czynu i woli, jak św. Ignacy, muszą już ograniczać się na 
ratowaniu ostatnich twierdz, na ratowaniu ducha karności i po
słuszeństwa w pozostałych, a już także rozprzęgających się sze
regach. 

Ale to już więcej akcya ratunkowa, niż akcya apostolska. 
To już strach o istnienie papiestwa, o samo jądro dowództwa 
katolickiego, a nie działalność na zewnątrz, zdobywanie serc, pod
bój duchów, oddzielających się od matki pierwotnej. Do walki 
z herezyą brak już broni jedynie skutecznej, potęgi ducha. Za
stępuje ją coraz bardziej broń najmarniejsza, najsłabsza na polu 
duchowem, polityka świecka. 

I tu już zwolennicy tego poglądu roztaczają coraz smu
tniejsze obrazy. W tym gmachu ogromnym cisza coraz więk
sza, brak życia coraz zupełniejszy. Niektóre jego skrzydła już 
w gruzach, lub zamieszkałe przez obcych, którzy je objęli 
w swe posiadanie i w nich gospodarują, krzewią się i rosną. 
A w tych komnatach, które jeszcze należą do dawnych władców, 
i których jeszcze wiele, bardzo wiele, z hieratyczną sztywnością 
rządzi rutyna. Zamykane są starannie okna i drzwi, by przypad
kiem nie weszło przez nie trochę świeżego powietrza. Nakazane 
mieszkańcom mówienie i myślenie według przestarzałych formu
łek, poza tem zaś milczenie absolutne, grobowe milczenie. 

Ci zaś, w których tli się iskra wewnętrzna, którzy słyszą 
dobijanie się wroga z zewnątrz i pragnęliby pobudzić do życia 
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wewnętrzną załogę, nieliczni są i słabi. Sami zarażeni są duchem 
apatyi i martwoty swego środowiska, a przerażeni strasznym ry
gorem klątw i ostracyzmu, grożącego umysłom niezależnym. Kar
ność, potrzebna w swej zasadzie i uprawniona w Kościele, gło
szącym swą nieomylność, staje się narzędziem niebezpiecznem, 
gdy przechodzi w służbę bojaźliwości umysłowej i cenzury du
cha, małostkowej i zresztą bezskutecznej, a najszkodliwszej tym, 
którzy ją wydają. 

Bo czego nie wolno poruszać wewnątrz gmachu, to z naj-
zupełniejszą swobodą poruszanem bywa na zewnątrz, z tą tylko 
różnicą, że zabarwione nieraz bardzo wobec katolicyzmu nieży
czliwie, a w każdym razie oparte na podstawach mu obcych, gdy 
przeciwnie autokrytyka w samem łonie społeczności katolickiej 
wychodzić musi z założenia katolickiego, być głosem swoim, ży
czliwym i kochającym, pragnącym, nie burzyć, lecz rozwijać, nie 
gasić, lecz zagrzewać: 

I dalszy wniosek tych głosów sceptycyzmu wobec działal
ności Kościoła jest zawsze ten. Nie dopuszczacie krytyki z we
wnątrz, a bronicie się zacięcie przed brutalnem prześladowaniem 
z zewnątrz, lub biadacie nad niem głośno, gdy zmuszani jesteście 
mu ulegać. Nie rozumiecie, że owa krytyka z wewnątrz, to naj
większy, najlepszy wasz przyjaciel, a owe barbarzyńskie napaści 
fanatyków antykatolickich stanowią niebezpieczeństwo bardzo 
względne, gdyż równocześnie wzbudzają dla was współczucie lu
dzi uczciwych z wszelkich obozów, zmuszają was do, narzuconej 
wprawdzie i dlatego niedostatecznej, lecz zawsze zbawiennej, ba
czności i budzą ducha religijnego w waszej społeczności, o ile 
w niej resztki prawdziwego poczucia katolickiego jeszcze istnieją. 
Zato zamykacie oczy na niebezpieczeństwo prawdziwe, na stra
szliwego wroga wewnętrznego, na raka formalizmu i rutyny, który 
toczy wasz organizm, zabija samą jego istotę. 

Typowy przykład Francyi wykazuje dowodnie, że stokroć 
groźniejszym wrogiem od bloc'u masońskiego, który wyłamuje 
drzwi klasztorów, jest ustrój francuskiej społeczności katolickiej, 
która prócz paru czczych i teatralnych manifestacyi, na korzyść 
wypędzanych zakonników, okazała, że w gruncie rzeczy jest jej 
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ta sprawa w wysokim stopniu obojętną. Nauczyliście waszą spo
łeczność kultu dla formy i ona w chwili niebezpieczeństwa służy 
wam też formą. Decorum zostało zachowane, gazety katolickie 
równolegle z uczciwemi gazetami niekatolickiemi napisały kilka 
artykułów, leaderowie stronnictwa katolickiego wygłosili kilka 
mów dość szumnych, w niektórych miejscowościach urządzono na
wet okazałe manifestacye przed bramą klasztorną. Ale, gdy po
zory zostały zachowane, godność uratowaną, odwrócili się wszy
scy od sprawy, która zaczynała już być nudną i powrócili do 
domu, gdzie ich zajmuje tyle rzeczy stokroć ważniejszych. 

Niechby kto przypuścił szturm do kwestyi posiadania, niechby 
kandydat poselski w programie swoim zamieścił kwestyę zamiany 
renty francuskiej na własność narodową, a widzielibyśmy tych 
samych ospałych katolików ogarniętych najwspanialszym zapałem. 
Wtedy nie ograniczyliby się na formie, na czczych i ostatecznie 
śmiesznych w swej bezowocności demonstracyach i protestach, 
ale dbaliby o rzecz, o istotę, o zorganizowanie obrony praktycznej 
i trwałej. Lecz gdzie chodzi o sprawę Kościoła, tam prócz formy, 
nie są zdolnymi dać niczego. 

Chodzą do Kościoła z grubemi książkami do nabożeństwa, 
płacą papieżowi świętopietrza pewną ilość milionów franków, 
którą obecnie zmniejszają o tyle, o ile będą narażeni na płacenie 
pensyi swoim księżom po zniesieniu konkordatu. Panuje bowiem 
system w formie i w zmateryalizowanej religii rachunkowość pro
wadzoną jest dokładnie. Wysyłają deputacye do Rzymu, którym 
panny z rodzin katolickich dają na drogę ładne szarfy z hafto-
wanemi godłami. Fabryki obrazków nabożnych i rozmaitych de-
wocyonaliów sprzedają ich ogromne ilości, nagrodzone przytem 
przez niebo odpowiednim procentem zysku. Dziewczynki w pen-
syonatach śpiewają hymny ładnie ułożone i grają komedyjki, 
w których zwycięża wiara, a pogrążoną jest herezya. 

Ale poza tym całym rozkwitem i wybujałością formy niema 
treści, katolicyzm francuski nie posiada już czarodziejskiego ta-
lismanu prawdy, która zwycięża, porywa, zapala i tworzy. 

Ten drastyczny zaś przykład zmateryalizowania religii, który 
nam daje czterdziestomilionowe społeczeństwo francuskie, w roz-
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maitem stopniowaniu odnajdujemy także w innych społeczeństwach 
katolickich. Wszędzie brak żywego ducha, wszędzie kult prze
sadny dla formy, czynienie z niej treści i nieodzowny stąd upa
dek katolickiej idei. Patrzmy na ogół narodów katolickich w świe
cie. Czyż w nich widać owoce pierwiastku wyższego od innych, 
czyż idea katolicka, w którą się u nich przyobleka poczucie re
ligijne, sprawia, że te kraje pod względem społecznym i moral
nym stoją wyżej od krajów niekatolickich. Czyż wiekowe w nich 
istnienie całego władztwa katolickiego, całych pokoleń księży 
i dewotów świeckich, wytworzyło w tych społeczeństwach ustrój 
zdrowszy, niż w innych. Czyż królestwa Bożego są te kraje bliż
sze, czyż mniej w nich zbrodni, mniej zawiści, a więcej miłości 
bliźniego, większa naprawa życia indywidualnego i krzywd spo
łecznych? 

Jak na podobne pytanie, dotyczące wytworów życia umy
słowego i zdobyczy myśli, tak i w tym wypadku na polu zasto
sowania ich w praktyce, odpowiedź musi nastąpić ujemna. Czło
wiek, w którym ciało zyskuje przewagę, staje się mniejwarto-
ściowym. Tak i religia, gdy forma staje się jej podstawą i główną 
podporą, słabnie i traci na żywotności. Ducha więc waszego re
formujcie przedewszystkiem, nawiążcie znowu przerywającą się 
nić dawnej treści, wspomnijcie na początki, z których wyrósł 
wasz Kościół, na rozwój jego duchowy w czasach, gdy duch jego 
się jeszcze rozwijał. 

Nie zapominajcie, że prawda sama w sobie niezmienna i nie
skończona, stopniowo tylko przenika ducha ludzkiego i objawia mu 
się bezustannie w ciągłym rozwoju swego zastosowania. Chciejcie 
o tem pamiętać, a wtedy to wielkie i obszerne miejsce, które 
jeszcze w ludzkości zajmujecie, przestanie być martwem polem. 
Zakwitną na niem kwiaty miłości i wiedzy, a ci, którzy je za
sieją, zasługiwać będą na miano siewców dobrych. Wtedy katoli
cyzm, jeżeli nie siłą przewodnią w ruchu religijnym świata, to sta
nie się przynajmniej potęgą poważną postępu, będzie już nie 
balastem i ciężarem dla synów Prometeuszowych, wiodących świat 
na drogi przyszłości, lecz jedną z ich dźwigni i podpór. W wspól
nych wysiłkach pracujących umysłów ludzkich ku ugruntowaniu 
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królestwa Bożego w ludzkości odegracie rolę jednej z sił do
datnich, gdy obecnie rola ta z waszej strony coraz mniej wi
doczna. 

Nie bójcie się tych, którzy was chcą, kamienować. Oni to 
właśnie jedyni, którzy wam dają jeszcze świadectwo życia. Bo 
nie kamienuje się umarłych. Ale z drżeniem słuchajcie przestróg 
tych, którzy wam zarzucają nie to, że jesteście katolikami, ale 
t o , że jesteście nimi za mało i za mało chrześcijanami. Zaszczy
tem dla idei katolickiej jest fanatyczny jej prześladowca, ale 
smutne jej daje świadectwo większy postęp duchowy u obcych. 

Nie puszczajcie mimo uszu uwag tych umysłów, które uzna
jąc wasz upadek i powodzenie innych, ubolewają nad brakiem 
waszego głosu w dyskusyi światowej na polu religii, którzy od
czuwają, że w tym akordzie różnych tonów brak katolickiego, 
i że ten brak stanowi szkodę, nie tylko dla was samych, ale dla 
ogółu ludzkiego. A prócz tego, gdy w domu własnym rozwią
żecie języki i utrzymując przyrodzoną w katolicyzmie karność, 
zniesiecie gniotący absolutyzm rutyny, usłyszycie może głosy 
jeszcze inne, z własnego obozu, dotąd nie śmiejące się odezwać, 
a te z głębi serca kochającego stawią przed waszemi oczyma za
rzuty jeszcze cięższe, niż to wszystko, co wam powiedzieli lu
dzie obcy. 

Ci swoi, ci, wierni, powiedzą wam, że absenteizm katolicy
zmu na polu ewolucyi myśli ludzkiej jest grzechem przeciw Du
chowi świętemu największym, najcięższym, jaki zbiorowo na świe
cie może być spełnionym, bo oni wierzą, że idea katolicka jest 
przeznaczoną nie tylko do współdziałania z innymi czynnikami 
i siłami duchowemi w świecie, ale do kroczenia w najpierwszym 
szeregu, do odgrywania roli głównej, naczelnej w pochodzie ku 
światłu, do wznoszenia swej pochodni coraz wyżej i wreszcie tak 
wysoko, by w końcu oświeciła wszystko i wszystkich. Bo oni 
wierzą, że depozyt nieskazitelny idei Chrystusowej jest nie gdzie
indziej, tylko właśnie w Kościele katolickim, że temu ostatniemu 
powierzoną została tej idei straż po wsze czasy i troska o jej ro
zwój, że zamieranie jej w Kościele katolickim jest zamieraniem jej 
w ogóle wśród społeczności ludzkiej, że zatem zbiorowa wina 
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i zbiorowa krzywda ze strony katolickiej staje się tu wprost nie
zmierzoną. 

Tak wam powiedzą głosy waszych wiernych, gdy im mówić 
pozwolicie. Może powiedzą, bo może też zmiarniały i one, może 
już wiara ich w monopol katolicki idei Chrystusowej jest także 
formułą przestarzałą i idea ta, uszedłszy z dawnej świątyni, stałej 
szuka gościny i znajduje ją w świątyniach nowych, na szerokim 
łanie pracującej i tęskniącej ku prawdzie ludzkości. 

II. 

Taką jest wiązanka zdań i zarzutów przeciw obecnemu sta
nowi rzeczy w społeczności katolickiej. Treść ich ogólna zniewala 
nas do powitania z szczerą radością ankiety nad potrzebami ka-
tolickiemi, otworzonej przez tak niewątpliwie katolicki czynnik, 
jakim jest Przegląd Powszechny. Nie jest ta wiązanka zupełną, 
nie stanowi sumy krytyki, która odzywa się i w naszym kraju. 
Ale daje ona częściowy obraz tych prądów sceptycyzmu, które, 
choć mniej głośne od dzikich wybryków antykatolickiego, lub 
wogóle antyreligijnego, fanatyzmu, choć kryjące się nieraz pod 
powłoką ironicznej życzliwości i zwyczajowego uszanowania dla 
instytucyi katolickich, jednak na większą od owych krzykliwych 
występów zasługują uwagę. 

Nurtują one wśród warstw myślących,' istnieją często tam, 
gdzie zresztą zwyczaj katolicki uszanowanym jest starannie, a cały 
tryb życia bynajmniej nie uprawnia do lekceważenia moralnej 
powagi krytykujących. Tylko, że krytyki takie, bardzo rozgłośne 
zagranicą, w Polsce częściej spotkać można w słowie, niż w druku. 
Kwitną one w pogadankach prywatnych i tą drogą szerzą się 
coraz dalej, wyłaniając się w naszym kraju niechętnie na otwartą 
arenę dyskusyi publicznej, gdy przeciwnie na tej arenie kwitnie 
nieraz rozprawa ostra, przybierająca odrazu postać walki zaciętej, 
prowadzonej przeciw Kościołowi przez czynniki niewiary i rozstroju. 

Na tej publicznej arenie rozbrzmiewają bluźnierstwa umy
słowych nihilistów, rozlegają się hasła burzycieli porządku spo
łecznego. Ale cicha i wytworna krytyka tych, których właśnie 
owe bluźnierstwa i owe hasła przejmują boleścią, a którzy współ-
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winę w ich powstaniu i sile upatrują w brakach i niedostatkach 
ze strony katolickiej, ta krytyka trzyma się zdała od wrzawy 
wojennej. Ją razi ta walka, w której z obu stron ostrość tonu 
i stanowczość środków zastosowaną być musi do poziomu sporu, 
sporu mniej o ideę, niż raczej o władzę, o panowanie. 

Z obu stron, bo choć z pewnością po stronie katolicyzmu 
nie widzimy zastosowywania środków bezczelnych, którymi się 
posługują jego fanatyczni wrogowie, to jednak gdy przedmiotem 
napaści jest podkopanie wpływu Kościoła na lud, a szerokie war
stwy niepracujących myślą stanowią szachownicę, na której roz
grywają się zapasy, wtedy z natury rzeczy wnikanie w podsta
wowe głębiny sprawy schodzi nieraz na drugi plan, a agitacya 
poniekąd techniczna pierwsze zajmować musi miejsce. 

Ci, którzy stoją opodal od walki i "przypatrują się jej tak 
często dla katolicyzmu smutnym wynikom, wzrostowi bezustan
nemu szkodliwych prądów w naszym kraju, ci stanowią ów chór 
wątpiących. I wśród nich właśnie obok skarg słusznych ujawnia 
się nazbyt często brak wiary żywej w żywotność sprawy, nad 
której klęskami ubolewają. A gdy na swoje prywatnie wygła
szane żale usłyszą zachętę, by owszem wystąpili z niemi przed 
forum powag katolickich, które z pewnością wysłucha ich wywo
dów i zastanowi się nad zdaniami, pochodzącemi z umysłów po
ważnych i szczerych, wtedy niemal zawsze następuje odpowiedź, 
że nie warto, że każda krytyka spraw katolickich przyjmowaną 
bywa w szeregach kościelnych źle, z nieufnością i niechętnie, 
a narażoną jest na apodyktyczne podporządkowanie pod katego
rya występów wrogich Kościołowi. 

Jedną z podstaw tego sceptycyzmu jest właśnie przekona
nie i twierdzenie, że dyskusya w ramach katolicyzmu jest wogóle 
z góry skrępowaną i utrudnioną. A że tych głosów wcale nie 
niechętnych, ale zniechęconych, jest dużo, że odzywają się one 
ze strony czynników, które, wprowadzone w czynne szeregi kato
lickie i pozbawione swego sceptycyzmu, mogłyby sprawie Kościoła 
poważne oddawać usługi, przeto z radością powitać należy każdą 
okoliczność zaprzeczającą ich brakowi otuchy, udowadniającą im, 
że choć nieraz w praktyce zainteresowanie się ze strony katoli-
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ckiej ewolucyą myśli ludzkiej, dyskusya na ten temat i badanie 
dróg przyszłości bywa zaniedbanem, to jednak bynajmniej nie 
jest ogólnie zaniechanem, a w zasadzie owszem uprawnionem i po-
żądanem. 

Jedną, z takich okoliczności jest ankieta nad postulatami 
sprawy katolickiej. Nie wątpimy, bo dowodnie wiemy z kilku 
stron, że rozpisanie jej właśnie wśród owych zwątpiałych wy
warło wrażenie. Dlatego też, gdy ramy ankiety są dość szeroko 
zakreślone i zmieścić się w nich może omówienie zagadnień wielu, 
niech znajdzie w niej miejsce także nieco autokrytycznych spo
strzeżeń o niektórych ducha katolickiego u nas objawach. 

Pierwszym zaś autokrytyki warunkiem jest zdanie sobie 
sprawy z uwag i zarzutów krytyki postronnej i ta właśnie kry
tyka, dla własnej musi stanowić punkt wyjścia. Przeto rozpisa
liśmy się nieco obszernie o pesymizmie ludzi dobrej woli, który 
choć błędny w swej istocie, gdyż zarażony brakiem wiary w nie
śmiertelną żywotność Kościoła, jednak pożytecznym być może 
wielce, jako odczuwający i okazujący niejeden rzeczywisty brak, 
wyrażający niejedną słuszną skargę i niejedną obawę usprawie
dliwioną wielce, choć nieuprawniającą do ostatecznych konkluzyi, 
które z niej wyciągają pesymiści. 

Oczywistą jest rzeczą, że sprawa ruchliwości umysłowej ka
tolickiej nie może być traktowaną wyłącznie na tle stosunków 
specyalnie jednego kraju. Ogół oddziaływa tu niewątpliwie na 
stan rzeczy szczegółowy, a żaden myślący katolik nie zaprzeczy, 
że stosunek wydatności umysłowej katolickiej do produkcyi du
chowej sfer pozakatolickich jest równie dla katolicyzmu korzy
stnym, jak bywał już w epokach innych, a już wcale nie takim, 
jakim pragnęłoby go widzieć samopoczucie katolickie. 

Gdy bowiem wszystkie inne prądy i organizacyę w spo
łeczności ogólnoludzkiej zawsze tylko poczuwają się do działal
ności cząstkowej, a zatem i do obowiązków i znaczenia cząstko
wego, gdy żadne z nich powszechności i wyłączności swej prze
wagi nie stawia jako kardynalną zasadę, przeciwnie jeden tylko 
katolicyzm już samą swą nazwą powszechności dzierży godło, 
a wyłączność swą jako dziedzictwa Chrystusowego wszem wobec 
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zawsze stwierdza. Koniecznym tego wynikiem jest, że nietylko 
krytyka postronna osobną stosuje miarę do społeczności religijnej, 
wszystkie inne społem potępiającej i jedynozbawstwo swoje gło
szącej, ale także miara sądu własnego ze strony katolików wie
rzących o katolickich sprawach osobną być musi i tak wysoką, 
jak wysokiem w oczach naszych dostojeństwo katolicyzmu. 

Gdy tę miarę do sądu naszego przyłożymy, wtedy rzeczy
wiście niejedno w status quo katolickiem wyda nam się nieodpo-
wiedniem, a niejedno również z krytyki wątpiącej ludzi z ze
wnątrz przyswoimy sobie pod postacią krytyki dodatniej i twór
czej w swoich wynikach. 

Główną i podstawową różnicą krytyki ściśle katolickiej od 
krytyki innej będzie zawsze tło, na którem z natury rzeczy tak 
nadzieje jak postulaty, jak obawy katolickie muszą się ujawniać. 
Tem zaś tłem jest niewzruszona wiara nie tylko w Boski począ
tek i monopol Boskiego posłannictwa Kościoła powszechnego, 
lecz także w bezustanną nadnaturalną ingerencyę w jego sprawy. 

Wierzymy, że Kościół, to nie tylko związek społeczny, pra
cujący nad uszczęśliwieniem ludzkości w obrębie ogólnoświatowej 
ewolucyi, ale także i przedewszystkiem, że w nim żyje i działa 
istotnie i nierozdzielnie z nim złączony Boski pierwiastek, spra
wiając, iż mimo wszelkich ułomności ludzkiego organizmu, który 
on ożywia, organizmu tego celowość ostateczna jest z konie
czności Boską. Z tego wynika, że obawy i krytyki katolickie o ży
ciu Kościoła odnosić się mogą tylko do objawów częściowych 
tego życia, nigdy zaś do jego istoty i zasadniczego kierunku, 
a tak samo nie do jego trwałości i ostatecznych wyników. 

Nie możemy zatem podzielać obaw, że żywotność Kościoła 
zaniknie, że niwa jego wyjałowieje, a idea Chrystusowa opuściw
szy starą świątynię, znajdzie gościnę i rozkwitnie poza nią na 
szerokiem polu dążącej do postępu rzeszy pozakatolickiej. Wie
rzymy i wiemy, że Kościół katolicki jako taki zaniknąć nie może, 
że sprawować będzie Boskie swoje posłannictwo na ziemi aż do 
końca czasów, zmienny w organicznie postępujących objawach 
sw-ej działalności, ale niezmienny w swej początkowej i obecnej 
istocie, jako ten sam od pierwszej chwili po wsze czasy, a nie 
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jako ogniwo łańcucha organizacyj, któreby, wyłaniając się jedna 
z drugiej, następowały po sobie. 

W społeczności ogólno-ludzkiej, w bezustannej ewolucyi i roz
woju jej ducha, przedstawia Kościół czynnik stały i skończony 
w swej istocie, nie mogący podlegać zmianom tej istoty, zawie
rający w sobie potencyonalnie, a koniecznie, całą skalę rozwoju 
przyszłego w zastosowaniu prawdy odwiecznej do życia ludzkiego. 
Nie tylko nie możemy obawiać się, że zaniknie żywotność Ko
ścioła, ale tak samo nie wątpimy, że dokona on całej pełni swego 
posłannictwa, że zdziała to wszystko, co jest jego przeznaczeniem 
i ostatecznym celem, będącym zarazem ostatecznym celem całej 
ludzkości. 

Wiemy i wierzymy, że Kościół jest nie tylko powszechnym 
w celowości swego założenia, ale także, że będzie nim w swych 
owocach, że jemu tylko jest przeznaczonem spełnić dla powszech
ności światowej ojczenaszową prośbę: Przyjdź królestwo Twoje. 

Ale zaznaczywszy te podstawowe różnice pomiędzy ściśle 
katolickiemi a postronnemi, choćby życzliwemi, zapatrywaniami 
na żywotność Kościoła, przyznajemy krytyce z zewnątrz prawo 
do tego, by była bacznie uwzględnianą z naszej strony w swoim 
pesymizmie co do objawów czasowej działalności katolicyzmu na 
polu umysłowo-społecznem, a tak samo na polu wyrabiania się 
indywidualnego. W tej mierze, choć nieraz pesymizm jej także 
uznamy jako przesadny, przyznamy jej jednak chętnie wielo
stronną słuszność, a stwierdzimy równocześnie, że równolegle 
z nią postępuje autokrytyka katolicka, bynajmniej nie tak skrę
powana i nie tak ospała, jak zdawaćby się mogło patrzącym z ze
wnątrz. 

Wszędzie tam, gdzie nie zaprzecza istotnym zasadom i pra
wom Kościoła, gdzie dotyczy czasowej formy działalności zbio
rowej lub indywidualnej jego członków, krytyka jest najzupełniej 
dozwoloną, z uwzględnieniem oczywiście, jak wszędzie, względów 
taktu i odpowiedniego forum. Ale właśnie ta zasadnicza swoboda 
w tej mierze sprawia, że znów krytyce nie przyznaje się mono
polu obserwacyi. Forum katolickie nie udziela jej praw sędziego, 
lecz adwokata tej lub owej myśli, tego lub owego prądu. Takie 
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samo zaś prawo głosu posiada wobec społeczności katolickiej przed
stawicielstwo myśli lub prądu przeciwnego owemu krytycznemu. 
Obie strony mają prawo odzywać się i zwalczać się w dyskusyi, 
a nawet w czynie. Sędzią zaś jedynym i absolutnym jest nieo
mylna władza kościelna, najwyższa, która w oczach obu stron, 
dopóki obie pozostają na terenie ściśle katolickim, posiada sama 
jedna prawo ostatecznego rozstrzygania, moc zasadniczego potę
pienia i zasadniczej aprobaty. 

Ale ten sędzia choć absolutny w swoich wyrokach, nie sza
fuje niemi często. Owszem pozostawia obustronnej dyskusyi za
zwyczaj czasu dużo. Decyzye jego negatywne, potępienie zasa
dnicze, następuje tylko, gdy głos dyskutującego zaprzecza istocie 
samej Kościoła, gdy naruszonym jest uznany już, sformułowany 
i ogłoszony dogmat. Jeszcze rzadszą zaś jest aprobata ostateczna, 
formułowanie nowej, organicznie z poprzedzającemi złączonej, od 
początku istniejącej, choć czasowo jeszcze nie wyrażonej dogma
tycznie, zasady. 

Tak samo zaś, jak na polu stałej kodyfikacyi zasad, postę
puje to władztwo najwyższe w ciągu wieków na polu współcze
snego zastosowywania uznanych już zasad podstawowych do bie
żących potrzeb społeczności ludzkiej. I tu pozostawia dużo swo
body ścierającym się prądom i tu pozwala im wpływać na siebie 
wzajemnie. I rzecz dziwna, ta właśnie swoboda rozumianą jest 
najczęściej przez spoglądających z zewnątrz jako gniotący abso
lutyzm rutyny, jako karność zwyrodniała w chińszczyznę. 

A gdy zapytamy dlaczego, mimo nawet dobrej woli patrzą
cego, nieraz tak fałszywą jest jego ocena, winę musimy tu przy
pisać brakowi rozróżniania enuncyacyi katolickich według ich 
obowiązującej dla katolików wartości i ważności. Każdy objaw 
ciasnoty umysłowej ze strony poszczególnych członków Kościoła 
uwiązanym bywa jako występ zasadniczy Kościoła samego. A prze
cież właśnie w kościele katolickim, posiadającym wszystkim wia
dome władztwo ustawodawcze, w daleko mniejszym stopniu, niż 
we wszystkich innych społecznościach chrześcijańskich, wolno 
identyfikować zdanie, lub czyn poszczególnego członka z ideą 
i duchem całości. 
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Wśród społeczności protestanckiej, uznającej zasadniczo do
wolność interpretacyi doktryny, głosy nauczających czynników 
przez swą różnorodność dają świadectwo panującej w protestan
tyzmie istotnej zasadzie, a tem samem poczytane być mogą jako 
wyraz rzeczywisty samejże protestanckiej idei. Przeciwnie w ka
tolicyzmie tylko władztwo najwyższe posiada prawo formułowania 
ogólnie obowiązujących zasad i tylko te, które przezeń są nie
wzruszenie postawione, odgrywać mogą rolę rzeczywistego i urzę
dowego przedstawicielstwa idei katolickiej. 

Wszystko zaś, co poza tem, wszelkie głosy i występy po
szczególne członków Kościoła, o ile nie^ obracają się na terenie 
prawd dogmatycznie określonych, są poniekąd głosami prywatnymi, 
choćby wygłaszanymi przez osoby, posiadające charakter kapłański, 
i dlatego nie mogą być uważane jako przedstawicielstwo XOCT' Ś £ O -

-/Ttv idei katolickiej. Mogą dla niej pracować, ale nie przedsta
wiają koniecznie jej istoty. 

Gdy zatem wśród tych głosów występuje nieraz na jaw 
usposobienie wrogie krytyce, gdy działalność katolików usposo
bionych krytycznie spotyka się z przeciwieństwem innych kato
lików, usposobionych niekrytycznie, gdy dążenie do naprawy tego 
lub owego niedomagania na polu życia katolickiego, zwalczanem 
bywa, nawet, bezwzględnie, przez czynniki apatyi i wsteczności, 
wtedy zawsze sumienny obserwator stwierdzi, iż powodem tego 
ostracyzmu postępu nie jest zbyt mała wolność, lecz raczej owa 
stała ostrożność i wstrzemięźliwość nieomylnego dowództwa Ko
ścioła, która autonomii jego członków bardzo szerokie pozosta
wia pole. 

A teraz przestawiwszy zarzut krytyki postronnej na teren 
katolicki, tj. stwierdziwszy, że nie chodzi tu o istotę i istnienie 
Kościoła niezwyciężonego i nie mogącego być zwyciężonym, lecz 
o mniejszą lub większą wydatność działalności jego członków, 
chętnie przyznamy krytykującym, że objawy życia i usposobienia 
katolickiego w świecie, choć dalekie od stanu smutnego, który 
im przypisuje sceptycyzm ludzi spoglądających z zewnątrz, by
najmniej nie zdają się wystarczającymi tym, którzy sprawy ka-
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tolickie sądzą wysoką miarą, odpowiadającą zadaniu i godności 
katolicyzmu. 

Jak drzewo olbrzymie i starodawne, tak rozrosła się społe
czność katolicka od czasów apostolskich po dni dzisiejsze. Kona
rów tego drzewa wyrosła ilość nieskończona. Niektóre obłamały 
wichry i burze, inne obumarły lub obumierają, ale zewsząd wy
rastają pędy młode i świeże, z tego samego zawsze korzenia, z tych 
samych zawsze źródeł, czerpiące swe soki. 

Spoglądając na historyę wieków widzimy, że naj straszniej-
szemi, a jednak przetrwanemi były burze czasów niemal najpierw-
szych, owe wielkie odszczepieństwa pierwszych wieków chrze
ścijaństwa, gdy aryanizm, gnostycyzm, manicheizm, pelagianizm, 
montanizm, eutychianizm i tyle innych herezyi szturmowało do 
podwalin epoki Piotrowej. Przyszedł wielki rozdział wschodni, po 
nim drugie wielkie odszczepieństwo reformacyi. Duch wieku nie
raz i nie tak jak teraz, ale wielokrotnie i stokroć groźniej po
wstawał przeciw Kościołowi, a znajdował w społeczności kato
lickiej tak potężne punkta oparcia, że zdawało się współczesnym, 
iż chyba owładnie zupełnie rzeszą katolicką. 

Przyszły niebezpieczeństwa gorsze od herezyi, rozdwojenie 
świata katolickiego pod władzą dwóch papieży, z których każdy 
ciskał klątwy na drugiego, każdy dziedzictwo Piotrowe w mnie
maniu milionów dzierżył w swem ręku. Już nie antagonizm prze
ciw władzy papieskiej ujawniał się wśród wiernych, ale samo 
dzierżycielstwo władzy, , sama postać zewnętrzna namiestnictwa 
Chrystusowego była sporną w oczach zastępów katolickich. 

A jednak w sposób zaiste cudowny, jedność została urato
waną, prawdziwe następstwo i filiacja apostolska pozostała okre
śloną i utrzymaną właśnie wtedy, gdy z epoką humanizmu nad
chodziły czasy takiego rozprzężenia obyczajów, takiego zaniku 
życia katolickiego wśród najwyższego władztwa, takie otwarte 
wyłamywanie się protestujących z szeregów katolickich, że dla 
tych, które pozostały, jedynie istota apostolskiej sukcesyi i pra-
wowitość najwyższej władzy były wierności ich zadatkiem i przy
czyną. 

Tryumfującym, powszechnym, nie tylko w swojem założeniu 
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ale także w swem panowaniu, będzie Kościół, według własnego 
dogmatu, dopiero w przyszłości. Od początku zaś swego istnienia 
aż do chwili obecnej i w dniach następnych, których długość 
nam jest zakrytą, nazywa sam siebie Kościołem wojującym. I to 
nie tylko z wrogami postronnymi, ale także z wrogiem wewnętrz
nym, z ułomnością i ciemnotą wciąż zwalczaną, ale wciąż rodzącą 
się wśród własnych członków. \ 

Walczy z duchem ciemności w katolickich szeregach idea 
Chrystusowa. Jej złote pasmo snuje się poprzez ciemności pychy 
i niewiary, a gdzie jej bieg jasny i promienny, tam zakwitają 
kwiaty purpurowe męczeństwa i miłości. Ci, którzy twierdzą, że 
ideę Chrystusową przedstawia całokształt członków Kościoła, mylą 
się tak samo, jak ci, którzy widząc, jak wiele z tych członków 
choruje i obumiera, mniemają, że Boska treść opuszcza ciało spo
łeczności katolickiej, że idea Ukrzyżowanego uchodzi z walącej 
się świątyni. 

Tak jedni jak drudzy zapominają o istocie rzeczy, zapomi
nają o tem, że Chrystus jest w Kościele, ale że rzesza katolików 
nie jest Chrystusem, że owszem najtrudniejszą walkę przychodzi 
idei Chrystusowej staczać z niedostatkami w progach świątyni 
samej, z kupczącymi w niej lub śpiącymi. Istota Kościoła i do
gmat i władza jest i będzie do końca wieków Chrystusową, ale 
nie Chrystusowymi wielu z tych, którzy w świątyni obrali swą 
siedzibę, obcy jej duchowi, niezgodni z jej ustrojem. 

Ci, którzy szukają okiem ewolucyi myśli katolickiej wśród 
ogólnej ewolucyi myśli ludzkiej, niech badają ewolucyę idei Chry
stusowej wśród społeczności katolickiej. Niech badają, jak ta idea 
cierpi i walczy i jaśnieje, coraz bardziej oczyszczona z naleciało
ści, coraz czystsza w swej postaci, w swem zewnętrznem obja
wianiu się. Niech spoglądają na drogę, którą ona musi przebyć, 
zanim może promienieć na zewnątrz, na ogół ludzkości. Niech 
ocenią, ile wpierw musi zwalczyć niechęci, apatyi w własnym 
obozie, wśród tych, którzy z nazwiska jej są zwolennikami, jak 
twardą, jak zastarzałą nieraz ta skorupa, którą wypada jej 
przebić. 

Osobny to temat wdzięczny a wspaniały — idea Chrystusowa 
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w społeczności katolickiej. Niech zajmą się nim ci, którzy widzą 
zanikanie pierwiastka Bożego w Kościele. A wtedy zobaczą, jak 
rdzennie, jak istotnie on w nim żyje i działa. Zobaczą, że nie 
zmieniło się nic od czasów katakumb i rzymskiej areny, że choć 
formy nieraz inne, ale treść ta sama, że zawsze zaparcie się sie
bie i miłość, miłość, która kruszy skały i wskrzesza umarłe, że 
ona, jak dawniej, jest ogniem życia w Kościele. Niech wnikną 
w ducha mistycznej oblubienicy Chrystusowej i sprawy jej mierzą 
tą miarą, która jej jest właściwą i przyrodzoną, miarą nadprzy
rodzoną. 

I zobaczą rzeczy dziwne ich oczom. Zobaczą, że ta siła ta
jemna, która odżywia zewnętrzny, wiekowy, organizm kościelny 
czerpie swe soki z mistycznych źródeł ukrytych nieraz głęboko, 
nieznanych gawiedzi patrzącej. Te lampy mądrości, te światła 
Bożego ducha spoczywają w rękach nieraz nieznanych, istot umar
łych dla świata, tak samo, jak w potędze geniuszu Augustynów, 
Hieronimów i Akwinatów. 

Jak w organizmie ludzkiego ciała kształty zewnętrzne są 
widzialnemi dla drugich, ale tylko wiedzący odgaduje bieg krwi 
i soków wewnętrznych, tak samo i w organizmie katolicyzmu 
istnieje osobna ekonomia wewnętrzna, niewidzialna dla nieumie-
jących jej odgadnąć, rządzona osobnemi prawami tajemnej łą
czności dwóch światów: ziemskiego z pozaziemskim. W tych głę
binach szukać należy podstawy, z której bezustannie wychodzi 
idea Chrystusowa na pole szerokie społeczności katolickiej, jak 
niegdyś tak i dziś niesiona często przez nielicznych, jak niegdyś 
tak i dziś działająca cuda, zdobywająca na pozór niezdobyte wa
rownie, sprawiająca, że ten wielki organizm wciąż odnajduje siły 
do dalszego istnienia. 

W wielkim pochodzie idei Chrystusowej w Kościele i spo
łeczności katolickiej jasno występuje na jaw jej bezustanna ewo-
lucya. Ow postęp w zastosowaniu prawdy odwiecznej do potrzeb 
czasu istnieje w katolicyzmie pomimo zaprzeczeń wątpiących. 
Lecz taki postęp, jaki wypływa z istoty dziedzictwa Chrystuso
wego, będącego znów uzupełnieniem, udoskonaleniem starego za
konu, jego odmianą Bożą i Bożym przyczynkiem. 
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Zasady i podstawy wiary i życia według myśli Bożej dane 
są nam już w przykazaniach, w ewangelii, w naukach Zbawiciela 
i w dogmatycznie przez Kościół ustalonych prawach. Nowych 
zasad, nowych podstaw ani nam szukać, ani znaleźć możliwem. 
Ale szukać nam trzeba, znajdować jest przyrzeczonem, coraz to 
nowe zastosowywania objawionej prawdy. Rzeczywistą treścią 
życia synów Bożych jest ten obowiązek, ta właściwa im we
wnętrzna potrzeba i pragnienie postępu w zrozumieniu prawdy, 
w coraz jaśniejszem jej oglądaniu, coraz obfitszem, zupełniejszem 
przenikaniu przez nią ludzkiej pracy i dążeń. 

I prawda, że jest nieskończoną, nie ustaje w objawianiu się 
coraz to obfitszem, coraz to obszerniej szem, choć pełnia jej 
zasady nam już od dawna objawioną. Ale nie pełnia postaci, nie 
pełnia wyników, skutków i owoców. I dlatego do końca czasów 
prosić będziemy — święć się imię Twoje, przyjdź królestwo Twoje. 

Tu stajemy na polu postępu katolickiego, postępu Kościoła, 
i tylko na niem stanąwszy, możemy ten postęp należycie ocenić. 
Znaczy go szereg dogmatów i enuncyacyi najwyższego władztwa, 
ale wszystkie one są zawsze tylko nowem sformułowaniem tego, 
co już w istocie i naturze Kościoła istniało i spoczywało. Stąd 
pochodzi niesłuszność zarzutów z zewnątrz, gdy twierdzą, że Ko
ściół nie umie dogonić biegu ewolucyi ogólnoludzkiej, że jego 
występy spóźnione w zasadzie, i że nowe prawidła powstają 
gdzieindziej, wywołując tylko ze strony Kościoła słabe i niesa
modzielne echo. 

Tak mają się rzeczy np. ze stanowiskiem Kościoła wobec 
kwestyi społecznej. Niewątpliwie, że encykliki i występy Ko
ścioła ostatnie w tej mierze nastąpiły wtedy, gdy od lat już so-
cyalizm zapuścił swe korzenie wśród ludów Europy, gdy kwestya 
socyalna w obecnej swej formie była od lat już postawioną. Ale 
prawda też, że Kościół odzywając się w tej sprawie, przypomniał 
tylko prawidła, które od czasów Chrystusowych zawsze wyznawał 
i do wierzenia podawał. Przypomniał i przypomina zaś w nowych 
słowach i nowej formie, gdy ewolucya społeczna objawiła równo
legle do rozwoju w czynie i myśli, także cały orszak niesnasek 
międzyklasowych, gdy ewolucya budująca i rodząca przybierała 
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i przybiera niejednokrotnie znamiona rewolucyi burzącej i ni
szczącej. 

Kościół jako władza duchowna spełnia swój obowiązek za
bierania głosu wobec stawianych przez ludzkość zagadnień i okre
ślania stosunku ich do prawd Bożych, Kościół przestrzega, gromi, 
uczy i stanowi, ale jako władza duchowna jest właśnie władzą, 
zarówno zaś, jako organizm, jest społecznością katolicką. Właściwa 
praca katolicka w ewolucyi myśli i dążeń i czynów ogółu ludz
kości jest zadaniem i obowiązkiem indywidualnym i zbiorowym 
członków tej społeczności. 

Chrystus nie stworzył królestwa tego świata. Apostołom 
swoim i uczniom kazał nieść słowo Boże i ducha Bożego w au
t o n o m i ę ludzkich urządzeń, uznając tę a u t o n o m i ę , tę dzie
dzinę wolnej woli, samotwórczości ludzkiej. A równocześnie ze 
słów jego i nauk wypływa wcale nie wyłącznie dla władztwa 
duchownego, ale niemniej i dla ogółu wiernych obowiązek w tej 
samotwórczości działać w imię jego i pracować nad tem, by ona 
przyjętą została duchem Bożym, by dążyła do celów Bożych. 

Zharmonizowanie się zupełne, utożsamienie się w ostatecz-
nem zjednoczeniu, dziedzictwa Chrystusowego z ustrojem ludz
kości, to dopiero cel i wynik ostatni, to owe królestwo, o którego 
przyjście prosimy w modlitwie Pańskiej. Ale zanim ten wynik 
dojrzeje, istota Kościoła, jako nieomylnej strażnicy wiary Chry
stusowej, nie może być utożsamianą z ogółem rzeszy katolickiej, 
rozmaitej w swoim składzie, stopniu wyrobienia, ludzkiej jednem 
słowem i w autonomii ludzkich dążeń pracującej nad dojściem 
do owej ostatecznej harmonii, nad osiągnięciem ostatecznego celu 

I znów samo władztwo Kościoła tylko w swej istocie i nad-
przyrodzonem namiestnictwie esencyonalnie wznosi się ponad 
tę autonomię i dla objawów jej jest doczesnym najwyższym try
bunałem, gdy przeciwnie akcydentalnie, poza obrębem swego 
nieomylnego arbitrium, znajduje się i działa także w zakresie 
autonomii ogólnoludzkiej razem z resztą członków katolickiej 
społeczności, razem z powszechnością stworzeń śmiertelnych, ob
darzonych duszą nieśmiertelną, wolną wolą i wypływającemi z po
siadania tej wolności skutkami. 
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Gdy zatem wiekowa działalność namiestnictwa Chrystuso
wego przedstawia nam się nie pod postacią rodzącej w bólach 
ewolucyi, lecz owszem jako postępująca bez zboczeń (nawet w po-
tencyi) filiacya w dogmatycznem określaniu i oświetlaniu corazto 
liczniejszych właściwości już objawionej Prawdy, to wszystkie 
inne sprawy katolickie istotnie ewolucyi ciągłej podlegają. 

Ta ewolucya dążąca do królestwa Bożego, do przeniknięcia 
ustroju ludzkości duchem Bożym, duchem świętym, jest ludzką, 
autonomiczną, wolnościową, bo z wolnej wypływającą woli, a tem 
samem podległą właściwościom ludzkim, zboczeniom, cofaniom się 
i błędom, tak samo, jak postępowi, oczyszczaniu się, usprawiedli
wianiu w celach i środkach. Pracuje i dąży ludzkość cała, pra
cuje w niej i dąży katolicyzm, a jak ona, i on cierpi, jak ona, 
i on walczy, wyrabia się, rodzi i płodzi. Ponad nią posiada, ją 
przewyższa w zasadzie tylko tem, że złączonym jest bezpośrednio 
i podległym owemu czynnikowi nadprzyrodzonemu, nieomylnemu 
trybunałowi ostatecznemu władzy najwyższej. 

A różni się od niej i tem jeszcze, że sam uznając swoje 
pierwszeństwo, sam głosząc swoją wyłączność i swe prawo do 
powszechności, sam też zniewala krytykę postronną i autokrytykę 
w własnych szeregach do większej surowości. Gdyż, jak na sztan
darze białym każda plamka zdała już jest widoczną, tak i usterka 
każda lub zaniedbanie ze strony katolickiej szczególnie jest ra-
żącem i do protestu zachęcającem. 

Protest jednak jest sam w sobie rzeczą jałową: bezpośrednio 
nie tworzy niczego. Działać może i działał też już nieraz pośre
dnio, gdy sprowadzając przesilenie w organizmie Kościoła, nara
żając go na ataki zewnętrzne, oczyszczał go w ogniu walki. Ale 
autokrytyki katolickiej zdrowym owocem on nie jest i nigdy nie 
był. Jej bowiem dziełem jest nie negacya lecz afirmacya, nie są
dzenie i nienawiść, ale tworzenie i miłość, jest. ewolucya a nie 
rewolucya. 

I tu mamy przed sobą różnicę pomiędzy nowatorstwem 
świętych, a nowatorstwem odszczepieńców. I jedni i drudzy nie 
godzili się z współczesnym sobie stanem rzeczy. I jedni i drudzy 
pragnęli zmian. Ale gdy święci, każdy w swoim zakresie, budo-
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wali dalsze piętra dawnego gmachu, heretycy uciekali ze świątyni 
i nowe sobie przybytki budując, obrzucali kamieniami stary. 
Święci i wszyscy w obrębie społeczności katolickiej, którzy choć 
w cząstce swej działalności im są podobni, t. j . pracują nad ugrun
towaniem królestwa Bożego w ludzkiem społeczeństwie, byli i być 
muszą przedstawicielami afirmacyi, która samem swem objawie
niem się rozprasza to, co przeżyte, skrzywione, szkodliwe. 

Nie dumnym protestem, lecz dobrym czynem usuwa niedo
magania prawdziwy zwolennik postępu. W ewolucyi bowiem za
stępowanie każde jest zarazem następowaniem. 

Gdy zatem stwierdzamy zasadę ewolucyi w katolicyzmie 
i ewolucyi katolicyzmu w całokształcie dążeń ogólnoludzkich, 
stwierdzamy również, że znamieniem postępu zdrowego może być 
tylko snucie dalej, snutej od wieków przędzy, a nie przerywanie 
jej wątku. W ten sposób rozwija się też ewolucya katolicka w naj
rozmaitszych swoich stopniach i rodzajach. 

Spójrzmy na tę ewolucyę od szczytu. 
Widzimy jeszcze w wieku piętnastym papieża idącego z mie

czem w ręku do szturmu obleganego miasta. A ten wojowniczy 
obraz Juliusza I I w zbroi i szyszaku jakże odmiennym jest od 
postaci Piusa IX, gdy, trzy wieki później, korzył się w modli
twie wśród huku dział walących w Porta pia. 

I oto widzi się coraz większe przenikanie zewnętrznej po
staci władztwa najwyższego, jego istotą, Chrystusowego namie
stnictwa. Dawniej widzieliśmy na tronie Piotrowym świętych, ale 
także widzieliśmy na nim Aleksandrów szóstych. Istota władzy 
była ściśle odgraniczoną od osoby sprawującego ją. I dziś jest 
nią w zasadzie, ale coraz mniej w praktyce. Dziś, choć tak samo, 
jak dawniej, ludzkie charaktery są rozmaite, jednak w uczuciu 
społeczności katolickiej, w rzeczywistości praktycznej, wręcz nie
możliwym jest na tronie papieskim człowiek nie tylko taki, jakim 
był Borgia, ale także tacy, jakimi byli wielcy przecież i zasłużeni, 
gromowładny twórca ligi w Cambray i uczony Eneasz Sylwiusz. 
a niemożliwy dziś kardynał nie tylko taki, jak Pompeo Colonna, 
Ile nawet taki, jak pożyteczny w swoim czasie rycerz Albornoz. 

A proces ten konieczności społecznej uduchownienia osobi-



222 ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

stego postępuje nieustannie i sięga coraz niżej, coraz szerzej. Już 
dziś duchowieństwo parafialne wychowywane jest nie tylko prze
pisami z góry, ale także przez kryteryum społeczeństwa, w któ-
rem ono żyje, kryteryum zaś to rośnie bezustannie, staje się 
coraz bardziej wymagającem. W dyecezyach od biskupa do wi
karego wpływ i znaczenie wobec ludu warunkowanem jest sto
pniem uduchownienia osobistego, wartością moralną dzierżyciela 
godności kapłańskiej. 

I w tem jest postęp ciągły, jest ewolucya logiczna i nieu
stanna. Kręgi jej przekraczają już ramy hierarchii duchownej, 
widoczne są coraz wyraźniej wśród rzeszy świeckiej. Kto z świe
ckich podnosi sztandar katolicki, spotyka się z równie ścisłem są
dzeniem swego życia i charakteru. Symboliczne umywanie rąk 
przy ołtarzu, staje się dla wszelkiego apostolstwa realną podwa
liną działania. 

Na całym wielkim obszarze katolickiego świata spełnia się 
w naszych oczach ten objaw ewolucyi, na którego przygotowanie 
składały się wieki. Harmonia wygłaszanego słowa z życiem i wiarą 
uczącego, coraz ogólniej staje się koniecznością w poczuciu ludu 
katolickiego. To zaś, co rzesza rozumieć zaczyna, to zaczyna i dla 
siebie jako prawo wyznawać, i to własne, autonomiczne, z poczu
cia wypływające, będące koniecznem dopełnieniem prawa bezpo
średnio Bożego. 

Dopóki bowiem przykazanie jest tylko przykazaniem, do
póki z zewnątrz obowiązuje człowieka, dopóty może wprawdzie 
istnieć w nim spokój wewnętrzny, oparty na zaparciu się wła
snego instynktu i na posłuszeństwie kierowanem przez wiarę, ale 
nie może być harmonii wewnętrznej. Ta ostatnia istnieje dopiero 
wtedy, gdy prawo Boże tak dalece przenika człowieka, że jego 
własne poczucie, potrzeba i pragnienie, zastępują mu przykaż. 
Otóż dziś widzimy, że w społeczeństwie katolickiem to poczucie 
harmonii życia z wiarą rośnie i wzmaga się. U nas w Polsce tak 
samo jak i gdzieindziej. Ktokolwiek umie patrzeć, ten nie może 
nie dostrzedz tego objawu ewolucyi. 

Gdy przed półtora wiekiem rozpasana, rozpita i zgnuśniała 
szlachta ostentacyjnie głosiła swój katolicyzm, umiała śpiewać go-
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dzinki i dzieliła swój czas między nabożeństwami, pijaństwem 
i burdami sejmikowemi, znosiła ten stan usposobień publiczna opi
nia. Wtedy od stu lat dopiero była zgnębiona reformacya w Pol
sce, jeszcze trwało wrażenie przebytego niebezpieczeństwa, jeszcze 
głównym, kardynalnym postulatem dbających o sprawę religii, 
było potęgowanie wśród rzeszy poczucia przynależności do orga
nizacyi kościelnej. Wszystkie inne postulaty pozostawały na dru
gim planie. A dziś! Dziś w krajn naszym opinia, poczucie ogólne, 
jakże się zmieniło. 

Dziś harmonia zasad z życiem jest już postulatem ogółu, 
dziś brak jej niemal zawsze spotyka się z krytyką, osłabia zna
czenie osobistości lub organizacyi, w której się ujawnia. Co chwila 
dziś w życiu publicznem widzimy przykłady tego objawu. Coraz 
stanowczej panuje zasada: umyjcie sobie wpierw ręce, zanim przy
stąpicie do pracy. Działajcie z rękami czystemi. 

• A wszędzie tam, gdzie stan przedstawicielstwa katolickiego 
nie odpowiada wymogom poczucia ogólnego, gdzie słowa a życie 
nie są złączone istotną harmonią, tam wszędzie odzywa się kry
tyka głośna lub cicha, ale zawsze istniejąca jako protest tego po
czucia, zbudzonego dziś nie tylko w umysłach głębszych, ale wśród 
ogółu. Wzmogła się w szeregach katolickich tolerancya wobec 
przekonań przeciwnych, wzmaga się zaś krytyka wobec przed
stawicielstwa własnego. 

Dziś nikt nikogo nie wyzwie na szable za to, że śmiał 
uchybić temu lub owemu świętemu, ale niemal w każdym ode
zwie się ironia, jeżeli nie jeszcze inne uczucie, gdy ujrzy, jak to 
mianowicie bywa we Francyi, a zdarza się i w innych krajach, 
że »dobrze myślący« pan, noszący wysoko sztandar tradycyi 
i religii, sam do siebie inną stosuje miarę. Niesłyszane dawniej 
zdania objawiają się wobec wielu obchodów i uroczystości kato
lickich. Słychać zdania takie — sto tysięcy ludzi wyprowadzają 
na ulicę, folgują instynktowi manifestacyjnemu, wrodzonemu ka
żdemu tłumowi i cieszą się, gdy przez miasto ciągnie krasny or
szak chorągwi, feretronów i, gdzie wolno, kontuszów; a czy z całej 
tej parady wyniknie choćby jedna cnota więcej, choćby jeden 
dobry uczynek, jedna waśń zaniechana. 
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Takich głosów nie zabrakło w naszym kraju, a niesłusznem 
byłoby potępiać je zupełnie. Choć forma ich niestosowna, treść 
ich nie jest antykatolicką. Badając ściślej, o co chodzi tym, któ
rzy wyrażają się w ten sposób, a pomijając innych, którzy za
czepiają manifestacye dla tego, że są katolickie, właśnie wartość 
ich w naszych oczach podnoszą, widzimy, że nie krytykują oni 
samej ceremonii. Oni tylko ubolewają nad brakiem proporcyi po
między zewnętrznemi objawami a wewnętrznem ugruntowaniem 
religii. Nie żądają oni, by te objawy zmalały, lecz by dorosła do 
nich i uprawniła je treść istotna, treść życia. I gdy w ten sposób 
pojmiemy ową krytykę, wtedy owszem uznamy ją jako oznakę 
ducha zdrowego, poczucia prawdziwie religijnego. 

Twierdzą przeciwnicy, że w katolicyzmie forma zabija myśl, 
że rzesza katolicka materyalizuje się coraz bardziej i obrzędy 
coraz mniej wpływają na życie jednostek i społeczeństwa. 

Nam zaś w odpowiedzi na to twierdzenie wolno postawić 
zapytanie do katolików myślących, czy w szeregach katolickich 
nie budzi niesmaku, nie wywołuje krytyki, każdy objaw mate-
ryalizowania religii? Możemy śmiało stawić to zapytanie, bo wiemy, 
że da nam ono sposobność stwierdzenia po stronie katolickiej 
ducha żywego i dążącego do harmonii treści z formą. 

Powiedział wieszcz niemiecki: Wer den DicMer will verstehen, 
muss in Dichters Lande gchen. Kto chce' sądzić ducha panującego 
wśród rzeszy katolickiej, ten musi wniknąć w jej życie, zrozu
mieć jej język, jej uczucia, jej sposób wyrażania tych uczuć. Kto 
sam pochodzi z kół ściśle katolickich, kto się wśród nich obraca, 
zna ich pojęcia i tęsknoty, ten wie, jak bardzo rozpowszechnio
nym jest postulat owej harmonii, ten wie, jak wszystko, co jej 
przeciwne, coraz, liczniejszym jest wprost przykre lub nawet 
wstrętne. Kobieta biegnąca na mszę. lecz swarząca się z mężem, 
lub zaniedbująca dzieci, dom, w którym broń Boże kawałek mięsa 
nie pojawi się w piątek na stole, ale który swoją drogą słynie 
z lekkiego życia; częste spowiedzie i cały aparat religijny zacho
wywany skrupulatnie, ale waśń rodzinna, nienawiść, wzajemne 
przykrości na porządku dziennym, te i tym podobne objawy nie
zgody formy z treścią religii, nie spotykają się dziś wyłącznie 
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z napomnieniami zasadniczemi spowiednika lub kaznodziei. Im 
przeciwstawia się dziś zbudzone coraz bardziej poczucie ogólne 
rzeszy świeckiej. A jak w życiu prywatnem tak i w publicznem. 
Nadużywanie powagi religii do celów niereligijnych staje się 
coraz trudniejszem dla nadużywających. 

W społeczeństwie katolickiem objawów zmateryalizowania 
religii nie brak, a całe kraje dają nam jego smutny przykład. 
A te właśnie objawy bijące w oczy uwzględniane i podnoszone 
są przez pesymistów r postronnych. Ale chcąc słusznie ocenić stan 
rzeczy, powinniby owi krytycy zbadać i ocenić, jak żywym jest 
właśnie w takich wypadkach wzrost opozycyi i protestu w su
mieniach katolickich, jak wzrasta w nich potrzeba walki prze
ciwko koiwencyonalnym kłamstwom udanej religijności i obłu
dzie pompatycznego faryzeizmu. Zaiste na tem polu ewolucya 
katolicyzmu jest tak widoczną, że już nie jej potrzebę, lecz istnie
nie jej, wypada nam stwierdzić. 

Lecz, gdy na te nasze słowa bezstronna krytyka zgodzić 
się będzie zniewoloną, odgadujemy bezpośrednio po tem przy
znaniu następujący jej odwet. Powie nam ona to, co już jej na 
wstępie niniejszej rozprawy, choć innemi słowami, włożyliśmy 
w usta. — Ależ owo pożądanie harmonii słowa z życiem, ów tryumf 
wiary, to stopień ewolucyi już przeżytej, gdy oczom naszym wi
docznym już jest dalszy, gdy w świecie całym widnieje brzask 
epoki nowej, epoki miłości w czynie. 

Dziś już nie wystarcza nam wierzyć i życie osobiste kształ
tować tak, by wiary przepisów nie przekraczało. Dziś w świecie 
całym odbywa się olbrzymi wysiłek pracy społecznej, w ustawo
dawstwie, w staraniach ludów, by porządek społeczny dostroić 
do rozwoju myśli. Oto szczebel ewolucyi dalszy, następujący bez
pośrednio. 

Dziś toruje sobie drogę zasada, że nie wystarcza wierzyć, 
nie wystarcza samemu własnem życiem nie przekraczać prawideł 
wiary, ale że z rosnącą świadomością ewolucyi, świadome działa
nie w niej i przyczynianie się do niej staje się obowiązkiem, gdy 
dotąd było tylko istniejącem co prawda zawsze i właściwem na
turze ludzkiej, lecz przeważnie nie oświetlonem świadomością pra-

P. P. T. LXXXIX. 15 
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widłem. Jakże zaś wobec tego obowiązku przedstawia się działal
ność katolicyzmu w świecie, jakim na tle ogólno-katolickich sto
sunków jest przyczynek do dzieła rozwoju i postępu ze strony 
katolicyzmu polskiego? Czy wogóle katolicyzm ogólny i polski 
dotarł już do tego szczebla nowego, czy uznaje zasadę ewolucyi 
w dziedzinie ducha i czy przyjmuje wynikające z tego uznania 
konsekwencye? 

I znów wobec takiej apostrofy powrócić nam należy do 
uwagi wyrażonej poprzednio, do stwierdzenia, że nierówną miarą 
mierzy krytyka sprawy katolickie a sprawy inne. I dlatego nie 
zaczniemy w odpowiedzi naszej wyliczać długiego szeregu prze-
licznych enuncyacyi katolickich, stających zupełnie na terenie 
ewolucyi świadomej, nie będziemy wyliczać pomników katolickiej 
nauki, lecz owszem zasadniczo i z radością przyznamy postron
nym głosom słuszność zupełną, gdy katolickie rzeczy sądzą wy-
bredniej, niż inne, gdy więcej od katolików wymagają, a w wy
padkach, gdy działalność katolicka równą jest działalności poza-
katolickiej, lub ją niewiele przewyższa, biadają nad biernością 
i apatyą katolicką. Ta bowiem miara, ten sposób sądzenia jedy
nie jest słusznym i sprawiedliwym. 

Dzielniej zatem, niż apologią, odpowiedzieć tu możemy stwier
dzeniem potężnych głosów autokrytyki katolickiej, które pozor
nie potwierdzając niejeden z zarzutów krytyki postronnej, w rze
czywistości jednak wytrącają jej broń z ręki. Stanowią bowiem 
dowód niezbity żywotności, swobody zdania i impulsu jednostek 
w obrębie katolickiej społeczności. 

Weźmy jako przykład niesłychanie ciekawe debaty na temat 
spraw społecznych w łonie specyalnie włoskiego katolicyzmu. 
Znane są one dość ogólnie i nie pozostały bez wpływu na ruch 
idei wśród ogółu katolickiego. Spójrzmy na śmiałość, na głębo
kość sądu, na genialne wprost odezwania się takiego księcia Ko
ścioła, jak np. biskup Bonomelli. 

Jeżeli Francya stanowi przykład upadku idei Chrystusowej 
w kraju katolickim, a Hiszpania i Portugalia dają nam obraz 
zacofania krajów, w których katolicyzm jest religią ogółu, to na
przeciw tym przykładom stawić możemy z krajów romańskich 
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Włochy, w których równocześnie z podnoszeniem się ogólnego 
pozionru, podnosi się także i wzmacnia po bardzo ciężkich przej
ściach i pomimo ciągłej roboty przeciwnej ze strony masoneryi, 
idea katolicka. 

A z krajów germańskich widzimy w najpotężniejszym, 
pierwszem dziś mocarstwie świata, niezwyciężonej Anglii, tak 
wielką skłonność do powrotu na łono społeczności katolickiej, że 
przed niewielu laty anglikański Highchurch powrotu tego już 
przedstawiał Rzymowi warunki. 

W roku ubiegłym daną nam była sposobność rozmawiania 
z wybitnym duchownym anglikańskiego kościoła o sympatyach jego 
współwyznawców do katolicyzmu. Na zapytanie, co głównie przy
czynia się do wzrostu tych sympatyi właśnie wśród kleru i wo-
góle wśród wTarstw oświeconych, brzmiała odpowiedź — w prote
stantyzmie nam za ciasno, za sztywno, za sucho. Protestantyzm 
przeżył się u nas, nie idzie z duchem wieku. Staje się coraz bar
dziej religią oderwaną od rzeczywistości, od życia praktycznego, 
staje się formą tylko. Nie rusza się z miejsca, nie posuwa się 
naprzód, podczas gdy myśl ludzka i potrzeby i dążenia wyprze
dzają go coraz bardziej. A tu pokazują nam tacy ludzie, jak kar
dynałowie Wiseman, Newman i Manning, jak cały szereg ich 
współpracowników, że katolicyzm, choć starszy od anglikanizmu, 
jest jednak wewnętrznie młodszym i żywxotniejszym, że w jego 
olbrzymim organizmie przetwarza się bezustannie myśl ludzka 
i pracuje nad rozwiązaniem zagadek wieku. Autokrytykę, ciągłe 
poznawanie tego, w czem się jest zacofanym i co jest zadaniem 
dnia obecnego, świadomość ewolucyi, jednem słowem życie, znaj
dujemy stokroć częściej w Kościele rzymskim, jak we własnym. 
I dlatego, szanowny panie, coraz więcej u nas kapłanów i świe
ckich, którym we własnym gmachu za ciasno i za zimno, i którzy 
pragną obalić ostatnie zapory, dzielące ich od wielkiej, szerokiej 
niwy katolickiego, powszechnego Kościoła. 

Tak mówił ów wysoki dygnitarz anglikańskiego wyznania, 
a to jego świadectwo zapisaliśmy sobie, jako cenny objaw sądu 
ze strony z pewnością nie podejrzanej, ze strony, przemawiającej 
nie pro domo sua. 

15* 
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Leez oto niech zabierze głos potentat myśli katolickiej zu
pełnie współczesny, bo żyjący i działający obecnie na posterunku 
najciekawszym z całego katolickiego obozu, w społeczeństwie bę-
dącem synonimem postępu, wolności, swobody i życia, w Sta
nach Zjednoczonych wolnej Ameryki, arcybiskup Ireland. A gdy 
słów jego przytoczymy choć kilka, gdy okaże się w nich myśl 
wielka, czysta i uroczyste wyznawstwo ewolucyi w katolicyzmie, 
wtedy zapytamy wątpiących, czy potrafią nam wskazać, choćby 
jedną inną społeczność religijną na świecie, w którejby przed
stawiciele władzy i to władzy wysokiej w podobny odzywali się 
sposób o potrzebach i stosunkach we własnym obozie. Posłu
chajmy zatem owego głosu znamiennego. 

W świecie całym — mówi genialny apostoł amerykański — 
żyje i działa idea Chrystusowa. Przedstawicielem jej jest jako 
organizacya Kościół katolicki. Ale poza nim w szerokim świecie 
pracują dla tej idei liczne, przeliczne jednostki. Pracuje dla niej 
każdy, kto polepsza byt swoich bliźnich, każdy kto pogłębia myśl 
ludzką, każdy przyczyniający się do postępu. Pomiędzy tymi 
wszystkimi, a zdrową, żywotną częścią rzeszy katolickiej istnieje 
w rzeczy, choć nie w formie, wspólność wysiłków, wspólność im
pulsu. A dzieli nieraz tylko nieznajomość prawdziwego ducha 
katolickiego. Jakże często, jak przeważnie sądzą postronni spo
łeczność katolicką według członków jej przestarzałych i zmrożo
nych w rutynie. Pokażmy tym wszystkim ludziom dobrej woli, 
że u nas dla ich zapału, dla ich poświęcenia i ducha miłości, 
więcej miejsca, że swobodnie i bezpiecznie im w murach Chry
stusowego grodu. 

Bo chwile wielkie nadchodzą. Stu łożyskami płyną strumienie 
Chrystusowej myśli, Chrystusowej miłości poprzez szeroki świat. 
One wszystkie kiedyś złączą się, spłyną do wspólnej matki rzeki, 
do katolickiego, powszechnego Kościoła. Więc rozumiejmy tę 
wspaniałą, niezmierzoną harmonię celów, harmonię sił. Nie od
graniczajmy się murami formalizmu i zmateryalizowania żywego 
ducha wiary. Miejmy miłość, miłość tę podstawę wszelkiego apo
stolstwa, tę walną przeciwniczkę, pychy, faryzeizmu, rutyny i za
bobonu. Miłość, która widzi, że świat cały przetwarza się bez-
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ustannie, i dla której wstydem nie jest przyznanie się do udziału 
w ewolucyi, lecz raczej wstydem byłoby bizantyńskie stwierdzenie, 
że katolicyzm powiedział już może ostatnie słowo, że wszystko 
w niem skończone i doskonałe, że myśl w nim niema się już 
przetwarzać i wyrabiać, nauka niema badać i zdobywać. 

Uczmy się więcej, badajmy więcej, zaostrzajmy nasze oczy, 
by widziały potrzeby wieku, by rozróżniać umiały przyczyny 
nieporozumień pomiędzy duchem wieku, a duchem Kościoła. Boć 
jeden jest duch, choć różny w swych objawach, a tego Ducha 
świętego panowanie i królestwo przygotowywać wszystkiemi win
niśmy siłami naszego jestestwa. 

Nie liczmy się zbyt ostrożnie z rozwojem myśli w czynie 
wszechświatowym, lecz ten rozwój myśli, tę adaptacyę jej do 
czynu, to przebudowywanie ciągle gmachu ludzkiego, Bożego, po
suwajmy naprzód całą mocą naszej wiary, naszej miłości. Nasz 
wiek jest wiekiem pracy nad reformą społeczną, nad postępem 
sprawiedliwości społecznej. A zarazem wiekiem postępu mate-
ryalnego. Uprzytomnijmy sobie to i idźmy w pierwszych szere
gach, idźmy nie razem z drugimi, lecz przed drugimi z światłem, 
z pochodnią. A tych z pomiędzy siebie, którzy nie mają miłości 
i zdążyć nie mogą w tym ruchu naprzód, pozostawmy poza sobą, 
nie pozwólmy im opóźniać naszego pochodu. 

Nie ujadajmy się o rzeczy niezasadnicze, jak to się tak 
często wśród nas działo i jeszcze dzieje, nie bądźmy jak ów 
kapłan znany mi z lat dziecinnych, który sto razy powiedział mi — 
idź do Kościoła — a raz tylko — bądź porządnym człowiekiem! 
kochaj Boga i bliźniego i pracuj dla drugich, dla ludzkości. 

Tak przemawia biskup katolicki, książę Kościoła, potentat 
myśli katolickiej. Czyż potrzeba więcej przykładów? 

A jeżeli o naszym kraju wypadnie nam mówić, czyż po
trzeba przypominać, w jak strasznych warunkach większość na
szej ojczyzny dotąd pozostaje, jak bardzo wszystko w niej, a za
tem i Kościół, nieraz nawet najbardziej Kościół, jest skrępowanym? 
I zaiste niezgody pomiędzy duchem wieku, a duchem Kościoła 
nie widzimy dziś u nas. Więcej niż w którymkolwiek kraju ka
tolickim Kościół żyje u nas wspólnem życiem z narodem, i gdy 
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dla niego pragniemy rozwoju i postępu myśli katolickiej, to w ró
wnej mierze postępu tego i rozwoju pragniemy dla kraju w jego 
całokształcie. I myśl żywotna, myśl biegnąca naprzód w spra
wach, powstających i żądających rozwiązania, ukazuje się nam 
współcześnie ze strony katolickiej, a nawet wprost kościelnej 
w Polsce. 

O przykłady tu nie trudno. Wspomnijmy na początki akcyi 
socyalnej w Galicyi, na pobudkę do czynu, przestrogę przed nie
bezpieczeństwem grożącem, które wyszło z ust zakonnika. Wspo
mnijmy w tej samej dziedzinie na enuncyacye biskupie, z któ
rych dumnym może być nie tylko Kościół polski, ale całe spo
łeczeństwo. 

Przechodząc do innych dzielnic, wspomnijmy jak wielkim, 
jak przeważnym jest udział duchowieństwa wielkopolskiego w wy
chowaniu społecznem ludu wiejskiego, w opiece i podniecie jego 
organizaćyi zawodowych, w podnoszeniu jego poziomu tak, że 
przewyższa on dziś poziom ludności niemieckiej. 

Lecz nie zbaczajmy z torów zakreślonych nam przez krytykę 
obcą, sceptycyzm z zewnątrz. Mówił on nam o bierności całej 
społeczności katolickiej. Uogólniał. Tą samą ironią łączył katoli
ków kapłanów z katolikami świeckimi, hierarchię duchowną z rze
szą wiernych. I z tej oto powierzchności jego wątpienia wyrasta 
dla nas sposobność stwierdzenia, napełniającego serce pociechą, że 
w żadnym może kraju na świecie, idea katolicka nie odgrywa takiej 
roli w całokształcie usiłowań i dążeń narodu, ile właśnie w Polsce. 
Słyszeliśmy poprzednio krwawą ironią zaprawione uwagi o stu
tysięcznej armii duchownych apostołów francuskich, która doka-
zała tyle, że kraj z roku na rok odwraca się od sprawy Chry
stusowej. Odpowiedzmy zatem argumentem polskiego apostolstwa 
duchownego, któremu inne wydać możecie świadectwo. 

W Polsce Kościół i społeczeństwo tak zespolone razem, tak 
zrośnięte w cierpieniach, pracy i życiu całem, że śmiało o apo
stołach idei Chrystusowej u nas powiedzieć możemy, po owocach 
ich, sądźcie ich. U nas, nie tylko że ogół postępu i pracy naro
dowej nie leży poza obrębem działalności katolickiej, ale ta dzia
łalność tak dalece jest ogólną, idea katolicka tak dalece przenika 
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inicyatywę postępu i dorobku społecznego, że wprost nie wiele 
znajdziemy objawów czynu prawdziwie dodatniego, któreby tą ideą 
nie były przejęte, nie nosiły jej znamienia, nie głosiły swej do 
niej przynależności. 

Co się w Polsce dobrego działo w ostatnich dziesięcioleciach 
i dziś dzieje, to najprzeważniej, to niemal zawsze, nosiło i nosi 
na sobie piętno katolickie. Ludzie nauki i społecznego czynu, to 
u nas w swej większości, przeważnej większości, ludzie przejęci 
ideą katolicką. Chcąc okazać, jaką u nas odgrywa rolę katolicyzm, 
można wskazać na całokształt naszego dorobku narodowego i szu
kać raczej starannie wyjątków, przykładów7 ludzi antykatolickich 
lub niekatolickich, którzy rzeczywiście coś dla kraju pożytecznego 
zdziałali. 

Lecz stwierdzenie tego stanu rzeczy, choć zaprawdę pocie
szające, staje się zarazem podstawą do twierdzenia, że właśnie 
u nas katolicyzm, tak przeważną w życiu narodowem odgrywając 
rolę, tem większe ma zadanie przed sobą, tem bezpośredniej 
się otwierające drogi czynu. Drogi te są tak szerokie, a równo
cześnie tak trudne i cierniste, jak te, które całej sprawie rozwoju 
narodowego otwierają wielkie zdarzenia chwili obecnej. 

Na całym obszarze naszej ojczyzny mnożą się potrzeby, 
zmieniają się warunki życia i to nie, jak w większej części in
nych społeczeństw, jednolicie, lecz wskutek wiekowego już po
działu Polski, w wysokim stopniu odmienne. Z punktu widzenia 
katolickiego, pod wszystkiemi zaborami góruje u nas kwestya, so-
cyalna, ale w każdej dzielnicy posiada ona odrębne znamiona. 
Stosunkowo naj normalniej i naj obszerniej wystąpiły wobec niej 
od dawna czynniki katolickie polskie pod zaborem pruskim, ale 
i tam, mianowicie na Śląsku, bardzo wiele jest jeszcze pola nieu-
prawionego. Jest go nawet obecnie coraz więcej, wobec trudnych 
stosunków narodowościowych, które sprawiają, że lud polski uci
skany przez czynniki niemieckie, w coraz większem znajduje się 
przeciwieństwie także do katolików niemieckich, nierozumiejących 
potrzeb ewolucyi narodowościowej. Zastąpienie dyrektywy tych 
ostatnich przez katolickie wpływy polskie, niedopuszczenie, by 
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z rozdwojenia katolickiego skorzystał tertius gaudens, bezwyzna
niowy socyalizm, to wielkie i trudne zadanie. 

A o ileż większą, o ileż trudniejszą jest jeszcze praca, której 
konieczność zapowiada się na ogromnym terenie zaboru rosyj
skiego. Tam wszystko jest jeszcze mgliste, niepewne, zależne od 
nieobliczalnych dziś jeszcze okoliczności. Tam miliony ludu na
szego żyją wśród ogólnego chaosu i przeobrażania się stosunków. 
Z tego zamętu może już niebawem wyłaniać się zaczną podwa
liny nowego porządku rzeczy. W olbrzymiej pracy, która tam 
społeczność naszą czeka, w nieskończoność rosną także obowiązki 
katolicyzmu. A może także i niebezpieczeństwa dla niego. Bo 
wśród intelligencyi, wśród części myślącej społeczności naszej pod 
zaborem rosyjskim, nie przeszło bez śladu długoletnie skrępowa
nie wszelkiej działalności katolickiej, wszelkiego katolickiego 
wpływu. Tam też, jak w żadnej innej dzielnicy naszej ojczyzny, 
w pracy narodowej znaczny posiadają wpływ czynniki nienale-
żące wogóle do społeczności katolickiej. 

Nowych więc zadań nie brak u nas nigdzie, a i starych, 
znanych nam już dobrze i podjętych od dawna, nie możemy za
niedbywać i nie prowadzić ich dalej. Bo i one rozwijają się i wy
magają całego naprężenia sił ze strony katolickiej. Galicya, w której 
stosunkowo największą swobodą cieszą się nasze czynniki kato
lickie, najlepszym tego dowodem. Prześladowania, także i skrę
powania czynników katolickich niema wśród milionowej dziś lu
dności polskiej w Ameryce, a ileż tam zadań trudnych staje przed 
oczami myślących katolików, jakież i tam obszerne pole do pracy. 

Wszędzie, gdzie brzmi mowa polska, w ojczyźnie czy na 
obczyźnie, działa i pracuje duch polski, myśl polska. W tym 
całokształcie ewolucyi i rozwoju, idea katolicka ma obowiązek 
i prawo współdziałania, utwierdzania swego wpływu, zdobywania 
nowego, wskazywania dróg nowych, kroczenia razem z ruchem 
ogólnym, narodowym, społecznym, umysłowym. 

A że, jak już zaznaczyliśmy, dotąd cieszy się ona w spo
łeczności polskiej tak niezaprzeczoną powagą, jak może w żadnej 
innej, więc tem większy dla niej ten obowiązek, tem znaczniejszą 
miara, którą katolicyzm polski do kryteryum swej działalności 
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sam winien przykładać. Gdy zaś zadanie ważne jest i trudne, 
wciąż należy badać, wciąż zastanawiać się nad sposobem i rodza
jem pracy, której ono wymaga. • Zagadnienie im głębsze, tem lepiej 
winno być oświetlanem. 

Przeto z wszystkich postulatów dotyczących działalności 
katolickiej u nas, pierwszym i najważniejszym jest sam obowią
zek badania i zastanawiania się nad potrzebami wieku i jego 
niebezpieczeństwami w zastosowaniu ich do naszych stosunków. 
I dlatego na wstępie niniejszej rozprawy zaznaczyliśmy, że sam 
fakt rozpisania ankiety o potrzebach sprawy katolickiej, samo 
odezwanie się w tej sprawie do ogółu myślących, stanowi speł
nienie częściowe zasadniczego katolickiego postulatu. To zaś speł
nienie powinno być dopełnianem ciągle, nieustannie, przez or
ganizacye zbiorowe tak samo, jak przez jednostki. 

Czyn katolicki poprzedzać, kierować nim i ożywiać go, po
winna ciągła troska o poznawanie istoty ewolucyi ogólnej w spo
łeczeństwie, o śledzenie jej objawów, przewidywanie jej dalszego 
rozwoju. Ankieta o sprawach katolickich, podjęta przez katolickie 
czynniki a przystępna szerokim kołom, jest oznaką czasu. Niech 
nie będzie odosobnioną, n i e c h s t a n i e s i ę h a s ł e m . 

Franciszek Morawski. 

Jakie są szczególniejsze zadania, które katolicyzm u nas 
w Polsce ma dzisiaj do spełnienia ? 

Chcąc na powyższe pytanie ankiety odpowiedzieć, trzeba 
przedewszystkiem zdać sobie sprawę, czem był katolicyzm dla 
Polski w przeszłości, następnie dlaczego w rozwoju naszego 
narodu obecnie nie odgrywa tej roli, jaką powinien, a do
piero na takiem tle mogą się wyraźnie uwydatnić szczególniejsze 
zadania katolicyzmu w Polsce w dobie obecnej. 

Czem był katolicyzm dla Polski w przeszłości? Patrzmy 
na fakty. Katolicyzm przyjęty przez Mieszka I, ochronił nas od 
losu ludów połabskich. On nam dał niezawisłość kościelną od im-
peryalizmu germańskiego za Chrobrego. On kazał nam szukać 
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pierwiastków europejskiej kultury u samego źródła na Zachodzie 
romańskim. On dał nam materyalną kulturę szerzoną wraz z du
chową przez Benedyktynów, Norbertanów, Cystersów, Dominika
nów, Franciszkanów i t. d. Katolicyzm okiełzał despotyzm po
gański pierwszych Piastów, on wywalczył pierwsze swobody spo
łeczeństwu polskiemu na przełomie X I I i XI I I wieku. W chwili 
zupełnego rozstroju politycznego w XII I wieku katolicyzm pod
trzymywał ideę jedności narodu. U trumny kanonizowanego bi
skupa Stanisława powstało hasło zjednoczenia Polski. Katolicyzm 
w osobie Pełki i Świnki ratował nas przed germanizacyą na prze
łomie XI I I i XIV wieku. Katolicyzm pierwszy • potępił moralnie 
zwyrodniały zakon krzyżacki, grożący naszej egżystencyi. Idea 
katolicka pchała Kazimierza W. do ratowania Rusi Czerwonej 
z pod jarzma pohańców tatarskich i litewskich pogan. Ta sama 
idea zgotowała Polsce największy tryumf, pokojowe nawrócenie 
Litwy i jej unię z Polską przez chrzest Jagiełły i ślub jego z Ja
dwigą. Propaganda katolicka na Wschodzie, oto rodzicielka głó
wnego ogniska cywilizacyjnego w Polsce, Almae matris Jagiello-
nicae. Sobór kostnicki dokonał moralnego pogromu średniowie
cznej zachłanności germańskiej w krzyżackim kapturze, skruszo
nej na polach Grunwaldu. Katolicyzm polski urzeczywistnił w czę
ści czy w XV, czy w XVI wieku najdonioślejsze zadanie w dzie
jach chrześcijańskiego społeczeństwa, t. j . połączenie Kościoła za
chodniego ze wschodnim. Katolicyzm odrodził i wzmocnił na czas 
pewien rozprzężone rewolucyą reformacyjną społeczeństwo polskie 
z końca XVI wieku. Katolicyzm uczynił Polskę przedmurzem 
chrześcijaństwa w XVII wieku, dał nam Choeimy, odsiecz wie
deńską , Żółkiewskich i Sobieskich. Katolicki duch Kordeckich 
i Czarneckich uratował korab polski z odmętów potopu szwedz
kiego. Katolicyzm nawet w ogólnem znikczemnieniu społeczeń
stwa XVIII wieku, ratował honor Polski w Konfederacyi Barskiej, 
w postaciach Puławskich, biskupa Krasińskiego i O. Marka. Od
rodzenie się nowej Polski z konstytucyą 3 maja, jako dewizą, od
bywa się już nie na katolickiem, lecz wolnomyślno-encyklopedy-
cznem tle, nie należy jednak zapominać, że ten ruch odrodzenia 
miał swój początek w katolickiej reformie szkolnictwa, dokonanej 
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przez ks. Konarskiego. Wiek XIX, to czas martyrologii polskiej. 
Naród nasz przechodzi wszelkie bóle, wszelkie złości; lecz do wy
żyn prawdziwego męczeństwa, do niepokalanego bohaterstwa i po
święcenia pierwotnych chrześcijan wzniosły się o katolicyzm oparte 
tłumy unitów podlaskich, mieszczan krożańskich i ludu wielko
polskiego w czasie walki kulturnej. Najwspanialsze więc czyny 
i postaci w dziejach polskich, to wonne latorośle, wyrosłe z win
nej macicy Kościoła katolickiego. 

A jednak mimoto katolicyzm dzisiaj w przodujących obecnie 
warstwach narodu naszego, niema ani takiego wpływu ani miru, 
jaki mieć powinien. Jest zapoznawany, jest lekceważony, jest na
pastowany i wyszydzany. Czem się ta zagadka tłumaczy ? 

Dante w »Boskiej komedyi« (Piekło pieśń X I X w. 82—85) 
potępiwszy papieża Bonifacego VIII za świętokupstwo niesłusznie 
i usadowiwszy go w ósmem kole piekielnem, gorzej, ale całkiem 
słusznie się obszedł z Klemensem V, zwąc go »pasterzem niego
dnym i mistrzem podlejszej sprawy« za to, iż się zaprzedał Fili
powi Pięknemu, królowi Francyi i wydał Kościół, oblubienicę 
Chrystusową, w niewolę władzy świeckiej i duchowi świeckiemu. 
Od tego czasu Kościół Boży przez 6 wieków więcej lub mniej 
ograniczany, więcej lub mniej gnębiony ze strony potęg tego 
świata, przechodzi istną martyrologię. Jeżeli dzieje Kościoła są 
przedłużeniem życia Chrystusa w rozwoju ludzkości, tedy 6 wie
ków ostatnich możnaby nazwać przedłużeniem męki Chrystusowej 
w dziejach ludzkości, straszliwą walką idei Chrystusowej z po
glądami tego świata. Zeświecczonym sługom Kościoła ciska 
w początku XIV wieku natchniony wieszcz florencki potężne 
słowa potępienia: 

W a s w ewangelii wytknął pisarz Boży, 
Gdy o niewieście przepowiadał owej, 
Która z królami ziemi cudzołoży, 
Co się zrodziła potwór siedmiogłowy. 
I moc swą z rogów ciągnęła dziesięci, 
Dopóki grzech jej nie zgubił mężowy, 
Czemżebo od was różnią się wyklęci 
Poganie, w kruszcu swe mające bogi , 
J ak , że im jeden, a wam się stu święci ? 
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Historya nieudałej reformy kościelnej wr XV wieku, dzieje 
rewolucyi religijnej w XVI wieku, cesaropapizmu państwowego 
w XVII, rewolucyi politycznej w XVIII, a spółczesnej w X I X 
wieku, są, tych wieszczych słów wymowną ilustracyą, zarówno 
w dziejach europejskich, jak i polskich, z tą tylko różnicą, że 
w nas duch średniowiecznego idealizmu chrześcijańskiego i wol
ności Kościoła przetrwał *do połowy XV wieku, do czasów na
wrócenia Litwy, do warneńskiej wyprawy, do rozkwitu Uniwer
sytetu Jagiellońskiego. 

Najnowsza krytyka historyczna usiłuje wykazać, iż Polska 
najwyższy swój rozkwit osiągnęła w połowie XV wieku za Ka
zimierza Jagiellończyka, że najwymowniejszym wyrazem wielkiej 
mądrości politycznej tego władcy i jego potęgi, było przywła
szczenie sobie prawa nominacyi biskupów na wzór władców za
chodnich. Zdaniem naszem, to ujarzmienie Kościoła polskiego-
przez władzę polityczną, było fatalnem w swych skutkach po
gwałceniem pierwiastku chrześcijańskiej moralności w narodzie, 
przeciwko czemu daremnie się opierały najtęższe umysły XV w., 
Zbigniew Oleśnicki i Jan Długosz. Rychło bowiem wskutek osła
bienia władzy monarszej, rząd nad Kościołem przywłaszczyła 
sobie szlachta, rezerwując sobie najwyższe dostojeństwa w Ko
ściele polskim. I tem się stało, że w owczarni Chrystusowej,, 
gdzie tylko narodziny z Boga uprawniają do synostwa Bożego, 
decydowało pochodzenie z krwi, kastowość, tyle zawsze i wszę
dzie Kościołowi szkody przynosząca. Naród szlachecki narzu
cił Kościołowi, instytucyi najbardziej demokratycznej, dobór 
swoich sług w zarządzie kościelnym zaledwie z jednej dzie
siątej części wszystkich wiernych. Jakie były tego następstwa, 
tego dowodzi historya biskupów polskich XVI wieku, między 
którymi był nie jeden G-amrat i nie jeden Uchański myślał o pro
testanckim Kościele narodowym. Opinia choćby kapituły kra
kowskiej o biskupach polskich, wysłana w połowie XVI wieku 
do Rzymu (jaskrawo) uwydatnia, jakiegoto rodzaju byli ludzie, 
dzierżący wonczas ster w Kościele polskim. Dość wspomnieć mię
dzy innemi, że Zygmunt August nasłał klasztorowi lubińskiemu 
na opata, swego sekretarza, człowieka żonatego, sprzyjającego he-
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rezyi. Najtężsi ówcześni teolodzy, najgorętsze serca, kapłańskie 
w rodzaju Hozyusza, Skargi lub Wujka, zarządzali Kościołem 
tylko na partykularzu warmińskim, lub w zakonnej szacie mogli 
co najwyżej dobroczynnie oddziaływać na losy Kościoła, nie zaś 
nim kierować. W XVII wieku czuć pewne odrodzenie się episko
patu pod względem kościelnym, niestety uprzedzenia kastowe, od 
jakich najlepsi wśród wyższego duchowieństwa nie byli wolni, 
zaprzepaściły wielkie dzieło unii, albowiem najgorliwsi i ńajpo-
bożniejsi biskupi polscy zbyt wiele czuli ekskluzywności szlache
ckiej, aby biskupa unickiego dopuścić do senatu i w ten sposób 
usunąć główne zarzewie waśni religijnej, rozdzierającej naszą oj
czyznę. Z tej też ekskluzywności płynęła ówczesna nietolerancya 
w kierujących sferach kleru polskiego nietylko wobec doktryny 
innowierczej, co zupełnie jest słuszne, lecz i wobec innowierców, 
co sprzeeznem jest z duchem miłości Chrystusowej, a co nam 
tyle szkody w historyi przyniosło. Następstwem tej fanatycznej 
-bigoterjd bez ducha Chrystusowej miłości, był zupełny upadek 
ducha religijnego na wyżynach społecznych XVIII wieku, oraz 
tego rodzaju przedstawiciele episkopatu, jak Krasiccy, Poniatow
scy, Kossakowscy, Massalscy. Jeżeli rząd polski takie osobistości 
sadzał na stolicach biskupich, czyż można się dziwić, że rządy 
obce, wrogie i innowiercze starały się o mianowanie przedewszyst-
kiem powolnych sobie narzędzi na biskupów, którzy niejednokro
tnie zaprzedawali całe dyecezye wrogom Kościoła, a w naj
lepszym razie grzeszyli bałwochwalczym serwilizmem wobec po
tęg świeckich? 

W takich warunkach wychowane pokolenia uczyły się prze-
dewszystkiem bizantyjskiego serwilizmu wobec władzy duchownej 
czy świeckiej, zupełnie odmiennego od szacunku dla władzy i po
słuszeństwa w duchu Bożym. Wszelka krytyka, choćby najsłu
szniejsza, ujemnych objawów w życiu kościelnem, ta męska, otwarta 
.krytyka chrześcijańska, datująca się od św. Pawła, a mająca przed
stawicieli w najdzielniejszych i najświętszych obrońcach Kościoła, 
ta uchodziła często za bunt, a pełzające lokajstwo wraz z pokątnemi 
intrygami, stało się synonimem chrześcijańskiej pokory i roztro
pności, najpewniejszym objawem prawowierności i nieodzowną 
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drogą, do karyery. Następstwem tego stało się identyfikowanie 
Kościoła ze wstecznictwem, z ultrakonserwatyzmem i ultralojal-
nością. Krytykę zaś i reformę przeżytych i niesprawiedliwych 
urządzeń objęli nie, jak za czasów świetności Kościoła, słudzy 
Chrystusowi, lecz rewolucyjny agitator, sceptyczny filozof, albo 
radykalny żyd-publicysta. 

Czy jednak tylko te ujemne objawy stanowią charakterysty
czne znamię ówczesnych dziejów Kościoła polskiego ? Nie, stanowczo 
nie — świętości, poświęcenia, ofiary i miłości było u nas wiele, bar
dzo wiele, nawet w episkopacie szlacheckim, że wymienimy choćby 
tylko biskupów z rodu Łubieńskich, Krasińskich, Załuskich. To 
tylko było smutnem, iż ci naprawdę Chrystusowi słudzy w za
rządzie Kościelnym, nie odegrali w społeczeństwie przodującej 
roli, nie zdołali upadającej w wyższych warstwach narodu moral
ności chrześcijańskiej i ducha katolickiego wzmocnić i ocalić. 
Rządy zaś obce starały się i starają jeszcze wszelkimi sposobami 
wykluczyć od zarządu Kościołem u nas jednostki silne, energi
czne i niezawisłe. Pomyliły się nieraz potęgi rozbiorowe przy 
nominacyi biskupów, zawiodły się na Hołowińskich, Łubieńskich, 
Felińskich, Ledóchowskich bez kwestyi, ale to fakt, że wpływ 
innowierczych rządów na obsadzanie biskupstw, że wpływ anty
kościelny państwa w zarządzie Kościelnym, jest zbyt silny, aby 
nie miał ujemnie oddziaływać na stosunki Kościelne w dawnych 
ziemiach polskich. I tym wszechpotężnym a wrogim tak często 
wpływem państwa tłumaczy się lękliwa niejednokrotnie hy-
perdulia kleru wobec każdego życzenia rządu, ba, wobec ka
żdego reprezentanta rządu najbardziej Kościołowi wrogiego. 
My rozumiemy, że każdy katolik prawy oddać winien wszystko, 
co jest cesarskiego, cesarzowi, ale tam, gdzie żądają niesprawie
dliwości, chcą krzywdy katolickiego społeczeństwa, tam lękliwość 
nietylko przynosi ujmę społeczeństwu, ale wyrządza największe 
szkody Kościołowi, a równocześnie podkopuje podwaliny państwa. 

Zrozumiały to wreszcie decydujące czynniki w Galicyi, gdzie 
józefinizm i liberalizm głównie przyczyniły się do obniżenia po
ziomu religijno-moralnego w społeczeństwie, do zaognienia się 
stosunków klasowych i fermentu społeczno-politycznego i posta-
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rały się w ostatniej dobie o wybór ludzi najtęższych i najgodniej
szych na stolice biskupie bez względu na krew i pochodzenie. 
Krok ten nad wyraz rozumny wywołał ogromne oburzenie w nie
których z uprzywilejowanych. Od jednego z najzacniejszych ka
płanów, pochodzenia arystokratycznego, słyszałem w tym wzglę
dzie dziwnie niekatolickie zdanie. Skutki ostatnich nominacyi bi
skupich pod zaborem austryackim z pewnością za lat kilkanaście 
dadzą się odczuć bujnym owocem katolickiej pracy i akcyi. Na 
razie jednak jeszcze wiele pozostało starego kwasu z dawnych 
oligarchiczno-józefińskich czasów, tak, że trudno się z niejednym 
objawem katolikowi oswoić. Albo to dawne czasy, kiedy prości 
awanturnicy lub oszuści za gięcie się w kabłąk przed osobisto
ściami wpływowemi za faryzejską gorliwość, ofiarność lub bigo-
teryę, za Potemkinowskie obrazy akcyi katolickiej otrzymywali 
ordery i godności kościelne? Dawneż to czasy, kiedy inspiracye 
co do działalności społeczno-katolickiej pochodziły niejednokro
tnie od ludzi, którzy wolą widzieć w Sejmie posła socyalistę, 
niż księdza, jako reprezentanta ludu wiejskiego ? Dawneż tp czasy, 
kiedy obronę interesów katolickich uzurpowały sobie organa, zwal
czające najusilniej demokracyę chrześcijańską lub poczytujące lek
komyślne zohydzanie świętych Patronów polskich za najświetniej
szą zdobycz naukową ? Widzimy dziś w naszym katolicyzmie 
waele dodatnich objawów, czyż widzimy jednak owoce, jakie dałaby 
prowadzona w całym kraju jednolicie akcya chrześcijańsko-społeczna 
w myśl encykliki »Rerum novarum ?« Mamy duchowieństwo w zna
cznej części przejęte duchem Chrystusowym, czy jednak zawsze 
wspólność akcyi istnieje ta, jaka istnieć winna między człon
kami wojującego Kościoła? Czy panuje kontakt, między du
chowieństwem świeckiem i zakonnem, ta spoistość niezbędna 
w sztabie generalnym armii wojującej. I tem się dzieje, że Ko
ściół, ta najlepsza i najmądrzejsza matka, ta piastuna europejskiej 
cywilizacyi, jeszcze dziś jest, jak była, nie mistrzynią, lecz sługą 
prostą w naszych domach i naszem społeczeństwie. Wprawdzie 
się jej jako starej zaufanej klucznicy w obecnych zawichrzonych 
czasach więcej względów okazuje, nawet w rodzinnem kółku do 
stołu sadowi, niech tylko jednak zawita do nas obcy przybysz, 
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czy polityka frakcyjna, czy postęp pseudo-naukowy, czy literacka 
nowość, czy sztuka podkasana, a starą klucznicę odsyła się czem-
prędzej do czeladzi, by swą archaiczną naiwnością nie przyniosła 
ujmy domowi wobec renomowanych przybłędów. Tymczasem ty
siące prostaczków i maluczkich z roku na rok zabiera nam naj-
chytrzejsza, najprzewrotniejsza i najbezbożniejsza propaganda re
wolucyjna, tymczasem w najhaniebniejszy sposób poniewierają 
naszemi najświętszemi uczuciami codziennie awanturnicze przy
błędy, rozpasane młokosy, innowiercze pismaki i socyalistyczni 
agitatorzy, a my zaledwie ną płaczliwe narzekanie się zdobywamy, 
my, których liczą na miliony, my, którzy na własnych śmieciach 
siedzimy! 

Jakie więc wobec takich stosunków są szczególniejsze za
dania, które katolicyzm w Polsce ma dzisiaj do spełnienia ? 

Pierwszem zadaniom jest, zdaniem mojem, aby ewangeliczna 
sól ziemi, stała się na całej linii ewangeliczną Chrystusową solą. 
Mech tylko duch Chrystusowy przeniknie całe duchowieństwo na 
ziemiach polskich w tym stopniu, jak już tego prześliczne przy
kłady dzisiaj widzimy, a katolicyzm odzyska w narodzie to samo 
znaczenie, jakie sobie zdobył za Innocentych III, za Sykstusów V 
i Batorych. Duchowi Chrystusowemu nie sprosta żadna piekielna 
brama, żadna błyskotliwa utopia naukowa, żaden najwymowniejszy 
agitator. Duchem Chrystusowym przejęty kler usunie bez trudno
ści główne przyczyny skarg przeciw Kościołowi, on ureguluje na 
wzór Kościoła niemieckiego sprawę »jura stolae*, przez ogłoszenie 
taks, zastosowanych do potrzeb miejscowych, on traktować będzie 
lud w sposób jak najwięcej przyjacielski, ludzki i uprzejmy. 

Jakie są zadania Kościoła pod względem społecznym, to 
w wiekopomnych swych encyklikach nakreślił Leon XLII, a pra
ktycznie wskazuje Pius X. W jaki zaś sposób teoryę społecznego 
działania można urzeczywistnić, tego nauczyć się katolicyzm pol
ski może od niemieckich katolików na Zachodzie. Porozumienie 
się episkopatu i solidarne, jednolite postępowanie w tej mierze, 
jest nieodzowne. Niech na całej polskiej ziemi duchowni, prze-
strzeżeni straszliwym przykładem Francyi, nietylko w zakrystyi 
służą ludowi, ale wejdą w życie publiczne i niech z pracującymi 
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pracują, ze smutnymi się smucą, radosnymi objawami społecznymi 
niech się z całym ogółem cieszą! Niech w każdej parafii powstaną 
stowarzyszenia czy matek chrześcijańskich, czy młodzieńców, czy 
dziewic, czytelnie katolickie, Kółka rolnicze, kasy reifeisenowskie 
i spółki, niech światły a gorliwy kapłan nietylko na polu ducho-
wnem, ale i ekonomiczno-społecznem będzie życzliwym i mądrym 
doradcą, a lud nie będzie potrzebował i łaknął doradców w po
staci czerwonego agitatora lub szynkarza wj^zyskiwacza. W poje
dynkę robi się u nas pod tym względem dość dużo, nie robi się 
systematycznie i na całej linii. Skąd jednak czasu weźmie dusz
pasterz na to wszystko ? Chętny, czas zawsze znajdzie, pomny 
słów apostoła: y>Omnia possum confortante me Domino«. Zresztą 
nie brak w żadnej parafii intelligentnych ludzi z charakterem ka
tolickim, którzy są gotowi wspólnie z kapłanem poprowadzić 
pracę społeczną, tylko trzeba inicyatywy i zachęty ze strony epi
skopatu, rozumnego podziału pracy i zgodnego współdziałania 
szczerze katolickich żywiołów. Mogą nadreńscy i bawarscy ka
płani stać na czele ruchu społecznego, dlaczegoby nie mogli pol
scy ? Jeżeli tamci znajdują nawet w niedzielę czas, by uczestni
czyć w zabawach ludu i uświęcić te zabawy i uszlachetnić obe
cnością duszpasterza, dlaczegoby polscy kapłani nie mieli tego 
samego uczynić i w t. z. »Katolickim domu«, kontrolując zabawy 
młodzieży, nie mieli powstrzymywać jej od pijaństwa, wybryków 
karczemnych, zgorszenia i rozpusty? Dlaczego u nas najgorliwsi 
często kapłani, potępiając wszelką zabawę, jako niegodziwą i śliską, 
pchają niejednokrotnie dorastające pokolenia, by konieczną po
trzebę rozrywek zaspakajały w sposób zły i niegodziwy? Dla
czego u nas niema takich Oberammergauów, dlaczego u nas za
bawy ludu takie barbarzyńskie, takie pijackie i niechrześcijańskie ? 
Ha, bo nikt nie nauczył ludu po chrześcijańsku, dobrze i rozumnie 
się bawić! Niema czasu wieczorem w niedzielę troszczyć się dusz
pasterz, zastępuje go więc socyalistyczny agitator, a wyzyskując 
wszystkie psychiczne strony ludu roboczego, stara się go zabawić, 
zorganizować zawodowo, bronić przed wyzyskiem, wywalczyć mu 
lepszy byt i w ten sposób pozyskać dla socyalistycznej herezyi, 
czy zawsze z miłości do ludu? Wątpić należy! Z miłości do upo-

P. P. T. LXXXIX. 16 
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śledzonej braci robotniczej winni to wszystko uczynić katolicy 
i ucząc się od wroga pracy nad ludem tak samo, jak się uczyli 
reformatorzy katoliccy od protestantów w XVI wieku, paraliżować 
zgubną dla społeczeństwa naszego działalność socyalistyczno-re-
wolucyjną. Tylko zaniedbanie ludu ze strony kleru, ze strony 
inteligencyi katolickiej, sprawiło, że w Galicyi taką potęgą stał 
się socyalistyczno-żydowski radykał i rewolucyonista! 

Ułatwiła w niesłychany sposób powodzenie socyalizmowi 
doktryna, głosząca przez niekatolickie lub zaufane żywioły, przy
znające się do katolicyzmu, jakoby t. z. demokracya chrześcijań
ska nie miała nic do czynienia z polityką, że politykę należy 
zostawić bezwyznaniowym stronnictwom, czy one do konserwa
tywnego, czy demokratyczno-narodowego, czy radykalnego przy
znają się sztandaru. Zatem w tej chwili, kiedy się szerzy najchy-
trzejsza, najprzebieglejsza herezya materyalistyczno - rewolucyjna, 
która i na polu politycznem pragnie odnieść zwycięstwo, jak je 
odniosła do pewnego stopnia we Francyi, katolicy mają z zało-
żonemi rękoma patrzeć, jak socyalistyczny obóz, proklamując prawo 
powszechnego głosowania, dążąc do emancypacyi czwartego stanu, 
porywa masy ludowe za sobą, katolicy mają spokojnie patrzeć, 
jak socyaliści stają się apostołami postępu i rzecznikami niejedno
krotnie słusznej sprawy ? Czyż bowiem można nazwać sprawie
dliwym ustrój polityczny, który milionom, opłacającym podatek 
krwi lub mienia, choćby w postaci opłat konsumpcyjnych, odma
wia praw politycznych ? Czyż słusznem jest wobec irpadającej 
posiadłości większej w naszym kraju to jej anormalne uprzywile
jowanie ? Katolicyzm i na polu polityczuem zatem winien wystą
pić jako czynnik regulujący, domagający się sprawiedliwszego 
unormowania praw politycznych. Powszechne, a choćby nawet 
równe prawo głosowania katolicyzmowi szkody nie przyniesie, 
jak mu nie przyniosło w Nadrenii, Westfalii, Bawaryi, Poznań
skiem, prędzej bowiem, czy później, ono aktorskim przedstawi
cielom tłumu z ulicy przeciwstawi przedstawicieli rzeczywistego 
ludu, w postaci katolickich posłów, na wzór posłów centrowych 
lub z Wielkopolski. Niech indyferentyzm konserwatywny, naro
dowy, czy liberalny, kompromituje się dalej w obronie nieuzasa-
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dnionych przywilejów rzekomych interesów narodowych, polega
jących na cudzej krzywdzie, niech broni straconych okopów św. 
Trójcy, katolicy mając na oku przyszłość społeczeństwa polskiego 
i ludu polskiego, niech formują przeciw Pankracym obóz nowy, 
obóz odpowiadający najnow-szej taktyce bojowej, zapożyczonej 
w znacznej części od tryumfującej demókracyi socyalnej, obóz, 
mający tę wyższość nad wrogami chrystyanizmu, że spojony jest 
miłością, a nie nienawiścią klasową. W obozie politycznym kato-
lickim będzie miejsce i dla robotnika i dla chłopa i mieszczanina, 
narodowca, intelligentnika, szlachcica i arystokraty, byleby nikt 
wr nim nie szukał innego przywileju, krom przywileju zasługi, 
rozumu, ofiary i poświęcenia. Sformowanie takiego obozu na zie
miach polskich, jest kwestyą niezbyt może dalekiej przyszłości. 
Dziś wypadki pierwszorzędnej doniosłości kroczą szybko jeden 
za drugim u nas , a sarmacka nizina stała się kartą, na której 
historya pisze potężne słowa przełomu, rewolucyi, czy wielkiej 
ewolucyi. Me zbuduje obozu chrześcijańskiego samo społeczeń
stwo dobrowolnie, zbudować go zmusi nas antychrześcijański 
wróg. Domagając się zatem sprawiedliwych praw politycznych 
dla czwartego stanu, dla ludu, wszędzie, czy w kraju, czy pań
stwie, czy gminie, katolicy nietylko wytrącają socyalistycznej 
propagandzie najsilniejszą broń z ręki , ale pracują dla naszej 
przyszłości bez porównania rzetelniej od tych, którzy pod pozo
rem obrony rozumu politycznego przed brutalnością mas chcą 
utrzymać przywileje oparte na przeżytych, a zatem niesprawie
dliwych stosunkach, a hołdując zgubnej zasadzie apres nous le 
deluge, rzucają lud na pastwę agitatorom rewolucyjnym. 

Pod względem naukowym katolicyzm u nas ma wielkie za
danie do spełnienia. Nasza wiedza (ogółem biorąc) znajduje się 
pod wpływem taniej tandety niemiecko-liberalno-protestanckiej. 
Masy przeciętnej intelligencyi czerpią swe wiadomości, poglądy 
i uprzedzenia na sprawy katolickie wyłącznie prawie z niemiecko-
protestanckich tanich podręczników lub encyklopedyi. Przewodni
kiem dobrym dla tej depraw racyi umysłów polskich na różnych 
polach nauki są, u nas zwłaszcza, socyaliśei i żydzi. Nietylko je
dnak przeciętna intelligencya ulega suggestyi liberalno-protestan-
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ckiej, ale niejednokrotnie i wyżyny naukowe. Jeżeli najgłośniej
sze nasze powagi naukowe sławią bezkrytycznie pamflety anty
katolickie, jeżeli najwyższy areopag naukowy sławi jako wzór 
metodyki naukowej, na podstawie dziwacznych fantazyi, karko
łomnych hipotez i nieuzasadnionych uprzedzeń, potępienie naj
szlachetniejszych postaci naszego średniowiecza, jeżeli z katedr 
uniwersyteckich słyszeć trzeba niejednokrotnie tendencyjne po
glądy, nie stojące na wyżynach nowoczesnej naukowości, tedy 
naprawdę czas zabrać się do obrony katolickiej prawdy i kato
lickich atakowanych zasad. Apologie Kościoła i spraw chrześci
jańskich nie docierają do intelligencyi naszej, pogrążającej się 
coraz bardziej w neopogańskim eklektycyzmie i sceptycyzmie. 
Z drugiej strony i to stwierdzić trzeba, że krytyczne badania, 
dotyczące kwestyi kościelnych i poglądów katolickich, napotykają 
na trudności ze strony ortodoksów. Podczas gdy na Zachodzie 
krytyka katolicka w studyach biblijnych, czy hagiograficznych, 
czy historyczno - kościelnych zdobywa się na coraz to większą 
odwagę i śmiało oddziela plewię od ziarna, dogmat od wierzeń 
ludzkich, sąd trzeźwy od przesądów, u nas taka rozumna i jedy
nie naukowa- krytyka, spotyka się z niedowierzaniem lub podej
rzeniem w sferach kościelnych. 

Zadaniem katolików intelligentnych świeckich czy ducho
wnych jest wystąpić otwarcie do walki zarówno z przesadną lę-
kliwością zelotów - formalistów, jak ze sceptycznym indyferenty-
zmem naszych pseudonaukowych wielkości. Katolikom nie wolno 
chylić bałwochwalczo czoła przed żadną patentowaną powagą nau
kową, choćby ta powaga była kilkakrotnym członkiem różnych 
Akademii i Towarzystw naukowych swojskich, czy zagranicznych, 
lecz owszem należy każdej takiej powadze patrzeć pilnie na palce, 
ilekroć z lekkiem sercem, a bez dostatecznych podstaw naukowych, 
pozwala sobie na sądy, uwłaczające sumieniu katolickiemu. Tro
szeczkę więcej energii ze strony katolickiej i znacznie więcej 
pracy krytycznej na różnych polach naukowych mogłoby nie
słychanie skutecznie przeciwdziałać tej ustawicznej infiltracyi 
protestancko-niemieckiego sceptycyzmu, tych socyalistyczno-ma-
teryalistycznych utopii pseudonaukowych w naszem społeczeństwie. 
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Popieranie, wydawanie i pisanie pism lub książek katolickich, czy 
ściśle fachowych, czy popularnych, zaznajamianie intelligencyi na
szej ze zdobyczami umiejętności katolickiej na Zachodzie, zwal
czanie wpływów wrogich Kościołowi w naszych instytucyach, czy 
redakcyach naukowych, tworzenie stowarzyszeń naukowych kato
lickich, oto zadanie katolicyzmu na polu naukowem. 

Na polu literatury pięknej i beletrystyki, najbardziej niestety 
u nas kultywowanej, bodaj czy nie obszerniejsze pole do działania. 
Przedewszystkiem katolicyzm musi się zdobyć na stanowcze po
tępienie i bojkot wszystkiego, co nasze uczucia katolickie obraża. 
Taki srom, jaki nas spotkał nie z powodu osławionych »Legend«, 
ale z powodu niedołężnego i tchórzliwego zachowania się samych 
katolików w kraju wobec bezprzykładnego, haniebnego bezcze
szczenia najświętszych uczuć katolicko-polskich nie powinien się 
już nigdy powtórzyć, nie powinno się już nigdy powtórzyć, by 
szeregi pism katolickich sławiły najzjadliwszą napaść na katoli
cyzm, by w chwili, gdy poseł socyalistyczny wbrew konfiskacie 
sądowej potrafił się postarać o imunizacyę bluźnierstw, posłowie 
katoliccy w parlamencie, księża, proszeni o to, nie umieli prze
szkodzić tej antywyznaniowej swywoli w katolickim kraju i ka-
tolickiem państwie. Ale czyż na polu literatury mamy tylko jedne 
legendy bluźniercze? Wszak modernistyczna literatura w wielkiej 
części jest przesiąknięta duchem bez dogmatu, bez etyki i oby
czajności katolickiej. Pod tym względem za mało u nas odwagi 
cywilnej, zdolności i ciętości w piętnowaniu tych aberracyi, a często 
wybryków literackich i w wykazywaniu strasznych szkód, jakie 
ta swoboda w szerzeniu cyganeryi, zgnilizny i błota społeczeństwu 
wyrządza. Z jaką obojętnością tolerowało się do niedawna ka
wałki najbardziej podkasanej muzy nawet w narodowych teatrach 
naszych. Prasa nasza, nawet prasa przyznająca się do barwy ka
tolickiej, nietylko, że prawie pary z gęby nie puściła w tej tak 
gorszącej sprawie, ale, co gorsza, sławiła nieraz humor i wdzięk 
tłustych i pieprznych fars teatralnych. Ale czegóż wymagamy od 
prasy codziennej, jeżeli w najpoważniejszych pismach, pod firmą 
bardzo katolicką wychodzących, czytamy o szlachetności uczuć 
pani Walewskiej, lub o naśladowania godnym charakterze takich 
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bohaterów, jak Rafał Olbromski. Brak zdeklarowanej a poważnej 
prasy katolickiej w rodzaju Kolnische Yolkseeitung, czy Historisches 
Jahrbućłi der Górres-Gesellschaft i t. d. fatalnie daje się u nas od
czuwać, i na taką prasę zdobyć się katolicyzm u nas powinien 
jak najrychlej. Chcąc wyrobić w kraju poważną opinię katolicką, 
trzeba mieć poważną prasę katolicką, katolickie pismo jednak 
stworzyć bez redaktorów przejętych nawskróś duchem katolickim, 
jest utopią, która katolików, zwłaszcza w Galieyi, niejedno gorzkie 
doświadczenie kosztowała. 

Najważniejsze może zadanie ma katolicyzm do spełnienia 
na polu wychowania. Odrodzenie narodu tylko przez wychowanie 
zdrowych pokoleń da się uskutecznić. Czy jednak można wycho
wać zdrowe pokolenia bez życiodajnego zdroju wiary Chrystuso
wej ? Kto głębiej wniknął w istotę katolicyzmu, ten przekonać 
się musiał, jak silne podstawy dla bytu i rozwoju, czy jednostki, 
czy społeczeństwa zawiera ten zakon, który podyktowała miłość 
Boża dla dobra i szczęścia ludzi. Czy jest jakiś przepis w religii 
katolickiej, któryby nie miał wyłącznie dobra, istotnego dobra 
człowieka na celu? Prawda, ludzie niejednokrotnie nadużywali 
lub wypaczali te Boskie, a tak humanitarne przepisy, czy jednak 
przez to traciły one same na wartości? Dla wielu twarde i nie
wygodne są takie przykazania, jak post, jak przymus spowiedzi, 
jak czystość i nierozerwalność małżeńska, jak obowiązek chodze
nia do kościoła. Czyż jednak sama medycyna nie wykazuje, że 
zmiana pożywienia od czasu do czasu, zwłaszcza na wiosnę, jest 
pożyteczna i pożądana ? Czy koniecznego postulatu udoskonalania 
się, wyrytego na frontonie świątyni delfickiej, owego sławnego 
»yvój&i <7£OCUTÓV« (poznaj siebie samego), głoszonego przez najwię
kszą powagę etyczno-filozoficzną świata starożytnego, Sokratesa, 
Chrystus Pan nie wyniósł do godności Sakramentu i nie nałożył 
go słusznie, jako obowiązku dla każdego członka Kościoła ? Dla 
utrzymania bytu społeczeństwa, czy jednostki, nie wiem, czy mogą 
istnieć mądrzejsze i szlachetniejsze przepisy, jak katolickie, strze
gące czystości duszy młodzieńczej i nierozerwalności związków 
małżeńskich. A ponieważ Bog jest wiekuistym ideałem dobra, 
piękna, prawdy i miłości, czy nie słusznem, czy nie koniecznem 
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jest, że Kościół oczy tych ludzkich pędraków, pełzających po 
ziemi, zwraca ku ideałom ludzkiego bytu, choćby w porannej, 
czy wieczornej modlitwie, choćby w nabożeństwie niedzielnem? 
Jeżeli zaś Kościół nakazuje obrzezanie serc i namiętności, czy 
niema na celu li tylko dobra człowieka, który w rozpasaniu, w nie-
okiełzaniu, staje się jeden drugiemu katem (homo homini lupus) 
i ginąć musi, jak to stwierdza wymarcie tylu sławnych rodów, 
upadek tylu potężnych narodów ? Wobec tych faktów naprawdę 
wierzyćby się nie chciało, by mogli istnieć ludzie rozumni, któ-
rzyby pokolenia dorastające chcieli pozbawić takiej podpory, ta
kiego instynktu samozachowawczego, jakim jest katolicyzm, ka
tolickie wychowanie i katolicka etyka. A jednak tak jest rzeczy
wiście; potężne państwa wyrzucają dziś religię ze szkoły, lub 
nadużywają jej do celów politycznych, a za tym przykładem 
i u nas coraz śmielej głoszą się hasła: »Precz z religią katolicką 
ze szkoły«, które niedowarzone wyrostki powtarzają, żądając wol
ności wyznania w szkole. 

Ależ to obłęd, niosący straszne skutki za sobą. Tak samo 
wołano w XVI wieku w Niemczech, a odpowiedzią historyi na to 
była w XVII wieku straszna wojna 30-letnia, tak samo wołano 
we Francyi w XVIII wieku, a 2 miliony ludzi przypłaciło życiem 
te hasła, tak samo Francya dziś postępuje i kurczy się codziennie 
wskutek depopulacyi. I ten wychowawczy raj francuski chcieliby 
apostołowie nowej ewangelii przeszczepić na polską ziemię, aby 
do tylu klęsk i nieszczęść dodać największe, degeneracyę i uwiąd 
starczy! 

Katolicyzm, odtrącony dotąd od wychowania przez wrogie 
nam rządy, z konieczności dla samoobrony społecznej winien w wy
chowaniu naszej młodzieży stać się podstawą i gwiazdą przewo
dnią. Aby się tem katolicyzm mógł stać tu w Galicyi, zerwać 
trzeba czemprędzej z bezdusznym systemem wykładu religijnego, 
narzuconym nam przez dawne generacye — a nad czem nasz 
Episkopat usilnie już pracuje. »Precz z teologią ze szkół ludo
wych, średnich«! oto hasło coraz potężniejszem odbijające się 
echem w sferach najbardziej katolickich. Prosimy o katechizm 
dla naszych dzieci. Prosimy o katechizm jak najjaśniejszy, jak 
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najprzystępniejszy i chwała Bogu mamy taki katechizm znako
micie zredagowany przez jednego z biskupów polskich. Tym
czasem dogmatyką, bez podkładu filozoficznego, zachwiani 
w wierze pięcioklasiści, w chwili dojrzewania wystawieni na 
wszelkie pokusy obyczajowe, dostają się w obroty antyreligijnej 
propagandy i przepadają setkami dla chrześcijańskiego zwyczaju 
i obyczaju, a nauczyciele religii narzekają wyłącznie na prze
wrotność czasów, na liberalizm nauczycielstwa, jak gdyby po ich 
stronie nie było żadnej winy zaniedbania. W naszych czasach 
urząd nauczyciela religii, urząd katechety, należy do najtrudniej
szych, do najbardziej odpowiedzialnych. Czy jednak posterunek 
ten zajmują zawsze ludzie ze wszech miar odpowiedni, górujący 
i cnotą i poświęceniem i wiedzą nad otoczeniem ? Wiemy, iż są 
najlepsze w tej mierze intencye, wiemy, iż są najszlachetniejsze 
wysiłki w tym kierunku, mniemam jednak, że i na tem polu 
dałoby się więcej uczynić, a mianowicie na tak eksponowanem 
i wyczerpuj ącem stanowisku, osłabione siły zastępować wciąż 
świeżemi, coraz to dzielniej szemi i doskonalszemi. Przecież tu 
chodzi o ratowanie pokolenia dorastającego, najbliższej zatem 
przyszłości, od neopogaństwa, od bezwyznaniowego radykalizmu. 
Dobór zatem i to najściślejszy dobór, jeżeli gdzie, to na stano
wisku katechety jest najbardziej pożądanym. Ustępującym pra
cownikom należałaby się nietylko nagroda w postaci skromnej 
emerytury, ale praca taka twarda i taka ważna powinna być pod
stawą do najwyższych dostojeństw w hierarchii kościelnej. 

Z radością konstatujemy, iż w naszym kraju kompetentne 
czynniki zrozumiały obecnie doniosłość pierwiastku katolickiego 
w wychowaniu. Zadaniem jednak katolicyzmu w kraju jest ten 
kierunek utrwalić, a to tembardziej, iż w ten sposób najskute
czniej paraliżuje się zgubne skutki wichrzycielskiej propagandy 
na niwie wychowania. Rzeczą katolików w kraju jest sformuło
wanie żądań katolickich w dziedzinie wychowania, a temi są prze
dewszystkiem oktrojowanie materyału naukowego w szkole, usta
wodawstwo ochronne przed demoralizacyą młodzieży, a wreszcie 
wzmocnienie pierwiastka katolickiego w szkole przez pomnożenie 
praktyk religijnych, o ile możności dobrowolnych. Jeżeli w takiej 
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np. Szwajcaryi nie uważa się za szkodliwe przystępowanie dzieci 
szkolnych co miesiąc do Sakramentów świętych, dlaczegoby u nas 
częstsze, niż trzy razy do roku, chodzenie do spowiedzi miało 
być szkodliwem ? Dlaczego u nas bractwa religijne, sodalicye nie 
miałyby pożytecznie oddziaływać na młodzież, zwłaszcza jeżeli 
Kościół te instytucye właśnie za pożyteczne uznał i dla młodzieży 
przeznaczył? Całkiem słusznie domagają się katolicy egzaminu 
z religii przy maturze, niech jednak wymagania maturyczne ze 
wszystkich przedmiotów, a zatem i z religii będą umiarkowane 
i nie zmuszają młodzieży do szkodliwych dla zdrowia wysiłków 
lub szkodliwszych dla moralności wykrętów i wybiegów. Jeżeli 
młodzież szkół ludowych może w miesiącach letnich uczęszczać 
codziennie rano na szkolną Mszę świętą, dlaczegoby uczniowie 
szkół średnich byli pokrzywdzeni, gdyby w dni powszednie cho
dzili na poranne nabożeństwo ? Wszak nawet w protestanckich 
Prusiech uczniowie katoliccy 2 lub 3 razy w tydzień słuchają 
Mszy świętej! I pod tym względem jednak, jak pod tyloma in
nymi, należjr nam kroczyć śladem katolików na Zachodzie, którzy 
starannie strzegą się przesady, strzegą się długich nabożeństw, 
strzegą się bigoteryi i kwietyzmu, będących antytezą prawdziwej 
religijności. Czy jednak usiłowania katolickie znajdą poparcie 
w samem nauczycielstwie ? Rodzice katoliccy mają prawo żądać, 
by im kierownik szkoły lub nauczyciel w szkole dzieci nie gor
szył, wszelkie wykroczenia w tym kierunku winny być przez 
władze naj surowiej ścigane. Dyrektor, czy profesor, nie rozumie
jący wychowawczej siły, tkwiącej w pierwiastku religijnym, nie 
powinien zajmować się wychowaniem. Tak samo nauczyciele, pro
wadzący gorszące życie, nie powinni być w zakładach publicznych, 
tolerowani, wymaga tego istotne dobro maluczkich, dobro społe
czne. Byłoby bardzo pożądane, by nauczycielstwo nietylko się 
ograniczało do roli biernej, lecz czynnie wspierało życiodajny 
moment religijny w wychowaniu. Wielu nauczycieli, więcej niż 
się powszechnie wydaje, praktykuje to na całej linii. Przesadą 
jednak byłoby dziś żądać przekonań katolickich od każdego nau
czyciela, kiedy to nie każdemu danem było i niejednokrotnie 
człowiek o przekonaniach liberalnych, ale sumienny i uczciwy, 
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więcej dobrego zdziała, niż praktykujący katolik bez sumienności, 
bez wyrozumiałości i miłości bliźniego. Miłość Boga i bliźniego, 
to sedno katolicyzmu, i tę miłość właśnie szerzyć wśród młodzieży, 
to najszczytniejsze zadanie katolickiego wychowawcy, to najwznio
ślejsze zadanie katolicyzmu na polu wychowawczem. W chwili, 
kiedy przewrotna propaganda nawet na ławie szkolnej uczy prze
dewszystkiem nienawidzieć całe warstwy społeczne w rzekomym 
interesie niższych warstw, kiedy szerzy się nienawiść do innych 
nacyi i innowierców, katolicyzm winien wpajać w serca młodzieży 
miłość ludzi, a nienawiść zła, szanowanie ludzi, a zwalczanie icłl 
błędów. W chwili, kiedy nawet młodzież niedojrzałą wyzyskuje 
się haniebnie do politycznych agitacyi, podburza się do buntu 
przeciw władzy, katolicyzm uczy w myśl słów św. Pawła, iż 
»wszelka władza od Boga«, karności i posłuszeństwa, dalekich od 
lokajstwa i nikczemnego służalstwa, albowiem władzy domagają
cej się rzeczy zdrożnych i niesprawiedliwych, prawdziwy katoli
cyzm zawsze stawiał opór. Wstyd jednak dla przełożonych i nau
czycieli, którzy się serwilizmu domagają od uczniów. Smutne 
świadectwo wystawiają sobie ci przełożeni, ci zwłaszcza katecheci, 
którzy dla uczniów mają tylko rygor żołnierski, tylko znają kar
cenie, a nie czują serdecznej miłości ojcowskiej lub braterskiej 
przyjaźni! Kryspowie z »Quo vadis« dziś tylko niechęć do naju
kochańszej matki, jaką jest Kościół, w sercach młodzieży wznie
cić potrafią; przywiązać do wiary Chrystusowej i przynieść mło
dzieży połączone z tą wiarą szczęście, pociechę i podporę w twar
dej życia walce, zdoła tylko apostolska miłość św. Piotra. 

Oto w rysach głównych zadanie katolicyzmu, jakie ma do 
spełnienia w przełomowej obecnej chwili na różnych polach pol
skiego życia. W chwili, kiedy duch rewolucyi, krusząc pęta nie
woli naszych braci na Wschodzie, grozi równocześnie nie mniej 
niebezpiecznemi pętami ducha, • niewykonalnemi utopiami społe-
cznemi, neopogańskim materyalizmem, terrorystycznym fanaty
zmem, w chwili, kiedy podburzony u nas motłoch uliczny przy
puszcza wściekłe szturmy do nieuprawnionych częstokroć przy
wilejów, pod hasłem »Wyrznąć szlachtę, a czaszkami jej bruko
wać ulice naszych stolic« pragnąć należy, aby w zaciekłej walce 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 251 

stronnictw katolicyzm odegrał rozjemczą rolę, przyniósł pokój 
i zgodę zawichrzonej krainie mogił i krzyżów. I dlatego to za
wezwany przez tyle sympatyczną mi redakcyę Przeglądu Powszech
nego do zabrania głosu w ankiecie, odnoszącej się do dzisiejszych 
zadań katolicyzmu w ojczyźnie naszej, uważałem za obowiązek 
pisać prawdę tak, jak mi ją sumienie przedstawia, bez oglądania 
się na kogokolwiek, pomny słów: Et veritas liberabit vos. W wy
powiedzeniu tej prawdy nie powodowała mną najmniejsza nie
chęć do jakiejkolwiek warstwy, stronnictwa, godności lub osoby, 
lecz wyłącznie głęboka miłość, wdzięczność i przywiązanie do 
wiary naszego Mistrza i Pana i gorące pragnienie, by ta wiara 
stała się dla polskiego narodu uzdrawiającem »Efeta«. Któż z lu
dzi może powiedzieć, iż jest bez błędu, bez winy ? Bez poznania 
tych win, bez piętnowania ich, niema uzdrowienia i odrodzenia. 
Nie mam pretensyi do nieomylności, ale to wiem, iż tylko wiara 
Chrystusowa stworzyła ongi społeczeństwo, w którem ani Grek, 
ani Rzymianim się nie wadził, ani żydowinem nie gardzono, gdzie 
senator, zarówno jak niewolnik, patrycyusz, jak plebej, złączeni 
byli jedną wiązką miłości. Takie społeczeństwo przetrwało wście
kłość cezarów i chytrość wichrzycielskich herezyi. Oby tego cu
dów cudu na ziemi mogił i krzyżów, dokonał odrodzony w pol
skim narodzie katolicyzm i dał nam dożyć tego, co z wyżyn du
chownego Horebu przewidywały wieszcze polskie duchy, t. j . od
rodzenia się narodu polskiego w Chrystusie i w wolności! 

Br. Kazimierz Krotoski. 

»Niemoc serca gorsza jest od nie
mocy fizycznej «. 

Modrzewski. 

Nie znam się na polityce i nie umiałbym z całą grunto-
wnością zdać sobie sprawy, o ile zbliżyliśmy się przez trzy ćwierci 
wieku do ideału Krasińskiego: polityka musi się schrześcijanić. 
Wprawdzie rola katolicyzmu w naszem narodowem i społecznem 
życiu jaśniej mi się przedstawia, ale i tym kierunku nie powa
żyłbym się zabierać głosu, bo to nie moja dziedzina. Ankieta 
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jednak Szan. Eedakcyi otwiera łamy Przeglądu także dla uwag 
0 zadaniach katolicyzmu w rozlicznych zakresach życia, a zatem 
1 w literaturze, co mię zachęca do podzielenia się kilku spostrze
żeniami, może nie pozbawionemi interesu ze względu na szeroką, 
rozlewność obecnej produkcyi literackiej, wciskającej się wszę
dzie — zarówno w marmurowe oddrzwia magnackiego przybytku, 
jak pod słomianą strzechę wieśniaczą. Choć nikt nie odmówi 
słuszności twierdzeniu, że ostatnie lata przyczyniły się w znacznej 
mierze do wzrostu ducha wiary, to jednak pewna ilość objawów in-
dolencyi moralnej, pewna pochopność do samobójstw, pewien wzmo
żony stopień obyczajowego rozluźnienia, napełniają troską i obawą. 
Nieraz już ostatniemi laty szukano źródeł tego zjawiska i nieraz 
wskazywano, jako jedno z nich — ujemne oddziaływanie literatury. 
W istocie w najnowszej literaturze znajdujemy mnóstwo scen 
niemoralnych, mnóstwo postaci marnych, mnóstwo tez przewro
tnych. Chajtach Sieroszewskiego, Borowiecki Reymonta, Falk 
lub Gordon Przybyszewskiego, Borowski, Jelsky lub v. Hertenstein 
Berenta; takie sceny, jak w górach, w powieści »Popioły«, jak 
w Saragossie, jak niektóre w »Ziemi obiecanej«, wiele w Homo 
sapiens, De profundis i t. d. — wszystko to jest istnem krzewie
niem zdziczenia obyczajowego A cóż mówić o tezach? 

Nadczłowiek — to natura; nie ma i nie potrzebuje sumie
nia. Może kruszyć egzystencye, jak Falk lub Judym i nie jest 
odpowiedzialny za własne występki przed nikim. Co w »Syna
godze szatana« wyraźnie wypowiedział Przybyszewski, że szatan 
hat den Mensclien gelehrł, dass es Jcein Yerbrechen gebe ausser wider 
seine eigene Natur, to już od dawna wskazywał Świętochowski 
w swych »Niewinnych« (1874). Egoizm, nienawiść, żądza niszcze
nia, zemsta za siebie — to są podpory nowych bohaterów. Kiedy 
przed półwiekiem z górą Pankracy zdobył Okopy św. Trójcy, 
on — także pałający nienawiścią — wołał do krwawego Leonarda: 
»Trzeba zaludnić te puszcze, przedrążyć te skały, połączyć te 
jeziora, wydzielić grunt każdemu, by we dwójnasób tyle życia 
się urodziło na tych równinach, ile śmierci teraz na nich leży. 

1 J a n Baudoin de Courtenay: »Krzewiciele zdziczenia*. Kraków 1905. 
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I n a c z e j d z i e ł o z n i s z c z e n i a o d k u p i o n e m n i e j e s t « . 
A nowy Pankracy-Gordon woła: »Chcę burzyć, nie iżby budować, 
lecz aby zburzyć. Zniszczenie — to mój dogmat, moja wiara, moje 
bóstwo!« Nie wyglądaż pierwszy niszczyciel i apostoł nienawiści 
prawie jak dobroczyńca wobec drugiego nędznika? 

— Nienawiść — to wielkie, święte uczucie — mówi Muller, 
jeden z bohaterów »Próchna« Berenta. 

— I zemsta — dodaje po chwili. 
— Na kim? — pyta v. Hertenstein. 
— Na wszystkich. 
— Za kogo? 
— Za siebie! (str. 322) 
Nienawiść, zemsta, egoizm —uświęcone dźwignie życia. W pa

rze z tem idzie kult szatana, który ma nawet swoją dość logiczną 
genezę w najnowszej literaturze. Rozpaczliwy i beznadziejny pe
symizm stanowi istotę poglądu na świat. »Wszędy uczuciem, 
które ponad inne wyrasta i w otchłani wieków się gubi, jest 
uczucie ciemności, przekleństwa, wygnania, wiekuistej śmierci. 
Ponad wszystkiem roztacza się ołowiane niebo i mściwy gniew 
Jehowy. Wszystko przenika posępne oko pesymisty, który w ży
ciu nic innego nie widzi, jeno ból ostry i brutalność nieokieł
znaną* i . 

»Smutek życia! — mówi Kunicki w »Próchnie«. Może on jest 
konieczny? Może ten jest potężnym, kto go hojną dłonią sieje. 
Może z tych właśnie nasion wyrastają najszlachetniejsze kwiaty?« 
Wszyscy ci ludzie, powyżej wymienieni, szalenie cierpią, a ich 
twórcy-poeci wynaleźli niesłychanie silne obrazy na wyrażenie 
bólu: »Tępy, przyczajony bezwład ułożył się grubą skorupą koło 
jego serca«, »dławiło go, jak gdyby połykał kłęby śreżogi«, »jego 
dusza boleśnie skręcała się«, »krwawy ból palił się w jego mózgu« 
i t. p. 

Skąd ta beznadziejność, rozpacz, upajanie się cierpieniem, 
skąd ta dobrowolna ekstaza męki? 

Oto we wszechświecie od wieków trwa walka dwóch mo-

Przybyszewski : » 0 Wiegelandzie 
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carzy: dobrego i złego — Boga i Lucyfera. Lucyfer jest zwątpie
niem, negacyą prawd bezwzględnych i sumień, on jest wszech
władnym królem, o n j e s t b o l e ś c i ą , żalem, wątkiem darem
nych pragnień, on ma władzę nawet nad Chrystusem —- głosi 
Kasprowicz. 

Szatan jest prawdziwym władcą ziemi i ludzi, nie sługą lub 
naśladowcą Boga, jak go wzgardliwie Ireneusz mianuje, lecz już 
od początku bóg, którego moc sięga daleko w dziedzinę białego, 
słabego Boga. Cokolwiek wielkiego się stało, stało się przez sza
tana — wtóruje Kasprowiczowi Przybyszewski. 

A jeśli tak — zabiegać o względy tego mocarza, godzien 
uwielbienia... I oto piszą się liczne hymny pochwalne, ody i li
tanie ku czci szatana, a spółcześnie liczne bluźnierstwa i zniewagi 
naszego Boga. Ta bluźniercza literatura obecnie już liczy dzie
siątki utworów i prawie niema młodego poety, któryby za punkt 
honoru nie uważał: bryznąć Bogu jakiemś grubiaństwem a z ka
dzielnicą klęknąć przed szatanem. Istne orgie zła i cierpienia! 
A gdy zatęchłe, zgniłe wyziewy życia, uświęcone przez szatana, 
jako źródło sztuki, zanadto wiele gryzących tęsknot zasieją w sercu, 
wówczas.. . »da ci cień swój i owoc i wonność n i r w a n a « . Tu 
jest źródło rwania się wszelkich skrępowań i cugli. 

Dawniej za Słowackiego i Krasińskiego też uważano tę 
walkę dwóch potęg we wszechświecie. Ale i Słowacki wierzył 
w końcowe zwycięstwo dobra i Krasiński pisał do B,eeve'a: »Ko-
niec Fausta dowodzi mi, że Goethe był istotnie wielkim poetą, 
większym nawet od Byrona; bo rozważ Manfreda, Kaina, Marino 
Falieri i t. d., zobaczysz, że wszędzie potępienie wieńczy dzieło. 
Pod tym względem Byron z b l i ż a się tylko do poezyi wszech
światowej. N i e p o j ą ł w s z e c h ś w i a t a , a Goethe objął wszech
świat, walkę dobrego ze złem — i k a z a ł t r y u m f o w a ć do
b r e m u * . Dzisiaj zaś choćby np. Żeremski w swoim uroczym, 
ale trującym poemacie »Ariman mści się« — złu życia tryumfo
wać każe. Dziś piekielne męki przenikają serce a duch pogrąża 
się w odmęty coraz sroższego upadku. Niedola poniża, nie zaś 
podnosi. Na cóż się przyda cierpienie w życiu? Gdzież wobec tego 
ucieczka, gdzie ostoja, w czem ratunek? 
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Przypomina mi się głębokie i prześliczne zdanie św. Augu
styna: perdidistis utilitatem calamitatis et miserrimi facti estis. W nie
doli życia, jakkolwiekby ona wielką była, katolicyzm szukać ra
dzi czynnika uszlachetnienia duszy. Im więcej cierpisz, jeśli umiesz 
cierpieć, tem większa twoja wartość i zasługa, tem bliższym je
steś ideału. Na świecie ucisk mieć będziecie, ale ufajcie — jam 
zwyciężył świat (św. Jan XVI, 33). W zasadach katolicyzmu, 
w jego wzniosłych dogmatach, w pismach jego wielkich aposto
łów, a zwłaszcza w ewangelii szukać trzeba jasnej zbroi na ma
razm i mroczne odmęty myśli, na niepojęte tęsknoty i bezna
dziejne rozpacze, na bluźniercze porywy i kulty szatana, na ta
rzanie się w nurtach płciowości i bezkresne rozuzdanie instynktów. 
W dziejach ludzkiego ducha wracają fale upadku i fale podwyż
szenia. Na wstępie wieku V po Chr. straszliwa nawała wandal-
ska srożyła się nad państwem rzymskiem, w duszach zaś rozpę
tały się burze jeszcze szaleńsze. Lęk i groza owładnęły sercami. 
To oddech sponiewieranych starych bogów — mówiono. Zewsząd 
rozbrzmiewały skargi i żale. Małowierni chrześcijanie poczęli wąt
pić w Opatrzność Bożą; jak i dziś deorum falsorum multorumęue 
cultores Deum verum blasphemare coeperunt. Wtedy to św. Au
gustyn napisał wielkie dzieło De civitate Dei. Zebrał w niem 
wszystko, co mogło rozpędzić mgły zwątpień, rozwidnić przy
szłość zagrobową, utwierdzić w wierze i nadziei, uchronić od 
rozpaczy, podnieść człowieka w godności i uwielbić wielkość Boga 1 . 
Negacyom wieku przeciwstawił afirmacyę jedynie prawdziwej 
wiary. Katolicyzmowi nie brak afirmacyi, iżby je przeciwstawił 
dzisiejszym negacyom. A owa miłość społeczna i wzajemna, jako 
przeciwstawienie nienawiści (św. Jan XIII , 34, XV, 12; Mat. V, 
43), owa cichość i pokora serca, jako przeciwstawienie pychy i po
gardy (Mat. XI, 28—29), owa sprawiedliwość i ów spokój, jako 
przeciwstawienie szalonych uniesień gniewu, wygłaszanych spie-
nionemi usty (Mat. VI. 3—4), owa ufność i otucha, jako przeciw
stawienie rozpaczy i zwątpień (Mat. XIV, 27), owe rzewne i wznio-

1 Ks . i, r. 27. Czy godzi się życie sobie odbierać lub ks. v, r. 9 : 
O wszechwiedzy Boga i wolnej woli człowieka. 
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Czyniąc zadosyć zaszczytnemu wezwaniu, pozwalam sobie 
przesłać kilka słów odpowiedzi. W nadziei, że bardziej powołani 
wyświetlą zasadniczą stronę problemu, ograniczę się do uwag 
o sposobach wdrożenia skutecznej, katolickiej akcyi społecznej, 
pragnąłbym bowiem bardzo, ażeby ankieta Szanownej Redakcyi 
nie była litylko »literaturą«, choćby najprawdziwszą, ale ażeby 
stała się zarodkiem czynów, któreby popchnęły naprzód sprawę 
nam wszystkim równie drogą. 

Kościół katolicki, rozumiejąc dobrze, że wiara bez uczynków 
martwą jest, bez przerwy od początków swego istnienia aż po 
dzień dzisiejszy, opiekował się nie tylko ściśle religijnemi, że 
tak powiem dogmatycznemi wierzeniami swych wyznawców, ale 
równie gorliwą pieczą otaczał ich moralny byt, a zatem nie mógł 
być i nie był obojętnym wobec bieżących kwestyi socyalnych, 

słe błogosławieństwa, słane światu, jako przeciwstawienie obelg, 
klątw i złorzeczeń (Mat. V, 3—15), — czyż to nie jest ucieczka 
i ostoja? 

Ośmielam się mniemać, że komukolwiek dana jest możność 
wpływania na myśli i uczucia współbraci, ten musi w katolicy
zmie oprzeć się na afirmacyach, musi w świętej nauce Chrystusa, 
której najnowsza literatura nie lubi, akcentować, podkreślać i pod
nosić te zasady, te nauki, te obietnice, te prawdy, któreby działały 
kojąco, budziły nadzieję, rozpraszały mętne mgły, napełniały serca 
wiarą i miłością, zachęcały do życia. 

Czy z profesorskiej katedry, czy z kaznodziejskiej mównicy, 
czy z konfesyonału, czy z łamów pisma, czy z kart książki lać 
się powinien strumień światła i ciepła, jak pieśń wspaniała, która 
będzie »zgodną — ciszą świata«. Jakże to pięknie powiedział Eu-
skin: »Ten kraj jest najbogatszym, który karmi największą liczbę 
istot szlachetnych i szczęśliwych, a ten człowiek jest prawdziwym 
bogaczem, który wywiera najszerszy i najdobroczynniejszy wpływ 
na życie bliźnich«. 

Dr. Antoni Mazanowski. 
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których nigdy nie brakło, aczkolwiek zmieniały się ich zewnętrzne 
przejawy. 

W Galicyi obecnie duchowieństwo bierze żywy udział w za
kładaniu i dalszym rozwoju Kółek rolniczych, Spółek kredyto
wych dla oszczędności i pożyczek, patronowanych przez Wydział 
krajowy, Spółek mleczarskich, oraz innych instytucyi gospodarczych 
0 użyteczności powszechnie uznanej. Działalność na tem polu zo
stała uwieńczona w wielu wypadkach zasłużonem powodzeniem, 
stwierdzić jednak można, że nie zawsze zachodzi pożądana równo
waga między dobremi chęciami a uzdolnieniem. W dzisiejszych 
czasach życie społeczne i gospodarcze staje się coraz bardziej za-
wiłem, przekształca się coraz szybciej, to też jeżeli duchowień
stwo chce z dobrym skutkiem oddziaływać na pomyślne rozwią
zanie bieżących spraw społecznych, musi posiąść wiadomości nie
zbędnie potrzebne do zrozumienia zagadnień, z któremi ma do 
czynienia. 

Także i w tym kierunku rozpoczęto u nas pracować. Przy
pominam sobie, że przed laty odbył się w Krakowie staraniem 
komitetu, któremu przewodniczył ksiądz prałat Chotkowski, trzy
dniowy kurs socyalny, wygłoszono szereg wykładów z zakresu 
asocyacyi i polityki socyalnej dla licznego grona słuchaczów, 
wrśród których przeważało duchowieństwo parafialne; niestety ten 
kurs był pierwszym i, jak dotąd, ostatnim. Zasadnicza myśl kursu 
zasługuje na podjęcie i systematyczne przeprowadzenie, ponieważ 
akcya społeczna duchowieństwa przyniesie tem więcej dobrych 
skutków, im z większą znajomością rzeczy prowadzoną będzie. 
Dla osiągnięcia tego celu koniecznem jest przedewszystkiem uzu
pełnienie planu nauk w seminaryach wykładami z zakresu bie
żących spraw gospodarczych i społecznych; najbardziej pożąda-
nemi byłyby odczyty o asocyacyi rolniczej, albowiem przeważna 
część kleryków w przyszłości będzie czynną na wsi, zresztą już 
dzisiaj parafialne duchowieństwo wiejskie odgrywa w zakładaniu 
1 rozwijaniu towarzystw i stowarzyszeń rolniczych ważną rolę. 
Asocyacya nie jest i nie może być wyłącznie wynikiem dobrze 
zrozumianego własnego interesu, przeciwnie, koniecznym warun
kiem skutecznego zjednoczenia się w spółki gospodarcze jest po-

P. P. T. LXXXIX. 17 
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czucie solidarności, poczucie obowiązku wzajemnego popierania 
się, natomiast brak zaufania, zazdrość wykluczają prowadzenie 
stowarzyszenia. Proboszczowi i wikaremu przystoi bardziej, niż. 
komu innemu nawoływać i zachęcać wiernych do czynnego obja
wiania solidarności. Akcya w tym kierunku może jednak stać 
się niebezpieczną, jeżeli z braku znajomości stosunków ekono
micznych, skończy się stratami dla stowarzyszonych. Tych nie
bezpieczeństw uniknie się tylko wtedy, jeżeli duchowieństwo pa
rafialne będzie znało choćby tylko zasady życia gospodarczego. 
Sprawa to .tem ważniejsza, że jak powszechnie wiadomo, aso-
cyacya rolnicza, zwłaszcza wobec nadmiernego rozdrobnienia po
siadłości chłopskiej, jest sprawą pierwszorzędnej wagi w naszym 
kraju; poprawa stosunków ekonomicznych włościaństwa, tej naj
liczniejszej warstwy narodu, zależy w znacznej mierze od roz
woju asocyacyi. 

Nie tylko zachodzi potrzeba, ale jest także możność sku
tecznej pracy w tym kierunku, powodzenie zależy li tylko od 
dobrej woli i znajomości rzeczy ze strony wszystkich biorących 
udział w tem doniosłem dziele społecznem. W Niemczech i Belgii, 
gdzie świadomość użyteczności asocyacyi rolniczej jest silnie od
czuwaną, nauki rolnicze bywają wykładane od lat kilku w semi-
naryach duchownych. Także i w innych krajach wydano podobne 
zarządzenia. Mając tego rodzaju przygotowanie, klerycy po wy
święceniu z tym większym pożytkiem i zajęciem korzystać będą 
mogli z kursówr socyalnych, które należałoby urządzać stale w pe-
ryodycznych odstępach czasu, np. jednego roku w Krakowie, dru
giego roku we Lwowie. Akcya społeczna katolicka wymaga cią
głej opieki, jeżeli ma być jednolitą i systematyczną, jeżeli niema 
pozostać wtyle poza wymaganiami bieżącej chwili. Trzeba zatem 
organów, któreby te funkcye wykonywały. W Belgii utworzono 
w tym celu z ramienia biskupów stałe komitety, złożone, o ile mi 
wiadomo, nie tylko z duchownych, ale także i z ludzi świeckich 
chętnych, a uzdolnionych do pracy w tym kierunku. Zadaniem 
takiej organizaćyi, ujętej w tę lub ową formę, byłoby przede
wszystkiem stworzenie literatury o sposobach prowadzenia kato
lickiej akcyi społecznej, której mamy dopiero początki, a dalej 
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Wezwanie otrzymałem późno, to też niepodobno obszerniej 
odpowiedzieć na pytania, które wymagają osobnych dzieł, a wprzód 
głębokich studyów. Ale jeżeli mam dać wyraz swemu uczuciu 
i przekonaniu, to pozwoliłem sobie porządek spraw, przedstawio
nych przez Szanowną Redakcyę, inaczej postawić. Niezawodnie 
akcya społeczna wybija się na pierwszy plan w epoce socyalnych 
przełomów, ale są inne przełomy, od których wszelka akcya za
leży — w duszy ludzkiej. Od ukojenia duszy, od wewnętrznego 
spokoju, zależy spokój w świecie. Zupełny spokój jest marzeniem 
tak samo dziś, jak za czasów Danta, kiedy odzywał się głos, pe
łen skargi: pax, pax. Ale i rzeczywistość, która nęka nasze po
kolenie, nie może być i nie jest dla nikogo ideałem; zamieszanie 
nie może trwać, bo wszyscy, przemęczeni walką, łakną uspokoje
nia. Przecież świat w chaosie nie zginie i wyłoni się wielka jasna 
myśl. Ale wprzód w duszy musi nastąpić cisza. W chwili naprę
żenia sprzecznych prądów i zmiennych nastrojów, wiara musi 
oprzeć się na pełnej świadomości. Wszyscy, którzy powołani do 
najwyższego apostolstwa, muszą dziś natężyć swe siły, aby ugrun
tować wewnętrzne życie. Apostolska misya wymaga skupienia 
ducha, głębokiej nauki, doświadczenia bólem zdobytego, wymaga 
miłości i mądrości. 

urządzanie kursów socyalnych, udzielanie rad i wskazówek, utrzy
mywanie łączności i jak najściślejszego porozumienia między 
wszystkimi czynnikami współdziałającymi w katolickiej akcyi spo
łecznej, rozumie się bowiem samo przez się, że akcya ta nie może 
być prowadzoną wyłącznie siłami duchowieństwa. 

Mamy wprawdzie w naszym kraju wielce użyteczne orga
nizacje dla obrony interesów katolickich na polu politycznem, 
nie uważałbym jednak za stosowne. organizacyi tej obarczać spra
wami zupełnie odmiennej natury. Podział pracy w tym wypadku, 
podobnie jak i w wielu innych, zdaje się prowadzić pewniej i lepiej 
do celu. 

Dr. Adam Krzyżanowski. 

17* 
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Kościół, oparty na epoce dogmatów, ma wieczne cele, ale 
w dążeniu do tych celów, w użyciu środków i sposobów, postę
puje zgodnie z duchem epoki. Inna była metoda wychowania 
w średnich wiekach, inna w epoce odrodzenia, inna w każdej 
przełomowej epoce. I nie mogło być inaczej! Psychologiczny pod
kład epok zmienia się; w tem właśnie tkwi wielkie zadanie, aby 
prawd wiecznych, odpowiadających zasadniczym potrzebom ludz
kości, trwałym warunkom bytu ziemskiego, uczyć metodą, zasto
sowaną do usposobienia i nastroju każdego pokolenia. W stałości 
niewzruszonej i ciągłości nieprzerwanej, nie może być martwoty, 
musi być rozwój — życie. Tym, którzy w Kościele widzą anti-
tezę życia i nowożytnej kultury, nieprzezwyciężoną przeszkodę 
rozwoju, trzeba wytężoną, a skupioną myślą dowieść, że błądzą, 
że w nauce katolickiej może być i j e s t świeże tchnienie i tętno 
życia. Potrzeba wpłynąć na c a ł e g o człowieka, podnieść go i uszla
chetnić, przekonać głęboką nauką i ująć żywem słowem, żywą 
pieśnią przemówić i trafić do duszy. 

Muzyka Kościelna, prosta a serdeczna, ukoi znękanych, roz
broi tw^ardych i opornych, nakłoni do prawdziwego nabożeństwa, 
uchroni od zwątpienia, jak pieśń Zmartwychwstania zrozpaczo
nemu Faustowi wytrąciła z ręki śmiertelny trunek. Tak głęboka 
nauka, licząca się z rzetelnemi zdobyczami i niezaprzeczonemi 
wynikami wiedzy, tak prawdziwa sztuka, muzyka, architektura 
i rzeźba, odpowiadająca poczuciu piękna, harmonii linii i tonów, 
przyczyni się do wytworzenia i utrzymania harmonii w duszy, 
do uciszenia wewnętrznej, nieuniknionej walki, do uznania głó
wnych prawd z całą samowiedzą i samodzielną siłą przekonania. 

Obowiązkiem szkoły jest, aby samodzielnie prowadzić, po
pierać i uzupełniać wielką pracę wychowawczą, dawać nietylko 
samą wiadomość z różnych dziedzin wiedzy, ale dbać o całokształt 
poglądu na życie. Świeżo właśnie odzywają się glosy, domagające 
się oddzielenia etycznego wychowania od religii. Sądzę, że zer
wanie tego związku, ugruntowanego w duszy, sprawi raczej pod
kopanie, a nie ugruntowanie etyki. Szkoła, wykluczająca religię, 
zatraci wychowawczy charakter, bo nie stworzy silnej podstawy 
moralnej, któraby ostała się wśród burzy. Nie wystarczy też, że 
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nauka religii stanie się przedmiotem, objętym naukowym progra
mem i egzaminem dojrzałości, bo jeżeli wogóle sama wiadomość 
do życia nie wystarcza, to zwłaszcza w religii o ducha chodzi. 
T a nauka jest może najtrudniejsza i wielką nakłada odpowie
dzialność. O podniosłych rzeczach, tylko w podniosły sposób mo
żna mówić. Ta potrzeba głębokiego przygotowania, prawdziwego 
natchnienia, delikatnego odczucia indywidualnych potrzeb i pra
gnień. Kiedy duch zrywa się do samodzielnego ujęcia i zrozu
mienia zjawisk, to wtedy potrzeba właśnie mądrości i miłości, 
aby nie przyszło do rozerwania życia, tylko do skupienia. 

Do misyi wielkiej, kierowania wychowaniem, powołana ta, 
która przez wrodzoną przenikliwość jest zdolną odczuć wszystko, 
co się dzieje w bliskiej, a drogiej duszy — matka. Jeżeli kobieta 
słusznie dąży do światła nauki — a to jest nietylko jej słusznem 
prawem, ale wprost jej obowiązkiem — to tego światła powinna 
użyć, aby wprowadzić w świat młode pokolenie, nie śledzić zni
komej karyery, ale czuwać przezornie nad tem, co się w duszy 
dzieje, wnikać w ten wewnętrzny proces wyrabiających się prze
konań, od których całe życie zależy. Potrzebny nietylko zdrowy 
instynkt i serce oddane, ale rozum światły. 

Wszystko zmierza do tego, aby wytworzyć harmonijny 
świat wewnętrzny, oparty na głębokiem przekonaniu, bo to głó
wny warunek akcyi zewnętrznej, społecznej i politycznej. Kto 
sam nie zna pokoju, ten pokoju nie da i w świat nie wmiesie. 
Tylko Ten, co z całą potęgą przeświadczenia powiedział: że jest 
»prawdą«, mógł prawdę objawić, za prawdę cierpieć i umrzeć. 

Sprawa ta zasadnicza, powszechna, ma w Polsce to samo zna
czenie, a może nawet wyższe, dlatego, że naród nasz w walce 
z ogromną materyalną przewagą, więcej od innych skazany 
jest na moralną siłę. Może i musi przekształcić swój charakter, 
spotęgować swe władze, wytężyć ducha, ale nigdy z ujmą chrze
ścijańskich wielkich prawd, które świat pogrążony właśnie w ma-
teryalnem użyciu, odrodziły. 

Zachować wiarę ludowi, który budzi się z brzaskiem, ale 
jasno drogi jeszcze rozpoznać nie może, jest wielkiem zadaniem 
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chwili, najściślej złączonem z tem, czego cała ludzkość pragnie 
i wymaga. 

Potrzeba tu prostoty duszy św. Franciszka z Asyżu, jego 
poświęcenia i wielkiej miłości, aby trafić do ludu i utrzymać się 
w zupełnem zaufaniu. Wszelka akcya społeczna i narodowa musi 
płynąć z czystego a świeżego źródła wielkiej miłości, aby ci, któ
rzy zawiścią żyją, nie zdobyli przewrotnem słowem serc prostych. 
Głosy ludu, z obcych trybun, oskarżające swych pasterzy, są nad 
wszelki wyraz bolesne, bo świadczą o zachwianej wierze, o du
szach, przesiąkniętych żółcią i jadem. 

To straszna rana! Potrzeba znowu mądrości i miłości, aby 
uspokoić wzburzone fale, potrzeba wielkiej pracy, aby u samych 
podstaw narodu zachować wiarę, prostą, głęboką i gorącą wiarę. 

Bronisław Dembiński. 

Trudno rzeczywiście o bardziej sposobną i odpowiedniejszą 
chwilę, jak obecna, dla skupienia się w sobie wszystkich Polaków 
katolików, celem gruntownego zastanowienia się nad tak głębo
kim, niezmiernie doniosłym i w życie praktyczne, jak i duchowe 
wnikającym problemem, jakim jest pytanie, stanowiące przedmiot 
ankiety, podjętej przez Szanowną Eedakcyę Przeglądu Powszech
nego, za co Jej gorące uznanie całego społeczeństwa i wielka się 
wdzięczność należy. 

W czasie walk religijno-politycznych i społecznych, wstrzą
sających do głębi duszą i siłą, czy zaciekłością i znaczeniem, 
w czasie nowej formacyi stosunków socyalnych, których ewolucyi 
końcowej tak trudno dziś przewidzieć, w czasie, w którym jako 
pewnik matematyczny jedynie to tylko można przyjąć, że obecne 
przesilenie socyalne oddziała w wysokim stopniu na dalszy rozwój 
i ukształtowanie się stosunków Kościoła katolickiego wszędzie, 
gdzie istnieje wiara katolicka — u nas w Polsce, ma kwestya ta 
cała znaczenie donioślejsze, głębsze, z tego powodu, że społeczeń
stwo polskie było i jest ściśle złączone z Kościołem katolickim. 

Nikt nie twierdzi, że stadyum, w jakiem znajduje się obe-



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 263 

cnie kwestya socyalna, jest zadowalniające; natomiast każdy musi 
przyznać, że inne są jej formy, co ważniejsza, inna jej treść i cele, 
inne dążenia i podkład w Polsce, aniżeli w innych społeczeństwach. 
Muszą zaś one być inne, choćby tylko z tego z e w n ę t r z n e g o 
powodu, że włączeni w organizmy trzech państw, żyjemy życiem 
potrój nem, z konieczności dostosowując się pod względem poli
tycznym, gospodarczym i spółczesnym do życia i warunków państw 
zaborczych. Wszystkie jednak właściwości i natury naszej i kultury 
naszej, przeszłość nasza historyczna i upragniona przyszłość, i to 
wszystko, co składa się na indywidualność narodu, tworzy wa
żniejszą: w e w n ę t r z n ą — zarazem o d r ę b n ą stronę rzeczy, 
umożliwiając w ten sposób w zasadzie — z n a j o g ó l n i e j s z e g o 
oczywiście tylko stanowiska, na postawione pytanie dać odpowiedź 
j e d n ą , chociaż myśli ciśnie się tu mnóstwo przeróżnych i odpo
wiedzi kilka różnych daćby należało: Bo zupełnie, inne pole pracy 
w obecnej chwili — inne »szczególniej sze« zadania ma dziś do 
spełnienia katolicyzm tam, gdzie hakata i protestantyzm z butą 
krzyżacką i bezwzględną brutalnością panują przy pomocy wiel
kiej potęgi politycznej — ale gdzie lud bardzo oświecony żyje 
w dobrych warunkach ekonomicznych; inne tam, gdzie kolos 
»na glinianych nogach«, przed którym drżała Europa lata całe, 
nagle chwiać się zaczyna i ujawnia niespodziewaną niemoc ze
wnętrzną i wewnętrzną, a gdzie cały horyzont przyszłości poli
tycznej spowity jest w mgłę ciemną i dziś nieprzeniknioną; tu 
lud w wielkiej części ciemny, lata długie rozmyślnie pozbawiony 
najprymitywniejszej nawet kultury, wyzbywany systematycznie — 
choć bez skutku — niekiedy w sposób zwierzęco-barbarzyński 
z wiary i uczuć religijnych przez wyrzutki społeczne i »siepaczy 
religijnych«, żyjący w znacznej większości w ubóstwie i ciemno
cie — inne wreszcie tam, gdzie od c z a s u swobód konstytucyj
nych, przy współudziale autonomii, społeczeństwo polskie używa 
wszystkiego, co naród podbity, pozbawiony bytu politycznego, 
uzyskać może, gdzie mu i mówić wolno swym językiem, Boga 
chwalić, jak ojcowie, i uczyć się w mowie zrozumiałej, nigdzie 
jednak o powszechnym dobrobycie i ogólnem oświeceniu mowy 
dziś niema. Odmienne są niemal zupełnie nietylko polityczne, 
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ale wszystkie stosunki w trzech zaborach — różnica, która z bie
giem czasu stale i ciągle się pogłębia. Dziś jednak chcemy pyta
nie, około którego obraca się ankieta, sprowadzić do wspólnego 
mianownika i nie wchodząc w szczególne stosunki w poszczegól
nych zaborach, odpowiedź dać ogólną, odnoszącą się do stosunków 
polskich w ogólności. 

Według mego zdania, wspomniane niebezpieczeństwo dla 
Kościoła katolickiego, jest szczególnie groźnem dla społeczeństwa 
polskiego z tego powodu, że na gangrenę społeczną nie zwykliśmy 
używać, nie lubimy, czy nie umiemy używać środków silnych — 
radykalnych, woląc — półśrodki. Pomocy w pracy narodowej w ja
kimkolwiek kierunku, nie należy nigdy spodziewać się od ob
cych — sanacyą stosunków społecznych, umiejętnie i z całem 
poświęceniem, zająć się musimy sami: katolicy-Polacy. Do tej 
pracy obowiązanym jest każdy stan i każda jednostka bez wy
jątku — przedewszystkiem jednak kler. On jedynie j e s z c z e 
dziś może działać na masy na całym obszarze polskim — praco
wać wytrwale i skutecznie nad odrodzeniem społeczeństwa pol
skiego, nie dać mu się porwać reklamowanym i modnym dziś 
hasłom, nie pozwolić mu iść na lep wrogiej nam w gruncie rze
czy, choć pozornie przychylnej agitacyi, pracującej dla celów niby 
naszych, w gruncie rzeczy zabójczych dla nas. W takich warun
kach i takich czasach, jak obecne, kler katolicki polski winien być 
duszą i sercem społeczeństwa, czuć jego czuciem, znać jego życie 
i potrzeby: znać drogi, któremi to społeczeństwo prowadzić 
należy. 

Nie stawiam programów, nie robię nikomu żadnych zarzutów, 
nie stroję słów w frazesy, nie wchodzę też w kwestye najbliższe 
z poruszoną tutaj, stawiam tylko — zgodnie z mem głębokiem 
przekonaniem i z pewnością najlepszą powodowany wiarą i chęcią 
służenia dobrej sprawie — ten jeden postulat: Obowiązkiem głó
wnym, zasadniczym, sajważniejszem zadaniem katolicyzmu, jakie 
ma dziś w całej Polsce do spełnienia, jest: wytężyć wszystkie 
siły i skoncentrować je w jednym kierunku dla wychowywania 
młodych duchownych, stojących na wyżynie postępu, odpowiada
jących i Duchem Chrystusa i umysłem i sposobem pojmowania 
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życia •— duchowi czasu, nie należących do żadnego stronnictwa, 
ale będących »wszystkiem dla wszystkich i prowadzących wszyst
kich do Boga«. 

W Bibliotece królewskiej w Berlinie, w dziale politycznych 
korespondencyi znanego miesięcznika Preussische Jahrbucher — 
120-ty tom, zeszyty: kwietniowy do czerwcowego wł. rok 1905, 
str. 379 — wypadkowo wyczytałem dziś następujący ustęp, na
pisany przez prof. Delbrrickal: Der Katholicismus ist von je doppel-
seitig gewesen: Yermoge seines Autoritdtsprinzips ist er dem Konser-
oatismus verwandt, vermóge seiner Unabhangigkeit vom Staate dem 
Liberalismus. Istotnie — przedziwna organizacya katolicyzmu może 
uprawniać do tego sądu. Tembardziej przeto gorąco pragnąć na
leży, aby wskazane wyżej wykształcenie naszego kleru potęgowało 
i rozwijało tak wzniosłe, tak mądre i tak głębokie zasady, jakie 
nauka katolicka w sobie zawiera. 

Dr. Jerzy Michalski, 
Docent pryw. Uniw. Jagiell. 

W ostatnich latach wychowanie młodzieży nie daje, na ogół 
biorąc, tak dodatnich wyników, jak dawniej. Troska to wielka. 
Dlatego nad wychowaniem młodego pokolenia praca musi być 
wydatniejszą. Nietylko nauce religii należy przywrócić wybitniej
sze stanowisko, ale w wykładach wszystkich przedmiotów podno
sić to, co umysły zwraca wyżej. Poza szkołą, dzieciom, które nie 
mają bliskich, powinniśmy stworzyć ciepło rodzinnego ogniska, 
by ich uchronić od życia i szukania rozrywek w niewłaściwem 
otoczeniu. 

Harmonia społeczna również niestety nietylko nie postępuje, 
ale się raczej cofa. Znaleść drogę zgody, jest dla nas sprawą 
pierwszorzędnego znaczenia. Ogrom cierpień narodu," wydawało 
się, że skupi nas więcej, niestety, tak nie jest. Rozterka w Kró
lestwie, rozterka w Galicyi, rozterka wśród emigrantów w Ame
ryce. W jedności tylko przetrwać możemy, zaś różniąc się, zaci
skamy jedynie pęta naszej niewoli. W katolicyzmie siła. W naj-
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doskonalszem życiu według zasad, Ojców naszych świętej wiary 
znajdziemy to, co nas godzi. W zupełnie wyjątkowem położeniu 
naszem, przyszłości lepszej doczekać się możemy tylko wtedy, 
jeśli bez sporów, bez dzielenia się na stronnictwa, przejęci miło
ścią na wzór pierwszych chrześcijan, stanowić będziemy jedno 
braterskie koło. 

Wszystko nam przeto czynić, co nas do tego zbliża, wszyst
kiego unikać, co nas oddala; zatem bez próżnych rekryminacyi 
o »wczoraj«, powinno być »dziś« i »jutro« pełne miłości, niewy-
kluczające nikogo, błądzących sercem pozyskujące. 

Jan Trzecieski. 

Zaszczycony wezwaniem do tak poważnej ankiety przez Sz. 
Redakcyę, chcę odpowiedzieć na pytania w miarę mego pojęcia 
0 rzeczy tak ważnej i żywotnej dla każdego katolika-Polaka. 
Zgadzam się najzupełniej na twierdzenie Sz. Redakcyi, że kato
licyzm u nas uczynił postępy i okazuje coraz większą żywotność, 
rzekłbym: pod pewnymi względami. Uważam za konieczne dla 
ugruntowania go głębszego i wyprowadzenia ze sfery uczuciowo-
tradycyonalnej, w której głównie czerpie swą siłę, u ś w i a d o m i e 
n i e coraz gruntowniej sze i szersze, społeczeństwa naszego, poza 
amboną, a więc drogą w y k ł a d ó w mądrych a przystępnych 
1 drogą książek i broszur, o tem czem on jest, na czem polega, 
czego wymaga, jakie środki podaje i t. p.; bo chodzi o to, by 
społeczeństwo w obecnej dobie zrozumiało zaszczyt i chwałę wy
znawania katolicyzmu i ztąd idący obowiązek wprowadzania ka
tolicyzmu w czyn życiowy, osobisty, rodzinny, społeczny jako 
ideę przewodnią i siłę działania i podejmowania spraw w tym 
kierunku. Tu chodzi także o szerzenie wśród społeczeństwa n a s z e g o 
z r o z u m i e n i a o b o w i ą z k u o f i a r n o ś c i tak moralnej jak' 
i m a t e r y a l n e j dla sprawy Bożej, społeczno-katolickiej w na
szym kraju, czego ogół zamożniejszy lub intelligentniejszy abso
lutnie zrozumieć niechce. 

Jako następstwo powyższych postulatów rozumiem konie-
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czność zawiązywania stowarzyszeń z a w o d o w y c h z charakterem 
r d z e n n i e katolickim, dających prócz duchowo-moralnej spójni, 
odpowiednie idei stowarzyszeń poszczególnych korzyści ułatwia
jące doczesne interesa stowarzyszonych. Z tego będzie następ
stwem wprowadzenie w życie a s s o c y a c y i i organizacyi. Ka
tolicy rozprószeni zszeregują się i staną się armią karną, gotową 
wszędzie bronić wiary i Kościoła, a powtóre rozumienie i bro
nienie oraz dodatnie działanie w kwestyach materyalnych uczyni 
i katolicyzm i katolików pociągającymi, w y k a ż e jego dziel
ność, pożyteczność i żywotność, a w działaczach zapali ogień 
święty dla sprawy. 

Narzucam tylko i szkicuję to, co we wnętrzu jest mi jasnem 
przeświadczeniem. 

Ks. St. Bratkowski. 

Jakie są szczególne zadania, które katolicyzm u nas w Pol
sce ma dzisiaj do spełnienia? 

I. Główne niedostatki. 
1) W Wielkopolsce wychowało się całe pokolenie intelligen-

cyi między r. 1873 a 1884 bez normalnego wykładu religii w gi-
mnazyach, a dziś chowa się młodzież gimnazyalną w Prusach 
Zachodnich i w Księstwie bez wykładu religii w języku ojczy
stym. Tak samo ma się rzecz ze wszystkiemi bez wyjątku dziećmi 
w szkołach elementarnych, bo resztki polskiego wykładu religii 
są niemal bez znaczenia. 

2) W Królestwie kończy się do tej chwili wychowanie i pou
czanie religijne dziatwy na przysposobieniu do Sakramentów św. 
W gimnazyach jest wykład religii niedostateczny, a był nietylko 
zbyt długo nie polski. 

Skutki tego są aż nazbyt widoczne: 
Intelligencya w obydwu tych dzielnicach obojętnieje dla wiary 

św. i dla Kościoła. Za nią idzie ludność robocza i przemysłowa, 
osobliwie w większych miastach, zaciągając się do socyalistów. 

II. Wobec tego ma Kościół u nas obowiązek: 
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1) Odzyskać stanowisko w intelligencyi. 
Ś r o d k i k u t e m u : Oprócz wszystkich zalet, któremi du

chowieństwo świecić powinno, potrzebne mu jest nie klasowe, lecz 
obywatelskie pojmowanie rzeczy i obowiązków, chętny i czynny 
udział w sprawach całe społeczeństwo obchodzących, pewna bez
interesowność i ofiarność. 

2) Pozyskać młodzież, aby wiarę św. poznała, umiłowała 
i wykonywała. 

Ś r o d k i k u t e m u : (Mzie można, pracować w szkole, gdzie 
nie można, uważać przygotowanie do Sakramentów św. za jedną 
z najważniejszych czynności kapłańskich. Dla gimnazyastów i aka
demików są kongregacye maryańskie, dla akademików samych 
kółka, w rodzaju związków katolickich między akademikami nie
mieckimi, bardzo przydatnym środkiem. 

3) Brać gorliwy udział w ruchu towarzyskim wśród robotni
ków i przemysłowców. Przykład archidyecezyi gnieźnieńskiej i po
znańskiej może być pod tym względem wzorem. 

4) Zająć jaknajsilniejsze stanowisko szczególnie w (ruchu) 
publicystyce i zajęciach literackich, a jeżeli być może, też w nau
kach. Złe wciska się do domów i rodzin po wielkiej części za 
pomocą druku, stąd druk powinien się stać środkiem często uży
wanym i doskonalonym do pozyskania umysłów dla wiary św. 

5) Baczyć na przykładne odprawianie nabożeństw i na gło
szenie wiary Św., kładąc przycisk na poznanie jej; szczególnie 
potrzebne są nauki apologetyczne — i iitrzymanie lub zaprowa
dzenie tych stowarzyszeń, które się nędzą opiekują. 

Ks. Kujot. 

Ciężko na to pytanie odpowiedzieć, bo jedno zadanie nie 
obejmie wszystkiego, a braków, na jakie cierpi nasze społeczeń
stwo pod względem moralnym, powstających zaś właśnie z nie
dostatecznej wiadomości i gruntownego poznania zasad katoli
cyzmu i etyki chrześciańskiej — jest tyle, że żądać należy jego 
działania, katolicyzmu, w każdej dziedzinie, w każdym niemal 
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dziale naszego społecznego ustroju. Gdy niepodobna wszystkich 
pragnień wyliczyć, gdy dla streszczenia się, pominąć nawet się 
musi sprawę wychowania rodzinnego i szkolnego, pozwolę więc 
sobie tylko zwrócić uwagę na dział, zupełnie u nas dotąd w ra
chubę nie brany, pomimo, że czas nagli ze względu na przyszłość 
zwrócić uwagę na sprawę wychowania, czyli wykształcenia poli
tycznego, ze stanowiska katolicyzmu i etyki chrześciańskiej. 

Odpowiedź moja brzmi więc: N a j p i l n i e j s z e i s z c z e 
g ó l n i e w a ż n e z a d a n i e k a t o l i c y z m u w s p o ł e c z e ń 
s t w i e n a s z e m , l e ż y w p o u c z a n i u z a s a d w i a r y i e t yk i , 
p o l i t y c z n i e u ś w i a d o m i a n e g o l u d u i m a s m i e j s k i c h . 

Hasło, w imię którego »wchodzą w lud«, to znaczy, hasło 
uświadomienia jednostki o jej prawach, teoretycznie dobre i słu
szne, ale przez złość, przewrotność i obłudę, ale przez świadome dą
żenia do zupełnie innego celu, pod płaszczem tego hasła, w prak
tyce staje się to hasło przyczyną, — upadku i demoralizacyi na
szych klas pracujących, naszego ludu wiejskiego, jednem słowem, 
przyczyną zgangrenowania większej części naszego społeczeń
stwa. 

Leon XII I powiedział: »rozum ludzki bez Boga, nie zbawi 
ludzkości«. 

Rozszerzono udział w głosowaniu i prawo wyborcze, zaś 
prawo powszechnego głosowania, co tylko nie zostanie zapro-
wadzonem. 

Wiemy ze smutnych doświadczeń, jakie żywioły na mocy 
tego rozszerzenia, weszły do ustroju autonomicznego, krajowego 
i państwowego, możemy więc sobie łatwo wyobrazić, jeżeli po
ziom religijny i etyczny, pozostanie u nas ten sam co dotych
czas, jakie jednostki, o jakich pojęciach, przedstawiać będą i bro
nić spraw społecznych, jaki kierunek nadadzą wychowaniu, szkole, 
moralności publicznej. 

»Prawo powszechnego głosowania, jest to najwyższy przy
wilej, honor, nagroda i prawdziwy pożytek dla ludzkości, ale do
piero wtedy, kiedy ją na wskroś opanował i przetrawił duch 
ewangelii. Powierzyć bowiem udział w rządach bezpiecznie można 
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tylko temu, kto umie panować nad sobą«. (Ks. Arcyb. Bilczew-
ski. List pasterski do Młodzieży r. 1905). 

Jakiemi zasadami przejęty profesor wykładający z katedry 
szkolnej, takie przyjmuje ucząca się młodzież, jakie społeczeń
stwo, taki też i jego reprezentant i trudno słusznie wymagać 
od bezwyznaniowcy, by był za szkołą wyznaniową lub obowiąz
kowym wykładem religii, za nierozerwalnością związku małżeń
skiego, trudno słusznie wymagać od anarchisty, by przemawiał 
za ustawami zabezpieczającemi prawo posiadania. »Miłość ojczy
zny i miłość obowiązku, niechaj będzie kierowaną zasadą. Za
sadą zaś główną, przewodnią z której wszelka inna się wysnuje, 
jest zasada chrześciańska. Ona to uzdrowi i wzmocni potrójną 
podporę społeczeństwa, jaką jest charakter w życiu społecznem, 
zdrowe wychowanie w rodzinie i zdrowe wychowanie społeczeń
stwa, obejmujące tę szeroką rodzinę, jaką jest lud. Chrześciańska 
tedy zasadę wnieście w nasze działanie. Z osłabnięciem chrze-
ściańskiej zasady, powstał obecnie oportunizm, podkopawszy chrze
ściańska zasadę, podkopał wszelką inną zasadę, bo czci i kocha 
tylko własną korzyść. Służy temu, kto da więcej«. (Ks. Arcyb. 
Teodoro wicz. List pasterski z 2/II 1902 r.) 

Zasady więc chrześciańskie, wszczepione za młodu jedno
stce, a z latami pielęgnowane i rozwijane, to, powiedziałbym pu
klerz kulo-chronny, to zabezpieczenie przed niedościgłemi, a tak 
niebezpiecznemi hasłami. Taka jednostka, gdy wydostanie się na 
szeroką arenę polityczną, jako dojrzały człowiek, nie dopuści, 
pomiędzy nim a ludem, którego ma przedstawiać interesa, by 
wcisnęły się żywioły sprzeczne wierze, moralności i bezpieczeń
stwu, żywiołom, które opanowane sobkostwem, nienawidzą tego 
kraju, w którym się zrodzili, i ustroju społecznego, który im nie odda 
wszystkiego na pastwę. »Prawdziwy katolik, to tem samem czło
wiek najbardziej nowoczesny i najbardziej postępowy w najszla-
chetniejszem tego słowa znaczeniu, który, ani miłością, ani spo
sobem życia, sumiennością i taktem, nieda się przewyższyć ni-
komu«. (Ks. Arcyb. Bilczewski). 

Należy wchodzić w lud, w masy, należy je »uświadamiać«, 
jednak uświadamiając ich o ich prawach, należy niezapominać 
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0 uświadomieniu i o obowiązkach. Katolicyzmu właśnie zadanie, 
by zapobiedz niepowołanym uświadamiaczom, bałamuceniu mas 
teoryami sprzecznemi z zasadami wiary, etyki i własnego interesu 
ludu, zapobiedz powinien katolicyzm przez ubieżenie tych niepo
wołanych, dążących do wykorzenienia, wykarczowania z tego 
pola ostatnich śladów posiewu religii, poczucia uczciwości i spra
wiedliwości. Ale nie dość na tem, by zapobiedz złemu, należy 
również starać się, by właśni wysłannicy idący z miłości dla tych 
mas wśród nich, byli sami gruntownie przejęci i przekonani za
sadami katolicyzmu, by pojęli, że objaśniając o prawach obywa
telskich, jakie nabywają, mają zarazem konieczny obowiązek po
uczania, jaki dług równocześnie zaciągają względem reszty człon
ków społeczeństwa. 

Uświadomiony, ale zarazem według zasad katolicyzmu po
uczony, stanie się dodatnim obywatelem kraju, dodatnim człon
kiem społeczeństwa, uświadomiony jednakże bez tych zasad, 
przemienia się jakby w drapieżne zwierzę o instynkcie destruk
cyjnym a samolubnym. Agitatorami dzisiejszymi bowiem, wcho
dzącymi w lud, kieruje i powoduje nienawiść do wszystkiego co 
ponad niemi się wznosi czy nauką, czy moralnością, wiarą, czy 
niezależnym bytem, a ponieważ o wiele łatwiej wypowiedzieć 
mowę agitacyjną, choćby bez sensu i treści, jak poważny program 
polityczny, oparty na zasadach sprawiedliwości, doświadczeniu 
1 logiki, więc pierwsi posłuch prędzej znajdą. Ale znajdą go ró
wnież i dla tego, że tym agitatorom przeciwne sfery, tłómacząc 
swą bezczynność twierdzeniem: »lud jeszcze niedorósł do spraw 
społecznych« masami się nie zajmują, radząc wciąż o nich, dla 
nich, lecz bez nich. 

Niechaj katolicyzm otworzy uczciwym czynnikom oczy 
i sprostuje błędne zapatrywania, otrząśnie ich zapały. Niech wy
kształca według swych zasad polityczno-społecznych apostołów 
z misyą wchodzenia w lud, a wkrótce zaznaczy się dodatnia od
miana. 

Lecz prócz wpajania zasad katolicyzmu, jeszcze jedno w tych 
wysłanników wpoić należy. Oto wykształcić należy u członków 
społeczeństwa naszego, odwagę swych przekonań. Tej odwagi 
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brak nam bezwarunkowo, a bez niej co się stanie? do czego się 
dojdzie? dowodem »najlepsi synowie Kościoła«, Francuzi! Wszak 
są wierzący, praktykujący nawet szczerze, a z powodu braku od
wagi publicznego wystąpienia w obronie swych przekonań, do
prowadzili kraj do ruiny moralnej, a nawet i materyalnej, bo 
powstałe zamieszanie, rozterki i wręcz zdeptanie najelementar-
niejszych zasad sprawiedliwości, odjęło narodowi temu powagę 
i siłę polityczną, zatem i znaczenie pomiędzy mocarstwami ościen-
nemi. Swym brakiem odwagi, zniszczyli ostatnie szczątki nimbusu, 
jakim ta »córka Kościoła«, była jeszcze otoczoną. 

Krzysztof hr. MieroszewsJci. 

Jakie są szczególniejsze zadania, które katolicyzm u nas 
w Polsce ma dzisiaj do spełnienia? 

Odpowiedzią na powyżej postawione pytanie może być tylko 
wybór i podkreślenie tych z pomiędzy środków działania kato
licyzmu, którym w obecnym czasie u nas, pragnęlibyśmy wywal
czyć pierwszeństwo; wyróżnienie i bliższe określenie tych najpil
niejszych zadań, które ze względu na oznaczony czas i miejsce 
wjmikają z ogólnego zadania katolicyzmu, jakiem jest szerzenie 
Królestwa Bożego na ziemi. 

A więc co do czasu. 
Żyjemy w epoce wielkiego zamącenia pojęć i wielkich 

sprzeczności. Z pięknem! hasłami na ustach ludzkość podjęła na 
całej linii walkę z dotychczasowym stanem rzeczy, w której do
chodzi do wyników owym hasłom wprost przeciwnych. W imię 
postępu czyni się wszystko, co może utrzymać wszelki postęp, 
co sprowadza cofanie się społeczeństwa, powrót do jakiejś przed
wiekowej dzikości i barbarzyństwa. W imię miłości dla upośle
dzonych wypowiada się wojnę chrześciaństwu, które jest religią 
miłości. W imię podniesienia, dobrobytu najszerszych warstw, 
rujnuje się gospodarstwo, przemysł, handel, wszelką produkcyę 
i wszystko co jest źródłem bogactwa kraju i narodu. W imię 
uświadamiania szerokich warstw zabija się kulturę, prześladuje 
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się nietylko kapitalizm i klasy bogatsze, ale arystokracyę intełli-
gencyi, a zatem tych co jedynie mogą przodować na drodze do 
oświaty. W imię obowiązków dla ludzkości tępi się wszelkie po
czucie obowiązku, szerzy się najwstrętniejszy egoizm, bo połą
czony z samowolą i rozpasaniem, wojnę wszystkich ze wszyst
kimi. W walce o prawa, popełnia się gwałty, wciska się ludziom 
w rękę może i bomby. W walce o rzekomą prawdę i sprawie
dliwość — nie gardzi się żadnem kłamstwem i żadną krzywdą 
bliźniego. Ci co przeciw znienawidzonym Jezuitom podnoszą jako 
jeden z najcięższych zarzutów, imputowaną im zasadę, że »cel 
uświęca środki«, sami nie cofają się przed zbrodnią, gdy tylko 
sądzą, że ta może ich doprowadzić do celu. 

Chrześciaństwo i katolicyzm, który jest tylko dobrze zrozu-
mianem chrześciaństwem, w zasadzie swojej zawsze były szerze
niem prawdy, sprawiedliwości, miłości, dążeniem do zdrowego 
i praw rdziwego postępu. Wobec tego, zadania dzisiejsze katoli
cyzmu są jasne, choć nie są łatwe. Ciąży na nim obowiązek wy
jaśnienia zamętu w umysłach, tępienia fałszów, prostowania pojęć. 
Przeciw mocy nienawiści, którą jest socyalizm, powinien walczyć 
mocą miłości. Były czasy kiedy wystarczała miłość w postaci mi
łosierdzia chrześcijańskiego. I dziś dobrem ono jest, ale nie wy
starcza. Nie dość wspierać ubogiego, trzeba zapobiegać nędzyj 
dopomagać gnębionym i upośledzonym do uzyskania praw, utwier
dzać w dobrem przez skupianie i jednoczenie. Stąd obowiązek 
akcyi społecznej w różnych kierunkach, zakładanie stowarzyszeń 
zawodowych, nawet spółek zarobkowych chrześcijańskich, urzą
dzania biur obrony prawnej, opieki nad sługami, nad terminato
rami itd. To potrzebnem jest dziś wszędzie. 

A teraz co do miejsca, w szczególności w odniesieniu do 
Polski? 

Są u nas pewne właściwości narodowe i pewne objawy do
magające się specyalnego przeciwdziałania. 

Należy do nich przedewszystkiem niekonsekwencya w dzia
łaniu i myśleniu, rozbrat z logiką w życiu. 

Któż nie dostrzegł np., że między masami przyłączającemi 
*ię do pochodów socyalistycznych, jest bardzo wielu takich, któ-

P. P. T. LXXXIX. 18 
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rzy zdejmują kapelusz przed kościołem i obrazami świętych; że 
na zgromadzenia niedzielne, gdzie się śpiewa »Czerwony sztan
dar* i wygaduje przeciw własności, a zachęca do gwałtów, dążą 
ludzie z książką do nabożeństwa pod pachą? Z książką w której 
na początku jest dekalog: nie kradnij, nie będziesz pożądał... ani 
wołu ani osła bliźniego twego, ani żadnej rzeczy, która jego jest; 
a dalej przykazanie chrześcijańskie: będziesz miłował bliźniego 
twego jak siebie samego. Czyż więc socyalizm i chrześcijaństwo 
mogą się godzić? U nas wielu tego nie rozumie. Są ludzie w prze
konaniu swojem dobrzy katolicy, którzy abonują pisma szerzące 
nienawiść. Należy ich oświecać, że religia miłości nie może mieć 
nic wspólnego z sektą nienawiści, że niegodzi się katolikowi przy
czyniać się czemkolwiek do tryumfu wrogów chrześcijaństwa, lub 
groszem swym wspierać propagandę nienawiści i sumienia, że po 
jednej stronie powinni być chrześcijanie, a po drugiej wrogowie 
chrześcij aństwa. 

Druga niekonsekwencya: w domach i rodzinach u nas chcą
cych uchodzić za chrześcijańskie, a nawet z wielu innych wzglę
dów istotnie chrześcijańskich, często spotkać można książki prze
wrotne, nawet wprost złe i niemoralne, jakich w Niemczech, we 
Włoszech a nawet w rozluźnionej bardzo Francyi nie spotkałbyś 
w żadnym chrześcijańskim domu. Tam zrozumiano, że zła lektura 
nietylko wstyd przynosi domowi, ale zawsze kala, zostawia brud 
i męty w duszy czytającego. U nas chorobliwa ciekawość ciągnie 
nieraz ludzi o zasadach, nawet o praktykach chrześcijańskich do 
literatury szkodliwej. Ludzie czytają wogóle niewiele, ale chętnie 
czytają rzeczy złe, podkopujące wiarę i dobry obyczaj. Pod po
zorem »uświadamiania« przemyca się rozliczne zdrożności, które 
oswajają ze złem, a w następstwie szerzą zarazę moralną i skar-
łowacenie fizyczne. To nic, zwykliśmy sobie mówić; co innego 
zasady i życie, a co innego lektura. Przeciw temu zapatrywaniu 
należy walczyć nietylko negatywnie, zwracaniem uwagi na skutki 
takiego braku cenzury domowej i rodzinnej, lecz także pozyty
wnie szerzeniem lektury zdrowej i pożytecznej, popieraniem pro
dukcyi księgarskiej w tym kierunku, zakładaniem spółek wyda
wniczych katolickich i księgarni katolickich i dzienników kato-
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lickich, reklamowaniem dobrych wydawnictw, tworzeniem czytelni, 
wypożyczalni książek, kółek czytelnianych, Towarzystw oświaty 
katolickich. Czyni się nieco w tym duchu, ale to wszystko za 
mało. Należy rozwinąć akcyę systematyczną, na wielką skalę. 

Smutnym objawem ostatnich czasów u nas, to rozluźnienie 
karności młodzieży i podkopanie powagi rodziny. Strajk szkolny 
w Królestwie, rozpoczęty wbrew woli rodziców, był pierwszym 
większym a groźnym tego dowodem. Cóż może być straszniej
szego, bardziej prawu natury przeciwnego, a złowrogiego dla spo
łeczeństwa, jak dzieci buntujące się przeciw przełożonym i rodzi
com, dyktujące im swoją wolę i ogłaszające po dziennikach swoje 
manifesty? Gdyby coś podobnego miało przejść w stan stały 
byłby to koniec narodu i społeczeństwa. Chwilowe już objawy 
muszą napełniać bólem i zwątpieniem. A przykład bywa zara
źliwy. Były i w Krakowie próby czegoś podobnego, szczęściem 
na małą dotąd skalę i w zarodku potępione przez ogół. Niemniej 
złe istnieje, hasło zostało rzuconem, zarazek choroby tkwi w spo
łeczeństwie. Wszyscy katolicy powinni wziąć się za ręce, by nie
tylko potępić w teoryi, nietylko biadać i ręce załamywać, ale złe 
jedno z najstraszniejszych w teraźniejszości przezwyciężyć, w przy
szłości uniemożebnić. Rzeczą katolików jest zrozumieć, że chodzi 
tu o jedno z praw dekalogu »czcij ojca i matkę twoją« i że ener
gia oraz wytrwałość w przeprowadzeniu tego przykazania w ży
ciu jest obowiązkiem, za którego zaniedbanie nie tylko dzieci ale 
rodzice będą odpowiedzialni, odpowiedzialni przed Bogiem i na
rodem. 

KiedyT na zachodzie lud już postąpił dość daleko w oświa
cie, u nas zacofanie pod tym względem jest wielkie. Stąd wię
ksza może niż gdzieindziej ważność szkoły ludowej na ziemiach 
polskich. Większa jeszcze i z tego powodu, że lud nasz nietylko 
jest mało oświecony, ale nadto z powodu stosunków politycznych 
na niezwykłe narażony pokusy i niebezpieczeństwa. Kieru
nek nauczania a więc wykształcenie, charakter, sposób myślenia 
nauczyciela, to jeden z najważniejszych czynników w życiu na
rodu. Jaki nauczyciel taki lud, a jaki lud taką będzie przyszłość 
narodu. Lud nasz jest katolickim; wpływy nań nieraz działają 

18* 
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mało katolickie lub katolicyzmowi przeciwne. Stąd znów jedno 
doniosłe zadanie katolicyzmu: otoczyć opieką, nauczyciela ludowego, 
jego wykształcenie i wychowanie. Część tego zadania starają się 
spełnić internaty dla uczniów seminaryów nauczycielskich, któ-
rycłi — dzięki inicyatywie społeczeństwa — już jest kilka, a z wolna 
coraz więcej przybywa. 

Mówię tu tylko o Galicyi — bo w innych częściach Polski 
społeczeństwo na tę sprawę wpływu niestety niema, a rządy obce 
wpływ jaknajsmutniejszy wywierają. Podwójny stąd obowiązek 
spada na naszą część Polski, działać za siebie i za tamte kraje, 
przyświecać dobrym przykładem, wytworzyć rozsadnik i wzór, 
— da Bóg — kiedyś i tamtym częściom Polski przydatny. 

Oto kilka najbliższych zadań katolicyzmu w Polsce. Już 
0 nich — a jest ich więcej jeszcze — możnaby pisać tomy, na które 
nie tu miejsce i czas za krótki. Na razie dobrem i pobieżne przy
pomnienie. Spełnienia ich nie odkładajmy, a pamiętajmy, że 
niema bodaj człowieka dobrej woli, któryby w tem w jakikolwiek 
sposób nie mógł być pomocnym: inicyatywą, groszem, pracą, agi-
tacyą i jednaniem zwolenników. 

Gdy patrzymy na działanie wrogów porządku społecznego 
1 katolicyzmu, nie podobna oprzeć się podziwowi nad ich zabie-
gliwością, energią, karnością i organizacya. Potępiając to co jest 
złe, naśladujmy ich w tem co mają dobrego. Przeciwstawmy im 
z naszej strony zabiegliwość, energię, karność i organizacyę. Za
sady i cele nasze są lepsze — w tem nasza siła. Uczmy się od 
wrogów tego, w czem ich siła; przyswajajmy sobie ich środki, 
o ile tylko one są godziwe. 

Stanisław Tomkowicz. 

Dążenia do rozluźnienia zasad, na których się opiera chrze
ścijańskie społeczeństwo, znachodzą od kilkunastu lat wstęp i do 
naszego kraju, a zarazem niestety znalazły podatny grunt szcze
gólniej między młodzieżą szkolną i rzemieślniczą, również między 
klasą robotniczą. 
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Najskuteczniejszym środkiem przeciwko złemu byłoby, mo-
jem zdaniem, tworzenie związków katolickich mających czuwać 
nad utrzymaniem ducha katolickiego i moralności między mło
dzieżą; dla ludu pracującego zaś misye często powtarzane, a nie 
zanadto egzaltujące ich umysły. 

Kraiński. 

Le t iers-etat n 'est rien et il doit 
etre tout . 

W obecnej dobie stosunek Polski do katolicyzmu inny jest 
niż u innych narodów. Przyczyną jest, że on jeden pozostał u nas 
siłą społeczną, podczas gdy zewnętrzna obręcz państwowa znikła, 
a opinia publiczna, niemogąca być siłą bez dogmatu stawiającego 
prawo do bytu niezależnego pod nad wszelką wątpliwość, rozsy
pała się pod ciosami internacyonału i przyjęcia, choćby chwilowo, 
polityki ugodowej przez klasy posiadające. Bo dawniej wiedziano, 
że jest coś co się nie godzi, a dziś to niepewne. 

Katolicyzm pozostał jeden siłą społeczną, i to głównie dla 
tego, że jego zadanie społeczne niezależnem jest od wypadków 
i od opinii. Tylko, że on jest siłą leżącą odłogiem, nieużytą, bo 
jedni go niechcą, a inni użyć nieumieją. 

I nie można stąd robić wniosku, że katolicyzm, skoro leży 
odłogiem, jest w równem położeniu u nas jak siła państwowa 
lub opinia publiczna, bo on jest siłą sam przez się, nawet gdy 
odłogiem leży, podczas gdy one nie mogą łatwo być reaktywo
wane, a raczej wskrzeszone. Żeby katolicyzm podnieść, dosyć 
aktu woli wszystkich wierzących, a nie tak jest z tamtemi si
łami. 

Do tego trzeba dodać, że wskutek pozbawienia naszego na
rodu wszelkiej siły państwowej, więc wszelkiej egzekutywy, a ma
jąc właśnie w katolicyzmie przeszkodę i ochronę od zlania się 
z innemi organizmami społecznemi, musimy pozostać do czasu 
w warunkach społeczności duchowej, oderwanej od warunków 
ziemskich, owianej świadomością polską w życiu tem duchowem, 
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które jako takie, musi opierać się na prawdzie i słuszności na 
gruncie katolickim. Gdyby chciała ona, ta społeczność, opierać się 
na innym pierwiastku duchowym, straci kontakt z ludem. Gdyby 
chciała ludowi odebrać wiarę, aby w jedności z nim być społe
czeństwem duchowem, ale nie katolickiem, to musi stać się syna
gogą masoństwa, żydostwa i socyalizmu. Mamy wóz i przewóz. 

Jeżeli to nie jest faktem w oczy bijącym i do skrajności 
grożącym, to niech się temu głośno zaprzeczy, a jeśli jest faktem, 
to dlaczego z nim nie liczy się polityka »realna?« Czy fakty nie 
podpadające pod zmysły nie są faktami? 

Tymczasem nasi konserwatyści myślą, że wszystko zrobili 
kiedy w Galicyi żądają wychowania religijno-moralnego, choćby 
buddystycznego lub kiedy w zaborze rosyjskim upomną się skro
mnie o zachowanie »wiary ojców«. 

Nie mamy więc wyboru jak tylko między społeczeństwem na 
seryo katolickiem, a społeczeństwem żydowsko-socyalistycznem. 

Głownem zadaniem katolicyzmu u nas jest u r o b i e n i e 
n a s n a s p o ł e c z e ń s t w o n a r o d o w e , o p a r t e g ł ó w n i e 
n a K o ś c i e l e k a t o l i c k i m , mówię głównie, bo pozwolą nam 
iść pochodem za kapłanem niosącym krzyż, ale nie za chorągwią 
z białym orłem. 

Jednak krzyż potrzebuje, w duchu naszym, tarczy z orłem 
bo miłość ojczyzny musi się łączyć z miłością prawa i prawdy 
i Chrystusa. Nie wszyscy mogą żyć pojęciem oderwanem od tra
dycji. 

A skoro to jest głównem zadaniem katolicyzmu, to środ
kiem do tego jest kształcenie duchowieństwa świeckiego i zakon
nego, i to od najmłodszych lat, aby kapłan czy zakonnik pozbyli 
się za młodu zapatrywań i obyczajów zbyt surowych, które wy
noszą ze sfery ludowej, tak u nas odległej od klas intelligen-
tnych. 

Trzeba więc aby biskupi mieli środki na zakładanie i utrzy
manie małych seminaryów w prawdziwym ich typie, t. j . z nauką 
domową. 

Trzeba także wyłącznie i ściśle katolickich seminaryów nau
czycielskich, męskich i żeńskich. 
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Przygotować duchowieństwo i nauczycielstwo, to pierwsza 
w kraju sprawa i pierwszy obowiązek katolików. 

Drugą z porządku sprawą do załatwienia, bez której nie prze
kształci się społeczeństwa, jest kwestya żydowska. Na nią niema 
innej rady jak chrzest. 

W nawracanie żydów mało kto u nas wierzy i to jest zna
kiem słabości naszego katolicyzmu. Gdybyśmy byli sami mo
cniejszymi i głębszymi katolikami, bylibyśmy mocniejsi od żydów. 
Tymczasem okazujemy się słabszymi. Dowodem »bund« warsza
wski. 

Gdyby taka liczba żydów była we Francyi jaka jest u nas, 
niezawodnie powstałaby tam niejedna kongregacya ku ich na
wracaniu. 

U nas jeden zakon nieco na tem polu pracuje, ale środków 
niema. 

Trzebaby pierwej zbliżyć żydów do nas, potem nawracać. 
Trzebaby dobrze urządzonego katechumenatu opatrzonego w środki 
pieniężne ku podtrzymywaniu ochrzczonych. Trzebaby całej orga
nizacyi opartej na jakimś specy ralnym ad hoc zakonie. 

Sprawa katolicyzmu nie zależy jedynie od duchowieństwa. 
Zależy ona także od społeczeństwa świeckiego, jego współdziałania 
i pomocy. Niestety, ludzie utalentowani, których jest sporo, prze
szli przez szkoły liberalne i choć są po większej części wierzą
cymi katolikami, jednak liberalizm odrętwił w nich moc i ener
gię do walki. Więc niema z nich Kościół pomocy czynnej i dzia
łającej systematycznie dla sprawy Bożej. Oni nawet niewiedzą, 
azali jest jaka sprawa Boża na ziemi. 

Trzebaby ich gromadzić w Towarzystwo opieki i obrony 
wiary. Podobno już się taka akcya zaczęła we Lwowie. Takie 
Towarzystwa najlepiej i najprędzej uświadomiłyby intelligencyę 
o interesach katolicyzmu. Dopóki to nie nastąpi, nie czas jest na 
polityczne dziennikarstwo katolickie, bo ani zarodku niema opinii 
katolickiej. 

Ks. L. Zbysseivski. 
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Chwila, w której mam odpowiedzieć na zadane mi pytanie: 
J a k i e są s z c z e g ó l n i e j s z e z a d a n i a , k t ó r e k a t o l i 
c y z m u n a s w P o l s c e m a d z i s i a j do s p e ł n i e n i a ? — 
zdaje się być przełomową dla naszego społeczeństwa, a przynaj
mniej dla bardzo znacznej jego części, tej, która od stu lat z górą 
zostaje pod rządem rosyjskim. 

Wielki gmach samodzierżawia pęka, trzeszczy, łamie się i co 
chwila z różnych końców jego tryskają krwawe płomienie. Utrzy
manie dawnego państwa wydaje się niepodobieństwem, przeobra
żenie niewątpliwem. Ale co będzie to, co się na gruzach jego 
uformuje? 

To tylko można za rzecz pewną uważać, że kamień, przy
gniatający swobodę wyznania w Rosyi, został na zawsze odwa
lony i katolicyzm, dotychczas krępowany i więziony, odzyska 
swobodę ruchów. 

Jak ma tej swobody używać? Ileż zadań otwiera się przed 
duchowieństwem katolickiem! Dotychczas mogło ono, mógł wogóle 
katolicyzm tylko bierny opór stawiać pokusom i gwałtom ze 
strony wszechwładnej biurokracyi; teraz, mając rozwiązane ręce 
i nogi, będzie mógł iść naprzód swobodnie i działać w różnych 
kierunkach. 

W jakich kierunkach? Wymienić wszystkich nie potrafię, 
zwłaszcza, że chwila przełomowa trwa ciągle i nowe zmiany wy
wołują wciąż nowe widoki. Ale sądzę, że można wskazać trzy, 
które już dzisiaj zarysowują się wyraźnie. 

Jeden z nich, to przeciwdziałanie nihilizmowi rosyjskiemu 
w różnych jego postaciach. Nihilizm, ten tragiczny ekstrakt dzie
jów narodu rosyjskiego od czasów niewoli mongolskiej, jest reak-
cyą przeciw państwu zbudowanemu na tradycyach mongolsko-
bizantyńskich i przeciw cerkwi rosyjskiej, która odziedziczyła po 
Bizancyum martwotę i służalczość. 

Jako taka reakcya, jako środek burzący niewolę polityczną 
i cerkiewną, nihilizm był sprzymierzeńcem narodu polskiego 
w codziennej walce jego z jedną i drugą. To pociągało ku niemu 
młodą intelligencyę polską i poddawało ją z tem większą łatwo-
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ścią pod wpływ jego, że posiadał on na swe usługi znakomite 
talenta pisarskie. 

Ale ten sam nihilizm był zarazem nieświadomym sprzymie
rzeńcem rządu rosyjskiego w tępieniu uczuć religijnych w mło
dzieży polskiej. Rząd tysiącznymi sposobami zewnętrznymi, jakie 
miał do rozporządzenia, tamował rozwój tych uczuć; nihilizm, 
jako środek wewnętrzny i tajemny, działał o wiele silniej w tym 
samym kierunku. Bo nie rozumiejąc różnicy, jaka zachodzi po
między Kościołem wschodnim a zachodnim, nie mógł jej uwy
datnić, ani mu o to chodzić mogło, a młodzież polska, pozba
wiona rzetelnego światła historycznego i rozleglej szych horyzon
tów, ślepo stosowała burzące narzędzia do własnego Kościoła, do 
katolicyzmu. 

Otóż należy dążyć do tego, aby owej młodzieży polskiej, 
nihilizmem rosyjskim napawanej, katolicyzm ukazał się we wła-
ściwem świetle, jako przeciwieństwo martwemu i niewolniczemu 
duchowi Cerkwi wschodniej. 

Drugi kierunek — socyalny. Katolicyzm ma za główne za
danie podnosić dusze ludzkie ponad byt doczesny, ponad po
trzeby cielesne, ale jak Chrystus nie tylko słowem, ale i chlebem 
karmił rzesze, które go otaczały, tak i katolicyzm u nas nie może 
być obojętnym na kwestyę socyalną, powinien ująć ją w swoje 
ręce i dążyć do podniesienia bytu materyTalnego warstw niższych, 
do wyrównania niesprawiedliwości społecznych w duchu chrześci
jańskiej miłości bliźniego, jak tego znakomite dał próby w Anglii. 

Tym sposobem nie tylko spełni swój obowiązek względem 
słabych i uciśnionych, ale i powstrzyma łatwiej katolickie masy 
od garnięcia się do socyalizmu bezwyznaniowego. 

Trzeci kierunek — narodowy. Katolicyzm przez sto lat dzie
jów porozbiorowych był mocną dla narodowości polskiej ostoją 
i stąd tem większe ściągał na siebie prześladowanie. Pozostaje 
mu i nadal wytrwać na tem stanowisku, ale strzegąc pilnie tej 
granicy, poza którą zaczyna się to, co nazywamy szowinizmem, 
to jest wynoszenie własnej narodowości ponad wszelką prawdę 
i sprawiedliwość. 

Tu wysuwają się kwestye litewska i ruska i stosunek do 
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nich katolicyzmu. Czy ma on w obronie polskiej narodowości 
występować wrogo przeciw dążeniom do rozwoju tamtych? Nie, 
powinien być jak słońce, które przyświeca wszystkiemu, co żyje 
na powierzchni ziemi i pod którego promieniami rozwija się tylko 
to, co ma istotną siłę żywotną, a schnie i marnieje wszystko, co 
jest sztucznie, nieodpowiednio do gleby zasadzone. W kwestyi 
litewskiej i ruskiej jest sporo niesłusznych lub przesadnych uro-
szczeń, które żyją tylko oporem i polemiką. Niech zaświeci nad 
niemi bezstronne, spokojne słońce wolności, a zmarnieją same 
z braku sił żywotnych i rozwijać się będzie tylko to, co odpo
wiada istotnym potrzebom tych społeczeństw. 

W ten sposób, zgodny z tradycyą dawnej Polski, katolicyzm 
wyświadczy wielką przysługę narodowości polskiej. Nie inaczej 
pozyskała Polska całe masy szlacheckie na Litwie i Rusi dla 
siebie, dla swojej kultury. W porównaniu z litewską i ruską, ta 
kultura jest tak rozrosłem i pięknem drzewem, że nie potrzebuje 
żadnych sztucznych upiększeń i przesadnego wynoszenia; potrze
buje 11 lko, aby żadne sztuczne środki nie odstręczały nikogo od niej. 

Katolicyzm zatem spełni swoje zadanie względem narodo
wości polskiej, jeśli bronić jej będzie tam, gdzie jest zagrożoną, 
rozbudzać, gdzie jest uśpioną, jeżeli jako spokojny i sprawiedliwy 
rozjemca występować będzie w narodowościowych zatargach są
siedzkich, ale nie tamując nigdzie rozwoju sąsiednich narodowości. 

Jest jeszcze jedna kwestya obok dwu tamtych, groźniejsza 
od nich dla przyszłości narodu i trudniejsza do rozwiązania — 
kwestya żydowska. Ale właśnie dlatego, że jest trudna, nie można 
jej w kilku słowach rozwiązywać. To pewna tylko, że i tutaj 
muszą być stosowane dwie zasady: sprawiedliwości i samoobrony. 

Ażeby w tych wszystkich kierunkach katolicyzm mógł dzia
łać skutecznie, do tego potrzeba wewnętrznego i zewnętrznego 
przygotowania, odpowiedniego do nowych warunków. Wewnętrzne 
przygotowanie — to świadomość położenia, świadomość celu, prze
jęcie się jego ważnością; zewnętrzne — to porozumienie się wszyst
kich żywiołów, które uważają katolicyzm za jedną z głównych 
podstaw dla rozwoju społeczeństwa polskiego i utworzenie silnej 
organizaćyi, któraby jawnie, odważnie i konsekwentnie stawiała 
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Salvian, zwracając się do chrześcijan z ostatnich czasów 
państwa rzymskiego, powiedział: Me wymagają od was męczeń
stwa, ale nie myślcie, że to was uwalnia od służenia Bogu innemi 
sprawami. Tak mówił Salvian, ale z góry powiedzieć trzeba: te 
czasy spokoju, owej służby nie krwią i nie męczeństwem, są nie
raz do przebycia trudniejsze. Są nawet tak trudne, że Kościół, 
zwycięski zawsze, jeśli o prześladowanie chodziło, nie zawsze był 
nim w czasach takiego spokoju. Meraz obniżył swój własny po
ziom, wchodził w różnego rodzaju kompromisy, zadania nie speł
niał, a nie spełniając, stawał się powodem upadku dla siebie, a mo
ralnego zgorszenia dla innych. 

W podobnem położeniu może się teraz znaleźć i Kościół 
katolicki w Polsce. Czasy prześladowania mimo pozorów nie 
minęły, ale, jeśli lepsza zaświta przyszłość, minąć mogą, a wtedy 
zacznie się życie bardziej normalne — każdy z nas wie jak dalece 
pozornie tylko! Aby utrzymać władztwo dusz, jedynie coś warte, 
aby nie stracić serc ludzkich, lecz je zachować, musicie je zdo
bywać, ale uczciwą i szlachetną walką i na nią musicie właśnie 
dobyć wszystkich sił! Inaczej ów zdradliwy »dzień powszedni«, 
który gotów jest zatrzeć i zniszczyć wszystkie podniosłejsze, 
niecodzienne pragnienia, gotów zniszczyć i wasze. Jesteście wielką 
siłą w naszem społeczeństwie, od was też wiele zależy; może
cie wiele dobrego zdziałać lecz możecie także nie spełniając 
tego dobra skrzywdzić siebie i to społeczeństwo, do którego sami 
należycie. 

Zwycięstwo można osiągnąć wieloma drogami i chwytając 
się wielu środków; musicie wybrać najtrudniejszy, podnosić dusze 
ludzkie i serca. Lud nasz jest głęboko i gorąco religijny — każdy 
to wie. Lecz ta jego wiara jest zazwyczaj wiarą zewnętrzną, przy-

czoło wywrotowym dążnościom, broniła interesów narodowych 
i religijnych i była prawdziwą »arką przymierza między dawnemi 
a młodszemi laty«. 

Br. Józef Tretiak. 
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wiązaną do form, do kultu. Z religii, jak ze wszystkiego, można 
wziąć powierzchowną powłokę lub głębszą treść, dajcie więc temu 
ludowi ową treść głębszą: nie róbcie łatwej propagandy, nie stra
szcie go malowanym obrazkiem, a mówcie mu więcej o tych pod
niosłych zasadach etycznych, których wam nie zbraknie. Niech 
wam to przypomni list św. Pawła o miłości. Wpisanie kogoś do 
»ksiąg stanu cywilnego«, jako katolika jeszcze nie wystarcza! Ghri-
stiani non nascuntur, sed fiunł — powiedział Tertulian — godzi się 
0 tem pamiętać. Róbcie i wy z ludzi istotnych i prawdziwych 
chrześcijan. To wasze zadanie! 

Pozostaje wszakże inna jeszcze ważna strona waszej dzia
łalności. Ludzkość przechodzi kryzys religijny. I my ją odczu
wamy. Walka toczy się i u nas na polu umysłowem — ale 
jak się toczy! Przeciwnicy wasi w sporze naukowym, który 
z wami wiodą, walczą bardzo często bronią bez wyboru. 
Każdy, nawet zwietrzały i porzucony przez naukę argument, jest 
dobry jeśli o was chodzi; wy zaś znowu tak często nie schodzi
cie ze stanowiska wyłącznego, przestarzałego i niekrytycznego. 
Taka walka, tak prowadzona jest zawsze niebezpieczną, obie strony 
bowiem schodzą na niższy poziom. Tymczasem na Zachodzie daje 
się od dość już dawna spostrzegać silny ruch naukowy na polu 
religijnem. Podstawy wiary, początkowa historya Kościoła, two
rzenie się i ustalanie dogmatów, wszystko to jakby ponownie 
teraz ludzkość bada i ponownie, głęboko się nad tem wszystkiem 
zastanawia. I katolicy oczywiście biorą w tem ruchu żywy udział 
1 stoją najzupełniej na naukowym poziomie. Dziwna rzecz, iż kraj 
tak na wskroś katolicki jak Polska, pozostał w tyle pod tym 
względem. Są i u nas chwalebne wyjątki, wiem o nich, ale to 
tylko wyjątki — o ile możności też starajcie się przemienić je 
w regułę. I tu starajcie się podnieść poziom, zróbcie pod tym 
względem, wy pierwsi, początek. Musicie się starać uczynić prawdę, 
którą głosicie wszystkim dostępną — ale to nie znaczy, że macie 
ją obniżyć. Przeciwnie! to znaczy uczynić ją tak podniosłą, aby 
wszyscy za nią poszli i stali się jej wyznawcami. 

Karol Potkański. 
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Ze wszystkich doniosłych zadań, jakie katolicyzm ma u na 
do spełnienia, najważniejszem w dobie obecnej wydaje mi się 
skrzepienie wiary w intelligentnych warstwach naszego społeczeń
stwa, zwłaszcza w zaborze rosyjskim i to głównie w miastach, 
oraz zszeregowanie tych warstw społecznych pod sztandarem 
wiary, co najlepiej przez organizacye chrześcijańsko-społeczną 
dokonaćby się dało. 

Wypadki ubiegłego roku zaskoczyły nasze społeczeństwo 
zupełnie nieprzygotowane moralnie do odparcia ciosów, jakie wy
padki te miały mu zadać. 

Wśród polskiej inteligencyi w zaborze rosyjskim, od długiego 
lat szeregu pozbawionej wpływu światłego duchowieństwa, demo
ralizowanej przez władze rządowe, poczynając od dzieciństwa, 
gdy w szkole po raz pierwszy z niemi się stykają, a nadto od 
kilku pokoleń bałamuconej przez filozofię pozytywistów warsza
wskich, w rzeczach wiary zapanował zamęt pojęć i powstało spa
czenie, które w lekceważeniu wiary a nawet w jawnem jej wy
pieraniu się zanadto częsty wyTraz znajduje. Na taką glebę 
w ciągu ubiegłego roku padał posiew niezdrowy, z haseł wpra
wdzie pociągających, ale zrodzonych nie z miłości, ale z nienawiści 
bliźniego. Podobna gleba jeszcze bardziej przez to zachwaścić się 
musiała. Już nie tylko ze względów ogólno-ludzkich, ale zarazem 
i wręcz ze względów narodowych w dobie obecnej bardziej niż 
kiedykolwiek złemu przeciwdziałać należy. Bieg wypadków w za
borze rosyjskim wskazuje, że niebawem będzie musiał nastąpić 
tam rozłam społeczeństwa na dwie wielkie frakcye, z których 
jedną stanowić będą elementy socyalistyczne i żydowskie, drugą 
zaś chrześcijańska i polska część społeczeństwa. Wobec tego, że 
już w niedalekiej przyszłości na losy nasze w zaborze rosyjskim 
pewien wpływ wywierać będą przedstawiciele naszego społeczeń
stwa z wyboru, więc niewątpliwie w znacznej mierze przedsta
wiciele intelligencyi, jest rzeczą dla narodu niezmiernie doniosłą, 
by te właśnie warstwy, które dziś, zwłaszcza po miastach, na-
ogół idą za hasłami wygłaszanemi przez stronnictwa żydowsko-
socyalistyczne, przez rozbudzenie w nich często tylko uśpionej 
lecz nie zanikłej jeszcze wiary, niejako przez chrześcijańskie ich 
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uświadomienie, pomnożyły szeregi katolickiej i polskiej części 
społeczeństwa, która jedynie w wierze ojców i z niej płynących 
zasadach moralnych może znaleźć moc potrzebną do skutecznego 
służenia sprawie narodu. Wzniecenie przeto ruchu katolickiego 
wśród polskiej intelligencyi jest dzisiaj, zdaniem mojem, postula
tem pierwszorzędnej wagi. 

Karol Kiecki. 

Zdając sobie sprawę z bezsilności swojej wobec postawio
nego pytania, wolałbym nie odpowiadać na nie. Biorę jednak 
pióro do ręki w przeświadczeniu, że nie wolno uchylić się od 
odpowiedzi katolikowi, który losy narodu swego wiąże ze sprawą 
Kościoła i z tego powodu zastanawiał się nieraz nad współcze
snemu kierunkami myśli katolickiej. 

Przedewszystkiem należy tu mieć na oku fakt, że Japonia 
wepchnęła świat w nowy okres dziejów. Rasa żółta zadała cios 
Rosyi, a przez Rosyę całej rasie białej, czyli tej, która, przyjąw-
szy chrześcijaństwo, wraz z tem przyjęła była na siebie zobo
wiązanie stworzenia chrześcijańskiego porządku rzeczy. Ale nie
jeden okres dziejowy jest świadkiem, że zadanie to niespeł
nione. Od chwili wyjścia z katakumb, chrześcijanie nienawidząc 
i tępiąc się wzajemnie, nieraz zgodni byli w jednem tylko — 
w usiłowaniu nagięcia Ewangelii do swroich nie ewangelicznych, 
lecz samolubnych celów, czyli oparcia prawa mocniejszego na 
podstawach religii. Podnosili głos swój przeciw temu wielcy pa
pieże i wielcy święci, powstawali również ludzie wyżsi poza Ko
ściołem, lecz daremnie. Nieprawość i złość natury ludzkiej sil
niejsze były nad bohaterskie porywy wybrańców. 

Lecz oto nadszedł czas likwidacyi. Zjawił się nowy czynnik 
dziejowy w postaci Japonii, której barki nie były obciążone nieunie-
sionym przez siły nasze ciężarem wielkiego posłannictwa chrze
ścijańskiego. Od dział japońskich zachwiała się wewnętrzna bu
dowa państwa rosyjskiego, wybuchnęły nagromadzone tam ma-
teryały palne i pożar stamtąd pocznie się szerzyć po Europie. 
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Jesteśmy w przededniu wielkich przewrotów socyalnych, wcho
dzimy w chwilę, którą w wieszczej intuicyi odtworzył niegdyś 
twórca N i e b o s k i e j k o m e d y i . 

Wynika stąd, że katolicy powinni w ręce swoje wziąć sprawę 
reform społecznych i warstwy robotnicze wyrwać z pod wpływu 
agitacyi socyalistycznej. Istotne znaczenie jednego z zasadniczych 
twierdzeń socyalizmu, że Beligion ist Privatsache wyjaśnił niegdyś 
Marx, wygłaszając, iż »religia to opium«. I w rzeczy samej, so
cyalizm, wysnuwając swoje wywody z przesłanek filozofii mate-
ryalistycznej i pozytywistycznej, występuje stale w najściślej
szym związku z wojującym antyteizmem, systematycznie i zacie
kle usiłuje zohydzić Kościół i wszelką religię, czego dowodem są 
drukujące się u nas świstki socyalistyczne. Wypleniając myśl 
o Bogu z serc wyznawców swoich i ograniczając aspiracye ich 
zakresem materyalnych tylko potrzeb, niszczy on świat ducha, 
kaleczy istotę człowieka i przez znikczemnienie jej prowadzi do 
powszechnego zdziczenia obyczajów. Przerażony groźnemi następ
stwami socyalizmu, jeden z najgorętszych wyznawców tej do
ktryny nie wahał się wyznać niedawno, że »ateizm, jako kult 
człowieka przeciwstawionego Bogu, jest religią socyalistów i z re
ligii tej nie zaś z bezpośredniej miłości bliźniego wypłynął cały 
socyalizm, który, w skutek tego zamiast być celem dla siebie, 
stał się tylko narzędziem dla ateizmu w jego walce przeciw re
ligii Boga-człowieka, w imię religii człowieka-boga« 1. 

A jednak potworny sam w sobie, jako owoc dobrowolnej 
kastracyi duchowej, socyalizm pociąga umysły szlachetne a słabe 
tem, że biorąc w opiekę warstwy wydziedziczone, z całą potęgą 
namiętności dąży do urzeczywistnienia takiego ustroju społe
cznego, który w gruncie rzeczy stanowiłby w głównych zarysach 
swoich tylko cząstkę wielkiego ideału Państwa Bożego (Cwitas 
Bei). Ten więc monopol walki o prawdę społeczną powinni kato
licy odebrać socyalistom i w tem zadaniu katolicyzmu w Polsce 
schodzą się najzupełniej z zadaniami całego wogóle świata kato
lickiego. »Pókiście nie uczynili jednemu z tych najmniejszych — 

1 Prof. S. Bułgakow w Woprosaeh Źizni, 1905, Nr 9, str. 351. 
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mówi Chrystus o łaknących, pragnących i nagich (Mat. XXV) — 
aniście mnie uczynili...* Czyli ci, co im nie czynią, wyrzekają 
się Chrystusa i uczestniczą w krzyżowaniu Jego. Nie wolno słu
żyć zarazem Bogu i mamonie. Służąc mamonie, opieramy dostatki 
nasze na nędzy i łzach milionów i przeto dostatki te nakładają 
na ich posiadaczy obowiązki najcięższe, jakie mogą być. 

Zrozumiał to był Leon XIII ; dzieło, któremu dał swoją en
cykliką Rerum novarum bardzo nieśmiały początek, niech katolicy 
prowadzą teraz dalej ze zdwojoną energią pod dwoma jednak 
warunkami, które dla nas, Polaków, są szczególnie ważne: po-
pierwsze, oręż nienawiści i oszczerstwa, którym walczy agitacya 
socyalistyczna, powinien być porzucony przez przedstawicieli ru
chu katolicko-społecznego; powtóre przedstawiciele ci powinni być 
katolikami nie z imienia tylko, lecz z głębi duszy, gdyż w prze
ciwnym razie, choćby posiadali najgłębszą wiedzę ekonomiczną, 
pierwszorzędne zdolności organizacyjne i najświetniejszy talent 
publicystyczny, każdy odczuje, że wiara, zamiast być podstawą 
ich istoty duchowej i dźwignią życia, jest tylko czemś wyrezo-
nowanem, polecanem przez nich, jako zbawcza siła społeczna. 
I ten brak szczerości uczyni wysiłki ich bezowocnymi, nieraz nawet 
szkodliwymi. Nie agitatorów potrzebujemy, ani oportunistów ka
tolickich, lecz apostołów, którzyby sercem całem ukochali swoich 
wydziedziczonych braci. 

Przypuśćmy jednak, że sprawa reformy społecznej w du
chu chrześcijańskim znalazła u nas dzielnych bojowników, że 
zdołali oni pociągnąć lud za sobą i że sparaliżowali agitacyę so
cyalistyczna wśród warstw robotniczych. Tak się już stało wśród 
pobratymczych nam Słowieńców w Krainie i Styryi Południowej. 
Czy to wszystko? O nie! Na czele akcyi katolickiej stanęło tam 
duchowieństwo. Ale nie umiało ono swoich postępowych pod 
względem społecznym ideałów odłączyć od dążeń klerykalnych, 
innemi słowy, nie umiało wyrzec się tego, co jego naturę sta
nowi, jako organizaćyi, w ręku której spoczywają rządy Kościoła. 
I zorganizowana tam demokracya klerykalna wzburzyła przeciw 
sobie bezwyznaniową i indyferentną intelligencyę — i pomiędzy 
katolikami a liberałami rozwarła się przepaść nienawiści, o której 
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nie możemy na podstawie naszych stosunków wyrobić sobie do
kładnego wyobrażenia. 

I to jest nieszczęściem. Gdyby Kościół miał nawet za sobą, 
wszystek lud i warstwy robotnicze, nie wieleby zdołał dokonać, 
jeśliby przeciw sobie miał intelligencyę. Intelligencyi zaś nie po
ciągnąłby, gdyby stanął jej w drodze tak niezgodny z duchem 
Kościoła klerykalizm. Mówiąc to, czuję, że wchodzę w krainę 
mgły, po której błądzić muszę po omacku, mając przed sobą 
zamiast ściśle odgraniczonych pojęć niedostrzegalne w różnicach 
odcienie tych pojęć. Klerykalizm polega na utożsamieniu intere
sów Kościoła, który jest Ciałem Chrystusowem, z interesem oso
bistym hierarchii. Lecz gdzie się kończy jedno, a zaczyna drugie? 
Wszak wiem, że Kościół rządzący stoi na straży prawd wiary 
i moralności, wiem, że przedstawia zasady najdostojniejszego na 
świecie autorytetu, wiem wreszcie, że ten pierwiastek autorytetu 
jest niezbędny, inaczej ludzkość wpadnie w anarchię. Ale wiem 
również, że niema w życiu ludzkiem zakresu, któryby się nie 
stykał z dziedziną wiary i moralności i że przeto z tego, natu-
raln3^m rzeczy porządkiem, wyniknąć może dążność Kościoła rzą
dzącego do rozciągnięcia samowładnych rządów nad wszystkiemi 
dziedzinami życia. Wyjście stąd widzę jedno: to na które wska
zują najszlachetniejsi i najgorętszego ducha kapłani (np. biskup 
Bonomelli) t. j . skojarzenie autorytetu z miłością, czyli miłości
w y m patrzeniem i miłościwem rozumieniem duszy ludzkiej na 
tych różnorodnych drogach, po których podąża w wieczystej po
goni za prawrdą. 

TJ nas duchowieństwo bliższem jest tego ideału, niż gdzie
indziej, albowiem, wskutek warunków politycznych, sprawa na
rodu zlała się w jedno ze sprawą Kościoła i kapłan-Polak czuje 
się nietylko kółkiem w organizacyi obejmującej świat cały, ale 
i obywatelem swego kraju. Jednak wobec zbliżającej się wybit
nej roli społecznej i politycznej, jaką duchowieństwo nasze, w obe
cnej chwili przełomowej odegrać może, przestroga przed tem na
stępstwem, jakieby z tej roli wypłynąć mogło, nie jest zby
teczną. 

Filozofia chrześcijańska i organizacya Kościoła rozwijały się 
P. P. T. ŁXXXIX. 19 
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pod wpływem greckiej filozofii i rzymskiej państwowości. Typ 
myśli starożytnej był racyonalistyczny. Nieodstępnym zaś towa
rzyszem racyonalizmu jest skłonność do despotyzmu umysłowego, 
podającego twierdzenia swoje, jako pewniki, zbudowane na nie
wzruszonych podstawach logiki. AVszelki zaś despotyzm jest eks
kluzywny i wyrabia te instynkty pychy i panowania, które nie
raz rażą u zwolenników klerykalizmu. Otóż taki właśnie klery
kalizm odpycha tych wszystkich, a jest ich najwięcej, w krew 
i kość których weszło przywiązanie do zdobytego wszelkim ko
sztem skarbu wolności, myśli i słowa; na tych zaś, których po
ciąga, wyciska nieraz piętno suchości, zwiewa z nich tę poezyę, 
którą niesie w duszę szlachetny pęd do szukania prawdy i do 
przetwarzania świata na wzór tej prawdy. 

Mówię to wszystko na podstawie osobistych doświadczeń-
Od czasu studyów uniwersyteckich aż do dziś dnia widziałem 
zawsze, że umysły żywsze, lotniejsze i śmielsze zwracały się ku 
doktrynom krańcowym, a że natomiast tych co przy wierze oj
ców zostawali, a mam na myśli najlepszych z ich grona, cecho
wała jakaś roztropność i trzeźwość, nie licująca z młodością, ja
kaś nieraz przedwczesna starość. Wyjdą z nich ludzie porządni,, 
myślałem i myślę, lecz tacy nie przetworzą świata ani popchną 
naprzód sprawy Kościoła. 

Tymczasem idea Kościoła, obejmując ten świat i tamten, 
wiążąc życie doczesne z przyszłem, tworząc społeczność idącą 
poprzez światy i wieki ku Bogu i te wieki i światy rozświetla
jącą tem światłem wewnętrznem, które łaska Boża w każdą du
szę wlewa, idea ta najwyższa i ostatnia, streszczająca w sobie 
podobieństwo człowieka do Boga, powinna tryskać młodością 
i życiem, porywać szumem i lotem rodzących się z niej myśli 
i pragnień. 

Ponieważ tak nie jest, więc świadczy to o nizkim poziomie 
ogółu, a także i o tem, że ci, co ideę tę głoszą, nie zawsze we 
właściwej ją szacie przedstawiają. I stąd wyprowadzam wniosek, 
że dla wzmocnienia słabnącej spójni katolicyzmu z intelligencyą 
potrzebne są reformy w wykształceniu kleru, także w naucza
niu religii po szkołach. Ale jakie muszą to być reformy? Teolo-
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giem nie jestem i czuję tu swoją upokarzającą bezsilność. Jedno 
jest dla mnie jasne, że zaznaczona przezemnie wyżej skłonność 
do ekskluzywizmu ma ustąpić miejsca i n k l u z y w i z m o w i , wy
chodzącemu z zasady, że Kościół jest przedewszystkiem życiem, 
nie zaś doktryną, że w pewnym stopniu do Kościoła należą, jak 
się wyraził niegdyś nasz mistyk, ci wszyscy, co mają czucie 
chrześcijańskie, że przeto katolicyzm powinien odczuć, objąć i po
godzić w sobie wszystko, co jest istotnie pięknem, dobrem i pra
wdą, co kiedykolwiek jako takie żyło w duszach szlachetnych 
i wielkich. 

Na tem polegać ma owo skojarzenie zasady autorytetu z mi
łością, w którem się streszcza odwieczna a najpilniejsza potrzeba 
Kościoła. 

Zdobycie kwiatu intelligencyi dla katolicyzmu jest konie
cznością tak dla nas, jak dla całego świata katolickiego. Kto ideę 
Kościoła odczuł, ten się jej nie wyrzecze; komu jest obcą, ten 
dzieckiem jest lub kaleką duchowym. Z niewoli ubóstwa tego 
i kalectwa wyprowadzić trzeba Polskę. 

Nie chcę, aby słowa moje zrozumiane były jako potępienie 
katolicyzmu naszego. Widzę w około siebie biskupów głęboko 
przejętych powagą swego posłannictwa; widzę gorliwych kapła
nów oraz katolików świeckich podniosłego ducha. Mogę się z nimi 
w tem lub owem nie zgadzać, lecz pójdę tylko z nimi, nigdy 
z ich przeciwnikami. A jednak usiłowania ich rozbijają się 
o ogrom przeciwieństw i myśl szuka środków jak światło z Nieba 
skierować w tę ciemność, obejmującą dusze współczesne, w któ
rej zanika nawet zdolność do podnoszenia wzroku w górę. Walka 
człowieka przeciw Bogu zaznacza cały wiek XIX, objawiając się 
Wt najgłośniejszych objawach jego literatury, filozofii, polityki. 
Dziś doszła ona do kresu roznamiętnienia: człowiek-bóg posta
wiony został na miejscu Boga-człowieka. Wśród tych zawichrzeń 
najprzedniejsze duchy narodu naszego, z Mickiewiczem na czele, 
stawały w obronie wiary i myśl o Bogu i Kościele zespoliły 
w promienną całość z miłością ojczyzny. Powinniśmy przyjąć to 
wielkie spadkobierstwo. I gdy powódź rewolucyi, usiłującej zni
szczyć przybytki czci Bożej tak na świecie szerokim, jak i w du-

19* 
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Odpowiedź mą na pytanie: jakie są szczególniejsze zadania, 
które katolicyzm u nas w Polsce ma dzisiaj do spełnienia, ogra
niczam tylko do politycznej dziedziny, w przekonaniu, że inni 
piszący odpowiedzi rozświetlą kwestyę z innego punktu widzenia. 

Jakkolwiek nie tworzymy jako naród osobnego państwa, 
niemniej, jak mówił Szujski w swem wspaniałem studyum o Dłu
goszu, »w nieśmiertelnej czujący się jedności«, mamy swe poli
tyczne, ogólno narodowe zadania, a temi są: krzewienie moral
nego, społecznego, politycznego i materyalnego dobrobytu. 

Aby zadania spełnić, potrzeba organizmu, który dojdzie do 
ich świadomości i zdoła skupić środki i drogi, celem ich podjęcia 
i skutecznej realizacyi. 

Jako organ taki występuje u narodów państwowo zorgani
zowanych przedewszystkiem rząd. Siła jego rośnie w miarę po
parcia reprezentacyi społeczeństwa i zgody w zasadzie i szcze
gółach między rządem a większością przynajmniej i reprezentacyi 
i społeczeństwa. 

Jego głównymi środkami działania są ustawy i własne in-
stytucye, administracya tych instytucja. A więc np. wyda ustawy 
0 przymusie szkolnym, o planie naukowym i organizaćyi szkoły 
1 czuwa nad ich funkcyonowaniem w duchu i kierunku przez po
litykę za dobry uznanym, czy też wyda ustawy ujmujące w karby 
obrót ziemią, znów w świadomj-m celu służenia politycznym za
daniom społeczeństwa. 

Samo działanie rządu i wpływ jego ustaw i instytucyi, acz-

szach ludzkich, coraz gwałtowniej zalewa Ejropę, my, myślą 
Mickiewicza owiani, pójdziemy z tymi nielicznymi zapewne, któ
rzy ratując to co najdroższe i najświętsze — ideę Kościoła, uniosą 
ją na górę wysoką, aby stamtąd świeciła światu i przechowują 
ją do chwili, gdy rasa świeższa, zdrowsza i szlachetniejsza przyj
dzie zastąpić konające w konwulsyach nienawiści społeczeństwo 
Europy. 

M. Zdeiechowski. 
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kolwiek wielki, jednak nigdzie nie jest ani wyłącznym, ani może 
być dostatecznym. I w najlepszych szkołach mogą się źle uczyć, 
i na najlepiej zorganizowanych co do obszaru jednostkach gospo
darczych mogą ludzie źle orać, siać i t. d. Rezultatu dodatniego 
nie będzie, bez poparcia skutecznego idei i zamiarów ustaw i in-
stytucyi publicznych, przez społeczeństwo. Prócz dobrych ustaw 
potrzeba przeto istnienia i rozwoju czynników zdolnych wpływać 
dodatnio na wolę, przez to i na czyny jednostek ludzkich, społe
czeństwa całego. Obok ustaw potrzeba tu przeto i zdrowego oby
czaju społecznego i szeroko panującej a wnikającej głęboko mo
ralności, cnoty w myślach i czynach. Wiadomem jest, że Platon 
uznawał cnotę wprost za najwyższe zadanie polityki, a pisarze 
oceniający odmienne zadanie polityki, stawiający je więcej realnie, 
odnosząc do całości społeczeństwa, uznali jednako cnotę i moral
ność za najważniejszy czynnik rozwoju, najistotniejszą siłę, po
ręczającą zwycięstwo. 

A pogląd ten znajdujemy nawet u współczesnych niemie
ckich autorów politycznych, którzy zresztą raczej skłonni są do 
przeceniania znaczenia i doniosłości wpływu państwa (Schlaffle, 
Wagner, Schmoller), niemniej jednak cnotę, moralność indywi
dualną, za niezbędny czynnik i warunek politycznego rozwoju 
uznają. I Wagner stwierdza dalej (Grundlegung I, 131), jako psy-
chologische und historische Erfahrungstatsache ersten Ranges z jednej 
strony, że sumienie jest najskuteczniejszym środkiem do zwalcze
nia nizkich, egoistycznych popędów, że r e l i g i j n a w i a r a 
w Boga, Jego wszechwiedzę, sprawiedliwość, nakazy i zakazy, 
jest podporą sumienia i najskuteczniejszą pomocą dla rozwoju 
lepszych, nieegoistycznych popędów duszy. A Schmoller (Grund-
riss 42) stwierdzając, że religia wytwarza ogólne poczucie obo
wiązków, występujące wszędzie jako silnie działający impuls prze
ciwko nizkim popędom, z trwogą stawia pytanie, co zdoła zape
wnić skuteczną substytucyę religii, uznając jej dotychczasową nie 
tylko etyczną lecz i społeczną i poboczną doniosłość, a kończy 
wyrażeniem obawy, że nic nie zdoła zastąpić w życiu religijnych 
podpór i norm, że bezreligijne społeczeństwo widzi kotwicę, co 
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je ratowała dotąd im wilden Spiel róher Naturmacliłe und Leiden-
schaften vor dem Zerscliellen an dem Felsen nienschlieher Gemeinheił. 

Obawy wywołane stwierdzeniem zaniku wierzeń i uczuć re
ligijnych odezwały się tak potężnie, że dały w licznych krajach 
początek ruchowi t. zw. etycznemu, chcącemu ująć umysły, dusze, 
czyny ludzi na nowo w karby religii obowiązku, żądającemu bez 
względu na wiarę w dogmata, pełnienia przykazań Chrystusa, 
a jeden z najwybitniejszych pisarzy tego kierunku, Sheldon (»Euch 
etyczny«, 28), stwierdza, że nigdy cywtlizacya prawdziwa w wię-
kszem, jak obecnie, nie znajdowała się niebezpieczeństwie. 

Tem ważniejszem przeto jest posłannictwo religii u nas, a po
nieważ jako religia narodu występuje w Polsce katolicyzm, tem 
ważniejszem jest u nas znaczenie i zadanie katolicyzmu. Wpływ 
na treść ustaw, na zakres, ustrój i dążność działania instytucyi 
państwowych mamy tylko w Gralicyi, nie mamy go w ziemiach 
obu drugich zaborów, a i w Galicyi jest ten wpływ ograniczony 
tak zbyt ciasną kompetencją sejmu, jak realnym wpływem na 
tok wielu spraw centralnego rządu. Społeczeństwo polskie nie 
może przeto ani w tym stopniu, ani z tem zaufaniem patrzeć na 
polityczny wpływ ustaw i instytucyi publicznych, jak to mogą 
czynić społeczeństwa, mające swe własne państwa narodowe. 
Ustawy nie zmuszają nas do spełnienia narodowych obowiązków, 
instytucye publiczne — np. szkoła pruska czy rosyjska — nie sta
rają się o należyty rozwój naszej umysłowości i charakteru, owszem 
one mają być — jak to przyznaje Treitschke w swej Politik — 
środkiem wynarodowienia. 

W wyższym przeto stopniu niż inne społeczeństwa musimy 
polegać przy całem zagadnieniu naszego narodowego dobrobytu, 
w naszem politycznem działaniu na moralności jednostek w skład 
społeczeństwa wchodzących, na ich żywem poczuciu, zrozumieniu 
obowiązków narodowych oraz gorliwem tychże pełnieniu. Orga
nem naszego działania jest nie rząd lecz społeczeństwo, jego świa
dome i przejęte poczuciem obowiązku jednostki. Starałem się już 
dawniej zwrócić na to uwagę w mych odczytach: »Zdobycze 
i ilłuzye postępu« oraz »Zadania narodowej oświaty*. 

Wszystkie nasze czyny w kierunku narodowego rozwoju są 
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dobrowolne, nie zmusza do nich żadna ustawa, nie podejmuje ich 
organ publiczny, nie zbiera dla nich środków materyalnych żadna 
władza podatkowa. Indywidualne czy zbiorowe czyny — czytelnie, 
wydawnictwa, ochronki i t. d. — są wypływem dobrowolnego dzia
łania, dobrowolnej ofiary swego czasu, pracy wiedzy, zasobów. 
Dobra ta wola istnieje tylko — pomijając nieliczne wyjątki dzia
łające pod presyą opinii publicznej czy jakich względów ściśle 
subjektywnych — pod wpływem szeroko rozwiniętej moralności, 
t. j . żarliwego poczucia i pełnienia obowiązków. 

A znów niebezpieczeństwem najwyższem dla narodowego 
rozwoju i przyszłości, to nie cudza prześladowcza polityka, lecz 
wewnętrzne rozbicie społeczeństwa, zanik solidarności narodowej, 
wybujałość antagonizmów klasowych, warstwowych, zawodowych, 
partyjnych, połączona z zanikiem wzajemnego szacunku i zaufa
nia. I mieliśmy tego smutne przykłady, fakta stawiania np. ludu 
w antytezie do narodu, co już samo przez się jest antynarodową 
polityką. Takie rozbicie nas na nieprzyjazne warstwy, obozy i ży
wioły było w programie wrogiej nam cudzej polityki, a jest błę
dem wielkim, wyrażając się łagodnie, gdyby to czynił ktoś zali
czając się jeszcze rzekomo do narodowego obozu. I tu znów jako 
lekarstwo i środek prewencyi wystąpi moralność, bo ona poucza
jąc o wzajemnych obowiązkach, skłaniając do ich pełnienia, sto
pniowo łagodzi przeciwieństwa, nienawiści, stopniowo budzi wza
jemne zaufanie i życzliwość, ożywia naród cały jedną myślą 
wspólną, która gdy go jako moralne powrósło przewiąże (Libelt), 
daje mu wielką siłę i wytrwania i czynu. 

W obu kierunkach i jako nauka dodatniego czynu i jako 
środek zapobiegający niebezpieczeństwu rozstroju, najskuteczniej
szą pomoc i najpełniejszy system moralności daje nam etyka 
chrześcijańska. Czy wspomnimy sobie uroczą naukę o błogosła
wieństwach, chociażby tylko owo »błogosławieni miłosierni«, b ł o 
gosławieni pokój czyniący«, czy pomyślimy o uczynkach miło
siernych co do ciała i duszy, o tem, by »łaknących nakarmić, 
pragnących napoić, nagich przyodziać*, »nieumiejętnych nauczać, 
wątpiącym dobrze radzić, zasmuconych pocieszać«, czy rozwa
żymy naukę o cnotach i grzechach, owo potępienie grzechów wo-
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łających o pomstę do Boga, w ich rzędzie ucisk wdów i sierót, 
zatrzymanie zapłaty sługom i robotnikom, tam wszędzie objawia 
się nam katechizm katolicki jako ewangelia społecznego pokoju 
i sprawiedliwości, jako zapora złego a nauka czynów nie tylko 
indywidualnie lecz społecznie dodatnich. Jej wynikiem miłość, 
poświęcenie, cierpliwość, obowiązkowość. 

Były dawniej i istnieją i dziś różne systemy etyki filozo
ficznej, szlachetnej, choć nie opartej o religię, Sokratesa, Platona 
czy Sheldona, ale żaden z nich w żadnym punkcie, o ile nie 
jest eklektyką z chrystyanizmu, nie stanął tak wysoko, jak 
etyka chrześcijaństwa, żaden z nich nie umiał trafić do warstw 
szerokich, stać się ich ewangelią. Współczesne wypadki stwier
dzają licznie, że gdzie religia zanika u warstw szerokich, tam 
wybucha przedewszystkiem nienawiść, stająca się grobem etyki, 
czynnikiem zdziczenia. Etyka pozareligijna opiera ostatecznie 
dwa wymogi na idei korzyści społecznej, i stąd w walce ży
ciowej łatwo odnosi nad nią zwycięstwo idea korzyści własnej, 
bo bliższą jest, zrozumialszą dla przeciętnych, i to prowadzi do 
zjawisk antyspołecznych, rozpasania osobniczego egoizmu, wybu
jałego indywidualizmu. Omawiając to w swej dwutomowej histo-
ryi moralności i polityki pisze Paul Janet (I, 283), że nauki ewan
gelii: ont serui a nourrir les dmes populaires, les coeurs simples, les 
petits et les innocents, tandis que les beaux ćcrits des philosophes 
demeuraient le mets resene des raffines et des delicats. 

A z uwagą tą łączy słuszną ocenę doniosłości etyki chrze
ścijańskiej, pisząc: »L'esprit de la morale chretienne est de de-
mander a 1'homme tout ce que 1'on peut lui demander, c'est d'exiger 
de lui le plus grand effort de deyouement, de sacrifice et d'oubli 
de soi-meme, que 1'ame humaine puisse, je ne dis pas executer, 
mais concevoir. Cest pourquoi elle est la plus grandę morale qui 
ait jamais paru . . . L'Evangile nous impose tout 1'amour de Dieu, 
tout l'amour des hommes, tout le courage, toute la patience, 
toute la chastete, toute la modestie et l'humilite, en un mot, 
toute la perfection que l'on peut rever pour 1'homme, et non pour 
un homme qui n'a jamais esiste et n'existera jamais, mais pour 
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1'łiomme veritable, tel que l'a fait la naturę. Cette doctrine me 
parait contenir la plus parfaite idee de la vertu humaine«. 

Podobnie ocenia historyk Sir J. PI. Sceley (Ecce homo, the 
life and work of Jesus Christ.) znaczenie moralnych zasad chrze
ścijaństwa, uznając, że Kościół Chrystusowy może stąd być zwa
nym the Morał University of the World, not merely the greatest, 
but the only great School of Yirtue, A wobec podnoszonych nieraz 
zarzutów bezskuteczności akcju Kościoła, bo tyle istnieje w świe
cie i złego i brudu i gniewni i zawiści, przypomina Sceley słu
sznie, że polityczna organizacya społeczeństw pomimo mniejszego 
i poziomszego zakresu działania, a równocześnie silniejszych środ
ków wykonawczych, materyalnej władzy, jednak nie zdołała ni
gdzie w całej rozciągłości spełnić swych zadań elementarnych, 
chociażby tylko, mianowicie bezpieczeństwa życia, mienia i czci; 
mimo to nikt poważny nie zaprzeczy ni znaczenia, ni trudności 
i skuteczności państwowej organizacyi. Pomimo istnienia dużo 
złego w świecie, nie może przeto nikt z tego wnioskować o nie
dostateczności etyki chrześcijańskiej. 

A uznając zgodnie z prawdą i z powyższymi wywodami 
wielką życiową doniosłość nauk Kościoła, ich podniosły wpływ 
na ogół społecznych stosunków można zadziwić się, widząc wprost 
wrogie i nieżyczliwie obojętne stanowisko różnych partyi rady
kalnych wobec Kościoła. Kto myśli i czuje jak bezwzględny spe
kulant giełdowy jawnie hołdujący zasadzie, że na to są głupi, 
żeby z nich mądrzy żyli, żyjący wyłącznie z cudzej straty i krzywdy, 
bogacący się na cudzej ruinie, z tego jasną jest nienawiść do 
nauki, która potępia wszelką krzywdę i wyzysk, każe kochać bli
źniego. Ale partye radykalne głoszą, że chcą przewrotu, bo wi
dzą zło i krzywdę w istniejącym ustroju. A mimo tego progra
mowego hasła, bądź to zwalczają wprost Kościół, ową najwyższą 
szkołę cnoty i najsilniejszą negacyę uprawnienia krzywdy, lub 
w równie monstrualnej niekonsekwencyi uznają jego naukę za 
obojętną! I jak można w walce głoszonej z rzekomym zamiarem 
uchylenia krzywdy, uznawać za obojętną tę właśnie naukę, co 
krzywdę naj stanowczej potępia. Sprzeczność to jaskrawa między 
hasłem głoszonem, a metodą akcyi, sprzeczność ta odbiera też 
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zaufanie do szczerości głoszonego hasła. Walka z krzywdą jest 
tylko firmą, treścią zaś prosta nienawiść, troska co najwyżej 
tylko o pewną część społeczeństwa, z pominięciem, z krzywdą 
dla innych. Budzenie wrrzenia, nienawiści, niepokoju jest ich me
todą akcyi, warunkiem powodzenia i stąd wykorzeniają naukę 
tak potrzebną dla życia, poddania się Bożej woli. 

Trudniejsze nasze położenie niż innych narodów, bo i więk-
szemi nasze zadania, gdyż więcej straciliśmy i mniej dorobili 
niż inni, i szczuplejszymi w liczbie i bezpośredniej skuteczności 
środki czynu, jakie mamy do rozporządzenia. Tem ważniejszem 
przeto dla nas zyskanie moralnie najtęższego materyału ludzi, 
a w tym względzie wiara i etyka katolicka może nam być naj
skuteczniejszą pomocą. Nie dogmat to bowiem tylko metafizyczny, 
lecz nauka cnoty i czynu, walka prawdy i drogi. i życia. Rozu
mne czyny i cnota publiczna to dźwignie narodowego dobrobytu 
na wszystkich polach, zdolne usuwać osłabiającą społeczną roz
terkę. To też nadać katolicyzmowi u nas polityczne i narodowe 
znaczenie. 

Józef Milewski. 

Nowożytny absolutyzm królewski opiera się w znacznej mie
rze aż do rewolucyi francuskiej na wyższem duchowieństwie, 
które dzięki rozdawnictwu beneficyów przez monarchę, należy, 
można powiedzieć, do najściślejszych sfer dworskich. Nic przeto 
dziwnego, że pierwsze prądy wolnościowe, dążące do obalenia pa
nującego ustroju, zwracają się z równą siłą przeciw monarchii 
i religii, gdyż ze względów agitacyjnych i wskutek tak zwykłego 
w szerokich masach jednoczenia idei z jej przedstawicielami, nie 
odróżnia się bynajmniej Kościoła od stanowiska zajętego przez kler 
wyższy. 

Mimo więc specyficznie demokratycznego charakteru swych 
zasad, katolicyzm przybiera pozornie znamiona czynnika feudalno-
absolutnego. W owym czasie cechy te narzucono mu z zewnątrz, 
najpierw w interesie idei monarchicznej, potem rewolucyjnej. 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 299 

W pierwszych dziesią*ach X I X stulecia dołącza się do tego błąd 
znacznie większy, bo katolicyzm przyjmuje je dobrowolnie, potwier
dzając tem samem to wszystko, co z tego tytułu podnosili prze
ciw niemu przeciwnicy) Po zamknięciu okresu przewrotów, kler 
widzi z jednej strony szerokie masjr społeczne, które wzięły udział 
w rewolucyi, z drugiej zaś rząd i powracające do wpływu sfery 
konserwatywno-monarchiczne, Kościołowi życzliwe. Na pierwszy, 
rzut oka naturalną wobec tego wydawała się potrzeba połączenia 
się z grupami otaczającemi tron, przeciw burzycielom wszelkiej 
władzy, społecznego porządku i religijnych uczuć. W ten sposób 
powstała słynna doktryna o obronie »tronu i ołtarza«, tak dogo
dna dla pewnych kierunków politycznych, tak szkodliwa dla ka
tolickiej idei. 

Oczywiście rozwój ten zaznaczył się najsilniej we Francyi, 
gdzie od trzech wieków pracowały w tym kierunku naj potężniej 
powyżej skreślone czynniki, najpierw'najbardziej wydoskonalony 
absolutyzm królewski i skupienie wszelkiej władzy publicznej 
w sferach dworskich, potem skuteczna agitacya intellektualna i wy
buch rewolucyi, wreszcie restauracya monarchii i powrót emigran
tów »katolickich« do »niekatolickiego« społeczeństwa. W owych 
czasach jednak Francya wywierała tak znaczny wpływ na całą 
Europę, że jakkolwiek w wielu krajach zupełnie inne panowały 
stosunki i nie było tych powodów, które we Francyi przynaj
mniej pozornie usprawiedliwiały sojusz katolicko-konserwatywny, 
wszędzie mniej więcej poszło się za tym przykładem, tak, że ka
tolicyzm znalazł się w jednym tylko obozie politycznym i to 
w najmniej dla niego odpowiednim, bo w stronnictwie, zwalcza-
jącem mniej lub więcej skutecznie i gwałtownie reformy demo
kratyczne i społeczne. 

Naturalnie w przeświadczeniu swych twórców po stronie 
katolickiej, ustrój ten miał bronić Kościoła i chrześcijańskich za
sad. Łączono się z partyą monarchiczną i konserwatywną, bo ona 
przyznawała się głośno i otwarcie do katolicyzmu, bo obiecywała 
iść w jego duchu, trzymać się jego przepisów, zwalczać wszystkie 
.zakusy wrogów. Konserwatyzm miał być podporządkowany kato-
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Ticyzmowi, miał mu służyć, lecz w żadnym razie nie miał go 
opanować. 

Było to złudzenie, które niestety utrzymywało się zbyt 
długo. Z góry można było przewidzieć, że stronnictwa polityczne, 
utworzone w celu utrzymania swego stanu posiadania lub nawet 
dla odzyskania utraconego wpływu, prędzej czy później wyzyska 
ideę religijną, ten tak potężny czynnik grupowania społecznego, 
do swoich partyjnych celów, że pójdzie w duchu katolickim o tyle, 
o ile jest on zarazem konserwatywnym, lecz wszędzie tam, gdzie 
zasada lub polityka zachowawcza nie będzie zgodną z interesem 
katolicyzmu, oświadczy się za konserwatyzmem. Utworzono spółkę 
konserwatywno-katolicką, w której nie było uprawnionych człon
ków; jeden, katolicki, miał popierać drugiego całym swoim wpły
wem na lud, choćby ze swą stratą, drugi miał kierować i pobie
rać korzyści. Była to prawdziwa societas leonina, w której kon
serwatyzm zmonopolizował katolicyzm na swój wyłączny użytek. 

Zgubne dla katolicjTzmu skutki tego zlania się z konserwa
tyzmem okazały się z równą siłą u góry — w ciałach ustawo
dawczych— jak i u dołu, przy bezpośredniem zetknięciu się z-lu
dem. Konserwatyzm narzucając katolikom wszystkie swoje postu
laty, począwszy od legitymizmu we Francyi, aż do prawa wy
borczego u nas — zarazem nie przyjmował do swego programu 
całego szeregu żądań katolickich, mieniąc je niewłaściwemi i nie-
politycznemi. Nie wdając się w ich ocenę, należy jednak stwier
dzić, że w wielu wypadkach jedyną ich wadą był brak pod
kładu konserwatywnego. W starciu tem, w którem zwycię
żała zawsze idea konserwatywna, stronnictwo zachowawcze wy
chodziło jeszcze z rycerskiemi ostrogami obrońcy nowożytnych 
myśli prawno-publicznych wobec zakusów średniowiecznej nie-
tolerancyi lub klerykalizmu. Cokolwiek było niepopularnego w kon
serwatyzmie, spadało i na katolików; odrzucane w imię t. zw. po
stępu postulaty chrześcijańskie, piętnowały katolików jako zaco-
fańców, lecz nie dotykały konserwatystów, którzy oświadczali się 
przeciw nim tak samo jak stronnictwa liberalne, a nawet zwal
czali je skuteczniej, bo mając katolików w swych szeregach, tem 
łatwiej umieli utrzymać ich na wodzy. Dość przypomnieć sobie 
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kwestyę wychowania i szkoły wyznaniowej, ażeby się o tem prze
konać. 

W parlamentach przeto katolicki odłam konserwatyzmu ucho
dził za najzaciętszych przedstawicieli reakcyi. Gorzej jeszcze było 
u dołu, w stosunku do ludu. Stronnictwa konserwatywne tam 
wszędzie, gdzie mogły liczyć na katolików, nie miały najczęściej 
samoistnej a dostatecznie wykształconej organizacyi partyjnej, 
zastępowała ją bowiem hierarchia kościelna. Naturalnym do pe
wnego stopnia, w ich mniemaniu, obowiązkiem księdza było za
chowanie szerokich warstw ludowych dla partyi, która polity
cznie reprezentowała katolicyzm, bez względu na to, w jakim kie
runku w danej chwili idzie polityka konserwatywna. Stąd wszę
dzie rola duchowieństwa stawała się nader trudną, w wielu 
wypadkach wprost niezgodną z jego właściwą misyą. Ksiądz 
w parafii, który miał być nauczycielem etyki chrześcijańskiej, 
który miał lud uszlachetniać moralnie, głosić wszędzie i zaw
sze idee słuszności i sprawiedliwości, cć- chwila musiał przybie
rać charakter ajenta politycznego, który, broni oportunizmu 
i utylitarności partyjnej polityki, z większym 'lub mniejszym na
kładem dyalektyki i sofisteryi tłumaczy lub \ osłania niewła
ściwe jej kroki, nieraz wbrew lepszemu swemu * przeświadczeniu 
zwalcza słuszne zarzuty przeciwników, byleby tylko lud i nadal 
utrzymać w konserwatywnym obozie. A u nas rzecz cała przed
stawiała się tem gorzej, że współdziałał on z rządem, że schodził 
do rzędu czynnika, który w każdym wypadku idzie z dworem 
i starostą. 

Związek ten konserwatyzmu z katolicyzmem utrwalał się 
i pogłębiał coraz więcej siłą przyzwyczajenia. Pierwotnie sojusz 
polityczny, spowodowany panującemi na razie okolicznościami, 
mający trwać tak długo, dopóki istnieć będą przyczyny, które 
go wywołały, powoli przybiera w umysłach charakter prawie zu
pełnego zjednoczenia obu kierunków, bo całe generacye wzrastały 
w przeświadczeniu, że katolicyzm musi iść ręka w rękę z stron
nictwem zachowawczem. Przywódcy partyi konserwatywnej umieją 
doskonale wyzyskać te poglądy dla swych politycznych celów, 
tak że dochodzi do tego, iż każde wystąpienie przeciw polityce 
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grup konserwatywnych identyfikuje się niemal ze stanowiskiem 
antikatolickiem. Skoro tylko duchowny, który przecież jako obj-
watel kraju może mieć indywidualne zdanie o sprawach polityki 
bieżącej, wystąpi przeciw partyi konserwatywnej, a choćby tylko 
rozpocznie działalność społeczną, która wydaje się niepożądaną 
konserwatyzmowi, natychmiast u góry, u jego władzy, rozpoczy
nają działać wpływy, ażeby z mocy władzy' biskupiej, zakazać 
mu tej roboty, niebezpiecznej — jak tam mówią — dla Kościoła, 
bo popierającej kierunki »rozkładowe i demagogiczne«, osłabia
jące stronnictwo, które jedynie broni katolicyzmu. Episkopat 
opierając się, wskutek powyżej skreślonych powodów, na stron
nictwie konserwatywnem, musiał nieraz dla dobra sprawy uwzglę
dniać podobne żądania. Rezultat zaś tego jest bardzo jasny: albo 
duchowieństwo, widząc, że próby akcyi społecznej powieść się 
nie mogą, z rezygnacyą wraca w ciasne granice konserwaty
zmu, albo idąc dalej w obranym kierunku, ściąga na siebie za
rzut nieposłuszeństwa swej władzy. Wtedy w imię interesów par
tyjnych zwraca się z wielkim naciskiem uwagę stolicy biskupiej 
na zgubne skutki takiego rozluźnienia karności, systematycznie 
i wytrwale zachęca się do zastosowywania ostrzejszych środków 
względem opornych, gdy nie pomogły łagodniejsze. Nie chciał 
ustąpić, należy go złamać, powtarza się na wszyskie tony. 

Zgubny wpływ tych stosunków występuje wyraźnie tak po 
stronie duchowieństwa, jak i w sferach świeckich. Ksiądz, wobec 
nieprzezwyciężonych niemal przeszkód, usuwa się od pracy spo
łecznej, zamyka się w »kościele i zakrysty?« nie tylko faktycznie 
ale i intellektualnie. Sprawy publiczne stają mu się obce, bo nie 
mogąc działać wedle swego przekonania, przestaje się niemi inte
resować. W ten sposób nie tylko nie wypełnia się, lecz coraz 
więcej pogłębia się ta wielka luka w jego zawodowych studyach, 
które do dzisiaj jeszcze pomijają u nas prawie zupełnie aktualne 
życie prawno-publiczne. Z uniwersyteckich wykładów teologicznych 
nie wynosi się zwykle żadnjch wiadomości ani o kwestyi so
cyalnej, ani o ustroju prawno-politycznym, ^ani o prądach spo
łecznych narodu, w którym wkrótce ma się rozpocząć pracę. 
Tymczasem od pierwszej chwili po opuszczeniu seminaryum, młody 
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ksiądz styka się z nader powikłanemi nieraz zagadnieniami tego 
rodzaju, ma je wyjaśniać swym wiernym, ma im prostować błędy, 
a wskazywać prawdę. Sam nieprzygotowany, mało lub wcale 
nie zoryentowany w tj^ch problematach, przykro odczuwa braki 
uniwersyteckich studyów i w miarę sił stara się je uzupełnić 
lekturą domową i doświadczeniem praktycznem. Gdy tutaj na
potka na trudności zewnętrzne, gdy to, co jest niewątpliwie 
ciężarem, dobrowolnie podjętym dla dobrej sprawy, uważa się 
w kierującej opinii za akcyę niewłaściwą, którą co najwyżej się 
toleruje, lecz nie popiera pod żadnym warunkiem — prędzej 
czy później opadną mu ręce, zwycięży ogólno - ludzki wzgląd 
na los własny. Zarzuciwszy marzenia albo stanie się mniej 
lub więcej wybitną podporą konserwatywnego kierunku, albo 
ograniczy się wyłącznie do funkcyi kościelnych. W ten sposób 
dla przeważnej liczby jedynym celem i ideałem staje się naucza
nie katechizmu. Tylko, że katechizm nie może być doktryną czysto 
abstrakcyjną, bujającą w chmurach, lecz normą postępowania 
praktycznego, wskazującą sposób działania, zgodny z zasadami 
religii i moralności, dającą wjbór zasad, dróg i środków w każdym 
wypadku codziennego życia. Ksiądz, nie znający problematów 
rzeczywistości, nie biorąc udziału w tem, co wstrząsa społeczeń
stwami, nie może wskutek tego być dostatecznym nauczycielem, 
a rezultatem tego będzie tylko naturalny zupełnie korelat zam
knięcia się duchowieństwa w kościele i zakrystyi — zamknięcie 
u ludności katechizmu wewnętrzne, oddzielenie go od czynu. 
Przez to powstaje nie tylko przedział pomiędzy duchowieństwem 
a społeczeństwem świeckiem, lecz co gorsza rozdział zasad reli
gijnego życia wewnętrznego i postępowania w praktyce. 

Pod wpływem tych czynników zaczęły się ukazywać pierw
sze objawy przedziału, można powiedzieć stanowego, kleru i lud
ności świeckiej, na szczęście drobne tylko, wyjątkowe, bez głęb
szego znaczenia. Główną siłą katolicyzmu w Polsce było to jego 
tak ścisłe zjednoczenie z narodowością, że szerokie masy ludno
ści wprost nie odróżniają obu tych pojęć. W ślad zatem szło 
stanowisko kleru, wybitnie narodowe. We wszystkich kwestyach 
wstrząsających narodem, duchowieństwo brało zawsze udział równy 
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z innemi klasami ludności, jako równouprawniony, solidarny z resztą 
społeczeństwa w poglądach i w czynie odłam obywateli. Zarzutów 
indyferentyzmu narodowego, kosmopolitycznych dążności i ultra-
montanizmu, nie podnosili na seryo nawet najzagorzalsi prze
ciwnicy katolicyzmu. Dziś również, mimo wysiłków niektórych 
stronnictw, broń ta byłaby u nas zupełnie bezużyteczną. Zaczęły 
się jednak pewne nieporozumienia, gdy kler dobrowolnie lub z ko
nieczności obojętniał dla spraw, najbardziej interesujących w da
nej chwili inne koła ludności. Partye zwalczające konserwatyzm, 
rozpoczęły kampanię przeciw duchowieństwu, jako najpotężniej
szemu filarowi niepopularnego kierunku politycznego; lud po
zostając szczerze katolickim, poszedł jednak w sprawach publi
cznych za innymi, bo tamci mówili mu o jego prawach i lepszej 
przyszłości, podczas gdy znaczna część duchowieństwa ograni
czała się tylko do akcentowania obowiązków, posłuszeństwa i po
godzenia się z losem; intelligencya przybrała pozory indyferen
tyzmu, a nawet pewnej antireligijności, bo katolik stał się w mie
ście synonimem konserwatysty. Zradykalizowanie społeczeństwa, 
najgorsze bo zewnętrzne, polegające nie na istotnych przeko
naniach, lecz na metodzie postępowania, szło naprzód przy
spieszonym krokiem; walki partyjne zaogniły się w niepoko
jący sposób. A nawet tam, gdzie kler rozpoczął właściwe, od-
powiedne stosunkom działanie, gdzie pragnął pracować istotnie 
w duchu sprawiedliwości społecznej, rezultaty tych wysiłków 
musiały być nader skromne. Akcya duchowieństwa musiała 
się z konieczności ograniczyć przeważnie do strony negaty
wnej, do zwalczania kierunków i haseł niebezpiecznych i szko
dliwych. Lecz gdy lud, który idąc za radą księdza, odrzuciwszy 
socyalizm i antireligijny liberalizm, pytał się co postawić w ich 
miejsce, kto i kiedy wystąpi w imię słusznych jego postulatów, 
wtedy najgorliwsi działacze nie mogli dać mu odpowiedzi, bo 
jedyną dla niego ostoją pozostawał chyba konserwatyzm, który 
jak sam twierdzi, prace dla ludu chce przeprowadzić bez ludu. 
Rezultat walki z hasłami społecznej destrukcyi musiał więc być 
tylko chwilowy, po pewnym czasie powracały one znowu do 
wpływu, gdyż nie zastępowano ich żadnym innym programem. 
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Tak było dotąd, a jakkolwiek skutki nie są jeszcze zbyt 
jaskrawe, należy jak najprędzej zejść z tej niebezpiecznej drogi, 
jeżeli nie mamy dojść do stosunków, w których religia stałaby 
się rzeczywiście rzeczą czysto-prywatną, nie z mocy jakiegoś 
programu politycznego, lecz wskutek istotnego oddzielenia życia 
publicznego od oficyalnego stanowiska katolicyzmu. Dotąd, można 
powiedzieć, wywołano tylko szereg nieporozumień i dysonansów, 
bo naród, w olbrzymiej swej większości szczerze katolicki, chętnie 
puszcza w niepamięć popełnione błędy, z łatwością tłumaczy 
i usprawiedliwia czyny i wypadki, które przy innym nastroju 
umysłów mogłyby doprowadzić do ruchów antireligijnych. Kil
kunastu działaczy społecznych z pomiędzy duchowieństwa wy
starczy na razie, ażeby swą akcyą pokryć i zrównoważyć bez
czynność lub odmienne stanowisko innych, lecz oczywiście z dniem 
każdym trudniej jest osiągnąć ten rezultat, bo codziennie do
starcza się agitacyi antikatolickiej nowej sposobności, z której 
stronnictwa skrajne korzystają nader zręcznie. Roboty tej, po
pieranej nieświadomie własnem postępowaniem, lekceważyć nie
podobna. Dzisiejszy rozdźwięk, który na razie da się jeszcze usu
nąć z łatwością, może z czasem zmienić się w przepaść tak głę
boką, że braknie nam sił, ażeby ją wypełnić. 

Doświadczenie przeszłości i wzory zagraniczne winny na
kreślić program przyszłego działania. Dzięki całemu rozwojowi 
historycznemu, walka antireligijna nie może się u nas poszczycić 
poważniejszemi rezultatami, bo nie mogła użyć najskuteczniejszej 
swej broni, nie mogła duchowieństwa wykluczyć z narodowego 
koła. Ten wybitny charakter polskości i gorącego patryotyzmu, 
którego nigdy nie można ' było odmówić klerowi, musi być 
i nadal zachowany i wzmacniany. Wszelka akcya, która choćby 
zewnętrznie ścierała te znamiona, jest zgubną z każdego punktu 
widzenia. Ideowo niema ona u nas żadnych szans powodzenia, 
nie jest jednak wykluczone niebezpieczeństwo przybrania pozorów, 
jeżeli już nie indyferentj^zmu narodowego, to w każdym razie 
usunięcia na drugi plan dążeń patryotycznych. Trudno wyma
rzyć sobie skuteczniejszy środek rozbicia jednolitości społeczeń
stwa nad pytanie, z którem i dziś niekiedy można się spotkać: 

P. P. T. LXXXIX. 20 
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czemś się jest najpierw, Polakiem czy katolikiem. W ten sposób 
tworzy się sztucznie antagonizm narodowości i wiary, który oczy
wiście służy wyłącznie do wzmocnienia dążeń rozkładowych, 
kosmopolityzmu i bezreligijności. A przecież to opuszczenie łą
cznika narodowego jest błędem z każdego punktu widzenia.. Po
między jednostką a ludzkością muszą być etapy pośrednie, 
związki ciaśniejsze i nam bliższe. Myślą i uczuciem idziemy przez 
rodzinę i swe otoczenie ku całemu społeczeństwu, analogicznie 
przeto tylko na narodowej podstawie możemy wznieść się do 
zrozumienia i ogarnięcia całej ludzkości. 

Powtóre katolicyzm musi być szczerze demokratyczny, jak 
to już wynika z jego istoty i dziejów. Nie chodzi bynajmniej 
o dcmokracyę polityczną, która z natury rzeczy' stawiając w ró
żnych krajach i czasach najróżnorodniejsze żądania, stała się ra
czej hasłem tylko, niż ściśle określonym kierunkiem. Forma rządu, 
zewnętrzny ustrój aparatu hierarchicznego niema również nic 
wspólnego z istotną treścią demokracyi. Stanowe państwo średnio
wieczne było niewątpliwie mniej demokratyczne, niż despotyczne 
państwo mahometańskie; dzisiejsza Anglia, o tak wybitnym cha
rakterze patryarchalno-arystokratycznym, jest w gruncie rzeczy 
'demokratyczną, czego nie można powiedzieć o republikańskiej 
Francyi, w której uchylono wprawdzie zewnętrznie monarchię, 
lecz w istocie rzeczy spotęgowano jeszcze dawniejszy system, 
wzmacniając biurokracyę i doprowadzając centralizm do niezna
nych przedtem rozmiarów. Prawdziwa demokracya polega, mojem 
zdaniem, na zupełnie równem uwzględnianiu praw i obowiązków 
wszystkich jednostek i grup społecznych i na przyznaniu wszyst
kim równego prawa decydowania o. sprawach, obchodzących ogół, 
a więc i ich samych. Wszelkie podporządkowywanie potrzeb je
dnej grupy interesom drugiej, wszelki ustrój, w którym o losach 
jednych mają stanowić inni, jak się często słyszy, starsi i wy-
trawniejsi od braci młodszej, która nie dorosła jeszcze do tego 
zadania," sprzeciwia się dyametralnie idei demokratycznej, która 
w- swem pojęciu nie jest niczem innem, jak zasadą sprawiedli
wości. 

Katolicyzm jest właśnie tym potężnym czynnikiem, który 
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tak pojętą demokracyę winien popierać i szerzyć. Sprawiedliwość 
społeczna żąda zapewnienia każdemu równych warunków rozwoju, 
równych praw i równej swobody. Dominujący przez tyle wieków 
wpływ społeczny niektórych warstw ludności, komplikuje całą sprawę 
o tyle, że właśnie w imię sprawiedliwości nakazuje zająć się dzi
siaj przedewszystkiem losem klas długo upośledzanych; faktyczne 
przyznanie praw politycznych pewnym tylko grupom, domaga 
się zdobycia tych uprawnień także dla tych, którzy ich dotąd 
nie posiadali. Dążenia te, które są celem dla jednych a napeł
niają obawą drugich, wyzyskane przez agitacyę partyjną socya
lizmu, skutecznie, choć mimowoli popartą egoistyczną obroną stanu 
posiadania warstw zamożniejszych, sprowadziły kwestyę społeczną 
na tory nienawiści i rozgoryczenia, zmieniły ją w walkę, w której 
nie przebiera się w środkach. I w gruncie rzeczy, w swem poję
ciu socyalistycznem jest ona równie antydemokratyczną jak stan 
dotychczasowy. W miejsce dziś uprzywilejowanych, przyszliby 
inni, również wj'żej udotowani, tak jak rewolucya francuska za
stąpiła arystokracyę rodową oligarchią mieszczańską. 

Wobec tych dwóch, równie egoistycznych prądów, musi się 
wystąpić w imię chrześcijańskiej etyki, w obronie rzeczywistych 
interesów ogółu. W pierwszej linii powołane jest do tego ducho
wieństwo, które stykając się bezpośrednio ze wszystkiemi klasami 
społeczeństwa, samo osobiście niezainteresowane, wszędzie z mocy 
swego urzędu uprawnione do rady, krytyki i żądania zmiany, 
może i powinno stanowić ten czynnik, który prowadzi pominię
tych i pokrzywdzonych do zdobycia należnych praw, a skłania 
uprzywilejowanych i wyposażonych do ofiar z osobistej korzyści 
na rzecz ogółu i wyższych idei. Rola to trudna, wymagająca 
wielkiego przygotowania i taktu, ale zaszczytna i świetne dająca 
owoce, jak mamy tego przykłady za granicą. Trzech jednak do 
niej potrzeba niezbędnie warunków: prawdziwego wykształcenia 
społecznego, sprawiedliwego i szczerego stosowania zasady spra
wiedliwości i wyzbycia się ambicyi osobistej, tak ogólno-ludzkiej 
chęci wpływu, władzy i panowania. Akcya katolicka jest wprost 
niemożliwą, gdy duchowieństwo nie zna gruntownie problematów 
społecznych, gdy wskutek tej nieświadomości, albo błądzi w cie-

20* 
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mnościach, albo czując swą bezsilność, nsuwa się od czynu. Za
bójczym jest dla niej tak często przez niektórych polecany system 
uspokajania sfer ludowych wyłącznie nadzieją szczęśliwości wiecznej, 
skłaniania ich do pogodzenia się z niedostatkiem na ziemi w imię 
życia pozagrobowego, bo z równem prawem należałoby żądać od 
przeciwników wyzbycia się w tym samym celu dostatków na rzecz 
potrzebujących. W końcu niebezpiecznym jest zarzut klerykali
zmu. Dzięki całemu dotychczasowemu stanowisku, pojęcie kleryka
lizmu, jako panowania duchowieństwa nad światem . świeckim, 
przeniesienia całej pełni swej władzy wewnętrznej na pole pu
bliczne, jest uważane za jednoznaczne z opanowaniem wszystkich 
przez garstkę sfer najwyższych, za powrót do stanowości śre
dniowiecznej. Duchowieństwo w sprawach publicznych musi więc 
działać nie nakazem lecz swym wpływem moralnym, musi ko
rzystać z zaufania, które do siebie wzbudziło, a nie ze swego prawa, 
musi wreszcie pracować pozytywnie u dołu, a nie dążyć do za
jęcia stanowiska kierowniczego, które z natury rzeczy wchodząc 
w sferę polityczno-partyjną, ściąga na nie zarzut ambicyi i mi
łości własnej, a odbiera główny, niezbędny przymiot bezstronności 
i przedmiotowości. 

W ten sposób pojęta akcya katolicka jest nam nieodzownie 
potrzebną. Może być tem skuteczniejszą, że u nas nie oddziałały 
nigdy silniej okoliczności, które zagranicą wykopały przepaść 
między społeczeństwem i duchowieństwem, że cały naród jest 
prawdziwie przywiązany do wiary, że religia i narodowość zle
wają się u nas prawie w jedno uczucie. A jeżeli wobec takiej 
działalności Kościoła pojawiają się ze strony tych, którzy katoli
cyzm dotąd wyzyskiwali dla swych partyjnych celów, głosy, że 
jest to tylko socyalizm, pokryty płaszczykiem katolicyzmu, to 
można im odpowiedzieć, że w gruncie rzeczy nie jest to za
rzut, lecz najwyższa tylko pochwała. Antagonizmy i walki spo
łeczne można usunąć tylko wtedy, gdy aspiracye materyalne po
trafi się pogodzić z zasadami moralności. A czemże innem jest 
ów socyalizm katolicki, który ocenia żądania poszczególnych 
warstw społecznych na gruncie etyki chrześcijańskiej, w jej gra-
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nicach przyznaje każdej z nich to, co się jej sprawiedliwie należy, 
a przyznając słowem, idzie w tym duchu i czynem? 

Br. Włodzimierz Czerkawski. 

Oczy całej Europy na Rosyę dziś zwrócone. Nie sama tylko 
ciekawość wzbudza powszechne zajęcie dla rewolucyi rosyjskiej. 
Jest w niem też uczucie trwogi i niepokoju wobec niebezpieczeń
stwa, zagrażającego wszystkim krajom europejskim. Okropne 
wstrząśnienie na Wschodzie już teraz dreszczem niepokojącym 
poczyna się rozchodzić na Zachód, a kto odgadnie, jak daleko 
sięgnie, jak wielkie wywoła następstwa ? 

Przewrót dokonywujący się w Eosyi, ma dwie strony: po
lityczną i społeczną. Pierwsza ma znaczenie czysto miejscowe: 
jest dążnością do wyzwolenia się z dobrze już nadgniłych więzów 
mongolsko-bizantyńsko-biurokratycznego systemu — ale druga?.. 

Druga to wielki, pełen grozy problemat, niby chmura bu
rzliwa, wiszący już od wieku prawie ponad całym widnokręgiem 
kultury europejskiej.. Wspaniale roztacza kultura owa swe zdoby
cze, bez końca i miary pomnaża swe wytwory, ale we wnętrzu 
jej siedzi straszliwy, może śmiertelny dla niej robak — problemat 
socyalny, z którego wyrośnie może z czasem pochłaniający ją po
twór — przewrót socyalny. 

Czy tam, na Wschodzie, nie rozpoczął on już swego dzieła 
niszczącego ? — czy dziś, jutro, nie rzuci się na cywilizacyjne 
skarby Zachodu? 

Bywają w dziejach niespodzianki, których i naj bystrzejszy 
umysł przewidzieć nie zdoła.. Ekonomiści i socyologowie przepo
wiadali nieraz przewrót społeczny jako wynik nieodzowny do naj
wyższego stopnia wytężonej kultury materyalnej, która, skupiając 
w rozwoju nowożytnego przemysłu najwyższy dobrobyt na je
dnym biegunie, a najokropniejszą nędzę na drugim, wywołać 
musi potężny wyrównywający prąd przewrotu, a może i zniszcze
nia powszechnego. 

Teoretycznie biorąc, pogląd ten wydaje się bardzo uzasa-
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dnionym; — kto wie jednak, czy nie zaprzeczy mu realna pra
ktyka życia. Ta często bywa tak zawiła, takie niespodziane zda
rzają się w niej kombinacye działających sił życiowych. Rozkład 
ich na dodatnim i ujemnym biegunie. bytu społecznego, niekonie
cznie musi być wynikiem rozwoju ekonomicznego. Może tu wcho
dzić w grę jakiś inny czynnik skombinowany z działaniem czyn
ników czysto ekonomicznych. W Rosyi jest nim bezduszna po
tęga biurokratycznego systemu, który zawsze i wszędzie stawał 
po stronie możnych, bogatych, uprzywilejowanych, łączył się 
z wszelką ślepą siłą materyalną, gotów ją zawsze wspierać w gnę
bieniu słabych i upośledzonych. Czy można się dziwić wobec tego 
szczególnie nierównemu w Rosyi rozkładowi ciężarów publicznych 
i ogromnemu zaostrzeniu się w niej problemu socyalnego, pomimo 
tak słabego stosunkowo rozwoju warunkującej go zazwyczaj kul
tury przemysłowej ? 

Nie ulega wątpliwości, że w rewolucyi rosyjskiej dążenia 
polityczne jak najściślej połączone są ze społecznemi. Nietylko 
otwarcie socyalistyczne, lecz i niektóre dość nawet umiarkowane 
jej stronnictwa nakłaniają się ku socyalizmowi, który wogóle od 
samego początku aż do ostatnich chwil wielkimi cieszył się sym-
patyami wśród przedstawicieli ruchu wolnościowego w Rosyi. 
Niedawno jeszcze stronnictwo demokratyczno-konstytucyjne, da
lekie od radykalizmu przewrotowego, złożone w znacznej części 
z żywiołów umiarkowanie postępowych, oświadczyło otwarcie 
w swym programie, że w zasadzie uznaje ideał reformy socyalnej, 
a różni się od skrajnych jej rzeczników li tylko przeświadczeniem 
o niepodobieństwie natychmiastowego jej urzeczywistnienia. 

Przypomnijmy sobie zresztą początek rewolucyi rosyjskiej. 
Pamiętny pochód robotników petersburskich do pałacu zimowego 
w dniu 22 stycznia 1905 r. był pono najwspanialszym czynnym 
protestem proletaryatu nowożytnego przeciw gnębiącej go prze
mocy stosunków społeczno-politycznych. Religijno-chrześcijański 
charakter tego ruchu robotniczego wzbudza wprawdzie pogardliwy 
uśmiech wielu współczesnych czcicieli i wyznawców siły mate-
ryalnej jako jedynego regulatora spraw życiowych; trzeba jednak 
wielkiego zaślepienia doktrynerskiego, aby w tych sprawach nie-
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dostrzegać doniosłego wpływu czynników moralnych. Czyż bez 
ich współudziału dokonał się jakikolwiek zwrot lub przewrót 
w rozwoju clzisjowym? Czyż daje się pomyśleć rewolucya fran
cuska bez wiary w prawa człowieka, bez entuzyastycznego znie
sienia przywilejów w-noc 4 sierpnia? Sądzę, że podobnie niemo
żliwa byłaby rewolucya rosyjska bez dnia 22 stycznia i dokona
nego w nim ofiarnego, chrześcijańskiego czynu robotników ro
syjskich. 

Czyn ten ujawnił siły społeczne, walczące na całym obsza
rze bytu współczesnego w najistotniejszym ich charakterze. Z je
dnej strony upośledzony, zgnębiony proletaryat, jedynie w imię 
humanitarnej idei chrześcijańskiej mogący się dopominać o spo
niewierane swe prawa ludzkie — z drugiej strony jedynie mo
żliwą na podobne domagania się odpowiedź istniejącego porządku 
rzeczy: brutalna przemoc, bezduszna siła mechanizmu militarnego, 
jako jednego z głównych składników wielkiej machiny-kultury, 
ogarniającej swem działaniem cały świat współczesny. 

Takie jest zasadnicze przeciwieństwo, tkwiące w problemacie 
socyalnym naszej epoki. Występuje ono nietylko w Eosyi, lecz 
wszędzie w Europie, w Rosyi jaskrawiej się tylkp zaznacza przez 
bezwrzględniejsze działanie grubej siły materyalnej w samowoli 
despotycznego systemu i przez szczersze, bardziej naiwne uja
wnianie się u gnębionego ludu wiary w wyższe przez chrześci
jaństwo poręczane, a przez współczesną antychrześcijańską kul
turę zaprzeczane prawa ludzkie z nadludzkich, bożych praw wy
nikające. 

Wiara ta, choć nieraz głęboko ukryta, tkwi we wszystkich 
chrześcijańskich z natury (naturaliter christianae) duszach nowo
żytnych, tłumiona w nich tylko przez tę olbrzymią potęgę ma-
teryi, która w kulturze współczesnej stała się skupieniem wszyst
kich wrogich chrześcijaństwu sił życiowych. 

Skąd współczesny bojownik socyalizmu czerpie siłę heroi
czną, pobudzającą go do ofiar i poświęceń dla idei nowego, wyż
szego porządku rzeczy ? Czy z gry samolubnych instynków i in
teresów, wyjaśnionych przez materyalistyczną doktrynę Marxa, 
uporządkowanych systematycznie przez organizacye Lassala? 
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Zapewne, mają one swe znaczenie jako pobudki mściwych 
wybuchów przeciwko wyzyskowi kapitalistycznemu, jako ekono
miczne czynniki, warunkujące rozwój i stopniową przemianę obe
cnych sposobów wytwarzania materyalnego — ale czyż mogą sta
nowić dodatnią siłę moralną, bez której dążności socyalne nigdy 
nie zdołałyby wzbudzać tego trwałego zapału, nadającego im cha
rakter religijny prawie w duszach wielomilionowego proletaryatu 
naszej epoki? Namiętne porywy mściwości działają jako siła wy
buchowa w poszczególnych momentach przewrotu, czynniki eko
nomiczne są zewnętrznymi materyalnymi regulatorami rozwoju-— 
ale trwałym, wewnętrznym, duchowym jego bodźcem może być 
jedynie wiara w prawa ludzkie wydziedziczonych i upośledzonych, 
wiara, mająca istotne swe źródła w chrześcijaństwie, w »dobrej 
nowinie«, niosącej pociechę nędzarzom, a groźbę bogaczom. Nie 
są pozbawione słuszności słowa Laveley'a, powtórzone przez je
dnego z najwybitniejszych działaczy katolickich, kardynała Man-
ninga: »W każdym chrześcijaninie tkwi socyalista, w każdym so-
cyaliście — chrześcijanin*. 

Czem jednak wyjaśnić faktyczną antychrześcijańskość dążeń 
i doktryn socyalistycznych ? Warunkami i tłem ich rozwoju. Po
wstały one na gruncie antychrześcijańskiej, doszczętnie zmaterya-
lizowanej kultury, jako wynik zbliżającego się przesilenia wysoce 
jednostronnego jej rozwoju. Nie dziw, że przejęły się jej chara
kterem, że materyalne czynniki mściwości i używania zmysłowego 
wybujały w nich ogromnie i przytłumiły chrześcijańską, moralną 
ich treść. Ale zniweczyć jej całkiem nie mogły. 

Mówią niektórzy: jedynym celem socyalisty jest wydziedzi
czenie posiadających, przywłaszczenie sobie ich bogactw. Prawda, 
ku takiemu celowi zwracają się zazwyczaj jego dążenia. Ale czyż 
w tym kierunku zwrócone nie muszą się one wyczerpać nieba
wem? Patrzmy na Francyę dzisiejszą, gdzie zanik ducha chrze
ścijańskiego najsilniej się zaznacza, gdzie materyalistyczny anty-
chrystyanizm kulturalny najbardziej się rozpanoszył. Socjalistom 
tamecznym obce są wszelkie wjższe, religijno-moralne pobudki 
dążeń, ale obcy im także istotny ideał socyalny. Są to najzwy-
czajniejsi, chciwi władzy i bogactwa »burżuje«, którym socyalizm 
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służy tylko za hasło kliki. Ezemplum: najwybitniejszy przewódca 
partyi, Jaures, wchodzący w konszachty z reakcyjną dyplomacyą 
pruską przeciw narodowcom francuskim. A socyaliśei niemieccy 
jakże odbiegli od ideału swych poprzedników, od materyalisty-
cznej religii Marxa i Engelsa, jakże gruntownie sfilistrzeli w swych 
obecnych dążeniach partyjno-parlamentarnych! 

Gdyby socjalizm był li tylko grą drapieżnych instynktów 
i interesów klasowych, dawnoby już utracił swą żywotną energię, 
wsiąknąłby w jałowe piaski znikczemniałego egoizmu mieszczań
skiego. Fakt, że żyje, rozwija się i wciąż niepokoi utuczone krwią 
proletaryatu mieszczaństwo — świadczy, że obok sił materyalnych 
i ujemnych, działa w nim jakaś siła dodatnia moralna, która w dą
żeniu swem do wyższego ideału humanitarnego, tylko z chrześci
jańskich źródeł może być wyprowadzona. Ze ta ostatnia . przez 
negacyjny materyalizm tak przemożnie bywa zazwyczaj opano
wana, że socyalizm w realnych swych objawach nieraz ulega ta
kiemu moralnemu zdziczeniu — czyż nie winny temu życiowe 
warunki epoki, w której on powstał i rozwinął się? ^ 

Wspomnijmy tylko, jakiemu wykrzywieniu ulegały religijne 
idee chrześcijaństwa na początku naszej ery w życiu barbarzyń
skich ludów nowożytnych. Co za dziw, że obecnie przy jej schyłku, 
wśród kulturalnego barbarzyństwa zdziczałych w samolubnym 
używaniu zmysłowem kapitalistyczno-mieszczańskich klas społe
cznych, najpotworniejszemu nieraz zwyrodnieniu ulegają dążenia 
humanitarno-socyalne. 

Armia proletaryuszów, oblegająca obecnie ze wszech stron 
twierdzę kapitalizmu, takim samym walczy orężem, jakim posłu
giwały się i posługują dotąd klasy uprzywilejowane w swem dą
żeniu do władzy, bogactwa, używania — orężem samolubnych 
instynktów, nienasyconych w swej żarłocznej chciwości, gotowych 
pochłaniać wszystko, co na swej drodze napotkają. Europa taki 
ma proletaryat, jaki sobie wychodowała w atmosferze swego anty-
chrześcijańskiego zmateryalizowania: bezgranicznie samolubny, 
żarłoczny, żądny użycia, a przytem — pełen uczuć mściwych i nie
nawistnych, wyrobionych w nim przez ciężką niedolę upośledze
nia społecznego, podniecanych wciąż przez widok szalonego zbytku, 
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który z cyniczną i bezczelną wystawnością roztaczają dokoła sie
bie w naszych wielkich miastach klasy uprzywilejowane. 

Czyż wobec tego można się dziwić wywrotowym dążeniom 
naszych proletaryuszów socyalno-rewolucyjnych ? Czyż rewolu
cyjne ich zbrodnie nie są odwrotną stroną ulegalizowanych zbro
dni wyzyskiwaczy kapitalistycznych? Ta tylko zachodzi tu ró
żnica, że ci ostatni powodowani są wyłącznie interesem egoisty
cznym, działającym na gruncie ustalonego porządku rzeczy — 
tamci, obok instynktów samolubnych i mściwych, mają w głębi 
duszy ideał jakiegoś wyższego porządku, który z tym, co jest, 
pogodzić się nie daje, a to, co ma być, opiera jia humanitarnem 
pragnieniu braterstwa i szczęścia powszechnego. 

Atoli ideał ten o tyle tylko realizuje się w życiu mas spo
łecznych, o ile zakwita na gruncie żywej wiary chrześcijańskiej — 
poza jej obrębem, jako abstrakcya humanitarna, może on przeni
kać dusze jednostkowe, w duszach ogółu ludzkiego nie przemówi 
nigdy realną prawdą życia. Dzisiejszy socyalizm rewolucyjny po
zbawiony jest przeważnie podkładu religijno - chrześcijańskiego, 
to też ideał humanitarny ujawnia się w nim jedynie potencyalnie, 
czy zarodkowo, w całej pełni żyją w nim natomiast antyhumani
tarne uczucia namiętnej, mściwej nienawiści społecznej. 

Ale czy idealne dążenia humanitarno - chrześcijańskie mogą 
uledz zupełnemu zanikowi w socyalizmie współczesnym ? Nie 
mogą, z tego choćby powodu, że (jak to zaznaczyliśmy wyżej na 
przykładzie Francyi) w ślad za owym zanikiem, za odchrześcija-
nieniem zmateryalizowanego społeczeństwa idzie nieodzownie upa
dek ideału socyałnego. Jedno z dwojga: socyalizm odrodzi się, 
odmieni i rozwinie w duchu chrześcijańskim, albo utonie w mo
rzu nienawiści, AV chaosie walk bratobójczych, wsiąknie w jałowe 
piaski materyalistycznej powszedniości mieszczańskiej. 

Dylemat ten streszcza w sobie niewątpliwie główne zaga
dnienie dziejowe naszej epoki. Rozwiązanie go takie lub owakie 
stanowić może o przyszłości całej cywilizacyi naszej, wyznacza 
drogi przyszłego jej rozwoju. 

Jakie wobec tego stanowisko, jakie jest zadanie Kościoła 
katolickiego ? 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 315 

0 nim tylko może tu być mowa, gdyż inne kościoły chrze
ścijańskie, czy to protestanckie czy prawosławne zbyt ściśle są 
związane z całokształtem życia państwowego, aby mogły zająć 
niezależne od niego stanowisko wobec społecznych i dziejowych 
zadań epoki. A dla państw nowożytnych odpowiedź na zagadnie
nie socyalizmu nie może ulegać wątpliwości; właściwie mówiąc, 
nie istnieje ono dla nich wcale. Jedynem ich zadaniem: stłumienie 
wszelkich dążeń do reformy socyalnej, mogącej pociągnąć za 
sobą zagładę panujących obecnie materyalistycznych warunków 
bytu społecznego, z których wyszło państwo współczesne i któ
rym wyłącznie byt swój zawdzięcza. Jasną jest rzeczą, że wszel
kie związane z nim instytucye, a zatem i religijne instytucye, 
które ono w postaci Kościołów narodowych odpowiednio do no
wych celów ukształtowało, muszą się z nim zupełnie solidaryzo
wać w zadaniu będącem, jak walka z reformą socyalną, najisto
tniejszą kwestyą jego bytu. Oczywiście poszczególne, samodzielnie 
w obrębie tych Kościołów działające jednostki "mogą uczestniczyć 
w ruchu reformatorsko-socyalnym, same jednak owe instytucye 
jako zbiorowe organizacye, z natury wrogie wobec niego zająć 
muszą stanowisko. 

Jasną jest rzeczą, że Kościół katolicki, z interesami państwo-
wj^mi wcale niezłączony, owszem nieraz w swem życiu dziejowem 
zwalczać je zmuszany, zupełnie odmienne ma tu cele i zadania. 
Niektórzy sądzą wprawdzie, że i on całą siłą swych wpływów 
moralnych bronić powinien ustalonego porządku społecznego, 
nie czyniąc żadnych ustępstw na rzecz zwalczających je dążeń 
reformatorsko-socyalnych. 

Inne jest wszakże zdanie najwybitniejszych rzeczników ka
tolicyzmu i najwyższych jego powag. Zbyt wiele byłoby tu do 
przytaczania rozstrzygających w tym względzie głosów, po
cząwszy od opinii Ojców Kościoła aż do encyklik Leona XIII, 
w których kwestya socyalną tak jasno i tak śmiało podjęta zo
stała w duchu ideału ewangelicznego, nakazującego współczucie, 
pomoc i pracę dla upośledzonych nędzarzy społecznych. Jeszcze 
jako biskup Perugii pisał wielki papież w nowym liście paster
skim z r. 1877: »Wobec nędzy okropnej robotników, wyzyskiwa-
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nych przez nielitościwą chciwość, nastręcza się pytanie: czy dzia
łacze naszej bezbożnej cywilizacyi zamiast wieść nas naprzód, 
z postępem czasu nie cofają nas wstecz, ku epoce niewolnictwa?« 

To pytanie stanowi punkt wyjścia późniejszych odezw Le
ona XII I w kwestyi socyalnej, wprowadzających ją pod postacią 
demokracyi chrześcijańskiej, jako jedno z głównych zadań kato-
licko-kościelnego życia naszej epoki. Czy te odezwy i wszelkie 
inne podobnej treści przemówienia przewódców i mistrzów Ko
ścioła katolickiego stanowią ostatnie jego słowo w kwestyi so
cyalnej? Czy poza tem nic on już niema i nie będzie miał do 
powiedzenia o niej? 

Ktoby to twierdził, zaprzeczałby życia Kościołowi, zaprze
czałby mu żywej, twórczej siły, ujawniającej się w oddziaływaniu 
na rozwój wielkich zadań społecznych i cywilizacyjnych. Kwe
stya socyalna jest jednem z takich zadań, które niedawno sto
sunkowo pojawiło się na widnokręgu naszej kultury, w oczach 
naszych z ogromrlą rozwija się szybkością, coraz donioślejsze 
osiąga znaczenie i niewątpliwie wielką ma przed sobą przyszłość. 
To słowo głębokie, które przez usta jednego z najznamienitszych 
swych zwierzchników wyrzekł o nim Kościół katolicki, musi być 
poczytane za zapowiedź, a może nawet za początek olbrzymiej 
akcyi dziejowej, która ciężko, bardzo ciężko zaważy na szalach 
przyszłych losów Europy. 

Już Bismarck przeczuwał wpływ katolicyzmu na rozwój dą
żeń socyalnych, czyli, jak on się wyrażał, połączenie internacyo-
nału czarnego z czerwonym; widział w tem wielkie niebezpie
czeństwo dla państwa pruskiego i dla zażegnania go pono po
szedł do Canossy, t. j . zrzekł się antykatolickich praw majowych. 
Odtąd tak patrzący w dal wrogowie Kościoła, jak również jego 
przyjaciele i wyznawcy nieraz mówili o wpływie, jaki on wy
wrzeć może na przebieg i rozwiązanie kwestyi socyalnej. Gdyby, 
jak tego lękał się kanclerz żelazny, wpływ ten miał się przy
czynić do obalenia zbudowanego krwią i żelazem państwa Ho
henzollernów byłby to już olbrzymi tryumf duchowej kultury chrze
ścijańskiej, nad wrogiemi jej potęgami materyalnej, wrogiej chrze-
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ścijaństwu kultury, której najzupełniejszym w epoce naszej obja
wem jest militarna monarchia pruska. 

Ktoś, parafrazując znamienite słowa Napoleona, słusznie po
wiedział, że za lat kilkadziesiąt Europa będzie socyalistyczna albo 
prusacka. 

Co to znaczy Europa prusacka? Czy nie jest to bezgrani
czne wybujanie przygniatającego wszelką żywą, humanitarną siłę, 
bezdusznego, mechanicznego militaryzmu? Czy nie jest to wście
kła walka potworów egoizmu narodowego, powrót do jakiegoś 
przedpotowego barbarzyństwa, wśród którego po »trupich wodach 
ziemi« krążyć będą zimne poczwarne płazy państwowe, gotowe 
zawsze pożerać się nawzajem? 

A z drugiej strony, jak sobie wyobrazić Europę socyalisty
czna? Pewną jest rzeczą, że nie wyjdzie ona z tego okropnego 
kotła rewolucyi, w którym bezmiarem nienawiści wykipiały wie
kowe krzywdy społeczne. Nienawiść jest tylko potężnym fermen
tem, sprawiającym burzenie się różnorodnych sił i pierwiastków 
w wielkim kotłowisku życiowem współczesnej ludzkości europej
skiej. Twórczą, kształtującą siłą w tym rozpoczętym już przed 
oczami naszymi procesie dziejowym może być tylko miłość chrze
ścijańska. 

•Wyjdzie z zamętu świat ducha, 
Miłość go pocznie w swem łonie«. 

Jak będzie ukształtowany ten świat, jakie warunki społeczne 
i ekonomiczne złożą się na wytworzenie go: o tem, z wyjątkiem 
doktrynerów socyalizmu, nikt chyba nie może przesądzać. Dla 
nas jest to pytanie postronne, nie wchodzące w zakres naszych 
roztrząsań. Chodzi nawet tu li tylko o moralną stronę zagadnie
nia, o stosunek Kościoła katolickiego do kwestyi socyalnej i przy
puszczalną rolę, jaką on może odegrać w rozwiązaniu jej. Pomi
jając tedyr całkiem ekonomiczną jej stronę, kwestyę własności 
prywatnej i przewrót w sposobie wytwarzania społecznego, bie
rzemy ją jedynie jako olbrzymiego znaczenia zagadnienie mo
ralne, zagadnienie nienawiści, wzbudzonej przez bezmiar krzywd 
wiekowych, a mającej być przezwyciężoną przez miłość. 

Wyżej zaznaczyłem, że nienawiść ta nie jest jedynie grą 
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chciwych żądz i instynktów, jak twierdzi współczesny materya-
listyczny socyalizm. W zamęcie najdzikszych, najwyuzdańszych 
jej porywów odzywa się zawsze idący z głębin Ewangelii głos 
wiary w jakiś wyższy porządek rzeczy, w jakoweś królestwo 
boże na ziemi, którego bezwzględnem zaprzeczeniem jest rozpo
ścierające się dziś na całym obszarze naszego świata kultural
nego dyabelskie królestwo najniższych, najpodlejszych instyn
któw ludzkości. Jak dalece ta wiara złączona jest z samą istotą 
socyalizmu współczesnego, dowodem przytaczany już powyżej 
przykład Francyi dzisiejszej, w której zanik jej zupełny prawie, 
zanik przemawiającego w niej często bezwiednie poczucia chrze
ścijańskiego pociąga za sobą utratę wszelkich wyższych ideałów 
reformy socyalnej. 

Ideały te zdają się też niekiedy ginąć całkiem w ogniu 
walk okropnych, toczonych przez zrewolucyonizowany proletaryat 
z gnębiącem go mieszczaństwem kapttalistycznem i militarnem 
państwem nowożytnem. Ale być może, jest to tylko pozorna ich 
zagłada, chwilowry ich zanik. 

Jak ongi rycerstwo średniowieczne z entuzyazmem w du
szy idące wyrwać ziemię świętą z rąk niewiernych, unoszone 
porywem dzikich namiętności, dopuszczało się nieraz po drodze 
nieludzkich okrucieństw, a często zapominało zgoła o wzniosłym 
swym celu, podobnie bojownicy proletaryatu współczesnego, któ
rzy także mają do zdobycia jakąś ziemię świętą, ziemię ideału 
społecznego, aż nadto często tracą z oczu cel swój, sprzeniewie
rzają się swemu zadaniu i szlachetny swój entuzyazm topią w dzi
kim morzu nienawiści klasowej. 

Któż im wskaże ich cel istotny, ich ideał społeczny, widnie
jący ponad burzliwemi falami roznamiętnienia rewolucyjnego? 
Czy filozofia lub wiedza współczesna? Zapewne, ta i tamta oświe
cają nieraz niebezpieczne drogi ich pochodu, ale kres jego osta
teczny, najwyższy wskazać im może tylko religia; ona tylko bo
wiem posiada święty ogień miłości, zdolny rozprószyć swym bla
skiem panujące obecnie wszędzie na świecie i zasłaniające wszyst
kie najwyższe jego kresy, mroki nienawiści. 

Jakżeż straszliwie zgęściły się one ponad rozległym obsza-
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rem, na którym wre teraz wzburzone morze rewolucyi rosyjskiej. 
Fale jej, a z nimi razem i mroki nienawiści, coraz dalej się sze
rzą, ogarniają już nasze kraje do państwa rosyjskiego przynale
żne i dalszym jeszcze grożą rozlewem. Dziwny obrót rzeczy. Gdy 
w ojczyźnie swej pierwotnej na Zachodzie socyalizm tracił sto
pniowo rewolucyjny swój charakter i począł spływać w spokojne 
łożyska mieszczańsko-państwowego rozwoju, nagle od Wschodu 
wybuchnął szaloną burzą rewolucyi, której następstw i kresu nie
podobna jeszcze przewidzieć. 

Niezależnie od wskazanych powyżej przyczyn, przeciwień
stwo to da się wyjaśnić przez odmienny stosunek do pierwiastku 
religijnego społeczeństwa rosyjskiego i społeczeństw zachodnio
europejskich. Tym ostatnim wszelka religijność coraz bardziej 
staje się obcą w Rosyi, podobnie jak u nas i w całej słowiań-
szczyznie, stanowi ona zawsze jeszcze główny czynnik wewnę
trznego życia dusz ludzkich. W duszach słowiańskich, niezracyo-
nalizowanych dotąd przez jednostronnie wybujałą kulturę mate-
ryalną,- żywioły religijne panują przemożnie ponad całym roz
wojem intelektualnym i uczuciowym. 

Nie dziw wobec tego, że dążenia społeczne i polityczne 
w Rosyi jeśli nie wynikające wprost z tego rozwoju, to w ka
żdym razie przezeń określone, rozsuwają się na mniej lub więcej 
wyraźnem tle religijnem, chociaż często tak zamąconem przez 
namiętności, tak omroczonem przez barbarzyństwo rodzime. Stąd 
ten żarliwy prozelityzm, ten fanatyzm zaciekły politycznych i so
cyalnych rewolucyonistów rosyjskich, którzy od stulecia walcząc 
na śmierć i życie, w ostatnich chwilach rozwinęli przepotężny, 
bezprzykładny od czasów wielkiej rewolucyi zapęd entuzyazmu 
bojowego. 

Czyż ten entuzyazm może być wyjaśniony bez pobudzającej 
go wiary w wyższy ideał społeczny, wiary, świadczącej o istnie
niu w duszach nastroju religijnego, przeciwieństwa wszelkich ra-
cyonalistycznych stanów umysłu ku trzeźwym, utylitarnym zwró
conych zadaniom? jest to obca a nawet wroga chrześcijaństwu 
religia zemsty i nienawiści, która jakkolwiek idealne ma pobudki 
i cele, w rozwoju swym prowadzi do wyuzdania najniższych 
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instynktów materyalnych ludzkiej natury. Zachodzi jednak pyta
nie: czy wpływ chrześcijański niezdołałby wydobyć z tego za
mętu rozszalałych żądz i instynktów tkwiących bądź co bądź wpo
śród nich idealnych pierwiastków wiary,- wiary w ideał społeczny, 
w obiecany kraj szczęścia powszechnego, w ziemię świętą, na 
zdobycze której wyprawiali się rycerze proletaryatu, heroiczne 
o nią tocząc walki i bezmierne dla niej ponosząc ofiary? 

Powracamy tu do naszego punktu wyjścia, do zaznaczonego 
na wstępie religijno-chrześcijańskiego początku rewolucyi rosyj
skiej. Roznamiętnienie szalonej walki z systemem posługującym 
się najbardziej wyrafinowanymi środkami nowożytnego barba
rzyństwa cywilizacyjnego pociągnęło za sobą zboczenie z pier
wotnej drogi rewolucyjnej, ale czyż ta nie może być odnaleziona 
w dalszym rozwoju, skoro wyczerpią się rozszalałe burze namię
tności? Nie jest to zapewne dziełem przypadku, że równocześnie 
z rewolucyą polityczną i społeczną rozwinął się w Rosyi ruch 
religijny, dotąd niedostrzegalny prawie w zamęcie burzliwych 
prądów nowego życia, ale w przyszłości powołany niewątpliwie 
do odegrania doniosłej roli w wielkiem odrodzeniu narodowem. 

Nie od dziś zresztą on się począł. Podobnie jak inne refor
matorskie i wolnościowe ruchy w państwie carów od stulecia już 
istnieje. W starowiernem sekciarstwie ludowem, jako napoły bez
wiedny protest przeciw ujarzmieniu przez państwo Kościoła naro
dowego w głębszą jeszcze sięga przeszłość. Wśród kulturalnych 
warstw społecznych jest mniej lub więcej świadomą, umotywo
waną uczuciowo i intelektualnie opozycyą wewnętrznego, religij
nego życia duszy przeciw martwocie urzędowego Kościoła. Obe
cnie coraz silniej się zaznacza, ogarnia coraz szersze koła intelli-
gencyi, przenika do duchowieństwa, sięga nawet szczytu hierarchii 
kościelnej w osobie metropolity petersburskiego Antoniusza. 

Nie miejsce tu zastanawiać się nad poszczególnymi obja
wami tego ruchu reformatorsko-religijnego. Poprzestańmy na za
znaczeniu niewątpliwej jego łączności z wielkim ruchem wolno
ściowym i rewolucyjnym, wstrząsającym obecnie tak potężnie 
duszą rosyjską. A dodać trzeba, że zupełnie jest on odmienny 
od dawniejszych protestanckich, racyonalistycznych reform, doko-
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nanych przez Nikona i Piotra W. Obecnie mamy raczej do czy
nienia z dążeniami o charakterze wybitnie mistycznym, zwróco
nymi nie do odszczepieństwa nowego i do nowego protestu, lecz 
do jakiegoś wielkiego zjednoczenia, do powszechnego, wszechświa
towego Kościoła przyszłości. 

Czyż nie można tedy powiedzieć, że ruch ten idzie na spot
kanie odwiecznych, jednoczących dążeń katolicyzmu? Czyż nie 
jest on może zapowiedzią usunięcia w przyszłości wielkiego roz
działu w Kościele chrześcijańskim, ponownego w nim zjednocze
nia Wschodu z Zachodem? Dodać tu trzeba, że najwybitniejsi 
przedstawiciele nowego ruchu religijnego w Rosyi za jednego 
z mistrzów swych uznają Włodzimierza Sołowiewra, który w kon
sekwentnym rozwoju swej myśli religijnej doszedł ostatecznie 
w swej słynnej broszurze francuskiej: »La Russie et 1'Eglise uni-
verselle« do uznania konieczności połączenia się Kosyi z Kościo
łem katolickim. 

Ale ten wielki fakt zjednoczenia Wschodu z Zachodem, 
fakt, który musiałby pociągnąć za sobą odrodzenie religijnego 
życia Europy, niemoże się dokonać na gruncie istniejącego, anty-
chrześcijańskiego porządku rzeczy, na gruncie współczesnej cy-
wilizacyi pogańskiej, współczesnej państwowości, która we wszyst
kich dotychczasowych swych postaciach okazała się zasadniczo 
wrogą religii Chrystusa. Tylko zupełna przemiana istniejących 
stosunków społecznych, tylko zupełny upadek dzikiego bizanty-
nizmu, zdziczałego w swej materyalnej kulturze prusactwa i po
dobnych wytworów pogaństwa współczesnego, może otworzyć 
drogę do wielkiego religijno-chrześcijańskiego odrodzenia Europy. 

W obecnym stanie rzeczy jedna jest tylko potęga materyalna 
zdolna dokonać tego przewrotu: ruch reformatorsko-socyalny, 
a obecnie i po wsze czasy jedna jest tylko potęga duchowa, mo
gąca na gruzach przeszłości doskonalszą wznieść przyszłość: po
wszechny Kościół Chrystusowy. 

Czy to podwójne ludzkie i boże dzieło nie dokona się na 
gruncie odrodzonej politycznie i społecznie, a zjednoczonej reli
gijnie Słowiańszczyzny? Czy nasz naród (nasz Kościół) nie jest 
powołany do odegrania pierwszorzędnej roli w tym wielkim dra-

P. P. T. LXXXIX. 21 
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macie dziejowym? Faktem jest, że nasi wieszcze narodowi w ten 
sposób odczuwali i pojmowali dziejowe zadanie Polski, a boha
terowie nasi w tej wierze za nie walczyli i umierali. Może obe
cnie zbliżamy się do ziszczenia tych wróżb, do spełnienia tych 
zadań. Może istotnie do »innych już idziem lat i promień z nieba 
spadł nam nowy!« 

Tymczasem wszakże ziemskie, aż nadto ziemskie mroki ze
wsząd nas otaczają: 

Ostatnia chwila 
Zgon w życie przesila, 
Najsroższy bój ! 

Rewolucya socyalna coraz groźniej wznosi swe fale niszczące. 
Czyż można się spodziewać, że spłyną one same w łożyska spo
kojnego rozwoju? A któż zdoła' uśmierzyć straszliwą ich potęgę? 
Wierzę, że tylko duch chrześcijański, żyjący w Kościele mocen 
tego dokonać, niewątpię, że poza obrębem jego wpływów cały 
świat naszej kultury zagrożony jest powodzią powszechnego bar
barzyństwa, rozlewającą się z morza nienawiści klasowych. 

Walery Gostomski. 

Druk ukończono 10 lutego 1906 r. 



Z B U D Ź M Y J A D W I G Ę ! 

Ołowiana chmura niepewności zasłoniła nam przyszłość; 
przelotny błysk nadziei i znowu straszne zalegają ciemności. Nad 
Polską na krzyżu rozciągniętą, wrogowie podają sobie dłonie, 
a z pod ziemi wydobywają się duchy złowieszcze, nienawiści 
i rozdwojenia szerzący zarzewie. 

Na próżno z łoża swej boleści woła Polska: 
— Jam jeszcze żywa! rozczłonkowaliście ciało, wysączyliście 

krew, ale nie dosiągnęliście serca. . . 
Wrogowie szyderczym odpowiadają śmiechem: 
— Garstką już tylko jesteście; jak gałęzie od pnia, w któ

rym życie krążyć przestaje, tak odpadają od was Ruś, Żmudź 
i Litwa, niegdyś waszymi zasilane sokami. Jadem naszym zatru
liśmy wasze dzieci, zabiliśmy w nich miłość wzajemną, rozdmu
chaliśmy w nich nieufność — oto teraz oni sami stają się narzę
dziem naszej nienawiści. W nas się rozpłynąć musicie lub zginąć! 

I gdzież w tak ciężkiej doli znajdziem jeszcze ratunek? 
Chwila jest ważną i stanowczą; któż potrafi orzec, co chwila ta 
w sobie kryje: zawody życia czy śmierci •— oswobodzenia czy 
ostatecznego zaniku? Boć i u wrogów naszych wszystko się także 
gmatwa, wre i kipi, fala przewrotu • pędzi i piętrzy się, coraz 
głębsze czyniąc wyłomy. Czy nas zaleje, czy na brzeg bezpie
czny odrzuci? Kto odgadnie? 

Nam na przypadek nie liczyć; ani czasu, ani sił od strace-
P. P. T. LXXX1X 22 
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nia nie mamy. Więc może na pomoc obcą? Tej jak świat szeroki 
i daleki dla nas jednych niema — a choć się czasem odezwie, to 
łudząca ona i krucha. Snać rozstrzygnięcie sprawy naszej Bóg 
sobie zastrzegł i od nas samych zawisłem uczynił. 

Więc rozglądnijmy się po krainach polskich wśród tłumu 
żyjących i zapytajmy: Gdzie duch, coby wszystkich synów tej 
ziemi około jednej skupił myśli? Gdzie hasło zdolne zwołać 
wszystkie dzieci rozdartej ojczyzny — hasło potężne i zawsze 
drogie, drzemiące na dnie każdej polskiej duszy od Odry po 
Dniestr, od Wisły po Dźwinę i Dniepr? 

Ale szukamy na próżno! 
A jednak czas ostatni rzucić takie hasło — zbudzić takiego 

ducha, któryby rozproszonych skupił, zwaśnionych pojednał, ducha, 
któryby z ogniska swego serca wyrwał iskrę i nią naród cały 
wstrząsnął i miłością rozpalił. 

Zwycięscy wczorajszej doby, ci Japończycy, których boha
terskie czyny świat cały podziwiał, gdzież oni czerpali podnietę 
do nieustraszonego męztwa, do nieprzebranej z krwi i mienia 
ofiary? Oto w czci dla przodków, oto w tej świętej solidarności 
pokolenia żyjących z pokoleniem umarłych. I żaden naród, który 
na siebie wyroku śmierci nie podpisał, tej spójni z wielkimi du
chami swej historycznej przeszłości nie zerwał. 

Ale nie wszyscy oni w równej mierze wcielili w siebie za 
życia myśl przewodnią narodu. Ten, kto ją całą objął i w czyn 
wprowadził, kto nią życie własne wypełnił, ten dopiero godzien 
przewodniczyć narodowi od pokolenia w pokolenie aż po najdal
sze czasy, a chociażby pamięć jego przygasła — zmartwychwsta
nie w blasku, skoro tylko naród nici historycznej tradycyi na
wiąże i od niej, ożywczego zaczerpnie prądu. 

Oto naród francuski wśród fermentów rozkładowych czynni
ków zwraca się znowu do tej, co przed wiekami wyrwała kraj 
ze szponów najezdcy — do Bohaterki, co śmiercią męczeńską oku
piła ludu swego wryzwolenie. W dzisiejszej Francyi liczne ode
zwały się głosy, wzywające znowu na pomoc Orleańską Dziewicę 
i domagające się usilnie o wpisanie Jej w poczet świętych orę
downików Kościoła i narodu. 
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Niedawno uroczystość doroczną Joanny d'Arc sędziwy kar
dynał Richard temi zamknął słowy: 

»A ponieważ to są bracia nasi, a Twoi ziomkowie, spraw, 
aby się cofnęli przed bratobójczą walką, podwójnie bezbożną! 
Natchnij ich serca litością dla Francyi! Niech poznawszy swój 
błąd staną pod sztandarem Twoim, niech się połączą z nami 
w jednakim kulcie Kościoła i Francyi, w nierozdzielnej miłości 
wiary i ojczyzny«! 

Ach! naród nasz stokroć bardziej rozdarty i nieszczęśliwy! 
Kto go około jednego zgromadzi sztandaru? Kto z nieba litościwe 
ku niemu wyciągnie ramiona? 

Polsko! i ty masz swoją świętą Bohaterkę i tobie Opatrz
ność zesłała wielką duszę niewieścią, która cię wiekopomnej 
chwały powiodła szlakami! Duszę wspaniałomyślną, co dobrowol
nie spłonęła na ołtarzu miłości Boga i ojczyzny—Apostołkę, je
dyną w dziejach, co na twój rachunek zapisała dusz miliony, 
wyrwanych pogaństwu, pozyskanych dla nieba i oświaty, nie 
szczękiem oręża, nie krwi rozlewem, ale cichą swego dziewiczego 
serca ofiarą. Unia święta Litwy z Polską, to Jej dzieło; poczęła 
je w czystej myśli i obie krainy równą objęła miłością. Więc, 
gdy ona rzuci znowu to hasło, kto Jej się oprze, kto na głos tej 
wspólnej Królowej i Matki nie przybiegnie i pod Jej nie zacią
gnie się sztandar?! 

Ale duch Jadwigi czeka, aby Ją naród wezwał. 
Długo dawała mu widzialne znaki Swej opieki, Orędowni

czką chciała mu być z nieba, jako Matką była mu tu na ziemi. 
Lecz naród przestał się domagać tych znaków, pamięć Jadwigi 
przygasła, liczne wota, składane u Jej skromnej grobowej płyty, 
zaginęły... Jadwiga zasnęła »dnia sądnego czekając«, jak mówi 
skromny napis na czarnym marmurze, co drogie pokrył Jej zwłoki. 

Sąd Boży już się nad Nią spełnił. Cuda, jakie przez ciąg 
dwóch wieków działy się na Jej grobie, są Jej chwały w niebio
sach dostatecznem świadectwem. Ale Kościół i potomność uro
czystego sądu jeszcze o Niej nie wydały, cześć należna nie zo
stała Jej jeszcze przyznaną. Ostatecznie też cały sąd o tej spra
wie pod wyrok Stolicy Apostolskiej poddajemy. 

22* 
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Jak ongi miodem dziewczęciem na węgierskim dworze, tak 
dziś u podwoi niebieskich czeka Jadwiga przybycia polskiego po
selstwa. »Ona śpi, a serce Jej czuwa«, jak Oblubienicy w Pieśni 
nad pieśniami. 

Serce to najszlachetniejsze, jakie kiedykolwiek biło na ob
szarze polskiej ziemi; typ kobiety najwdzięczniejszy, jaki wyka
zują dzieje. Z jakiejkolwiek oświetli się Ją strony, zawsze Ona 
najdoskonalsze odzwierciedli wzory — bo czy Ona dziewicą, czy 
żoną, czy matką, czy wreszcie królową brzemię potrójnej dźwi
gającą korony — zawsze się w ogniu cierpienia oczyści i wytrawi, 
zawsze z siebie dla dobra ogółu i chwały Bożej zupełną złoży 
ofiarę. 

Duch ofiary — to cała tajemnica uroku i wielkości Jadwigi; 
z niego spływa na Nią i światło i moc nieprzeparta i aureola 
cichego męczeństwa i nieśmiertelności!... 

Duch ofiarny to w przędzy tego krótkiego, a tak dla na
rodu płodnego żywota — nić złota; to woń najcudniejsza z ka
żdego Jej wydobywająca się czynu od Unii począwszy aż do 
tych najcichszych pod strzechą lub na poddaszu spełnionych czy
nów. Bo jest w życiu tej młodej kobiety nie tylko poryw chwi
lowego bohaterstwa, ale jest nieustająca ciągłość pracy, jest mę
stwo na każdy dzień, jest odradzające się ciągle poświęcenie, jest 
wzrok bystry i sięgający głęboko, jest miłość szeroka, co obej
muje wszystkie potrzeby i prawa powierzonych sobie ludów, jest 
wreszcie myśl śmiała i mądra, co narodowi podstawę cywilizacyj
nego rozwoju zapewnia i świątynię jego wiedzy, fundacyę dziada 
swego, rozszerza i wzbogaca. 

Taką to znali Ją współcześni, taką nam Ją ukazuje histo
rya. Dwóch zdań niema o królowej Jadwidze; zagłębianie się 
w Jej życiu tylko nowe Jej piękności uwydatnia rysy. 

I taki blask cnoty, mądrości, anielskiego uroku bił od Jej 
oblicza już za życia, że lud cały wielbił Ją na kolanach, królowie 
i papieże zwracali się do Niej z głębokiem uszanowaniem, a wróg 
nawet wieczystą zaprzysięgając zemstę przed nią dumnego uchylał 
czoła. ' 

Gdy zgasła natychmiast Ją aureola otoczyła świętości. Spie-
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szyły do Jej grobu tłumy kornych wielbicieli, wlókł się długi 
orszak kalek i strapionych, a Ona, jako za życia nad każdą po
chylała się biedą z anielskim mówiąc smutkiem: >>Któż im łzy 
powróci«, tak po śmierci, zaledwie tron swój objęła w niebiosach, 
już zsyła im w bólu ukojenie — w potrzebie pomoc — w kalectwie 
i chorobie uzdrowienie. 

I łańcuch tej cudownej opieki królowej Jadwigi przeciąga 
się aż w wiek XV i dalej. Świadczą za tem współcześni, Długosz 
zwłaszcza — świadczą jeszcze późniejsi: Bielski, Wapowski. A na
ród wdzięczności chcąc Jej złożyć hołd i Orędowniczką mieć 
w niebie, mieć już Ją na wieki, głosem wielkim domaga się ka-
nonizacyi swej królowej. 

Już pasterze Kościoła polskiego podejmują ten zamiar, już 
Zbigniew Oleśnicki rozstrząsanie życia i cudów Jadwigi przepro
wadza; pozostaje tylko poprzeć sprawę w Rzymie. Lecz proces 
kanonizacyjny to rzecz znacznego wymagająca nakładu, więc ze
brać trzeba pieniędzy. I te się znalazły; ofiarność wdzięcznego 
ludu nie zawiodła. 

Nagle urywa się sprawa! 
Wieczysty wróg Jadwigi, nieprzejednany wróg Polski i Unii, 

ciemięzca Litwy, lennik zbuntowany polskiej Korony, święci wre
szcie chwilę odwetu. Jadwiga należnego Jej miejsca nie zajmie — 
Jadwiga już na czele swego narodu nie stanie — Jadwiga nie 
zbudzi się ze snu — Jadwigę zapomnienia pokryje wieko! 

Sumy, na Jej kanonizacyę przeznaczone, on to właśnie po
chłania. Niedość mu swoich hufców, całe Niemcy poruszy, byle 
nie przyjść za późno, byle uderzyć na Polskę, póki Jadwiga 
przeszkodzić mu nie zdoła. I wydał Kazimierz IV sumy, Jadwi
dze przez naród ofiarowane, na wojnę pruską!... 

Starania, tak gorliwie rozpoczęte, zmarniały. 
Może Szwed, w dzikim przez Kraków pochodzie, usunął li

czne wota u grobu Jadwigi zawieszone, może już naród nie umiał 
nawiązać nici zerwanej, — może Opatrzność wznowienie Jej czci 
na chwilę ostatecznego przeznaczyła przełomu, dość, że cisza za
legła grób królowej Jadwigi, przestali do Niej dążyć pielgrzymi. 
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Naród już nie wołał, Ona nie odpowiadała i snem głębokim za
snęła, »dnia wyczekując sądnego«. 

Niejeden około wawelskiej przechodząc płyty, — umyślnie, 
jak twierdzą współcześni, w celu kanonizacyi tak blizko wielkiego 
ołtarza umieszczonej, — zadumał się i westchnął, bo na dnie 
wszystkich serc tliła dalej iskra dawnej czci i miłości — ale imię 
to wymawiano już ciszej i czarnej płyty nikt podnieść się nie 
ważył. 

Uchyliła ją jednak historya i w cudne Jej oblicze zaczęła 
się pilnie wpatrywać, a taki z niego po pięciu wiekach czar ude
rzył, że tych nawet, co się Jej ostrzem zimnej krytyki dotykali, 
ogarnął zachwyt; roztrząsania ich historyczne, jak np. Józefa Szuj
skiego, Stanisława Smolki, przeszły w hymn uwielbienia i po
dziwu; z trudnością Wyraz »Swięta« w piersi swej tłumili. 

Ale nie tego potrzeba Jadwidze. 
Ona, co miliony porwała ku niebu, milionów tylko zbudzi 

się wołaniem! 
Dlaczego głos ten potężny nie zabrzmiał dotąd? Czyżby się 

zerwać miała nić miłosna, co dzieci z najczulszą wiązała matką? 
Czyżby to wszystko, za co ona cierpiała, co stworzyła, czemu 
życie swe całe niosła w ofierze, miało się stać dla nas obcem, 
przebrzmiałem, jak przestarzała melodya? Czyżby nam już Unia 
drogą i świętą nie była? Czyżby od tych wrogów podstępnych 
jednym ruchem Jej dziewiczej ręki roztrąconych i ubezwładnio-
nych, żadne już teraz nie groziły pociski i podejścia? 

Ach! chyba nigdy nie były one tak groźne! 
. . . Niepewność nas gnębi, strach kurczy, nie śmiemy pytać, 

co z nami się stanie, bo o tej Jedynej, coby nam wyprorokować 
mogła, jak ongi na rok przed śmiercią zebranemu w Inowrocła
wiu rycerstwu — zapominamy! 

Pięćsetletnia rocznica Grunwaldzka już blizka; dlaczego na
ród Jadwigi nie wzywa, aby mu znowu przyszłości uchyliła za
słonę? 

Kilka miesięcy temu w dniu 16 lipca z. r., gdy w Marya-
ckim kościele radni Krakowa z wielką rzeszą wiernych uroczy-
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stem nabożeństwem obchodzili pamięć Grunwaldzkiego zwycię
stwa, piszącemu te słowa przypadł obowiązek podnieść znaczenie 
tej wiekopomnej w dziejach daty. I oto doleciały go dźwięki 
»Boga Rodzica«, a ponad ołtarzem mistrza Stwosza, na tle mie
niących się w tęczowe barwy witraży, zjawiła mu się w myśli 
postać owej królowej, Wielkiego Kazimierza wnuczki, Jagiełły 
małżonki, jako istotnej tryumfu oręża polskiego sprawczyni, a mi-
syi dziejowej Polski najszlachetniejszej przedstawicielki. I pod 
urokiem i czarem tej cudnej postaci wypłynęły z ust słowa ufno
ści i nadziei, zachęty i bodźca: »nie będzie w Polsce nowego 
Grunwaldu, póki Jadwiga nie będzie czczoną na ołtarzach, póki 
do niej cały naród nie zawoła: 

— Katuj, Jadwigo, Polskę, Ruś i Litwę«! 
Równocześnie, za znamiennem woli Bożej zrządzeniem, 

a także pod wpływem Grunwaldzkiego obchodu, ta sama ode
zwała się struna w duszy młodego poety, gorącego miłośnika 
polskiego ludu i jego historycznych tradycyi, Lucyana Rydla. 
Ale ani obchód 500-letniej rocznicy unii z Litwą, święcony 
w r. 1886, ani poetyczne odezwanie się Lucyana: »Czy nie Święta«, 
w pismach polskich z Przeglądu Powszechnego w listopadzie z. r. 
przedrukowane, ani głos z ambony Maryackiego kościoła, nie wywo
łały dotąd wyraźnego oddźwięku, nie porwały serc, nie zwróciły tłu
mów ku czarnej płycie, pod którą na Wawelu spoczywa Jadwiga. 

I znowu cisza, wielka, zapomnienia cisza, zaległa wokoło... 
Ale czas podnieść wieko tej trumny, czas zawołać w całej 

Polsce głosem donośnym, głosem milionów: 
— Jadwigo zbudź się! w Tobie nadzieja nasza! Zaginął 

ród bohaterskich wodzów — przebrzmiały pieśni wieszczów, co 
jeszcze dawny krzesili zapał — nie masz, ktoby nam przewodni
czył, nie masz, ktoby nas znowu miłości spoił ogniwem — ktoby 
się wstawił za nami!... Dzieło Twoje, Unia, chwieje się, rozpada! 
Tobie jednej przystoi podjąć powtórnie dzieło pogodzenia i zje
dnoczenia bratnich plemion, Tobie, coś niegdyś Jagiełłę z roz
gniewanym pogodziła Witoldem. Ty jedna znajdziesz balsam 
ukojenia na urazy i nieufności nasze wzajemne przez wrogów 
podniecane, Ty, coś krew serca swego zarówno dla nich jak dla 
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nas wysączyła, Ty, coś Litwę, Żmudź, Polskę i Ruś jedną objęła 
miłością!! Wolną Polskę z wolną połączyłaś Litwą — Matkę ona 
w Tobie znalazła prawdziwą, rzeczniczkę gorliwą swych praw 
i przywilejów, — Opiekunkę najtroskliwszą swych potrzeb. 

»Noce bezsenne trawiłam«, sama wyznaje, »rozmyślając, 
jakby rozsiać promienie wiadomości i cnoty w plemieniu nowo 
ochrzczonem, jakby światłem dzieł chrześcijańskich oświecić wy
żyny narodu litewskiego, użyźnić winnicę Pańską a wyrwać ką-
kol« — i nie na samych poprzestając marzeniach dla apostolskiej 
pracy na Litwie żadnego ta młoda i wątła niewiasta nie szczę
dzi sobie trudu i własnemi pieniądzmi Kollegium Litewskie w Pra
dze zakłada. A wiara święta z taką miłością litewskiemu plemie
niu przez tę chrzestną Matkę wpojona, tak silne zapuściła w niem 
korzenie, że ani wróg wydrzeć jej nie zdołał, ani żadne separa
tystyczne prądy targnąć się na nią nie ważyły. Cały naród li
tewski schronił się w tej najsilniejszej warowni, zbudowanej mu 
przez Królowę Jadwigę. 

Więc nawet nieprzejednani, nawet ci, co dłoń Polski odtrą
cają — Ciebie się, Pani, wyrzec nie mogą... Czyż na dźwięk Twego 
imienia mogą pozostać głuchymi? Czyż nie przybiegną jak dzieci, 
do Matki, gdy ze snu długiego zbudzona pod płaszcz ich swój 
zapragniesz przytulić? 

Zbudź się Jadwigo! Czas nagli... 
Orędownictwa nam Twego i opieki potrzeba! Przewodni

czką nam stań się w tej ciężkiej niepewności chwilach! 
Kiedyż to większego od każdego z nas Ojczyzna wymagała 

zaparcia — skupienia — pracy dodatniej — wytrwałości i męstwa? — 
A Tyś wszystkich tych cnót wzorem najmilszym, więc i mistrzy
nią być możesz! 

Niechaj cały naród ku Tobie wyciągnie ramiona! Niech naj-
pierwsze otoczą grobową Twą płytę niewiasty polskie i one niech 
zbudzą Cię ze snu! Wzorem będziesz d z i e w i c o m , jak osobiste, 
choćby najsłodsze uczucie, Bogu i Ojczyźnie złożyć w ofierze! 
Z o n y pouczysz, jak mężów nawracać do Boga, jak podtrzymy
wać ich w znoju pracy, jak do poświęcenia dla dobra współbraci 
zagrzewać! I jedne i drugie niech odtąd pod Twojem żyją i pra-
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cują hasłem! Niech imię Twe już najdrobniejszej powtarzają dzia
twie, abyś odtąd nad sercami młodego zapanowała pokolenia i od
wiodła je od tego, co brudzi, poniża i paczy! 

Kobiety polskie! miliony was jest na obszarze ziem polskich, 
litewskich i ruskich; w dłoniach swoich dzierżycie serc drugich 
miliony: apostołkami stańcie się czci Królowej Jadwigi, jako ona 
apostołką była wiary świętej na Litwie i Żmudzi! Niech odtąd 
przy każdem pacierzu płynie z dusz waszych korna modlitwa, 
aby kanonizacya Królowej Jadwigi na nowo podjętą i przepro
wadzoną została! 

Ale i Tobie, m ł o d z i e ż y p o l s k a p ł c i o b o j g a , co tak 
tłumnie ciśniesz się do podwoi tego uniwersytetu, przez nią od
rodzonego, nie przystoi abyś się dała komukolwiek wyprzedzić 
w czci dla Jadwigi. Na nią się powołuj, nią się zasłaniaj, gdyby 
cię od krynicy prawdziwej wiedzy oderwać chciano! Na jakiż to 
cel ona swoje najcenniejsze obróciła skarby? Czy na zakony, na 
nowe kościoły złożyła w ofierze te rubiny, perły, topazy, bły
szczące na dnie swej wyprawnej szkatuły? 

Nie zapomniała o zakonach i kościołach. Pokorna służebnica 
na wzór świętych niewiast, których krew płynęła w Jej żyłach: 
Jolanty, Salomei i tej, której imię przy chrzcie św. nadane Jej 
zostało, jak one rozmodlona, jak one umartwiona, jak one najcich
sze spełniająca przed Bogiem uczynki — Jadwiga nasza w je-
dnem od nich odbiega daleko: w zrozumieniu majestatu nauki 
i dobrodziejstwa szerokiej dla narodu oświaty. Tem ona nowoży
tną prawdziwie staje się kobietą i Polski w pochodzie cywiliza
cyjny111- jedyną patronką. Wyższego nie widzi ona przed sobą 
zadania, jak dźwignąć uniwersytet, jak nauce polskiej taką wznieść 
świątynię, aby sława jej po całym rozeszła się świecie i wieki 
przetrwać mogła. 

Więc na czele Twoim, ucząca się młodzieży, niech staną 
w uroczystym na cześć Jadwigi pochodzie i M i s t r z e T w o i 
w n a u c e , uniwersytetu tegoż światli profesorowie! Wszak wi
zerunek tej Królowej zawieszony w auli wciąż im przypomina, 
co Alma Mater Jagiellonica Jej zawdzięcza. — Wszak z ich to 
łona wyszli ci wielcy żony Jagiełłą wielbiciele. 
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Ale niechaj się zjawią p o e c i i wsławią tę wielką mowy 
polskiej miłośnicę, co tyle tłómaczeń na język polski sporządzić 
dla siebie kazała, bo żadne dźwięki słowa równie miłemi jej nie 
były, jak polskie. Już król wieszczów polskich, ten, »który« — 
jak pisze Smolka — »ujrzał światło dzienne na tej samej ziemi, 
którą ona zdobyła dla polski swą ofiarą«, naucza, jak czcić, jak 
kochać Jadwigę. 

A już najliczniej niech otoczy czarną płytę wawelską l u d 
n a s z p o l s k i — l u d w i e j s k i , ten, któremu ona łzy litościwą 
ocierała dłonią, któremu ona matką była najczulszą. Lud ten wie
rzy dotąd, że Ona kiedyś hufce swych rycerzy w łonie Tatr 
uśpione, powiedzie do boju za Ojczyznę i wiarę, za cnotę i spra
wiedliwość. 

Jemu nie trudno uwierzyć, że chwila się zbliża, że czas 
obudzić Jadwigę ! 

A gdy tak naród cały na Jadwigę zawoła, gdy ona ze snu 
się zbudzi i znowu opieki swej zeszłe mu znaki, wtedy sprawa 
kanonizacyi szybkim posunie się krokiem. Lecz nie dość wołać 
i pragnąć! — Działać trzeba — starań i ofiar dołożyć, by od
wetu pruskiego zniszczyć ślad i błąd Kazimierza IV naprawić. 

Niech się zawiążą stowarzyszenia i komitety, mające na celu 
pielęgnowanie i rozszerzanie czci królowej Jadwigi przez od
czyty, odezwy i ofiary! 

Kobiety polskie, już w tylu politycznych i społecznych wy
przedzające nas pracach, jakież tu dla waszej inicyatywy wdzię
czne otwiera się pole! 

Ale niech uczeni d z i e j ó w p o l s k i c h b a d a c z e przyjdą 
waszym usiłowaniom z pomocą, niech zaczną przygotowywać akta 
do procesu kanonizacyjnego niezbędne! 

A gdy tak wszystkie warstwy i stany narodu czci swej dla 
Jadwigi wymowne złożą dowody, duchowieństwo nasze, książęta 
kościoła polskiego, nawiązując pracę Jastrzębca i Oleśnickiego, 
ujmą sprawę kanonizacyi w swe dłonie — u stóp Ojca św. ją 
przedłożą — poprą wieków świadectwem, nowemi łaskami i cu
dami i najgorętszem całej Polski, a daj Boże, Litwy i Rusi, ocze
kiwaniem. 
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I zbudzi się Jadwiga w koronie chwały, nad płytą jej wznie
sie się ołtarz — poniżej pokornego napisu, co wieki długie prze
trwał: »Oczekuje dnia sądnego« 1 — za wiedzą i zezwoleniem Ko
ścioła św. wyryte zostaną słowa: »Tu spoczywają szczątki Kró
lowej Jadwagi, co przez Kościół uznana za Świętą, odtąd czczoną 
jest na ołtarzu«. 

A od tego ołtarza spływać będą na wierny i wdzięczny 
naród potoki łaski i błogosławieństwa Bożego. 

Ks. Dr. Władysław Bandurski. 

HEDVIGIS LUD0VICI HUNGARIAE ET POLONIAE REGIS FILIA, 
CASIMIRI MAGNI NEPTIS, VLADISLAI JAGELLONIS UXOR, 

OBIIT ANNO DOMINI 1399. 
A TERGO HUIUS MARMORIS 
ULTIMTJM EXSPECTAT DIEM. 
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OGRÓD. 

Po długim, smutnym cieniu niemych kurytarzy 
Wybłysnął ku nam nagle od szpalerów końca 
Ogród dziwny, mający rozwiewnośó miraży, 
Wydań mórz bezmiarowi i miłości słońca, 
A nie cofnął się nam on, choć byliśmy śmieli 
Wstąpić na ścieżki jego w słonecznej topieli. 

Wśród kaktusów srebrzystej poplątanej kraty 
Wybujały różowe, błyskające róże. 
Mórz błękitnych kołyszą je senne zaświaty, 
Hiacynty, wonią pijane, tulą ich podnóże, 
Nad niemi nieruchomo pomarańcze stały 
Owoców swoich złotych pełne pysznej chwały. 

Wić winna więzią silną objęła kolumny... 
W głębi ogrodu milczy dom nawskróś otwarty, 
Podobny do otwartej dawno pustej trumny, 
Której dawno strażują marmurowe warty, 
Bo dawno już zostało podniesione wieko, 
A prochy co w niej były, rozwiał wiatr daleko. 

Z morza mgła srebrna, parna, mgła słoneczna wstaje. 
Milkną fale, dalekie stapiają się lądy, 
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Toną w jedno mórz sinych i nieba bezkraje, 
Na drogach srebrnych morskie usypiają prądy. 
Idzie mgła słodka z morza . . . na ogród się kłoni 
I mży cieniem przejrzystym na obłoku woni. 

Ustał ogród w ogromie bezmiernej słodyczy. 
Świecą się kryształowe narcyzów szeregi. 
Dyszący kwiat swej woni krople trwożnie liczy, 
Bo chwila jest słodkości pełna już po brzegi. 
W zachwycie niemym, oczy oparłszy o ziemię, 
Czujemy, jak nam ciąży chwili wielkie brzemię. 

Jakgdyby wszystkie chwile zachwytu, tęsknoty, 
Które dawno żyjący ludzie tu przeżyli, 
Powrotne, żądne życia, rozwinęły loty, 
I nam na dusze rój ten opadał w tej chwili. 
Pod ich ciężarem słodkim dusza pochylona 
Jak kwiat, któremu ciążą zbyt pszczół złote grona. 

ECHO DNIU 

Topole, których szczyty sterczą w pomrocz siną 
I lipy, co się zwarły skupioną rodziną: 
Nad niemi gwiazdy złote ot, ot, już wypłyną — 

A jeszcze się niesie, 
I błąka po lesie, 
Od pnia do pnia, 
Echo złotego dnia. 

A stoi jeszcze zorza, 
Bledziuchna przedwieczorza — 

jeszcze w drżących dłoniach dnia ostatki trzyma, 
I tuli je do siebie drżącemi rączęty — 
I słowo ma na ustach, którego nie powie — 
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W szatkach swoich przyniosła wilgotną woń mięty, 
Zebraną gdzieś na rzecznym, dalekim ostrowie. 
Stoi, patrzy wielkiemi, ziękłemi oczyma. 

W gąszczach, a haszczach nizkich słowik się przyczaja, 
Raz wraz się ozwie.. . zmilknie... I nutę za nutą 
Z ciszy podnosi, liczy, jak rosę rozsnutą, 
Lśniące pieśni perełki zgubione w czas maja. 

I jeszcze się niesie, 
I błąka po lesie, 
Od pnia do pnia, 
Echo złotego dnia. 

W PORCIE. 

Z szerokiego morza idzie bujna fala, 
Hej ! . . . 

Z szerokiego morza wicher bujny wieje, 
Hej! . . . 

Z szerokiego morza, gdzie słońce rozpala 
Srebrzystych szlaków błyszczące koleje. — 

A w porcie ciasnym na kotwic łańcuchu 
Okręty drżą. 
Całe we zwroku, całe we słuchu 
Rozkołysane ożyły okręty 
I wlot się rwą! 
Las masztów taktem rytmicznym się chwieje, 
W błękitach czarne kreślą się reje, 
Jak struny, lin strój pobrzęka napięty. 
A bijąc się o ciężkie kadłubów ich cielska, 
W głębiach rozwierająca oczy pełne złota, 
Śpiewa i chlupota 
Mórz nieskończonych fala marzycielska... 
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Morzem, morzami 
Na białych skrzydłach bijących w lot, spieszą 
Od krańców świata rozpierzchłą rzeszą 
Stęsknione mórz okręty. 

Morzem, morzami 
Nieskończoności poczyna się błonie, 
Gdzie blaskiem białym trwający, płonie 
Dzień słońca wieczny: święty. 

DUBROWNIK. 

A co zachodu przed oczy nam stawa 
Promienna grodu bajkowego zjawa, 
Na którą patrzym z daleka i z góry. 

Nad białe, złotem bladem opłynione, mury 
Świecą się mglisto szczyty wież z słoniowej kości, 
W które wieki odległe wprawiły i wkuły 
Perły podłużne lśniące: wschodnich wież kopuły. 
Pod miastem leży morze w szafirów ciemności. 
Nad miastem wrykreślony kontur ostry, czysty 
Gór, w które w tło promiennej pozłocistej zjawie 
Kładną głębokie, mocne cieniu ametysty. 
Nad wszystkiem błękit blady i wygasły prawie, 
Łuną grodu złotego lekko ozłocony. 

A grodem złotym, mgliste zrzuciwszy zasłony, 
Chodzą wolne i jasne, chodzą króle dzwony. 
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Z MGŁY. 

Ty wstające przedemną ze mgły oddalenia 
0 mewich skrzydeł srebrem stonowanej gamie, 
Z mgieł ty idące morze, z mgłami w jedno zlane! 

Fala twa, goniąc falę, gnana bez wytchnienia, 
Z szumem rytmicznych płaczów kolejno się łamie 
W białą okwitającą, na żwirny brzeg, pianę. 

Nad tobą drży niepokój mewiego kwilenia. 
Z przebłysków twoich każdy, i z łkań każdy zna mię 
1 wszystkie mi jak życie, tak dawno są znane. 

O wstające przedemną!.. . O morze wspomnienia ! 

W ZATOCE. 

A wiem jak zorza krwawa 
Ogromnooka nad zatoką stawa, 
I z cienia blaskiem wyrywa skał złomy 
I krzyczy niemi ponad czarną głębią. 

Głębia tężeje w bazalt nieruchomy, 
Po nim się sploty wężów złotych kłębią, 
I wielkie, w drzazgi pękające koła. 
Pożarna zorza wściekłym krzykiem woła. 

A między złote węże, zębate koliska 
Prześlizguje się chyłkiem, trwożnie się przeciska, 
Ow niespokojny, prędki, lękliwy i drżący 
Szept fali drobnej, szept nieustający. 
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ZATOPIONE M i n s T n . 

Nad morzem wielkiem słońce zachodzi, 
Fala się ruchem leniwym gnie: 
Na brzegu mojej zwieszona łodzi 
Siedzę bez ruchu i patrzę się, 
Patrzę w zielone przejrzyste morze, 
Które się słońca lemieszem porze. . . 
Bez ruchu patrzę, jak w dziwnym śnie 
Siedząca myśli moje zniżane 
Perłą po perle i łzą po łzie, 
Jak się zsuwają w morze świetlane, 
By legnąć ciche na rzeczy dnie . . . 
Milcząca patrzę, jak w dziwnym śnie. 

Miasta śniące, 
Przeświecające 
Poprzez zasłonę 
Ruchomych fal, 
Zorzą zachodnią lśnią wywabione! 
Poprzez przeszłości świecą zasłonę 
Z grobowca fal. 

Dawne miasta, 
Które porasta 
W długie warkocze 
Tłiim morskich traw, 
Nad niemi wieczna fala chlupocze 
Chwiejąc zielone, długie warkocze 
Podmorskich, miękkich traw. 

Nad niemi łuna chwieje się złota 
Gięta oddechem fal, 
I wszystko tęczą przejrzystą mota. 
A przez ulice miast opuszczone 

P. P. T. LXXXIX. 23 
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Mierzący wieczne kroki zmęczone, 
Jak niemogący umrzeć sierota, 
Człowieczy krąży żal . . . 

Nad wszystkiem chodzą mórz dziwotwory 
Wśród plątaniny traw, 
I łun rzucają dziwne kolory 1 

W traw poplątane bujne warkocze. 
Nad wszystkiem wieczne morze ćhlupocze, 
I suną wieczne, smutne upiory 
Człowieczych ciężkich naw. 

. BURZn. 

Nad mętnem, posępnem morzem, kona samotnie dzień. 
Z zachodu patrzy tępy i daleki — 
Nad nim się wiesza chmury nachylonej cień: 
Tak z półzamkniętej powieki 
Umarłe spogląda oko. 

Z morza, co w czarny smutek zapadło głęboko, 
Zrywają się i milkną, bijąc w białe skrzydła, 
Bałwany, ptaki dzikie, które jeszcze sidła 
Moc zamyślona, skupiona głęboko. 

Zniknął ostatni odblask. Noc nadchodzi z tuczą, 
Gnane pomrukiem gromów, co za niemi huczą. 
Żywioł wyzywa żywioł — Szał sił ślepych dziki, 
Wichru pęd rozkiełzany, pogwizd, zawodzenie, 
Szum, jęk i dzika wściekłość. — Błyskawic szarpnienie 
I nocy władza. — Ciemność i ostry blask biały 
Świat sobie wydzierają, podarty w kawały. 
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Po takiej nocy strasznej — jutrznia jeszcze świeci, 
Schodzi Chrystus na morze. Twarz ma nową męką 
Śmiertelnie umęczoną. Wraz z drżącą jutrzenką 
Idzie zbierać i liczyć trupy swoich dzieci. 

Jeden z nich pokrwawiony, podarty o skały, 
Umarły w walce krwawej — a inny z nich siny 
I przeźroczysty prawie — a inny tak biały 
Jak piana morska, cichy jakby trup dzieciny. 

Chrystus każdy kolejno podejmie w ramiona, 
Nad każdym twarz się Jego schyla rozmodlona, 
Każdemu usta święte przyciska do czoła, 
Imieniem jego własnem po raz pierwszy woła. 
Każdy Chrystusowego kiedy dotknie łona, 
Uśmiecha się, jak dziecina, matce powrócona. 

Nad przestrzeń mórz, co cichnie bezsnem umęczona 
Dzień wstaje zimny, blady. — Wschodnia niebios strona 
Nasiąka seledynem — Gwiazda porankowa 
Wciąż patrząc, w światło roztapia się, chowa. 
Czasem jeszcze gdzieś załka fala rozżalona... 
Pokój im! miłosierdzia rzucona zasłona. 

Krystyna Saryusz-Zaleska. 

23' 



W A R A B I I S K A L I S T E J . 
Wrażenia z podróży r. 1908. 

W lipcu i sierpniu r. 1905 brałem udział w naukowej wy
prawie po Arabii Skalistej, krainie zajordańskiej i ziemicy gali
lejskiej, którą podjęło kilku profesorów fakultetu oryentalnego 
na uniwersytecie bejruckim. Celem wyprawy było bliższe zbada
nie kraju i pomników w nim rozsianych, tak pod względem etno-
logiczno-geograficznym, jak i archeologicznym. Profesor ks. Lam-
mens T. J., geograf i historyk z zawodu, władający biegle języ
kiem arabskim i jego narzeczami, stał na czele wyprawy i miał 
głównie etnografię na oku. Profesora archeologii oryentalnej 
ks. Seb. Eonzeyalle T. J. niespodziewana zaskoczyła przeszkoda, 
to też archeologię i epigrafikę zarazem reprezentował ks. Jala-
bert T. J., profesor epigrafiki rzymsko-greckiej na tymże fakul
tecie. Ks. Holzmeistrowi T. J. i mnie chodziło głównie o geo
graficzne zbadanie kraju, zapoznanie się z jego mieszkańcami 
i starożytnościami w celach przeważnie biblijnych. Wiadomo, że 
Arabia Skalista, ziemie Edomitów i Moabitów bardzo ważną od
grywają rolę w Pięcioksięgu Mojżesza i księgach historycznych 
Starego Testamentu. Mimo, że nasze pragnienia były na pozór 
rozbieżne, prace jednak nasze nie stały sobie na przeszkodzie, 
owszem wybornie się uzupełniały. 

Nie zamierzam bynajmniej podać tu wyników badań tej 
z wielu względów nader interesującej podróży. Wymagałoby to 
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dłuższej wyczerpującej rozprawy i nie odpowiadałoby może ży
czeniom ogółu czytelników. Zresztą trzebaby mimowolnie wkro
czyć w zakres badań mych Towarzyszy i uprzedzić ich publika-
kacye naukowe Cel tego i następnych artykulików nie sięga 
tak daleko. Pragnę po prostu podzielić się naj ogólniej szemi wra
żeniami, jakie odniosłem w czasie podróży, na widok dotychczas 
nieznanych mi a ciekawych krain, ludów, zwyczajów i pomników; 
chciałbym na kilka chwil usunąć zasłonę z tego tak oryginalnego 
a poetycznego życia Beduinów i innych plemion arabskich, za
mieszkujących Arabię Skalistą. (Bo do Arabii Skalistej ograni
czam tylko moje sprawozdanie). Krainę tę mało u nas znają, bo 
mało jest dostępną i rzadko zwiedzaną, nawet przez uczonych. 
Nowe środki komunikacyjne, które się obecnie otwierają, zapeł
nią z czasem i tę lukę u ogółu. 

* 

I. 
Święta kolej mekkańska. 

Pobudki budowy — pierwsze prace — pielgrzymka z r. 1902 — cholera — 
rewolucya w J e m e n — prace w ostatnich t rzech latach — trudności bu

dowy — horoskop na przyszłość. 

O 1500 metrów za ostatnim kramem Mejdanu 2 , wznosi się 
na pustem polu, od dwu niespełna lat, mały parterowy budynek 
z kamienia, pokryty czerwoną dachówką. To początek, to stacyą 
wielkiej kolei, której jedno ramię wsparło się o Damaszek, a dru
gie błądzi jeszcze po pustyni arabskiej, szukając daremnie »miasta 
bożego«; to początek »świętej« kolei mekkańskiej, zwanej Hami-
dije3 lub częściej koleją Heźaz, od prowincyi arabskiej, do której 
dąży i w której ma ostatecznie spocząć. 

1 O ile mi wiadomo prof. ks. Ja laber t wkrótce ogłosi: Corpus inserip-
tionum graeco-latinarum in Syria, w k tó rym zamieści nowo znalezione in-
skrypcye i poda sprostowanie pomyłek, jakie zauważył w znanych już do
tychczas napisach. 

2 Mejdan, południowa dzielnica Damaszku. 
3 Na cześć sułtana od jego imienia 'Abdu-l-hamid. 



344 W ARABII SKALISTEJ. 

Dzieje tej kolei, dalekiej jeszcze od ukończenia, tak są nie
zwykłe, jedyne; tak charakteryzują Turcyę i jej stosunki wewnę
trzne i polityczne, że zasługują na kilka stronnic nawet w pobie-
żnem sprawozdaniu. 

Co ostatecznie i w istocie spowodowało sułtana do tego 
przedsięwzięcia, nie wiadomo. Nie chcę przeczyć, że chęć przy
służenia się sprawie tak esencyalnie muzułmańskiej, jaką jest 
pielgrzymka mekkańska, i zyskania popularności w świecie Islamu, 
mogła pobudzić »zastępcę proroka« do rozpoczęcia budowy. Ten 
zresztą powód: chęć ułatwienia »wiernym« spełnienia ich religij
nego obowiązku i ochrony ich życia przed zuchwałymi napadami 
Beduinów, wynoszą i podnoszą, jako jedyny motyw wszystkie 
dzienniki muzułmańskie w Turcyi i poza jej granicami. 

I jest w tem nieco prawdy. Sułtan, jako »dowódca wiernych«, 
»chalif (zastępca) Proroka«, »stróż i sługa miejsc świętych« 1 — 
ma ścisły obowiązek czuwać nad tem, by wierni przybywający 
dla spełnienia religijnego przepisu do Mekki, leżącej w jego te-
rytoryum, znaleźli tam bezpieczeństwo życia i jakie takie wy
gody. Tymczasem praktyka wieków mówiła co innego. Nie było 
roku aby koczowniczy Beduini nie obrabowali, poranili i zabili 
kilkudziesięciu przynajmniej pielgrzymów. Muzułmanin jako fata-
lista z zasady, jest wprawdzie nad wyraz cierpliwy, ale wszystko 
ma swoje granice. Gdy rabunki i mordy nie ustawały, skargi, 
niezadowolenie i wrzenie między »wiernymi« zaczęły się szerzyć 
na dobre, głównie między muzułmanami politycznie niezawisłymi 
od władzy Padyszacha. 

Poczęto oskarżać powszechnie chalifa, a jego urok w świe
cie muzułmańskim malał z roku na rok. Rzecz poczynała być 
nieprzyjemną, niebezpieczną, nawet groźną. Nużby ludy muzuł
mańskie zaczęły badać bliżej drażliwą kwestyę chalifatu i jej le
galność, albo doszły do wniosków niekorzystnych dla Turków 
i ich przedstawiciela, wtedy rządcy Turcyi ostałaby się wpra
wdzie władza nad Turcyą, ale po chalifat sięgłyby inne ręce. 
Sułtan przestałby być widomą głową »wiernych«. 

1 Te ty tu ły zdobią urzędowo władcę Turcyi. 
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Trzeba było koniecznie coś zrobić, by uspokoić wzburzone 
umysły muslimów. Dowodem, że sułtan dba pilnie o interesy 
i dobro całego świata muzułmańskiego, miała być kolej do Mekki. 

Ale silniej i skuteczniej nad wszelkie pobudki natury reli
gijnej, podziałały na rząd turecki wypadki charakteru polity
cznego. Od kilkunastu lat Arabowie - Beduini, zamieszkujący 
Arabię (Skalistą i Szczęśliwą) jakoteż i krainę zajordańską a po
zornie tylko ulegli Turcyi —zaczęli coraz częściej objawiać pra
gnienie zupełnej niepodległości, odmawiać wręcz posłuszeństwa 
»iradom« sułtańskim, uchylać się przed podatkami, oświadczać, 
że »Arabia dla Arabów«, że »umieją się sami rządzió« itp. Sprawa 
poczynała być bardzo przykrą i groźną dla bytu państwa ture
ckiego. Gdyby te poglądy przeniosły się do innych prowincyi, 
Turcya przestałaby istnieć. « 

Należało położyć tamę tym »zbrodniczym zachciankom« 
Arabów, stłumić iskrę w popiele. Rząd turecki zdecydował się na 
ten skok, łatwy w teoryi, ale prawie niemożliwy w praktyce 
z wielu przyczyn. 

Jedną z naj główniej szych był brak twierdz, załóg wojsko
wych, jednem słowem brak punktu oparcia w kraju zrewolucyo-
nizowanym. Na ogromnych przestrzeniach między Damaszkiem 
a Mekką, było zaledwie kilka małych posterunków wojskowych, 
które w strachu przed Beduinami nie śmiały wychylić nosa 
z blokhauzu. Jeśli się zaś weźmie pod uwagę z jednej strony 
teren operacyjny: pustynię, szalony brak jakichkolwiek uczciwych 
dróg, brak wody i paszy, rzadkość osad ludzkich: z drugiej zaś 
koczownicze życie nieuchwytnych Beduinów — to. można będzie 
ocenić trudność wykopania planu. 

Trudność tę usuwałaby w wielkiej części linia kolejowa. 
A więc nie pozostawało nic innego, jak zbudować drogę żelazną. 
Ona umożliwi transport wojsk w pustyni, ułatwi dowóz żywno
ści i wody, zakładanie twierdz i ostateczne ujarzmienie zbunto
wanych plemion. Prosta roztropność nie dozwalała przedłożyć 
wszystkich pobudek światu muzułmańskiemu; ograniczono się 
przeto do pierwszej, charakteru religijnego, zdolnej zapalić serca 
»wiernych« do wdzięczności względem chalifa i... ofiarności na 
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»świętą sprawę«. A o to ostatecznie najwięcej chodziło, bo suł
tan nie myślał z własnej kieszeni pokrywać olbrzymich kosztów 
szalonego w wykonaniu przedsięwzięcia. 

Nie posiadam statystycznych wykazów składek ze wszyst
kich lat, ale tylko z kilku miesięcy r. 1901 i 1902 *. Wskazują 
one wybornie, że zachęty i kazania muallimów nie przebrzmiały 
bez skutku. Kieszenie »wiernych« otworzyły się chętnie, posypały 
się obfite datki. W samem państwie tureckiem od września do 
grudnia 1901 roku zebrano ze składek dobrowolnych blisko 17 mi
lionów franków; od stycznia do końca maja 1902 r. około 31 mi
lionów franków, bo nietylko prywatne osoby, ale i towarzystwa 
nałożyły na siebie characz. Tak np. administracya tytoniu zło
żyła 200.000 franków; towarzystwa przemysłowe nie mniejsze 
sumy. Nawet tragarze rządowi zebrali między sobą 250.000 
franków. 

Nie poprzestając na dobrowolnych składkach, nałożono przy
musowe ofiary na muzułmanów i niemuzułmanów w postaci opłat, 
stemplów itd. Ze z tego tylko źródła zebrała się niemała sumka, 
nie ulega wątpliwości. Pomysłowość komisyi centralnej, utworzo
nej dla przedsiębiorstwa mekkańskiego, poszła jeszcze dalej. Za-
propowano »wiernym«, aby na rzecz świętej kolei składali... 
wszystkie skóry zabitych baranów podczas uroczystości Kubran-
Bairam2. Ze to nowe źródło dochodów nie zawiodło nadziei, wy
kazuje statystyka. Tak np. w samym Konstantynopolu zebrano 
w r. 1901 za skóry 47.000 franków, w Smyrnie 34.000 fr. itd. 

Poza granicami Turcyi w świecie Islamu, ruch składkowy 
raz wzbudzony nie ustaje dotychczas. Tylko kilka przykładów 
na poparcie twierdzenia. W Indyach np. bogacze ofiarowali 
w r. 1902 na kolej mekkańską swe znaczne posiadłości w Mece, 

1 Da ty s ta tys tyczne biorę z rozprawy ks. H . Lammensa T. J . Notes 
sur les musulmans indiens, ogłoszonej w Missions Belges de la Compagnie de 
Jesus. Bruxelles, septembre, 1902. 

a Pod koniec corocznej pielgrzymki zabijają w Mece olbrzymią ilość 
baranów n a ofiarę. Tego samego dnia na całym obszarze Is lamu powtarza 
się to samo, a święto nosi nazwę ^ w i e l k i e g o B a i r a m u « , dla odróżnie
nia od » m a ł e g o B a i r a m u « , k tóry jes t finałem R a m a d a n u (miesięcznego 
postu). 
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dzienniki otworzyły swe szpalty, nawet w teatrach poczęto da
wać przedstawienia na cel powyższy; — w kilku miesiącach ze
brano 250.000 rupii. Chiny złożyły w ofercie 6,300.000 franków, 
Singapore 20.000 fr., Bukhara 160.000 rubli, Sebastopol (w r. 1901) 
4.500 rubli; Muzułmanie z Petersburga nadesłali (w r. 1902) 
300 rubli. Nawet Afryka nie została w tyle. Tak np. Mozambi-
que przysłał (w r. 1902) 25.000 franków, Natal (w r. 1901) 
24.000 franków itd. 

W istocie jest coś wzruszającego w tych ofiarach pienię
żnych, składanych przez afrykańskich lub indyjskich muzułma
nów, którzy z tej kolei wcale korzystać nie będą ale którym 
wystarczył jej charakter religijny, zręcznie narzucony przez 
Turcyę. 

Spodziewaćby się można, że wobec takiego zapału jaki 
»święta sprawa« wywołała w świecie muzułmańskim, wobec tak 
obfitych datków, płynących ze wszystkich ziemi zakątków, gdzie 
tylko jest czczone imię Proroka — kolej ta zostanie szybko i na
leżycie zbudowaną. Rzeczywistość mówi inaczej. 

Budowę rozpoczęto w czerwcu 1900 r. Po upływie czterna
stu miesięcy było zaledwie gotowych 15 kim. kolei wąskotorowej 
(Mserib-Der atj, mimo, że teren nie przedstawia w tej części ża
dnych trudności technicznych i że pracowało z przerwami 8.250 
robotników obok pułku tureckiej inżynieryi wojskowej, liczącego 
4.452 żołnierzy! Rzecz istotnie nie dó uwierzenia, możliwa tylko 
w Turcyi! W roku następnym 1902-gim do 14 czerwca ukoń
czono 46 kim. (razem więc 61), a wytrasowano około 100 kim. 
Oto bilans dwuletniej pracy, prowadzonej głównie przez ture
ckich inżynierów. Naukę Koranu: »Allah jest z tymi, co się nie 
spieszą«, zastosowano w całej pełni. Wobec tego każdy myślący 
uważał budowę tej kolei za utopię zaprzepaszczoną, gdyż 1700 
kim. dzielących Derat od Mekki, wymagałyby w tym stanie rze
czy 50—60 lat pracy! 

1 Muzułmanie z Indyi, Chin, Persyi , Afryki odbywają swą pielgrzymkę 
na okrętach aż do Ż i d d y , miasta portowego Mekki. 
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Tymczasem zaszły wypadki, które stanowczo zażądały po
śpiechu. Pierwszym z nich było niesłychane oburzenie w świe
cie muzułmańskim, wywołane rabunkiem i mordem czterech se
tek pielgrzymów mekkańskich, którego (w lutym r. 1902) z nie-
słychanem zuchwalstwem, graniczącem z brawurą, dokonali Be-
duini prawie w oczach załogi tureckiej na sześć godzin jazdy 
przed Mekką. 

Powszechną żałobę Islamu powiększyła jeszcze nader silna 
cholera, jakiej już od dawien dawna nie pamiętano, a której 
ofiarą padło kilka tysięcy pielgrzymów w drodze z » uczczonej« 
Mekki do »jaśnie oświeconej« Medyny \ Przeniesiona, z; Mekki 
do Egiptu i do Syryi cholera pożarła w samym Egipcie 30.000 
ludzi. Smutek był tem większy, że cholerę miało wywołać zatru
cie cystern przez Beduinów, czy też Greków 2 . — Jedno i drugie 
wywołało wielką niechęć do Konstantynopola między wyznaw
cami Proroka. 

Ze niechęć ta była w znacznej mierze uzasadnioną, prze
kona czytelnika stan polityczny Heżazu. »Błogosławiona« ta pro-
wincya 3 , na której obszarze leży Mekka i Medyna, posiada rząd 
dualistyczny. Tytularnym władcą i rządcą jest wybieralny przez 
Arabów »Jego Wysokość Szeryf«. Ale właściwa władza spoczywa 
w rękach walego (namiestnika), mianowanego przez Porte. Od 
niego zależą wszystkie funkcye administracyjne, wojskowe, są
dowe i finansowe. Innemi słowy: wali r z ą d z i w całem znacze
niu tego słowa, podczas gdy szeryfowi pozwala się k r ó l o w a ć . 
On jako »potomek Proroka«, odbiera wszelkie honory, stronę ze
wnętrzną i etykietę władzy. Te pozory władzy są konieczne ze 
względu na Arabów, którzy tylko szeryfa uważają za właściwego 
władcę krainy i jemu tylko chcą ulegać. Z tego tytułu posiada 

1 Medyna'nosi t radycyjny ty tu ł : »jaśnie oświeconej«, natomiast Mekka 
posiada t y t u ł : »uczczonej«. 

8 Ani jedno ani drugie niezgodne z prawdą. J e d y n y m powodem cho
lery był niemożliwy s tan cystern, napełnionych gnijącą wodą, którą piel
grzymi pili w braku innej. 

3 Ty tu ł ofieyalny. 
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on swą przyboczną straż i rodzaj żandarmeryi, którą odziewa 
i płaci sułtan. 

Skutki tego dualizmu są fatalne, przedewszystkiem dla piel
grzymów. Niema bowiem roku, aby między szeryfem a walim nie 
wybuchły nieporozumienia lub sprzeczki co do zakresu władzy. 
Wprawdzie szeryf ulega Porcie i uznaje sułtana za swego suwe-
rena, atoli »król królów« (padyszach) posiada prawo utrzymywa
nia w prowincyi błogosławionej załogi i urzędników jedynie dla
tego, aby w razie potrzeby ułatwiały szeryfowi wykonywanie 
władzy. Tymczasem urzędnicy tureccy, za zgodą czy rozkazem 
Konstantynopola, uważają, się za właściwych rządców. Stąd nie
porozumienia i antagonizmy między szeryfem a walim; — słowem 
anarchia administracyjna. Wprawdzie w razie ostateczności wali 
może liczyć na swoją armię, ale na odwrót szeryf ma na swe 
zawołanie, prócz gwardyi i żandarmeryi, jeszcze wszystkie ple
miona beduińskie,- które uważając go za swą głowę, nienawidzą 
Turcyi i ciągle się buntują. 

»Dolewają wody do błota« — według arabskiego wyrażenia — 
pielgrzymki mekkańskie, nad których bezpieczeństwem chcą czu
wać i szeryf i król królów (w osobie walego). Obydwaj chcą ucho
dzić za opiekunów Islamu., Najgorzej wychodzą na tem oczywi
ście pielgrzymi. Jeżeli np. wali zechce dowodnie wykazać piel
grzymom niemoc szeryfa, lub odwrotnie szeryf niedołęstwo wa
lego, wówczas — przy tym dualizmie politycznym — wystarcza se-
kretnemi intrygami ubezwładnić zarządzenie przeciwnika lub za
chować się biernie. Beduini zawsze są skorzy do razyi1. 

Historya Heżazu pełną jest przykładów tego właśnie rodzaju 
antagonizmów, a pielgrzymka z r. 1902 jest jego świeżym i kla
sycznym dowodem. Kto właśnie zawinił w ostatnim wypadku: 
szeryf czy wali,— niepodobna z całą ścisłością wykazać; zdaje 
się, że jeden i drugi maczali tu swe palce. Ostatecznie jednak 
w oczach Islamu odpowiedzialność spadła na Konstantynopol. 

1 Manya= napad połączony z rabunkiem (a czasem i mordem), od arab
skiego: raziat (napad, wyprawa wojenna). Rozpowszechniona (u nas i za gra
nicą) pisownia: razzia nie jest poprawną ni uzasadnioną, zę stanowiska filo
logii semickiej. 
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Sułtan nie mógł pozostać bezczynnym. On — chalif i szef 
naczelny »wiernych« — musiał we własnym interesie, jeśli nie 
usunąć, to przynajmniej osłabić bolesne wrażenie, wywołane tym 
wypadkiem. Chcąc więc dać satysfakcyę i pocieszyć »wiernych«, 
ogłosił, że połączy Żiddę z Mekką ( ± 150 kim) za pomocą kolei 
żelaznej, aby w ten sposób raz na zawsze (??) położyć koniec zu
chwałym napadom Beduinów i uchronić pielgrzymów indyjskich 
przed razyami. Obok tego nakazał przyspieszyć budowę kolei 
Damaszek-Mekka, by zabezpieczyć pielgrzymów turecko-syryjskich. 
Wykonanie pierwszego postanowienia odłożono widocznie ad Ca-
lendas graecas, bo już czwarty rok upływa, a jeszcze nie zbudo
wano ani jednego kilometra. 

Do niepowodzenia moralnego i upadku prestige'u tureckiego 
przyłączyły się w latach następnych (1904 i 1905) niepowodzenia 
orężne w walce ze zbuntowanemi plemionami prowincyi Jemenu, 
które grożą Turcyi utratą całej Arabii Szczęśliwej, a może i Mekki. 
Jemen, druga Damara i Granama 1 pruska, stał się dla Konstan
tynopola powodem trosk niemałych. Wysunięty najbardziej na 
południe, przedzielony pustyniami od centralnych prowincyi i sto
licy państwa, nie może być skutecznie ujarzmionym z powodu ol
brzymiego oddalenia i trudności w dowozie wojsk, dla których 
tylko dwie istnieją drogi: przez pustynię lub morzem via Suez. 
Pierwsze w obecnym stanie prawie niemożliwe 2, drugie nader 
kosztowne 8. Dla skutecznej i trwałej obrony południowych pro
wincyi nie pozostaje więc nic innego — jak kolej mekkańska, 
która mogłaby dowozić wojska i żywność. Nowa to a silna po
budka do przyspieszenia robót. 

Jakoż wzięto się energicznie do pracy. Przedewszystkiem 

1 Kolonie pruskie w południowo-zachodniej Afryce, osławione powsta
niem Hererów. 

J Z Damaszku do centrum Jemenu około 3500 kilom.; */ s drogi 
pustynią!! 

3 Okręty wojenne i kuryery pocztowe płacą za przejazd kanałem Sue-
skim od każdej tony 8ł/2 franka a nadto za każdą osobę przewożoną 10 fr. 
Jeśl i do tego dodamy koszta przewozu wojska wogóle (z Azyi Mniejszej do 
Żiddy np.) o t rzymamy sumy kolosalne. 
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zawezwano do pomocy wielu inżynierów europejskich (wszystkich 
prawie narodowości, z wyjątkiem Anglików), a dozór i dyrekcyę 
wykonawczą oddano w ręce europejskie. Następnie pomyślano 
0 połączeniu z Damaszkiem, który i nadal ma pozostać punktem 
zbornym pielgrzymek. 

Już od r. 1898 istniała wąskotorowa kolej prywatna fran
cuskiego przedsiębiorstwa między Damaszkiem a Mzeribem (101 km). 
Eząd podjął w r. 1902 rokowania, aby odkupić tę linię. Towa
rzystwo zażądało dość wysokiej sumy, a Turcya nie miała za
miaru drogo kupować. Nie zważając na udzieloną Towarzystwu 
koncesyę, rząd zdecydował się wybudować wiasną linię i dokonał 
dzieła w r. 1904. Linia ta biegnie prawie równolegle z koleją 
francuską, w odległości przeciętnie kilku kilometrów. 

Wobec tego Towarzystwo wydało proces rządowi tureckiemu • 
1 — przy nacisku dyplomatycznym — wygrało go. Turcya musiała 
wypłacić przedsiębiorstwu trzy miliony franków tytułem indemni-
zacyi. Wliczywszy w to około milion franków, które (w latach 
1900—1904) Towarzystwo zarobiło na Turcyi za przewóz maszyn, 
wagonów i całego materyału do budowy kolei mekkańskiej, a nadto 
koszta budowy linii tureckiej (Damaszek-Derat [123 kim]) — doj
dziemy do sumy dwakroć conajmniej większej, niż żądania fran
cuskie za linię Damaszek-Mzerib. »Skąpy zawsze traci« —to przy
słowie raz jeszcze spełniło się dosłownie na Turcyi. 

Cały materyał kolejowy sprowadzała Turcya z Europy okrę- . 
tami do Bejrutu, a stąd koleją francuską do Damaszku. Towa
rzystwo, będące właścicielem tej linii, mimo wierno-poddańczego 
tytułu: Sociełe ottomane, kazało sobie dobrze płacić za przewóz. 
Nie chcąc przepłacać transportu i być zawsze zależnym od obco
krajowców w komunikacyi z morzem, rząd turecki już od dłuż
szego czasu chciał zakupić linię Haifa-Damaszek, rozpoczętą i zarzu
coną przez przedsiębiorstwo angielskie. Kupna dokonano w marcu 
r. 1902. Za cenę 155.000 lirów tureckich (±3,600.000 franków) 
nabyto gotowych 7 kilometrów, trochę nagromadzonego mate
ryału i udzieloną koncesyę. Linię tę wykończą w grudniu 1905 r. 
O szczegółach dość ciekawych, które dotyczą tej Unii, mógłbym 
długo opowiadać, gdyż zebrałem ich garstkę, niemałą. Szczegół-
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niej zasługuje na wzmiankę zmiana pierwotnego planu w trakcie 
budowy. Zamiast do Damaszku poprowadzono szyny do Derat, 
jako odnogę kolei mekkańśkiej, rzekomo dlatego, aby ci z piel
grzymów egipskich lub europejskich, którzy przyjadą morzem 
do Syryi, mogli koleją » t u r e c k ą « dojechać do Derat i tu wsiąść 
na » świętą « kolej mekkańską. Dlatego linia Haifa-Derat jest 
także uważana za »świętą« a, co najważniejsze, koszta jej budowy 
pokryto z kasy kolei mekkańśkiej, widocznie pełnej. 

Trudności techniczne przy budowie tej linii, którą stawiają 
inżynierowie europejscy^ były niemałe. Należało bowiem z równiny 
Ezdrelonu w Galilei, spuścić się w przepaścistą kotlinę Jordanu 
(aż do —250 m. poniżej morza), a przebywszy Bsr1 i Jordan 
wspinać się napowrót na spadzistą wyżynę -(-550 m. wysoką. 
Jedyną jeszcze, względnie możliwą drogą, był głęboki jar rzeki 
Jarmuku2. Ale by go przebyć trzeba było W wielu miejscach 
skopać bazaltowe ściany i podłoże rzeki, wystawić liczne nasypy, 
zbudować na krótkiej przestrzeni około 20 ciężkich wiaduktów 
i mostów, a nadto przebić jeden tunel. Kotlina Jarmuku jest nader 
niebezpieczną dla zdrowia z powodu strasznych upałów i panują
cej wszechwładnie febry, której ulega 50 % robotników, a z której 
ginie śmiercią około 10 \ • Najtrudniejszy kawał drogi, od mostu 
na Jordanie w górę doliny Jarmuku buduje 3 jako'szef linii nasz 
rodak, inżynier Zabłocki z Konstantynopola, którego miałem przy
jemność poznać w Semach*, gdy przejechawszy konno całą zie-
micę źajordańską, zabierałem się do przeprawy przez Jordan i do 
podróży po Galilei. 

Na linii mekkańśkiej roboty raz na seryo rozpoczęte postę
powały bez przerwy, choć wolno, naprzód. Na źulus 5 sułtańskie 

1 Taką nazwę nosi kotlina Jordanu w narzeczu Kidowem arabskiem 
Dosłownie znaczy to tyle co: rozpadlina, wydrążenie. 

* Po arabsku zwany: Szeri'ał el- Menadire. Grecy nazywali tę rzekę 
HieromyJces; nazwa będąca przekształceniem talmudycznego miana Jarmuk. 

8 Piszę to we wrześniu 1905 r. 
4 Semach miasteczko na południowem wybrzeżu jeziora Tyberyadzkiego. 
5 W Turcyi dzień wstąpienia na tron (żulus) jest świętem uroczystem, 

które zwyczajnie usiłuje się uświetnić jakimś nadzwyczajnym czynem, np. 
kilkudziesięciu kilometrami nowej kolei.' 
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il września) 1903 r. doprowadzono maszynę aż po Amman (224 kim 
od Damaszku); w lutym r. 1905 aż po Maan (480 kim) 1. Ale 
z Maan do Medyny pozostaje jeszcze 1000 kim., a do Mekki 
1300 kim! 

Nie tyle jednak liczba kilometrów, ile niesłychane trudności 
stały i stoją na przeszkodzie budowy. Najpoważniejszą — to pu
stynia straszliwa, rozciągająca się od Maan na południe prawie 
aż po Medynę, pustynia bez wody, bez roślinności. Wodę trzeba 
dowozić robotnikom aż z Maan, częściowo koleją (na przestrzeni 
gotowych już 30 kim), a stąd na wielbłądach. Kosztuje to ogro
mnie a opóźnia budowę, a nadewszystko przyprawia robotników 
0 chorobę i śmierć. Wprawdzie linia już istniejąca pożarła koło 
Amman niemało istot ludzkich, ale dalsze kilometry potroją liczbę 
ofiar. 

A ofiarami temi to przedewszystkiem nieszczęśliwi ze wszech 
miar żołnierze tureccy 2. Inżynierowie europejscy, z którymi roz
mawiałem, ńie mają dość słów uznania dla tych bohaterów pracy 
1 zaparcia, posuniętego nieraz do heroizmu. Ich zdaniem, żołnierz 
turecki dla swych zalet i wytrzymałości mógłby przy dobrej mu-
strze przewyższyć najlepsze wojska europejskie. — Nawzajem żoł
nierze tureccy uwielbiają europejskich inżynierów za ich ludzkość 
i za energię, z jaką ich bronią przed ich katami, komendantami 
tureckimi. 

Prócz kompletnego braku wody i chorób, inne trudności 
niemniej poważne piętrzą się coraz bardziej, im głębiej przycho
dzi zapuszczać się w pustynię. Tutaj na dziesiątki kilometrów 
grunt tworzy usuwające się pagórki piaszczyste, na których ma
szyna żadną miarą stanąć nie może; trzeba więc w ścisłem tego 
słowa znaczeniu b u d o w a ć tor i zwozić z daleka kamienie. Tam 
znów robotę utrudniają napady Beduinów, które mieczem należy 

1 Od Damaszku! — a więc w przeciągu niespełna trzech lat wybudo
wano 420 kim.—dzięki energii inżynierów europejskich i ich nadludzkim prawie 
wysiłkom, podczas gdy w pierwszych dwóch latach tureccy inżynierowie 
wybudowali tylko 60 kim! 

' Obecnie pracuje na linii 5 batalionów wojska ( + cztery tysiące) i 3000 
europejczyków (głównie Włochów), Arabów i Turków. 
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odpierać. Gdzieindziej okolice zapowietrzone, a robotnicy padają 
jak muchy. Dodajmy do tego straszliwe upały dochodzące do 
50—60° C (w cieniu namiotu) — a będziemy mieli bardzo blady 
obraz tych trudności, które trzeba pokonywać. 

Me brak i trudności zewnętrznych. Do takich należy nie
wypłacalność Turcyi. W pierwszych latach Turcya była przeko
naną, że inżynierowie europejscy będą pracowali literalnie za 
darmo; zbywano ich kwitkami papierowymi, nigdy niewypłacal
nymi. Teraz nabrała już przekonania, że jeśli się chce mieć kolej, 
trzeba koniecznie płacić. Płaci więc, — ale z półroczną zwłoką, co 
przyprawia europejskich przedsiębiorców o ogromne straty, gdyż 
robotnika muszą opłacać regularnie z własnej kieszeni; w prze
ciwnym razie rzuca pracę, i tak już ludzkie przechodzącą siły. 

Wreszcie intrygi, fałszywe donosy i szykany ze strony tu
reckich inżynierów, zazdrosnych o chleb, dopełniają miary udrę
czenia. Budowę podzielono na sekcye dziesięciokilometrowe; sekcye 
trudniejsze wj^dzielono — rozumie się — inżynierom europejskim, 
łatwiejsze tureckim. Otóż zdarzało się, że np. zapas wody, wy
słany z Maan dla inżyniera, europejczyka, przechodząc przez 
sekcye turecką, doznawał konfiskaty, zwłoki lub kradzieży. Po
nieważ zaś woda jest czynnikiem sine quo non pracy i życia w pu
styni, przeto roboty się opóźniały lub powodowały ogromne straty. 
Raz np. wskutek kradzieży pewnej części wody, wydzielonej dla 
sekcyi europejskiej, zdołano zaledwie zaspokoić pragnienie robo
tników, natomiast 60 wielbłądów, które przyniosły wodę, padło 
dla jej braku ofiarą. Innym razem Beduini zabrali wielbłądy wraz 
z wodą, a robotnicy i zwierzęta pociągowe przebywały męki pra
gnienia aż do następnej wysyłki. , 

Ze mimo takich trudności zdołano zbudować drogę z Am-
man do Maan, wytrasować prócz tego tor na przestrzeni 130 kim. 
(na południe od Maan), a położyć szyny na 30 kim. poniżej 
Maan, to zasługa energii i poświęcenia europejskich inżynierów. 
Zresztą cały materyał w tej budowie europejski. Szyny, wagony, 
maszyny, żelaziwo, progi itd. — pochodzą z Belgii i Niemiec, 
częściowo z Francyi. Inżynierami są przeważnie Niemcy, w czę
ści Francuzi, Belgijczyoy i jeden Polak. Wobec tego na śmiech 
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i politowanie zasługują szumne zapowiedzi i kłamstwa dzienni
ków tureckich, że wszystkiego dokonano własnemi siłami, wła
snym materyałem, pod kierunkiem wyłącznie tureckich inżynierów 

Jak długo potrwa jeszcze budowa? czy wogóle będzie ukoń
czoną? Niewiadomo. Inżynierowie europejscy sądzą, że jeżeli praca 
będzie postępowała nadal jak teraz (po 150 kim rocznie), to za 
o ś m lat dojdzie do Medyny. Medyna, zdaje się, będzie końcem 
nie zaś Mekka, gdyż Beduini tamtych okolic są wprost przeciwni 
kolei, wiedząc że jest skierowaną przeciw ich wolności. Prócz 
tego prawa Islamu nie pozwalają wstępować do »kraju błogosła
wionego* niemuzułmanom. Bardzo zaś wątpić można, czy tureccy 
inżynierzy pokonają trudności drogi między Medyną a Mekką 
(300 kim). Z tego samego powodu wątpić można, czy obiecana 
uroczyście kolej z Ziddy do Mekki (150 kim) zobaczy światło 
dzienne. 

Warto wkońcu wspomnieć o trzeciej przeszkodzie budowy: 
dyplomacyi angielskiej. Anglicy mieli podobno wywołać powsta
nie w Jemenie; Anglicy zaprotestowali przeciw temu, by kolej 
mekkańska przechodziła przez Akabę 2 , pod pozorem, że handel 
świata z Indyi do Konstantynopola przeniósłby się na tę linię 
i spowodowałby upadek kanału suezkiego (nb! przedsiębiorstwo 
angielskie); — w rzeczy zaś samej ze względów politycznych, 

1 Przed rozpoczęciem budowy pisał 26 maja 1900 r. Wschód (dziennik 
turecki): » . . . Nasi inżynierowie, zaopatrzeni w dyplomy tureckie, będą bu
dowali tę kolej, nasza inżynierya wojskowa będzie im towarzyszyła; wszyscy 
robotnicy to muzułmanie. Wreszcie materyał , cały materyał , wyjdzie z arse
nałów państwa. Raz jeszcze war to stwierdzić, że obecnie m a m y u siebie 
wszystko i możemy się obejść bez pomocy zagranicy*. 

Szumne te przechwałki powtarzają się jeszcze po dziś dzień. Tak np. 
niedawno temu dziennik turecki Sabah (Poranek) pisał: »Rezultat prac jest 
bardzo zadowalniający, zważywszy, że całe to przedsięwzięcie jest wyłą-
cznem(!) dziełem Islamu, wykonanem wyłącznie (!) przez inżynierów ture
ckich, robotników tureckich i z pomocą srebra tureckiego*. (!) — Widzieliśmy 
wyżej , że c a ł y ś w i a t muzułmański nadsyła obfite datki na kolej mek
kańska. 

2 Po r t nadmorski na północnym szczycie zatoki Elanickiej morza 
Czerwonego. 

P. P. T. LXXXIX. 24 
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aby przeszkodzić łatwej wysyłce tureckiej armii do Jemenu. Nie
dawno temu — również ze względów politycznych — Anglia 
skutecznie przeszkodziła przedłużeniu projektowanej (i koncesyo-
nowanej) kolei Konstantynopol - Bagdad z Bassory do Koweit. 
Kto wie czy przemyślna dyplomacya angielska nie znajdzie ja
kich pozorów, by niedopuścić ukończenia linii mekkańśkiej, która 
jest jej tak bardzo nie na rękę *. 

Jeżeli jednak mimo tych trudności, kolej mekkańska przyj
dzie kiedyś do skutku i będzie funkcyonowała, wtedy może li
czyć na pewno na 7000 pielgrzymów (najwyższa cyfra, jaką do
tychczas osiągnęła pielgrzymka syryjska [z Turcyi] do Mekki). 
Po wybudowaniu kolei, liczba ta z pewnością się zwiększy. Nadto 
linia Damaszek - Maan będzie używaną przez licznych w przy
szłości turystów do Petra, a na mniejszych przestrzeniach także 
przez krajowców. O transportach armii wspominaliśmy wyżej. 

Jak kolej mekkańska wygląda w praktyce i rzeczywistości 
pouczą następujące rozdziały. 

Ks. Władysław Szczepański. 

1 Kiedy już mowa o kolei mekkańśkiej , war to podać liczbę kilometrów 
dróg żelaznych w Turcyi a z y a t y c k i e j . 

Sieć anatolska 1.020 kim 
Linia z Aidin 515 » 

z Kasaby 516 » 
Bejrut-Damaszek-Hama-Hauran. . . . 460 » 
Jaffa-Jerozolima 86 » 
Mersyna-Adana 67 » 
Mudania-Brusse 41 » 
Damaszek-Maan + 500 » 
Haifa-Derat + 200 » 

Razem . . . . +3.500 kim 
Jeśl i do tego dodamy zatwierdzoną już i rozpoczętą kolej bagdadzką 

(Konia-Bassora), k tóra będzie wynosiła 2500 kim [linię Konstantynopol-Konia 
(500 kim) wliczyłem do sieci anatolskiej] — prócz tego 200 kim z H a m a do 
Killis i 1300 kim kolei mekkańśkiej (w budowie) — to przekonamy się, że za 
jakie 10 lat Turcya a z y a t y c k a będzie posiadała razem około 6500 kim 
(obecnie posiada już 3500 kim). 

F a k t dość wymowny! P r z y wstąpieniu na t ron (r. 1876) obecnego suł
t ana Abdu-l-hamida sieć wszystkich linii żelaznych w Turcyi ( e u r o p e j 
s k i e j i a z y a t y c k k i e j ) wynosiła tylko około 1700 kim. 

Por . L a m m e n s S. J . La futurę route des Indes. Bruxelles 1903. 



POSTULATY PSYCHOLOGII DOŚWIADCZALNEJ. 
(Dokończenie) 

Projektowany rozdział między psychologią a filozofią odno
sić się ma nie tyle do przerwania węzłów z e w n ę t r z n y c h , 
ile do zasadniczego ograniczenia ustrojów obu nauk pod wzglę
dem w e w n ę t r z n y m . Nie o formy zewnętrzne tu idzie, ale 
o rzecz, treść, zasady, dowody, związki wewnętrzne. F o r m a l 
n i e zerwała już psychologia dzisiejsza, prócz bardzo nielicznych 
wyjątków, stosunki z filozofią. Dziś nikt prawie n i e z a l i c z a 
psychologii do nauk filozoficznych. Ale w r z e c z y s a m e j nie
jeden z przedstawicieli obecnej psychologii opiera się w wypro
wadzaniu psychologicznych wniosków nie tylko na ściśle skonsta
towanych faktach doświadczalnych, lecz nadto na zasadach wła
snej metafizyki niestwierdzonych i nieudowodnionych. Przykładów 
parę podam w następnym rozdziale tej pracy. Tutaj chcę tylko 
jasno postawić zasady, według których koniecznie należy dla do
bra psychologii przeprowadzić postulat uwolnienia jej od filozofii. 

Sens i cel tego postulatu nie polega ani na ustaleniu na 
z w y t e j n a u k i doświadczalnej, której przedmiotem są akty 
świadomości, ani na takim lub innym sposobie k l a s y f i k o w a 
n i a nauk, wśród których owa nauka o aktach świadomości ma 
się znaleść, ani na żądaniu n i e n a z y w a n i a filozofią albo 
psychologią takich a takich badań. Gdyby nawet wszystkie te kwe-
stye były usunięte, czyli tak a tak rozwiązane, to w niczemby 

24* 
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to jeszcze nie wpłynęło na zmianę sensu i na zadanie owego 
postulatu. 

Czy doświadczalna nauka o aktach świadomości nazywa 
się psychologią, doświadczalną, czy. psychologią, czy inaczej, czy 
zaliczona ona jest do nauk przyrodniczych, czy do kategoryi 
nauk odrębnych od przyrodniczych, czy uważa się ją za naukę 
filozoficzną, t. j . czy nazywa się ją nauką filozoficzną, czy nie 
i t. d.; wszystko to zależy ostatecznie od umów i zwyczajów, 
które z e w n ę t r z n ą tylko oznakę nadają nauce, i s t o t y zaś 
jej i w e w n ę t r z n e j budowy jeszcze nie dotykają. Jeżeli ja 
wyżej okazałem skłonność do tej umowy raczej niż do innej, 
jeżeli według takiej a takiej umowy rzeczy ponazywałem, to ro
biłem to tylko ze względów praktycznych na jasność, zwięzłość 
lub dogodność wyrażania i porozumiewania się. Ale samo klasy
fikowanie według tego lub innego systemu, samo nazywanie we
dle tego lub innego zwyczaju jeszcze nic nie mówi o sposobie 
badania, wiązania rozumowań, uzasadniania robionych konkluzyi. 

Dajmy nato, że filozof zajmuje się obok filozofii zjawisk 
psychicznych nadto i doświadczalnem ich badaniem, dajmy nato 
dalej, że ten filozof-psycholog krytycznie i ściśle eksperymentuje 
zjawiska psychiczne, opisuje je naukowo, a do wyników swych 
i wniosków dochodzi drogą doświadczalną, dajmy nato wreszcie, 
że mimoto nazywa swoje doświadczalne badania — wbrew może 
powszechnemu zwyczajowi — filozoficznemi, że broni przynale
żenia uprawianej przez siebie psychologii doświadczalnej do filo
zofii. Czy powiemy o takim filozofie przyrodniku, że wykracza 
przeciw obecnie omawianemu postulatowi ? Nigdy w życiu: on 
nazywa rzeczy inaczej, niż większość dajmy nato ludzi obecnie, 
ale psychologię doświadczalną uprawia n i e z a l e ż n i e od swej 
filozofii, a więc i u niego jest już ta psychologia nauką nie filo
zoficzną, ale czysto doświadczalną, z przyrodniczemi równorzędną, 
chociaż nie według własnej jego t e r m i n o l o g i i . 

Dajmy nato znowu, że przyrodnik zajmuje się doświadcze
niami psychologicznemi, ale w badaniach swych, eksperymento-
waniach, opisach nie trzyma się ściśle i krytycznie samego do-
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świadczenia, lecz wyniki interpretuje dowolnie w myśl zasad 
filozoficznych, którym hołduje, wyprowadza wnioski z a l e ż n i e 
zatem od swej filozofii; dajmy nato, że ten przyrodnik w taki 
sposób przez siebie uprawianą, naukę nazywa czysto doświad
czalną i przyrodniczą, że nawet głosi się za wroga wszelkiej 
metafizyki. Mimoto powiemy, że choć taki przyrodnik-filozof in
nych nazw używa, niż większość ludzi obecnie, to jednak upra
wiana przez niego nauka jest w rzeczy samej nie przyrodniczą, 
ale metafizyczną, że zatem sprzeciwia się naszemu postulatowi. 

Samo więc to, że kto z powołania jest filozofem, lub przy
rodnikiem, albo że, kto ma się za takiego, jeszcze nie daje rękojmi 
żadnej, czy filozof w tem, co za samą filozofię uważa, nie zawarł 
także ścisłej nauki przyrodniczej, albo czy przyrodnik nie popsuł 
swych badań przyrodniczych metafizyką własną, dowolną. Z dru
giej strony, podobnie jak filozof może być przyrodnikiem, tak 
znów przyrodnik obok ścisłej nauki przyrodniczej może uprawiać 
filozofię i metafizykę: jedno drugiemu nie zawadza, owszem, po
maga, j e ś l i t y l k o i jedno i drugie krytycznie i ściśle naukowo 
się bierze. 

Już jesteśmy bliżej głównego i właściwego sensu, w postu
lacie naszym zawartego. Jeżeli teraz zostaniemy przy umowie, 
aby przez psychologię rozumieć doświadczalną naukę o aktach 
świadomości, przez filozofię jakąś najwyższą i najogólniejszą na
ukę, to będziemy mogli krótko powiedzieć, że psychologia daje 
naukowy opis pewnej kategoryi faktów i zjawisk w formie praw 
doświadczalnych, a filozofia dopiero prawa te z sobą i z innemi 
prawami przyrodniczemi, jakoteż z prawdami filozoficznemi, czy 
metafizycznemi, zestawia, porównywa, w ogólniejszą syntezę 
składa, ogólniejszej natury konkluzye wypowiada i t. d. Postulat 
domaga się, aby w wyprowadzaniu i stawianiu pewnych doświad
czalnych praw psychologii n i e o p i e r a ć s i ę na prawdach filo
zoficznych takich, do których uznania już trzeba było oprzeć się 
na tych prawach czy na innych jeszcze doświadczalnie nie-
stwierdzonych. Tak sformułowany sens postulatu nadaje mu ce
chę rzeczywiście ściśle doświadczalną, a wynika wprost z naczel-
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nego postulatu (zgodności z doświadczeniem) i z naszych umów, 
poprzednio có do nazw porobionych. 

Naturalny i naukowy porządek badań wymaga zatem, żeby 
filozofia, jeśli nie chce zatracić cechy naukowej, nie wpierw filo
zofowała nad pewnemi prawami psychicznemi, dopóki psychologia 
do praw tych nie dojdzie drogą doświadczenia. Przedwczesne 
i niekrytyczne uogólniania stanowią główne źródło złej, t. j . nie
naukowej metafizyki. Jeżeli taka metafizyka wkrada się do psy
chologii, wtedy psj^chologia przestaje już być ścisłą nauką do
świadczalną. Przed takiem mieszaniem się filozofii musi się psy
chologia zastrzedz stanowczo — tego domaga się po niej postu
lat omawiany. 

Jeżeli jednak filozofia n a p o d s t a w i e ściśle doświadczal
nie i naukowo stwierdzonych p ew n y c h praw psychicznych i na 
podstawie ścisłych rozumowań, przy pomocy może także rezulta
tów, przez inne nauki zdobytych, dojdzie do jakichś wyższych 
i ogólniejszych prawd psychologicznych, do których jeszcze do
świadczenie naukowe w psychologii nie doszło dotąd, czy wtedy 
psycholog może skorzystać z tej wiedzy w jakikolwiek sposób? 

Postulat nasz daje na powyższe pytanie z góry następu
jącą naprzód odpowiedź: prawdy t a k i e psychologiczne, do któ
rych psychologia nie doszła własnemi metodami, d l a n i e j nie 
istnieją. Psycholog jednak, będąc jednocześnie filozofem, może 
sobie pomódz w samej psychologii tą wiedzą, z filozofii zaczer-
paną, stawiając nowe pytania doświadczeniu psychologicznemu 
i przystosowując odpowiednio metody badań. W ten sposób może 
psycholog-filozof wyzyskać swą wiedzę filozoficzną dla samej psy
chologii, tak umiejętnie, wszechstronnie i krytycznie kierując do
świadczeniami, że prawdy psychologiczne, poprzednio wj^rozumo-
wańe przez filozofię, może zjawią się i w psychologii samej jako 
prawa psychiczne, ścisłe rezultaty doświadczenia. Takie więc z e-
w n ę t r z n e węzły mogą istnieć między psychologią i filozofią, 
byle tylko psychologia dochodziła do swoich psychologicznych 
rezultatów s a m o d z i e l n i e , byle została od początku do końca, 
na każdym kroku, we wszystkich szczegółach nauką doświadczalną, 
nie uznającą innego kryteryum swych badań nad doświadczenie. 
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Psychologię należy czemprędzej zautonomizować, uwolnić od 
autokratycznych rządów filozofii. Wyjdzie to na dobre jednej 
i drugiej. Wyjdzie na dobre psychologii, bo będzie się normalnie 
rozwijała na swoim przyrodzonym gruncie doświadczenia. Filo
zofia zaś będzie wtedy miała robotę niezmiernie ułatwioną, bo 
rezultatów doświadczalnych psychologii będzie mogła użyć jako 
krytycznie stwierdzonych podstaw do właściwych sobie badań 
i do wysokich swych zadań. Póki psychologia na ścisłe tory 
doświadczenia stanowczo nie będzie sprowadzona i od naleciałości 
filozoficznych oczyszczona, dotąd filozofia skeptycznie musi przyj
mować jej rezultaty i gruntownej krytyce je poddawać. 

Na zakończenie tego rozdziału wypada rozwiązać pewną 
trudność, która łatwoby się tu mogła nasunąć. Żąda się autono
mii dla psychologii, chce się z niej rugować metafizykę i filozo
fię, a jednak w poprzednio postawionych postulatach robi się 
z a ł o ż e n i a pewne i w z a l e ż n o ś c i od n i c h dopiero za
mierza się ustanawiać psychologię. Czyż przez te postulaty i za
łożenia nie wprowadza się zaraz na początku filozoficznych pod
staw do psychologii? Jakiem prawem wtedy uważa się ją za 
naukę czysto i ściśle doświadczalną? 

Odpowiedź na tę trudność jest już właściwie zawarta w uwa
gach, podanych przy omawianiu naszego naczelnego postulatu. 
Założenia i postulaty, jakie w trzech pierwszych rozdziałach po
stawiono, nie są dowolne. Dowolnemi są do pewnego stopnia zwy
czaje i umowy co do nazw i sposobów klasyfikacyi, ale nie jest 
dowolnem to, co się poznaje, stwierdza, konstatuje. Postulaty po
stawione nie są metafizycznemi czy filozoficznemi twierdzeniami, 
w myśl jakiegoś filozoficznego systemu wyrozumowanemi, ale 
są stwierdzeniami oczywistemi tych d a n y c h , z jakiemi się spo
tyka umysł, pragnący krytycznie i dokładnie o p i s a ć akty da
nego rodzaju zjawiska, tutaj akty świadomości. 

Umysł staje wobec rzeczywistości, poznaje ją, stwierdza. 
Samo poznanie i stwierdzanie jest znowu rzeczywistością pewną, 
daną. Tę rzeczywistość, nazwaną aktami świadomości, znowu się 
poznaje, stwierdza. Staje się ona przedmiotem badań osobnej na-
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uki. Poznaje, stwierdza się konieczność środka tych badań: umie
jętnego połączenia eksperymentu z introspekcyą. Oto treść trzech 
pierwszych postulatów. Są one założeniami rzeczywistemi, do-
świadczalnemi, z których ma sobie dokładnie zdać sprawę, kto
kolwiek doświadczalnie chce poznać, skonstatować rzeczywisty stan 
i przebieg aktów świadomości. Albo się tych aktów nie bada 
doświadczalnie, nie konstatuje, nie opisuje tak, jak są, tak, jak 
się odbywają — albo bada się je i opisuje w myśl owych za
łożeń. 

Postulaty powyższe nie są niczem więcej, jak s t w i e r d z o 
n y m i , skonstatowanymi w a r u n k a m i i s t o t n y m i d o ś w i a d 
c z e n i a , konstatowania aktów świadomości, nie są zaś wykom-
binowanemi, wyrozumowanemi konkluzyami filozoficznemi. Zało
żenia powyższe w niczem nie są aprioryczne, lecz jak najbardziej 
empiryczne. Ten zaś czwarty postulat domaga się ściśle w myśl 
trzech poprzedni2h konsekwentnego ich przeprowadzenia przez 
usunięcie z psychologii twierdzeń i założeń apriorycznych w myśl 
pewnych systemów filozoficznych wyrozumowanych czy stawia
nych. 

V. Parallelizm psychofizyczny. 

Jako ostatni postulat chcę postawić pewną zasadę, według 
której kierować się musi psycholog, jeśli chce rzeczywiście kon
statować eksperymentalnie akty świadomości, ich przebieg, wa
runki i t. d. — w myśl poprzednich postulatów. Nazwa tej za
sady jest ta sama, jakiej używają różne systemy filozoficzne 
i różne szkoły psychologiczne, chociaż zasadę samą rozmaicie 
formułują i rozmaicie rozumieją. Chodzić nam będzie naturalnie 
o to, czy i w jakim sensie pewien jakiś parallelizm psychofizy
czny ma być uznany za postulat doświadczalny, skonstatowany 
warunek istotny doświadczenia psychologicznego. 

Zacznę od krytyki tych formułowań t. zw. parallelizmu 
psychofizycznego, które na pewno nie są w zgodzie z poprze
dnimi naszymi postulatami, z postulatem zwłaszcza uniezależnie
nia psychologii od filozofii. Ale naprzód słowo w sprawie nazwy. 

We wszystkich najróżnorodniejszych znaczeniach, w jakich 
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psychologowie i filozofowie używają tej nazwy, wspólną pod
stawą jest: l-o umowa, żeby wszelkie zmiany zewnętrzne, ma-
teryalne nazywać fizycznemi, 2-o analogia, jaka zachodzi między 
przebiegiem zjawisk psychicznych i przebiegiem odpowiadających 
im zmian materyalnych a między dwiema liniami do siebie ró-
wnoległemi. 

0 umowę wspomnianą mniejsza. Utrwalił ją U e c h n e r 
wprowadzając sławne owe wyrazy: psychofizyka i psychofizyczny1. 
Ale analogia geometryczna mniej szczęśliwie była pomyślana, bo 
obraz linii równoległych z góry już narzuca pewien sposób pa
trzenia na odpowiedniość zjawisk materyalnych i zjawisk psy
chicznych, z doświadczenia nie wynikający. 

Ponieważ jednak nazwa psychofizycznego parallelizmu dostała 
już powszechne prawo obywatelstwa, trzeba z konieczności przy 
niej pozostać, ale nie należy nic więcej w niej widzieć, jak tylko 
umówiony termin techniczny na oznaczenie tytułu następującej 
kwestyi: jaki jest stosunek zmian materyalnych do odpowiadają
cych im zmian psychicznych i zmian psychicznych do odpowia
dających im zmian materyalnych? Jeżeli się przez tę nazwę coś 
więcej rozumie, to już wprowadza się drugą umowę, że miano
wicie kwestyę powyższą rozwiązuje się w taki a taki sposób, 
w myśl takiego a takiego poglądu. 

Jeżeli kto z psychologów stawia na czele swej psychologii 
jako postulat zasadę parallelizmu psychofizycznego, to: a l b o ją 
rozumie li tylko jako zaznaczenie, że pewna jakaś odpowiedniość 
zachodzi między zmianami psychicznemi a materyalnemi — wtedy 
zostaje na gruncie doświadczenia; a l b o z góry w niej wyraża 
taki a nie inny sposób owej odpowiedniości — wtedy robi zało
żenie dowolne i aprioryczne, bo jeszcze nie skonstatowane do
świadczeniem, które dopiero się ma rozpocząć. Zacznę od wyka
zania słuszności drugiej części mego twierdzenia. Słuszność pierw
szej jest właściwie oczywistem następstwem doświadczalności 
zjawisk psychicznych. Wskażę na nią potem jeszcze wyraźniej. 

1 »Physische Tatigkei ten, welche Trager oder TJnterlagen von psy-
chischen sind, mithin in direkter funktioneller Beziehung dazu stehen, nen-
nen wir p s y c h o p h y s i s c h e * ( E l e m e n t e , wyd. z r. 1860, cz. I., str. 10). 
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Zastrzegam się zaraz na wstępie, że nie myślę się tu roz
prawiać z takiemi formuło Waniami parallelizmu, które wprost 
same przyznają się otwarcie do stanowiska metafizycznego. Nas 
tu tylko takie parallelizmy psychofizyczne obchodzą, które by
wają stawiane w imię doświadczenia albo w formie niezbędnych 
warunków, którym psychologia zasadniczo i zaraz od początku 
czynićby miała zadość, gdyby chciała być ścisłą nauką doświad
czalną. 

A więc nic tu nas nie obchodzi p a r a l l e l i z m p s y c h o 
f i z y c z n y formułowany j a k o p a r a l l e l i z m m e t a f i z y 
c z n y , jako z a s a d a m e t a f i z y c z n a typu np. dwoistości atry
butów substancyi s p i n o z o w ^ s k i e j , albo typu t. zw. o k k a -
z y o n a l i s t ó w , czy też typu przedustawnej harmonii L e i 
b n i z a . Do czynienia możemy tu mieć tylko z zasadą h e u r y-
s t y c z n ą parallelizmu psychofizycznego, z zasadą mianowicie 
ograniczoną wyłącznie do faktów, dla których się ją bezpośrednio 
jako warunek ich doświadczalnego badania konstatuje czy 
przyjmuje \ 

Z natury więc rzeczy rozprawić się nam tu wypada wy
łącznie tylko z tymi psychologami, którzy z jednej strony wy
raźnie zaznaczają swoje doświadczalne stanowisko w psychologii 
i wyraźnie głoszą, że psychologia nie jest nauką filozoficzną, 
z drugiej zaś strony w formułowaniu i interpretowaniu swej heu-

1 Tak co do nazwy r, jak określenia istotnej cechy parallelizmu jako 
postulatu doświadczalnego, idę t u za W u n d t e m , abym t em łatwiej mógł 
wykazać niżej, że n a w e t W u n d t nie zostaje wierny swojej zasadzie, 
ale wprowadza do interpretacyi heurystycznego swego parallelizmu psycho
fizycznego pierwiastek pewien metafizyczny. Zresztą — zdaniem mojem — 
W u n d t w olbrzymiej już dzisiaj l i teraturze, odnoszącej się do parallelizmu 
psychofizycznego, zajmuje miejsce najpierwsze, bo nikt t ak jasno i ściśle 
nie zaznaczył doświadczalności jako zasadniczej i istotnej cechy parallelizmu 
psychofizycznego, o ile ma być postulatem doświadczalnym psychologii. O pa-
rallelizmie pisze W u n d t na wielu miejscach (i w Vorlesungen iiber die Men-
schen-und Tierseele i w »Systemie* i w »Essays«), ale głównie mam tu na 
myśli a r tykuły »tjber psychische Kausaliłdt und das Prinzip des psychophysi-
schen ParatteMsmus* (w »Sludien«, tom X, str. 26 i nast.) i »Heuristisches 
Prinzip des Psy Tchophysischen Parallelismus« (w »Grundsuge*, tom I I I wyd. 
piątego, str. 768 i nast.). 
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rystyc.mej zasady parallelizmu psychofizycznego świadomie czy 
nieświadomie wprowadzają własną metafizykę. Ograniczę się do 
paru znamienniejszych przykładów, które zarazem będą oczywi
ście dowodami niedostatecznego jeszcze wyemancypowania się 
psychologii z pod rządów filozofii i metafizyki. 

Pierwszy przykład stanowi sam W u n d t , największy bez
sprzecznie psycholog na świecie. TJ niego parallelizm psychofizy
czny bez zarzutu prawie jest sformułowany i wyjaśniony jako 
heurystyczna zasada o i l e n i e w c h o d z i w s p o s ó b odpo
wiadania sobie aktów świadomości i zmian materyalnych. Na nie
szczęście nie ustrzegł się znakomity ten uczony niebezpieczeń
stwa, jakie dla W u n d t a jako psychologa przedstawiały wyniki 
metafizycznych i teoryopoznawczych badań W u n d t a - filozofa. 
W u n d t - metafizyk przeświadczony jest między innemi o niemo
żliwości d z i a ł a n i a świata materyalnego na świat duchowy 
i duchowego na materyalny. Działanie bierze się tu w sensie zasady 
przyczynowości. U W u n d t a jest przyczynowość t. zw. fizyczna, 
jest przyczynowość t. zw. psychiczna, ale niema i nie może być 
przyczynowości t. zw. psychofizycznej. Otóż ten sposób i n t e r 
p r e t o w a n i a zasady przyczynowości przenosi W u n d t ze s w o-
j e j metafizyki i ze s w o j e j teoryi poznania do przyrodniczych 
badań zjawisk świadomości i zaraz na wstępie ich, z góry, a priori 
patrzy na nie tylko jako na t. zw. drugą stronę zjawisk fizy
cznych, jako na zjawiska tylko równolegle się odbywające ze zja
wiskami fizycznemi, ale nigdy z niemi przyczynowo nie zwią
zane i t. d. 

W tem wprowadzeniu filozoficznych rezultatów do samych 
początków i podstaw psychologii zawiniło także obrazowe przed
stawianie sobie zjawisk psychicznych i fizycznych jako dwu stron, 
wewnętrznej i zewnętrznej, łuku krzywej linii K Zapomniano, że 
to jest tylko obraz przecie, jakaś tylko analogia odległa, służąca 
do uzmysłowienia i ukonkretnienia rzeczy pomyślanych. Zbyt 
wiernie i zbyt naiwnie zaczęto sobie przedstawiać jedną jakąś 

1 Wprowadza t en obraz F e c h n e r na pierwszych stronach »Ele-
mentów«. 
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rzecz transcendentną, która r z e c z y w i ś c i e ma takie s t r o n y , 
jakiemi są wklęsłość i wypukłość jednej i tej samej krzywej linii 
albo jednej i tej samej powierzchni krzywej. Z tak gotowym 
i z tak plastycznym obrazem przystępuje się do kwestyi, jak so
bie wytłumaczyć znaną z pospolitego doświadczenia odpowiedniość 
pewnych zjawisk psychicznych i pewnych zjawisk materyalnych. 
Zapomina się o tem, że i sama kwestya nie może być rozwią
zana już na samym wstępie do naukowego doświadczenia psy
chologicznego i że odpowiedź na pytanie z g ó r y s i ę d a j e 
według tego obrazu rzecz tłumacząc. Chodziłoby bowiem dopiero 
o doświadczalne stwierdzenie tego, czy powyższy sposób mówie
nia i patrzenia rzeczywistości odpowiada, czy może raczej rzecz 
przesądza. 

Wspomnianemu obrazowi, gdyby był r z e c z y w i s t y m 
obrazem odbywania się zjawisk psychicznych i równorzędnie 
z niemi idących zjawisk materyalnych, raczejby odpowiadało 
u t o ż s a m i e n i e obu szeregów w rzeczy samej, tej jedynej 
wspólnej rzeczywistości, nie • zaś przedstawianie ich sobie jako 
linii do siebie równoległych. Dlatego też psychologowie, konse
kwentniej si w przeprowadzeniu do końca analogii z łukiem krzy
wej linii, nazywają taką interpretacyę parallelizmu psychofizy
cznego h i p o t e z ą t o ż s a m o ś c i . Przedstawicielem takiego pa
rallelizmu jest H a r a l d H ó f f d i n g . Psycholog ten swoją teoryę 
parallelizmu ( » I d e n t i t a t s h y p o t h e s e « ) uważa za najnatural-
niejsze i niemal za jedynie możliwe założenie, określające stosunek 
fizyologii do psychologii *. Zdaje się nie zdawać sobie sprawy 
z dowolności i metafizyczności tego założenia. 

Inni psychologowie, zwolennicy owej analogii, poprzestają 
na zaznaczaniu r ó w n o l e g ł o ś c i obu szeregów, fizycznego i psy
chicznego. Ale w tłumaczeniu tej równoległości rozchodzą się ich 
teorye. Jedni uważają oba szeregi za ciągłe w sensie matematy
cznym, a każdemu punktowi jednego przydzielają odpowiedni 
punkt drugiego. Przedstawicielem tej interpretacyi jest Ę e c h n e r . 
Konsekwencyą jej — ożywianie całego wszechświata we wszyst-

1 Psychologie (3-e niem. wyd., str. 89 i nast.) 
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kich jego częściach — h y l o z o i z m 1 . Inni przypuszczają, że 
każdemu punktowi ciągłego szeregu fizycznego odpowiada pewien 
punkt szeregu psychicznego, ale nie naodwrót (L. W i l l i a m 
S t e r n ) 2 . Inni znowu nie mają szeregów za ciągłe i parallelizm 
tłumaczą w ten sposób, że pewnym punktom szeregu psychi
cznego przydzielają pewne punkty szeregu fizycznego. Tych 
psychologów podzielić można na dwie kategorye: jedni utrzymują, 
że k a ż d e zjawisko psychiczne j a k o t a k i e ma pewien okre
ślony odpowiednik fizyczny (tu należą przedewszystkiem systemy 
m a t e r y a l i s t y c z n e jakiegokolwiek pokroju); inni zaś przy
znają, że pytanie, czy każdemu zjawisku psychicznemu odpowiada 
pewne fizyczne zjawisko w żywym organizmie, może być dopiero 
doświadczalnie rozstrzygnięte. 

Przedstawicielem tej ostatniej interpretacyi parallelizmu jest 
W u n d t . Można powiedzieć, że ze wszystkich formułowań i tłu
maczeń parallelizmu psychofizycznego, polegających na owej ana
logii z łukiem, jeszcze wundtowski parallelizm możliwie najnie-
winniej się przedstawia pod względem metafizycznym. Powiadam: 
m o ż l i w i e najniewinniej; bo zupełnie niewinnym nie może być, 
skoro a priori odrzuca przyczynową zależność między zjawiskami 
psychicznemi a fizycznemi i zakłada a priori r z e c z y w i s t ą 
ich jedność. 

Czy słusznem jest takie zaprzeczenie przyczynowych zwią
zków między zjawiskami fizycznemi a psychicznemi ? Jeśli n a p o-
c z ą t k u p s y c h o l o g i i słuszności tego zaprzeczenia nie da się 
wykazać, to wszelkie założenie, jakkolwiekby się nazywało, przy
czynowość tę z góry usuwające, musi być poczytane za dowolne 
i metafizykę do psychologii wprowadzające. Groźba to straszna 
dla takiego W u n d t a, najdoświadczalniejszego z psychologów! 
Ale zaraz dodam, zanim sam wykażę dowolność owego zaprzecza
nia: na szczęście, uczony ten w psychologii swej obywał się bez 
interpretacyi parallelistycznej, lecz o p i s u j e zazwyczaj zjawiska 

1 Z obecnych f i l o z o f ó w najżarliwiej broni takiej interpretacyi pa
rallelizmu psychofizycznego P a u 1 s e n (Einleitung in die Philosophie, V I I I 
Auflage, głównie str. 108—126). 

2 Psychologie der Yerdnderungsauffassung, str. 145—146. 
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psychiczne t a k , j a k się rzeczywiście odbywają. Jeszcze więcej 
powiem: W u n d t - p s y c h o l o g zapomina o W u n d c i e - m e -
t a f i z y k u , sam często używając do opisu zjawisk psychicznych 
najzwyklejszej terminologii przyczynowej (mówiąc np. niezliczoną 
ilość razy: podnieta wywołuje czucie, działanie podniet i t. p.). 

Czy między danemi zjawiskami zachodzi związek przyczy
nowy, to jest rzecz doświadczenia i tylko doświadczenia. Filozo
fujmy jak chcemy, rozumujmy jak tylko się podoba, ale do po
znania tego, co i j a k j e s t w p r z y r o d z i e , nie dojdziemy 
inną drogą. A jednak tu chodzi o z j a w i s k a r z e c z y w i s t e , 
odbywające się w świecie, w przyrodzie. Jakiem prawem możemy 
z góry więc, p r z e d z a c z ę c i e m d o ś w i a d c z e n i a , dawać 
już kategoryczną odpowiedź ? Tem dowolniejszą jest dana odpo
wiedź, że samo pytanie było przedwczesne. 

Powiadają paralleliści: wzajemne działanie świata psychi
cznego i fizycznego jest niemożliwe. Eadbym wiedzieć, co rozu
mieją przez działanie, przez przyczynę, przez przyczynowy związek. 
Eadbym wiedzieć, co ich uprawnia do stawiania takich zasad me
tafizycznych, jaką jest np. zasada, że skutek jest tego samego ro
dzaju co przyczyna. Na tejto zasadzie polega cała, nieraz bardzo 
dziwna, dyalektyka około prawa zachowania energii się obraca
jąca. Na tej samej zasadzie opiera się znów i n t e r p r e t a c y a 
postulatu zamkniętości szeregu przyczyn fizycznych, nie dopu
szczająca z góry działań niektórych z tych przyczyn w świecie 
psychicznym. Wcale nie twierdzę, że ta zasada jest sama w sobie 
prawdziwa albo nieprawdziwa, mniejsza o to: ale p r z e d do
świadczaniem s t w i e r d z e n i e m z a l e ż n o ś c i aktów psychi
cznych od czynników za niezależne uważanych, p r z e d dokła
dnym naukowym o p i s e m tych aktów i warunków ich powsta
wania i przebiegu nic nie można powiedzieć o tem, czy i o ile 
akty psychiczne są skutkami czynników fizycznych, a więc nie 
można twierdzić, że nie są skutkami, a więc nie ma się prawa 
uogólniać zasady, stwierdzonej li tylko dla zjawisk fizycznych, 
o ile się je naukowo poznało. O to właśnie chodzi, czy naukowe 
doświadczenie psychologiczne stwierdzi, czy nie, przyczynową za
leżność fizycznych i psychicznych czynników. Przed takiem do-
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świadczeniem, na wstępie psychologii nie można przecie opierać 
się na tem, co dopiero może być stwierdzone jako wynik nauko
wych jej badań i doświadczeń. 

Przedwczesne uogólnianie to jedna cecha metafizycznej do
wolności parallelistów. Druga cecha to samowolne używanie ter
minologii przyczynowej. Gdyby ci sami psychologowie, co odrzu
cają przyczynowość psychofizyczną, nie uznawali (słowami przy
najmniej) przyczynowości i związków przyczynowych w świecie 
fizycznym jako takim, wtedy nicbym im nie miał do zarzucenia 
t u t a j , na wstępie do psychologii. Konsekwencya wymagałaby 
w takim razie zachowania tej samej terminologii tak w opisie 
związków fizyczno-fizycznych, jak w opisie związków psychiczno-
psychicznych, jak również i w opisie związków fizyczno-psychi
cznych czy psychiczno-fizycznych. Dlaczego zaś jedna tylko 
grupa związków miałaby być inaczej opisana i nazywana, niż 
inne, tego naprawdę nie rozumiem. Jeżeli odpowiedniość aktów 
psychicznych i zmian materyalnych chce się n a z y w a ć paralle-
lizmem, nie związkiem przyczynowym, to wtedy i odpowiedniość 
pewnych zmian fizycznych, związkiem ich przyczynowym nazy
wana, również parallelizmem powinnaby się nazywać. E m p i r y 
c z n i e podstaw do zmiany terminologii nie widać żadnych. 

N i e e m p i r y c z n e podstawy są, wiem o tem. Ale o to mi 
właśnie idzie, że te nieempiryczne podstawy są aprioryczne i me
tafizyczne. Dla W u n d t a np. podstawą taką jest między innemi 
przekonanie, że inaczej wpadnie się w materyalizm, doktrynę, 
której sam jest największym wrogiem i najostrzejszym kryty
kiem. Ale czy obawa słuszna? Czy przez przypuszczenie przy
czynowego związku psychofizycznego koniecznie robi się wyłom 
w przypuszczalnej zamkniętości szeregu przyczyn fizycznych ? 
Czyż jedna i ta sama zmiana materyalna nie mogłaby jednocze
śnie dwu skutków przyczynowych wywołać: jednego m a t e r y a l -
n e g o według zasady fizycznej przyczynowości, drugiego p s y 
c h i c z n e g o według jakiejś jeszcze dotychczas naukowo nie zba
danej zasady psychofizycznej przyczynowości? Przed zdobyciem 
odpowiedniego materyału doświadczalnego nie da się a priori nie
możliwości tego przypuszczenia wykazać, a więc i nie da się 
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a priori udowodnić zasady wundtowskiego parallelizmu psycho
fizycznego. 

Ta obawa W u n d t a przed materyalizmem, rzekomo wyni
kającym z przypuszczenia przyczynowości psychofizycznej, źródło 
ma oczywiście w czysto metafizycznej jego zasadzie, wyżej kry
tykowanej, że skutek jest z a w s z e tego samego rodzaju, co przy
czyna. Dla salwowania tej zasady i dla uniknienia nawet pozo
rów materyalizmu zmienia W u n d t swą terminologię, kiedy cho
dzi o nazwanie odpowiedniości zjawisk psychicznych i fizy
cznych. 

Tak W u n d t , jak inni paralleliści w psychologii wykazują 
sami z a l e ż n o ś ć zjawisk psychicznych od fizycznych nazywając 
zjawiska psychiczne f u n k c y a m i zjawisk fizycznych. Bardzo-
bym rad był się dowiedzieć, co ponad f u n k c y o n a l n ą z a l e 
ż n o ś ć stwierdza się w naukowem doświadczeniu, właściwem fi
zyce, chemii, fizyologii i t. p., takiego, coby uprawniało do uwa
żania funkcyonalnych związków materyalnych za p r z y c z y 
n o w e . Sądzę, że konsekwentnie należałoby a l b o funkcyonalne 
związki psychofizyczne nazywać również przyczynowymi a l b o 
i innych przyrodniczych związków funkcyonalnych tak nie na
zywać: jedno z dwojga. 

Dużo metafizyczniej przedstawia się interpretacya paralleli
zmu psychologicznego, podawana przez psychologów empiryokry-
tycznych. Ich parallelizm wynika z kardynalnego ich założenia 
metafizycznego, że radości, smutki, bóle, smaki i t. d. są t a k 
bezpośrednio dane, j a k przedmioty barwne i przestrzenne, dźwięki 
i t. d., że więc t. zw. zjawiska psychiczne mogą być t y l k o t a k 
badane, jak się bada zjawiska materyalne. Konsekwentnie t. zw. 
akty świadomości innych ludzi jako takie nie mogą być, w myśl 
powyższego założenia, badane, bo nie są dla psychologa bezpo-
średniemi danemi. Ograniczyć się więc psychologia musi do bar 
dania jedynie takiego innych ludzi, jak każdego innego przed
miotu otoczenia, zatem może tylko badać zmiany fizyologiczne nie 
o ile od nich zależą akty świadomości człowieka, w którym te 
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zmiany spostrzeżono, ale tylko o ile od nich zależą, własne od
czucia psychologa badającego. 

Na tej zależności (pomiędzy zmianami fizyologicznemi, bada-
nemi na innych, a własnemi odczuciami) polegać ma — według 
niektórych empiryokrytyków — prawo psychologicznej równoległości. 

Dla takiego psychologa empiryokrytycznego badanie aktów 
świadomości jest rzeczą niemożliwą, bo wypowiedzenia obserwa
tora, używanego do eksperymentów psychologicznych, nie wska
zują na stany świadomości badanego, lecz posiadają dla badającego 
znaczenie wówczas tylko, gdy on je zrozumie, a więc gdy je wyłoży 
w duchu swego myślenia i swego odczucia. 

Te słowa podkreślone wiernie są wypisane z własnych wy
znań empiryokrytyków powyższego odcienia. Nawiasem wspomnę, 
że taki w y k ł a d orzeczeń obserwatora w d u c h u myślenia i od
czucia e k s p e r y m e n t a t o r a , byłby kryteryum ostatecznem 
jego wywodów, nie zaś samo doświadczenie. Psychologia na ta-
kiem założeniu oparta nie miałaby rzeczywiście cechy ścisłej 
nauki doświadczalnej, podobnie jak jej nie ma psychologia czy
sto introspektywna. 

Inni empiryokrytycy trochę odmiennie formułują swój pa
rallelizm i swoje założenia, na których ten postulat opierają. 
Wszyscy jednak schodzą się w dwu zasadniczych poglądach: 
1° że niezależny szereg jest tylko fizyczny, psychiczny zaś tylko 
zależny, 2° że niema przyczynowości psychicznej, Oba te poglądy 
są zupełnie dowolne na początku psychologii. Jeśli się nie ma 
uprawiać jakiejś metafizycznej dyscypliny, ale naukę naprawdę 
przyrodniczą, to absolutnie nie wolno czynić badań, nauce tych 
właściwych, i ich rezultatów z a l e ż n e m i od takich metafizy
cznych poglądów. Czy one są prawdziwe, dopiero ma wykazać 
krytyczne badanie doświadczalne i naukowe, pod żadnym wzglę
dem nie oparte na gotowej już odpowiedzi na postawione pytania. 
Zupełnie więc niesłusznie uważają empiryokrytycy swoją inter-
pretacyę parallelizmu psychofizycznego za postulat psychologii 
doświadczalnej, za jakąś podstawową zasadę, mającą znaczenie 
aksyornatu. Innych postulatów nad doświadczalne, wynikające 
wprost z naczelnej zasady, zgodności z doświadczeniem, psycho-
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logia doświadczalna przyjąć ani uznać nie może zaraz na wstępie, 
na samym początku badań swych doświadczalnych nad zjawi
skami psychicznemi. 

Niesłusznie również podają empiryokrytycy swoją zasadę 
parallelizmu psychofizycznego, jako rezultat zasady zachowania 
energii. 

Prawo zachowania energii, o ile jest doświadczalnie stwier
dzone, odnosi się do zjawisk materyalnych przyrody, nic zaś nie 
ma do czynienia z psychicznemi zjawiskami przyrody jako ta-
kiemi. Uogólnianie tego prawa w tym kierunku, aby podciągnąć 
pod nie i zjawiska psychiczne, miałoby tylko wtedy sens, kiedyby 
doświadczalnie dało się stwierdzić, że między formami energii 
materyalnej jest także ta forma energii, którą za psychiczną mo
żnaby uważać i za źródło zjawisk psychicznych. Doświadczenie 
dotychczas takiej formy energii nie odkryło, równoważnik psy
chofizyczny jeszcze w nauce doświadczalnej nie istnieje. Poza 
czy ponad naukami doświadczalnemi istnieje wprawdzie pogląd, 
że jedna jest tylko energia we wszechświecie a psychiczna jedną 
z jej form, ogólnemu prawu zachowania energii podlegającą: ale 
pogląd ten istnieje w f i l o z o f i i , w m e t a f i z y c e . Pogląd ten 
tak jest dowolnie metafizyczny, że kompromituje w wysokim 
stopniu »filozofię przyrody« O s t w a l d a , nie uznającą żadnej hi
potezy prócz hipotezy jedynego kosmologicznego pierwiastka, ener
gii. Atoli to wymysł O s t w a l d a — f i lozofa , nie O s t w a l d a — 
p r z y r o d n i k a . Empiryokrytycy chcą przecie przemawiać w imię 
doświadczenia, a więc w imię powagi zasadniczo przyrodniczej. 
Cóż zaś doświadczenie przedpsychologiczne może powiedzieć 
o tem, czy zjawiska psychiczne jako takie polegają na pewnego 
rodzaju przemianie energii materyalnej? Jeśli się jednak takiej 
hipotezy nie przyjmie, jako początkowego założenia w psycho
logii, to a priori żaden parallelizm psychofizyczny, usuwający 
przyczynowość psychiczną z przyrody, nie wyrrika z zasady za
chowania energii. 

Kwestya zawsze zostaje otwarta: czy zjawiska materyalne, 
podlegające prawu zachowania energii, stanowiące szereg przyczyn 
materyalnych b e z ż a d n e j w n i c h l u k i , są lub nie są przy-
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czynowo związane ze zjawiskami psychicznemi — przyczynowo-
ścią oczywiście innego już rodzaju, jakąś psychofizyczną? Dla 
tej kwestyi zachowanie energii jest rzeczą najzupełniej obojętną, 
bo ta przyczynowość jakaś osobnego rodzaju psychofizyczna, jeśli 
istnieje, odbywałaby się obok zamkniętego szeregu przyczyn ma
teryalnych, a wdęc o b o k nienaruszonej co do ilości energii ma
teryalnej. Zmiany psychiczne ani owe związki przyczynowe psy
chofizyczne n i e miałyby wtedy przecież miejsca w s z e r e g u 
fizycznym, materyalnym własnościom i prawom energii mate
ryalnej podlegającym, ale p o z a n i m , o b o k n i e g o . 

Jeśli się kwestyę powyższą z góry przesądza, kładąc gotową 
na nią odpowiedź w interpretacyę własną zasady zachowania ener
gii i w interpretacyę własną parallelizmu psychofizycznego, wtedy 
naturalnie kwestyę samą już się zamyka i nawet sens jej odbiera. 
Ale takie przesądzanie nie jest chyba dopuszczalne w nauce, o ile 
ona ma zostać ściśle doświadczalną i przyrodniczą. 

Jeżeli kto przez przyczynowość rozumie z góry jedną tylko 
jedyną przyczynowość materyalną, inną z góry wyklucza, jak 
gdyby pierwszą w czemkolwiek znosiła, z nią była wprost sprze
czna, albo stałość ilości energii zmieniała, ten się oczywiście n ie 
p o r o z u m i e z tymi, którzy chcą poznać zjawiska tak, jak są 
w rzeczywistości, a nie usuwają z góry środków do poznania tej 
rzeczywistości. Rzeczywistość ma dopiero rozstrzygnąć pytania, 
jej stawiane, ale stawianie pytań niema być takie, jakie już 
z góry uniemożliwia należyte zrozumienie odpowiedzi. 

I na tem miejscu stwierdzić muszę, że porozumienie z em-
piryokrytykami na gruncie psychologii jako nauki o a k t a c h świa
domości jest niemożliwe, dopóki oni stale a limbie psychologii 
usuwać będą ten c z y n n y pierwiastek w życiu naszem psy-
chicznem, który dla nas stanowi p i e r w s z y f a k t wszelkiego 
doświadczenia. Jeśli psychologia nie jest nauką o tych tak zw. 
a k t a c h świadomości jako r z e c z y w i s t y c h f a k t a c h , jeśli 
z psychologii z góry się usuwa ś w i a d o m o ś ć j a k o ak t , czyn, 
d z i a ł a n i e , to wtedy konsekwentnie już stawia się takie inter
pretacyę parallelizmu, jakie z góry uniemożliwiają doświadczalne 
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badanie tak zwanych aktów świadomości. W t y m s e n s i e em-
piryokrytyk nie jest psychologiem doświadczalnym. 

Teraz wypada mi jeszcze wskazać na ten sposób postawie
nia tak zwanego parallelizmu psychofizycznego, który jedynie 
wolny jest od metafizyki i dowolnych interpretacyi a postulatom 
doświadczalnym odpowiada. 

Sama nazwa, powtarzam, nie jest szczęśliwie dobrana, bo 
nosi w sobie obraz gotowy dwu linii równoległych do siebie, od-
powiedniość zaś zjawisk psychicznych i materyalnych może jest 
tego rodzaju, że niema w niej żadnej analogii z tem geometry-
cznem przedstawieniem. Nadto obraz ten przesądza poniekąd roz
strzygnięcie kwestyi. Jeżeli się jednak umówi, żeby przez paralle
lizm psychofizyczny nic więcej na razie, tj. o ile go się stawia jako 
postulat psychologii, nie rozumieć, jak tylko wyłącznie odpowie-
dniość zjawisk psychicznych i materyalnych, to można wyraz 
przyjąć jako termin techniczny owej odpowiedniości. Używając 
tego wyrazu na wstępie do badań psychologicznych, myśleć trzeba 
tylko o tem, że jakaś odpowiedniość między zjawiskami psychi
cznemi i zjawiskami materyalnemi j e s t ; nie należy zaś uprzedzać 
tych wyników badań, do których się jeszcze nie doszło, z góry 
zakładając, j a k a to odpowiedniość j e s t albo j a k a n i e j e s t . 

W tym tylko sensie brany parallelizm, tj. w sensie j a k i e j ś 
odpowiedniości, może być uważany za postulat doświadczalny 
psychologii, owszem, w tyTm sensie jest on koniecznym postula
tem, bezpośrednio wypływającym z czterech postulatów poprze
dnich. P r z e z d o ś w i a d c z e n i e , n a e k s p e r y m e n c i e ś c i 
s ł y m o p a r t e , m o ż e m y b o w i e m o s i ą g n ą ć t y l k o do
k ł a d n y o p i s n a u k o w y a k t ó w ś w i a d o m o ś c i (to jest 
treść czterech poprzednich postulatów), a zatem te aktjr świado
mości tak trzeba opisać, jak są w rzeczywistości związane z wa
runkami i okolicznościami, wśród których się odbywają (tu już 
tkwi treść piątego postulatu). 

Warunki i okoliczności powstania i przebiegu aktów świa
domości są wogóle tak inne akty świadomości czy ich na
stępstwa, jak z j a w i s k a m a t e r y a l n e . Otóż związanie ba-



POSTULATY PSYCHOLOGII DOŚWTADCZALNEJ. 375 

danych aktów świadomości ze zjawiskami materyalnemi jako 
warunkami i okolicznościami ich powstania i przebiegu jest ko
niecznem założeniem, które się konstatuje na wstępie do psy
chologii. Bez tego założenia do eksperymentu psychologicznego 
się nie przystąpi, bo przystępując już się przecież chce celowo 
zmieniać pewne warunki, aby z a l e ż n o ś ć b a d a n y c h zjawisk 
od n i c h skonstatować. Eksperyment zaś psychologiczny jest 
tego rodzaju, że do rozporządzenia, do tej celowej zmiany ma 
się b e z p o ś r e d n i o tylko warunki materyalne. Więc zakłada 
się z konieczności doświadczalnej z a l e ż n o ś ć j a k ą ś zjawisk 
psychicznych od materyalnych. Ta jakaś zależność, jakaś odpo
wiedniość, jakiś związek rzeczywisty między zjawiskami psychi
cznemi a fizycznemi jest doświadczalnym postulatem tak konie
cznym, jak koniecznymi były postulaty poprzednie, umożliwiające 
dopiero doświadczalne konstatowanie aktów świadomości. 

Owa jakaś odpowiedniość między zjawiskami psychicznemi 
a materyalnemi, nazwana dla krótkości p a r a l e l l i z m e m p s y 
c h o f i z y c z n y m , jest rzeczywistym i zasadniczym postulatem 
dla psychologii. W myśl tego postulatu miałby psycholog przed 
rozpoczęciem naukowych eksperymentów psychologicznych zapo
znać się dokładnie z temi zjawiskami materyalnemi, które wa
runkami są i okolicznościami powstania i przebiegu zjawisk psy
chicznych. Ściśle naukowa psychologia jest zasadniczo i istotnie 
oparta na ściśle eksperymentalnej psychologii. Ta zaś psycholo
gia eksperymentalna, jest z natury rzeczy i w sensie naszego 
ostatniego postulatu, p s y c h o l o g i ą f i z y o l o g i c z n ą , słusznie 
tak przez W u n d t a nazwaną. Z natury więc rzeczy, tj. ekspery
mentalnie badanych rzeczywistych aktów świadomości, i w myśl 
zasady t. zw. parallelizmu, tj. rzeczywistego związku aktów świa
domości ze zjawiskami materyalnemi, koniecznemi naukami po-
mocniczemi i przygotowawczemi do psychologii są fizyka, ana
tomia, fizyologia. Ten jest między innemi sens praktyczny paral
lelizmu psychofizycznego, wskazujący na to, jaki ma być n a t u 
r a l n y w s t ę p do psychologii, najmłodszej z nauk przyrodni
czych. Nie ma zaś nim być metafizyczna dyalektyka, a priori 
interpretująca zasadę parallelizmu. 
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Jeśli się nie chce stracić pod nogami doświadczalnego gruntu 
przyrodniczego, to nie można z góry kłaść w zasadę parallelizmu 
odpowiedzi na pytanie, jaka jest zależność zjawisk psychicznych 
od materyalnych. Nie można tedy z góry twierdzić, że jest ona 
przyczynową, lub nie, albo że jest przyczynową w tym nie innym 
sensie. J a k ą jest ta zależność czy odpowiedniość, rozstrzygnąć 
dopiero będzie można n a p o d s t a w i e doświadczenia, po rezulta
tach ściśle naukowych badań nad aktami świadomości, n ie p r z e d 
tymi rezultatami. Na rozstrzygnięcie zaś nie mają żadną miarą 
wpływać aprioryczne interpretacye parallelizmu. Ż e j e s t j a k a ś 
odpowiedniość czy zależność między aktami świadomości a czyn
nikami materyalnymi, tyle tylko wiemy przed doświadczeniem 
naukowem, na podstawie doświadczenia przednaukowego. Tyle też 
tylko zawiera w sobie doświadczalna treść parallelizmu psycho
fizycznego, o ile się ten postulat stawia na czele psychologii jako 
nauki doświadczalnej. 

Ks. Stanisław Kobyłecki. 

\ 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Czasopisma literacko-naukowe w r. 1905. 

Chimera. — Ateneum. — Poezya. — Biblioteka naukowa. — Krytyka . — Ogni
sko. — Świat słowiański. — Hasło. — Tygodnik illustrowany. — Wędrowiec.— 
Tygodnik polski. — Ziarno. — Ogniwo. — Prawda . — Przegląd powszechny. — 

Głos. — Bluszcz. — Tygodnik mód i powieści. — Świat kobiecy. 

W p o r ó w n a n i u z o b y d w o m a swoimi p o p r z e d n i k a m i okazał się 
rok miniony b a r d z o a b a r d z o k o r z y s t n y m w rozwoju naszego czaso
p iśmiennic twa. J e ś l i weźmiemy p o d u w a g ę , że u p a d ł y t y lko d w a pisma, 
i t o : Reforma szkolna z a r az po wy j śc iu p i e r w s z e g o zeszytu , a Tygo
dnik polski zos ta ł zawieszony dopiero w os ta tn iem ćwierćroczu, że 
na tomias t p o w s t a ł o s iedm, w p r z e w a ż n e j części ba rdzo poży tecznych 
pism, t o chyba p r z y r o s t j e s t zupe łn ie n iewątp l iwy. Z ważn ie j szych na 
b y t k ó w zesz łorocznych p rzedewszys tk i em wymien ić u w a ż a m y za stoso
w n e pows tan i e w a r s z a w s k i e g o Przeglądu historycznego, k t ó r y p rzeds t a 
wia się b a r d z o korzys tn ie , choćby sądząc z p i e r w s z y c h t r zech zeszy
tów, dalej Świata słowiańskiego, mies ięcznika in formującego w y b o r n i e 
polskich czy te ln ików o s p r a w a c h p o b r a t y m c ó w naszych , wreszc ie wzno
wienie u p a d ł e g o p r z e d k i lku l a t y Herolda polskiego i ożywienie się wy
d a w n i c t w a Wiadomości numizmatyczno-archcologicznych. W s z y s t k i e one 
s tanowią a rcypożądany naby t ek . N iemnie j c i ekawym o b j a w e m j e s t pod
jęc ie p e r y o d y c z n e g o czasopisma p . n. Poezya, j a k t y t u ł pozwa la się 
domyślać, poświęconego wyłącznie muzom. 

N o w e t e n a b y t k i równomie rn ie dzielą się n a Kró l e s two Po l sk ie 
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i Gal icyę. J e d y n i e W . Ks . Poznańsk i e od ca łego sze regu l a t nie da je 
0 sobie znaku życia. Na jb iedn ie j sze ono, skoro z w y j ą t k i e m omawia
nych na innem miejscu Ruchu społecznego i Przeglądu kościelnego ma 
ty lko j eszcze fachowe Nowiny lekarskie, ale i t e są u r z ę d o w y m o r g a n e m 
wydz ia łu l eka r sk i ego T o w a r z y s t w a Przy jac ió ł N a u k w Poznan iu . P r z y 
czyna t ak i ego s tanu r zeczy p o w i n n a b y ć dla każdego j a sna , k t o wie , 
j a k wie lk i j e s t pod z a b o r e m p r u s k i m b r a k sił czy t o n a p o l u n a u k o -
w e m czy l i t e rack iem. W s z y s t k o bowiem zdolniejsze, ż eby ty lko wy
mien ić : Kasprowicza , d-ra R a k o w s k i e g o lub W ł . R a b s k i e g o w y e m i g r o 
wa ło , dzięki panu jącym w t e j dzielnicy s tosunkom, do K r ó l e s t w a lub 
do Galicy i. 

* * 

W y t w o r n a , z t ak im ap lauzem i przychylnością powszechną p rzy 
wi t ana po swoich na rodz inach Chimera, wychodz i ł a w r. ub . j eszcze 
chimerycznie j i .powolnie jszym, od żó łwiego , k rokiem, niż dawnie j . U k a 
za ły się za ledwie dwa poszy ty za d rug ie pół rocze j eszcze 1 9 0 4 r . 
Na jwięce j in te resu jącym ze w z g l ę d u na ma ło szerszym kołom, ba n a w e t 
zawodowym h i s to rykom l i t e r a tu ry , znanego p i sa rza , j e s t spo ry tom, 
poświęcony wyłącznie C y p r y a n o w i N o r w i d o w i , p a s o w a n e m u p rzez r e 
d a k t o r a Chimery Mir iama, n a p rao j ca dzis ie jszego modern izmu. Nie
wątp l iwie — t a l e n t N o r w i d a i p i sa r sk i i ma la r sk i by ł n i e z w y k ł y ; n ie 
na leży j e d n a k pominąć milczeniem, że b y ł t o t a l e n t b a r d z o mg l i s t y 

1 chorobl iwy. Zas ługą j e d n a k n iezaprzeczoną P r z e s m y c k i e g o j e s t wy
ciągnięcie z p y ł u zapomnien ia u t w o r ó w Norwida , spoczywających w r ęko 
p is ie . Zna l az ły więc t u pomieszczen ie : wie r sze z cyklu »Vade mecum« . 
f r agmen ty z »Prome th id iona« , t r a g e d y a h i s to ryczna p . t. »Kleopa t r a« , 
p o e m a t p . n. » P o m p e j a « , nowe la p . t. » S t y g m a t « , p r z e k ł a d y z »Odysei« , 
ga r ś ć u t w o r ó w l i rycznych i i ronicznych, oraz l is ty do Mary i T r e m b i -
ckie j z l a t 1 8 4 6 — 1 8 5 7 , w y d a n e z r ękop i su Bib l io tek i J ag i e l l ońsk ie j 
i p r z y g o t o w a n e do d r u k u p rzez p . St. Kossowsk iego , k t ó r y opa t r zy ł 
j e dokładnemi objaśn ien iami . Całośc i dopełniają r e p r o d u k c y e n iezna
nych r y s u n k ó w i malowide ł N o r w i d a . P i e tyzm, j a k i m p . P r z e s m y c k i 
o tacza zapomnianego poe tę , pozwa la się spodz iewać r y c h ł e g o u k a z a n i a 
się komple tne j edycyi u t w o r ó w N o r w i d a . 

D r u g i w a r s z a w s k i miesięcznik, podobny p o d w z g l ę d e m k i e runku 
do pop rzedn i ego — Ateneum — - j a k g d y b y z a p a t r y w a ł s ię n a Chimerą 
w n ie regu la rnem, s ta le spaźnia jącem się ukazywaniu . Co p r a w d a — 
t r u d n o b y w y m a g a ć od mies ięcznika , ażeby wychodzi ł r egu la rn i e ka -
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żdego p ie rwszego . Dz ień ani p a r ę dni nie s tanowią różnicy. A l e można 
żądać, ażeby zeszyty u k a z y w a ł y się nie w p a r ę mies ięcy dopiero od 
daty, na t e m bowiem t racą czytelnicy, a w dalszej konsekwency i 
i samo w y d a w n i c t w o . Z be l l e t r y s tyk i wymien ię dalszy ciąg wcale uda-
t n y c h »Lini i Hofera« p rzez J . Zarycza , o k tó rych p isa l i śmy j u ż w r o k u 
ub ieg łym, dalej A . L a n g e g o »Amora i fauna« oraz d r a m a t S łowack iego 
p . t . »Zawisza C z a r n y « . Z pomiędzy celnie jszych a r t y k u ł ó w zaś : 
A. Górsk iego »Glosy do k u l t u r y n iemieckie j i po l sk ie j« , r zecz A. Neu-
wer t a -Nowaczyńsk i ego o Mikoła ju Re ju , E . B r y k a » F r a g m e n t y współ 
czesnej graf iki« i O. W e i n i n g e r a s tudyum o Schi l lerze, wreszc ie t egoż 
au to ra »Peer Gyn t i I b sen« . W mgl i s tośc i i n ie jasnośc i w y r a ż a n i a się 
nie us tępu ją sDusze n i ek tó rych melodyi« dawnie j szym rzeczom reda 
k t o r a pisma, Ceza rego Je l l en ty . »Kron ika sztuki« by ł a p r o w a d z o n a 
s t a r ann ie i z zami łowaniem. W y d a w n i c t w o to zos ta ło — n i e s t e t y — 
z końcem u b i e g ł e g o r o k u zawieszone p rzez władzę . Skoro w pomyśl 
niej szej chwil i zos t an ie n a nowo pod ję t e , na l eża łoby sobie da rować 
r e sz t ę n i ewydanych zeszy tów, a na tomias t rozpocząć j e właśc iwą datą, 
nie fikcyjną, i r e g u l a r n i e j e w przysz łośc i p rowadz ić . 

Czego jeszcze n ie mie l i śmy w czasopiśmiennic twie , t o wysz ło n a 
świa t w r. ub . Mam tu n a myśl i p ismo, k t ó r e g o zeszyt p i e r w s z y p o 
j a w i ł się w W a r s z a w i e , n a k ł a d e m G e b e t h n e r a i Wolffa, a k t ó r e j e s t 
poświęcone wyłącznie Poezyi. W i d o c z n i e p łodność naszych p o e t ó w do-
s iągnęła t a k ku lminacy jnego p u n k t u , że w b r a k u mie j sca n a d ruko
wan ie u t w o r ó w w dz iennikach i t y g o d n i k a c h l i te rackich , (k tóremi i t a k 
j u ż są aż n a d m i a r ę wszelką p rzepe łn ione) , musiano p rzys tąp ić do za
łożenia specyaln ie t e m u celowi s łużącego pisma. Czy j e d n a k nie będz ie 
ono efemerydą, j a k i k i edy i na j a k i c h w a r u n k a c h będzie Poezya wy
chodzić, o t em t r u d n o powziąć j akąko lwiek wiadomość z ok ładki . D o 
na j lepszych u t w o r ó w , t u pomieszczonych, za l iczam: »Z p o e m a t u p . t. 
E c h a — W y j a z d « W ł . B u k o w i ń s k i e g o , »Z d rob iazgów« Gust . Dan i 
łowsk iego , »Lwy« J . J a n k o w s k i e g o , »Matkę« E d w . S łońskiego« i »Wi
dmo. Baśń o śpiącym gryfie« W . W o l s k i e g o . P o n a d t o m a m y w i e r s z e : 
W . Dz ie rżanowsk iego , St . P y t l i ń s k i e g o , W . Rogowicza , Z . R ó ż y c k i e g o 
i O. S łońskiego . D r u g i zeszyt nie wyszed ł dotąd. W i d o c z n i e będz ie 
Poezya w y d a w n i c t w e m pe ryodycznem bez bl iżej okreś lonych t e rminów 
wychodzenia . 

"Wydawnic twem o w y r a ź n e j b a r w i e p s e u d o p o s t ę p o w e j , jest w a r 
szawska Biblioteka naukowa, j a k o t em mogą każdego p rzekonać t y 
t u ł y choćby ty lko p a r u p rac , j a k i e pomieści ł os ta tn i rocznik . Żeby n ie 
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bawić się d ługo i nie w d a w a ć się w n iepo t rzebną i bezcelową pole
mikę , wymien ię t y l k o : F r . E n g e l s a »Rozwój socyal izmu od u topi i do 
nauk i« , K. K a u t s k y ' e g o »Przec iwieńs two in te resów k lasowych w 1 7 8 9 r .« , 
St . N e r a r d a »Rozwój g ło sowan ia powszechnego w Niemczech« lub 
wreszc ie p r z e k ł a d rosy j sk ie j »pracy« Zwiezdowicza p . t. »Us t ró j pań
s t w o w y i s t ronn ic twa pol i tyczne w E u r o p i e zachodnie j — A u s t r y a « , 
k t ó r a j e s t l ichą kompilacyą, polującą n a zupe łne n i euc two czyte ln ików. 
Dość powiedzieć , że c h a r a k t e r y s t y k a s t ronn ic tw aus t ryack ich opiera się 
na Arbeiter Zeitung! S tosunk i po lsk ie p rzeds t awione zos ta ły w sposób, 
u rąga jący wsze lk im pojęc iom o p r a w d z i e i bezs t ronności . J e szcze w r. 
ub. , pisząc z t e g o mie jsca o Bibliotece, wskazywa l i śmy n a b ł ę d n y j e j 
k ie runek , choć p r a c większe j war tośc i i p r a w d z i w i e n a u k o w y c h b y ł o 
w nie j więce j . O os ta tn im roczn iku ani t e g o nie można powiedzieć , 
pominąwszy j u ż n a w e t t ę okoliczność, smutną bądź co bądź, że k a r 
miono czyte ln ików p r z e k ł a d a m i z obcych j ę z y k ó w w s tosunku t r zech 
czwar tych . 

Tenże sam k ie runek , z silną przymieszką judof i l s twa i socyali
zmu, u t r z y m y w a ł a i nada l k r a k o w s k a Krytyka, mieniąca się j e d y n y m 
»miesięcznikiem pos t ępowym« w Gal icyi . Rodza j t e g o »postępu« cha
r a k t e r y z u j ą wyborn i e a r t y k u ł y t e g o rodza ju , j a k d-ra W ł . Gumplowi -
cza »Socyal izm a p a ń s t w o « , L . P łochock i ego »Polska p a r t y a socyali-
s tyczna« , I . Moszczeńskie j »Psycho log ia i t e c h n i k a obecnej r ewolucy i« 
a nadewszys tko a r t y k u ł y w s t ę p n e r e d a k t o r a Krytyki, p . F e l d m a n a , k t ó r y 
p r z y b r a w s z y n a się maskę P o l a k a , ze s t anowiska socyal is tyczno-żydo-
wsk i ego po rusza będące na dobie n a s z e n a r o d o w e zagadnien ia . Dość 
p r z e j r z e ć t ak i e a r tyku ły , j a k » W r a ż e n i a z W a r s z a w y ? lub »Za naszą 
i waszą wolność«, ażeby nie w z d r y g n ą ć się z oburzen ia n a w idok b i 
j ące j z n ich p rzewro tnośc i . T a k t y lko w r ó g Po l sk i może pisać , n ie — 
przyjacie l , n ie syn! Oplwać można wszys tko , a le są rzeczy , k tó rych 
z jad l iwa śl ina splamić nie j e s t zdolna! — powin ien p . F e l d m a n pamię
tać . A j u ż w p r o s t p o w a d z e dz ienn ikarsk ie j ubl iża r e w o l w e r o w y s t rza ł , 
j a k i wymie rzy ł p . F e l d m a n w a r tyku le , nada jącym się doskonale do 
p i semek b r u k o w y c h , p . t. »Pamfle t prof. T r e t i a k a « . 

Z pomiędzy a r t y k u ł ó w , p i sanych bezs t ronnie , wymien i ę : M. So-
koln ick iego » U p a d e k polsk ie j myśl i h i s to ryczne j «, d-ra K. R a k o w s k i e g o 
pamię tn ik i »Z więzienia p r u s k i e g o « , J . T e n n e r a » T e a t r mie j sk i w e 
L w o w i e « ( j e s t t o p i ękny i t r e śc iwy p rzeg l ąd sz tuk, w y s t a w i o n y c h w sezonie 
1 9 0 4 / 1 9 0 5 ) , oraz I z y Moszczeńskie j » P o d w ó j n a moralność . — K o b i e t y 
u p a d ł e « , k tó rą to k w e s t y ę a u t o r k a nie po r az p i e rwszy porusza . 
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Z be l l e t ry s tyk i o ryg ina lne j n a u w a g ę zas ługu ją : D-mol »Zmrok« , 
M. Zycha »Echa leśne«, L . Staffa »Pieśn i śp i ewane sobie i nocy« , 
W ł . Orkana ^ P o w s t a ń c i e smutni . . .«, W . Brzozowsk iego »Z epizodów« 
i St. P r z y b y s z e w s k i e g o »Odwieczna b a ś ń « ; z t łumaczone j z a ś : u t w o r y 
Mae te r l incka w p rzek ł adz i e Br . Os t rowsk ie j i z s a n s k r y t u »Nal i Da -
majan t i« p rzez A . L a n g i e g o . 

P r z e g l ą d y czasopism i dzia ł r ecenzy jny p r z e d s t a w i a ł y się ba rdzo 
s łabiutko i mizern ie . P r z e d e w s z y s t k i e m rzeczy polskich , j a k b y n ie by ło 
wcale godnych omówienia , na tomias t na p i e rwszy p l a n wysun ię to rzeczy 
niemieckie, a p rzedewszys tk i em socyal is tyczne. Z a t o duch, j a k i z n ich 
wionął, odpowiada ł i dos t r a j a ł się w zupełności do t o n u nacze lnych 
a r t y k u ł ó w Krytyki. 

Z równą dawnie j sze j s ta rannością i zapobieg l iwośc ią b y ł r e d a 
g o w a n y p o p u l a r n y w a r s z a w s k i miesięcznik p . t . Ognisko, mie jscami 
n a w e t p o d a w a ł wca le u d a t n e ryc iny . Najważnie j szą j e g o zale tą b y ł 
dobór a r t y k u ł ó w , p i sanych p rzez p i e rwszo rzędnych naszych uczonych 
i pub l icys tów, a n a d t o ich rozmai tość . I t a k z p r a c h i s to rycznych 
m a m y t u t a j : prof. d-ra W . C z e r m a k a »Z życia J a n a Sob iesk iego« , 
L. L e p s z e g o »Zamek na W a w e l u , j e g o h i s to rya i j e g o odnowienie« , 
W . Gomul ick iego »Z przesz łośc i i ul iczek w a r s z a w s k i c h « , d-ra K. 
E s t r e i c h e r a »Pięćse t l a t i s tn ien ia na jwiększe j nasze j b ib l i o t ek i« ; z t y 
czących się h i s to ry i l i t e r a t u r y : L. R y d l a o Arys tofanes ie , Gomul ick iego 
»Złotous ty« (o Ska rdze , j a k o mówcy , p i sa rzu i obywate lu ) , z podró 
żniczych: G. B ie rnack i e j »Nad morzem Bia ł em« . I n n e są również na 
czasie i pochodzą z rozma i tych ga łęz i wiedzy, żeby wymien i ć : prof. 
d-ra W ł . C z e r k a w s k i e g o »Ze s t a t y s t y k i wo jen« , prof. d-ra W a c h h o l z a 
> 0 ob łąkan iu i j e g o p r z y c z y n a c h « , A . Z a k r z e w s k i e g o »Język między
na rodowy E s p e r a n t o « , d-ra J . L ipsk i ego »Panowan ie t łumu« lub A. 
Su l igowskiego »Szkoln ic two począ tkowe W a r s z a w y « . 

Dz ia ł be l l e t ry s tyczny b y ł s łabszy, gdyż oprócz wie rszy Or -Ota 
i k i lku t ł umaczonych nowelek (np . L . To ł s t o j a »Trze j synowie«) , r e sz t a 
nie p r z e d s t a w i a większej war tośc i . W k a ż d y m zeszycie oprócz rozmai 
tości b y ł y omawiane s p r a w y kobiece p r z e z E . Żmi jewską . 

D ł u g o odczuwane j p o t r z e b i e s t a ło się nareszc ie zadość. K o m u 
wiadomo, j a k mało my, Polacy , za jmowal i śmy się naszymi p o b r a t y m 
cami i j a k wie lka b y ł a u nas n ieznajomość s p r a w s łowiańskich, t e n 
z pewnością p o w i t a z zadowolen iem nowo z in i cya tywy k r a k o w s k i e g o 
K l u b u s łowiańskiego p o w s t a ł y p o d redakcyą d-ra F . Konecznego mie 
sięcznik Świat słowiański. Ma on j u ż swego p o p r z e d n i k a w czeskim 
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»Slovenskym pfeh ledz ie« , ale j e s t od n iego i objętością i p r o g r a m e m 
daleko obszernie jszy . G łówny nac i sk położył p ieczo łowi ty r e d a k t o r n a 
s p r a w y ogólno-s łowiańskie i n a s tosunek P o l a k ó w do p o k r e w n y c h na
rodów. Stąd t eż można b y ł o czytać a rcyc iekawe l is ty o t w a r t e w k w e 
s ty i sporu po lsko- rosy jsk iego L. F . P a n t e l e j e w a do prof. M. Zdz ie -
chowskiego, po informować się o »Słowiańsk im in te res ie w sp rawie pol 
s k i e j * i o »Ruchu ka to l i ck im w Słowiańszczyznie« . B a r d z o in te resu
j ą c y m b y ł a r t y k u ł d-ra Z. G a r g a s a p . n. »Świa t s łowiański a życie 
r e a lne« ; czysto h i s to ryczną rzeczą by ł a r o z p r a w a d-ra St. Z a k r z e w 
skiego p . n. »Po lacy n a d Ł a b ą w X I I w i e k u « ; o Rosy i in formowały 
a r t yku ły : A. G r z y m a ł y Sied leckiego »Z p r a w o s ł a w n y c h sek t« , K. Że-
g o t y »F inanse rosy j sk ie a w o j n a « , B . K u t y ł o w s k i e g o »Z iems twa r o 
syjskie i ro la ich pol i tyczna« i t . p . Z n a t u r y rzeczy p r a c , dotyczą
cych Rosyi , by ło na jw ięce j , że ty lko j eszcze p r z y t o c z y m y r zeczy : Sie
dleckiego o P y p i n i e i K . M o r a w s k i e g o »Rosya a P r u s y « . O życiu poli-
tycznem, n a u k o w e m i ekonomicznem S e r b ó w łużyckich i S łowaków pi 
sał prof. R . Zawi l ińsk i , o S łoweńcach dr . J . Lec ie jewsk i , o R u s i n a c h 
B . Lepk i , o Czechach w W i e d n i u G. Smólski , o ».Stosunkach a g r a r 
n y c h w Bośni i i H e r c e g o w i n i e * dr . Z . Stefański , wreszc ie o ś. p . k s . b i 
skupie J . J . S t rossmayerze p . A. J a b ł o n o w s k i . N ie są t o wszys tk i e 
a r tyku ły , t y l k o na jważn ie j sze . P o z a t e m wycze rpu jąco b y ł y omawiane 
s p r a w y s łowiańsk ie w p r z e g l ą d a c h p r a s y codziennej , b a r d z o sumien
n y c h i t r e śc iwych , w kronice , własnych ko re spondencyach i n o t a t k a c h . 
Dz ia ł r ecenzy jny p r z e d s t a w i a ł się wca le uda tn i e . T r u d n o nakoniec nie 
wspomnieć zas ług i p . K. W o ł o d k o w i c z a , dzięki k t ó r e g o p o p a r c i u 
w y d a w n i c t w o Świata słowiańskiego mog ło być pod ję t e . O b y t a k szczę
śl iwie zapoczą tkowane p i smo k r z e w i ł o wszędz ie miłość, z g o d ę i j e 
dność i zna laz ło p o s ł u c h u wszys tk ie j b rac i s łowiańskie j od B a ł t y k u 
i W e ł t a w y po W o ł g ę i B a ł k a n y ! . . . 

Nowym miesięcznikiem, poświęconym sp rawom społecznym, k a t o 
l ickim, nauce , sz tuce i l i t e r a tu r ze , j e s t Hasło, k t ó r e miało zacząć wy
chodzić w g r u d n i u w P a r y ż u , p o d r e d a k c y a znanego z k i lku t omików 
poezyi , p . S tan i s ł awa Ja s iń sk i ego . Będz ie ono o r g a n e m s towarzyszen ia 
młodzieży polsko-ka to l ick iego »Związku ko leżeńsk iego« . D o t ą d — piszę 
t e s łowa w s tyczn iu — o p iśmie t em g łucho . 

* * 

Najwspan ia l szem, a za razem n a j b o g a t s z e m w t r e ść p i smem obraz-
kowem j e s t s t a r y Tygodnik iUustrowany. P o d wzg lędem zewnę t r zne j 
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formy i t echn icznego w y k o n a n i a nie do równu je m u żadne z wycho
dzących czasopism tygodn iowych . P r z e d e w s z y s t k i e m na pochwa łę za
s ługu je zarzucenie d a w n i e j s z e g o zwycza ju , t. j . r ówno leg ł ego niemal 
d rukowan ia dwu dłuższych powieści . W os ta tn im roczn iku u j rze l i śmy 
z zadowoleniem, że pomieszczono ty lko j edną obszernie jszą powieść 
W ł . R e y m o n t a »Chłopi« . Sku tk i em t e g o zyskano sporo mie jsca na za
pełnienie ł amów p i sma k ró t szemi powieśc iami i nowelami , k t ó r y c h 
dawnie j bywa ło m n i e j . Reforma t a k a p rzyczyn i ł a się znamienic ie do 
urozmaicenia Tygodnika. Z pomiędzy nowel wyróżnia ją s i ę ' zwłaszcza : R o -
dziewiczównej »Kamienie« , W . S ie roszewskiego u r y w e k z powieści p . n. 
» W obronie ge j sz« , St. Dąbrowsk iego »Sama« i » K a r t k i z no ta tn ika« R e y 
monta . I t o t r z e b a podnieść , że zasadniczo nie d rukowano t łumaczeń , dając 
j e w osobnych doda tkach ks iążkowych . W y j ą t e k t o pomiędzy wszy
s tk imi naszymi t ygodn ikami . Poezya , w zby t skromnych, j a k na Tygo
dnik, dozach podawana , m i a ł a swoich p rzeds tawic ie l i : w Te tma je r ze , 
Pel icyanie , Adamie M-skim, H. Zb ie rzchowskim, Bal ińsk im, Or-Ocie, 
Glińskim, J . St . W i e r z b i c k i m , Gomul ick im i Bukowińsk im, żeby nie 
wymien iać podrzędnie j szych . N a t o m i a s t ba rdzo obficie b y ł zape łn iony 
dział , obe jmujący s tudya h i s to ryczne , l i te rackie , społeczne oraz a r t y 
ku ły bieżące. Różnorodność też kwes ty i , j a k i e w n ich roz t rząsano , by ła 
j a k na jwiększa . Obok »Naszej baśn i dz ie jowej« d-ra W . Sobiesk iego , 
miel iśmy K. R a k o w s k i e g o »Atmosferę ne rwowośc i« , J . K leczyńsk iego 
»Odrodzenie b u d o w n i c t w a po l sk iego* , obok »Książek polskich w P e 
t e r s b u r g u * d-ra K. E s t r e i c h e r a i rzeczy I. Chrzanowsk iego o R e j o w e m 
»Zwierc iedle» , J . Okszy »Wychowan ie kobie t i p e n s y e war szawsk ie* 
oraz t rafnie pochwycone p rzez I. Ma tuszewsk iego u w a g i » 0 k r y t y c e 
polskie j« i »P rzyczynek do psycholog i i socyal izmu«, obok A. K r a u s -
h a r a »Dawnych, p a ł a c ó w w a r s z a w s k i c h « , — Gos tomskiego »Kul tu ra lnych 
w r o g ó w k u l t u r y « , C h r z a n o w s k i e g o » 0 reformie szkolnej« i B . Ko-
skowskiego »Ilu j e s t h a k a t y s t ó w ? « . T a k samo rozmai tość gości ła s ta le 
w a r t y k u ł a c h bieżących, w k t ó r y c h między innymi za jmowano s ię : 
kościołem P . Mary i w Poznan iu , ks iędzem w polskie j poezyi i po 
wieści , wo jną na Da lek im Wschodz i e , P o l a k a m i w g łęb i Niemiec , 
kwes tyą l i tewską, ka to l ikami chińskimi w Mandżuryi , oświęcimskim 
Zak ładem Sa lezyanów i b a r d z o wie lu innemi sp rawami , wz ię t emi z doby 
obecnej . P o n a d t o chwila bieżąca zna jdowa ła j a k najszersze uwzg lę 
dnienie w i l lus t racyach i życiorysach wyb i tn i e j szych osobistości , w k ro 
n ikach t y g o d n i o w y c h Boi . P rusa , w sp rawozdan iach z ruchu t ea t r a l 
nego polsk iego i obcego, z sa lonów ar tys t j r cznych, sz tuki s to sowane j , 
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sztuk graficznych, a dalej w bardzo bogatej i l lustrowanej kronice 
bieżącej światowej , w informacyach politycznych i w licznych kore-
spondencyach. Wszys tko to stałe rubryki każdego numeru Tygodnika. 
Co się tyczy wartościowego i treśc iowego wyboru w reprodukcyach 
dzieł sztuki, to istotnie trudnoby mu cokolwiekbądź zarzucić. Prze
suwa się tu cały szereg artystów z Stachiewiczem (Chrystus b łogo
sławiący), Kurzawą (Geniusz), Malczewskim (Szopka), Fałatem (TJ kra
marza w Częstochowie), Bagińskim, Batoskim, Boeklinem, Brandtem, 
Grottgerem, Gembarzewskim, M. Gierymskim, Kowalskim, Okuniem, 
Mordasewiczem, Żmurką, Ropsem, Siemiradzkim, Kamieńskim, Klinge
rem, Krzeszem, Pawliszakiem, Raszka, Rapackim, Welońskim, Styka 
(U stóp krzyża), Piątkowskim, Wodzinowskim i Tetmajerem, żeby już 
nie przeciągać dalej wyliczania imion. Sztuka polska przecież dzierżyła 
prym przed obcą. Słowem Tygodnik stał pod każdym względem na 
czele naszych tygodników il lustrowanych. 

Drugi , czysto l iteracko-naukowym sprawom poświęcony, tygodnik 
Wędrowiec, przeznaczony dla szerszych, od poprzednio omówionego, 
warstw, trzymał się w tonie więcej popularnym, choć, co się tyczy 
zakresu pisma, był on taki sam, jak w Tygodniku illustrowanym. Dz ia ł 
belletrystyczny prowadzony był z widoczną starannością o to, ażeby 
podawać czytelnikom jak najwięcej urozmaiconą treść. To też unikano 
drukowania dłuższych powieści , dając natomiast wie le krótkich nowel 
i opowiadań. Powieśc i dłuższych było dwie, a mianowicie: L. Stasiaka 
»Malarze« i G. Zapolskiej »Rajski ptak«. Z pomiędzy zaś nowel za
s ługują na wzmiankę: fragment historyczny W . Gąsiorowskiego p. t. 
»Odwrótc i M. Rodziewiczównej »Tryumfator«. O ile belletrystyka ory
ginalna była słabo reprezentowana, o ty le tłumaczona została silniej 
zastąpioną, nawet wcale niepośledniemi nazwiskami, żeby tylko wymie
nić: O. Mirbeau, ks. Sandora Gjalskiego, A. Czechowa, J. Vernego, 
M. Gorkiego i A. Francea. Rozmaitości zatem dość. Dział poezyi, nie
zbyt jednolicie prowadzony, miał walnego przedstawiciela w Or-Ocie, 
a pozatem: w Gomulickim, B. Hertzu, Wł . Bukowińskim, K. Lubeckim 
i Z. Różyckim. Nadmienić trzeba, że wiele utworów tu drukowanych, 
nie zas ługiwało na ogłoszenie w szanującem się piśmie! Przechodzimy 
do prozy. Wierny tytułowi, pod jakim wychodzi, pomieści ł Wędrowiec 
parę wcale udatnych opisów podróży, z których wyróżniają się: zna
nego przyrodnika J. Chmielowskiego » W Tatrach*, J. Krzyżanowskiego 
»Z nad brzegów morza Zółtego« i J. Warszawskiej »Z nad Nilu«. 
Dział studyów naukowych zasługiwałby na większą od dotychczasowej 
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dbałość i na rozszerzenie . Z p r a c w niem d r u k o w a n y c h ba rdzo korzy
stnie p r zeds t awia j ą s ię: n o t a t k i L. Uz ięb ły » 0 K u r y e r z e L i t e w s k i m 
i czasopismach w W i l n i e « , a r t yku ł M. Massoniusa o Schi l lerze, W ł . Ko-
ro tyńsk iego »Kara śmierci w dawne j Polsce« oraz L. Meye ta »Słówko 
o E r a z m i e Słowackim, s t ry ju J u l i u s z a « . N ieporównan ie obfi tszym b y ł 
Wędrowiec w a r t y k u ł y t reśc i spo łeczne j , w k t ó r y c h za jmowano się 
między innymi : kwes tyą w y c h o w a n i a es te tycznego , wychowan ia dziew
cząt, ź ródłami nasze j ne rwowośc i , p r zemys ł em a p o t r z e b a m i in te l lek-
tua lno- iachowymi, nadużyc iem słuszności, sp rawą unormowan ia wa run 
k ó w g o s p o d a r s t w a wie j sk iego , p a r t y a m i po l i tycznemi w J a p o n i i i ca łym 
długim szereg iem na j różn ie j szych , a ba rdzo in te resu jących spraw, t a k 
zwanych »na dob ie« . O ile p r zy j emn ie j e s t n a m chwal ić p e w n e dz ia ły 
t ego t y g o d n i k a , o ty l e p r z y k r o w s k a z y w a ć n iedos ta tk i , a zwłaszcza 
n ie równomierność w t r a k t o w a n i u poszczególnych dzia łów. I t a k : dział , 
poświęcony zagadn ien iom l i t e r a tu ry i sz tuki , b y ł t r a k t o w a n y w p r o s t 
po macoszemu, że dorywczość w nim oraz p r z y p a d k o w o ś ć r az i w p r o s t 
oczy. D o b r e są t u t a j za l edwo a r t y k u ł y : H . P i ą t k o w s k i e g o o B r a n d 
cie i o znaczen iu dziej o w e m A. G r o t t g e r a , bo a r t y k u ł y innych au to 
rów są t a k p ły tk ie , że n ie nadają się do ł amów p o w a ż n e g o tygodn ika , 
za j a k i n iewątp l iwie u w a ż a m y Wędrowca; t a k samo dzia ł s p r a w o z d a ń 
t e a t r a l n y c h i a r tys tyczno- l i t e rack ich b y ł aż n a d t o skąpy i mizerny . 
Całości k a ż d e g o zeszy tu t o w a r z y s z y ł y r u b r y k i : rozmai tośc i , k ron ik i 
b ieżące j , opisu r e p r o d u k o w a n y c h i l lus t racyi oraz fel jetonu. Ryc iny r e 
p r o d u k o w a n e w Wędrowcu, odznaczają się t r o sk l iwym doborem t reśc i . 
Z a r t y s t ó w p rzesunę ło się w omawianym roczniku całe mnós two z Ma
te jką i G r o t t g e r e m na czele. A dale j m a m y : A. W i e r u s z - K o w a l s k i e g o , 
P r . Kos t r zewsk iego , K. P i l a t t i e g o , Pawl i szaka , H . S iemi radzk iego , A n -
dr iol lego, Haras imowicza , L . Koehlera , W i n t e r o w s k i e g o , B r a n d t a , J . Cheł 
mońskiego, W . Ko ta rb iń sk i ego , Męcinę-Krzesza, W y g r z y w a l s k i e g o , Cza-
chórskiego, Z m u r k ę , W e l o ń s k i e g o i w . i. Obcych a r t y s t ó w j e s t też do
syć, p r z e w a g a j e d n a k leży po s t ron ie polskich. P o z a t e m podano wie le 
p o r t r e t ó w , p o m n i k ó w i t. p . w objaśnieniu chwil i b ieżącej . Na pochwa łę 
zas ługu je zwłaszcza t en numer , w k t ó r y m r e p r o d u k o w a n o podob izny 
k i lku sal k r a k o w s k i e g o M u z e u m N a r o d o w e g o . 

J a k o ś nie wiedz ie się s ta le Tygodnikowi polskiemu od sze regu 
la t . B o chociaż p i smo to s t anowi wcale pożądaną l e k t u r ę dla ludzi 
o t . zw. »famili jnem« usposobien iu i ku l tu rze , p rzec ież nie zdoła ło 
sobie z jednać ty lu abonen tów, i żby ż y w o t j e g o b i e d n y b y ł j a k o t a k o 
zabezpieczony. T o t eż życie j e g o suchotnicze więd ło i więd ło coraz 
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t o b a r d z i e j , aż zgas ło w d rug ie j po łowie ub . r. — z b r a k u czytelni
ków. Ma ono — w e d ł u g zapowiedz i — zacząć n a nowo wychodzić . 
D o b r z e b y to było, g d y b y zapowiedź t a się sp rawdzi ła , boć przecież 
t r z y p i sma popularno-naukow 7 o- l i te rackie na całą Po l skę , t o wcale n ie 
zby t ek j ak i ś . A n iezawodnie każde z nich, choć wyszydzane p r z e z 
»ubermenschów«, j e s t s tokroć pożyteczn ie j sze od Kur jera niedzielnego! 
A przec ież t y g o d n i k w s p o m n i a n y wychodz i w wspan ia ł e j szacie ze
w n ę t r z n e j , chociaż w n im s a m y m próżn ia bezdenna . 

T y g o d n i k p . t . Ziarno, mnie j szy objętością od p o p r z e d n i e g o , 
mia ł t e n zak res i t eż same u p r a w i a ł cele. Zadan iem j e g o b y ł o uży 
czyć s t r a w y duchowej w duchu p r z y s t ę p n y m j a k na j sze r szym w a r 
s twom czyte ln ików. N a d a j e się on t e ż doskonale n a l e k t u r ę dla m ł o 
dzieży wyże j l a t 14-stu, bo i t r e ś ć j e g o j e s t dla n ie j dos tępna i s to 
sownie d o b r a n a i i l l u s t r acye odpowiednie t e m u w i e k o w i i z łączonemu 
z nim rozeznaniu i upodoban iom. P r o s t y w y k ł a d rzeczy oraz dobór t r e 
ści zalecić są go ws tan ie j a k na jmocnie j , zwłaszcza g d y nie m a m y 
p i sm wca le dla s ta r sze j młodz ieży . W a r t o ś ć t e g o t y g o d n i k a j e s t bez 
po równan ia większa od zmar ł ego Tygodnika polskiego i s t a ranność 
w doborze m a t e r y a ł u widoczniej sza od razu , bo t u t a j uwzg lędn iono 
równocześnie wszys tk ie ga łęz ie wiedzy i większą k i e r o w a n o się p i e 
czołowitością o be l l e t ry s tyczny dział , k tó ry sp rawia , jeś l i weźmiemy 
p o d u w a g ę cel t e g o czasopisma, wca le doda tn ie wrażen ie . N i e od 
rzeczy by łby większy nacisk n a dobór w dziale poezyi , bo chyba 
w czasie dzisiejszej g ra foman i i na po lu » r y m o t w ó r s t w a « , nie t a k t r u 
dno znowu o zacnie jsze od pomieszczonych u t w o r y . Dz ia ł i l lus t racyjny 
dość obfity, ty lko wykonan ie j e g o techniczne s z w a n k u j e cokolwiek. 
T u t a j zda ł aby się t r ochę t rosk l iwsza opieka, zwłaszcza , że w W a r s z a 
wie nie b r a k zak ł adów, wy t r awia j ących kl isze a r tys tyczn ie , t ak , że 
nie us t ępu ją one byna jmnie j ana log icznym z a g r a n i c z n y m zak ładom. 
Wreszc i e , choć wcale oto nieproszony, r a d z i ł b y m p o p r a w i ć się w do
d a t k a c h ks iążkowych. Czyż u nas wytwórczość l i t e r acka s p a d ł a do 
poziomu g roszowego , w a r s z t a t o w e g o w y r o b n i c t w a ? Nie wątp ię , że r e 
dakcya zechce uwzg lędn ić t y c h p a r ę życzl iwych u w a g , nie pochodzą
cych byna jmnie j z maniack ie j u n i ek tó rych chęci gan ien ia . N a tem 
zyska ty lko poziom pisma. Z be l l e t rys tyk i , j aką pomieści ło Ziarno, 
wymien iamy: L. S t a s i aka »Wig i l i a Bożego Narodzen ia* i » W z a p a 
d łym szybie* oraz A. K r z y ż a n o w s k i e g o »Za cudze w i n y « . Z pomię
dzy opisów podróży na u w a g ę zas łuży ły p r z e d e w s z y s t k i e m W . E . Za -
pa łowsk iego »Powia t Będziński« i » P o w i a t i ł żecko-opa towski« (obie 
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obszerne i b a r d z o cenne monograf ie k ra joznawcze) , a da le j ks . L - j a 
• Książęta K o r e c c y i z amek w K o r c u « , W . Daleckie j »Świteź« i szkic 

h i s to ryczny »Z dzie jów H u m a n i a * . Z polskich a r ty s tów, k tó rych obrazy 
r ep rodukowano , z n a j d u j e m y : G r o t t g e r a , M a t e j k ę , S iemi radzk iego , W o -
dz inowskiego , G ie rymsk iego , P o d k o w i ń s k i e g o i Kyszkiewicza . P r z e w a 
żnie r e p r o d u k o w a n o rzeczy obce. 

Na czele w a r s z a w s k i c h n ie i l lus t rowanych a p seudopos t ępowych 
t y g o d n i k ó w stoi t rzec i rok dopie ro wychodzące Ogniwo. W a r t o t eż 
p rzy j rzeć się j e g o h is tory i , bo m a ją j u ż ono mimo k ró tk i ego i s tn ie 
nia- Kiedy p r z e d t r z e m a l a t y zos t a ło powołane do życia, w odezwie 
p r o g r a m o w e j zaznaczono wyraźn ie , co by ło j u ż wówczas k ł a m s t w e m , 
że p ismo to będzie bezpa r ty jnem. I t o właśn ie śc iągnęło doń z po
czątku wie lu zas łużonych uczonych, k t ó r z y a to l i widząc, j a k ich wy
prowadzono w pole has ł em u m i a r k o w a n e g o p o s t ę p u i bezpa r ty jnośc i , 
wne t cofnęli się od da lszego wspó łp racownic twa . W opinii j e d n a k 
ludzi, n iewgląda jących bl iżej w rzecz samą, p i smo to s t a ło wysoko , 
b łyszcząc nada l b laskiem imion, n ie mających z n iem nic wspó lnego . 
J u ż w r. ub . w y k a z y w a l i ś m y t e n d e n c y e Ogniwa. W ó w c z a s o t rzymal i 
śmy z W a r s z a w y p a r ę l i s tów, orzekających, że w y k a z a n i e przez nas 
socyal is tyczno-judofi lskiego k i e r u n k u t e g o t y g o d n i k a j e s t n ie mnie j n i 
więcej —• ty lko pros tą d e n u n c y a c y ą . A oto co okaza ło się po ogło
szeniu manifestu wolnośc iowego? Ogniwo t e r az bez og ródek wyrze
kło się swoje j bezpa r ty jnośc i i na swym szyldzie wywies i ł o o twa rc i e 
s z t a n d a r socyal is tyczno-żydowski . K t o za t em — p y t a m — by ł p r z e d 
rok iem k łaml iwym in fo rma to rem c z y t e l n i k ó w ? . . . T y g o d n i k t e n mia ł 
i w r. ub . wszys tk ie w a d y ogółu p i sm pseudopos tępowych . Chorowa ł 
p rzedewszys tk i em s ta le na b r a k a r t y k u ł ó w samodzielnych, pos ługu jąc 
się p rzeważn ie sp rawozdan iami z bieżących w y d a w n i c t w . P ó ł b i edy 
byłoby , g d y b y t e recenzye s t a ł y n a wysokości k i lku a r t y k u ł ó w p . 
Drogoszewsk iego i odznacza ły się t akąż samą bezst ronnością . Co j e 
d n a k rzec , jeś l i wa lnym re fe ren t em l i t e r a t u r y p o l s k i e j j e s t t u 
p . F e l d m a n ? ! Jeś l i on w d o d a t k u p r z e d r u k o w y w a ł t y lko us t ępy 
ze swojej k r y t y k i l i t e r ack ie j ? J a k g d y b y us tępy t e p r z e d r u k o w a n e s ta
nowiły k le jno t s ty lu i n a u k i oraz zmysłu k r y t y c z n e g o p . F e l d m a n a ! 
N a innem miejscu p o s t a r a m y się dowodnie wykazać , że t en zmysł 
nie j e s t czem innem, j a k n i euc twem i p a r t y j n ą nienawiścią, a może 
i rasową. A okaże się wówczas też i t o , że j e s t zasadniczy b łąd w na-
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turze żydowskiej, który wyklucza możliwość naukowego krytycyzmu 
u tego plemienia. Stąd poszło, że ludzie niewątpliwego talentu, jak: 
Wyspiański, Schnitzler, Klinger urośli w oczach Żydów do miary ge
niuszów! Co powiedzieć, jeśli cały niemal dział naukowy był refero
wany nie przez ludzi znanych w nauce, a natomiast przez pp.: Szy
monów Rundsteinów, Jakubów Lewkowiczów, Benedyktów Bornsteinów, 
M. Posner-Garfeinowe i jak się tam dalej zowią. Belletrystyka w rze
czach oryginalnych i tłómaczonych mizerna i skąpa. Na uwagę zasłu
gują jedynie: »Wspomnienia« Wł. Orkana, »Moje służby« C Walew
skiej i »Braciom pieśniarzom* Konopnickiej. Po co jednak drukowano 
» Czerwony śmiech* Andriejewa, kiedy mamy już dwa jego przekłady? — 
trudno odgadnąć. Wogóle tłómaczone rzeczy przeważają tutaj nad 
polskiemi, choć to niby polskie czasopismo! Sprawy zasadnicze zawsze 
w tonie socyalistyczno - judofilskim omawiane, znajdowały natomiast 
jak najuprzejmiejsze przyjęcie i uwzględnienie. Pełno ich w rubryce 
przezwanej »fejletonem«, jeszcze więcej »w życiu społecznem« i »od-
głosach«. Inne drobniejsze działy roją się wprost od nich. I jeszcze 
jedno! Oto widocznie redakcya sądziła, że judofilstwo mimo wszystko 
zasługuje na jak najszersze uwzględnienie i widocznie zbyt mało było 
objawów, — zdaniem redakcyi, — kiedy nie omieszkała zaprowadzić 
rubryki, poświęconej »sprawom żydowskim«. Na szczęście o sprawach 
obco rasowych nie pisał ani jeden Polak, choć o literaturze polskiej 
referowali tu nie-Polacy przeważnie. Aleć, mimo wszystko Warszawa 
daje się brać na kawał hasłom Ogniwa. Ciekawe to choć zarazem 
bardzo smutne! 

Satellitami tego najmłodszego pseudopostępowego organu, który 
zdystansował konsekwencyą w przeprowadzeniu programu na łamach 
swoich dawniejsze od siebie tygodniki warszawskie tegoż samego po
kroju, były: Prawda, Przegląd Powszechny oraz Głos, różniące się mię
dzy sobą tylko nieznacznymi odcieniami w zabarwieniu. Zresztą szły 
jednym torem wytrwale, jak za lat dawniejszych. 

Pierwszy z nich, — Prawda postępowo-socyalistyczna, z pewną 
domieszką radykalizmu, grupowała w gronie swoich stałych współpra
cowników, z nielicznymi wyjątkami, siły żydowskie. To też nie dziw, 
że wonieją jej artykuły zapachem cebuli, w treści marne i płaskie, 
obliczone na łatwowierność partyjnego czytelnika, przyjmującego bez
krytycznie na ślepo nową ewangelię, mieszczącą się w artykułach po
litycznych i niepolitycznych, szerzące wokół zaślepienienie i niewyro-
zumiałość bezwzględną dla wszystkiego, choćby i dla rzeczy prawdzi-
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wie dobrych i pożytecznych, jeśli tylko one nie zgadzają się z góry 
postawioną maksymą, poza którą reszta nic nie warta. Judofilstwo 
widoczne tu na każdym kroku, pogarda (nie powiem już wyra
źna niechęć) dla wiary, wreszcie liberalizm radykalny w swoim ro
dzaju, będący zlepkiem liberalizmów rozmaitych, a więc żydowskiego, 
rosyjskiego itd. Prac, bezstronnych bardzo znikoma ilość, ogranicza
jąca się w przeważnej części sprawozdaniami z bieżącej literatury 
naukowej i pięknej. Ale ponad wszystkiem góruje polityka, partyjność, 
nieprzebierająca w środkach bez względu na to, czy.one godziwe, czy 
nie, obojętna i głucha na prawdziwość, ba nawet na prawdopodobień
stwo czynionych przeciwnikowi zarzutów. Jaką jest tedy Prawda? Żal 
bierze ferować talii wyrok, boć przecież w dzisiejszej tak ważnej do
bie, wśród tylu sprzecznych i błędnych zapatrywań i kierunków, go
dziłoby się mieć Królestwu bodajby jeden tygodnik prawdziwie po
stępowy, nie paczący do reszty zasad, wśród których panuje istna ko-
łowacizna. Boć nawet nie chce się uczynić przypuszczenia, ażeby za
sady takie, jakiemi przesiąkły wszystkie pseudopostępowe tygodniki 
warszawskie, były wyznawane przez sfery postępowe p o l s k i e . Nie 
znając innych, nie możemy w tej mierze przesądzać na ślepo sprawy, 
choć judofilski kierunek pism nakazywałby przypuszczać, że tak jest, 
że te inne sfery lubują się w mętnych pojęciach, wrogich niejedno
krotnie polskiemu społeczeństwu. 

Prawdziwą niespodzianką było, że dawniejszy Przegląd tygodniowy 
nie potrafił zdobyć się bodaj na tyle przyzwoitości, ażeby uszanować 
ogólnie praktykowaną zasadę i korzystając z tego, że między Rosyą 
a Austryą nie istnieje konwencya, przedzierzgnął się z początkiem 
ub. r. w Przegląd powszechny, jakkolwiek niewątpliwie było mu wia-
domem, że pismo tej nazwy wychodzi od szeregu lat w Galicyi. Po-
cóż stwarzać zamęt wśród czytelników? A może znudziła się już czy
telnikom nazwa pisma? Równocześnie ze zmianą nazwy zmienił Prze
gląd format i zewnętrzną szatę przyozdobił. O tym tygodniku da się 
powiedzieć to samo, co o Prawdzie, z tą tylko zmianą, że przeważał 
w nim kierunek socyalistyczny. Trpdycya Przeglcąiu tygodniowego prze
szła w spadku i na pismo pod zmienioną nazwą. 

Wreszcie Głos od czasu, kiedy wciągnięte zostały do współpra-
cownictwa w nim siły młodsze, ożywił się znacznie, modyfikując co
kolwiek dawną barwę radykalną, która jednakowoż dotąd jest jeszcze 
wyraźną. Judofilstwo, podobnież jak w omówionych tygodnikach, daje 
się odczuwać, chociaż — zaznaczyć powinno się, — że nie rozpano-

26* 
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szyło się t a k ba rdzo w Głosie. W o g ó l e k i e runek pol i tyczno-społeczny 
Głosu j e s t chwie jny i zamglony , f luktując na różne s t rony, j a k b y nie 
wiedziano, czego się właśc iwie t r zymać? 

* * 

Naj obszernie j szem pod w z g l ę d e m p rog ramu , oraz n a j b o g a t s z e m 
w t reść p i smem kobiecem j e s t Bluszcz, k t ó ry od czasu objęcia r eda -
kcyi przez M. Gawalewicza , zmieni ł się nie do poznan ia na korzyść . 
W s z y s t k i e j e g o działy b y ł y t r a k t o w a n e równomiern ie , dobór zaś k w e 
styi poruszonych i au to rów nie pozos tawia ł n ic do życzenia. Główną 
w a g ę położono, za co pe łne uznanie należy się, na a r t y k u ł y o pos t ę 
pie w pracy , dobrobycie i wyksz t a ł cen iu kobie ty , oraz na związane 
z t em ściśle zagadn ien ia , j a k o t e ż n a rzeczy t r ak tu j ące o wychowan iu 
mora lnem, życiu społecznem i rodz innem. K w e s t y a emancypacy i kob ie t 
u t r zymana tu by ł a na w ła śc iwem s tanowisku, poważnem, nie obl iczo-
nem wcale na efekt. Z a t o p rob lemy, po ruszone w Bluszczu, by ły 
omawiane rozsądnie , z p r a w d z i w e m pog łęb ien iem przedmio tu . W i d a ć 
to z całego sze regu świetnie u a r g u m e n t o w a n y c h a r tyku łów, czy w nich 
m ó w i : ks . W ł . K i r chne r o zakładz ie Kuźnickim, L . Re inschmid t 

0 udzia le kob ie ty w samorządzie , W ł . Za rembina o p r a c y nocnej kobie t , 
czy K. Szan iawska o dobrem wychowaniu , Z. Se id le rowa o psychologi i 
dziecka, lub o psychologi i i o p e d a g o g i c e pracy , A. Grudz ińska o dzie
ciach wy ją tkowych , o la lkach i z abawkach , lub o zwyrodnien iu , czy 
J . S t r o k o w a o szczęściu dziecka, o żonach mężów pracu jących , czy 
M. Cz. P r z e w ó s k a w sze regu p rzep iękn ie p i sanych a r t y k u ł ó w o ruchu 
kobiecym, W . Z a r e m b i n a o t em, j a k zachować siły w wieku sędziwym, 
W . Z. o wychowan iu dziecka g łuchon iemego i c iemnego, czy wreszc ie 
z l icznych d robnych p rac , porusza jących k w e s t y e ak tua lne zawsze , 
j a k np . : kok ie t e ryę , w p ł y w kobiecy, ma łżeńs twa wś ród in te l igencyi , 
rodz inę i szkołę, s t raszenie dzieci, ksz ta łcenie dzieci i całe mnós two 
tym podobnych . W i d o c z n e j e s t z n ich wszys tk ich szczere zajęcie się 

1 umi łowanie idei, by s topień k u l t u r y kobie t naszych podnos i ł się 
z dn iem każdym coraz to w y ż e j . Hyg ien ie , t a k u nas z a p o z n a w a n e j , 
poświęcono t e ż sporo mie jsca . I t r z e b a p rzyznać , a p r z y z n a j e m y to 
z radością, że a r t y k u ł y t e j k a t e g o r y i by ły pisane z g ł ębok i em znaw
s twem, ale też p rzys t ępn ie tak , b y nasze m a t k i i żony, m o g ł y zaczer-
pn ię temi z n ich wiadomościami n a p r a w i a ć b łędy , j a k i c h ty le popełn ia 
się w fizycznem wychowan iu młodzieży. Dowiadu jemy się między in-
nemi s tąd o: hyg ien ie ducha, r o z w o j u f izycznym dziecka i k r z y w i c y 
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(Dr. J. Brudz ińsk i ) , o p o w s t a w a n i u bocznego sk rzywien ia k r ę g o s ł u p a 
w czasie szkolnym (Dr. X) , o wychowan iu i chorobie (Dr. W ł . Cho-
decki) , wreszcie o nerwowośc i i neuras ten i i ( W ł . Za rembina ) . Również 
doskonale s tosowa ły się i h a r m o n i z o w a ł y z p r o g r a m e m pisma p r ace li
t e rack ie . Mieliśmy t u t a j p r z e d e w s z y s t k i e m : obszerne s tudyum społe
czne J. Te rp i łowsk ie j p . n. : »Hi s to rya kob i e ty« , odczy t Dr . H. Nuss -
b a u m a o sercu, ks . W ł . K i r c h n e r po ruszy ł s p r a w ę służących wobec 
nowoczesnego r o z w o j u cywil izacyi , a W . Gos tomski »Bezs ty lowość ży
cia wspó łczesnego« . Dz ia ł be l l e t rys tyczny był ba rdzo b o g a t y i dobo
rowy . Z powieśc i w y m i e n i a m y : M. Rodz iewiczówne j »Joan VIII. 1 —12«, 
T. Jeske-Choińskiego » S ą d B o ż y « , Z. Morawsk ie j »Jakżem szczęśl iwy«, 
u r y w e k z większe j całości E . Żmi j ewsk ie j p . t. »P łomyk« i M. Ł o 
puszańskie j t r z y »Obrazy z przesz łośc i n i ewias t* . S t a r an iu o p iękne 
opisy podróży na leży oddać uznan ie . R z a d k o bowiem nada rzy się 
czy tać t a k malownicze szkice, j a k : Jana Ł a d y »Piórem i ołów Tkiem« 
i A. T r i p p l i n ó w n e j »Z p o b y t u n a da lek im sz laku«. Z d a ł o b y się n a t o 
mia s t wy łożyć więcej dbałości o u t w o r y poe tyck ie , dość j e s t bowiem pomię
dzy n imi s łabych. S p r a w y kobiece b y ł y j e szcze szeroko omawiane 
w fe j le tonach: K. Gl ińskiego, A. Gl isczyńskiego i K. L a s k o w s k i e g o , 
w p rzeg lądach l i t e r acko -a r ty s tycznych (z osobną r u b r y k ą poświęconą 
muzyce) i w kronice działalności kob i ece j . P o n a d t o pomieszcza ł Bluszcz 
kron ikę bieżącą, d robne wiadomośc i , a w osobnych doda tkach d a w a ł 
ry sunk i ub io rów i robót , p r zep i sy gospodarsk ie , kuchenne i tp . , wszys tko 
to ba rdzo umie ję tn ie r e d a g o w a n e . Ze wzg lędu na to , że t ygodn ik t en 
m a ze wszys tk i ch p ism kobiecych na j rozlegle j szy p r o g r a m , że dalej 
p o d a j e t r eść doborową pod k a ż d y m względem, zas ługu je , żeby nasze 
pan ie za rzuc i ły w ką t ana log iczne p i sma niemieckie , k t ó r e w Gal icyi 
t a k się rozpanoszy ły ! Zwłaszcza , że z Bluszczu b e z w a r u n k o w o więce j , 
niźl i z t amtych , odniosą poży tku . 

D r u g i e p ismo kobiece , wa r szawsk i Tygodnik mód i powieści 
stał w e w s z y s t k i c h w z g l ę d a c h n ieporównan ie n iżej od Bluszczu. 
P r z e d e w s z y s t k i e m poziom k u l t u r a l n y j e g o by ł zgoła odmienny 
i móg ł oddz ia ływać ty lko n a w a r s t w y mnie j wyksz ta łcone , k tó 
r y c h in te l l igencya nie j e s t j eszcze odpowiednio rozwin ię ta , co znać 
n ie ty lko z dania p r z e w a g i be l l e t rys tyce oraz modom, lecz i z tonu p o 
p u l a r n e g o aż nad to , w j a k i m b y ł y p isane a r t yku ły . P o n a d t o sam dobór 
t y c h a r t y k u ł ó w pozos t awia n i e j ednokro tn i e wie le do życzenia. Nie j e s t 
t eż wcale pożądaną rzeczą, j a k a t u t a j s ta le się powta rza , i żby ar ty
k u ł y b y ł y w y t w o r e m k i lkunas tu t y lko osób, gdyż p rzyczyn ia się t o 
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niemało do j ednos t ronnośc i pog lądów. J a k nadmieniono, g łówny nacisk 
położono n a dział powieśc iowy, w myśl ty tu łu , j a k i ma ten tygodn ik . 
Jeś l i j u ż t a k koniecznie pos t anowi ł a r edakcya , to powinnaby się boda j 
s ta rać , ażeby pomieszczane powieśc i p r zeds t awia ły p r a w d z i w ą a r ty s ty 
czną war tość . Tymczasem p r z y p a t r z y w s z y się bl iżej , widzimy, że na 
ogół 19 powieści i nowel , za l edwie sześć ma większą l u b mniejszą 
war tość , a mianowic ie : T e t m a j e r a »Zbójnicy« oraz »Pojęc ia r e l ig i jne 
dawnych góra l i« , G. Dan i łowsk iego »Lau rea t« , Z. Wójc ick ie j »Mło-
dzieniec z Sa is« , H . Ceys inge równe j »Gość« i T. J e ske -Cho ińsk iego 
» K l a r a z Mikorzyna« . Resz ta , t o rzeczy albo bezwar tośc iowe , albo li
che t łomaczenia . Ażeby u p o r a ć się z za rzu tami odrazu, dodam, że sp ra 
wozdania l i t e rack ie b y ł y t r a k t o w a n e po macoszemu i n iedba le . L ep i e j 
j u ż j e s t z a r t y k u ł a m i »treści różne j« , pomiędzy k t ó r y m i można n a 
p o t k a ć i wcale u d a t n e w rodza ju : H. Ceys ingerówne j »Szkoła n ienor
malnych dzieci«, T . Męczkowskie j »Rękojmie w życiu publ icznem«, 
R-a » W y b ó r z a w o d u « , T . M. »Społeczność w dorobku« , H. C »Zna-
czenie i ro la szkół p r y w a t n y c h « lub T . M. »Tole rancya p r z e k o n a ń « . — 
Jeszcze lepiej p r z e d s t a w i a się rub ryka , zaznajamiająca z obcym ru
chem umys łowym, rozb ie ra jąc p i śmiennic two, odkryc ia i wyna lazk i , 
naukę , p r a s ę i tp . ob jawy życia umys łowego . — Dzia ł na tomias t , t r a 
k tu jący o »świecie kob iecym«, j e s t s t anowczo za szczupły, choć p rzy 
znać t rzeba , że w kron ice n a p o t y k a m y j e g o uzupe łn ien ie . — W ar ty
kułach , należących do » P o r a d n i k a dla kob ie t« , ty lko w dziale hyg i eny 
i wychowan ia n a p o t y k a m y na p r a c e war tośc iowe, n p . : J . K u c i a »Ner
wowość*, A. Miecznika »Nauka j e s t p racą i obowiązkiem« oraz »Swo-
boda dzieci« i K. S t a t t l e równe j »Poczucie ko leżeńs twa u m a ł y c h dzieci« 
oraz »Or tograf ia w świe t le p e d a g o g i i « . » W s k a z ó w k i i rady« bowiem 
są p i sane aż n a d t o p r z y s t ę p n i e i t r a k t u j ą o powszechnie znanych r ze 
czach. Na »radach gospodarsk ich« p . P . Szumlańskie j i »koresponden-
cyach« p a r y z k i c h o ub io rach nie rozumiemy się — n i e s t e t y — więc 
o nich nic nie możemy powiedzieć . — Oprócz wymienionych j u ż n a 
w s t ę p i e 19-s tu powieści , d rukowa ł t ygodn ik p o n a d t o 5 powieści i no
wel w osobnym doda tku , dołączanym do k a ż d e g o zeszytu . Z n ich by ła 
j e d n a o ryg ina lna A. Miecznika »Koniec k r ó l e s t w a n iewias t« . Resz ta , 
to t ł omaczen ia z f rancuskiego. — D o każdego n u m e r u dodawano t eż 
a rkusze mód. — W o b e c t e g o , co powiedziel iśmy, Tygodnik mód i po
wieści n ie może w y t r z y m a ć konkurency i z Bluszczem, bo t rzecie pismo 
kobiece, o k t ó r e m w n e t pomówimy, nie może być b r a n e pod u w a g ę , 
j a k o że różni się mocno od tych obydwu. Sądzę, że powinno leżeć 
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w ambicyi wydawnicze j r e d a k t o r a Tygodnika p . E . Sk iwskiego , ażeby 
poziom swego p isma podniósł znacznie wyże j , gdyż zas tój panu jący 
od l a t k i lku w Tygodniku, nie ty lko nie wyjdz ie m u na dobre , a le 
może s tać się w przysz łośc i , wobec silnie rozwi ja jącego się u nas k ie
runku samoksz ta łcenia , w p r o s t zgubnym. P i s m zaś kob iecych nie m a m y 
t ak wiele, żeby o j e d n o dbać n ie na leża ło . T e n t eż wzg ląd ty lko , 
ażeby zwrócić baczniejszą u w a g ę r edakcy i na n i edos t a tk i Tygodnika, 
był wyłączną przyczyną, d laczego t a k obszernie n im za jmowal i śmy się. 

W wychodzącym od n i e d a w n e g o czasu t y g o d n i k u p . n. Świat 
kobiecy, b e l l e t r y s t y k a s t a ł a na p o d r z ę d n e m miejscu, a n a w e t t e j , j a k ą 
p o d a w a n o c z y t e l n i k o m , powinno się by ło poświęcić więcej u w a g i 
i s ta rania . I t o t e ż n iepodoba się nam, że p r z e w a ż a ł y t u r z e c z y t ł o -
maczone. Z o ryg ina lnych wyróżn ia ją s ię : nowela Sienkiewicza »U b r a m 
r a ju« , I . D ą b r o w s k i e g o , »Matka« , oraz wie r sze I. P i l e c k i e j . N iepo ró 
wnanie większe ożywienie p a n o w a ł o w a r t y k u ł a c h l i te rackich . Bo 
i o k im tu nie p i sano : o Adzie N e g r i , o Re j u, Schil lerze, J a c k u Mal
czewskim, D r u ż b a c k i e j , Zawi s towsk i e j , Te tma je rze , Staszicu. P . B u k o 
wiecka da ła »Wspomnien ie o Zmichowskie j« , J . Lo ren towicz p isa ł 
o »Mickiewiczu w o b e c Rosyan« , Sieroszewski p isa ł o j a p o ń s k i m t ea 
t rze , M. Cz. P r z e w ó s k a o »Eliz ie Orzeszkowej i j e j s t anowisku w ru
chu kob iecym*, M. K a r c z e w s k a o »Sztuce ludowej i sz tuce dla ludu« , 
ks. A. B r y k c z y ń s k i o »Robotn icy w S tanach Z jednoczonych« , J . Olesza 
o »Tea t r ze j a k o czynniku k u l t u r a l n y m « , F . R u d n i c k a o »Kobiecie 
w współczesnej powieśc i po l sk ie j« , J . A. Kis ie lewski » 0 ewolucyi j a 
pońsk ie j od feudal izmu do modernizmu« i t . d i t . d. W i ę k s z e j roz
mai tości t r u d n o b y w p r o s t w y m a g a ć . G ł ó w n y j e d n a k nac isk spoczywał 
n a innym dziale, s tokroć ważnie j szym w p iśmie t e g o zakresu , j a k i e m 
j e s t omawiane w ca łe j pe łn i , a mianowic ie na informacyjnych a r t y 
ku łach społeczno - ekonomicznych i p e d a g o g i c z n y c h , zwłaszcza j e ś l i 
Świat kobiecy j e s t o r g a n e m »Koła gospodyń wie j sk ich« . W nich t o 
roz t rząsano p o t r z e b y naszych włośc ianek (M. Klen iewska) , s t an obecny 
g o s p o d a r s t w a kob iecego u nas (I. Kosmowska) , o r g a n i z a c y e handlową 
naszego p rzemys łu (I . P i ą t k o w s k a ) , dz ia ła lność kob ie t wśród dzieci 
w Angl i i , s p r a w ę wa lk i kobie t z a lkohol izmem, p r zemys ł ludowy w g u b . 
Łomżyńskie j (M. Lu tos ł awska ) , p r a w a i obowiązki kobie t ( F . Rudn icka ) , 
wychowan ie mora lne w S t a n a c h Zjednoczonych (E. Zypowska) , ekonomię 
życia rodz innego (M. Kozierska) , badan ie s t anu oświa ty wśród włościan, 
ku l tu ra lną war to ść szkoły n iemieckie j (M. Karczewska ) , z a b a w y i g r y 
j a k o czynnik w y c h o w a w c z y (E. Zypowska) , re formę począ tkowego nau-
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czania (E . W ę s ł a w s k a ) , znaczenie społeczne p r zemys łu domowego 
(K. P roczek) i p a r ę s e t innych, n ie mnie j doniosłe j war tośc i , kwes ty i , 
z pomiędzy k t ó r y c h na szczególniejszą u w a g ę zas ługu je p o r a d n i k dla 
ma tek , p ragnących ' p r o w a d z i ć ksz ta łcenie swych córek w domu do 
16 roku, ułożony p r z e w y b o r n i e p r z e z E . Żmijewską, znaną z l icznych 
p r a c na polu pedagog icznem. R ó w n i e obfi tem by ło p i smo t o w a r t y 
k u ł y z z a k r e s u g o s p o d a r s t w a domowego i o g r o d n i c t w a , p isane p rzy
s tępnie p rzez fachowców, n a u ż y t e k wie j sk ich i mie j sk ich gospodyń. 
T a k szerokie uwzględn ien ie wymienionych właśn ie dz ia łów przyn ies ie 
n iewątp l iwie sporo korzyści s amouc twu w dziedzinie gospoda r s twa , 
a z a razem może s tanowić i s to tną ch lubę dla r edakcy i , t a k bowiem 
j a k ona, n ie dbało ż a d n e inne p ismo kobiece o rea lną korzyść czyte l 
n iczek i ksz ta łcen ie ich p r a k t y c z n e . S p r a w y bieżące b y ł y r o z p a t r y w a n e 
w r u b r y c e »fel jetonu«, w l i s tach ca ł ego K r ó l e s t w a i Cesa r s twa , oraz 
w s t a łych r u b r y k a c h , zna jdujących się w każdym numerze , a miano
wicie w p rzeg lądz ie działalności kobiecej i gospodar sk ich w s k a z ó w k a c h 
p r a k t y c z n y c h i p rzep isach . Z d a ł o b y się ty lko , b y n a przysz łość r edak
cya rozsze rzy ła dzia ł recenzyjny , k t ó r y w omawianym roczniku p rzed 
s t awia się b a r d z o chudo. Z wy ją tk i em t e g o n iedos ta tku , k t ó r e g o usu
nięc ie nie n a s t r ę c z a wie lk ich t rudnośc i , n ie da się n ic za rzuc ić Światu 
kobiecemu, poziom j e g o bowiem n a u k o w y i k u l t u r a l n y t a k j e s t wysoki , 
że nie pozos t awia nic do życzenia . Że zos tanie on nada l t a k i m o t e m 
nie można pową tp iewać , skoro się widzia ło , j a k w b a r d z o k r ó t k i m 
czasie r edakcya n ie szczędząc t r u d ó w i zapobieg l iwośc i dokaza ł a t e g o , 
że czyte lniczkom dać może s t r a w ę zdrową i pożyteczną. Miło mi 
wypowiedz ieć ty le poch l ebs tw t e m w i ę c e j , że p o r az p i e r w s z y piszę 
o t y m t y g o d n i k u w Przeglądzie. 

Dr. S. Z. 

Z polskich czasopism kościelnych za rok 1905. 

Przegląd katolicki. — Kwarta lnik teologiczny. — Homiletyka. — Wiadomości 
pasterskie. — Gazeta kościelna. — Kronika dyecezyi przemyskiej . — Dwu

tygodnik katechetyczny i duszpasterski. — Przegląd kościelny. 

Mając dokonać p rzeg l ądu naszych koście lnych w y d a w n i c t w pe -
ryodycznych za rok ub ieg ły , s łuszna, a b y m rozpoczął od Przeglądu ka
tolickiego, Z wieku m u i z u rzędu t en zaszczyt należy. P i s m o to , nio
sące j u ż p i ą ty k rzyżyk na swych barkach , p rzez d ług ie l a t a b y ł o j e -
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dynym na ziemi polskie j o r g a n e m ka to l i ck ie j myśl i , k tó rą śmiało* 
i g romko wypowiada ło . Zwłaszcza k iedy l a t t e m u t rzydzieśc i z jawi ł 
się n a naszym grunc ie modny p o z y t y w i z m z p o n ę t n e m has łem »pracy 
o rgan iczne j« , ale bez B o g a i re l ig i i , Przegląd katolicki p ió rem swego 
założyciela i g ł ó w n e g o k ie rownika , Michała Nowodworsk i ego , dzielnie 
o d p a r o w y w a ł zwrócone w s t ronę »przeży tych ideałów« ciosy, os t rze
gając społeczeńs two, że drogą n i ewia ry nie dojdzie się do odrodzenia . 
P o w o l i zmienia ła się ba rwa , broń, t a k t y k a n ieprzyjac ió ł re l ig i i i K o 
ścioła: Przegląd p r z y s t o s o w y w a ł się do bieżących p o t r z e b i zawsze 
s tał na s t r aży in te resów kato l icyzmu. 

Od p e w n e g o j e d n a k czasu zas łużony w e t e r a n z d r a d z a j a k b y p rze 
p racowanie . O s t a t n i rok , b o g a t y w ważne dla Kościo ła i spo łeczeńs twa 
po l sk iego wypadk i , m ó g ł b y ł dos ta rczyć aż zby t wie le m a t e r y a ł u dla 
ł amów Przeglądu. To l e r ancy jny ukaz k w i e t n i o w y i wyn ik łe zeń n o w e 
uksz t a ł t owan ie koście lnych s tosunków, budząca się po paźdz ie rn ikowym 
ukazie p r a c a po l i tyczna i społeczna naszego duchowieńs twa , pa ląca 
k w e s t y a podnies ien ia n a u k o w e g o poziomu księży, k w e s t y a szkolna, s to
sunki na rodowośc iowe n a L i t w i e i wie le jeszcze innych rzeczy, aż 
wprasza ły się, aby j e w swoim czasie wszechs t ronn ie oświetl ić , omó
wić i p r z e d y s k u t o w a ć g r u n t o w n i e . Nie można powiedzieć , że Przegląd 
nie i n t e r e sowa ł się t emi s p r a w a m i ; owszem o każde j z n ich zna jdz iemy 
coś n a j e g o łamach. Są t a m myśl i n ie raz ba rdzo cenne. Dosyć wspo
mnieć głos ks . Ma jewsk iego w k w e s t y i s tosunków l i tewskich , lub J a n a 
Pop ie l a w sp rawie udz ia łu k a p ł a n ó w w p r a c y po l i t yczne j . Ale co nie
mi le ude rza s t a ł ego czyte ln ika Przeglądu, t o t o , że w doborze m a t e 
r y a ł u b r a k sys tematyczności , pe łnośc i i porządku . A r t y k u ł y o ak tua l 
nych sprawach , częs tokroć spóźnione, by ły p i sane dorywczo , bez p ro 
g r a m u , p r zeważn ie p rzez osoby pos t ronne . Rzek łbyś , że R e d a k c y a spu
szcza się na ł a skę p r z y g o d n y c h p i sa rzy i ko responden tów. 

R u b r y k i s ta łe Przeglądu pozos t a ły t e same, co i dotąd. J e d n a 
z nich, mianowic ie »P rzeg l ąd t y g o d n i o w y s p r a w kościelnych« (dodaćby 
należało — obcych), s t a ła w zupełności na wyżynie swego zadania . P r z e 
g ląd ów, k reś lony j ę d r n e m i w y t r a w n e m p iórem ks . J . G., a później 
p rowadzony p rzez ks . A. J., informował szybko i dokładnie o wszy
s tkich ważnie j szych zdarzen iach w życiu Kościoła za granicą. D laczego 
j e d n a k obok t a k i e g o p rzeg l ądu pozos t a ł a j e szcze r u b r y k a k ron ik i ko
ścielnej zag ran iczne j — t e g o nie m o g ł e m się domyśleć. Czy nie d l a t ego 
czasem, b y umieszczać w nie j rzeczy, ' n ie mające żadnego związku 
z życiem Kościoła , a p r z y t e m zaszłe na polskie j z iemi? N a t a k i do-
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mys ł m o g ł a b y nap rowadz ić kogoś umieszczona w rub ryce wzmianko
wane j no t a tka »Z dzie jów sztuki« (str. 61) , gdz ie wcale ani o Ko
ściele, ani o zagran icy , an i n a w e t o sztuce kościelnej n iema mowy. 

K r o n i k a w e w n ę t r z n a Przeglądu od dłuższego czasu p r z e d s t a w i a 
się j a k o pole do pop i su p ió rem i wza jemną adoracyą. W y p e ł n i a j ą j ą 
d ług ie opisy w i z y t pas te r sk ich , celebr uroczys tych , p r z y c z e m omawia 
się zwykle h i s to ryę kościołów, cy tu je wypowiedz iane m o w y ; są t a m 
nekro log i sążniste, poświęcone z m a r ł y m współbrac iom, łącznie z p o 
g r z e b o w y m i p a n e g i r y k a m i . N a t o m i a s t zawiód łby się ten , k t o b y w k r o 
nice w e w n ę t r z n e j szuka ł d o k ł a d n e g o i z u p e ł n e g o obrazu życia 
kośc ie lnego w naszym k r a j u : ważn ie j szych zmian w dyecezyach, sta
t y s t y k i ludności ka to l ick ie j , p o s t ę p u b u d o w n i c t w a koście lnego, ob ja 
w ó w wzros tu czy u p a d k u r e l ig i jnego życia. T a k i e g o rodza ju k ró tk i e , 
ale ze wszys tk ich zaką tków k r a j u zb ierane , n o t a t k i b y ł y b y o wiele 
milej w idz iane w Przeglądzie i za j ę łyby n a w e t mnie j miejsca, niż 
kwiecis te paneg i ryk i , — ale n ie możnaby w t e d y spuszczać się na łaskę 
k i lku wo lun t a ryuszów z prowincyi , rozpisu jących się per longum et 
latum w j a k i e j ś sp rawie w ła snego zaścianka. 

W obecnych w a r u n k a c h , sądzę, da łoby się inną, niż dotąd, p r z e 
p rowadz ić g ran icę między kron iką wewnę t r zną i zagraniczną , w t e n 
sposób, aby Ga l i cya i P o z n a ń s k i e nie b y ł y s t aw ian e na równi z Chi
nami i Ameryką , ani znowu W ł a d y w o s t o k nie f igurował obok W a r 
szawy. Spó jn ia e tnograf iczno-his toryczna w i n n a b y b y ć b raną w r achubę 
b a r d z i e j , niż p r z y p a d k o w e s łupy. M o g ł a b y p o w s t a ć k r o n i k a kościelna 
p o l s k a i k r o n i k a koście lna o b c a . 

No ta tk i z p r a s y pe ryodyczne j od czasu do czasu n a w o ł y w a ł y do 
po rządku różnych p ł y t k i c h p i sa rzy i dz iennikarzy , szukających popu
larności kosz tem Kościoła. Czasem j e d n a k zab łąka ła się j a k a ś no ta tka , 
k t ó r e j wcale p r a s a pe ryodyczna nie wywoła ła , n p . o ba lach publ i 
cznych (str. 8), o e leu te ry i (str. 131) . 

D o naukowości Przegląd, n i egdyś i na t em polu zas łużony, obe
cnie, po pows tan iu innych czasopism kościelnych, n ie rośc i sobie p r e -
tensyi . Mimo to w roku u b i e g ł y m zamieścił p a r ę cennych d rob iazgów 
p rzeważn ie z zakresu h is tory i na szego Kościoła . 

Kończąc nasze uwag i , w y r a ż a m y nadzie ję , że obecnie, k iedy 
wszys tko , cokolwiek spa ło w Kró le s twie , poczyna budz ić się do no
w e g o i n t ensywnego życia, Przegląd katolicki również ożywi się i od-
młodnie je , skupia jąc około siebie na jwyb i tn i e j sze siły p i sa r sk ie k a t o -
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l ickiego obozu. P r a g n i e m y , aby s ta ł na czele całej ka to l ick ie j p r a s y 
w Kró les twie i Rosyi . 

* 
* * 

Zabie ra jąc się do p i san ia n in ie j szego p rzeg lądu , sądziłem, że 
będę wolny od obowiązku omawian ia Kwartalnika teologicznego z p o 
wodu zesz łorocznego j e g o s t ra jku . Aliści , k i edym skończył p isać o Prze
glądzie katolickim, wnoszą mi do poko ju zeszyt I i I I Kwartalnika za 
rok ubiegły . Spóźnien ie p i e r w s z e g o zeszy tu wynos i 9 miesięcy, d ru 
g iego 6. 

P r z e d dwoma l a ty u t y s k i w a ł na t em mie jscu mój poprzedn ik-
referent na zupe łny b r a k w Kwartalniku p r a c z zakresu teo log i i dog
ma tyczne j . Zeszyt , k t ó r y m a m pod r ę k ą , n ie lep ie j się p r z e d s t a w i a 
pod t y m względem. Z n a u k t eo log icznych zna jdu j emy t u t a j ty lko p a r ę 
a r t y k u ł ó w w k w e s t y a c h bibl i jnych. Resz t ę zeszy tu wypełn ia filozofia 
i m a t e r y a ł y h i s to ryczne , z doda tk iem ascetyki . O większej części a r t y 
ku łów t r u d n o w y d a ć j a k i k o l w i e k sąd, g d y ż pomimo, że ciągną się one 
od k i lku l a t , j e szcze j e d n a k nie zos ta ły ukończone . Tak imi są p r ace 
ks . A. Szan iawsk iego o kodeks ie H a m u r a b i e g o i o budowie psa lmów, 
ks . J . Gołąba o t łumaczen iu P i s m a św. p rzez W u j k a . Rozk ładan i e nie
mal każde j p r a c y na wie le części, zwłaszcza w piśmie t a k r zadko i chi
merycznie wychodzącem, j a k Kwartalnik, p r z e d s t a w i a wie lk ie dla czy
te ln ika niedogodności . O t rzymując a r t y k u ł y w homeopa tycznych dozach, 
j e s t się zmuszonym do pos iadan ia p o d ręką wszys tk ich poprzednich 
t omów Kwartalnika, aby n o w e f r a g m e n t y nawiązać do tych, k t ó r e p rzed 
p a r u l a ty j u ż się c zy t a ło i o n ich zapomnia ło . P r z y t e m , k iedy się 
ukaże koniec p racy , począ tek może nie będz ie j u ż pos iada ł n a u k o w e j 
war tośc i . A inne r zeczy wca le nie będą może ukończone. D la p r z y k ł a d u 
w s k a z u j ę na p r a c e ks . A. Szan iawskiego . Jeś l i p i sm św. J a n a od 
K r z y ż a będz iemy o t r zymywal i po 9 k a r t na rok, a Słownika biblijnego 
mniej więcej tyleż, t o z a p e w n e ani czytelnik ani w y d a w c a końca nie 
doczeka. Wole l ibyśmy więc, aby Kwartalnik d awa ł mniej p rac , a le 
większemi dozami. T a k i e p race , j a k Słownik biblijny, wymaga ją współ -
p r a c o w n i c t w a ca łego ko ła uczonych. 

Z cennie jszych p r a c os t a tn i ego zeszy tu Kwartalnika no tu jemy 
h is to ryczne s tudyum ks . St . Chodyńsk iego o b i skupach-suf raganach 
włoc ł awsk ich i dwie filozoficzne r o z p r a w y ks . d-ra G a b r y l a : »Anal iza 
a k t u p rzypominan ia sobie« i »Real izm i nomina l izm w dzie jach filo
zofii*. »Lis ty znakomi tych mężów wieku XVI« są n iezmiernie cennym 
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materyałem dla historyka, ale robienie z nich polskiego przekładu jest 
bezcelowe, wobec tego, że do studyów historycznych nie zabierają się 
przecież analfabeci w łacinie. 

Strona zewnętrzna Kwartalnika, papier, druk, nie pozostawiają 
nic do życzenia, owszem są wprost wytworne. Pragniemy, aby i pod 
względem regularności i treści Kwartalnik teologiczny stał się jak naj
prędzej kwartalnikiem i to — teologicznym. 

Homiletyka, wychodząca od 8 lat w7e Włocławku pod kierunkiem 
ks. Maryana Nassalskiego, służyła jak przedtem tak i w roku ubiegłym 
praktycznym potrzebom duchowieństwa, zajętego duszpasterstwem na 
parafiach. W ciągu roku podała około stu kazań, nauk katechetycznych, 
przemów okolicznościowych, wyszłych z pod pióra takich mówców, jak 
JE. arcybiskup Bilczewski, biskup Fischer, zmarły biskup wileński 
Adam Krasiński, dr. A. Kopyciński i inni. Rubryka »Wiadomości teo-
logiczno-pastoralnych« informowała kler parafialny o istniejących prze
pisach, tyczących duszpasterstwa, publicznego nabożeństwa, rozwiązy
wała k a z u s y moralne, udzielała różnych praktycznych wskazówek. 
Nadto każdy zeszyt ofiarowywał czytelnikom po kilka luźnych rozpra
wek z zakresu kaznodziejstwa i duszpasterstwa. Wymieńmy niektóre 
z nich. »Samoobrona moralna«, skreśliwszy obraz niebezpieczeństwa, 
zagrażającego wierze z powodu prądów antyreligijnych, nurtujących 
we współczesnem naszem piśmiennictwie i w życiu przedewszystkiem 
młodzieży, podaje praktyczne rady, w jaki sposób przeciwdziałać zgub
nym dążeniom kół niewierzących. Autor każe wiele spodziewać się 
pod tym względem od katechetów w szkołach publicznych, którym 
wiele światłych wskazówek udziela.— »Obrazy religijne«. Autor tej 
rozprawy zastanawia się nad parenetycznem i liturgicznem znaczeniem 
obrazów i zaznajamia z kościelnymi przepisami, tyczącymi malarstwa 
religijnego. Nie pozbawione wartości rozprawki historyczne o »Asper-
syi« i o »Spowiedzi usznej w pierwszych wiekach Kościoła«. Budzące 
się w kraju życie chrześcijańsko-społeczne dało okazyę Homiletyce do 
wystąpienia ze swemi uwagami w sprawie udziału kleru w pracy spo
łecznej, w artykule »Zadanie duchowieństwa wobec stowarzyszeń i ze
brań*, jak również rozpocząć polski przekład, raczej przeróbkę francu
skiego podręcznika chrześcijańskiej socyologii, p. t. Manuel social chre-
tien. Ostatnie prace wykazują rozszerzenie programu Homiletyki, na
szem jednak zdaniem, niezupełnie fortunne. Zamiast dążyć do tego, 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 399 

aby się s tać wszys tk iem dla wszys tk ich , w y d a w n i c t w a nasze winny 
r acze j podziel ić się pracą i dążyć do wydoskona len ia się każde w swoim 
zakres ie . Homiletyce n ik t za z łe nie weźmie, jeżel i pominie k w e s t y ę 
na tu ry społecznej , a n iewątp l iwie wdzięcznym j e j będz ie każdy p renu 
mera to r , j eś l i znajdzie g r u n t o w n e p r ace z zakresu kaznodz ie j s twa , pe
dagog ik i , h i s to ry i w y m o w y i t. p . J a k b y ś m y mile powi ta l i Homiletykę^ 
g d y b y zechciała np . podjąć na nowo rozpoczę ty p r z e d p a r u l a ty p rze 
k ł a d pa r ene tycznych u t w o r ó w Ojców Kościo ła! 

W ub i eg łym r o k u nasze p i śmienn ic two kościelne wzbogac i ło się 
nowym miesięcznikiem Wiadomości pasterskie, w y d a w a n y m w P i o t r k o 
wie, pod k i e runk iem znanego l i t u r g i s t y ks . M. F u l m a n a . Nie roszcząc 
p re t ensy i do naukowości , n o w y miesięcznik p r agną ł dos tarczać ducho
wieńs twu polskiemu, za ję temu duszpas t e r s twem, p rzedewszys tk i em p r a 
k tycznych wskazówek dz ia łan ia na rozl icznych polach' pa s t e r sk i ego 
urzędu. 

Z uznaniem podnieść należy, że Wiadomości pasterskie zdo ła ły 
zgromadz ić około siebie k i lku wyb i tn i e j szych p i sa rzy nie ty lko z po
śród duchowieńs twa , ale i z poś ród świeckich. A r t y k u ł y , umieszczane 
w Wiadomościach pasterskich, p r z y całej swej młodzieńcze j świeżości 
i werwie , noszą ślady, że p i sane b y ł y p rzeważn ie przez ludzi facho
wych w swym przedmioc ie . 

P r o g r a m pisma, nie imponującego rozmiarami , b y ł ba rdzo b o g a t y . 
W »Zagadn ien iach teo logiczno-pas te rsk ich« dawano rozwiązania t r u 
dniejszych e tycznych w y p a d k ó w (t. z. l ? a z u s y ) i wą tp l iwośc i l i tur 
g icznych. W r u b r y c e * P r a w o i l i tu rg ia« informowano nie ty lko o p rze 
p isach p r a w a koście lnego, lecz rozpoczęto p ió rem z a w o d o w e m p . St . 
Godlewskiego zazna jamiać duchowieńs two i z tymi p rzep i sami p r a w a 
cywi lnego , k t ó r e w p r a k t y c e pa s t e r sk i e j uwzg lędn i ane być muszą. 
W i e l e u w a g i poświęcono sztuce* koście lnej , b u d o w n i c t w u domów Bo
żych, ich zdrowotnośc i i w a r u n k o m p r a k t y c z n e j ich wygody . Z n a w c a 
t e g o p rzedmio tu ks . W . Górzyński udowadn ia ł p o t r z e b ę znajomości 
sz tuk i dla k a p ł a n ó w , raz d l a t ego , aby nie ty lko p rzez p r a w d ę i dobro 
lecz i p rzez p iękno prowadz i l i ludzi do Boga , ź ród ła p iękna , a po-
wtó re , aby umiel i p i e l ęgnować i k o n s e r w o w a ć z a b y t k i sz tuki , b o g a t o 
rozrzucone po naszych świątyniach, a narażone na wanda l i zm tam, 
gdz ie n iema znawcy p iękna . 

P o j a w i ł o się p a r ę r o z p r a w e k i t reści naukowe j z z a k r e s u n a u k 
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bibl i jnych, j a k np . u d a t n a r o z p r a w k a ks . A. Sysk iego o sp rawdz ian i e 
na tchn ien ia k s i ąg świę tych N o w e g o Tes t amen tu , w k t ó r e j au to r s t a j e 
w obronie zan iedbane j os ta tn imi czasy tezy, że s p r a w d z i a n e m t a k i m 
j e s t apostolskość pochodzenia ks i ąg świę tych. 

Samo życie wysunęło w polsk iem społeczeńs twie K r ó l e s t w a n a 
p i e rwszy p lan k w e s t y ę p r a c y społecznej . Nie dz iw więc , że Wiadomo
ści największą ilość i na j l epszych t reścią a r t y k u ł ó w kwes ty i t e j p o 
święci ły. Obok ks . F u l m a n a p r z e m a w i a ł w t e j sp rawie do wspó łbrac i 
k a p ł a n ó w ks . A. Szymański , k tó ry w j e d n y m a r tyku le , zwięźle a j a s n o 
napisanym, dotknął wszys tk ich n i edomagań społecznych, poda j ąc w g ł ó w 
nych za rysach wszechs t ronny p r o g r a m p r a c y kap łańsk ie j na t e m po lu ; 
w d r u g i m zaś a r tyku le n a w o ł u j e w ie rnych s t anu świeck iego do wspó ł 
p r a c y i pomocy d u c h o w i e ń s t w u w sp rawie Boże j . P o n i e w a ż exempla 
trahunt, więc i Wiadomości n ie ogran iczy ły się n a t eory i , lecz s tawia ły 
n a oczy ż y w e p r z y k ł a d y p r a c y pas t e r sk ie j i społecznej w zwięz łych 
życ iorysach św. K a r o l a Boromeusza , b i skupów K e t t e l e r a , S p a l d i n g a 
i Bonomel l i ' ego . 

Od d a w n a uska rżano się na z b y t s łaby rozwój p i śmienn i c twa 
i twórczośc i teo logicznej wś ród po l sk iego k le ru p o d b e r ł e m rosy j sk iem. 
Przegląd katolicki umieści ł p a r ę g łosów w t e j s p r a w i e : czuło się j e 
dnak, że w nich czegoś brak , że czegoś nie dopowiedziano. Śmielej 
i p e w n i e j omówił całą t ę rzecz ks . F u l m a n w Wiadomościach, w a r t y 
ku le : »Kapłan , ks iążka i p ió ro« . K a p ł a n ó w pracu jących n a u k o w o m a m y 
nies te ty , zby t mało, lecz nie sam k le r t e m u winien. W i n n e t e m u i ca łe 
spo łeczeńs two, k t ó r e od d ług iego j u ż czasu l i t e ra ln ie nic n ie zrobi ło , 
b y dopomódz podnieść n a u k o w y poziom naszych uczelni t eo log icznych . 
Seminarya , z b r a k u funduszów pozbawione b ib l io tek i innych pomocy 
n a u k o w y c h ; alumni, ws t ępu j ący do zak ładu duchownego bez nauko
w e g o p r zygo towan ia , n ie mogą należycie ko rzys t ać z w y k ł a d u p o w a ż 
nych p rzedmio tów teologicznych. P r z y t e m do tk l iwy b r a k z a w o d o w y c h 
profesorów, g d y ż j e d y n a wyższa uczelnia w P e t e r s b u r g u , k t ó r a ich 
wyda j e , sama s t anowi ty lko repetitorium nauk seminaryjsk ich , n ie w y 
rab i a sił naukowych , nie specyal izuje ich, a i późnie j profesor semi
na ry jny , pob ie ra jący 1 0 0 — 2 5 0 rub l i roczne j pensy i (siei!) n ie pos iada 
ś rodków, aby się m ó g ł g r u n t o w n i e wyksz ta łc ić w j e d n y m przedmioc ie . 
Do tknąwszy i innych b raków, s t awia a u t o r a r t y k u ł u da leko idący 
i g łęboko pomyś lany p r o g r a m reformy szkół duchownych , na k t ó r y 
nie może nie zgodzić się, k toko lwiek zna z bl iższa seminarya ka to l i -
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ckie pod b e r ł e m rosyjsk iem. Oby nie zos ta ł g łosem woła jącego na 
puszczy! 

Aktualność , p rak tyczność , wszechs t ronność — t e za le ty Wiado
mości Pasterskich w i n n y zyskać im j a k na j szersze ko ło czy te ln ików 
i przyjac ió ł . 

W Gal icyi w s tosunkach p r a s y kościelnej nic się nie zmieni ło 
w roku osta tnim. Pos iada l i śmy p o d a w n e m u Gazetę Kościelną, Dwuty
godnik katechetyczny i Kronikę dyecezyi przemyskiej. Gazeta kościelna 
obok zwięzłej lecz wyczerpu jące j k ron ik i kościelnej i s ta le p o d a w a 
nych d u c h o w i e ń s t w a kazań i egzor t , umieszcza ła w dalszym ciągu a r t y 
k u ł y ks . dr. A. Kopyc ińsk i ego na rozma i t e t e m a t y , pocze rpn ię t e z r e 
l ig i jnego i spo łecznego życia. A r t y k u ł y t e p i sane na sposób popu la r 
nej apologii , j ę zyk i em j ę d r n y m , a forys tycznym, pe łne myśl i n iepowszed
nich, n ie raz b łyskot l iwych. Część t y c h a r t y k u ł ó w wesz ła do zb ioro
w e g o wydan i a »Dokąd dążymy«, k t ó r e m u Przegląd nasz poświęc i ł 
j u ż swoją u w a g ę 1 . — Ks . dr. S ien ia tycki , chcąc dos t a r czyć k a t e c h e 
tom i kaznodz ie jom m a t e r y a ł ó w do poważn ie j szych konferencyi apo-
loge tycznych , rozwiną ł szeroko »Dowód kosmologiczny n a i s tn ien ie 
B o g a « , z uwzg lędn ien iem p r z y t e m i nowszych w y n i k ó w badań nau
kowych . P r zy j emną n iespodziankę sp rawi ła Gazeta a r t y k u ł a m i o skul 
cie obrazów Matk i Boskie j w R o s y i « , uchyla jąc t y m sposobem p r z y 
na jmnie j r ąbeczek zasłony, k t ó r a u k r y w a p r z e d okiem zachodnich 
chrześc i jan szczegóły r e l ig i jnego życia C e r k w i rosy j sk i e j . K w e s t y ę 
ak tua lne , j a k s p r a w a k o n g r u y duchowieńs twa , p o t r z e b y u n i w e r s y t e t u 
ka to l i ck iego w Aus t ry i , z ap rowadzen i a w arch idyecezyi lwowsk ie j 
świeckich k a t e c h i s t ó w w myśl encykl ik i Acerbo nimis, podnies ien ia ma-
t e rya lnego s tanu o r g a n i s t ó w . i t . d. — z n a j d o w a ł y oddźwięk na ła
m a c h Gazety. 

Kronika dyecezyi przemyskiej p r z e s t r z e g a ł a t e g o ż zakresu i k ie 
r u n k u , j a k i sobie w począ tku swego is tn ienia nakreś l i ła . Oprócz u rzę 
d o w y c h dyecezalnych o b w i e s z c z e ń , pub l ikacy i nowych rozporządzeń 
rzymskich , k o n t y n u o w a ł a Kronika » Dz ie j e dyecezyi p rzemysk ie j ob. 
łac .« , w a ż n y p r z y c z y n e k do h i s to ry i kościelnej w naszym kra ju , osnu ty 

1 Tom obecny, str. 103. 
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p r z y t e m na źródłach, z k t ó r y c h nie wszys tk ie b y ł y znane i p r zy 
s t ępne h i s to rykom. J a k o pismo dyecezalne, Kronika może b y ć wzorem dla 
innych dyecezyi, k tó re dotąd nie zdoby ły się na podobne wyda
wnic twa . 

I X rocznik Dwutygodnika katechetycznego i duszpasterskiego n a 
swoich 760 s t ronnicach d ruku dał n iezmiernie wiele poży tecznego m a -
t e r y a ł u swoim czyte ln ikom. J a k na leża ło się spodz iewać po p i śmie , 
poświęconem s p r a w o m w y c h o w a n i a i nauczan ia r e l ig i jnego , na j lepsze 
i na jżywotn ie j sze a r t y k u ł y zna laz ły się w Dwutygodniku z zakresu 
wychowan ia i nauczania szkolnego. P i sa l i j e doświadczen i p e g a g o d z y 
duchowni i świeccy. Z a n o t u j e m y ty lko wybi tn ie j sze . Po ruszono myśl 
zak ł adan ia ka to l ick ich b ib l io tek samokszta łcenia , k t ó r e b y p rzec iwdz ia 
ła ły socyal i s tycznym k u r s o m samoksz ta łcen ia ; n a innem mie j scu pe 
wien Ezpertus do radza u rządzan ie b ib l io tek dla dzieci wie jskich , w s k a 
zując b łog i e sku tk i t ak i e j p róby . Mowa se jmowa J . E . ks . a r cyb i skupa 
Teodorowicza do tknę ła na jg łębszych i na jba rdz ie j j ą t r zących r a n na 
szego szkolnic twa. Ks . M. J e ż poda ł t ra fne u w a g i w modne j dziś 
k w e s t y i uświadamian ia młodz ieży na punkc ie popędu p łc iowego. Nie -
podp i sany au to r a r tyku l iku »Związki rodzicie lskie a wychowan ie mo
ra lne w Galicyi« w z y w a owe związki do o t w a r t e g o wystąpienia pod 
has łami ka to l ick iemi , dążenia do szkoły wyznan iowej i mora lno- re l ig i j 
nego podnoszenia samychże rodzin , aby nie b u r z y ł y w sercach mło
dzieży t e g o dobrego , co Kościół i szkoła ka to l icka w nich zbudują . 
Bardzo pomysłową r o z p r a w k ę da ł nam P r . Szczepańsk i : »Styczna nauk i 
re l ig i i i j ę z y k a w y k ł a d o w e g o po l sk iego« , w k tó re j nawiązu je do us t ę 
p ó w ka tech izmu rozma i t e w ie r szyk i polskie , ma jące i l u s t rować i p o 
d a w a ć w es te tyczne j szacie ka tech izmowe p r a w d y . 

Nie p o p r z e s t a w a ł Dwutygodnik na p r a c a c h z zak resu chrześci
j a ń s k i e j pedagog ik i , lecz w k r a c z a ł n iekiedy i n a szerszą a renę społecz
nego życia, j u ż to s tawia jąc za p r zyk ł ad akcyę społeczną obcą (ar t . 
ks . Szczekl ika) , j u ż t o rozpa t ru j ąc naszą p r acę i p o t r z e b ę j e j na t em 
polu. K s . Ko te rbsk i rozb ie ra ł z p u n k t u r e l i g i j nego poezye K a s p r o w i 
cza. K w e s t y a s to sunków między Kościołem kato l ick im, a wyznan iem 
wschodniem znalaz ła dwóch p r acown ików na ł amach Dwutygodnika. 
K s . dr . Macko t r a k t o w a ł o cechach p r a w d z i w e g o Kościoła, w a r t y k u l e 
>Prawosławie czy ka to l icyzm?«, k ry jący się zaś pod a au tor rozpo-
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czął dłuższą r o z p r a w k ę » 0 unii kośc io łów«. Samo podjęcie podobnych 
t e m a t ó w w Dwutygodniku za s ługu je n a uznanie . 

Inne dz ia ły Dwutygodnika, j a k l i t u rg i czny , kaznodzie jski , b ibl io
graf iczny, b y ł y również b o g a t e . T o j e d n o możnaby zarzucić Redakcy i , 
że w dziale b ibl iograf i i s tosunkowo zby t wiele poświęca mie jsca spra 
wozdaniom z l i t e r a t u r y n iemieckie j , a za mało mówi o p iśmiennic twie 
w o jczys tym i innych europe jsk ich j ęzykach . 

* 
* * 

W Poznańsk i em p i śmienn ic two kościelne r e p r e z e n t o w a ł y Buch 
/•lirseśeijańsko-społeczny i Przegląd Kościelny. O p i e rwszym z nich nasz 
Przegląd mia ł sposobność mówić z innej okazyi (zob. P . P . t o m 8 8 
s t r . 316) . P a r ę s łów w y p a d a poświęcić d rug i emu z wymienionych or
ganów kato l ick ich . Informując k le r ka to l ick i w p r a k t y c z n y c h k w e s t y a c h 
duszpas t e r s twa , Przegląd Kościelny obok t e g o us i łował zająć p o w a 
żniejsze s tanowisko czasopisma n a u k o w e g o . Jeś l i nie s ięgnął zby t wy
soko, t o wina b r a k u sił t eo log iczno-naukowych na naszej ziemi. D a ł 
j e d n a k k i lka p r a c n iemałe j war tośc i . Do t ak ich n a j p i e r w za l iczamy 
p racę ks . dr . S t an i s ł awa Trzec i aka »Chrys tus P a n a współcześn i m u 
ludzie«, k t ó r a nas t ępn ie wysz ła w osobnej odbi tce p . t. »Stosunki po
l i tyczne żydów za czasów Chrys tusa P a n a « . D r u g i t y t u ł dok ładn ie od
dają t reść p r a c y , będącej pol i tyczną his toryą n a r o d u żydowsk iego od 
czasów machabe jsk ich , aż do zbu rzen ia Je rozo l imy przez Ty tusa . Su
mienna i ź ród łowa t a p r a c a , zape łn ia jąca lukę w naszem piśmienni
ctwie z zakresu s tudyów bib l i jnych , roz jaśn ia wiele wątpl iwości , pod
niesionych przez k r y t y k ę racyonal i s tyczną p rzec iwko p rawdomównośc i 
opowiadań ewange l i s tów. Inną cenną pracą, aczkolwiek ty lko lokalną 
w a r t o ś ć posiadającą, by ła r o z p r a w a ks . Czes ława Meissnera : »Pa
t rona t kościelny w świet le p ru sk i ego p r a w a k ra j owego« . R o z p o 
czę ta p r a c a ks . H . L i k o w s k i e g o »Kwes tya unii kościoła wschod
niego z zachodnim na soborze kons t anck im« , omawia rzecz nie zu
pełn ie dotąd wyzyskaną w h is toryograf i i kościelnej , a spodziewać się 
należy, że będzie g run towną , g d y ż op ie ra się na ź ródłach mało albo 
wcale n ieznanych dotąd, a p r z y t e m wszechst ronną, g d y ż zd radza ob
szerne oczytan ie n ie tylko w a u t o r a c h zachodnich, ale i w h i s to rykach 
kościelnych rosyjskich. 

P r z e w a ż n a część a r t y k u ł ó w , umieszczonych w Przeglądzie Ko
ścielnym, odnosi się do h i s to ry i na szego Kościoła lub naszego kościel-

P. P. T. LXXXIX. 27 
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nego piśmiennictwa. Jak Kwartalnikowi teologicznemu tak i Przeglą
dowi Kościelnemu życzymy szczerze podniesienia działu teologicznego. 

* 
* * 

Reasumując wszystko, co się powiedziało o polskiem kościelnem 
piśmiennictwie, wyznać wprawdzie należy, żeśmy jeszcze bardzo ubo
dzy pod tym względem w porównaniu do naszych europejskich sąsia
dów. Poważna teologiczna literatura prawie że nie istnieje wcale u nas, 
a to, co mamy, w większej części wzięliśmy gotowe z Zachodu. Wszakże 
gdy porównamy dzisiejszy stan naszego piśmiennictwa teologicz
nego z tem, co było jeszcze przed laty kilkunastu, kiedy jedynem pi
smem kościelnem był Przegląd katolicki, możemy stwierdzić stały po
stęp. Miejmy nadzieję, że spodziewana zmiana warunków kościelnych 
w Królestwie przyspieszy i pożądany wzrost naszego piśmiennictwa 
teologicznego, boć tam największa ilość naszych kapłanów i uczelni 
duchownych. Inną potężną, jak sądzę, dźwignią postępu na polu lite
ratury teologicznej, byłoby bliższe porozumienie się i zogniskowa
nie wszystkich wybitniejszych sił naukowych z trzech dzielnic pol
skich około j e d n e g o organu myśli teologicznej. Taki wspólny organ 
teologiczny zdołałby stanąć na wyżynie właściwej zachodnim tego ro
dzaju wydawnictwom. Na wiele takich wydawnictw, zupełnie odpo
wiadających swemu zadaniu, jeszcze nas nie stać, lecz na jedno zdo
bylibyśmy się bez wątpienia. Inicyatywa w tej mierze winna z na
tury rzeczy przypaść któremuś z naszych fakultetów teologicznych. 

Ks. J. Urban. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, n a u k o w e g o i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Kilka uwag Podczas kiedy Francya w sprawie marokkańskiej nie 
Z P kos°c i e ine j l k l P° r a z p i e r wszy odczuła zastosowaną do siebie starą 

we Francyi. zasadę: siła przed prawem; podczas gdy, jak to widać 
z francuskiej »żółtej księgi« i niemieckiej »białej«, przyjmowała 
upokorzenie po upokorzeniu, rzucała na pastwę niemieckim żąda
niom swoich polityków, odstępowała od swoich zasad, bo z dali 
połyskiwały bagnety i słychać już prawie było grzmot granatów 
i kartaczy, stosowała z całą bezwzględnością i zaciekłością sek-
ciarską powyższą maksymę do Rzymu, gdyż tam nie stały w od
wodzie bagnety i wojska, nie groziły armaty a siła moralna nie 
imponuje więcej naszemu wiekowi; pojęcia wolności i sprawiedli
wości nie są znane dzisiejszej Francyi. 

Rozdział francuski oznacza zupełne odłączenie się narodu 
od jakiegokolwiek kultu, jest niejako narodową apostazyą, wpro
wadzoną w czyn przez prawnych przedstawicieli kraju; pod tym 
względem stoi Francya samotna i odosobniona w szeregu cywili
zowanych narodów, gdyż nawet Ameryka, na którą się czasem 
powołują, nie wyłączyła zasadniczo i w imieniu państwa kultu 
ze swego ustawodawstwa. 

Rozdział jest, jak słusznie zauważył Rzym w »białej księdze« 
27* 
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a później jeszcze w encyklice do katolików^ francuskich, złama
niem prawa międzynarodowego. Francya i papiestwo zobowiązały 
się wzajemnie, zawierając przed stu laty konkordat; ten konkor
dat istniał jeszcze obecnie w całej swej rozciągłości i Francya 
nie miała prawa samodzielnie i jednostronnie ukształtować na 
nowo swych stosunków religijnych i to zaniedbując nawet wszel
kich form i względów, jakie przy wypowiadaniu międzynarodo
wych traktatów według przyjętych zwyczajów i przepisów są 
stosowane. 

Rozdział w uchwalonej formie jest pogwałceniem pierwszych 
kardynalnych zasad sprawiedliwości. Drugiego listopada 1789 r. 
uchwaliło i przyjęło zgromadzenie konstytuujące dwa następu
jące wnioski: 1) wszystkie dobra kościelne przechodzą na naród 
z o b o w i ą z k i e m ponoszenia kosztów kultu, utrzymywania du
chownych i starania się o ubogich; 2) utrzymanie duchownych ma 
wynosić najmniej 1200 fr. rocznie, nie włączając w to jednak ani 
mieszkania ani przynależnych gruntów. Zgromadzenie konstytuu
jące czuło się więc o b o w i ą z a n e do odszkodowania Kościoła 
i przyjęło ten obowiązek olbrzymią większością głosów, gdyż 
chciało konfiskacie dóbr kościelnych nadać legalne pozory. Przy 
zawarciu konkordatu zgodził się papież Pius VII w artykule trzy
nastym na tę konfiskatę, równocześnie jednak postanowiono w ar
tykule czternastym, że »rząd zapewni odpowiednie utrzymanie 
biskupom i proboszczom«. Dwa razy tylko sprzeniewierzyła się 
Francya temu zobowiązaniu: w r. 1793 za krwawych rządów kon
wentu i w r. 1905 uchwalając rozdział Kościoła i znosząc budżet 
kultu. Rząd będzie wprawdzie jeszcze wypłacał obecnym ducho
wnym częściowo dożywotnią, częściowo kilkuletnią pensyę, wyno
szącą połowę do trzech czwartych dawnych pensyi, ale po dwu
dziestu ośmiu latach ten obowiązek siłą rzeczy już ustanie i cały 
dług pozostanie od tego czasu niewypłacany. Wprawdzie w prze
ciągu dwudziestu ośmiu lat dużo zmienić się może, ale samo 
uchwalenie takiego prawa, jest już w sobie czemś niemoralnem, 
bez względu na to, czy będzie ono kiedyś zniesionem czy nie. 
Równocześnie zabiera rząd po dwóch latach mieszkania arcybi-
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skupów i biskupów, a po pięciu seminarya i mieszkania pro
boszczów. 

Świątynie pozostają wprawdzie do wolnego użytku wiernym, 
a i e — i tu pojawia się nowa niesprawiedliwość — właścicielem ich 
pozostaje rząd a prawa używania może udzielić lub odmówić tak 
zwanym związkom wyznaniowym. Środki potrzebne mają związki 
czerpać z dobrowolnych datków, ze składek, fundacyi, ślubów, 
pogrzebów i innych dochodów za funkcye kapłańskie wpływają
cych; majątek ich może wzrastać jednak tylko do pewnej wyso
kości i będzie zawsze przez rząd kontrolowany. Skutkiem tego 
będą te związki zależeć prawie wyłącznie od rządu tak dalece, 
że gdy np. takie dwa związki zażądają jednego i tego samego 
Kościoła, rozstrzygnie tę sprawę rada państwowa, nie dziw więc, 
że nawet radykalni zwolennicy rozdziału, jak Buisson, twierdzą, 
że takie rozwiązanie kwestyi zdezorganizuje hierarchię kościelną 
i doprowadzi prostą drogą do schizmy. Rada państwa będzie bo
wiem zawsze narzędziem rządu, za kim więc się opowie, gdy np. 
jakiś zbuntowany przeciwko swemu biskupowi kapłan zbierze do
koła siebie kilkudziesięciu sojuszników i utworzy związek wyzna
niowy? Czyż zapobiegnie temu niebezpieczeństwu artykuł czwarty 
ustawy, głoszący, że związki mają się stosować do ogólnej orga
nizacyi tego kultu, dla którego zostały utworzone? Pomijam już 
tu kwestyę, że takie prawo oddaje kościoły i duchowieństwo na 
łaskę i niełaskę osób świeckich — pomijam je, bo o to przecież 
na pierwszem miejscu chodziło. 

Poruszyliśmy tylko kilka ujemnych stron nowego prawa, 
inne pokażą się niezadługo po wyjściu przekazanych osobnej ko-
misyi uzupełnień tak zwanych reglements administratifs, które we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, podobnie jak dołączone do 
konkordatu a r t y k u ł y o r g a n i c z n e , do tego zdążać będą, by 
Kościół jeszcze więcej ujarzmić i zabrać mu nawet ten cień wol
ności, który nowa ustawa zostawiła. 

Ostatnie zajścia we Francyi pokazały jednak, że mimo 
wszystko politycy się przerachowali. »Fakt, pisała przed paru 
tygodniami Revue des deux mondes, że kilku energicznych ludzi 
żądało rozdziału, wystarczył, aby go narzucić innym, którzy go 
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bynajmniej nie pragnęli«. Krótki czas przed śmiercią pisał Wal-
deck-Rousseau, że »sprawa rozdziału nie dojrzała jeszcze«, a i sam 
Combes wzywał do cierpliwości. »Sprawa rozdziału wymaga sta
nowczo, przynajmniej dla uspokojenia umysłów, aby była przez 
naród zatwierdzoną i żaden rząd nie odważy się chyba podpo
rządkować woli wyborców swym osobistym zapatrywaniom«. Pó
źniejszy prezydent ministrów, Rouvier, był i jest nieprzyjacielem 
ustawy, uważał i uważa ją za niepolityczną i niebezpieczną; nawet 
między stronnictwami radykalnemi i socyalistycznemi znalazło to 
prawo wrogów, nie dlatego wprawdzie, jak gdyby te stronnictwa 
kierowały się poczuciem sprawiedliwości lub nie pragnęły roz
działu, ale ponieważ się obawiały praktycznych jego następstw 
i z pewnem lękiem pytały, po czyjej stronie stanie tłum, oboję
tny w rzeczach wiary i religijnych praktyk, lecz nie zatwierdza
jący antyreligijnej ustawy i niesłychanie czuły na wszystko, co 
jego wolność krępuje. Mimo to ustawa przeszła większością w izbie 
i w senacie, a jak pisze Eugene Tavernier, została uchwalona 
przez tuzin radykałów i socyalistów, pod których wpływem znaj
dowała się większość; dlatego też już przed paru tygodniami pisał 
ten sam autor w Historisch-poliUsćhe Blatter (t. 137, str. 281), że 
ustawa jest daleką od tego, żeby mogła sumienia zadowolić. 

Ostatnie wypadki we Francyi wykazały, że to przewidywa
nie było trafnem. Dobrze jeszcze, gdy demonstracye ograniczały 
się do protestów, do modlitw, do śpiewów kościelnych i do dzwo
nienia w tak zwany »dzwon zmarłych«, gorzej jednak gdy w de-
monstracyach brali udział duchowni, gdy w kościołach wznoszono 
barykady i lała się tam krew. Rozgoryczenie to można zrozu
mieć. Tłumaczy je brutalność rządu, który z pogwałceniem wszel
kich form i uczuć religijnych zabrał się do inwentaryzowania 
sprzętów kościelnych, nie czekając utworzenia związków religij
nych, nie uwiadamiając przedtem, jaki jest cel tego postępowania 
i pozwalając a raczej rozkazując powolnym swoim urzędnikom 
otwierać tabernakula i spisywać kielichy i cyborya, w których 
znajdował się jeszcze Najświętszy Sakrament. Tłumaczy je ró
wnież, jak pisze ostatnia Bevue des deux mondes (str. 947) fakt, 
że demonstracye były rezultatem »długiego szeregu wszelkich 
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możliwych dokuczań i nawet prześladowań, których katolicy byli 
ofiarami. W ich sercach wezbrało całe morze goryczy, cała prze
paść uzasadnionych skarg, które przełamały wreszcie tamy, nie
zdolne ich więcej hamować«, ale, dodaje to samo pismo równo
cześnie, »tłumaczyć nie znaczy jeszcze usprawiedliwiać«. 

Demonstracye nie powstrzymają rządu, złamią tylko na długo 
niejedno życie, wniosą rozdźwięk pomiędzy katolików, ducho
wnych i władzę kościelną. »Jeżeli katolicy, pisze w Univers ks. 
Gayraud, mają obowiązek protestować energicznie i jasno objawić 
swe niezadowolenie z prawa z 9 grudnia a szczególniej z prawa 
inwentaryzacyi, jeżeli te tłumy zgromadzone około kościołów dały 
piękny przykład wiary i szlachetnego usposobienia obywatelskiego, 
czyż miały one jednak prawo przekroczyć granice winnego Bogu 
uszanowania i winnego swym pasterzom posłuszeństwa? Czyż po
winni się byli dopuszczać gwałtów na nieszczęśliwych urzędni
kach, którzy musieli pełnić rozkazy, jeżeli nie chcieli utracić swego 
kawałka chleba?« 

I rzeczywiście, do czego te demonstracye prowadzą? »Sym-
patye publiczności, donosi korespondent kolońskiej Vóikszeitung 
(nr. 15), są po stronie demonstrantów, nie ze względów religij
nych, ale ponieważ Francuz zawsze i wszędzie musi walczyć 
przeciwko rządowi a przedewszystkiem przeciwko znienawidzonej 
policyi. Dlatego łatwo zrozumieć, że w szeregach obrońców ko
ściołów znaleziono dużo ludzi niemających z chrześcijaństwem 
nic wspólnego*. To też gorzko wprawdzie, lecz chyba słusznie 
powiedział ktoś, że trzeba było zacząć demonstrować przed dwu
dziestu laty, a nie doszłoby nigdy do tego, co obecnie się dzieje. 
I niezbyt czarno, zdaje się, zapatrują się ci, którzy w demon-
stracyach widzą chwilową przewagę uczucia a nie religijności 
i wiary, i którzy przypuszczają, że te demonstracye odbywają 
się raczej pod wrażeniem chwili, jak pod wrażeniem przekonania 
o niesprawiedliwości i krzywdzie. 

Takie zapatrywanie potwierdza fakt, że w demonstracyach 
wielką rolę odgrywał element polityczny; dla niejednego stron
nictwa wykonanie prawa jest okazyą, by wykazać, że republika 
wszystkiemu winna i by znowu po raz tysiączny, republikę obalić. 
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»Mamy jej dosyć, odzywa się orleański Soleil. Rouyier oznajmił, 
że użyje wszelkich środków, by prawo przeprowadzić. Jakie to 
środki? Dadzą się wyrazić w jednem słowie: przemoc, brutalna, 
cyniczna przemoc, która od dawna już postawiła policyę i żan-
darmeryę na żołdzie brudu i rozboju. Prawo? Cóż to za prawo? 
Liczebna większość je uchwaliła, nie by bronić praw i wolności 
obywatelskiej, lecz by zdruzgotać i ograbić politycznych przeci
wników. Tymi przeciwnikami są katolicy, których wiarę chce się 
zniszczyć, a których dobra chce się skraść. Jakąż jednak wartość 
ma prawo, jeżeli nie jest wyrazem sprawiedliwości, lecz narzę
dziem tyraństwa? Żadnej. Republikanie łamią wszelkie zasady, 
poświęcają nasze obywatelskie wolności swemu fanatyzmowi, są 
dosyć bezczelni by chcieć nas zmusić do posłuszeństwa lub usza
nowania dla ich bezprawnych praw. Co to, to nie! Odpowiadamy 
im jako Francuzi, obywatele, chrześcijanie, że czynny opór prze
ciwko takim prawom jest najświętszym z obowiązków«. 

Przytaczając ten ustęp nie myślimy bynajmniej twierdzić, 
że wszyscy z tych samych pobudek działali, chodzi nam tylko 
0 wykazanie, że na podobnych scenach nie można zbyt wiele 
budować, ani oddawać się większym nadziejom. Gdyby tu cho
dziło tylko o religię, nie mielibyśmy tych zaciętych napaści na 
biskupów i księży, którzy nawoływali do posłuszeństwa i nie 
chcieli ani słyszeć o jakimś zbrojnym oporze; ale księża stanęli 
w poprzek politycznym tendencyom, a wtenczas już nie znano 
żadnego hamulca. To też rozumne i prawdziwie katolickie sfery 
nie pochwalają demonstracyi. 

Tymczasem przygotowują we Francyi adres do Ojca św. 
Słowa adresu zdają się na razie stać w sprzeczności z powyż
szymi wywodami: »Jakiekolwiek będą rozkazy Stolicy św., pod
pisani poddadzą się z pełną najgłębszego uszanowania ufnością 
1 posłuszeństwem, jeżeli jednak — te słowa są bardzo znamienne — 
Wasza Świątobliwość wezwie do czynnego oporu, odpowie na
szemu gorącemu życzeniu, które jest: cierpieć i walczyć za kato
licką Francyę«. Papież już odpowiedział a odpowiedział prawdo
podobnie inaczej, jak sobie tego różne stronnictwa życzyły. Wy
kazał on tak samo dobitnie, jak w »białej księdze« niesprawie-



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 411 

dliwość leżącą w uchwaleniu ustawy i w formie jej ogłoszenia, 
niebezpieczeństwa z niej dla Kościoła wypływające, potępił ją 
jako przeciwną prawu natury, prawu narodów i wierności winnej 
każdemu traktatowi a obiecawszy na później praktyczne wska
zówki i wezwawszy duchowieństwo do obrony praw i wolności 
Kościoła (bez czyjejkolwiek jednak obrazy) i do miłości chrześci
jańskiej, wezwał również i katolików nie do oporu i gwałtu, lecz 
do jedności i do poświęcenia dla wyższych celów swych zapatry
wań i poglądów politycznych, zalecając wprawdzie, by bronili 
wiary, lecz w tej obronie szli za wskazówkami swych biskupów 
i duchownych. Tak wytrącił ostatnią broń z ręki tych, którzy 
utrzymywali, że ponieważ papież jeszcze nie przemówił, walka 
przeciwko prawu jest nie tylko dozwoloną ale wprost obowiązu
jącą i pokazał, gdzie leży prawdziwa moc i siła katolików fran
cuskich, a więc w jedności stronnictw politycznych pod hasłem 
katolickiem, której to jedności brak gangrenował i uniemożliwiał 
od szeregu lat wszelką donioślejszą w skutki działalność. 

Encyklika wywołała we Francyi wrażenie połączone z pe-
wnem rozczarowaniem. Jedni spodziewali się jej dopiero po ogło
szeniu dodatkowych przepisów a więc w pierwszych dniach marca, 
inni oczekiwali już teraz praktycznych wskazówek; zbyt żywi 
zauważyli z pewnem przerażeniem, że dzisiaj nie wolno im już 
wznosić barykad po kościołach, oportuniści uczuli się dość nie
przyjemnie z długiego snu zbudzeni. Cała jednak prasa omawia 
żywo słowa papieskie, rozumie się według swych specyalnych za
patrywań. 

Prasa monarchistyczna uwydatnia przedewszystkiem zawarte 
w encyklice słowa potępienia, nacyonalistyczna spodziewa się 
upragnionej jedności i biernej ale wytrwałej walki Kościoła prze
ciw państwu, oportunistyczna twierdzi, że encyklika nie odpowie
działa oczekiwaniom, gdyż teoretycznem potępieniem prawa nie 
usunie go z widowni a praktycznych wskazówek nie daje, socya-
listyczna i radykalna widzi w niej wezwanie do poddania się 
i przypuszcza, że niezadługo pojawi się inna encyklika, głosząca 
już tylko posłuszeństwo: »To będzie śmieszny koniec niesmacznej 
komedyi« (Lanterne). Najrozumniej jeszcze wyraziła się Liberte: 
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»Żrozummyż wreszcie przestrogę wychodzącą, z Rzymu i po
prawmy, o ile się tylko da, w uzupełnieniach ustawy wszystko 
to, co niepokoi Stolicę Apostolską. Starajmy się, żeby ta ostatnia 
sposobność do uratowania religijnego pokoju, któregośmy się spo
dziewali, bezowocnie nie minęła«. Roztropne to słowa, tylko nie 
padną one prawdopodobnie na żyzną glebę. 

Przyczynek jeszcze często w pismach protestanckich spotkać 
do dziejów s [ę można ze zdaniem, które i w pewnych sferach na-
dzisiejszego r . . 

protestanty- szego społeczeństwa słyszeć się daje, że tylko prote-
z m u ' stantyzm jest religią odpowiadającą potrzebom i go

dności człowieka i że on właśnie przechował nieskażoną pierwo
tną wiarę Chrystusa, das reine Evangelium, którą już dawno Ko
ściół katolicki spaczył i której się wyrzekł. Na czem ta nieska
żona, pierwotna wiara polega, wykaże kilka następujących faktów 
z ostatnich miesięcy. 

Pastor dr. Fischer z Berlina, wywodził w publicznym wy
kładzie, że całe objawienie nie istnieje już dla współczesnej świa
domości; Kościół narodowy będzie bez wyznania. Przeciwko ubó
stwianiu Chrystusa trzeba ostro wystąpić. Chrystus nie może być 
przedmiotem religii ani przedmiotem kultu. I dwudziestu ośmiu 
berlińskich pastorów zażądało z tej okazyi dla siebie wolności 
swoich zapatrywań teologicznych. 

Pastor Jatho z Kolonii daje w swych kazaniach nowy świato
pogląd, który identyfikuje Boga i świat. Jezus jest, według niego, 
synem naturalnym Józefa; nie można przyjąć innego odkupienia 
jak tylko samoodkupienie; Pismo św. w sprawie zbawienia duszy 
nie jest bynajmniej miarodajnem, dlatego też pewnie chrzci on 
dzieci nie »w imię Ojca«, lecz »w imię prawdy«. 

Pastor Sehmaltz wątpi o dziewiczem narodzeniu się Chry
stusa i nie może uwierzyć w Jego zmartwychwstanie. 

Pastor Romer utrzymuje w kazaniu, że jak pogańska mito
logia niektórym wybitnym postaciom, jak np. Aleksandrowi W., 
Herkulesowi, Augustowi i innym przypisała przymioty Boskie, 
tak to samo pogańskie pojęcie zostało przeniesione i na Chry
stusa i tym sposobem Chrystus został Bogiem. Mimo to Romera 
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wybrano proboszczem, a gdy wyższa Rada kościelna nie śmiała go 
potwierdzić, wystąpili różni członkowie z rad i ewangelickiego 
Związku a to z powodu nietolerancyi tych instytucyi. 

Pastor Scipio ze Szczecina podziela zapatrywania Romera. 
Pastor Burggraf z Bremy urządza w kościele kazania o dra

matach Szylera; w Wielki Piątek np. mówi o Maryi Stuart. 
Mauritz, tamtejszy kaznodzieja katedralny, woła: »Precz 

z chrześcijaństwem! dla nas ono już nie istnieje. Precz z religią 
życia przyszłego, precz z romansami wieczności! Od chrześcijań
stwa jużeśmy się odwrócili, mamy naszą własną religię. Z chrze
ścijaństwa zabraliśmy jeszcze pewne stare rupiecie. Takiem sta
rem rupieciem jest »Ojcze nasz«. Odmówimy tę modlitwę zaraz, 
ale każdy może sobie przytem myśleć, co chce«. 

Pastor Kalthoff z Bremy, znany i czytany niestety i u nas, 
odkrył, że Chrystus wogóle nigdy nie istniał, i że jest on tylko 
postacią mityczną. 

Dwaj ostatni razem z pastorem Steudel potępiają jako fał
szywe i tamujące kulturę trzy następujące zasady: istnienie Bo
skich, objawionych prawd, którym poddać się trzeba; istnienie sił 
i mocy nadprzyrodzonych i istnienie przyszłego życia. 

To tylko mała wiązanka tych dziwnej woni kwiatów, a mimo 
to protestanckie pisma pouczają nas często, że protestantyzmu 
celem jest przynieść katolikom światło i wiarę. 

Jeżeli tych kilka faktów rzuca dziwne światło na stosunki 
panujące w kościele protestanckim, to niemniej dziwnie oświetla 
tolerancyę protestancką burza, jaka powstała w Niemczech na 
wiadomość, że księżniczka angielska, Eugenia Battenberg, narze
czona króla hiszpańskiego, ma przejść na katolicyzm. Heichsbote 
i Magdeburger Zeitung utrzymują, że może ona przecież być kró
lową hiszpańską a mimo to zostać protestantką. Prawda! że co 
wolno w Hiszpanii, nie wolno w Prusach. Jeszcze niedawno pi
sała Krewzseitung, że katoliccy wyżsi prezydenci w Brandenburgii, 
Saksonii i na Pomorzu to sprzeczność w samem pojęciu słowa. 
I dlatego też pewnie Hannoverscher Kurier i inne dzienniki tam
tejsze, żądały stanowczo, aby panujący dom saski 'zamienił kato
licyzm na protestantyzm; dlatego też zapewne starają się w Ba-
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Ze świata odkryć i wynalazków. 
Teorya elektronów a grawitacya.— Polonium i radyotelur prof. Marckwalda. — 

Z biologii molów. — Sztuczne' barwienie motyli . 

Gwałtowne tempo, w jakiem przez ciąg ośmiu ostatnich lat roz
wija się najnowsza gałąź fizyki, tak zwana fizyka elektronów, obecnie 
nieco zwalnia, a korzystając niejako z tego fizycy teoretycy, zaczy
nają się powoli rozglądać baczniej koło siebie i dostrzegać, jak z ró
żnych kątów i szczelin wyłażą rozmaite wątpliwości i trudności. 

Działo się to i dziać się będzie zawsze z każdą nową hypotezą. 
Utworzona celem wytłumaczenia świeżo odkrytych zjawisk, zapozwana 
następnie zostaje, by zdała sprawę z tego, jak z jej punktu widze
nia przedstawiać się i objaśniać mają zjawiska już dawniej znane. 
Wiadomo, że teorya elektronów doszła do wniosku, stawianego w for-

denie wszelkiemi siłami, aby następstwo tronu przeszło na księcia 
protestanckiego, który z powodu mezaliansu jest od tronu wyklu
czony — grozi bowiem niebezpieczeństwo, że wielkim księciem 
mógłby zostać katolik; dlatego wreszcie nie tak dawno książę 
Paweł Fryderyk naeklemburski musiał wyrzec się tronu, ponieważ 
wziął katoliczkę za żonę. 

Stara scholastyka, na którą tyle dziś rzuca się gromów, ro
zumiała jednak dobrze naturę ludzką, gdy wypowiedziała zdanie: 
gdy dwóch robi to samo, nie jest to jednak tem samem. Prawdę 
tego zdania zrozumiały też widocznie Leipziger Neueste NachricMen 
pisząc: »Niemieccy koloniści z nad Wołgi muszą swe dzieci po
syłać do szkół, w których niemczyzna jest wprost potępiona i wy
drwiona. W szkole jednak, jak to wiadomo, nikt się jeszcze ję
zyka nie nauczył, to też ostatecznym celem tej głupiej pedagogii 
jest obniżenie poziomu kultury niemieckich kolonistów«. Nach
ricMen są ze wszystkich hakatystycznych organów pismem naj
bardziej może polakożerczem, mimo to zapatrywanie na sprawę 
kolonistów niemieckich w Rosyi nie sprzeciwia się ich »ostate
cznemu celowi«, gdyż ratuje je powyższa scholastyczna zasada. 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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mie n ieśmia łego przypuszczenia , iż owe chemicznie na jd robn ie j sze czą
s tk i ma te ry i , z w a n e a tomami , n ie są czemś jednol i t em, lecz sk ładają 
się z u jemnie i dodatn io nae l ek t ryzowanych e lekt ronów, k tó re j u ż nie 
mają cech ma te ry i zwyk łe j , lecz są znowu na jmnie j szemi cząs tkami 
f luidum e lek t rycznego , j a k g d y b y a tomami e lekt ryczności . Innymi słowy, 
zachwiano w i a r ę w is tn ienie t e j g r u b e j , w nas i naoko ło nas z n a j 
dującej się m a t e r y i , a na tomias t pos tawiono tezę , że cały wszechświa t 
u t w o r z o n y j e s t z rozmaic ie ze sobą zespolonych cząs tek e lek t ryczno
ści, t a k z w a n y c h e lek t ronów. H y p o t e z a ta , k t ó r a świe tn ie t ł umaczy 
is tnienie owych p rze różnych nowych, dla oka n iewidz ia lnych promieni , 
j a k o t e ż n a t u r ę i sposób dz ia łan ia radu, po lonu i innych promien io
twórczych subs tancyi , k t ó r a wreszc ie zbl iża nas może do rozwiązania 
t e g o ciągle n iepokojącego p rob lemu, j a k i m j e s t wza jemne oddzia ły
wanie na siebie . m a t e r y i i e lekt ryczności , n a p o t y k a j e d n a k j u ż t e r az 
p r z y bliższem r o z p a t r z e n i u się w n i e j , n a dwie wa lne t rudnośc i . W y 
nikają one ze znanego p r a w a w z a j e m n e g o przyc iągan ia się ciał, czyli 
g r awi t acy i . 

Cia ła wszys tk i e we wszechświecie , t ak na jmnie j sze py łk i , j a k 
i o lbrzymie p l a n e t y i s łońca p rzyc iąga ją się i t o z siłą t em większą, 
im większe są ich masy, p roporcya lną mianowic ie do i loczynu z t y c h 
mas. P rzyc iągan ie t o za leży n a d t o od odległośc i ciał od siebie, t ak , 
że g d y ciała położone są d w a r a z y b l iże j , oddzia ły wu j ą n a siebie 
z siłą cz t e ry r a z y większą. P r a w o to , zwane p r a w e m powszechne j 
g r a w i t a c y i , a s formułowane p rzez Newtona , pod wzg lędem ogólności , 
ścisłości a za razem genia lne j in tu icyi , z j aką zosta ło w y k r y t e , n iema 
p rawdopodobn ie r ó w n e g o sobie w całokszta łc ie n a u k ludzkich. Podz i 
w iamy dziś wielu geniuszów, k t ó r z y p racami swemi rozsuwal i m g ł y 
i p rzeb i j a l i ska ły , zacieśniające ho ryzon t współczesne j wiedzy ludz
k ie j , a n a u k a m i i wyg ła szanemi p rzez siebie pog lądami , wskazywal i 
myśli ludzkie j n o w e drog i . Z b i e g i e m czasu j e d n a k wiele z tych po
g lądów i n a u k t a k g r u n t o w n e j u l eg ło zmianie i p rzebudowaniom, że 
z gmachu p rzez nich wynies ionego niepozosta ło n ieraz nic, prócz m i e j 
sca i t ab l icy p a m i ą t k o w e j , na k tó re j wypisano , że pod uprawianą t u 
ga łąź wiedzy, t en lub ów umysł gen ia lny rzuci ł fundamenta . Inacze j 
z p r a w e m grawdtacy i Newtona . Stoi ono n iezachwiane j u ż przez t r z y 
b l izko wiek i a i dziś j e s t u z n a w a n e w całej pe łn i , chociaż obse rwa-
cye i pomia ry fizyczne i as t ronomiczne osiągły s topień dokładności 
i del ikatności , o j a k i e j za czasów N e w t o n a marzyć nie było można. 

Gdy N e w t o n wygłos i ł p r a w o grawi tacy i , p ie rwszą oczywiście dąż-
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nością uczonych było wytłumaczyć ten tak jednolity mechanizm wszech
światowy, objawiający się w tem prostem a zagadkowem oddziaływa
niu. Usiłowano wydrzeć przyrodzie tajemnicę, w jaki sposób się 
dzieje, źe ciała o miliony i miliony mil od siebie oddalone 
z niezmierną siłą przyciągają się wzajemnie. Newton sam nie lubiał 
zapuszczać się w tego rodzaju spekulacye; wykrywszy to powszechne 
prawo działania, przyjął je poprostu za fakt, a niechciał go wcale 
tłumaczyć. Tymczasem powoli, zwłaszcza po śmierci mistrza, umysły 
tak przyzwyczaiły się do owego przyciągania zdała, że nie znalazłszy 
innego wyjaśnienia, nawet ściśli fizycy, wbrew zdrowemu rozsądkowi 
zaczęli wierzyć, że ciała mogą na siebie odziaływać na odległość, bez 
żadnego bezpośredniego łącznika, jakgdyby ktoś z brzegu samą tylko 
wolą chciał kierować pływającym po morzu statkiem. Mistyczny ten 
i niezdrowy pogląd na ustrój przyrody runął dopiero w drugiej 
połowie XIX wieku, po wysiłkach dwóch nowych geniuszów angiel
skich, Faradaya i Maxwella, którzy wyrugowawszy mniemanie, iż ciała 
naelektryzowane działają na siebie z dala, bez żadnego pośrednictwa, 
wszelkie oddziaływanie na odległość usunęli z naukowych hypotez. 
Z miejsca, w którym znajduje się źródło elektryczności, uczyli oni, 
rozchodzi się działanie w postaci fal, będących zmianami pewnemi 
w eterze kosmicznym, ośrodku, wypełniającym cały wszechświat. Ten 
sam eter musi także być pośrednikiem, umożliwiającym owo powsze
chne ciążenie ciał ku sobie. 

Jeżeli idąc za teorya elektronów, przyjmiemy, że materya jest 
zlepkiem cząstek elektryczności, to rola eteru w grawitacyi natych
miast się wyjaśnia. Ciała kosmiczne nie ciążą ku siebie z oddala, jak 
dwie nastrojowo usposobione dusze, lecz działają na siebie po prostu 
jak dwa ładunki elektryczne, za pośrednictwem wszystko wypeł
niającego eteru, gotowego daleko i szeroko rozwłóczyć po całym 
wszechświecie wszelkie sympatye i antypatye elektrycznej natury. Lecz 
tu właśnie teorya elektronów napotyka na trudności. Materya jest 
złożona z cząstek elektrycznych, dodatnich i ujemnych, a więc ciała 
nietylko powinny się wzajemnie przyciągać, lecz w niektórych przy
najmniej przypadkach objawiać się winno między nimi także i odpy
chanie, podobnie jak to ma miejsce między ciałami naelektryzowanemi, 
na mocy znanej zasady, źe elektryczności róźnoimienne się przyciągają, 
równoimienne zaś się odpychają. Tymczasem takiego odpychania się 
nigdzie we wszechświecie całym nie zauważono, siła grawitacyjna 
stara się zawsze ciała do siebie zbliżyć, nigdy zaś nie oddala ich 
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wzajemnie. Ażeby tę. trudność usunąć, przypuszcza Lorentz, że przy
ciąganie się dwóch różnoimiennych ładunków elektryczności jest wię
ksze, niż odpychanie się takichże ładunków równoimiennych. Różnice 
tych działań, chociaż w pojedynczych wypadkach słabe, sumując się, 
dawałyby w rezultacie owo znaczne przyciąganie, jakie nazywamy grawi-
tacyą. Przypuszczenie to jednak znakomitego fizyka, chociażby nawet 
zdołało wyjaśnić wszystkie zjawiska grawitacyjne, dotychczas doświad
czalnego niema jeszcze uzasadnienia. 

Drugim szkopułem nie małej wagi, na który napotyka teorya 
elektronów, a wynikającym również z grawitacyi, jest kwestya tak 
zwanych osłon elektromagnetycznych. Pale elektromagnetyczne, roz
chodzące się w eterze, mają zdolność przenikania ciał materyalnych, 
ale nie wszystkich. Smoła, szkło, szelak i wiele innych substancyi, zwanych 
przewodnikami złymi elektryczności, przepuszczają fale elekryczne bez 
przeszkody. Natomiast przewodniki dobre, jak metale, są dla tych fal 
nieprzeźroczystymi. Stąd, ażeby przedmiot jakiś od działań elektryczno-
magnetycznych uchronić, otacza się go płytami metalowemi, które 
w ten sposób stanowią doskonałą przed falami temi osłonę. Jest to 
zupełnie analogicznem do fal świetlnych, które także nie są niczem 
innem, jak tylko bardzo krótkiemi falami elektromagnetycznemi. Wiemy, 
że i dla światła niektóre ciała, jak szkło, kwarc, woda są przeźroczy
ste, inne zaś, mianowicie metale, a więc przedewszystkiem przewo
dniki dobre, światła nie przepuszczają. Tymczasem zasłon grawitacyj
nych dotychczas nieznamy, to znaczy nie mamy sposobu, zapomocą 
którego możnaby ciało jedno osłonić przed przyciąganiem drugiego. 
Siła grawitacyjna działa zawsze, chociażby pomiędzy dwoma ciałami, 
znajdowały się setki jakichkolwiek ciał innych, dobrych czy złych 
przewodników. 

Teorya elektronów natrafiła tu więc na przeszkody i dalsze ba
dania, może dopiero w dalekiej przyszłości, wykażą jej wartość. Wobec 
nich będzie musiała uledz albo gruntownej zmianie, albo też owszem, 
jak każda prawdziwie dobra i użyteczna hypoteza, naprowadzi bada
czy na ślad bogatej żyły nowych a dotychczas nieznanych zjawisk. 

* 
* * 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, bo o złą wolę posądzać tu nie 
wolno, nawet na polu ścisłej nauki wystąpił przeciwko polskiemu 
imieniowi profesor uniwersytetu berlińskiego Marckwald, którego kam
pania przeciwko odkrytemu przez rodaczkę naszą p. Curie-Skłodowską 
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polonium, n a w e t między uczonymi angie lskiemi wywoła ł a pewien 
niesmak. 

Po lon ium to p i e rwsza subs t ancya wybi tn ie promienio twórcza , j a k ą 
p . Cur ie -Sk łodowska nowemi swemi me todami badan ia w y k r y ł a ; d r u g i m 
owocem te j samej seryi badań było rad ium. Dłuższy czas wsze lako 
nie umiano odpowiedzieć n a py tan ie , czy t e subs tancye są nowymi p ie rwias t 
kami , czy też mieszaniną, lub szczególną j akąś formą ciał j u ż znanych. 
Badan i a dalsze wykaza ły , źe r ad ium j e s t n a pewno n o w y m p ie rwia
s tk iem, co do polonium j e d n a k s p r a w a pozos ta ła dalej w zawieszeniu , 
nie można bowiem by ło o t r zymać t e j subs tancyi w dos ta t eczne j ilości, 
b y dokonać n a d nią p e w n y c h i decydujących b a d a ń zapomocą analizy 
spek t r a lne j , k t ó r e dotychczas j edyn ie m o g ł y t e wątp l iwośc i rozwiązać. 
S p r a w a zawik ła ł a się j e szcze b a r d z i e j , g d y w r. 1 9 0 2 n a zjeździe 
p r zy rodn ików i l eka rzy n iemieckich w Kar l sbadz ie , wys tąp i ł wyże j 
wymien iony prof. M a r c k w a l d z odczytem, w k t ó r y m zawiadomi ł o do-
konanem przez siebie odkryc iu nowej subs tancyi p romien io twórcze j , 
k tó rą późnie j nazwa ł radyote lurem 1 , a k t ó r a własnośc iami swemi , g łó 
wnie zaś tą, że wysy ł a z s iebie same ty lko promien ie ba rdzo m a ł o 
przen ik l iwe , wie lce p r zypomina ł a polonium. P rócz t e g o oświadczył 
Marckwald , że w e d ł u g j e g o zdania polonium nie j e s t wca le osobnym 
p ie rwias tk iem, a więc należało t ę n a z w ę porzucić . 

P o s t ę p o w a n i e m swem ściągnął j e d n a k Marckwa ld n a w e t u bez 
s t ronnych angie lskich f izyków za rzu t nielojalności . W świecie bowiem 
naukowym, j a k wogóle wszędzie , j e s t zwycza j , że p i e rwszy odkrywca 
n a d a j e wyna lazkowi swemu nazwę . Należa ło więc, zdan iem uczonych, 
zaczekać z ogłoszeniem n a z w y r a d y o t e l u r u , zanim dalsze badan ia nie 
wykażą na pewno , że subs tancya t a j e s t czemś rzeczywiście rożnem 
od polonium; inaczej p . Sk łodowska za t r zymuje swe p r a w a p ierwszeń
s t w a do wyna lazku , a w nauce uznaną być mus i n a z w a p rzez nią na
dana . Obecnie zda je się, że p r a c a p rzed łożona p rzez p . Skłodowską 
p r z e d k i lku tygodn iami akademi i f rancuskie j , sp r awę t ę def ini tywnie 
za ł a twia . 

Najczulszym i w y p r ó b o w a n e j pewności ś rodkiem badan ia chemi
cznego sk ładu c i a ł , b y ł a do tychczas anal iza spek t r a lna . Zapomocą 
nie j można w y k r y ć obecność p i e rw ia s tków w niezmiernie d robne j 
znachodzących się ilości. J e d n a k g d y chodzi o c ia ła p romien io twórcze , 
j e szcze i t a m e t o d a okazała się niedostateczną. P r z y r z ą d y e lek t ryczne 
wykazują napewno obecność t y c h ciał, podczas gdy anal iza s p e k t r a l n a 
n a w e t ich ś ladu w y k r y ć jeszcze nie zdoła . 
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Obecnie też oparta na długoletniem doświadczeniu i badaniach 
czuje się p. Skłodowska uprawnioną do wypowiedzenia zasady, która 
dla dalszych badań fizycznych będzie z pewnością niezmiernie donio
słą. Wiadomo mianowicie, że ciała promieniotwórcze nie wysyłają ze 
siebie promieni o ciągle jednakowem natężeniu, lecz przeciwnie moc 
ta ich maleje i zmienia się rozmaicie. Otóż prawo wygłoszone przez 
p. Skłodowską orzeka, że szybkość z jaką natężenie owych niewi
dzialnych, sposobami np. elektrycznymi wykrywanych promieni opada, 
jest istotną cechą każdej promieniotwórczej substancyi, tak, że z niej 
napewno można poznać, z jakiem promieniotwórczem ciałem mamy do 
czynienia, bez dalszego uciekania się do innych metod badania. 

Pozostawiwszy tę zasadę utrzymuje p. Curie-Skłodowska z całą 
stanowczością, że substancya, nazwana przez nią polonium, jest zupeł
nie identyczną z radyotelurem Marckwalda, siła bowiem promienio
twórcza obu tych ciał maleje z jednaką szybkością, mianowicie po 
140 dniach zmniejsza się do połowy. Wobec tego domaga się polska 
badaczka stanowczo, ażeby zarzucono nazwę r a d y o t e l u r a sub-
stancyę tę, odkrytą przez nią, badaną następnie przez Marckwalda, 
nazywano dalej p o l o n i u m . Nazwa więc polska przez Marckwalda 
zamieniona, zostanie owej substancyi przywróconą. Doczekamy się 
może kiedy, że i uczeni geografowie pójdą w dziedzinie swej nauki 
za przykładem fizyków. 

* 
* * 

Ujarzmianie elementarnych sił przyrody, poznawanie ich własno
ści i zaprzęganie w służbę człowieka, odbywa się w ostatnich lat 
dziesiątkach bardzo szybko, oddziaływa też gwałtownie na przemiany 
stosunków społecznych i cywilizacyjnych. Jednak pamiętać należy, że 
wśród tego podłoża fizycznej materyi wre ciągłe życie, a niezliczona 
ilość istot, pod wieloma względami tym samym, co i my, prawom ży
ciowym podległych, tysiącami nierozdzielnyeh węzłów z nami złączo
nych, dzieli z nami to ziemskie mieszkanie, prowadząc z nami lub 
przeciwko nam cwą ciągłą a nieubłaganą walkę o byt, od której ża
dna żyjąca istota uchylić się nie może. Nie leży w naszej mocy usu
nąć się z pod działania tych naszych współmieszkańców, mieszczą się 
oni w nas i koło nas, a nie troszcząc się o nasze zezwolenie, wywie
rają decydujący nieraz wpływ na wszystko, co się nas pośrednio lub 
bezpośrednio dotyczy. Gruntowne zapoznanie się też z ich sposobem ży
cia, ich dobrymi i złymi przymiotami odnośnie do człowieka, byłoby 

P. P. T. LXXXIX. 28 
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może o wiele donioślejsze dla losów ludzkości, niż zbadanie sił mar
twej przyrody. Mimo jednak licznych, a z niezmiernym mozołem do
konywanych prac i badań nad biologią zwierząt, przyznać trzeba, że 
nasza znajomość świata zwierzęcego jest jeszcze stosunkowo znikająco 
małą, a nawet i postępy w tym kierunku dokonane są w porówna
niu z postępami na polu praw fizycznych bardzo nikłe. Przyczyna leży 
głównie w istotnej różnicy badań fizycznych i biologicznych. W fi
zyce ma się zwyczajnie do rozporządzenia każdego czasu dowolnie obfity 
do doświadczeń materyał; nadto wnioski i rezultaty zdobyte w pe
wnej mniejszej grupie zjawisk, można po największej części uogól
niać, rozciągać do materyi i zjawisk całego wszechświata. W biologii 
trzeba postępować natomiast bardzo ostrożnie, sposobem ściśle mono
graficznym. Zanim dojdzie się do znajomości jednej formy, jednego 
gatunku zwierzęcia, trzeba wprzód robić obserwacye nad całym sze
regiem osobników i dopiero po ostrożnem oddzieleniu faktów, będą
cych własnością danego indywiduum, można posunąć się do formuło
wania ogólniejszych wniosków. Gdy dodamy do tego trudność zdoby
cia okazów potrzebnych do badań, konieczność liczenia się z warun
kami klimatycznymi i lokalnymi, łatwo przyjdzie zrozumieć, dlaczego 
nauka na tem polu, pomimo tylu wysiłków, małe stosunkowo osią
gnęła zdobycze. 

Pojawianie się też takich monografii biologicznych, zaznajamiają
cych nas bliżej z sposobem życia i właściwościami jednego chociażby 
zwierzęcia, należy zawsze witać z radością, tem bardziej, jeżeli przed
miotem pracy jest zwierzę, swym sposobem życia bezpośrednio w na
sze codzienne wplątane stosunki. Taką właśnie kartę do biologii zwie
rząt dorzucił świeżo młody polski przyrodnik, zajmujący się specyal-
nie badaniem motyli, p. L. Sitowski. Rezultat jego badań i doświad
czeń nad naszymi dobrymi znajomymi, molami, niszczycielami naszych 
sukien i materyi, ogłasza krakowska Akademia Umiejętności w 45-tym 
tomie swych rozpraw. Z kilkoma bardzo interesującymi szczegółami, 
zaczerpniętymi z tej publikacyi, pragniemy naszych czytelników za
poznać. 

Pojawienie się w pokoju mola, owego złotawego, zwinnego mo
tylka, napawa mieszkańców większą nieraz trwogą, niż całe zastępy 
skrzydlatych, nazwą swą hakatę przypominających gospodarzy kuchen
nych, stanowiących po miastach zwłaszcza nieodłączny żywy inwen
tarz każdej niemal kamienicy. Żaden przyrodnik nie ugania po polach 
za najrzadszymi motylami z większym zapałem, niż nasze gospodynie 
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za p ięknym moty lem mola domowego . Celem pozbycia się t e g o napa 
s tn ika ogłasza się s t an wzmocnione j ochrony w całym domu, p r z e 
t r zą sa się wszys tk ie meble , szafy i komody, a n a w e t nie cofa się p r z e d 
zas tosowaniem t a k r adyka lnych ś rodków, j a k p rzepo jen ie a tmosfery ca
ł e g o mieszkania i ga rde roby , w s t r ę t n ą wonią naftal iny. Tymczasem 
moty l sarii j e s t zupe łn ie n iewinny , ty lko j e g o przesz łość i p rzysz łość 
usp rawied l iwić mogą zajadłość , z j a k ą ludzkość go prześ laduje . 

Z d a r z a się, n i e s t e ty n a w e t zby t często, że wy jmując w jes ien i 
l ub po d łuższe j podróży , dłużej n ie u ż y w a n e ubran ia , lub futra, spo
s t r z e g a m y na n ich żó ł t awy py łek , a t u i owdzie małe , b i a ł awe , wesoło 
i swobodnie się k ręcące gąsieniczki . J e s t t o właśn ie młode pokolen ie 
mola. Złożone t u p r z e d k i lkoma t y g o d n i a m i przez swe m a t k i w p o 
s tac i d robnych j a k m a k j a j e k , d w a do t r zech t y g o d n i spoczywały 
w embryona lnych osłonkach, na miękk ie j podłoży naszych c iep łych lub 
ba lowych sukien. W y s z e d ł s z y z skorupk i j a j o w e j j a k o p iękne , b ia łe , 
cze rwonawą g łówką opa t rzone gąsieniczki , p o b u d o w a ł y sobie z n i t ek 
ma te ry i , na k t ó r e j mieszkają, m a ł e domki i t e r az p rzez forsowne od
żywian ie się, g romadzą s i ły i m a t e r y a ł n a dalsze losy i p r z e m i a n y 
życia . A są one p r z y t e m wcale w y b r e d n e . Ze z n a w s t w e m , mogącem 
zaws tydz ić na j l epszego k r a w c a , umieją rozróżnić w e ł n ę p r awdz iwą od 
b a w e ł n y , t ę d rugą odrzucają ze wzgardą , a żywią się t y lko n i t k a m i 
we łn ianemi . S tąd spos t rzeg ł szy , że suknie nasze zos t a ły zniszczone 
p rzez mole, możemy mieć t ę p r zyna jmn ie j pociechę , że m a t e r y a t a 
by ł a u t k a n a z p r a d z i w e j we łny . P o k a r m , j a k i e g o gąsienica w we łn ie 
szuka, j e s t to subs t ancya r o g o w a , zna jdująca się w e włosach zwie
rzęcych i ludzk ich , zwana kera tyną , a zawiera jąca w s w y m sk ładz ie 
węgie l , wodór , t len, azot , a n a d t o nieco s iarki . P o ż y w i e n i e to j e d n a k 
t w a r d e , t r u d n o - s t r a w n e i j a k p o k a z a ł y badan ia , k a ż d a j e g o p o r c y a 
p rzez dobę ciąży b iedne j gąs ieniczce w żołądku, zanim choć czę
ściowo u legn ie s t rawien iu . D l a t e g o też z j ada ona chę tn ie i inne p rzysmaki , 
zna jdujące się skąpo w p r a w d z i e w e włosach wełny , j a k r e sz tk i t łuszczów, 
ciał b i a ł k o w a t y c h i węg lowodanów, pochodzących od zwierząt , z k t ó 
r y c h w łosów m a t e r y a zrobiona. To t eż na j l ep ie j się powodz i gąs ieni 
com, ży jącym na zwyk łem suknie góra lsk iem, k t ó r e j a k o źle od t ł u 
szczone, wie le t y c h cennych subs tancyi zawiera . 

W życiu mola, podobn ie j a k u innych moty l i , rozróżnić na leży 
cz te ry s t a d y a : r o z w ó j embryona lny w j a j k u , życie l a rwa lne w pos tac i 
gąsienicy, a n a s t ę p n i e p o c z w a r ki i życie formy doskonałe j , t j . moty la . 
Za rodek w j a j u r o z w i j a się, j a k j u ż widzie l iśmy, w ciągu dwóch do 
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t r z ech tygodni , po czem w y k l u w a się na zewną t rz gąsienica, k t ó r a 
żyje i rośnie p rzez k i lka t y g o d n i , a nas t ępn ie zamienia się w po-
czwarkę , w k t ó r y m to s tan ie t r w a n ie ruchomo dwa do t r zech tygodn i . 
Z poczwark i wychodz i moty l , t e m się odznaczający, że nie ma roz
winię tych na rzędz i pyszczkowych , t ak , że w ciągu ca łego swego życia, 
t rwa jącego około miesiąca, nie p r z y j m u j e żadnych p o k a r m ó w , t o też 
j e s t zupe łn ie n ieszkodl iwy. -Mimo to moty l t en j e s t b o g a t o zaopa t r zony 
w m a t e r y a ł y odżywcze i z t e g o z a p a s u n ie ty lko sam doskonale żyje , 
lecz samica sk łada nad to mn ie j więcej 60 j a j , z k t ó r y c h p o t e m wy
lęgnąć się mają gąsienice n o w e g o pokolenia . 

W i d z i m y , że mól w j e d n e j ty lko fazie ca łego swojego życia, t o 
j e s t w s t adyum gąsienicy, p r z y j m u j e poka rm. Nic więc dz iwnego , że 
gąsienica t a odżywiać się musi b a r d z o in tenzywnie , ma bowiem nie ty lko 
róść i r ozwi j ać się sama, lecz nad to mus i zaoszczędzić ty le subs tan
cyi organicznych, i żby w y s t a r c z y ł o n a życie i rozwój poczwark i , mo
tyla i embryonów w ja jach . 

* 
* * 

Przechodzen ie t e j samej m a t e r y i zapasowej z gąsienicy do 
wszys tk ich s t adyów owadu p rzez ca ły cykl rozwojowy , n a p r o w a d z i ł o 
na ba rdzo interesującą seryę doświadczeń. J u ż dawnie j znanem b y ł o 
z jawisko, że gąs ienice owadów, żyjące n a rośl inach, p r zyb ie r a j ą ko lor 
poka rmu , k t ó r y m się żywią. W i d o c z n i e b a r w i k roś l inny p rzechodz i n ie-
rozszczepiony do gąs ienicy i osadza się w j e j m a t e r y a ł a c h zapasowych . 
T ę k w e s t y ę można bl iżej i ł a tw ie j zbadać n a gąs ienicy mola. Sub
s tancya zapasowa w o rgan izmie zwierzęc ia g romadz i się g łówn ie w p o 
s tac i t łuszczu . T r z e b a więc p o d a w a ć gąsienicy w j a k i e j ś formie b a r 
wik, k t ó r y b y z łatwością z a b a r w i a ł t łuszcz . Czyniono to w t en sposób, 
że na suknie góra lskiem w y c h o w a n e gąsienice p rzenoszono na wełnę, 
zabarwioną czerwienią sudanową, ba rwik iem, k t ó r y z ła twością roz 
puszcza się w t łuszczu. Gąsienice nie mając t e r a z innego p o k a r m u do 
wyboru , spożywać mus ia ły t łuszcz n a czerwono zabarwiony , r a zem 
z włosami wełny . Doświadczen ie uda ło się znakomicie . P o t r zech j u ż 
dniach gąsienice zaczęły p r zyb i e r ać r ó ż o w a w y odcień, k t ó r y szybko 
s t awa ł się coraz wyraz i s t s zy i w k r ó t k i m czasie s t awa ły się w y b i t n i e 
czerwone , podczas g d y ich s iostry, zwykłą żyjące s t rawą, z a t r z y m y w a ł y 
d a w n y w y g l ą d bia ły . T a k zaba rwione gąsienice r o z w i j a ł y się dalej 
doskonale, p r z e p o c z w a r c z a ł y się normaln ie i po up ływie z w y k ł e g o 
czasu wychodz i ły z p o c z w a r e k moty le — ty lko , że t a k t e poczwark i , 
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j a k i motyle , by ły znowu wyb i tn i e różowo zabarwione , moty l zwła
szcza w t y c h miejscach, gdzie g r u b a ch i tynowa powłoka , j a k a ciało 
owada osłania, s ta je się nieco cieńszą. A n a w e t i j a j a zniesione p rzez 
taką sz tucznie zabarwioną samicę, są różowe, tak , że można j e z ła
twością odróżnić od j a j , pochodzących od motyl i n iebarwionych . 

Mechanizm t e g o in te resu jącego z j awi ska i n t e r p r e t u j e au to r 
w sposób p r o s t y i oczywis ty . W t łuszczu, zna jdu jącym się we w łosach 
wełny , na k t ó r e j mola żywimy, rozpuszcza się b a r w i k sudanowy, bar 
wiąc go na czerwono. W t en sposób zabarwione k rop l e t e g o t łuszczu, 
spoży te w r a z z włosami p rzez gąsienicę, dostają się bez rozszczepienia 
do c ia ła t ł u szczowego gąs ienicy i tu , niezmienione, za t r zymując swoją 
b a r w ę czerwoną, pozos ta ją j a k o m a t e r y a ł z a p a s o w y na dalsze życie 
owada. T e m się t ł u m a c z y n iezmienna obecność b a r w i k u w poczwarce 
i w doskonałe j formie owada , moty lu . J a j o , tworząc się w j a j n i k u 
ma tk i , musi oczywiście od niej o t r zymać m a t e r y a ł y p o t r z e b n e do dal
szego, embryona lnego rozwoju . Pon i eważ , j a k widziel iśmy, m a ono p o 
dobnie , j a k ma tka , t a k ż e b a r w ę czerwoną , więc widoczną j e s t rzeczą, 
że mechanicznie z t łuszczem m a t k i pomieszana subs tancya b a r w i k a 
przechodz i do j a j a ; fak t b a r d z o ważny , ze wzg lędu na s p r a w ę dzie
dziczności. Zaznaczyć j e d n a k t r zeba , że w y l ę g ł a z tych b a r w i o n y c h 
j a j e k b lado różowa gąsienica, t r a c i t ę b a r w ę , j eże l i j ą chowamy na 
z w y k ł e m podłożu. Żywiona na tomias t p o k a r m e m b a r w i o n y m , b a r w i się 
szybko i ba rdzo in tenzywnie . 

P i ę k n a t a i c i ekawa .praca po lsk iego badacza ma więc t a k ż e 
i znaczenie t eo re tyczne . Z u w a g p r a k t y c z n y c h na leży podnieść j eszcze 
t ę okoliczność, że t a k gąsienice moli , j a k i moty le same, nie lubią 
św ia t ł a i s t a rann ie go unikają, na tomias t subs tancye t ru jące , n a w e t 
t ak i e j a k chloroform i formalina, n ie wielkie s tosunkowo na n ie wy
wiera ją dzia łanie . W n i o s e k s tąd oczywis ty , że na j lepszym i na jpe 
wnie j szym ś rodk iem p rzec iwko molom naszym, j e s t częste p rzewie t r zan ie 
p rzedmio tów, ich a t akom pod leg łych i wys t awian i e ich na dzia łanie 
ś w i a t ł a s łonecznego. 

Ks. Feliks Hortyński. 
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Pogadanka artystyczna. 
Odbudowa Wawelu. — Pomniki na rynku krakowskim. — Nowe budowle 
krakowskie: gmach Izby handlowej, Towarzys twa Muzycznego i Akademii 
handlowej. — W y s t a w a »Sztuki«. — Wys t rzygank i w służbie sztuki. — Los 
rzeźbiarzy polskich. — Chełmońskiego: Kościuszko przed bitwą pod Racła

wicami. 

Nie wszys tko co t w o r z y sz tuka na rodowa w naszych A t e n a c h 
polskich godne s łów podz iwu i chwalby, n ie ; w os ta tn im bowiem okresie 
czasu p o w s t a ł y dzieła szpetne , n ieudolne swą twórczą siłą, obok rzeczy 
kap i ta lnych , godnych t r adycy i s t a r ego K r a k o w a . K r ó l o w a p i ękna , archi
t ek tu ra , budz i się dopiero do n o w e g o życia na opoce wawe l sk i e j . Czy 
ws tan ie m a j e s t a t y c z n a i p i ęknem p r a w d z i w e m jaśn ie jąca , n ie w nasze j 
mocy przewidz ieć . Dz ie lny a r c h i t e k t s tanął na czele wie lk iego p rzed 
s ięb iors twa n a r o d o w e g o , p r z y w r ó c e n i a W a w e l o w i k ró lewskie j godności . 
P . Z y g m u n t H e n d e l podją ł się t e g o ze wszechmia r t rudnego , j a k ró 
wnież zaszczytnego zadania . D o k o n a n e przez n i ego do tychczasowe od
n o w y s t a roży tnych budowl i wróżą j a k naj lepie j i dają g w a r a n c y ę , iż 
również t e j w iekopomne j p racy , dokona z p r a w d z i w e m z n a w s t w e m 
a p i e tyzmem dla przesz łośc i . N ie j ednakowo p i e t y z m t e n rozumiany 
bywa, pog lądy w t y m względz ie rozchodzą się dyamet ryczn ie . Kon-
se rwatorowie p r a g n ą wszys tko u r a t o w a ć co j e s t spuścizną wieków — 
inaczej dz ie je się z synami Apol l ina , k tó rzy b o g a c t w e m swej fantazyi 
p r a g n ę l i b y bez z b y t n i e g o l iczenia się z przeszłością s tworzyć j a k b y 
nowy polski W e r s a l na uroczych wyżynach W a w e l u . Rzeźb ia rz p . W a 
c ław Szymanowski , p r z e j ę t y wzorami ga l l ickimi rozwi ja (fejleton Czasu 
nr . 30 , r. 1906 ) fantastyczny obraz p rzysz łych budowl i zamkowych , 
b u r z y kuchnie kró lewskie , r o z r y w a zasadniczy czworobok włoskie j 
s t r u k t u r y , o twiera da lek ie p e r s p e k t y w y , j a k w p a r k u z czasów Lu
dwika X V I , mauzolea , j a k świą tynie Sybil l i z epoki p a s t e r e k i idyl
l icznych obrazów. A u t o r m a r z y » 0 przysz łośc i W a w e l u « , nie chce 
»monotonnego i s m u t n e g o powtó rzen ia przeszłości« ale m o t y w e m ar
ch i t ek ton icznym »lekkich i p o w i e w n y c h p r a w i e ga l e ry i ba lkonów« po
wta rza j ącym się j a k »g łówna melodya w uroczej symfonii«, t w o r z y 
poe tyczny p r o g r a m zabudowan ia wzgórza . Otóż n ieporozumienie . W s z a k 
ka rdyna lnym celem, k t ó r y był i j e s t n iewzruszonym dla nas to o d-
n o w i e n i e W a w e l u a nie j e g o zabudowanie , konse rwacya k ró lew
skiej rezydencyi , p rzywrócen ie zeszpeconym m u r o m dawne j okazałości 
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a nie p rzeksz ta łcen ie wyg lądu ca łe j góry . A po tem au to r p r a g n i e po
tomności , naszym p r a p r a w n u k o m , narzuc ić swój sposób p a t r z e n i a n a 
zadan ia a r ch i t ek tu ry , swoją fantazyą u j a rzmić przysz łość . Mus ia ł aby 
ona b y ć b a r d z o genialną i wyraz ić s ię formą a nie s łowami, byśmy 
ją j a k o p rome teuszowe j mia ry uznać mogl i . R o z b u j a ł a fantazyą j e s t 
zawsze w r o g i m p rzec iwn ik iem rzeczywis tośc i . N a raz ie bezpiecznie j 
pozos tawić potomności wolną r ę k ę i swobodę czynu, n iechaj każde 
pokolenie wypowie się w każdej epoce odmiennie swoim wła snym 
s p o s o b e m , w formie o r y g i n a l n e j , w ł a s n e j , bo mie j sca n a olbrzy-
miem w z g ó r z u im nie b rakn ie . F a n t a s t y c z n y p r o j e k t r z e ź b i a r z a zna
lazł b a r d z o silny oddźwięk w W y d z i a l e K r a j o w y m , k t ó r y n a t y c h m i a s t 
po po jawien iu się fe j le tonu powoła ł go do komi t e tu budowy. N iewą t 
pl iwie , że p r o g r a m budowy powin ien się zająć uporządkowan iem 
i up iększeniem wzgórza . T u t a j to p o t r z e b a ożywczej twórcze j myśl i 
a r t y s t y i d la tego , n ie osądzając t rafności wyboru , W y d z i a ł K r a j o w y 
b a r d z o s łusznie uczyni ł powołu jąc do komi te tu prócz p . Szymanow
skiego, ma la rza p. J a n a S t an i s ł awsk iego , j a k również czyniąc zadość 
ka rdyna lne j p o t r z e b i e pp . a r c h i t e k t ę T. T a l o w s k i e g o i budowniczego 
J . Pak ie sa . W r e s z c i e więc W y d z i a ł K r a j . spełni ł swój obowiązek, n a 
k t ó r y wskaza l i śmy w nasze j poprzedn ie j p o g a d a n c e o W a w e l u . A r t y 
ści i a rcheolodzy k r a k o w s c y domagają się j e szcze od W y d z i a ł u K r a j . 
o rgan izacy i s t a łego podkomi t e tu mie j scowego k rakowsk iego , z łożonego 
z ludzi zamieszka łych w K r a k o w i e , k t ó r y b y w y k o n y w a ł s ta łą kont ro lę , 
czuwał n a d ścisłem wykonan iem uchwa ł k o m i t e t u k r a j o w e g o i p rzy
g o t o w y w a ł m a t e r y a ł dla ob rad komi te tu pe łnego . Żądanie t a k i e mówi 
samo za siebie. P o p a r ł j e na os ta tn ie j sesyi se jmowej , świa t ły p o p l e 
cznik z d r o w y c h myśli , hr . P in ińsk i , na tomias t W y d z i a ł K r a j . p r zecho 
dzi milcząco n a d tą sp r awą donios łego znaczenia do po rządku dz iennego . 

R e s t a u r a c y a W a w e l u p o s t ę p u j e tymczasem szybkiem t e m p e m n a 
przód . Są to wszys tko p r ace p r z y g o t o w a w c z e , k t ó r e energ iczn ie p r o 
wadz i k i e rownik a r t y s tyczny odnowy, p . Hende l , n a całej p r zes t r zen i 
oddane j k r a j o w i p rzez wojskowość . Mury ogołocono z tynku , b y u ła 
tw ić ścisłe zbadan ie w ą t k u b u d o w y i s t r u k t u r y . J u ż t e raz wysz ły na 
j a w ba rdzo ważne dla h i s to ry i z a m k u szczegóły a rch i t ek ton iczne , k t ó r e 
rzucą n iemało świa t ł a na w y g l ą d zamku k ró l ewsk iego w epoce go
t y c k i e j . J a k się pokazu je , skrzydło po łożone najb l iże j k a t e d r y z b ramą 
wjezdną opiera się na s t a rych m u r a c h średniowiecznych, k tó re j u ż w epoce 
X V I wieku u l eg ły d w u k r o t n y m przemianom. Najc iekawszą częścią dotąd 
zasypaną g ruzami , są podz iemia w okolicy Kurze j S topy , gdz ie lab i -
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r y n t p iwnic z kamiennemi ł awami i k roksz tynami , lochy z t a j nem u j 
ściem i t. p. , budzą wielkie zac iekawienie b a d a c z ó w przeszłości . W e 
d ł u g uchwały komi te tu z 12 l u t ego b. r. r o b o t y r e s t au racy jne i ka 
mien ia rsk ie rozpoczną się n i e b a w e m od wymiany zepsu tych ciosów 
w ośmiu przęs łach a r k a d o w e g o podwórza a równocześnie nas tąpi ze 
wzg l ędów na przesz łość z a m k u nies łychanie doniosłe p r z e k o p a n i e wszerz 
i wzdłuż ca łego p o d w ó r z a zamkowego , aż do p i e r w o t n e g o s t a ł ego t e 
renu . J u ż p r z y w y k o p a n i u p ł y t k i e g o r o w u pokaza ło się, że p o d w ó r z e 
zamkowe j e s t formalnie zwal i sk iem szczątków dekoracy jnych r o m a ń 
skich, gotyckich , r enesansowych lub n a w e t ba rokowych . 

U podnóża W a w e l u s t a ry K r a k ó w po d ługo le tn ich sennych rzą
dach l ibera lnych poprzedn iego p r e z y d y u m mias ta , ocknął się do życia, 
zab ra ł się żywo do p racy k u l t u r a l n e j , t w ó r c z e j . P o w s t a j ą nowe urzą
dzenia, k ładą się nowe w y g o d n e chodnik i i wznoszą się nowe b u d o 
wle. W ś rodku mias t a na jp i ln ie j sze j poprawy r wyczeku je R y n e k k r a 
kowski , t en naj pysznie jszy plac , n i emający sobie r ó w n e g o na pó łnocy 
Eu ropy . P r e z y d e n t Leo . k t ó r y wniósł do R a d y mie jsk ie j ducha ini-
cya tywy , obiecuje w n ied ług im czasie zająć się j e g o g r u n t o w n e m upo
rządkowaniem. Za jmuje się tą sp r awą również T o w a r z y s t w o up iększe 
nia m. K r a k o w a , k t ó r e wnios ło do R a d y mie jsk ie j memorya ł , W k t ó 
rym podnosi ze wzg lędów es te tycznych n iewłaśc iwość s t awian ia p o 
mn ików b r o n z o w y c h na R y n k u , wśród wysokich g m a c h ó w o ścia
nach z surowej , n i e tynkowane j ceg ły . Sąs iedz two ich w p ł y w a niesły
chanie u jemnie na wyg ląd i w r a ż e n i e e s t e tyczne pomnika , żaden b o 
wiem pomnik b ronzowy nie znosi t ła o kolorze czerwonym, b r u n a t n y m 
lub zielonym, zaś na jko rzys tn i e j zawsze p r z e d s t a w i a się j a k o sy lwe ta 
na t l e nieba. Odwro tn i e rzecz biorąc, n o w o ż y t n y mo n u men t szkodzi 
n iechybnie wie lk im p rzes t r zen iom pe łnym słońca i świa t ła s t a r e g o 
R y n k u , k t ó r y sam dla siebie j e s t pomnik iem przeszłośc i , dziełem B o 
les ława W s t y d l i w e g o i św. K ing i , a k t ó r e m u wiek i nas t ępne dały ma
lowniczą o p r a w ę archi tektoniczną . Nowoży tne pomnik i modern izu ją go 
i rozdrabnia ją . G d y b y k t o chciał dzisiaj na prześ l icznej P i a z z a San 
Marco zbudować pomnik , podniós łby się p r zec iw t e m u p r o t e s t i ok rzyk 
oburzenia w całej Eu rop ie . To t eż n a w e t weneck i pomnik j e z d n y W i 
k t o r a E m a n u e l a s tanął na R iva deg l i Schiavoni , n ie zaś n a P l a c u św. 
M a r k a . 

Towarzys two upiększenia m. K r a k o w a żąda r adyka lne j zmiany 
na R y n k u k r a k o w s k i m ; p rzedewszys tk i em przenies ien ia pomnika A d a m a 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 427 

Mickiewicza na P l a c Szczepański . Za przenies ien iem przemawia ją , zda
niem mojem, nie ty lko w z g l ę d y es te tyczne , ale również wzgląd na są
s iedz two kościołów. Manifes tacye na rodowe lub socyal is tyczne skupia ją 
się u s tóp pomnika a g łośne ich echa roz lega ją się w sąsiednich t r zech 
świą tyniach ka to l ick ich (Panny Maryi , św. B a r b a r y i św. Wojc i echa ) 
i w czasie nabożeńs tw mącą re l ig i jny nas t ró j i skupienie ludu pobo
żnego. D z i w n a rzecz , j a k międzynarodowy socyal izm c h w y t a chciwie 
każdą sposobność, b y z Mickiewicza robić ojca idei socyal izmu pol 
skiego, w b r e w p r a w d z i e i faktom, j a k to w os ta tn ich czasach udowo
dn i ł prof. Ka l l enbach ze L w o w a . K o m i t e t b u d o w y pomnika T a d e u s z a 
Kościuszki w imię roman tyczne j idei z rodzone j równocześn ie z pomni
k iem Mickiewicza, że R y n e k k r a k o w s k i win ien być Walha l l ą polską, 
p o s t a n o w i ł toż samo b o h a t e r o w i z pod" R a c ł a w i c s tawić sp iżowy n a 
R y n k u pomnik. T o w a r z y s t w o up iększen ia m. K r a k o w a zaof ia rowawszy 
10 .000 K. na dokończenie budowy , d o m a g a się ba rdzo s łusznie , a b y 
bronz Marcon iego mia ł za t ło b ł ęk i t n ieba i wskazu j e , j a k o na jod
powiedn ie j sze : mie jsce p ięc iopromiennej g w i a z d y zb iegu u l i c : Szewsk ie j , 
P o d w a l e , K r u p n i c z e j i Ka rme l i ck i e j . 

Nadmienić nam t rzeba , że p r z e c i w s tawian iu p o m n i k ó w na R y n k u 
k r a k o w s k i m walczy ł gorąco J a n Mate jko , wie lk i a r t y s t a i n ieskazi te lny 
pa t ryo t a . F a ł s z y w y kąt p a t r z e n i a u j e d n e j części nasze j wyksz ta łcone j 
publ iczności , k t ó r a na dzieła twórczośc i a r ty s tyczne j p a t r z y ze s t ano
w i s k a po l i tyk i bieżącej chwili , mąci j a s n y sąd i każe sz tuce pó j ść 
w s łużbę po l i tycznego s t ronn ic twa . Nie dosyć n a tem, zagnieźdz i ł się 
między nami z ły obyczaj , że k a ż d y sądzi się być u p r a w n i o n y m do roz
s t r zygan ia z na jwiększą ła twością choćby na jzawi lszych kwes ty i es te
tycznych , p r z y k t ó r y c h rozwiązan iu zawaha łby się sam Michał Anioł . 
J e s t t o zupełn ie co i nnego w y p o w i a d a ć wrażen ie es te tyczne , co j e s t 
za le tą i dobrze mówi o myślących w a r s t w a c h społecznych, a co i nnego 
r o z s t r z y g a ć k w e s t y ę doniosłe a r t y s t y c z n e z pominięc iem fachowego 
w rzeczach sz tuk i zdania a zwłaszcza w sp rawach , k t ó r e mają t r w a l s z e 
znaczenie i pozos taną n a zawsze świadec twem i miarą naszych asp i ra -
cyi a r tys tycznych . W tych r a z a c h n a z y w a m y t ę działa lność za rozumia
łością, bo nie p o p a r t ą p racą twórczą ani naukową, wykroczen iem poza 
swoją kompe tencyę i wiedzę. 

D o na jzdoln ie j szych a r c h i t e k t ó w k r a k o w s k i c h należy p . F r a n c i 
szek Mączyński , j e s t to n iezaprzeczenie na jba rdz ie j t w ó r c z y umysł , 
k t ó r y umie być sobą, pot raf i b y ć o ryg ina lnym. P r z e z b u d y n e k I z b y 
hand lowej zyska ła ul ica S ł awkowska , k t ó r e j t e r e n podnos i się k u ul icy 
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D ł u g i e j , b a r d z o malownicze zamknięcie . B u d y n e k sam w y g l ą d a z daleka 
n a s t a ry ka s t e l ; n i ek tó re m o t y w y dekoracy jne p rzypomina ją sz tukę lu
dową i nadają budowie p i ękny t y p swojski . P a t r z ą c na sy lwe t ę gma
chu z innego punk tu , p r z e d s t a w i a się w i e ż a ' mnie j korzys tn ie , p r z y -
sadkowato , s t rze l i s ty j e j dach zanad to b l izko poczyna się od z rębu ma
g i s t r a lnych m u r ó w g m a c h u i s t ąd pochodz i j e j ociężałość, k t ó r a ginie , 
g d y p a t r z y m y na nią, j a k powiedzie l i śmy, z ul icy S ł a w k o w s k i e j , gdz ie 
znaczny spadek t e renu pozwa la g m a c h obse rwować z n iższego p u n k t u . 
W p rzebudowie s t a rego t e a t r u na n o w y p r z y b y t e k Melpomeny pomy
s łowy a rch i t ek t rozwinął p r a w d z i w e b o g a c t w o dekoracyjne , mia rku jąc 
j e d n a k j e g o ilość poczuciem znaczenia szerokich p łaszczyzn. R o z k ł a d 
i podzia ł , ko lorys tyczne odczucie i s tworzen ie n a małe j p rzes t r zen i 
wdzięcznych p e r s p e k t y w , t o j e j wysokie zale ty . A k u s t y c z n a żół ta sala 
T o w a r z y s t w a muzycznego , w y s o k a i p r ze s t ronna , z ga le ryą obiegającą 
j ą n a wysokość j e d n e g o p ię t r a , n a zdobnych konso lach , z p rzep ię 
knymi świecznikami e lek t rycznymi , p rzys łon ię tymi wi t r ażami — tworzą 
wspania łą całość. R o b i ona wrażen ie iście europejsk ie . D e k o r a c y a sal, 
foyer i wes tybu lu j e s t dzie łem mala rza E u g e n i u s z a Dąbrowy. Zdan ia 
co do j e j war tośc i są podzielone, j e d n i chwalą bezwzg lędn ie , inni 
n iezdecydowanie wzrusza ją ramionami i dają do poznania , że lepie j 
t ę rzecz rozumieją , niż sam a r ty s t a . O r n a m e n t w e s t y b u l u b a r d z o si lny 
kolorys tycznie , g d y ż b a r w y po lnego m a k u o w y k r o j a c h wyc inanek na 
pop ie l a t em t le — pos iada w y r a z i s t y cha rak t e r swojski . Nieco su rowy 
i p ros t szy k o n t r a s t u j e on z salami, w k t ó r y c h fryzy z j a s n y c h róż, 
w y k i lub k w i a t u t y t u n i o w e g o użyczają zupełn ie innego , więcej wesel 
szego i j a śn ie j szego wej rzenia . W e w n ę t r z n e urządzenie sal i g a b i n e t ó w 
spoczęło w r ę k u T o w a r z y s t w a Sz tuk i s t o s o w a n e j . W całem ujęciu 
s p r a w y p r z e b u d o w y s t a r ego t e a t r u , k t ó r y p rzez 10 l a t s t a ł pus tkowiem 
i p r z y p r a w i ł gminę ściśle b iorąc o szkodę, j a k i c h 100 .000 K. — znać 
nie ty lko ducha in i cya tywy w naszym zarządz ie mias ta , a le co więcej 
s tanął on na s t a n o w i s k u p r a w d z i w e g o mecenasos twa sz tuki . 

A l e nie wszys tk ie g m a c h y n o w o z b u d o w a n e ozdobiły K r a k ó w . 
W n i o s e k poe ty -mala rza St. W y s p i a ń s k i e g o , zmierza jący do u tworzen i a 
p r z y R a d z i e mie jsk ie j komi te tu , k t ó r y b y czuwał n a d e s t e tycznym wy
glądem g m a c h ó w miejskich, okaza ł się zwłaszcza w bieżącym r o k u 
ba rdzo n a czasie. Dość rzucić okiem na A k a d e m i ę handlową, budo
waną przez a r c h i t e k t a mie j sk iego , by b r a k podobne j ins ty tucy i odczuć 
boleśnie. Niefor tunny dobór m o t y w ó w arch i tek ton icznych , p rzesada w ich 
użyciu, j a k o t e ż n iespokój i fa ł szywy b i e g linii w całe j fasadzie żywo 
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przemawia j ą za większą kontro lą e s t e tyk i m a g i s t r a c k i e j . W s z a k to gmach 
monumenta lny , k t ó r y wiecznie będz ie p o t o m n y m dawa ł świadec two, 
żeśmy łożyli k roc ie na nieszczęśl iwe pomys ły . 

J a k co roku t a k i w ub i eg łym dziewiąta z r z ę d u w y s t a w a T o 
w a r z y s t w a »Sztuka« b y ł a w r o k u 1 9 0 5 momen tem na jwyb i tn i e j szym 
w pa łacu Sz tuk p ięknych . Prof. W y c z ó ł k o w s k i z o r g a n i z o w a ł p r a w d z i w ą 
w y p r a w ę a r tys tyczną w T a t r y . Z t owarzyszami swymi i p r o w i a n t a m i 
puści ł się na szczy ty naszych n iebo tycznych gó r i t u w szałasie gó
ra l sk im p rzemieszka ł na s tudyach k i lka t ygodn i , malu jąc swoje świe
tne » W r a ż e n i a z T a t r « n a k i l kunas tu p łó tnach . R e z u l t a t też te j wy
p r a w y b y ł i s to tn ie imponujący i z ca łe j w y s t a w y r . 1 9 0 5 n a j w s p a 
nia lszy. P r z e d e w s z y s t k i e m in t e re sowa ły ze wzg lędu na zupełną n o w o ś ć 
t ematu , s tudya nad mg ławicami . A r t y s t a uchwyci ł na p łó tn ie »kurzawę 
chmury« , k łęb iące się wśród os t rych t u r n i i ba rwione promien iami 
słońca. Z poza mg ie ł p rzeg ląda ją b ia łe śn iegi ż lebów, g r a n i t o w e u rwi 
ska lub czerwone wi rchy . T a t r z a ń s k i e j ez io ra t a k poe tyczn ie p o d p a 
t r z o n e i odczu te p rzez W y c z ó ł k o w s k i e g o — odmiennie widzi Stefan 
F i l ipk iewicz , w p r a w d z i e uczeń poprzedn iego , lecz w s t u d y a c h T a t r 
by ł on j e g o poprzedn ik iem i p a t r z a ł na nasze ska ły i g ó r y nieco ina
cze j . W prze j rzys tośc i n ies łychanej p o w i e t r z a zbliżają się g ó r y k u 
widzowi , znikają odległośc i (dzieje się to zwłaszcza jes ienną porą 
w T a t r a c h ) i z n ies łychaną wyraz is tośc ią k o n t u r ó w rysują się ich 
k sz t a ł t y , j a k b y fan tas tyczne . 

T u ż p r z e d chorobą wykończone dzie ła W y s p i a ń s k i e g o i nade 
słane na w y s t a w ę Sztuki , pos iad ły dz iwny czar poezyi . T a k o b y d w a 
p o r t r e t y kobiece , j a k o też »Obraz« , p rzeds tawia jący szczęście macie
rzyńs twa . W s z y s t k i e s t ro jne w p rzep iękne róże, j a k i e t y lko W y s p i a ń 
ski ma lować potraf i , d a w a ł y p o w i e w j a k i e j ś wiośn iane j rozkoszy, 
t chnę ły n i e w y m o w n y m urok iem. Oprócz t e g o d w a p e j z a ż e : W i d o k 
z p i ę t r a Sukiennic na wieże Maryack ie i W i d o k na W i s ł ę , budz i ły 
żal, że znakomi ty a r t y s t a z a p a d ł t a k ciężko n a zdrowiu , n ie ma sił 
do dalszej p r a c y t w ó r c z e j . 

Obrazy prof. Mehoffera, j a k wyborn i e ma lowana r eb u s o w a »Eu
r o p a iubi lans« — chrzczone b y w a j ą zupe łn ie chyba bezce lowo senza-
cyjną denominacyą. S tudyum, b a r d z o zresz tą pomysłowe, p o k o j ó w k i 
u kol lekcyohis ty j a p o ń s k i c h rzeczy p . J a s ińsk iego , n ie zas ług iwa ło 
chyba na t a k z a g a d k o w ą n a z w ę ! Dzie ła prof. Mehoffera n i g d y bana lne , 
zawsze wyróżnia jące się na jzaszczy tn ie j fak turą malarską, są p ie rwszo
r z ę d n e g o znaczenia dla sz tuki po l sk ie j . P o r t r e t y j e g o pendz la odzna-
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czają się zdecydowaną charak te rys tyką , b a r d z o umie ję tnem użyciem 
akcesoryów. 

W ś r ó d p o r t r e t ó w z a s ł u g i w a ł y n a szczególniejszą u w a g ę w y 
t w o r n e dzieła, pe łne finezyi Olgi Boznańsk i e j , na s t ępn i e doskonale 
malowane lecz często dz iwaczne w pozie , p o r t r e t y pendz la W o j c i e c h a 
We i s sa , w y k w i n t n e kobiece podob izny i s t udya Józefa C z a j k o w s k i e g o 
oraz sumiennie op racowany »konter fek t* by łego p r e z y d e n t a m i a s t a 
p rzez prof. T. Axentowicza . P e j z a ż polski u t r w a l i ł swój b y t i roz
w i j a swoje n i ep rzeb rane s k a r b y na l icznych p łó tnach p p . Kamock iego , 
F i l ipk iewicza , obydwóch Cza jkowskich , S ichulskiego, tudz ież profesorów 
S tan i s ł awsk iego i F a ł a t a . P r a w d z i w i e szkoda, że w »Sztuce« nie w i 
dzimy dzieł p . E u g e n i u s z a Dąbrowy. W i n ę t e g o p rzyp i su j emy samemu 
s towarzyszeniu , k tó re t w o r z y w sobie z w a r t e koło a r tys tyczne , rządzące 
się w p r z y b r a n i u nowych cz łonków niezupełn ie ściśle s tosowaną normą. 
Dla obse rwa to rów r o z w o j u sz tuki będz ie to z jawisko os ta teczn ie zu
pełn ie oboję tne , j a k d ł u g o sz tuka polska p rzez t o żadnej szkody n i e 
poniesie . Korespondencya , j a k a p o j a w i ł a się w t e j s p r a w i e w dzienni
kach , p r z y k r e w y w a r ł a wrażen i e . 

Mamy n a d t o do zano towan ia d w a rodza je ma la r s twa , k t ó r e z ja
wi ły się n a salach pa ł acu Sz tuk p i ę k n y c h : Sa ty r a pendz la Kaz imie rza 
Sichulskiego, w k t ó r e j w sposób może zby t z jad l iwy, n iemnie j ba rdzo 
dowcipny, chłoszcze za i ch śmiesznos tk i znanych a r t y s t ó w , poe tów 
i ko l lekcyonis tów »pseudo-mecenasów« sz tuk i . D r u g i m r o d z a j e m są 
w y s t r z y g a n k i p . Ka ro l a F r y c z a , podnies ione przez a r t y s t ę do godności 
i w r a ż e n i a p r a w d z i w e g o obrazu. Co do znaczenia i war tośc i techni 
cznej p r a c p . F r y c z a dają się s łyszeć sądy u jemne, mianowic ie że 
obrazy z nak le j anych ko lorowych p a p i e r ó w nie dorównują t rwa łośc i 
obrazu o le jnego na p łó tn ie . Rzecz pewna , że na wi lgoć będą niesły
chanie wraż l iwe , na tomias t w suchem i p r z e w i e w n e m mie jscu mogą 
okazać się n ie równie t r w a l s z e od fa rby o le jnej , k tó r a w s tosunkowo 
niewielu l a t a c h t r ac i p i e r w o t n y b lask i p o t r z e b u j e świeżego w e r n i 
ksowania . Os ta t eczny sąd o ich t rwa łośc i w y d a zrobione doświadczenie 
po wie lu la tach. Tymczasem powiedzmy, że w y s t r z y g a n e ob razy p . F r y 
cza wyróżn ia ły się n iezwykłą siłą ko lory tu . Okaza ły j e g o s u p r a p o r t 
z pawiem poś rodku może być p r a w d z i w ą ozdobą na jwykwin tn i e j szego 
salonu. W i d o k procesyi na Małym R y n k u świadczył o b y s t r y m zmyśle 
s p o s t r z e g a w c z y m a r t y s t y , a j u ż w y b o r n y m okaza ł się a r t y s t a obser
w a t o r e m p t a c t w a d o m o w e g o : indyki lub p a n t a r k i żyją w j e g o w y -
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s t r z y g a n k a c h , p o d p a t r z o n e w swych na jba rdz ie j cha rak t e rys tycznych 
ruchach, kolorycie i we właśc iwem otoczeniu. 

O innych a r t y s t a c h ma la r zach i ich obrazach mówil iśmy w os ta
tnie j P o g a d a n c e , dodać nam c h y b a t r z e b a jeszcze o p p . Leon ie i Sa
mue lu H i r s z e n b e r g a c h , że w l icznych okazach swego pędz la zazna jo
mili publ iczność k r a k o w s k ą z p r ą d a m i nowoczesnymi f rancuskiego ma
l a r s t w a os ta tn ie j doby. W rzeźb ia rzu p . W a c ł a w i e Szymanowskim, 
t w ó r c y p i ę k n e g o pomnika G r o t t g e r a , pozyska ł K r a k ó w t ę g i e g o a r ty 
stę , k t ó r y przeniós ł się t u t a j na s ta łe z P a r y ż a . J e d n a przecież na 
suwa się p r z y t e m myśl smutna , że chociaż mamy t a k w y b i t n y c h rzeź
b i a r zy j a k Szczepkowski , Laszczka , Szymanowsk i i innych, w a r u n k i ich 
egzys tency i są u nas n iezmiernie t rudne . W spo łeczeńs twie naszem, 
m a m y dla r zeźby mało zrozumienia , zaś zapo t r zebowan ie wype łn i a się 
w znacznej części tuz inkową robo tą z a g r a n i c z n y c h t r zec io rzędnych 
rzeźbiarzy . Mie jmyź nadzie ję , że i nasze b iedne społeczeńs two ze rwie 
z do tychczasową p r a k t y k ą i wedle sił p o p r z e na rodową sz tukę . 

W os ta tn ich dniach nades ł a ł do K r a k o w a Chełmoński n o w y obraz 
wys tawiony w salonach K o ł a l i t e r a c k i e g o n a widok publ iczny 
i wywoła ł n im w świecie a r t y s t y c z n y m senzacyę . Oto moje wrażen i a : 

Na jważn i e j s zym wspó łczynn ik iem a r t y s t y c z n e j o rgan izacy i Cheł 
mońskiego j e s t o g r o m n e odczucie na tu ry . P a t r z ą c na j e g o »Kościuszkę 
p r z e d b i twą pod R a c ł a w i c a m i « , p rzedewszys tk i em rozumie się i czuje 
w r a z z ma la r zem n a s t r ó j , j a k i roz lewa się w n a t u r z e o wczesnym po
r a n k u pamię tne j b i t w y . 

N a p łó tn ie w i d a ć na p i e rwszym p lan ie d w a sze reg i kosynierów, 
k tó re r zuc i ły się n a ko lana n a d a r ń zieloną, zwilżoną rosą poranną, 
d a r ń świeżą, budzącą się z wiosną do życia . Klęczą nie j a k żołnierze , 
ale j a k p r o s t y lud, zamodleni , t r zyma ją t o ręce złożone do modl i twy , 
to rozk rzyżowane , bi ją czołem pokłony, a u s t ami całują macierzystą 
ziemię. Na zielonej run i leżą po rzucone kosy i k r akusk i . Za nimi do
bosze bi ją w bęben, tuż łopocze w p o w i e t r z u cho rąg i ew z wize run
kiem Przena j świę t s ze j P a n i e n k i a obok chorążowie ch łopscy niosą 
s z t anda ry na rodowe z or łem b ia łym. Dalsze sze reg i t y c h dzieci k r a 
kowskie j ziemi jeszcze ko lan n ie ug ię ły . Stoją dorodni pa robcy s t ro jn i 
n a bó j , j a k n a gody do tańca , z r o g a t y w k a m i suto u b r a n y m i we 
wstążki . W g ł ę b i ciągną wo j ska r egu la rne , a p r z e p y s z n e s y l w e t y 
wodza ze s z t abem i ar tyleryą, topią się ca łk iem w e mgle i rysują j e 
dnobarwnie . N a p rzodz ie w p i e r w s z y m s z e r e g u klęczy kapucyn , t w a r z 
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zakrył rękami i zatopił się w modlitwie za Ojczyznę. Mgła opada, 
zróżowiała od wschodzącego za górami słońca, tylko po szybko mkną
cych jak kule ogniste chmurkach znać, że za chwilę ozłoci ono kraj
obraz. Czuje się, że za chwilę zabrzmi trąbka bojowa, zawarczą bę
bny i zagrzmią armaty a brać kosynierska rzuci się naprzód, by 
umrzeć za wiarę i Ojczyznę. 

Bezsprzecznie obraz to niepospolity, nie przez charakterystykę 
typów, bo ich niema, nie przez dramat rozgrywający się w duszy 
tych ludzi a malujący się na twarzy, bo go trudno doszukać w ma
jaczących i podobnych do siebie, niekiedy jak dwie krople wody po
staciach — ale w tej fali ludzi poruszonych jedną ideą i prawie zje
dnoczonej z tą ziemią, o którą walczą. To zespolenie człowieka z na
turą, doprowadzenie do jednego sentymentu i zlania w jeden wielki 
akord harmonijny uplastycznionej dziejowej chwili, nadaje utworowi 
piętno genialne. 

Mimo woli przypominają się podobne sceny, pokrewni w ukła
dzie i kolorycie kosynierzy Piotra Stachiewicza. Chełmoński przewyż
szył go — czem ? — powiedzieliśmy. Jednego ma przecież przeciw
nika, którego nie zmógł, lecz obok niego stanął, to: Matejko. Ge
nialny mistrz epopei narodowych w » Kościuszce po bitwie pod Racła
wicami*, dał nie zespolenie człowieka z naturą, nie jeden akt dziejo
wej chwili, lecz w licznych epizodach malował i grupował obok sie
bie tragizm duszy ludzkiej, tworzył typy szczere, prawdziwe k r a 
k o w s k i e g o chłopa, któremu choćbyś przywdział inny ubiór, nimby 
pozostał. Malował człowieka bez oglądania się na to, co go otacza. 
Tu leży różnica między Matejki pojęciem a artyzmem Chełmońskiego, 
u którego charakterystyka typu i gra uczuć na ludzkiej twarzy scho
dzi na plan drugi — podporządkowuje się całości. 

Leonard Lepszy. 

Druk ukończono 8 marca 1906 r. 
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